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 Wrzesień 1996



Trwało to tylko ułamek sekundy. Najdłuższy ułamek sekundy, jaki agent Secret Service Sean King

kiedykolwiek przeżył. 

Kolejne  spotkanie  kandydata  z  wyborcami  odbywało  się  w  nijakim  hotelu  na  tak  głębokiej

prowincji, że z pobliskimi zapadłymi dziurami można się było połączyć tylko przez międzymiastową. 

King  stał  za  swym  podopiecznym  i  lustrował  wzrokiem  tłum,  a  słuchawka  w  jego  uchu

rozbrzmiewała od czasu do czasu nieistotnymi informacjami. W sali panował zaduch. Wypełniali ją

podekscytowani  ludzie,  wymachujący  proporczykami  z  napisem:  „Clyde  Ritter  na  prezydenta”. 

Rodzice podsuwali uśmiechniętemu kandydatowi małe dzieci do pocałowania. Było to okropne, bo

taki  maluch  mógł  zasłonić  pistolet  i  potem  mogło  już  być  za  późno.  Ale  dzieciaków  ciągle

przybywało  i  Clyde  pilnie  wszystkie  całował,  a  King  mógł  tylko  obserwować  ten  potencjalnie

niebezpieczny spektakl, czując, jak w żołądku formują mu się wrzody. 

Tłum napierał, gromadząc się przy rozpiętym na stojakach sznurze z aksamitu, granicy, której nie

wolno  było  przekraczać.  King  zareagował  na  to,  przysuwając  się  bliżej  do  Rittera.  Dłoń

wyprostowanej  ręki  położył  lekko  na  spoconych  plecach  występującego  bez  marynarki  kandydata, 

żeby móc go natychmiast pchnąć na ziemię, gdyby coś się działo. Nie mógł oczywiście stanąć przed

Ritterem,  bo  kandydat  na  prezydenta  stanowił  własność  narodu.  Jego  katechizm  był  jak  wyryty  w

kamieniu:  uścisnąć  dłonie,  pomachać,  uśmiechnąć  się,  powiedzieć  coś  na  użytek  wiadomości  o

szóstej,  a  potem  zrobić  dzióbek  i  pocałować  tłustego  niemowlaka.  King  przez  cały  ten  czas  w

milczeniu  obserwował  tłum,  trzymając  rękę  na  wilgotnej  koszuli  Rittera  i  wypatrując  zagrożeń  we

wszystkich odpowiednich, miał nadzieję, miejscach. 

Ktoś coś zawołał z tyłu sali. Ritter odpowiedział z właściwym sobie humorem i tłum zaśmiał się

szczerze,  w  każdym  razie  większość  tłumu.  Byli  tu  również  ludzie,  którzy  nienawidzili  Rittera  i

wszystkiego,  co  reprezentował.  Twarze  nie  kłamały,  jeżeli  ktoś  szkolił  się  w  ich  odczytywaniu,  a

King potrafił to robić równie dobrze jak strzelać. Przez całe swoje zawodowe życie czytał z serc i

dusz kobiet i mężczyzn, obserwując ich oczy i miny. 

Upatrzył  sobie  szczególnie  dwóch  mężczyzn,  stojących  jakieś  trzy  metry  od  nich  po  prawej. 

Wyglądali na takich, którzy mogą narobić problemów, choć obaj mieli koszule z krótkimi rękawami i

obcisłe  spodnie,  nie  mogli  więc  ukrywać  broni  i  dzięki  temu  na  liczniku  zagrożenia  spadli  o  kilka

kresek w dół. Zamachowcy woleli raczej obszerne ubrania i małe pistolety. King powiedział jednak

kilka słów do mikrofonu, by powiadomić pozostałych ochroniarzy o swoich obawach. Potem spojrzał

na  ścienny  zegar.  Była  10.32  rano.  Jeszcze  pięć  minut  i  znów  znajdą  się  w  drodze  do  następnego

miasteczka,  gdzie  nastąpi  dalszy  ciąg  uścisków  dłoni,  krótkich  przemówień,  całowania  dzieci  i

odczytywania twarzy. 

Jego  spojrzenie  przeskoczyło  ku  nowemu  dźwiękowi,  a  potem  nowemu  widokowi,  który

kompletnie  go  zaskoczył.  Tylko  on  mógł  to  zobaczyć,  stał  bowiem  przodem  do  tłumu,  za  plecami

przemawiającego Rittera. Skupił się na tym przez jedno uderzenie serca, może przez dwa lub trzy. O

wiele za długo. Któż jednak mógłby go winić za to, żenię mógł oderwać wzroku od czegoś takiego? 

Ale jak się później okazało, obwiniali go wszyscy, łącznie z nim samym. 

Usłyszał  trzask,  przypominający  odgłos  upadającej  na  podłogę  książki.  Poczuł  wilgoć  na  dłoni, 

spoczywającej na plecach Rittera. Nie był to już jednak tylko pot. Przeszył go ból w miejscu, gdzie

kula  wyszła  z  ciała  kandydata  na  prezydenta  i  oderwała  kawałeczek  jego  własnego  środkowego

palca, zanim uderzyła w ścianę. Gdy Ritter padał, ułamek sekundy rozciągnął się w nieskończoność, 

jakby chodziło o lot komety, która obrała już kierunek, lecz wciąż ma miliard lat świetlnych do celu. 

Rozległy się krzyki tłumu, które złączyły się w jeden nieartykułowany jęk. Twarze zmieniły się w

wizerunki,  jakie  widywało  się  tylko  w  gabinetach  krzywych  luster.  Ten  rozmazany  obraz  uderzył

Kinga z siłą eksplodującego granatu. Nogi się poruszały, ciała wirowały, a krzyk dochodził do niego

ze  wszystkich  stron.  Ludzie  popychali  się,  ciągnęli  i  rzucali  na  ziemię,  żeby  uniknąć  trafienia. 

Pomyślał wtedy, że nie ma większego chaosu jak ten, który powstaje, gdy tłum poczuje się zagrożony. 

Clyde Ritter, teraz już były kandydat na prezydenta, leżał na podłodze przy jego nogach z dziurą po

kuli  w  sercu.  King  oderwał  wzrok  od  nieboszczyka  i  spojrzał  na  strzelca,  wysokiego  przystojnego

mężczyznę  w  tweedowej  marynarce  i  okularach  na  nosie.  Smith  &  wesson  kalibru  44  wciąż

wycelowany  był  w  miejsce,  gdzie  przed  chwilą  stał  Ritter,  jakby  w  oczekiwaniu,  że  cel  wstanie  z

ziemi i trzeba będzie strzelić do niego powtórnie. Ochroniarze nie byli w stanie przedrzeć się przez

spanikowany tłum. W tym momencie tylko on i zabójca mogli jeszcze cokolwiek zrobić. 

Wycelował  pistolet  w  pierś  zamachowca.  Bez  ostrzeżenia,  nie  wykrzyczawszy  ani  jednego  z

konstytucyjnych  praw  przysługujących  w Ameryce  mordercom,  pewien  już,  co  musi  zrobić,  strzelił

raz,  a  potem  drugi,  chociaż  wystarczył  już  ten  pierwszy.  Mężczyzna  padł  tam,  gdzie  stał.  Nie

powiedział przed śmiercią ani słowa, jakby spodziewał się umrzeć za swój czyn i akceptował to ze

stoicyzmem  męczennika. Ale  każdy  męczennik  pozostawiał  po  sobie  takich  ludzi  jak  King,  których

oskarżano potem, że w ogóle dopuścili do tego, że to się wydarzyło. Tego dnia umarło tak naprawdę

trzech ludzi, a on był jednym z nich. 

Sean Ignatius King, urodzony 1 sierpnia 1960 roku, zmarł 21 września 1996, w miejscu, o którym

nie  słyszał  nigdy  aż  do  ostatniego  dnia  swego  życia.  Było  z  nim  jednak  gorzej  niż  z  dwoma

pozostałymi  nieboszczykami.  Tamci  po  prostu  spoczęli  równo  w  trumnach,  opłakiwani  przez  tych, 

którzy ich kochali, albo przynajmniej kochali ich własne wyobrażenie. King, wkrótce już były agent

Secret Service, nie miał tyle szczęścia. Nawet po śmierci miał nieść to straszliwie ciężkie brzemię

przez całe swoje życie. 
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 Osiem Lat Później



Kawalkada  samochodów  zjechała  na  ocieniony  drzewami  parking,  gdzie  wyrzuciła  z  siebie

zastępy  ludzi,  zgrzanych,  zmęczonych  i  autentycznie  nieszczęśliwych.  Miniaturowa  armia

odmaszerowała ku brzydkiemu budynkowi z białej cegły. Budowla w swoim czasie służyła różnym

celom,  obecnie  zaś  mieścił  się  w  niej  podupadający  zakład  pogrzebowy,  który  funkcjonował  tylko

dlatego,  że  w  promieniu  pięćdziesięciu  kilometrów  nie  było  innego  podobnego  przybytku,  a  ktoś

przecież  musiał  chować  zmarłych.  Odpowiednio  posępni  dżentelmeni  w  czarnych  garniturach  stali

przy  tego  samego  koloni  karawanach.  Z  budynku  wyszła  garstka  osób  pogrążonych  w  żałobie, 

płaczących  cicho  w  chusteczki.  Na  ławce  przed  wejściem  siedział  starszy  mężczyzna  w

podniszczonym, za dużym garniturze i zatłuszczonym stetsonie na głowie i strugał coś nożem. Była to

taka właśnie miejscowość, typowa wiocha z nieśmiertelnymi wyścigami półciężarówek i balladami

country. 

Stary  człowiek  spojrzał  zaciekawiony  na  mijającą  go  procesję  z  wysokim  dystyngowanym

mężczyzną,  kroczącym  ceremonialnie  w  środku.  Pokręcił  głową  i  uśmiechnął  się  na  widok  tego

spektaklu,  ukazując  resztki  sczerniałego  od  nikotyny  uzębienia.  Potem  pociągnął  łyk  czegoś

odżywczego z piersiówki, którą wyjął z kieszeni, i powrócił do swego rzeźbienia w drewnie. 

Tuż  za  wysokim  mężczyzną  szła  licząca  sobie  około  trzydziestu  lat  kobieta,  ubrana  w  czarny

kostium  ze  spodniami.  Kabura  z  ciężkim  pistoletem  obijała  jej  się  nieprzyjemnie  o  biodro.  Żeby

zapobiec  otarciom,  podszyła  sobie  wszystkie  bluzki  dodatkową  warstwą  tkaniny  w  tym  miejscu  i

nauczyła  się  żyć  z  lekkim  podrażnieniem  skóry.  Usłyszała  kiedyś,  jak  jej  ludzie  żartują,  że  agentki

powinny  raczej  nosić  po  dwie  kabury  pod  pachami,  ponieważ  wyglądałyby  wtedy  na  bardziej

piersiaste i nie musiałyby sobie wszczepiać drogich implantów. O tak, testosteron w jej świecie miał

się doskonale. 

Agentka Secret Service Michelle Maxwell pięła się w górę bardzo szybko. Nie należała jeszcze

do  ochrony  prezydenta  Stanów  Zjednoczonych,  lecz  wkrótce  miało  to  nastąpić.  Po  zaledwie

dziewięciu latach służby była już dowódcą oddziału ochrony. Większość agentów musiała najpierw

przez  dziesięć  lat  prowadzić  dochodzenia  w  terenie  i  dopiero  wówczas  mogła  wstąpić  do  tego

oddziału, ale Michelle Maxwell zazwyczaj trafiała tam, gdzie trzeba, przed innymi. 

Była  to  wielka  próba  przed  niemal  pewnym  przydzieleniem  jej  do  Białego  Domu  i  bardzo  się

niepokoiła.  Postój  był  nieprzewidziany,  a  ona  bardzo  nie  lubiła  nieprzewidzianych  postojów,  które

oznaczały  brak  rozpoznania  terenu  i  ograniczoną  możliwość  wsparcia.  Tyle  dobrze,  że  zmiana

planów  nastąpiła  w  ostatniej  chwili  i  informacja  o  ich  wizycie  w  tym  miejscu  nie  zdążyła  się

roznieść. 

Dotarli do wejścia i Michelle położyła dłoń na ramieniu wysokiego mężczyzny, prosząc go, żeby

zaczekał, dopóki wszystkiego nie sprawdzą. 

Miejsce było ciche, pachniało śmiercią i rozpaczą, skondensowaną w cichych niszach niedoli przy

trumnach,  stojących  w  pokojach  pożegnań.  Michelle  rozmieściła  agentów  w  różnych  punktach  na

drodze swojego podopiecznego. W żargonie Służby nazywało się to „ścieraniem podeszwy”. Jeżeli

wykonało sieje należycie, potem wystarczyło już samo postawienie w wejściu zawodowca z bronią i

radiotelefonem. 

Michelle  powiedziała  kilka  słów  do  mikrofonu  i  agenci  wprowadzili  do  budynku  wysokiego

mężczyznę,  Johna  Bruno.  Powiodła  go  korytarzem,  czując  na  sobie  spojrzenia  ludzi  z  innych

pokojów.  Polityk  wraz  ze  swoją  świtą  był  na  trasie  kampanijnej  niczym  stado  słoni,  nie  potrafił

przemieszczać  się  niepostrzeżenie.  Ziemia  aż  drżała  pod  ciężarem  wszystkich  jego  ochroniarzy, 

szefów personelu, rzeczników prasowych, sekretarzy, gońców i całej reszty. Było to przedstawienie, 

które albo skłaniało człowieka do śmiechu, albo przynajmniej zmuszało do zastanowienia się z troską

nad przyszłością kraju. 

John Brano ubiegał się o urząd prezydenta Stanów Zjednoczonych, nie mając absolutnie żadnych

szans  na  zwycięstwo.  Nie  wyglądał  na  swoje  pięćdziesiąt  sześć  lat  i  był  niezależnym  kandydatem, 

wspieranym  przez  niewielką,  lecz  głośną  część  elektoratu,  głęboko  rozczarowaną  wszystkim,  co

wiązało  się  z  głównym  nurtem  polityki.  Dlatego  otrzymał  ochronę  Secret  Service,  chociaż  nie  na

takim  poziomie  jak  inni,  naprawdę  liczący  się  kandydaci.  Zadaniem  Michelle  Maxwell  było

utrzymanie go przy życiu do dnia głosowania. Liczyła już godziny. 

Bruno był niegdyś ostrym prokuratorem i narobił sobie sporo wrogów, z których część znajdowała

się  za  kratkami,  a  część  nie.  Jego  program  wyborczy  był  całkiem  prosty.  Głosił,  że  politycy  muszą

zejść z grzbietów ciężko pracujących mężczyzn i kobiet, a rządzić powinna wolna przedsiębiorczość. 

Co do słabych i biednych zaś, niepotrafiących sprostać współzawodnictwu, no cóż, również wśród

wszystkich innych gatunków zawsze było tak, że słaby umiera, a silny przeżywa, dlaczego więc nie

miałoby tak być i z nami, stwierdzał dzielnie. Ale szansę na zwycięstwo miał zerowe. Choć Ameryka

kochała  swoich  twardzieli,  nie  była  jeszcze  gotowa  zagłosować  na  przywódcę  pozbawionego

współczucia  dla  zgnębionych  i  nieszczęśliwych,  bo  pewnego  dnia  to  właśnie  oni  mogli  stanowić

większość. 

Kłopoty  zaczęły  się  w  momencie,  gdy  Brano  wszedł  do  pokoju  w  towarzystwie  swojego  szefa

personelu,  dwóch  doradców,  Michelle  i  trzech  jej  ludzi.  Siedząca  przy  trumnie  męża  wdowa

obrzuciła  ich  ostrym  spojrzeniem.  Michelle  nie  widziała  jej  twarzy  pod  woalką,  przypuszczała

jednak, że maluje się I niej zdumienie, wywołane tym najściem stada intruzów na uświęcone miejsce. 

Starsza pani wstała i umknęła do kąta, wyraźnie drżąc. 

Kandydat odwrócił się do Michelle. 

– To był mój bliski przyjaciel – warknął. – Lnie zamierzam paradować tutaj z całą armią. Proszę

wyjść. 

– Ja zostanę – odparła. – Tylko ja. 

Bruno  pokręcił  głową.  Mieli  już  za  sobą  wiele  takich  potyczek.  Wiedział,  że  urząd  prezydencki

jest  absolutnie  poza  jego  zasięgiem,  ale  to  sprawiało,  że  starał  się  jeszcze  usilniej.  Tempo  było

brutalne, a organizacja ochrony stała się koszmarem. 

–  Nie,  to  sprawa  osobista  –  odparł  ponuro.  Spojrzał  na  drżącą  kobietę  w  kącie.  –  Boże, 

przeraziliście J& śmiertelnie. 

To wstrętne. 

Michelle spróbowała jeszcze raz, lecz Bruno znów odmówił. Wyprowadził ich z pomieszczenia, 

krzycząc  do  niej,  że  co,  u  diabła,  mogłoby  mu  się  stać  w  domu  pogrzebowym?!  Może  zaatakuje  go

osiemdziesięcioczteroletnia  wdowa?  A  może  nieboszczyk  powstanie  z  martwych?  W  dodatku

marnowała jego cenny czas, tak potrzebny na kampanię. 

Nie  było  szans  na  przekonanie  go,  facet  zachowywał  się  jak  król  puszczy.  Oczywiście  w  dniu

głosowania wyborcy, włącznie z nią samą, i tak mieli go wykopać za drzwi. 

W  ramach  kompromisu  poprosiła  o  dwie  minuty  na  przeszukanie  pomieszczenia  i  posłała  do

środka ludzi, rozmyślając jednocześnie nad przegraną bitwą. Wiedziała jednak, że musi oszczędzać

amunicję na poważniejsze okazje. 

Agenci  opuścili  pomieszczenie  po  stu  dwudziestu  sekundach  i  zameldowali,  że  wszystko  w

porządku. Tylko jedno wejście oraz wyjście. Brak okien. Obecni tylko starsza pani i nieboszczyk. A

więc  w  porządku.  Nie  doskonałym,  ale  do  przyjęcia.  Michelle  skinęła  kandydatowi  głową.  Niech

skorzysta ze swojej prywatności, a potem wreszcie się stąd wyniosą. 

Po wejściu do pokoju pożegnań Bruno zamknął za sobą drzwi i stanął przy otwartej trumnie. Pod

ścianą w głębi stała jeszcze jedna trumna, też otwarta, lecz pusta. Ta z nieboszczykiem znajdowała

się  na  podeście  przykrytym  białą  tkaniną  i  obstawionym  pięknymi,  sięgającymi  do  pasa  bukietami

kwiatów.  Bruno  oddał  szacunek  zmarłemu,  mruknął:  „Żegnaj,  Bill”  –  i  spojrzał  na  wdowę,  która

wróciła tymczasem na swoje krzesło. Przyklęknął przy niej i łagodnie ujął jej dłoń. 

– Tak mi przykro, Mildred – powiedział. – Bill był dobrym człowiekiem. 

Pogrążona  w  żalu  kobieta  spojrzała  na  niego  zza  woalki,  uśmiechnęła  się  słabo  i  znów  wbiła

wzrok  w  ziemię.  Wyraz  twarzy  Brano  się  zmienił.  Rozejrzał  się,  choć  druga  z  obecnych  w

pomieszczeniu osób nie mogła już niczego podsłuchać. 

–  Wspominałaś  przez  telefon,  że  chcesz  ze  mną  porozmawiać  –  zwrócił  się  do  wdowy.  –  Na

osobności. 

– Tak – odparła cichym głosem. 

– Mam bardzo mało czasu, Mildred. Co to za sprawa? 

Kobieta  w  odpowiedzi  przyłożyła  mu  dłoń  do  policzka,  a  potem  jej  palce  dotknęły  jego  szyi. 

Brano się skrzywił, czując na skórze ostre ukłucie, i po chwili osunął się nieprzytomny na ziemię. 
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Michelle  spacerowała  w  tę  i  z  powrotem  po  korytarzu,  patrząc  na  zegarek  i  słuchając  smętnej

muzyki  z  głośników.  Uznała,  że  jeśli  nawet  człowiek  nie  był  przygnębiony  i  nie  miał  depresji  ani

myśli samobójczych przed przyjściem tutaj, musiał się tego wszystkiego nabawić po wysłuchaniu tylu

otępiających i kiczowatych melodii. Była zła, że Bruno zamknął drzwi, postanowiła jednak odpuścić. 

W zasadzie nie powinno się tracić podopiecznego z oka ani na chwilę, ale podręcznikowe instrukcje

przegrywały czasem z realiami życia. Spojrzawszy na jednego ze swych ludzi, zapytała po raz piąty:

– Jesteś absolutnie pewien, że było czysto? 

i Mężczyzna skinął głową. 

Po odczekaniu jeszcze kilku minut podeszła do drzwi i zapukała. 

– Panie Bruno! Musimy już jechać. 

Nie było odpowiedzi i Michelle westchnęła bezgłośnie. Wiedziała, że agenci z jej grupy, wszyscy

przewyższający  ją  stażem  w  Służbie,  obserwują  uważnie,  jak  sobie  radzi.  Kobiety  stanowiły

zaledwie siedem procent z dwóch i pół tysiąca agentów, a tylko nieliczne z nich dowodziły. Nie była

to lekka praca. 

–  Panie  Bruno?  –  Zapukała  ponownie.  Minęła  dłuższa  chwila  i  Michelle  poczuła  rosnącą  w

brzuchu kulę. Nacisnęła klamkę. – Zamknięte na klucz! – stwierdziła zaskoczona. 

Jeden z agentów spojrzał na nią, równie skonfundowany. 

– To chyba on zamknął. 

–  Panie  Brano,  czy  wszystko  w  porządku?!  –  zawołała  Michelle.  –  Proszę  odpowiedzieć  albo

wchodzimy! 

– Jeszcze chwilę! – Głos bez wątpienia należał do Brano. 

– Zgoda, ale proszę się pospieszyć. 

Minęły kolejne dwie minuty i nic się nie wydarzyło. Michelle pokręciła głową i zapukała po raz

trzeci. Nie było odzewu. 

–  Jesteśmy  już  spóźnieni,  panie  Brano!  –  Spojrzała  na  szefa  personelu,  Freda  Dickersa.  –  Fred, 

może ty spróbujesz? 

Już  jakiś  czas  temu  osiągnęli  z  Dickersem  pewien  poziom  wzajemnego  zrozumienia.  Żeby

wszystko  funkcjonowało,  dowódca  oddziału  ochrony  i  szef  personelu  musieli  się  dogadywać, 

przynajmniej w większości przypadków. Wciąż mieli różne spojrzenie na wiele rzeczy i tak już miało

pozostać,  lecz  w  tych  okolicznościach  zgoda  była  oczywista.  Dickers  skinął  głową,  podszedł  do

drzwi i zapukał. 

– John, tu Fred! Słuchaj, naprawdę już czas na nas. Plan nam się wali! John, odezwij się! 

Michelle  znów  poczuła  ucisk  w  brzuchu.  Coś  było  nie  tak.  Odsunęła  Dickersa  na  bok  i  sama

zapukała, mocniej i głośniej. 

–  Panie  Bruno,  proszę  otworzyć!  –  Bez  odzewu.  Na  czoło  Michelle  wystąpiły  kropelki  potu. 

Wahała się przez chwilę, myśląc gorączkowo, i nagle krzyknęła przez drzwi: – Dzwoni pańska żona, 

jedno z waszych dzieci miało poważny wypadek! 

Odpowiedź przejęła ją zimnym dreszczem:

– Jeszcze chwilę! 

– Wyważcie drzwi! – warknęła do swoich ludzi. 

Uderzyli w drzwi barkiem, raz, potem drugi i w końcu ustąpiły. Wpadli do pomieszczenia. 

W środku był tylko nieboszczyk. 
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Procesja  pogrzebowa  akurat  ruszyła.  Z  ocienionego  drzewami  podjazdu  wyjeżdżało  dziesięć

samochodów. Zanim ostatni skręcił na drogę dojazdową do cmentarza, Michelle i jej grupa wybiegli

z domu pogrzebowego i rozpierzchli się we wszystkich kierunkach. 

–  Otoczyć  cały  teren!  –  krzyknęła  do  agentów  czekających  przy  konwoju  Bruno.  Popędzili

wykonać rozkaz. – Potrzebuję wsparcia – rzuciła przez radio. – Nie obchodzi mnie skąd, załatwcie

coś. I to zaraz! I połączcie mnie z FBI. – Jej spojrzenie spoczęło na bagażniku ostatniego z wozów

procesji. Potoczą się za to głowy, pomyślała. Jej głowa też się potoczy. Na razie jednak obchodziło

ją tylko jedno: znaleźć Johna Bruno, najlepiej żywego. 

Zobaczyła  dziennikarzy  i  fotografów,  wylewających  się  z  samochodów  redakcyjnych.  Chociaż

zdjęcie przy trumnie przyjaciela mogło być efektowne i Fred Dickers nalegał na Bruno, żeby się na

nie zgodził, ten tym razem okazał trochę charakteru i nie wpuścił reporterów do domu pogrzebowego. 

Nie  przyjęli  tego  zbyt  dobrze,  a  teraz  mobilizowali  wszystkie  swe  siły,  czując  materiał  o  wiele

bardziej przebojowy od relacji z pożegnania kandydata ze zmarłym. 

Zanim jednak zdążyli jej dopaść, Michelle chwyciła za ramię mundurowego, który zjawił się przy

niej, najwyraźniej oczekując poleceń. 

–  Jesteś  z  ochrony  budynku?  –  zapytała.  Młody  mężczyzna  skinął  głową.  Blady,  z  szeroko

otwartymi oczami, wyglądał, jakby miał zaraz zemdleć albo zsikać się w spodnie. – Czyj to pogrzeb? 

– Harveya Killbrewa – odparł. – Wiozą go do Memorial Gardens. 

– Musisz zatrzymać kondukt. 

Chłopak spojrzał na nią osłupiały. 

– Zatrzymać? 

– Ktoś został porwany. A to – wskazała na kawalkadę samochodów – jest znakomitym sposobem, 

żeby go stąd wy wieźć, nie sądzisz? 

– No tak – odparł powoli. – No tak. 

– Trzeba przeszukać wszystkie auta, szczególnie karawan, rozumiesz? 

– Karawan? Ale, proszę pani, przecież tam jest Harvey. 

Michelle  przyjrzała  się  mundurowi  chłopaka.  Był  wynajętym  ochroniarzem  z  jakiejś  agencji,  nie

mogła sobie jednak pozwolić na wybrzydzanie. Zerknęła na tabliczkę z nazwiskiem i zapytała bardzo

spokojnym tonem:

– Od jak dawna pracujesz jako... ehm... agent ochrony, Simmons? 

– Od miesiąca, proszę pani. Ale mam certyfikat strzelecki. 

Poluję od ósmego roku życia, trafiłbym komara w skrzydło. 

–  Doskonale.  –  Miesiąc  to  nieźle;  wyglądał  na  większego  żółtodzioba.  –  Posłuchaj  mnie, 

Simmons.  Moim  zdaniem  ta  osoba  jest  nieprzytomna. A  nieprzytomnego  człowieka  można  świetnie

przewieźć właśnie takim karawanem, nie sądzisz? – Skinął głową, chyba nareszcie zrozumiał, o co

jej chodzi. Michelle zmarszczyła groźnie brwi, a jej głos zabrzmiał nagle jak wystrzał z pistoletu: –

No to rusz tyłek, zatrzymaj wreszcie ten kondukt i przeszukaj samochody! 

Simmons  puścił  się  biegiem.  Michelle  poleciła  kilku  swoim  ludziom  przyłączyć  się  do  niego,  a

pozostałym  kazała  starannie  przeszukać  budynek.  Było  możliwe,  że  Brano  został  ukryty  gdzieś  w

środku.  Następnie  przepchała  się  przez  tłum  dziennikarzy  i  znalazła  w  domu  pogrzebowym  miejsce

na  swoje  stanowisko  dowodzenia.  Stąd  znów  nawiązała  łączność,  przestudiowała  mapy  okolicy  i

skoordynowała  inne  działania,  wyznaczając  obszar  o  promieniu  półtora  kilometra  z  domem

pogrzebowym jako centrum. Na koniec wykonała telefon, którego bardzo nie chciała wykonywać, ale

musiała. Zadzwoniła do swoich szefów i wypowiedziała słowa, które na zawsze już miały pozostać

związane z jej nazwiskiem i zmarnowaną karierą w Secret Service:

–  Mówi  agentka  Michelle  Maxwell  z  oddziału  ochrony  Johna  Bruno.  Melduję,  że...  zgubiliśmy

podopiecznego. Wygląda na to, że John Bruno został uprowadzony. Poszukiwania są w toku, został

nawiązany kontakt z miejscowymi organami ścigania i FBI. – Poczuła, jak katowski topór opada na

jej kark. 

Nie mając niczego więcej do zrobienia, przyłączyła się do swoich ludzi, którzy przetrząsali dom

pogrzebowy  od  strychu  po  piwnice,  szukając  Bruno.  Utrzymanie  miejsca  przestępstwa  w  stanie

nienaruszonym stawało się przy tym problematyczne. Nie powinni utrudniać przyszłego śledztwa, ale

musieli przecież szukać zaginionego kandydata na prezydenta. 

W  pokoju  pożegnań,  z  którego  zniknął  Bruno,  Michelle  zastała  jednego  z  agentów,  który

przeszukiwał pomieszczenie, zanim wpuścili tam Bruno. 

– Jak to się, do ciężkiej cholery, mogło stać? – zapytała go. 

Był to weteran Służby, dobry agent. Pokręcił głową z niedowierzaniem. 

– Miejsce było czyste, Mick. Całkowicie czyste. 

W  pracy  nazywali  ją  często  Mick.  Dzięki  temu  bardziej  upodobniała  się  do  chłopaków,  co,  jak

niechętnie musiała przyznać, miało swoje dobre strony. 

– Czy sprawdziliście wdowę, przepytaliście ją? 

i Rzucił jej sceptyczne spojrzenie. 

–  Co,  mieliśmy  zrobić  staruszce  osobistą,  kiedy  jej  mąż  leżał  półtora  metra  dalej  w  trumnie? 

Zajrzeliśmy do torebki, ale przeszukanie otworów ciała nie wydawało mi się konieczne. Mieliśmy na

wszystko  dwie  minuty  –  dodał.  –  Znasz  kogoś,  kto  potrafi  dobrze  wykonać  taką  robotę  w  ciągu

dwóch minut? 

Michelle zesztywniała, gdyż dotarło do niej prawdziwe znaczenie jego słów. W tej sprawie każdy

będzie  się  starał  ratować  własny  tyłek  i  państwową  pensję.  Teraz  zrozumiała,  że  było  głupotą  dać

ludziom tylko dwie minuty. Obejrzała gałkę u drzwi. Kiedy były zamknięte, można ją było przekręcić

i zablokować. 

Półtora  metra  dalej  w  trumnie?  Spojrzała  na  drewnianą  skrzynię  o  barwie  miedzi.  Wezwano

dyrektora  domu  pogrzebowego.  Był  blady  jak  ściana.  Michelle  zapytała  go,  czy  nieboszczykiem

faktycznie jest Bill Martin. Mężczyzna potwierdził. 

– I jest pan pewien, że kobieta, która tu siedziała, to była wdowa, pani Martin? 

– A co to była za kobieta? – zapytał dyrektor. 

– Ubrana na czarno, z twarzą osłoniętą woalką. Siedziała tutaj, kiedy przyszliśmy. 

– Nie wiem, czy to była pani Martin, czy nie. Nie widziałem, jak wchodziła. 

–  Potrzebny  mi  numer  domowy  do  Martinów  –  powie  działa  Michelle.  –  I  niech  nikt  z

pracowników nie opuszcza budynku, dopóki nie przyjedzie FBI i nie zakończy przesłuchań. Rozumie

pan? 

– FBI? – Mężczyzna, o ile to było w ogóle możliwe, zbladł jeszcze bardziej. 

Michelle odprawiła go i jej spojrzenie znów spoczęło na trumnie i podłodze przed nią. Pochyliła

się i pozbierała leżące tam płatki róż. W tej pozycji jej wzrok znalazł się na poziomie białej tkaniny, 

którą  okryto  podest.  Sięgnęła  ponad  kwiatami  i  ostrożnie  odsunęła  materiał.  Pod  spodem  była

drewniana ścianka. Michelle zastukała w drewno, które wydało pusty odgłos. Założyła rękawiczki i z

pomocą agenta wyjęła kilka deseczek ze ścianki. W środku było dość miejsca, żeby zmieściła się tam

dorosła osoba. Michelle mogła tylko pokręcić głową. Zawaliła sprawę na całego. 

Jeden z ludzi podszedł do niej z jakimś małym urządzeniem w torebce na dowody rzeczowe. 

– Odtwarzacz cyfrowy – zameldował. 

– Puszczali z niego głos Bruno? – domyśliła się. 

–  Musieli  gdzieś  wyciąć  kawałek  z  jego  nagrania  i  puszczali  to,  żeby  nas  uspokoić,  dopóki  nie

uciekną.  Słowa  „Jeszcze  chwilę”  uznali  za  uniwersalną  odpowiedź  na  większość  z  naszych

nagabywań. To nie zadziałało, kiedy powiedziałaś o wypadku jego dziecka. Gdzieś tu powinno być

też urządzenie podsłuchowe... 

– ...bo musieli nas słyszeć, żeby w odpowiedniej chwili uruchomić nagranego Bruno – dokończyła

za niego. 

– Właśnie. – Agent pokazał na ścianę, z której zdjęto część wytłumiających dźwięk paneli. – Tam

są drzwi. Za tą ścianą biegnie korytarz. 

– Tamtędy zwiali. – Oddała mu torebkę. – Odłóż to tam, gdzie było. Nie chcę wysłuchiwać od FBI

pouczeń o nienaruszalności miejsca przestępstwa. 

– Musieli go wziąć siłą. Dziwne, że niczego nie słyszeliśmy – powiedział agent. 

– Jak mogliśmy coś słyszeć przy tej trupiej muzyce z głośników? – burknęła. 

Poszli  razem  do  końca  korytarza.  Przy  wychodzących  na  tył  budynku  drzwiach  stały  nosze  na

kółkach  i  pusta  trumna.  Wyjście  prowadziło  do  miejsca  oddzielonego  od  innych  drzwi  na  zapleczu

domu pogrzebowego dwumetrową ceglaną ścianą. Wrócili do pokoju pożegnań, ponownie wezwali

dyrektora i pokazali mu przejście. 

– Nawet nie wiedziałem, że coś takiego tu jest. – Był autentycznie zaszokowany. 

– Nie wiedział pan? – zapytała Michelle niedowierzają cym tonem. 

– Działamy w tym miejscu dopiero od kilku lat, kiedy jedyny dom pogrzebowy w okolicy został

zlikwidowany.  Nie  mogliśmy  się  wprowadzić  do  tamtego  budynku,  bo  już  się  do  niczego  nie

nadawał.  Tutaj  były  przedtem  różne  rzeczy,  a  właściciele  nawet  nie  zrobili  remontu.  Te  pokoje

pożegnań prawie nie zostały zmienione. Nie miałem pojęcia, że tu może być jakieś przejście. 

– Ktoś jednak miał – zauważyła z przekąsem. – Tam na końcu są drzwi, które wychodzą na tyły. 

Tego też pan nie wiedział? 

– Ta część obiektu służy jako magazyn i wchodzi się tam ze środka budynku –odparł dyrektor. 

– Czy widział pan tam może jakiś zaparkowany samo chód? 

– Nie widziałem, ale ja tam w ogóle nie chodzę. 

– Może ktoś inny coś widział. 

– Musiałbym sprawdzić. 

– Nie, nie, już ja sama to sprawdzę. 

– Zapewniam panią, że jesteśmy porządną firmą. 

–  Macie  tu  tajne  przejścia  i  drzwi,  o  których  istnieniu  nie  wiedzieliście.  Nie  boi  się  pan  o

bezpieczeństwo? 

Spojrzał na nią tępo i pokręcił głową. 

– To nie jest wielkie miasto, proszę pani. Tu nie ma żadnych poważnych przestępstw. 

– Te czasy właśnie się skończyły. Ma pan numer do pani Martin? 

Wręczył jej kartkę z numerem i zadzwoniła. Nikt nie odebrał. 

Michelle została sama. Stała na środku pokoju pożegnań, myśląc o tym, że wszystkie lata jej pracy, 

ciągłego  udowadniania,  że  się  do  niej  nadaje,  właśnie  uleciały  z  dymem.  Żeby  chociaż  na

pocieszenie  mogła  zasłonić  ofiarę  własnym  ciałem  przed  kulą  zabójcy.  Ale  nic  z  tych  rzeczy. 

Michelle Maxwell przeszła już do historii Secret Service. Jej kariera legła w gruzach. 
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Kondukt pogrzebowy został zatrzymany, a wszystkie samochody, łącznie z karawanem, dokładnie

przeszukane.  W  trumnie,  kiedy  ją  otworzyli,  rzeczywiście  leżał  Harvey  Killbrew,  ukochany  ojciec, 

dziadek  i  mąż.  Niemal  wszyscy  żałobnicy  byli  starymi  ludźmi,  wyraźnie  wystraszonymi  widokiem

tylu  uzbrojonych  mężczyzn,  i  raczej  nie  mogło  być  wśród  nich  porywaczy.  Pomimo  to  kazano

konduktowi zawrócić do domu pogrzebowego. 

Do  agenta,  który  właśnie  wsiadał  do  swego  samochodu,  żeby  pilotować  karawan  z  powrotem, 

podszedł ochroniarz, Simmons. 

– Co mam teraz robić, proszę pana? – zapytał. 

–  Trzeba  pilnować  drogi.  Gdyby  ktoś  próbował  wyjechać,  zatrzymaj.  A  jeśliby  ktoś  chciał

wjechać,  sprawdź,  o  co  mu  chodzi.  Niedługo  przyślą  ci  zastępcę,  ale  na  razie  się  stąd  nie  ruszaj, 

zrozumiano? 

– To duża sprawa, co? – Simmons wyglądał na bardzo zdenerwowanego. 

– Synu, większa już ci się nie trafi do końca życia. Miejmy tylko nadzieję, że się dobrze skończy, 

choć raczej w to wątpię. 

Podbiegł do nich inny agent, Neal Richards. 

– Ja z nim zostanę, Charlie – powiedział. – To nie jest dobry pomysł, żeby on był tu sam. 

Charlie popatrzył na kolegę. 

– Jesteś pewien, że nie chcesz wrócić na imprezę, Neal? – zapytał. 

Richards uśmiechnął się kwaśno. 

–  Jestem  pewien,  że  wolę  się  teraz  nie  zbliżać  na  kilometr  do  Michelle  Maxwell.  Zostanę  z

chłopakiem. 

Richards  wsiadł  szybko  do  furgonetki,  a  Simmons  ustawił  ją  w  poprzek  drogi.  Patrzyli,  jak

karawana agentów i żałobników znika za zakrętem, po czym rozejrzeli się po okolicy. Chociaż nic się

nie  działo,  Simmons  wciąż  trzymał  dłoń  na  kolbie  swego  pistoletu,  ściskając  ją  tak  mocno,  że  aż

skrzypiała skóra jego czarnej rękawiczki. 

– Wiem, że pewnie nie może mi pan tego powiedzieć, ale co się tam właściwie stało? – zapytał, 

spoglądając nerwowo na weterana Secret Service. 

– Masz rację. Nie mogę ci tego powiedzieć – odparł Richards, nawet na niego nie patrząc. 

–  Ja  się  tu  wychowałem,  znam  te  tereny  jak  własną  kieszeń  –  powiedział  chłopak.  –  Gdybym

chciał kogoś stąd wywieźć, to niecały kilometr od tego miejsca jest polna droga. Jak pojechać tym

skrótem, wyjeżdża się na szosę osiem kilometrów dalej. 

Richards wreszcie spojrzał na niego. 

– Naprawdę? – zapytał powoli, sięgając do kieszeni kurtki. 

W następnej sekundzie leżał twarzą w dół na swoim fotelu, z małą czerwoną dziurką w plecach, 

wciąż  ściskając  w  palcach  listek  gumy  do  żucia.  Simmons  spojrzał  na  tył  furgonetki,  gdzie  spod

płachty brezentu wynurzyła się kobieta. Zdejmowała tłumik z lufy swojej broni. 

– Dum-dum, mały kaliber – powiedziała. – Zostaje w ciele i nie trzeba sprzątać. 

– Duża sprawa – uśmiechnął się Simmons. – Dokładnie tak, jak powiedział tamten facet. 

Odpiął  bezprzewodowy  mikrofon  agenta  i  wyrzucił  go  w  las  razem  z  zasilaczem.  Przejechał

pięćset metrów od domu pogrzebowego i skręcił w zarośniętą chwastami polną drogę. Wrzucili ciało

Richardsa do zasłoniętej przez gęste krzaki rozpadliny, równoległej do drogi. Rzeczywiście była to

świetna trasa ucieczki. Jeszcze sto metrów i dwa zakręty i znaleźli się przy opuszczonej stodole. Jej

dach się zapadał, wrota były otwarte. Simmons wjechał od razu do środka, wysiadł i zamknął wrota. 

W stodole stała biała półciężarówka. 

Z tyłu furgonetki wyskoczyła kobieta. Nie przypominała już w niczym starej wdowy. Była młodą

blondynką,  szczupłą,  lecz  muskularną  i  zwinną,  ubraną  w  dżinsy  i  białą  bluzkę.  W  ciągu  swojego

krótkiego  życia  posługiwała  się  już  wieloma  nazwiskami;  obecnie  znana  była  jako  Tasha.  Była

bardziej niebezpieczna od Simmonsa, posiadała bowiem cechę doskonałego zabójcy: brak sumienia. 

Simmons  zdjął  mundur  ochroniarza;  pod  spodem  miał  dżinsy  i  koszulkę.  Wyciągnął  ze  schowka

przybory  do  makijażu,  zdjął  perukę  i  usunął  pasujące  do  niej  baczki,  brwi  oraz  inne  elementy

charakteryzacji. Po chwili zmienił się w starszego niż przedtem mężczyznę o ciemnych włosach. 

Następnie  wyciągnęli  z  furgonetki  dużą  skrzynię,  w  której  ukryli  wcześniej  Johna  Bruno.  Na

wszelki wypadek oznakowana była jako pojemnik ze sprzętem łącznościowym. Przy tylnym okienku

półciężarówki  stała  podobnej  wielkości  skrzynia  na  narzędzia.  Wsadzili  do  niej  Johna  Bruno  i

zamknęli  ją  na  zamki.  Z  boków  i  w  pokrywie  miała  otwory  wentylacyjne,  a  wnętrze  było  nawet

wyściełane. 

Narzucili na pakę półciężarówki leżące w kącie stodoły bele siana, które zakryły skrzynię niemal

całkowicie.  Pracowali  szybko  i  cała  robota  zajęła  im  dwadzieścia  minut.  Wskoczyli  do  szoferki

pikapa, założyli na głowy farmerskie czapeczki z daszkiem i wyjechali ze stodoły, kierując się inną

polną drogą do głównej szosy, trzy kilometry dalej. 

Jak  na  ironię,  minęła  ich  kawalkada  wozów  policyjnych,  zdążających  niewątpliwie  na  miejsce

przestępstwa. Jeden z młodych policjantów uśmiechnął się na widok ładnej dziewczyny w szoferce

półciężarówki. Tasha rzuciła mu zalotne spojrzenie i pomachała. Para porywaczy pojechała dalej, z

nieprzytomnym kandydatem na prezydenta leżącym bezpiecznie w skrzyni na pace. 

Trzy  kilometry  przed  nimi  znajdował  się  starszy  mężczyzna,  ten,  który  siedział  na  ławce  przed

domem pogrzebowym, gdy przybył tam John Brano ze swoją świtą. Porzuciwszy straganie, wymknął

się  w  ostatniej  chwili  z  blokady  zarządzonej  przez  Maxwell.  Jechał  sam  swoim  rozklekotanym

buickiem  impala.  Właśnie  otrzymał  informacje  od  kolegów.  Bruno  był  bezpieczny,  a  jedyną  ofiarą

śmiertelną był agent Secret Service; miał pecha, że został sam na sam z człowiekiem, którego uznał

za kompletnie nieszkodliwego. 

Włożyli  w  to  mnóstwo  czasu  i  pracy,  lecz  wreszcie  się  zaczęło.  Stary  człowiek  mógł  się  tylko

uśmiechnąć. 
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Półciężarówka  zatrzymała  się  przed  dużym  budynkiem  z  cedrowych  bali,  ukrytym  głęboko  w

lasach. Dom miał wymyślną konstrukcję i bardziej przypominał pensjonat niż jednorodzinną chatkę, 

chociaż mieszkał tu tylko jeden człowiek. Z auta wysiadł mężczyzna i przeciągnął się. Było jeszcze

wcześnie; słońce dopiero zaczęło wschodzić. 

Sean  King  wszedł  po  ręcznie  wykonanych  schodkach  i  otworzył  drzwi  swojego  domu.  Zrobił

sobie przystanek w przestronnej kuchni, żeby zaparzyć kawę. Podczas gdy ekspres perkotał, rozejrzał

się po wnętrzu, z satysfakcją spoglądając na wycyzelowane narożniki i dopasowane belki, oceniając

proporcje  okien  w  stosunku  do  ścian.  Zbudował  ten  dom  właściwie  sam  w  ciągu  czterech  lat, 

mieszkając  w  przyczepie  na  tym  piętnastoakrowym  kawałku  gruntu  w  górach  Blue  Ridge,  jakieś

siedemdziesiąt kilometrów od Charlottesville. 

Wnętrze  umeblował  obitymi  skórą  krzesłami  i  pufiastymi  kanapami,  drewnianymi  stołami, 

wschodnimi  dywanami,  lampami  z  miedzi,  prostymi  półkami  wypełnionymi  eklektycznym

księgozbiorem,  obrazami  olejnymi  i  pastelami,  wykonanymi  w  większości  przez  miejscowych

artystów, oraz innymi drobiazgami, które się zwykle gromadzi lub dziedziczy w ciągu życia. W wieku

czterdziestu czterech łat King przeżył już co najmniej dwa żywoty i nie miał zamiaru wymyślać siebie

jeszcze raz od nowa. 

Ruszył na górę i galeryjką biegnącą przez całą długość domu przeszedł do sypialni. Podobnie jak

w  innych  pomieszczeniach,  wszystko  tu  było  na  swoim  miejscu,  panował  ład,  a  przestrzeń  była

dobrze wykorzystana. 

Zdjął  mundur  zastępcy  szeryfa  i  wszedł  pod  prysznic,  by  zmyć  z  siebie  pot  nocnej  pracy.  Ogolił

się, umył włosy i potrzymał pod gorącą wodą bliznę na środkowym palcu, żeby ją trochę zmiękczyć. 

Nauczył się już żyć z tą drobną pamiątką z czasów, kiedy był agentem Secret Service. 

Gdyby nie odszedł ze Służby, to zamiast mieszkać w tym pięknym drewnianym domu w uroczym

zakątku Wirginii prawdopodobnie wciąż tkwiłby w jakimś kretyńskim seryjnym domku z katalogu w

którejś  z  dzielnic  sypialni  wokół  Washington  Beltway  i  wciąż  byłby  żonaty  ze  swoją  byłą  żoną.  Z

pewnością  nie  prowadziłby  też  dobrze  prosperującej  kancelarii  prawniczej  i  nie  pracował

ochotniczo raz w tygodniu na rzecz swej wiejskiej gminy jako zastępca szeryfa. Czekałby na kolejny

lot kolejnym samolotem, patrząc, jak uśmiechnięty polityk całuje niemowlaki, I słuchając, jak kłamie. 

I wypatrywałby cierpliwie w tłumie kogoś, kto mógłby chcieć zastrzelić jego podopiecznego. Cóż to

była za fucha, za sto tysięcy dolarów rocznie i z całym mnóstwem przelatanych kilometrów ulgowej

taryfy! 

Przebrał  się  w  garnitur,  koszulę  i  krawat,  uczesał  się  i  wypił  kawę  na  werandzie  przy  kuchni, 

czytając gazetę. Pierwszą stronę wypełniały materiały o porwaniu Jolina Bruno i prowadzonym przez

FBI  dochodzeniu.  King  przeczytał  główny  artykuł  i  uzupełniające  teksty,  starannie  odnotowując  w

myśli wszystkie ważne szczegóły. Włączył telewizor i wybrał kanał informacyjny. Mówiono właśnie

o śmierci agenta Neala Richardsa, weterana Służby. Zostawił żonę i czworo dzieci. Było to bardzo

przygnębiające,  przynajmniej  jednak  wiadomo  było,  że  Secret  Service  zadba  o  rodzinę  zmarłego. 

Życia mu nie przywrócą, ale to zawsze coś. 

Reporter  oznajmił,  że  FBI  na  razie  nie  ma  nic  do  powiedzenia.  Oczywiście,  pomyślał  King,  oni

nigdy nie mają nic do powiedzenia, dopóki ktoś czegoś nie chlapnie komuś innemu, a ten nie poleci

do kumpla w „Post” albo „Timesie” i wtedy wiedzą już wszyscy. Zazwyczaj wiedzieli źle, ale apetyt

bestii  medialnej  był  niepohamowany  i  żadna  z  rządowych  instytucji,  nawet  FBI,  nie  mogła  sobie

pozwolić na głodzenie jej w nieskończoność. 

Usiadł wygodniej i przyjrzał się kobiecie na ekranie, stojącej obok grupki na podium. Natychmiast

wyczuł, że jest w tej całej historii elementem związanym z Secret Service. Rozpoznawał doskonale

to  plemię.  Kobieta  wyglądała  jak  profesjonalistka,  emanował  z  niej  spokój  i  pewien  rodzaj

rozluźnionej  czujności,  tak  dobrze  mu  znanej.  Było  w  niej  jeszcze  coś,  czego  nie  mógł  odczytać. 

Ogień w trzewiach, to na pewno, bo każde z nich to miało. Ale jeszcze coś więcej; być może jakaś

subtelna aura buntu? 

Jeden z mężczyzn na podium oświadczył, że Służba współpracuje z FBI we wszystkich aspektach

sprawy,  a  także  oczywiście  prowadzi  własne  śledztwo.  King  wiedział,  że  poprowadzi  je  wydział

inspekcji,  bo  jemu  także  dobierali  się  do  tyłka  po  zabójstwie  Rittera.  Czytając  między  wierszami

biurokratycznej  dwójmowy,  doszedł  do  wniosku,  że  winę  już  przypisano  i  zostanie  to  ogłoszone

publicznie,  gdy  tylko  zainteresowane  instytucje  okopią  się  na  pozycjach  i  będą  mogły  ujawnić  tę

straszną  informację.  Konferencja  prasowa  dobiegła  końca.  Kobieta  wyszła  i  wsiadła  do  czarnego

sedana. Głos spoza kadru powiedział, że nie udziela odpowiedzi na żadne pytania z polecenia Secret

Service,  po  czym  ten  sam  głos  usłużnie  zidentyfikował  ją  jako  Michelle  Maxwell,  dowodzącą

oddziałem, który stracił Johna Brano. 

To po co ją w ogóle pokazują, pomyślał King. Jakby wymachiwali surowym mięsem przed klatką

z drapieżnikami. I sam od razu odpowiedział sobie na to pytanie: żeby winę można było skojarzyć z

konkretną  twarzą.  Służba  całkiem  nieźle  chroniła  swoich  ludzi.  Agentom  już  nieraz  w  przeszłości

zdarzały  się  wpadki  i  posyłano  ich  wtedy  na  urlop,  a  potem  zmieniano  przydział.  Ale  w  tym

przypadku  jakieś  niejasne  układy  polityczne  wymagały  być  może,  żeby  poleciała  czyjaś  głowa. 

Mogliby równie dobrze powiedzieć: „Proszę bardzo, bierzcie ją, jest wasza. My oczywiście musimy

kontynuować oficjalne dochodzenie, niechaj was to jednak nie powstrzymuje”. King zrozumiał teraz

ten  cień  buntu  na  twarzy  agentki.  Wiedział  dokładnie,  co  się  dzieje.  Ta  kobieta  brała  udział  we

własnej egzekucji i wcale jej się to nie podobało. 

Upił łyk kawy, zakąsił grzanką i powiedział do telewizora:

–  No  cóż,  Michelle,  możesz  się  wkurzać,  ile  wlezie,  ale  jedyne,  co  ci  pozostało,  to  ładnie  się

pożegnać. 

Na  ekranie  pojawiło  się  portretowe  zdjęcie  agentki  i  popłynęły  informacje  dotyczące  jej

życiorysu. W szkole średniej reprezentacja kraju w koszykówce oraz w biegach. Jednocześnie umysł

naukowca,  w  trzy  lata  ukończyła  uniwersytet  Duke  z  tytułem  magistra  prawa  karnego.  Jakby  tego

jeszcze  było  za  mało,  podczas  studiów  zmieniła  dyscyplinę  i  zdobyła  srebrny  medal  olimpijski  w

wioślarstwie. Sportowiec z tytułem naukowym, nie ma nic bardziej inspirującego, pomyślał King. Po

roku przepracowanym w policji rodzinnego Tennessee wstąpiła do Służby, gdzie z zapałem pięła się

w górę po dwa szczeble naraz, a obecnie mogła się cieszyć cudownym statusem kozła ofiarnego. 

I  to  całkiem  przystojnego  kozła  ofiarnego,  uznał  King  i  zaraz  się  zreflektował.  Przystojnego? A

jednak  było  w  niej  także  coś  męskiego:  zdecydowany,  niemal  junacki  krok,  imponująco  szerokie

ramiona  –  bez  wątpienia  efekt  wiosłowania  –  i  linia  szczęki  zapowiadająca  skrajny  upór  w  każdej

sytuacji. Ale  miała  też  sporo  kobiecego  wdzięku.  Pomimo  szerokich  ramion,  przy  wzroście  niemal

metr osiemdziesiąt była szczupła, choć nie brakowało jej również miłych zaokrągleń. Włosy czarne, 

proste,  do  ramion,  jak  wymagały  przepisy  Służby,  lecz  o  stylowym  wyglądzie.  Kości  policzkowe

wysokie i mocne, oczy zielone, świetliste i inteligentne; z pewnością mało co uchodziło ich uwagi. W

Secret Service takie oczy były niezbędne. 

Michelle  raczej  nie  przypominała  klasycznej  piękności,  ale  w  szkole  była  niewątpliwie

dziewczyną szybszą i sprytniejszą od wszystkich chłopaków. W liceum każdy samiec musiał zabiegać

o jej przyjaźń, jeżeli już o nic więcej. Sądząc po jej wyglądzie, King wątpił, żeby któremuś udało się

uzyskać coś więcej niż układ na jej warunkach. 

– No cóż – powiedział do zdjęcia na ekranie – istnieje także życie po Służbie. Możesz stworzyć

siebie na nowo. Pomimo wszelkich przeciwności możesz być całkiem szczęśliwa. Zapomnieć jednak

nie zdołasz. Przykro mi, Michelle Maxwell, ale mówię to z własnego doświadczenia. 

Spojrzał  na  zegarek.  Czas  iść  do  biura,  sporządzać  testamenty  i  umowy  i  zgarniać  sporą  kasę  za

godzinę.  Było  to  niezbyt  ekscytujące  w  porównaniu  z  jego  poprzednią  pracą,  lecz  na  tym  etapie

swego życia Sean King cenił sobie właśnie nudę i rutynę. Ekscytujących sytuacji doświadczył już na

kilka żywotów naprzód. 
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Wycofał z garażu swego lexusa kabriolet, odsunął dach i pojechał do pracy po raz drugi w ciągu

ostatnich  ośmiu  godzin.  Trasa  prowadziła  krętymi  drogami,  mijał  piękne  zakątki,  czasami  widywał

dzikie zwierzęta, a ruch był niemal żaden, dopóki nie wjechał na szosę prowadzącą do miasta. Jego

kancelaria  znajdowała  się  przy  głównej  ulicy,  nazwanej  –  a  jakże!  –  Main  Street.  Była  to  jedyna

znaczniejsza ulica w centrum Wrightsburga, niedużego i stosunkowo nowego miasteczka w połowie

drogi pomiędzy Charlottesville i Lynchburgiem w stanie Wirginia. 

Wjechał  na  parking  za  piętrowym  budynkiem  z  białej  cegły,  w  którym  mieściła  się  „Kancelaria

adwokacka  King  i  Baxter”,  jak  głosiła  dumnie  tablica  przy  wejściu.  Prawo  studiował  na

uniwersytecie Wirginia, pół godziny jazdy stąd. Porzucił studia po dwóch latach, wybierając pracę w

Secret  Service,  ponieważ  chciał  przeżyć  coś  więcej,  niż  mogły  mu  zapewnić  stosy  książek

prawniczych i metoda sokratyczna. Bez wątpienia zaliczył swoją porcję przygody. 

Gdy  opadł  pył  po  zabójstwie  Clyde’a  Rittera,  odszedł  z  Secret  Service,  dokończył  studia  i

rozpoczął  praktykę  w  Wrightsburgu.  Firma  rozrosła  się  z  czasem  do  dwuosobowej  i  jego  życie

nabrało  pełni.  Był  szanowanym  prawnikiem  i  przyjaźnił  się  z  wieloma  prominentnymi  osobami  z

okolicy. Pracował społecznie na rzecz swojej gminy, między innymi jako zastępca szeryfa. Uważany

za jedną z najlepszych partii w miasteczku, spotykał się z kobietami, kiedy chciał, a kiedy nie chciał, 

to  się  nie  spotykał.  Miał  spory  krąg  przyjaciół,  lecz  niewielu  serdecznych.  Lubił  swoją  pracę, 

spędzał  przyjemnie  wolny  czas  i  nie  pozwalał,  żeby  cokolwiek  zbytnio  go  kłopotało.  Jego  życie

toczyło się w starannie dobranym i niespiesznym rytmie. I bardzo mu to odpowiadało. 

Przy wysiadaniu spostrzegł kobietę, która najwyraźniej na kogoś czekała. Najchętniej schowałby

się z powrotem de samochodu, lecz ona oczywiście już go zauważyła. 

– Cześć, Susan – powiedział, biorąc teczkę z siedzenia pasażera. 

– Wyglądasz na zmęczonego – stwierdziła. – Nie wiem, jak ty to robisz. 

– Co robię? 

– W dzień prowadzisz kancelarię, a w nocy jesteś policjantem. 

–  Społecznym  zastępcą  szeryfa,  Susan,  i  tylko  jedną  noc  w  tygodniu.  Wczoraj  podczas  patrolu

musiałem zjechać na pobocze, żeby nie potrącić oposa, i to już było wielkie wydarzenie. 

–  Kiedy  pracowałeś  w  Secret  Service,  pewnie  nie  sypiałeś  całymi  dniami?  To  musiała  być

ekscytująca praca, chociaż na pewno bardzo wyczerpująca. 

– Nie do końca – odparł i ruszył do budynku, a Susan za nim. 

Susan Whitehead była tuż po czterdziestce, atrakcyjna, rozwiedziona, bogata i zdecydowana zrobić

wszystko, żeby King został jej czwartym mężem. Prowadził jej sprawę rozwodową i znał z własnego

doświadczenia  szereg  niezwykle  irytujących  cech  jej  charakteru,  łącznie  z  wyjątkową  mściwością. 

Jego  sympatie  lokowały  się  w  całości  po  stronie  nieszczęsnego  męża  numer  trzy.  Był  to  nieśmiały, 

samotniczego  usposobienia  chłopina,  tak  stłamszony  przez  żonę,  że  w  końcu  wybrał  się  na

czterodniowe pijaństwo, hazard i dziwki do Las Vegas, no i to był początek końca. Były mąż Susan

był  teraz  nieco  zubożałym,  lecz  bez  wątpienia  szczęśliwszym  człowiekiem,  a  King  nie  miał

najmniejszej ochoty zajmować jego miejsca. 

– Urządzam małą kolacyjkę w sobotę – oświadczyła Susan. – Mam nadzieję, że się zjawisz. 

Zajrzał w myśli do kalendarza, stwierdził, że sobotę ma wolną, po czym odparł bez zająknienia:

– Przykro mi, Susan, ale zaplanowałem już ten dzień. Mo że innym razem. 

–  Zawsze  masz  mnóstwo  planów,  Sean  –  stwierdziła  z  niechęcią.  –  Może  i  mnie  kiedyś  one

obejmą, poważnie na to liczę. 

– Adwokata i klientki raczej nie powinny łączyć zbyt bliskie stosunki, Susan. 

– Już nie jestem twoją klientką, Sean. 

– Ale byłaś, więc to i tak nie jest dobry pomysł. Wierz mi, wiem, co mówię. – Sięgnął do klamki. 

– I życzę ci miłego dnia – dodał, zanim otworzył drzwi. 

Wszedł  do  środka  z  nadzieją,  że  tu  nie  będzie  go  już  nagabywała.  Odczekał  chwilę  w  holu

budynku,  odetchnął  z  ulgą,  widząc,  że  Susan  już  go  nie  ściga,  i  wszedł  na  piętro  do  biura.  Prawie

zawsze przychodził pierwszy. Jego wspólnik, Phil Baxter, był procesową gałęzią ich działalności, a

King zajmował się testamentami, darowiznami, nieruchomościami, różnymi sprawami biznesowymi –

tym, co zapewniało regularny przypływ gotówki. W różnych zakątkach okolic Wrightsburga kryło się

sporo  bogactwa.  Mieszkali  tu  poważni  przedsiębiorcy,  gwiazdy  filmowe,  pisarze  i  inni  majętni

ludzie,  którzy  upodobali  sobie  te  tereny  dla  ich  piękna  i  uroków  miejscowego  życia, 

odpowiadających  zawartości  ich  portfeli:  dobrych  restauracji,  sklepów,  ożywionego  życia

kulturalnego i renomowanego uniwersytetu tuż pod nosem, w Charlottesville. 

Phil  lubił  pospać,  a  sądy  zaczynały  pracę  o  dziesiątej,  lecz  w  przeciwieństwie  do  swojego

wspólnika  pracował  do  późna.  King  o  piątej  był  już  przeważnie  w  domu  i  majstrował  coś  w

warsztacie albo pływał łodzią i łowił ryby w jeziorze, podczas gdy Baxter wciąż siedział w biurze. 

Dlatego świetnie im się współpracowało. 

King  przekręcił  klucz  i  wszedł  do  środka.  Sekretarki  też  jeszcze  nie  było,  dopiero  dochodziła

ósma. Susan Whitehead chyba specjalnie czatowała przed biurem, żeby go dopaść. 

Najpierw zobaczył przewrócone krzesło, a zaraz potem przedmioty, które powinny leżeć na biurku

sekretarki, lecz były rozrzucone po podłodze. Jego ręka skoczyła instynktownie do kabury na biodrze, 

nie miał jednak ani kabury, ani pistoletu. Miał przy sobie tylko bardzo wredny kodycyl do testamentu, 

który  właśnie  napisał  i  którym  mógł  postraszyć  najwyżej  niedoszłych  spadkobierców.  Podniósł  z

podłogi ciężki przycisk do papierów i rozejrzał się. To, co ujrzał, zmroziło go. 

Podłoga  przy  drzwiach  gabinetu  Baxtera  zaplamiona  była  krwią.  Podszedł  bliżej,  trzymając

przycisk  w  pogotowiu,  a  drugą  ręką  wydobył  komórkę,  wybrał  911  i  cicho,  lecz  wyraźnie

poinformował  dyspozytora  o  tym,  co  zobaczył.  Sięgnął  do  gałki  w  drzwiach,  zreflektował  się  i

wyciągnął z kieszeni chusteczkę, żeby nie zatrzeć odcisków. Powoli uchylił drzwi, gotowy do ataku, 

choć  instynkt  podpowiadał  mu,  że  pokój  jest  pusty.  Zajrzał  w  półmrok  pomieszczenia  i  łokciem

pstryknął światło. 

Zwłoki  leżały  na  boku  dokładnie  na  wprost  niego,  z  pojedynczą  dziurą  po  kuli  na  środku  klatki

piersiowej  i  wylotem  na  plecach.  Nie  był  to  Phil  Baxter,  lecz  inny  dobrze  znany  mu  człowiek. 

Gwałtowna śmierć tej osoby miała niemal doszczętnie rozbić spokojną egzystencję Seana Kinga. 

Wypuścił wstrzymywany dotąd oddech. 

– Znów się zaczęło – mruknął. 
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Mężczyzna siedział w swoim buicku i patrzył na zatrzymujące się pod biurem Kinga policyjne auta

i  wbiegających  do  środka  funkcjonariuszy.  Od  czasu  kiedy  grał  rolę  strugającego  drewienko

staruszka, siedzącego przed domem pogrzebowym, z którego wyniesiono Johna Brano, jego wygląd

uległ  znacznej  odmianie.  Wtedy  miał  na  sobie  o  dwa  numery  za  duży  garnitur,  żeby  wyglądać  na

drobniejszego  i  chudszego.  Sczerniałe  zęby,  sumiasty  wąs,  flaszka  gorzałki,  nożyk  do  strugania  i

prymka  tytoniu  do  żucia  w  kąciku  ust  miały  przyciągać  uwagę.  Postronny  obserwator  odnosił

wrażenie, że wie dokładnie, kogo ma przed sobą. Było to wrażenie całkowicie mylne, i o to właśnie

chodziło. 

Teraz był młodszy o jakieś trzydzieści lat. On także, podobnie jak King, stworzył siebie na nowo. 

Pogryzał drożdżówkę i popijając ją czarną kawą, zastanawiał się nad reakcją Kinga po znalezieniu

trupa  we  własnym  biurze.  W  pierwszej  chwili  zapewne  szok,  potem  gniew,  ale  nie  zaskoczenie; 

raczej nie zaskoczenie, jeśli się nad tym dobrze zastanowić. 

Rozmyślając  tak,  włączył  radio,  ustawione  zawsze  na  miejscowy  kanał  informacyjny.  Zdążył  na

wiadomości  o  ósmej.  Jak  chyba  wszystkie  dzienniki  radiowe  tego  dnia  na  świecie,  rozpoczęły  się

informacją o porwaniu Johna Brano. Wyparła ona z umysłów większości Amerykanów, przynajmniej

na jakiś czas, wieści z Bliskiego Wschodu i wyniki meczów futbolowych. 

Mężczyzna słuchał, oblizując palce z lukru i nasionek maku. Mówiono teraz o Michelle Maxwell, 

dowodzącej  oddziałem  ochrony  Secret  Service.  Została  odesłana  na  przymusowy  urlop,  co

oznaczało, że jest już jedną nogą w zawodowym grobie. 

Kobieta wypadła więc z gry, w każdym razie oficjalnie. A nieoficjalnie? Dlatego właśnie starał

się  zapamiętać  twarz  i  wygląd  Maxwell  w  każdym  szczególe,  gdy  go  mijała  pod  domem

pogrzebowym. Niewykluczone, że w którymś momencie znowu się spotkają. Znał już dość dobrze jej

biografię,  lecz  im  więcej  informacji,  im  więcej  danych  wywiadowczych,  tym  lepiej.  Taka  kobieta

mogła albo siedzieć w domu i popadać w zgorzknienie, albo podjąć ryzyko i zaatakować. Na tyle, na

ile ją poznał, za bardziej prawdopodobne uważał to drugie. 

Skupił znów uwagę na rozgrywającej się przed nim scenie. Mieszkańcy miasteczka, którzy zdążali

właśnie do pracy lub otwierali swoje sklepy, zaczęli się gromadzić przed biurem Kinga, pod które

podjeżdżał  właśnie  kolejny  wóz  policyjny,  a  za  nim  furgonetka  ekipy  technicznej.  Dla  niewielkiej, 

lecz  szacownej  społeczności  Wrightsburga  było  to  z  pewnością  nowe  doświadczenie.  Ludzie  w

mundurach  wyglądali,  jakby  nie  wiedzieli,  co  właściwie  mają  robić.  Pogryzającego  drożdżówkę

mężczyznę w samochodzie bardzo to podniosło na duchu. Tak długo na to czekał i chciał czerpać z

tego radość. A wszystko dopiero się zaczynało. 

Spostrzegł  znowu  kobietę,  która  podeszła  przedtem  do  Kinga,  gdy  wysiadał  z  samochodu. 

Narzeczona?  Raczej  potencjalna  kochanka,  uznał,  obserwując  ich  spotkanie.  Wycelował  aparat  i

zrobił jej kilka zdjęć. Czekał, aż King wyjdzie zaczerpnąć ^świeżego powietrza, czuł jednak, że tak

się  nie  stanie.  Patrolując  okolicę  jako  zastępca  szeryfa,  Sean  King  objeżdżał  spory  teren.  Wiele

bocznych dróg. Pustych dróg. Nigdy nie wiadomo, co może czekać człowieka w gęstym lesie. Zresztą

gdzie dzisiaj można czuć się bezpiecznym? 

W leżącej w bagażniku torbie był pewien szczególny przedmiot, który miał się znaleźć w pewnym

szczególnym miejscu. 

Właśnie  teraz  była  doskonała  okazja,  żeby  go  tam  umieścić.  Mężczyzna  uruchomił  silnik

pordzewiałego  buicka  i  ruszył  z  warkotem,  wrzuciwszy  najpierw  resztki  śniadania  do  kosza  przy

krawężniku. Mijając Susan Whitehead, gapiącą się w okna biura Kinga, pomyślał: „Może zacznę się

z tobą spotykać? Raczej prędzej niż później”. 

Buick zniknął za zakrętem szosy, pozostawiając za sobą zaszokowany Wrightsburg. 

Pierwsza runda zakończona, pomyślał mężczyzna. Z niecierpliwością wyczekiwał drugiej. 
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Walter Bishop chodził w tę i z powrotem przed siedzącą przy małym stoliku Michelle Maxwell. 

Dziewczyna wodziła za nim wzrokiem. Znajdowali się w niewielkim pokoju konferencyjnym w głębi

rządowego  budynku  w  Waszyngtonie.  Budynek  był  pełen  ludzi,  usiłujących  ochłonąć  po  ostatnich

wydarzeniach. 

– Powinnaś się cieszyć, że odesłali cię tylko na przymusowy urlop – powiedział Bishop. 

–  Oczywiście.  Jestem  zachwycona,  że  zabrałeś  mi  pistolet  i  odznakę.  Nie  jestem  taka  głupia, 

Walter. Wyrok już został wydany i mnie już tu nie ma. 

– Śledztwo jest w toku, właściwie dopiero się rozpoczęło. 

– Jasne. Tyle lat pracy na śmietnik. 

–  Kandydat  na  prezydenta  został  porwany  tuż  sprzed  twojego  nosa!  –  Bishop  stanął  przed  nią  i

podniósł głos: – Po raz pierwszy w historii Służby! Gratulacje. Masz szczęście, że nie stoisz przed

plutonem egzekucyjnym. W niektórych krajach byś stała. 

– A myślisz, że jak ja się czuję? To mnie dobija. 

– Ciekawy dobór słów. Neal Richards był świetnym agentem. 

– Wiem o tym lepiej od ciebie – żachnęła się. – Skąd mogłam przypuszczać, że ten ochroniarz jest

fałszywy? Nikt w całej Służbie nie przeżył tej historii z Nealem gorzej ode mnie. 

–  Nie  wolno  ci  było  zostawiać  Bruno  samego  w  tym  pokoju.  Gdybyś  się  tylko  trzymała

standardowych procedur, to wszystko by się w ogóle nie wydarzyło. Żebyś chociaż zostawiła drzwi

uchylone  na  tyle,  żeby  go  widzieć!  Nigdy,  prze  nigdy  nie  wolno  spuszczać  podopiecznego  z  oka, 

przecież to wiesz. To pierwsza zasada ochrony. 

Michelle pokręciła głową. 

–  Czasami  w  tej  robocie  trzeba  pójść  na  jakiś  kompromis,  żeby  dać  ludziom  trochę  luzu  w  tym

całym młynie. 

– Dawanie luzu ludziom to nie twoje zajęcie. Ty masz im dać bezpieczeństwo! 

–  Chcesz  powiedzieć,  że  to  był  pierwszy  raz  w  historii  Służby,  kiedy  podjęto  decyzję  o

pozostawieniu podopiecznego w jakimś pomieszczeniu bez obecności agenta? 

–  Nie,  ale  po  raz  pierwszy  podjęto  taką  decyzję  i  coś  się  stało.  Odpowiedzialność  jest

jednoznaczna,  Michelle,  i  żadne  tłumaczenia  nie  mają  sensu.  Stronnicy  Bruno  już  się  szykują  do

wojny. Jakiś świr powiedział, że Służba została podpłacona, żeby wyeliminować gościa z kampanii. 

– Co za brednie! 

–  My  to  wiemy,  ale  jeżeli  będą  powtarzać  takie  rzeczy,  ludzie  w  końcu  mogą  zacząć  w  nie

wierzyć. 

Michelle  podczas  tej  wymiany  zdań  siedziała  na  skraju  krzesła.  Teraz  usiadła  wygodniej  i

spojrzała na niego ze spokojem w oczach. 

–  Tak  dla  jasności,  Walter,  przyjmuję  pełną  odpowiedzialność  za  to,  co  się  stało,  i  żadnemu  z

moich ludzi nie powinien spaść włos z głowy. Wykonywali tylko moje rozkazy. Ja pod jęłam decyzję

i ja schrzaniłam sprawę. 

–  Dobrze,  że  to  mówisz.  Zobaczę,  co  da  się  jeszcze  zrobić.  –  Bishop  zamilkł  na  chwilę.  –

Domyślam się, że nie rozważałaś odejścia na własną prośbę? 

– Nie, Walterze, nie rozważałam. I dla twojej wiadomości, wynajęłam adwokata. 

– Oczywiście, w końcu to Ameryka. W tym kraju każdy, kto coś spieprzy, może wynająć adwokata

i jeszcze dostać pieniądze za własną niekompetencję. Pewnie jesteś z siebie dumna. 

Sarkazm Waltera ukłuł ją boleśnie i musiała przełknąć łzy, które nagle napłynęły jej do oczu. Ale

w głębi duszy czuła, że zasłużyła na to. 

– Ja tylko próbuję się bronić, Walter – odparła. – Ty zrobiłbyś na moim miejscu to samo. 

– Jasne. Masz rację. – Bishop włożył ręce w kieszenie i spojrzał ku drzwiom na znak, że rozmowa

skończona. Michelle wstała. 

– Czy mogę cię o coś poprosić? – zapytała. 

– Pewnie, że możesz... skoro masz tyle odwagi, żeby prosić o cokolwiek w tej sytuacji. 

–  Odwagi  mi  nie  brakuje  i  nie  ty  pierwszy  to  zauważyłeś  –  odparła  chłodno.  Bishop  nie

zareagował, czekając na dalszy ciąg. – Chciałabym wiedzieć, jak przebiega śledztwo. 

– To działka FBI. 

– Wiem, ale przecież nas informują. 

– Te informacje są zastrzeżone wyłącznie dla pracowników Służby. 

– To znaczy, że ja już do nich nie należę? 

–  Michelle,  dobrze  wiesz,  że  miałem  zastrzeżenia,  kiedy  Służba  zaczęła  rekrutować  kobiety. 

Wydaje się kupę pieniędzy na szkolenie agentki, a potem taka wychodzi za mąż, rodzi dziecko i do

widzenia. Pieniądze, czas, wysiłek, wszystko zmarnowane. 

Michelle sama nie wierzyła, że tego wysłuchuje, nie odezwała się jednak. 

– Ale  kiedy  ty  się  pojawiłaś  –  ciągnął  Bishop  –  pomyślałem  sobie:  „No,  ta  to  jest  jak  trzeba”. 

Nadawałaś się na plakat firmowy. Najlepsza, najbystrzejsza. 

– A to oznaczało wysokie oczekiwania. 

– My mamy wysokie oczekiwania wobec każdego agenta. 

Oczekujemy ni mniej, ni więcej tylko doskonałości. – Bishop namyślał się chwilę. – Wiem, że do

tej pory miałaś czyste konto, Michelle, że szłaś szybko do góry. I wiem, że jesteś dobrą agentką. Ale

spieprzyłaś  to,  straciliśmy  podopiecznego  i  zginął  nasz  człowiek.  Może  to,  co  cię  spotkało,  jest

niesprawiedliwe,  stało,  się  jednak.  Wobec  nich  to  też  nie  było  sprawiedliwe.  –  Znów  przerwał  i

zapatrzył się gdzieś w przestrzeń. – Być może przy dobrych układach zostaniesz w Służbie. Ale już

nigdy  nie  zapomnisz  tego,  co  się  stało.  Będzie  ci  to  towarzyszyć  do  końca  życia,  dzień  po  dniu, 

minuta po minucie. I będzie bolało o wiele mocniej od tego, co mogłaby ci zrobić Służba. Wierz mi. 

– Wygląda na to, że wiesz, co mówisz. 

– Byłem z Robertem Kennedym w hotelu Ambassador. 

Dopiero  zacząłem  pracę  w  policji  w  Los  Angeles.  Przydzielili  nas  do  pomocy  Secret  Service

podczas jego wizyty. Stałem tam i tylko się gapiłem, a człowiek, który powinien zostać prezydentem, 

wykrwawiał się na śmierć. Od tego dnia zastanawiałem się codziennie od nowa, co mogłem zrobić

inaczej, żeby temu zapobiec. Głównie z tego powodu wstąpiłem później do Służby. Myślałem chyba, 

że to będzie jakieś zadośćuczynienie. – Ich spojrzenia się spotkały. – Ale nie było, Michelle. 

I nie da się niczego zapomnieć. 





9





Ponieważ przed podmiejskim domem Michelle w Wirginii wciąż koczowali dziennikarze, wzięła

pokój  w  hotelu  w  Waszyngtonie.  Chwilę  oddechu  wykorzystała  na  szybki,  informacyjny  lunch  z

przyjaciółką;  tak  się  złożyło,  że  była  ona  agentką  FBI.  Ludzie  z  Secret  Service  i  z  Biura  nieczęsto

spotykali  się  sam  na  sam.  W  kręgach  rządowych  organów  ścigania  Biuro  w  porównaniu  z  innymi

agendami  było  czymś  w  rodzaju  czterystukilowego  goryla.  Michelle  lubiła  jednak  przypominać

swoim kolegom z FBI, że ich firma została założona przez siedmiu byłych agentów Secret Service. 

Obie  kobiety  należały  także  do  WIFLE,  Women  in  Federal  Law  Enforcement,  organizacji

zrzeszającej kobiety z agend zwalczających przestępczość. Była to sieć wsparcia, ze spotkaniami w

grupach  i  corocznymi  zjazdami.  I  chociaż  koledzy  ze  Służby  lubili  się  z  tego  natrząsać,  Michelle

odkryła,  że  WIFLE  bardzo  się  przydaje  kobietom  w  wielu  sytuacjach  zawodowych.  Spotkanie

wprawiło przyjaciółkę Michelle w lekki niepokój. Ale poza tym, że obie należały do WIFLE, łączył

je  wspólny  występ  na  olimpiadzie  i  zdobyty  wówczas  srebrny  medal.  Taka  więź  była  prawie

nierozerwalna. 

Tak  więc  przy  sałatce  cesarskiej  i  mrożonej  herbacie  Michelle  wysłuchała  relacji  o  postępach

toczącego  się  dochodzenia.  Simmons  rzeczywiście  pracował  w  agencji  ochrony,  strzegącej  domu

pogrzebowego, choć tego dnia nie miał służby. 

W ogóle pilnowano go tylko w nocy. Simmons – oczywiście było to fałszywe nazwisko – ulotnił

się. Jego teczka personalna w firmie na nic się nie przydała. Żadna z zawartych tam informacji nie

była  prawdziwa.  Numer  ubezpieczenia  miał  „pożyczony”,  prawo  jazdy  podrobione,  podobnie  jak

świadectwa  pracy  i  całą  resztę.  Wszystko  wykonane  bardzo  fachowo.  Pracował  w  agencji  od

niespełna miesiąca. Tak więc ten trop okazał się ślepą uliczką. 

–  Kiedy  go  zobaczyłam,  pomyślałam,  że  to  jakiś  żółtodziób  –  powiedziała  Michelle.  –  Panował

totalny chaos, wy dałam mu polecenie i ruszył do akcji. Sama mu stworzyłam możliwość działania. 

Po prostu dostał ode mnie w prezencie doskonałą sposobność zabicia jednego z moich ludzi. – W od

ruchu rozpaczy ukryła twarz w dłoniach. Z pewnym wysiłkiem zebrała się w sobie, wepchnęła do ust

potężną  porcję  sałatki  i  przeżuwała  ją  tak  mocno,  że  aż  zgrzytały  zęby.  –  Zanim  mnie  odstawili  na

boczny tor, dowiedziałam się, że z ciała Richardsa wydobyto pocisk. To była kula dum-dum. Prawdo

podobnie nigdy nie uda się jej dopasować do broni, jeśli w ogóle na nią kiedyś natrafimy. 

Przyjaciółka  zgodziła  się  z  nią  i  powiedziała,  że  furgonetkę  znaleziono  w  opuszczonej  stodole. 

Szukali w niej odcisków i innych mikrośladów, lecz jak na razie niczego nie znaleźli. 

Mildred  Martin,  żonę  zmarłego,  znaleziono  w  jej  domu  całą  i  zdrową.  Pracowała  spokojnie  w

ogródku.  Wieczorem  tego  dnia  zamierzała  udać  się  do  domu  pogrzebowego  wraz  z  kilkoma

przyjaciółmi,  żeby  czuwać  przy  nieboszczyku.  Nie  dzwoniła  do  Johna  Bruno  i  nie  prosiła  go,  żeby

przyjechał. Mąż pani Martin był zwierzchnikiem Bruno w prokuraturze i łączyła ich przyjaźń. Jeżeli

chciałby się pożegnać z jej mężem, mógł to zrobić w każdej chwili bez specjalnego zaproszenia. 

– Dlaczego w takim razie Bruno nagle zmienił plan dnia i w ostatniej chwili postanowił zobaczyć

Martina w domu pogrzebowym? – zapytała Michelle. – To wyskoczyło zupełnie znienacka. 

– Według zeznań ludzi z jego ekipy otrzymał rano telefon od rzekomej Mildred Martin, z prośbą, 

żeby  się  tam  udał.  Fred  Dickers,  szef  personelu,  powiedział,  że  wyglądał  po  tej  rozmowie  na

podenerwowanego. 

– Nic dziwnego, w końcu zmarł jego bliski przyjaciel. 

– Dickers twierdzi, że Bruno już wcześniej wiedział o śmierci Martina. 

– Więc uważasz, że coś się tu nie zgadza? 

– No cóż, ta kobieta wybrała akurat taką porę, kiedy w do mu pogrzebowym prawie nie było ludzi. 

Zdaniem  Dickersa  kilka  wypowiedzi  Bruno  po  tym  telefonie  wskazywało  na  to,  że  chodziło  o  coś

więcej niż tylko oddanie szacunku zmarłemu przyjacielowi. 

– To może dlatego tak się upierał, żebym zostawiła ich samych w pokoju? 

Przyjaciółka skinęła głową. 

– Myślę, że mógł chcieć zostać z nią sam na sam, bo domyślał się, co może od niej usłyszeć. 

– Ale pani Martin oświadczyła, że nie dzwoniła do niego. 

– Ktoś się pod nią podszył, Michelle. 

– A gdyby Bruno się nie pojawił? Wtedy po prostu by odjechali – odpowiedziała sama na swoje

pytanie.  –  A  gdy  bym  ja  z  nim  została,  odpuściliby  sobie  całą  akcję  i  Neal  Richards...  –  głos

Michelle zadrżał. – Masz coś jeszcze? 

– Przypuszczamy, że ktoś planował tę akcję od dłuższego czasu. Musieli skoordynować mnóstwo

rzeczy, a wykonanie było perfekcyjne. 

– Pewnie mieli jakieś przecieki od ekipy Brano, bo skąd by znali tak dobrze jego plan dnia? 

–  Na  przykład  ze  strony  internetowej  jego  kampanii.  Spot  kanie,  w  którym  miał  uczestniczyć  po

tym nieplanowanym przystanku w domu pogrzebowym, było tam anonsowane już od pewnego czasu. 

– Cholera, a mówiłam im tyle razy, żeby nie dawali rozkładu jazdy na tę stronę. Czy masz pojęcie, 

kelnerka  w  hotelu  wiedziała  więcej  o  jego  planach  niż  my,  bo  podsłuchała,  jak  Brano  rozmawia  o

tym ze swoją ekipą. Nam przekazywali informacje dopiero w ostatniej chwili. 

– Szczerze powiedziawszy, nie wiem, jak ty w ogóle możesz pracować w takich warunkach. 

Michelle spojrzała na przyjaciółkę z ukosa. 

–  A  to,  że  mentor  Bruno  umarł  akurat  w  takim  dogodnym  momencie?  –  zapytała.  –  Od  tego

właściwie zależała cała reszta. 

– No cóż, Bill Martin był w podeszłym wieku, miał późne stadium raka i umarł nocą we własnym

łóżku.  W  tej  sytuacji  nie  przeprowadzono  autopsji  i  medyk  sądowy  nie  sporządził  raportu. 

Świadectwo  zgonu  wystawił  lekarz  Martina. Ale  po  tej  historii  wykonano  testy  toksykologiczne  na

próbkach ciała. 

– I co znaleźli? 

–  Duże  ilości  roxonalu,  płynną  morfinę,  którą  dostawał  przeciwbólowo,  i  ponad  litr  płynu  do

balsamowania. Treści żołądkowej nie było, bo usunięto ją podczas balsamowania. 

Nic podejrzanego tu nie ma. 

– A jednak nie wyglądasz na przekonaną. – Michelle spojrzała przyjaciółce w oczy. 

Dziewczyna wzruszyła ramionami. 

–  Płyn  do  balsamowania  wnika  do  wszystkich  większych  naczyń,  do  jam  ciała  i  organów,  więc

trudno tu o dokładność. 

Ale  od  Billa  Martina  medyk  sądowy  pobrał  próbkę  mózgu,  gdzie  płyn  nie  powinien  dotrzeć.  I

znalazł ślady metanolu. 

– Metanolu! To przecież składnik płynu, więc może jednak płyn jakoś się tam dostał? 

–  W  tym  właśnie  sęk.  Może  tego  nie  wiesz,  ale  są  różne  płyny  do  balsamowania.  Te  droższe

zawierają  mniej  metanolu,  a  więcej  formaldehydu. A  te  tańsze,  takie  jak  u  Martina,  mają  o  wiele

wyższe  stężenie  czystego  metanolu.  Poza  tym  metanol  znajduje  się  w  wielu  innych  substancjach,  na

przykład  w  winie  i  wódce.  Martin  dużo  pił.  Stąd  może  te  ślady,  ale  medyk  nie  ma  pewności. 

Podsumowując,  dla  kogoś  tak  ciężko  chorego  jak  Martin  nawet  niewielka  dawka  metanolu  byłaby

śmiertelna. 

Wyjęła teczkę z aktami i przekartkowała je. 

–  Stwierdzono  także  uszkodzenia  organów  wewnętrznych,  obkurczoną  śluzówkę,  uszkodzenie

wyściółki żołądka, oznaki zatrucia metanolem. Ale z drugiej strony miał przecież za awansowanego

raka,  brał  naświetlania  i  był  poddawany  chemioterapii.  Nasz  medyk  ma  z  tym  sporo  roboty. 

Prawdopodobnie  bezpośrednią  przyczyną  śmierci  była  niewydolność  krążenia,  ale  jej  powodów

może być u starego, nieuleczalnie chore go człowieka bardzo wiele. 

–  To  jednak  byłoby  bardzo  pomysłowe,  zabić  kogoś  za  pomocą  metanolu,  wiedząc,  że  będzie

najpewniej zabalsamowany bez autopsji. 

– Raczej bardzo przerażające. 

– Musieli go zamordować – stwierdziła Michelle. – Przecież nie mogli liczyć na to, że Martin sam

umrze, i to w takim momencie, żeby jego ciało znalazło się w domu pogrzebowym, gdy Bruno będzie

akurat w okolicy. Macie już jakąś listę podejrzanych? – zapytała. 

– Trudno powiedzieć – odparła agentka FBI. – Śledztwo jest w toku, a ja i tak powiedziałam ci

już więcej, niż powinnam. Mogą mi zrobić test na wykrywaczu, wiesz przecież. 

Kiedy kelnerka przyniosła im rachunek, Michelle chwyciła go pierwsza. Wyszły na ulicę. 

– I co zamierzasz? – zapytała przyjaciółka. – Przeczekać? Poszukać innej roboty? 

– Przeczekać tak. Szukać czegoś innego, jeszcze nie. 

– I co potem? 

– Nie zamierzam rezygnować z pracy w Służbie bez wal ki – odparła Michelle. 

Przyjaciółka rzuciła jej czujne spojrzenie. 

– Aha, znam tę minę – powiedziała. – Co ty kombinujesz? 

– Kombinuję, że jesteś z FBI i lepiej, żebyś nie wiedziała. 

Sama powiedziałaś, że mogą cię sprawdzić wykrywaczem. 
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Najgorszym dniem w jego życiu był 26 września 1996 roku, kiedy to Clyde Ritter zginął, ponieważ

agent  Secret  Service  Sean  King  skupił  się  przez  ułamek  sekundy  na  czymś  innym.  Drugim  z

najgorszych  dni  był  właśnie  ten  dzisiejszy.  Kancelarię  wypełniał  tłum  policjantów,  agentów

federalnych i techników, zadających mnóstwo pytań i otrzymujących niewiele odpowiedzi. Podczas

całej  tej  technicznej  krzątaniny  pobrali  także  odciski  palców  od  niego  i  od  Phila  Baxtera.  Dla

dokonania eliminacji, jak go poinformowali. Co mogło, o czym doskonale wiedział, odnieść dwojaki

skutek. 

Pojawili  się  też  miejscowi  dziennikarze.  Na  szczęście  znał  większość  z  nich  osobiście,  więc

zadowolili  się  jego  zdawkowymi  odpowiedziami  i  nie  naciskali  zbyt  mocno.  Wiedział  jednak,  że

wkrótce pojawią się media ogólnokrajowe, bo w sprawie zabójstwa człowieka w jego biurze były

elementy warte ich zainteresowania. W każdym razie tak sądził, a jego podejrzenia się potwierdziły, 

kiedy na progu biura stanęli ludzie szeryfa federalnego. 

Zabity,  Howard  Jennings,  był  pracownikiem  Kinga.  Zajmował  się  wyszukiwaniem  dokumentów, 

czytaniem  akt  i  korektą  pism  oraz  kontrolą  finansów  firmy;  był  człowiekiem  do  wszystkiego.  Jego

pokój znajdował się na parterze budynku. Jennings był cichy i spokojny, pracował dużo i nie udzielał

się  towarzysko.  W  jego  działalności  związanej  z  pracą  nie  było  niczego  szczególnego.  On  sam  był

jednak szczególny pod pewnym względem. 

Był  mianowicie  objęty  programem  o  kryptonimie  WIT-SEC,  który  oznaczał  program  ochrony

świadków.  Miał  czterdzieści  osiem  lat  i  jako  dyplomowany  księgowy  został  kiedyś  zatrudniony  do

prowadzenia  spraw  finansowych  zorganizowanej  grupy  przestępczej  działającej  na  Środkowym

Zachodzie.  Ludzie  ci  specjalizowali  się  w  praniu  pieniędzy  i  wymuszeniach,  a  dla  wzmocnienia

argumentacji  często  posługiwali  się  podpaleniami,  pobiciami  i  okaleczeniami,  nie  gardząc  także

zabójstwem.  Działalność  tej  organizacji  stała  się  głośna  w  całym  kraju  z  powodu  brutalności

stosowanych przez nią metod i jej różnorodnych skomplikowanych powiązań. 

Jennings  (nazwisko  oczywiście  było  zmyślone)  szybko  się  zorientował,  kim  naprawdę  są  jego

pracodawcy,  i  pomógł  posłać  za  kratki  pewną  liczbę  bardzo  niebezpiecznych  ludzi.  Ale  kilku

najgorszych wymknęło się przez oczka federalnej sieci, dlatego został objęty programem WITSEC. 

Teraz był martwy, a problemy Kinga dopiero się zaczynały. Jako były agent z prawem dostępu do

spraw  ściśle  tajnych,  miał  do  czynienia  z  WITSEC  przy  okazji  wspólnych  działań  Secret  Service  i

biura  szeryfa  federalnego.  Kiedy  Jennings  przyszedł  do  niego  na  rozmowę  o  pracy,  King  po

sprawdzeniu jego życiorysu nabrał podejrzeń, że może on być objęty programem ochrony świadków. 

Nie  mógł  oczywiście  tego  sprawdzić,  bo  biuro  szeryfa  raczej  nie  ujawniało  tożsamości  swoich

podopiecznych.  Domyślał  się  tego  jednak,  choć  swymi  podejrzeniami  z  nikim  się  nie  podzielił. 

Wzbudził je głównie zwięzły życiorys Jenningsa i brak świadectw pracy, co było charakterystyczne

dla ludzi, którzy musieli kompletnie odciąć się od swego poprzedniego życia. 

Śledczy powiedzieli Kingowi, że nie jest podejrzanym, co oczywiście oznaczało, że znajduje się

blisko  początku  listy.  Gdyby  ujawnił  im,  że  domyślał  się  udziału  Jenningsa  w  programie  WITSEC, 

mógł się dość szybko znaleźć przed ławą przysięgłych. Postanowił więc na razie grać głupka. 

Resztę  dnia  spędził  na  uspokajaniu  swego  wspólnika.  Baxter  był  wysokim  i  barczystym  byłym

futbolistą,  który  spędził  kilka  lat  na  ławce  rezerwowych  ligi  krajowej,  nim  został  agresywnym  i

bardzo  kompetentnym  prawnikiem  procesowym. Ale  najwyraźniej  nie  przywykł  do  widoku  trupów

we własnym gabinecie. Ten rodzaj „nagłej śmierci” bardzo go zdenerwował. 

King natomiast przez kilka lat pracy w Secret Service zajmował się fałszerstwami i defraudacjami

dokonywanymi przez bardzo niebezpieczne gangi i oczywiście zdarzało mu się zabić człowieka. Był

więc o wiele bardziej od swego wspólnika oswojony z widokiem trupów. 

Recepcjonistkę i sekretarkę Monę Hali odesłał do domu. Była delikatna i nerwowa, widok krwi i

zwłok mógł ją naprawdę przerazić. Była jednak również licencjonowaną i skuteczną plotkarką i King

nie  wątpił,  że  miejscowe  łącza  telefoniczne  już  się  przegrzewają  od  dzikich  spekulacji  na  temat

zabójstwa  w  biurze  King  &  Baxter.  W  takim  spokojnym  miasteczku  jak  Wrightsburg  sprawa  mogła

stać się tematem rozmów na całe miesiące, jeśli nie na lata. 

Ponieważ budynek został zapieczętowany przez federalnych i był  pilnowany  przez  okrągłą  dobę, 

firma  musiała  chwilowo  przenieść  działalność  do  mieszkań  wspólników.  Tego  wieczoru  obaj

prawnicy  zeszli  do  swoich  samochodów  objuczeni  aktami.  Kiedy  potężny  Phil  Baxter  odjechał

odpowiednim do swojej postury terenowym wozem, King oparł się o dach swego auta i zapatrzył w

okna  kancelarii.  We  wszystkich  paliło  się  światło.  Ekipa  dochodzeniowa  pracowała  ciężko  i

wytrwale,  próbując  znaleźć  jakieś  ślady,  które  mogłyby  pomóc  ustalić,  kto  wpakował  kulę  w  pierś

Howarda Jenningsa. King przeniósł spojrzenie na górski krajobraz za budynkiem. Tam znajdował się

jego  dom,  który  wybudował  na  ruinach  poprzedniego  życia.  Była  to  wówczas  dla  niego  świetna

terapia. A teraz? 

W końcu ruszył w drogę do domu, zastanawiając się, co też przyniesie ranek. Zjadł w kuchni talerz

zupy,  oglądając  lokalne  wiadomości.  Na  ekranie  pojawiło  się  jego  zdjęcie,  wspomniano  o  jego

karierze  w  Secret  Service  włącznie  z  niesławnym  odejściem,  a  także  o  rozwoju  jego  firmy

prawniczej w Wrightsburgu. Przedstawiono też garść spekulacji na temat Howarda Jenningsa. King

wyłączył  telewizor  i  próbował  się  skupić  na  przyniesionych  do  domu  papierach.  Nie  mógł  jednak

powstrzymać  korowodu  myśli  i  w  końcu  siedział  już  tylko  nieruchomo  przy  swoim  biurku,  wśród

książek prawniczych i nudnych dokumentów, wpatrując się w przestrzeń. Po jakimś czasie ocknął się

z tych rozmyślań i wstał. 

Przebrał  się  w  szorty  i  sweter,  wziął  butelkę  wina  i  szklankę  i  zszedł  do  krytej  przystani  za

domem. Trzymał tam sześciometrową łódź motorową, a także pięciometrowy jacht, przypominający

motocykl skuter wodny oraz kajak i kanoe. Jezioro, mające kilkaset metrów w najszerszym miejscu i

długie na około dwanaście kilometrów, z licznymi zatoczkami i odnogami, stanowiło atrakcyjny cel

wypraw  rybaków  i  miłośników  żeglowania.  Głębokie,  czyste  wody  pełne  były  okoni,  zębaczy  i

samogłowów. Ale z nadejściem jesieni mieszkańcy letnich domków wrócili do miasta. Łodzie Kinga

stały  na  obniżanych  mechanicznie  platformach.  Opuścił  na  wodę  motorówkę,  odpalił  ją  i  włączył

światła.  Odpłynął  około  trzech  kilometrów  od  przystani,  oddychając  rześkim  powietrzem,  które

zmywało z niego kurz spraw tego dnia. Gdy dotarł do pustej zatoczki, wyłączył silnik, rzucił kotwicę, 

nalał sobie szklaneczkę wina i zadumał się nad swymi ponurymi perspektywami na przyszłość. 

Kiedy  rozejdzie  się  wieść,  że  w  jego  biurze  zamordowano  człowieka  objętego  programem

ochrony świadków, znów trafi na czołówki krajowych wiadomości. Poprzedni raz wystarczył mu na

całe  życie.  Jeden  z  brukowych  tabloidów  pozwolił  sobie  nawet  na  sugestię,  że  King  został

przekupiony  przez  któreś  z  radykalnych  ugrupowań,  żeby  spojrzał  w  drugą  stronę,  gdy  ktoś  będzie

strzelał  do  Clyde’a  Rittera.  Ponieważ  prawo  chroniące  przed  zniesławieniem  miało  się  jeszcze  w

Ameryce całkiem nieźle, King wniósł oskarżenie i wygrał  znaczne  odszkodowanie.  Wykorzystał,  tę

„niespodziankę” na zbudowanie domu i rozpoczęcie życia od nowa. Ale pieniądze w żaden sposób

nie mogły wymazać tego, co przeżył. No bo i jak? 

Usiadł na burcie łodzi, zdjął buty i ubranie, a potem zanurkował w ciemnej toni. Pozostał chwilę

pod powierzchnią, po czym wynurzył się, by nabrać tchu. Woda była cieplejsza od powietrza wokół. 

Jego kariera w Secret Service naprawdę legła w gruzach dopiero wtedy, gdy okazało się, że całe

zdarzenie  sfilmowała  hotelowa  kamera  wideo.  Nagranie  pokazało,  że  King  odwrócił  wzrok  od

Rittera na czas o wiele dłuższy, niż powinien. Widać było, jak zabójca wyciąga pistolet, składa się, 

strzela i zabija Rittera, a King przez cały ten czas patrzy w inną stronę jak zahipnotyzowany. Nawet

dzieci  w  tłumie  zareagowały  na  widok  pistoletu  szybciej  od  niego,  a  on  zrozumiał,  co  się  stało, 

dopiero wówczas, kiedy został postrzelony w dłoń. 

Media  postanowiły  obedrzeć  go  ze  skóry,  gdyż  ludzie  Rittera  podnieśli  straszny  krzyk,  a

dziennikarze nie chcieli sprawiać wrażenia, że są uprzedzeni wobec niepopularnego kandydata. 

King  pamiętał  większość  nagłówków  w  gazetach:  „Agent  się  rozgląda,  kandydat  ginie”; 

„Doświadczony  agent  popełnia  błąd”;  „Zaspał  na  służbie”.  I  jeszcze  jeden,  który  w  innych

okolicznościach mógłby go nawet rozśmieszyć: „To dlatego noszą ciemne okulary”. Najgorsze jednak

było to, że zaczęli go unikać koledzy. 

Jego  małżeństwo  nie  wytrzymało  tego  napięcia;  zresztą  zaczęło  się  rozpadać  na  długo  przedtem. 

King częściej przebywał poza domem niż w nim, czasami wychodził nagle i nie potrafił powiedzieć, 

kiedy  wróci.  W  tej  sytuacji  wybaczył  żonie  pierwszy  romans,  a  nawet  drugi. Ale  za  trzecim  razem

wystąpił  o  separację.  Gdy  jego  świat  się  rozpadł,  żona  szybko  zgodziła  się  na  rozwód  i  King  nie

mógłby powiedzieć, że było mu smutno z tego powodu. 

Przetrwał jednak to wszystko i odbudował swoje życie. A teraz? 

Wygramolił  się  powoli  na  pokład  motorówki,  owinął  się  w  pasie  kąpielowym  ręcznikiem  i

popłynął  z  powrotem.  Nie  wrócił  jednak  do  przystani,  lecz  z  wyłączonym  silnikiem  i  zgaszonymi

światłami  zboczył  do  położonej  kilkaset  metrów  bliżej  zatoczki.  Rzucił  małą  grzybkową  kotwicę, 

żeby łódź nie zdryfowała na mulisty brzeg. Zobaczył promień światła, zataczający łuki na tyłach jego

domu. Miał gości. Być może byli to węszący dziennikarze. A może, pomyślał King, zabójca Howarda

Jenningsa przyszedł po kolejną ofiarę. 
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Cicho dobrnął do brzegu, ubrał się i przycupnął w ciemnościach za kępą krzaków. Światło wciąż

błądziło  po  terenie  przyległym  do  wschodniej  granicy  jego  posiadłości.  Przedostał  się  w  pobliże

frontowego wejścia, osłonięty ścianą drzew. Na podjeździe zobaczył nieznany samochód, niebieskie

BMW kabriolet. Chciał się do niego podkraść, ale uznał, że lepiej będzie najpierw zaopatrzyć się w

coś do obrony. Ze zgrabnym dużym pistoletem w ręce poczuje się o wiele lepiej. 

Wśliznął  się  do  ciemnego  domu,  zabrał  broń  i  wyszedł  bocznymi  drzwiami.  Promień  światła

zniknął i to go zaniepokoiło. Przyklęknął i nasłuchiwał. Dobiegł go trzask suchej gałązki pod czyimś

butem, gdzieś z prawej strony, ledwie trzy metry od niego; zaraz potem usłyszał czyjeś kroki. Spiął

się do skoku, z odbezpieczonym i gotowym do strzału pistoletem. 

Rzucił  się  na  intruza  z  całym  impetem,  taranując  go  i  przewracając  na  ziemię.  Przystawił  mu

pistolet do twarzy. 

Tylko  że  to  nie  był  on,  ale  ona  –  i  też  miała  broń,  wycelowaną  prosto  w  Kinga.  Kolby  obu

pistoletów niemal się dotykały. 

– Co ty tutaj robisz, do ciężkiej cholery? – zapytał z gniewem, kiedy poznał znajomą twarz. 

– Jak ze mnie zejdziesz, to złapię oddech i ci wytłumaczę – sapnęła. 

Puścił ją niespiesznie. Wyciągnęła rękę, żeby pomógł jej wstać, lecz udał, że tego nie widzi. 

Była w spódniczce, bluzce i krótkiej kurtce. Podczas zderzenia spódniczka zadarła jej się bardzo

wysoko. Kobieta obciągała ją, dźwigając się z ziemi. 

– Zawsze napadasz na swoich gości? – zapytała, wsuwając pistolet do kabury i otrzepując się z

piachu. 

– Moi goście nie skradają się w ten sposób. 

– Pukałam, ale nikt nie otworzył. 

– To trzeba było odejść i wrócić innym razem. Mama cię nie uczyła? 

Zaplotła ręce na piersi. 

– Kopę lat, co, Sean? 

– Naprawdę? Nie zauważyłem. Byłem zajęty układaniem sobie życia na nowo. 

– Właśnie widzę. – Rozejrzała się. – Piękne miejsce. 

– Co ty tu robisz, Joan? – zapytał ponownie. 

– Przyszłam odwiedzić starego przyjaciela, który ma kłopoty. 

– Naprawdę? A kogóż to? 

– Trup we własnym biurze to jednak jest pewien kłopot, co? – Uśmiechnęła się, lecz wzrok miała

poważny. 

– Pewnie, że jest. Miałem na myśli tego „starego przyjaciela”. 

Skinęła głową ku domowi. 

– Mam za sobą kawał drogi, Sean. Może okażesz mi trochę tej południowej gościnności, o której

tyle słyszałam? 

Zastanawiał  się,  czy  zamiast  tego  nie  strzelić  jej  parę  razy  nad  głową.  Ale  jeżeli  chciał  się

dowiedzieć, czego szuka u niego Joan Dillinger, musiał podjąć grę. 

– Co konkretnie masz na myśli? – zapytał. 

– Już prawie dziewiąta, a ja jeszcze nie jadłam kolacji. 

Może zaczniemy od tego, a potem zobaczymy co dalej. 

– Zjawiasz się tutaj niezapowiedziana po tylu latach i jesz cze domagasz się kolacji? Masz tupet, 

kobieto. 

– To cię chyba nie dziwi, co? 

Kiedy  przyrządzał  posiłek,  Joan  zwiedzała  parter  domu  ze  szklaneczką  dżinu  z  tonikiem  w  ręce. 

Przysiadła na kuchennym kontuarze, patrząc, jak się krząta. 

– Jak palec? – zapytała. 

–  Boli  tylko  wtedy,  gdy  jestem  mocno  wkurzony.  Taki  sygnalizator  nastroju.  I  dla  twojej

wiadomości, w tej chwili rwie mnie jak cholera. 

Joan zignorowała tę uwagę. 

– To miejsce jest niesamowite. Podobno sam wszystko zbudowałeś? 

– Przynajmniej miałem zajęcie. 

– Nie wiedziałam, że znasz się na stolarce. 

–  Już  w  szkole  zarabiałem  na  robieniu  różnych  rzeczy  z  drewna  dla  ludzi,  którzy  chcieli  za  to

zapłacić. Więc pomyślałem, co u diabła, nareszcie mogę też zrobić coś dla siebie. 

Zjedli  przy  stole  na  tarasie  przed  kuchnią,  z  rozległym  widokiem  na  jezioro.  Wypili  do  posiłku

butelkę  merlota,  którą  King  przyniósł  z  piwniczki  na  wino.  W  innych  okolicznościach  byłby  to

całkiem romantyczny wieczór. 

Potem przeszli na kawę do salonu, sklepionego niemal jak katedra, z wielką ścianą ze szkła. Gdy

King  zauważył,  że  Joan  trochę  drży,  zapalił  w  gazowym  kominku  i  rzucił  jej  pled.  Usiedli

naprzeciwko siebie w skórzanych fotelach. Joan zrzuciła buty i podwinęła nogi pod siebie, a potem

zakryła je kocem. Uniosła kieliszek. 

–  Kolacja  była  wspaniała.  –  Powąchała  wino,  oceniając  jego  bukiet.  –  I  widzę,  że  zostałeś

koneserem. 

– No dobra, napełniłaś żołądek, wypiłaś, teraz mów, co cię tu sprowadza – uciął. 

– Kiedy byłemu agentowi przydarza się coś, co się kończy poważnym dochodzeniem, wszyscy się

tym interesują. 

– I to oni cię do mnie przysłali? 

– Na moim stanowisku mogłam się przysłać sama. 

– Czyli jesteś tu nieoficjalnie? Czy szpiegujesz dla Służ by? 

– Wolę to pierwsze określenie. Chcę usłyszeć, jak to wygląda od twojej strony. 

King ścisnął mocniej kieliszek, bo miał wielką ochotę cisnąć nim w gościa. 

– Nie ma żadnej „mojej strony” – odparł. – Ten człowiek pracował u mnie od niedawna. Został

zabity. Dzisiaj się dowiedziałem, że był chronionym świadkiem. Nie wiem, kto go zabił. Koniec. 

Joan  nie  odpowiedziała,  lecz  zapatrzyła  się  w  ogień.  Po  chwili  wstała,  podeszła  do  kominka  i

przesunęła dłonią po kamiennej fasadzie. 

– Stolarz i murarz? – zapytała, – Wziąłem fachowca. Zdaję sobie sprawę ze swoich ograniczeń. 

– To krzepiące. Mężczyźni, których znam, nawet by się do tego nie przyznali. 

– Dzięki. Ale wciąż nie wiem, po co tu przyjechałaś. 

– To nie ma nic wspólnego ze Służbą. Tylko z tobą i ze mną. 

– Nie ma żadnego „ja i ty”. 

– Ale było. I wolę myśleć, że gdybyś to ty usłyszał, że facet objęty programem ochrony świadków

został zabity w moim biurze i moja przeszłość znów mnie ściga, przyjechał byś zobaczyć, jak sobie z

tym radzę. 

– Mogłabyś się pomylić. 

– Dlatego ni jestem. Chciałam się upewnić, czy z tobą wszystko w porządku. 

–  Cieszę  się,  że  moja  pożałowania  godna  sytuacja  dała  ci  sposobność  okazania,  jaka  jesteś

współczująca. 

– Sarkazm do ciebie nie pasuje, Sean. 

– Już późno, a do Waszyngtonu daleka droga. 

– Masz rację. Za daleka jak na tę porę – stwierdziła. – Zdaje się, że masz tu mnóstwo miejsca. –

Wstała  i  usiadła  obok  niego,  niebezpiecznie  blisko.  –  Widzę,  że  jesteś  w  świetnej  formie. 

Nadawałbyś się do komandosów. – Obrzuciła pełnym podziwu spojrzeniem jego sylwetkę. 

– Jestem już na to za stary. – Pokręcił głową. – Słabe kolana, ramię po postrzale, i tak dalej. 

Westchnęła i odwróciła wzrok, zakładając za ucho kosmyk włosów. 

– Niedawno skończyłam czterdziestkę – powiedziała. 

– Pomyśl o tym tak: to nie koniec świata. 

– Dla mężczyzny nie. Ale dla kobiety to niezbyt miłe, czterdziestka i niezamężna. ~

– Wyglądasz świetnie. Po czterdziestce tak samo jak po trzydziestce. I masz swoją pracę. 

– Nie myślałam, że tak długo przetrwam. 

– O wiele dłużej ode mnie. 

Odstawiła kieliszek i odwróciła się ku niemu. 

– Nie należało mi się – odparła, po czym zapadła nie zręczna cisza. 

– To już przeszłość – powiedział wreszcie King. – Dużo wody upłynęło. 

– Chyba nie całkiem. Widzę, jak na mnie patrzysz. 

– Czego ode mnie oczekujesz? 

Dopiła wino jednym długim łykiem. 

–  Naprawdę  nie  masz  pojęcia,  Sean,  jak  trudno  mi  było  tutaj  przyjechać.  Zmieniałam  decyzję

chyba z dziesięć razy. 

Przez  godzinę  namyślałam  się,  co  na  siebie  włożyć.  To  było  bardziej  stresujące  niż  ochrona

prezydenta podczas inauguracji. 

Nigdy nie słyszał takich słów z jej ust. Emanowała z niej zawsze pewność siebie. Wygłupiała się z

chłopakami, jakby nie tylko była jednym z nich, ale wręcz hersztem całej bandy. 

– Przepraszam, Sean. Chyba pierwszy raz w życiu powie działam coś takiego, prawda? 

– Umówmy się raz na zawsze: to była moja wina. Sprawa zamknięta. 

– Bardzo to miłe z twojej strony. 

– Po prostu nie mam czasu ani energii na chowanie uraz. 

To nie ma dla mnie aż takiego znaczenia. 

Joan wstała, włożyła buty i żakiet. 

– Masz rację, już późno, powinnam jechać. Przepraszam za zakłócenie twojego cudownego życia. 

I wybacz, że obchodzisz mnie wciąż na tyle, że zdecydowałam się przyjechać i sprawdzić, jak ci się

wiedzie. 

King otworzył usta, zawahał się, a kiedy była już przy drzwiach, wypuścił bezgłośnie powietrze i

powiedział:

– Za dużo wypiłaś, żeby jeździć tymi drogami po nocy. 

Pokój gościnny jest na górze, na prawo od schodów. W komodzie są jakieś piżamy, masz tam też

osobną łazienkę, a kto pierwszy wstanie, robi kawę. 

Odwróciła się. 

– Jesteś pewien? Nie musisz tego robić. 

– Wiem o tym doskonale, wierz mi. I nie powinienem tego robić. Do zobaczenia rano. 

Spojrzała  na  niego  z  miną,  która  mówiła:  „Czy  jesteś  absolutnie  pewny,  że  nie  chciałbyś  mnie

ujrzeć przed nadejściem poranka?”. 

Ruszył do drzwi. 

– Dokąd idziesz? – zapytała. 

– Mam jeszcze robotę. Śpij dobrze. 

Joan  wyszła  na  dwór  i  wzięła  z  samochodu  swoją  torbę.  Kiedy  wróciła,  jego  już  nie  było.  Na

końcu  korytarza  na  piętrze  dostrzegła  otwarte  drzwi  do  sypialni  pana  domu.  Podeszła  tam  cicho  i

zajrzała do wnętrza. Było ciemne i puste. Powoli wróciła do pokoju gościnnego i zamknęła drzwi. 
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Ramiona  i  nogi  Michelle  Maxwell  poruszały  się  z  maksymalnym  wysiłkiem,  choć  według  jej

oceny  nieco  poniżej  kryteriów  poolimpijskich.  Jej  skul  przecinał  wody  Potomacu.  Wschodziło

słońce, a duszne powietrze zapowiadało znacznie mniej zimny dzień od poprzednich. Muskularne uda

i ramiona paliły Michelle od wysiłku. Mijała wszystkie inne skulę, kajaki, kanoe i podobne łodzie, 

łącznie z jednostką, która miała pięciokonny silnik. 

Podpłynęła do jednej z krytych przystani, rozrzuconych na nabrzeżach Georgetown, pochyliła się i

oddychała  głęboko,  czując,  jak  krążące  we  krwi  endorfiny  przepełniają  jej  ciało  przyjemnym

podnieceniem. Pół godziny później siedziała już w swoim landcruiserze, jadąc do hotelu w pobliżu

Tyson’s  Corner  w  Wirginii,  do  którego  się  wprowadziła.  Było  jeszcze  dość  wcześnie  i  panował

nieduży ruch, w każdym razie jak na region, gdzie drogi potrafiły być zakorkowane już od piątej rano. 

Wzięła  prysznic  i  przebrała  się  w  koszulkę  i  bokserki.  Bez  niewygodnych  butów  i  pończoch,  bez

ocierającej  biodro  kabury  czuła  się  świetnie.  Poprzeciągała  się,  rozmasowała  sobie  zmęczone

kończyny,  i  zamówiła  śniadanie.  Zanim  je  przyniesiono,  włożyła  szlafrok.  Jedząc  jajka,  bekon  i

naleśniki  i  popijając  kawę,  przerzucała  kanały  w  telewizorze,  szukając  nowych  wiadomości  o

zaginięciu  Bruno.  Co  za  ironia  losu,  pomyślała,  że  agentka  dowodząca  w  tym  dniu  ochroną  musi

szukać informacji o całej sprawie w CNN. Przestała skakać po kanałach, gdy zobaczyła na ekranie

mężczyznę  o  znajomej  twarzy.  Reportaż  nadawano  z  Wrightsburga  w  Wirginii,  a  mężczyzna  był

otoczony przez dziennikarzy, co najwyraźniej mu się nie podobało. 

Zabrało jej to parę minut, lecz wreszcie sobie przypomniała. To był Sean King. Michelle wstąpiła

do Służby jakiś rok przed zabiciem Rittera. Nie wiedziała, jak potoczyły się losy Kinga, i nie bardzo

ją  to  interesowało.  Teraz  jednak,  słuchając  informacji  o  zamordowaniu  Howarda  Jenningsa, 

zapragnęła dowiedzieć się czegoś więcej. Częściowo miało to związek z jego wyglądem. Sean King

był  bardzo  przystojnym  mężczyzną:  wysoki,  dobrze  zbudowany,  o  krótko  obciętych  czarnych

włosach, mocno posiwiałych na skroniach. Oszacowała, że może mieć trochę po czterdziestce. Miał

twarz z rodzaju tych, które wyglądają lepiej ze zmarszczkami; był teraz z pewnością atrakcyjniejszy

niż  jako  dwudziestolatek,  musiał  wtedy  wyglądać  lalusiowato.  Jednak  to  nie  wygląd  Kinga

zaintrygował  ją  najbardziej.  Kiedy  słuchała  pobieżnej  relacji  na  temat  śmierci  Jenningsa,  czuła,  że

jest w tym morderstwie coś, co nie do końca potrafi uchwycić. 

Otworzyła  dostarczony  do  pokoju  „Washington  Post”  i  znalazła  w  środku  krótki,  lecz  dość

wyczerpujący  artykuł  na  temat  tego  wydarzenia.  Wspomniano  także  o  przeszłości  Kinga,  wpadce  z

Ritterem i jej konsekwencjach. Czytając relację i popatrując na Kinga na ekranie, poczuła nagle silną

więź z tym człowiekiem. Oboje popełnili błędy jako agenci i oboje sporo to kosztowało. Wyglądało

na  to,  że  King  potrafił  dość  gruntownie  odmienić  swoje  życie.  Michelle  zastanawiała  się,  czy  jej

również udałaby się taka rekonstrukcja własnego świata. 

Pod wpływem nagłego impulsu zadzwoniła do zaufanego człowieka w Służbie. Nie był to agent, 

lecz  pracownik  administracyjny.  Każdy  z  agentów  musiał  bardzo  dbać  o  dobre  stosunki  z  ludźmi  z

administracji, bo to oni wiedzieli najlepiej, jak ominąć liczne pułapki biurokracji, istną zmorę agend

rządowych. Młody człowiek był wielkim admiratorem Michelle i chodziłby z zapałem na rękach po

korytarzu,  gdyby  tylko  umówiła  się  z  nim  na  kawę.  No  więc  się  umówiła.  Ceną  miały  być  kopie

pewnych  raportów  i  innych  materiałów.  Początkowo  się  wahał,  nie  chcąc,  jak  stwierdził,  mieć

kłopotów.  Szybko  go  jednak  przekonała.  Zdołała  także  go  namówić,  żeby  przetrzymał  trochę  jej

papiery urlopowe, dzięki czemu mogłaby jeszcze przez cały tydzień korzystać z bazy danych Secret

Service, posługując się swoim hasłem. 

Spotkali  się  w  małej  kafejce  w  śródmieściu,  gdzie  kolega  wręczył  jej  kopie  potrzebnych

dokumentów. Uściskała go serdecznie i trzymała w tym uścisku na tyle długo, żeby mieć pewność, że

nadal  będzie  spełniał  jej  prośby.  Wstępując  do  Służby,  nie  wyrzekła  się  swej  kobiecości,  która  w

pewnych sytuacjach była po prostu użytecznym narzędziem, skuteczniejszym czasami od służbowego

pistoletu. 

Kiedy  wsiadała  do  samochodu,  ktoś  ją  zawołał  Odwróciła  się  i  ujrzała  agenta,  którego

przeskoczyła  kiedyś  podczas  wspinaczki  po  szczeblach  kariery.  Szedł  w  jej  stronę,  a  wyraz  jego

twarzy mówił wszystko. Chciał się nacieszyć jej niepowodzeniem. 

– No i kto by to pomyślał, Mick... – zaczął z niewinną miną. – Twoja gwiazda świeciła tak jasno. 

Wciąż nie rozumiem, jak mogłaś do tego dopuścić. Żeby zostawić faceta samego w pomieszczeniu, 

którego nawet dokładnie nie sprawdziłaś? O czym ty wtedy myślałaś, u diabła? 

– Obawiam się, że wcale nie myślałam, Steve – odparła. 

Poklepał ją po ramieniu, nieco mocniej, niżby należało. 

– Nie martw się, nie dadzą zginąć swojej gwieździe. Do staniesz nowy przydział, może ochronę

lady Bird w Teksasie. 

Albo  Fordów.  W  ten  sposób  będziesz  sobie  siedzieć  pół  roku  w  Palm  Springs,  a  pół  w  Vail. 

Słodka  kara,  nie?  Oczywiście  gdyby  chodziło  o  któregoś  z  nas,  zwykłych  śmiertelników,  ucięliby

takiemu głowę i po krzyku. Ale kto powiedział, że jest sprawiedliwość na tym świecie? 

– Oj, zdziwiłbyś się, Steve. Kiedy to się skończy, może mnie już nie być w Służbie. 

–  Więc  może  jednak  jest  jakaś  sprawiedliwość.  –  Uśmiechnął  się  szeroko.  –  No  to  trzymaj  się, 

Mick – rzucił na od chodnym. 

– Aha,  Steve!  –  zawołała.  Odwrócił  się.  –  Dostałeś  tę  notatkę  służbową  o  kontroli  laptopów  w

przyszłym tygodniu? Może byłoby lepiej, żebyś skasował te pornosy, wiesz, te filmiki, które ściągasz

w czasie pracy? To by ci mogło zaszkodzić. Kto wie, może nawet twoja żona by się dowiedziała? A

skoro już o tym mówimy, czy wielkie cycki i jędrne tyłeczki naprawdę są warte tego ryzyka? Jakież

to szczeniackie, Steve. 

Uśmiech spełzł z jego twarzy. Pokazał jej środkowy palec i odszedł szybkim krokiem. 

Michelle nie przestawała się uśmiechać przez całą drogę do hotelu. 
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Rozłożyła  dokumenty  na  tapczanie  i  przeglądała  je  uważnie,  robiąc  notatki.  Szybko  odkryła,  że

King  miał  nieskazitelną  kartę  i  wiele  pochwał  za  swoją  pracę  aż  do  owego  feralnego  dnia,  kiedy

pozwolił sobie na rozproszenie uwagi, a Clyde Ritter zapłacił za to zaniedbanie najwyższą cenę. 

Na  początku  swojej  kariery  King  zajmował  się  zwalczaniem  fałszerstw  i  został  ranny  podczas

aresztowania  przestępców.  Zabił  dwóch  ludzi  już  po  tym,  gdy  sam  dostał  w  ramię.  A  po  latach

zastrzelił także zabójcę Rittera, chociaż o kilka sekund za późno. W sumie miał więc na koncie trzy

trupy. Michelle wystrzelała tysiące naboi na treningach, lecz nawet podczas krótkiego okresu pracy w

policji  stanu  Tennessee  nikogo  nie  zabiła.  Zastanawiała  się  często,  jak  to  jest,  czy  zmienia  to

człowieka,  czy  robi  się  potem  bardziej  bezwzględny,  czy  raczej  zbyt  ostrożny,  żeby  dobrze

wykonywać swoją pracę. 

Zabójcą  Clyde’a  Rittera  był  profesor  z  Atticus  College,  Arnold  Ramsey.  Nie  był  wcześniej

notowany i nie miał powiązań z żadną z radykalnych grup i organizacji, chociaż okazało się później, 

że  był  zajadłym  krytykiem  Rittera.  Zostawił  żonę  i  córkę.  Niezły  spadek  dla  dziecka,  pomyślała

Michelle.  I  co  taka  dziewczyna  miała  potem  mówić  o  swoim  ojcu?  „Wiesz,  mój  tata  był  zabójcą

politycznym,  tak  samo  jak  Lee  Harvey  Oswald  i  John  Wilkes  Booth.  Zastrzelił  go  agent  Secret

Service. A twój ojciec czym się zajmuje?”. W związku z zamachem nikogo nie aresztowano; przyjęto

wersję, że Ramsey działał sam. 

Skończyła  na  razie  z  tropem  papierowym  i  puściła  kasetę  wideo,  która  również  należała  do

dowodów  rzeczowych.  Na  ekranie  ukazała  się  scena  ze  spotkania  Rittera  z  wyborcami  w  hotelu. 

Było  to  nagranie  z  hotelowej  kamery,  które  stało  się  gwoździem  do  trumny  Seana  Kinga.  Chociaż

Secret  Service  podjęła  wszelkie  kroki,  żeby  podobny  błąd  się  w  przyszłości  nie  powtórzył, 

postanowiono nie pokazywać tego filmu na szkoleniach dla nowicjuszy. Może ze wstydu, pomyślała

Michelle. 

Zesztywniała, gdy do zatłoczonej sali wszedł pewny siebie Ritter ze swoją świtą. Wiedziała o nim

tylko tyle, że był przedtem telewizyjnym kaznodzieją i dorobił się na tym znacznej, całkiem świeckiej

fortuny. Posyłały mu pieniądze tysiące ludzi z całego kraju, małe sumy i duże. Pojawiły się pogłoski, 

że  kilka  bogatych  starszych  kobiet,  przeważnie  wdów,  przekazało  mu  oszczędności  całego  życia  w

zamian za obietnicę pójścia do nieba. Dowodów jednak nie znaleziono i sprawa prędko ucichła. Po

rezygnacji z pseudoreligijnego życia Ritter przerzucił się na politykę i został wybrany do Kongresu w

jednym z południowych stanów. Nie wiedziała nawet w którym. Zajmował dwuznaczne stanowisko

w  kwestiach  religii  i  wolności  obywatelskich,  a  cała  jego  działalność  kaznodziejska  miała  :

ekstremalny charakter. Był jednak kochany w swoim stanie, a w kraju znalazło się dość wyborców

rozczarowanych do głównych partii politycznych, żeby mógł wystartować jako niezależny kandydat. 

Te wielkie plany pokrzyżowała kula w jego sercu. 

Ritterowi  towarzyszył  szef  jego  biura  wyborczego,  Sidney  Morse.  Michelle  czytała  o  nim  w

aktach.  Był  synem  prominentnego  prawnika  z  Kalifornii  i  dziedziczki  rodowej  fortuny  i  zanim

poświęcił swe siły i talent scenie politycznej, pisał i reżyserował sztuki teatralne. Stał się znany w

kraju  z  prowadzenia  dużych  kampanii  politycznych,  które  przekształcał  w  prawdziwe  widowiska. 

Skupiał  się  głównie  na  wypowiedziach  dla  mediów  i  stronie  wizualnej  i  uzyskiwał  zadziwiająco

wysoki  procent  głosów  dla  swoich  podopiecznych.  Mówiło  to  zapewne  więcej  o  niskim  poziomie

świadomości głosujących niż o wysokim kandydatów, pomyślała Michelle. 

Morse  był  płatnym  specem  od  pokonywania  trudności  i  zmieniał  strony  na  scenie  politycznej

zależnie od wysokości oferowanych mu sum i sytuacji. Przystał do Rittera, gdy kampania nabrała już

tempa i kandydat na prezydenta potrzebował bardziej doświadczonego sternika. Cieszył się reputacją

człowieka inteligentnego, zręcznego, a jeśli trzeba – także bezwzględnego. Wszyscy byli zgodni co do

tego,  że  zorganizował  Ritterowi  niemal  doskonałą  kampanię.  I  wszystko  wskazywało  na  to,  że

świetnie  się  przy  tym  bawił,  wstrząsając  establishmentem  za  pośrednictwem  swego  niezależnego

kandydata. Ale po gwałtownym przerwaniu kampanii popadł w rozstrój nerwowy i zaczął się zsuwać

po  równi  pochyłej.  W  końcu  przed  rokiem  wylądował  w  zakładzie  dla  psychicznie  chorych,  gdzie

miał już chyba pozostać do końca życia. 

Michelle  znów  zesztywniała,  gdy  za  plecami  kandydata  zobaczyła  Seana  Kinga.  Wyeliminowała

pozostałych  agentów,  gdyż  było  ich  niewielu;  jej  własna  ekipa  chroniąca  Bruno  była  trzykrotnie

liczniejsza. King był jedynym, który znajdował się przy samym Ritterze. Ciekawe, kto wymyślił taki

beznadziejny plan, pomyślała. 

Jako  pilna  studentka  historii  swojej  agencji  Michelle  wiedziała,  że  sposób  prowadzenia  misji

przez  Secret  Service  ewoluował  w  czasie.  Najpierw  potrzeba  było  tragicznej  śmierci  trzech

prezydentów,  Lincolna,  Garfielda  i  McKinleya,  żeby  Kongres  w  ogóle  zajął  się  tematem

prezydenckiego  bezpieczeństwa.  Po  zastrzeleniu  McKinleya  pierwszym  politykiem,  który  otrzymał

porządną  obstawę  Secret  Service,  był  Teddy  Roosevelt.  Ale  w  tamtych  czasach  wszystko  było

znacznie mniej skomplikowane. Podczas drugiej wojny światowej, gdy Harry Truman został wybrany

wiceprezydentem za kadencji Franklina Roosevelta, nie miał nawet osobistego agenta. Dopiero jeden

z doradców przekonał go, że powinien być strzeżony przez choćby jednego zawodowca z bronią. 

W  trakcie  całego  spotkania  Clyde’a  Rittera  z  wyborcami  agent  King  robił  wszystko  jak  należy, 

stwierdziła Michelle, oglądając nagranie. Jego wzrok wędrował nieustannie, był to nawyk, który w

Służbie  wpajano  od  początku.  Przeprowadzono  kiedyś  zawody  pomiędzy  agendami  rządowych  sił

prawa  i  porządku,  żeby  sprawdzić,  która  z  nich  najskuteczniej  potrafi  stwierdzić,  czy  ktoś  kłamie. 

Secret Service zwyciężyła o kilka długości, a powód tego był dla Michelle oczywisty. Każdy agent z

oddziału ochrony przez większą część czasu starał się odczytać najgłębiej ukryte skłonności i motywy

różnych osób wyłącznie z ich zewnętrznego wyglądu. 

Wreszcie nadszedł fatalny moment. Uwagę Kinga przyciągnęło coś po jego prawej. Michelle tak

zaabsorbowało zastanawianie się nad tym, na co też on mógł patrzeć, że nie zauważyła, jak Ramsey

wyciąga broń i strzela. Na odgłos strzału aż podskoczyła i zdała sobie sprawę, że właśnie pozwoliła

sobie  na  rozproszenie,  zupełnie  tak  samo  jak  agent  na  ekranie.  Przewinęła  taśmę  do  tyłu  i  patrzyła, 

jak  Ramsey  wyciąga  pistolet  spod  marynarki,  ukrywając  to  częściowo  za  tabliczką  z  nazwiskiem

kandydata,  którą  trzymał  w  drugiej  ręce.  Coś  odrzuciło  Kinga  do  tyłu,  prawdopodobnie  kula,  która

przeszyła  ciało  Rittera  i  trafiła  agenta  w  dłoń.  Kiedy  Ritter  osunął  się  na  ziemię,  tłum  wpadł  w

histerię.  Michelle  spostrzegła,  że  oszalały  napór  przerażonych  ludzi  ku  wyjściu  zepchnął  resztę

agentów i personelu ochrony pod ściany. 

Popatrzyła na Kinga. Z ręki lała mu się krew, lecz trzymał w niej pistolet, wycelowany prosto w

Ramseya, który nawet jeszcze nie opuścił swojej broni. Człowiek zwykle reaguje na strzał zupełnie

inaczej: kuli się, wpada w panikę, rzuca się na ziemię i leży nieruchomo. W Służbie ćwiczono ich w

przezwyciężaniu  tego  odruchu.  Kiedy  padał  strzał,  należało  działać!  Należało  natychmiast  chwycić

podopiecznego i jak najszybciej wyprowadzić z zagrożonego miejsca, często po prostu niosąc go na

rękach.  King  tego  nie  zrobił,  z  pewnością  dlatego,  uznała  Michelle,  że  miał  na  wprost  siebie

człowieka z pistoletem. 

Strzelił raz i drugi. Wydawał się opanowany. Michelle nie zauważyła, żeby coś mówił. A kiedy

Ramsey  padł,  King  nie  ruszył  się  z  miejsca  i  wpatrywał  się  w  martwego  kandydata,  dopóki  nie

przybiegli  wreszcie  inni  agenci  i  nie  wynieśli  Rittera,  zostawiając  Seana  Kinga  samego  z  jego

niewesołą sytuacją. 

Michelle wiele by dała, żeby się dowiedzieć, co też ten człowiek mógł myśleć w tamtej chwili. 

Przewinęła taśmę ponownie i obejrzała ją jeszcze raz. Huknęło, gdy Ramsey strzelił. Ale moment

wcześniej  usłyszała  jeszcze  jakiś  inny  dźwięk.  Puściła  ten  fragment  kolejny  raz,  słuchając  w

skupieniu.  Rzeczywiście,  jakiś  pisk  czy  brzęk,  a  może  gong.  No  jasne,  gong  przy  drzwiach! 

Dochodzący z kierunku, w którym spojrzał King. I chyba usłyszała też jakiś poszum czy syk. 

Myślała gorączkowo. Taki dźwięk gongu w hotelu sygnalizował zazwyczaj przybycie windy. A ten

poszum to odgłos otwierających się drzwi kabiny. Na planie pomieszczenia, w którym zabito Rittera, 

narysowano  również  rząd  wind.  Co  oznaczało  dla  agenta  Kinga  otwarcie  się  drzwi  jednej  z  nich? 

Albo kogo oznaczało? Dlaczego nie powiedział o tym w śledztwie? Dlaczego nikt inny niczego nie

zauważył?  I  wreszcie,  czemu  nikt  nie  spostrzegł  później  tego,  co  ona  odkryła  już  po  kilkakrotnym

obejrzeniu taśmy? I dlaczego właściwie tak ją zainteresował Sean King w opałach, w których znalazł

się  osiem  lat  temu?  Bo  rzeczywiście  ta  sprawa  ją  zainteresowała.  Miała  dość  nudy  i  bierności, 

chciała działać. Rwała się do akcji. Pod wpływem nagłego impulsu spakowała się i wyprowadziła z

hotelu. 
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Podobnie jak Michelle Maxwell, King również wstał wcześnie i tak jak ona znalazł się na wodzie. 

Płynął  jednak  kajakiem,  nie  skułem,  i  oczywiście  znacznie  wolniej.  Jezioro  o  tej  porze  było  bez

jednej  zmarszczki  i  ciche  jak  nigdy  w  ciągu  dnia;  doskonałe  miejsce  do  zastanowienia  się  nad

mnóstwem spraw, które musiał przemyśleć. Ale nie było mu to dane. 

Usłyszał swoje imię i podniósł głowę. Na tarasie za domem stała Joan, trzymając w ręce filiżankę, 

prawdopodobnie  z  kawą.  Miała  na  sobie  piżamę.  Nie  spiesząc  się,  powiosłował  z  powrotem, 

zacumował kajak i poszedł w stronę domu. Joan czekała przy tylnym wyjściu. 

– Ty wstałeś pierwszy, ale kawy nie było – powiedziała z uśmiechem i dodała: – Nie ma sprawy, 

udzielanie wsparcia to moja specjalność. 

Wziął od niej filiżankę i usiadł przy stole, bo uparła się, że zrobi mu śniadanie. Patrzył, jak krząta

się na bosaka po jego kuchni, najwyraźniej grając rolę szczęśliwej żony. Wiedział, że Joan Dillinger, 

jedna  z  najtwardszych  agentek  w  historii  Służby,  potrafi  być  także  bardzo  kobieca,  a  w  zaciszu

sypialni zmienia się w seksualny dynamit. 

– Jak zwykle jajecznica? – zapytała. 

– Może być – odparł. 

– Grzanka, bez masła? 

– Mhm. 

– Ależ ty jesteś przewidywalny. 

Na to wygląda, pomyślał i zdecydował się także zadać jej pytanie. 

– Jest coś nowego w sprawie śmierci Jenningsa? A może nie mam prawa tego wiedzieć? 

Przerwała mieszanie jajek na patelni. 

– To teren FBI, przecież wiesz. 

– Ale agencje wymieniają się informacjami. 

– Już nie tak jak kiedyś. Zresztą i wtedy nie było tego zbyt wiele. 

– Więc niczego nie wiesz – stwierdził. 

Joan  nie  odpowiedziała.  Zamiast  tego  podpiekła  grzankę,  po  czym  podała  mu  jajecznicę  w

komplecie  ze  sztućcami,  serwetką  i  świeżą  kawą.  Usiadła  naprzeciwko  i  popijała  sok

pomarańczowy, patrząc, jak się posila. 

– A ty nic nie jesz? – zapytał. 

– Dbam o linię. W przeciwieństwie do ciebie, jak widzę. 

Czy mu się zdawało, czy jej stopa rzeczywiście otarła się o jego nogę pod stołem? 

– A czego się spodziewałaś? Po ośmiu latach człowiek wpada w stare koleiny. 

– Chętnie bym w nie wpadła razem z tobą. – Roześmiała się, odrzucając głowę do tyłu. 

– Jesteś wariatką, wiesz? I to licencjonowaną – powie dział całkiem poważnie. 

– A miałam takie normalne dzieciństwo. Może tylko udaję faceta w ciemnych okularach z gnatem

za pazuchą. 

Tym razem poczuł to wyraźnie. Jej stopa na pewno dotknęła jego nogi. Już w to nie wątpił, bo nie

odsunęła się, ale wędrowała ku pewnym dość intymnym miejscom jego ciała. 

Joan  nachyliła  się  ku  niemu.  W  jej  wzroku  nie  było  uczucia,  tylko  drapieżność.  Najwyraźniej

chciała  go  tu  i  teraz,  na  kuchennym  stole,  obok  „przewidywalnej  jajecznicy”.  Wstała  i  zrzuciła

spodnie  od  piżamy.  Pod  spodem  miała  mikroskopijne  białe  majteczki.  Zaczęła  bardzo  powoli

rozpinać  guziki  bluzy,  jakby  prowokowała  go  przy  każdym  z  nich,  żeby  ją  powstrzymał.  Nie  zrobił

tego. Patrzył na nią w milczeniu. Była bez biustonosza. Rzuciła mu bluzą na kolana i jednym ruchem

ręki zgarnęła naczynia ze stołu na podłogę. 

– Zmarnowaliśmy sporo czasu, Sean – stwierdziła. – Trzeba to nadrobić. 

Usiadła na stole przed nim i położyła się na plecach, rozchylając uda. Kiedy stanął nad nią, niemal

nagą w tej lubieżnej pozie, uśmiechnęła się. 

– Co tak skromnie? – zapytał. 

– Nie rozumiem. 

– Nie poszłaś na całość, zostałaś w bieliźnie – odparł, podnosząc wzrok ku sufitowi. 

– Mamy przed sobą cały dzień, panie King. 

Uśmiech  spełzł  z  jej  twarzy,  gdy  podniósł  bluzę  od  piżamy  i  delikatnie  okrył  nią  jej  najbardziej

intymne części ciała. 

– Idę się ubrać – oświadczył. – Będę ci wdzięczny za posprzątanie. 

Odchodząc, usłyszał jej śmiech. Zanim wszedł na schody, zawołała:

– Wreszcie dorosłeś, Sean! Jestem pod wrażeniem. 

Pokręcił głową, zastanawiając się, z którego domu wariatów uciekła. 

– Dzięki za jajecznicę – odpowiedział. 

Kiedy  zszedł  na  dół,  ubrany  i  po  prysznicu,  rozległo  się  pukanie  do  drzwi.  Zerknął  za  okno  i

zdziwiony  zobaczył  auto  miejscowego  szeryfa,  furgonetkę  szeryfa  federalnego  oraz  czarny  wóz

terenowy. Otworzył drzwi. 

Szeryfa Todda Williamsa znał, gdyż był jednym z jego społecznych zastępców. Todd wyglądał na

zmieszanego.  Jeden  z  dwóch  agentów  FBI  podszedł  bliżej  i  machnął  mu  przed  nosem  legitymacją, 

jakby otwierał nóż sprężynowy. 

– Sean King? Czy posiada pan zarejestrowany pistolet? – zapytał. 

King skinął głową. 

–  Jestem  ochotniczym  zastępcą  szeryfa  –  odparł.  –  Społeczeństwo  chce,  żebyśmy  mieli  broń  na

wypadek, gdyby trze ba było zastrzelić jakiegoś bandytę. Ą o co chodzi? 

– O to, że chcielibyśmy zobaczyć ten pistolet. A właściwie go zabrać. 

King  spojrzał  ostro  na  Todda,  który  tylko  wzruszył  ramionami,  po  czym  odsunął  się  od  drzwi, 

robiąc symboliczny krok do tyłu. 

– Macie nakaz? – zapytał King. 

– Myśleliśmy, że jako były agent będzie pan współpraco wał – odparł tajniak. 

– Teraz jestem prawnikiem, a my wcale się nie palimy do współpracy z wami. 

– Jak pan chce. Papiery mam w tej kieszeni. 

King  sam  stosował  tę  sztuczkę,  kiedy  pracował  w  FBI.  Jego  „nakaz”  był  często  ładnie  złożoną

odbitką ksero z gazety albo czymś w tym rodzaju. 

– Proszę pokazać – zażądał. 

Agent pokazał mu nakaz, który okazał się prawdziwy. King miał oddać służbowy pistolet. 

– Chciałbym zapytać dlaczego – powiedział. 

– Może pan zapytać – odparł agent. 

Do  przodu  wystąpił  zastępca  szeryfa  federalnego.  Miał  około  pięćdziesiątki,  z  metr

dziewięćdziesiąt wzrostu i był zbudowany jak bokser: szerokie bary, długie ręce i wielkie dłonie. 

–  Daj  pan  spokój  z  tymi  bzdurami  –  warknął  do  agenta,  po  czym  spojrzał  na  Kinga.  –  Chcą

porównać pańską broń z nabojem wyjętym z ciała Jenningsa. Chyba nie ma pan nic przeciwko temu? 

–  Myślicie,  że  zastrzeliłem  Howarda  Jenningsa  w  moim  własnym  biurze,  moim  własnym

służbowym pistoletem? – zapytał King. – Bo co, bo tak mi było najwygodniej, czy może nie stać mnie

na kupno innej broni? 

– Eliminujemy tylko różne możliwości – odpowiedział uprzejmie mężczyzna. – Zna pan procedury, 

jako agent Secret Service i w ogóle. 

– Były agent Secret Service. Przyniosę ten pistolet – King się odwrócił. 

Zastępca szeryfa federalnego położył mu dłoń na ramieniu. 

– Nie. Niech im pan tylko powie, gdzie jest. 

–  Mam  ich  wpuścić  do  domu,  żeby  sobie  pobuszowali  w  poszukiwaniu  dowodów  przeciwko

mnie? 

–  Niewinny  człowiek  nie  ma  niczego  do  ukrycia  –  od  parował  tamten.  –  Poza  tym  nie  będą

myszkować, ma pan moje słowo. 

Jeden z agentów wszedł za Kingiem do domu. Kiedy mijali kuchnię, spojrzał zdziwiony na bałagan

na podłodze. 

– Mam zwariowanego psa – wyjaśnił King. 

Tamten pokiwał głową. 

– Ja mam labradora, ma na imię Cyngiel. A pański? 

– Pitbull, suka. Ma na imię Joan. 

Weszli do gabinetu, gdzie King otworzył metalową kasetkę i pokazał gestem agentowi, że może do

niej  zajrzeć.  Mężczyzna  wziął  pistolet,  wrzucił  go  do  torebki  na  dowody  i  wręczył  Kingowi

pokwitowanie. Wyszli na ganek. 

– Przepraszam cię za to, Sean – powiedział szeryf Williams. – Wiem, że to bzdury. 

Poczciwy stary Todd chyba nie do końca jest o tym przekonany, pomyślał King. Kiedy przybysze

odjechali, z góry zeszła Joan, całkowicie ubrana. 

– Czego chcieli? – zapytała. 

– Przywieźli zaproszenie na bal policjantów. 

– Aha. Jesteś podejrzany czy co? 

– Odebrali mi broń. 

– Ale masz chyba alibi? 

– Byłem na patrolu. Nikogo nie widziałem i nikt nie widział mnie. 

–  Szkoda,  że  nie  przyjechałam  wcześniej.  Gdybyś  to  odpowiednio  rozegrał,  mogłabym  ci  dać

rewelacyjne  alibi.  –  Podniosła  rękę,  a  dłoń  drugiej  ułożyła  tak,  jakby  trzymała  ją  na  Biblii.  –

„Wysoki  sądzie,  pan  King  jest  niewinny,  ponieważ  w  czasie,  gdy  zostało  popełnione  morderstwo, 

świadek Joan Dillinger była przez niego rżnięta na kuchennym stole”. 

– Chyba coś ci się przyśniło. 

– A przyśniło się, żebyś wiedział. Ale pewnie już jest za późno. 

– Joan, czy mogę cię prosić o przysługę? Zniknij z mojego domu – powiedział King. 

Cofnęła się o krok, szukając wzrokiem jego wzroku. 

– Nie przejmujesz się tym za bardzo, co? – zapytała. – Kula nie będzie pasować i po krzyku. 

– Tak sądzisz? 

– Zakładam, że pistolet miałeś przy sobie na patrolu? 

– Oczywiście. Proca mi się popsuła. 

– Zawsze tak głupio żartujesz, kiedy jesteś zdenerwowany. 

– Facet został zabity w moim biurze, Joan. To wcale nie jest śmieszne. 

– Jeżeli nie ty go zamordowałeś, to nie wiem, jakim cudem mógł zostać zabity z twojej broni. –

Nie odpowiedział, a Joan dodała: – Czy jest coś, czego nie powiedziałeś policji, Sean? 

– Nie zabiłem Jenningsa, jeżeli o to ci chodzi. 

– Nie o to. Zbyt dobrze cię znam. 

– No wiesz, ludzie się zmieniają. 

Joan wzięła do ręki torbę. 

– Czy mogę cię jeszcze kiedyś odwiedzić? – zapytała. – Jeśli przyrzeknę, że już tego nie zrobię –

dodała szybko, zerkając na stół kuchenny. 

– Czemu właściwie to zrobiłaś? 

– Osiem lat temu straciłam coś, co wiele dla mnie znaczyło. Dzisiaj próbowałam to odzyskać, ale

posłużyłam się głupią metodą i teraz sama czuję się głupio. 

– A po co chcesz się ze mną jeszcze raz spotkać? 

– Chciałabym cię zapytać o pewną rzecz. 

– No to pytaj. 

– Nie teraz, następnym razem. Zadzwonię. 

Po odjeździe Joan King zaczął sprzątać kuchnię i w ciągu kilku minut doprowadził ją do porządku. 

Szkoda, że nie mógł zrobić tego samego ze swoim życiem. Co więcej, przeczuwał, że kiedy cała ta

sprawa się skończy, będzie miał do posprzątania o wiele większy bałagan. 
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Michelle odbyła krótki lot do Karoliny Północnej. Ponieważ nie miała już legitymacji ani odznaki, 

musiała  oddać  do  depozytu  pistolet  i  mały  nóż,  który  zawsze  nosiła  przy  sobie.  Odebrała  je  po

wylądowaniu, a potem wynajętym samochodem pojechała do odległego o godzinę drogi Bowlington, 

miasteczka  położonego  osiemdziesiąt  kilometrów  od  granicy  z  Tennessee,  w  cieniu  Great  Smoky

Mountains.  Jak  się  okazało,  z  miasteczka  pozostało  niewiele.  Kiedyś  koniunkturę  napędzała  tu

fabryka tekstylna, jak poinformował ją na stacji benzynowej jeden ze starszych mieszkańców. 

–  Teraz  to  wszystko  produkują  za  grosze  w  Chinach  albo  na  Tajwanie,  proszę  pani,  zamiast  w

starej  dobrej  Ameryce  –  narzekał.  –  Nam  tutaj  mało  co  zostało.  –  Podkreślił  swoją  wypowiedź, 

wypluwając przeżuty tytoń do słoja, po czym ska sował za napój i wydał jej resztę. Zapytał, po co

przyjechała, lecz wykręciła się od odpowiedzi. 

– Zatrzymałam się tylko po drodze. 

– Co to za droga, proszę pani. Chyba donikąd – zaśmiał się mężczyzna. 

Michelle wróciła do auta i przejechała przez niemal zupełnie wyludnione, podupadłe miasteczko. 

Widziała  tylko  starych  ludzi,  którzy  siedzieli  na  zapadających  się  gankach  swoich  domków  albo

krzątali się po małych niechlujnych podwórkach. Kiedy dotarła do celu, była zdziwiona, że Ritterowi

w ogóle chciało się tutaj zatrzymywać podczas jego trasy kampanijnej. Najpewniej zdobyłby więcej

głosów, występując na cmentarzu. 

Hotel  Fairmont  stał  w  pewnym  oddaleniu  od  miasteczka  i  nie  tylko  widział  lepsze  czasy,  ale

wręcz wydawało się, że po usunięciu jednej z podpierających go belek natychmiast się zawali. Miał

osiem  pięter  i  ogrodzony  był  siatkowym  płotem.  Architektura  budynku  była  dziwną  mieszaniną

stylów.  Liczył  sobie  ze  sto  lat  i  częściowo  wyglądał  jak  neogotycki  zameczek  z  wieżyczkami  i

balustradami,  lecz  białe  ściany  i  czerwone  dachówki  nadawały  mu  śródziemnomorski  charakter. 

Michelle uznała, że jest wyjątkowo szpetny i nawet określenie „kiczowaty” nie oddaje w pełni jego

paskudnego wyglądu. 

Na  ogrodzeniu  wisiały  tabliczki  z  napisem  „Wstęp  wzbroniony”,  ale  nie  widziała  ani  budki

dozorcy,  ani  jego  samego.  Znalazła  dziurę  w  siatce  na  tyłach  budynku,  lecz  dał  o  sobie  znać  jej

trening z Secret Service i najpierw postanowiła zbadać okolicę. 

Teren  wokół  był  raczej  płaski,  tylko  za  budynkiem  opadał  w  stronę  ogrodzenia.  Michelle

oszacowała  kąt  zbocza  w  stosunku  do  wysokości  siatki  i  uśmiechnęła  się.  Była  mistrzynią  stanu  w

skoku  w  dal  i  wzwyż  przez  dwa  lata  z  rzędu.  Po  małej  rozgrzewce,  przy  sprzyjającym  wietrze  w

plecy,  mogłaby  przeskoczyć  to  zakichane  ogrodzenie,  wybijając  się  z  pochyłości.  Dziesięć  lat

wcześniej  pewnie  spróbowałaby  to  zrobić,  choćby  tylko  dla  zabawy.  Kontynuując  swój  obchód, 

postanowiła zajrzeć także do pobliskiego lasu. Gdy usłyszała szum wody, weszła głębiej pomiędzy

drzewa. 

Szybko zlokalizowała źródło dźwięku, dotarła do skraju urwiska i spojrzała w dół. Woda płynęła

dziesięć  metrów  pod  nią.  Była  to  niezbyt  szeroka,  lecz  wartka  i  chyba  głęboka  rzeczka.  Ze  ściany

urwiska wystawały cienkie półki skalne i niewielkie głazy. Na jej oczach jeden z nich oderwał się i

runął z głośnym pluskiem do wody. Przeszył ją dreszcz; nigdy nie lubiła wysokości. Odwróciła się i

wyszła szybko z lasu na dogasające słońce. 

Prześliznęła  się  przez  dziurę  w  siatce  i  dotarła  do  masywnych  frontowych  drzwi.  Były  jednak

zamknięte  i  zabezpieczone  łańcuchem.  Obeszła  budynek  i  w  bocznej  ścianie  odkryła  wybite  okno. 

Weszła przez nie do środka i zapaliła latarkę, którą przezornie zabrała, przewidując, że nie będzie tu

światła. Zaczęła się rozglądać. Szła przez pomieszczenia pełne kurzu, wilgoci, zapachu stęchlizny, a

także szczurów, sądząc po szurgocie małych łapek. Stoły były poprzewracane, a na podłodze leżało

mnóstwo  niedopałków  papierosów,  pustych  butelek  i  zużytych  kondomów.  Opuszczony  hotel

Fairmont  służył  teraz  najwyraźniej  jako  coś  w  rodzaju  nocnego  klubu  tym  nielicznym  mieszkańcom

Bowlington, którzy nie mieli jeszcze siedemdziesiątki. 

Miała ze sobą plan parteru, znaleziony wśród dokumentów dostarczonych przez kolegę ze Służby. 

Posługując  się  nim,  dotarła  szybko  do  holu,  a  stamtąd  do  pomieszczenia,  w  którym  zginął  Clyde

Ritter.  Sala  wyłożona  była  mahoniową  boazerią,  miała  bordową  wykładzinę  na  podłodze  i  bogato

zdobione  kandelabry.  Kiedy  Michelle  zamknęła  za  sobą  drzwi,  znalazła  się  w  zupełnej  ciszy  i

bezruchu. Była zadowolona, że czuje przypięty do pasa pistolet. Służbową broń kalibru .357 zastąpił

zgrabny dziewięciomilimetrowy sig. Każdy agent federalny posiadał takie prywatne zabezpieczenie. 

Wybrała  się  tu  nie  tylko  dla  zaspokojenia  własnej  niezdrowej  ciekawości.  Dostrzegła  pewne

wspólne  cechy  tej  sprawy  z  jej  własną.  Brano  także  został  uprowadzony  w  zapadłej  mieścinie, 

zresztą nie tak daleko stąd. Stało się to również w starym budynku, choć w tym przypadku nie hotelu, 

lecz  domu  pogrzebowym.  W  całym  spisku  musiał  uczestniczyć  ktoś  z  ekipy  Brano,  była  o  tym

przekonana. A z tego, czego się dotąd dowiedziała o zabójstwie Rittera, wynikało coraz jaśniej, że i

w  tej  sprawie  maczał  palce  ktoś  z  wewnątrz.  Kto  wie,  może  odkryje  tutaj  coś,  co  pomoże  jej

rozwiązać  własny  problem.  Miała  w  każdym  razie  taką  nadzieję.  Poza  tym  było  to  lepsze  od

siedzenia w hotelu i rozpamiętywania. 

Przysiadła na małym stoliku w rogu i zaczęła studiować diagram, przedstawiający rozmieszczenie

kluczowych  graczy  owego  fatalnego  dnia.  Podeszła  do  miejsca,  w  którym  stał  wtedy  Sean  King, 

mając tuż przed sobą Rittera. Rozejrzała się po sali, odnajdując punkty, w których znajdowali się inni

agenci. Publiczność była oddzielona od Rittera liną, przez którą się wychylał, rozdając uściski dłoni. 

Ludzie z personelu Rittera rozrzuceni byli po całym pomieszczeniu. Sidney Morse stał naprzeciwko

swego  szefa,  po  drugiej  stronie  liny.  Widziała  na  wideo,  jak  uciekał  z  krzykiem  razem  z  innymi

ludźmi. Szef personelu znajdował się przy drzwiach. Zabójca, Arnold Ramsey, początkowo stał z tyłu

sali,  ale  potem  zaczął  przeciskać  się  powoli  do  przodu,  aż  znalazł  się  przed  swoją  ofiarą.  Miał  w

ręce tabliczkę z hasłem: „Przyjaciel Clyde’a” i, jak na szkolone oko Michelle, zupełnie nie wyglądał

na niebezpiecznego. 

Spojrzała  w  prawo,  ku  windom.  Wyobraziła  sobie,  że  jest  Seanem  Kingiem,  i  lustrowała

wzrokiem  salę  z  prawa  na  lewo  i  z  powrotem,  udając,  że  mówi  do  mikrofonu,  z  jedną  ręką

wyciągniętą  przed  siebie,  jakby  spoczywała  na  spoconym  grzbiecie  Rittera.  Potem  spojrzała  w

prawo, tak jak King, i zatrzymała tam wzrok tak samo długo, odliczając w myśli sekundy. Na linii jej

wzroku znajdował się tylko rząd wind i dźwięk gongu musiał dochodzić właśnie stamtąd. 

Nagły  huk  tak  ją  przestraszył,  że  wyrwała  zza  pasa  pistolet,  celując  nim  we  wszystkie  kąty  sali. 

Ciężko  dysząc  i  drżąc  na  całym  ciele,  usiadła  na  podłodze,  czując  ściskanie  w  dołku.  Po  chwili

uzmysłowiła  sobie,  że  w  walącym  się,  opuszczonym  budynku  taki  dźwięk  nie  jest  niczym

niezwykłym.  A  jednak  wrażenie  było  piorunujące.  Była  pełna  podziwu  dla  Kinga,  że  nie  tylko

potrafił znieść podobną niespodziankę, lecz nawet – chociaż ranny – zdołał jeszcze wyciągnąć broń i

strzelić  do  uzbrojonego  zamachowca.  Czy  ona  sama  potrafiłaby  zignorować  ból  ręki  i  panujący

wokół chaos i strzelić, w dodatku celnie? Teraz, gdy już poznała całą sytuację niejako z autopsji, jej

szacunek dla Kinga wzrósł o kilka punktów. 

Zebrała się w sobie, spojrzała ku windom, a potem zerknęła do dokumentów. Według oficjalnego

raportu  windy  były  nieczynne,  zostały  wyłączone  przez  Secret  Service.  Żaden  gong  nie  miał  więc

prawa  zadzwonić. Ale  przecież  słyszała  ten  dźwięk  na  filmie,  a  King  spojrzał  w  tamto  miejsce,  w

każdym  razie  w  tamtym  kierunku.  Choć  zeznał  potem,  że  było  to  po  prostu  chwilowe  rozproszenie, 

Michelle  czuła,  że  kryło  się  za  tym  coś  więcej.  Przyjrzała  się  zdjęciu  sali  zrobionemu  tuż  po

zamachu. Podłoga była wtedy drewniana, wykładzinę położono później. Wyjęła nóż i wpatrując się

w miejsce, gdzie upadł Ritter, podeszła tam i przecięła wykładzinę. Odciągnęła ją, odsłaniając mniej

więcej metr kwadratowy desek, i poświeciła latarką. 

Ciemne  plamy  wciąż  było  widać.  Usunięcie  krwi  z  drewna  było  prawie  niemożliwe.  Trzeba

byłoby wymienić deski, lecz widocznie dyrekcja hotelu wolała przykryć je dywanem. Krew Rittera i

krew Kinga, pomyślała, zmieszane ze sobą już na zawsze. Podeszła do ściany, która znajdowała się

wtedy za plecami Kinga. Utkwił w niej pocisk, który zabił Rittera i zranił agenta, choć oczywiście

dawno  został  wyjęty.  Wyścielający  ściany  plusz  zastąpiła  mahoniowa  boazeria.  Tutaj  także  starano

się  coś  zakryć,  jak  gdyby  właściciele  hotelu  myśleli,  że  w  ten  sposób  wymażą  pamięć  o  tragedii. 

Skutek był jednak mierny, bo niedługo potem hotel Fairmont zamknięto. 

Michelle przeszła do części biurowej, znajdującej się za recepcją. Pod ścianą stały duże szafki na

akta,  a  na  biurkach  wciąż  jeszcze  leżały  długopisy,  papiery  i  inne  materiały  biurowe,  jakby  ludzie

porzucili to miejsce nagle, w środku dnia. Otworzyła jedną z szuflad i ze zdumieniem stwierdziła, że

jest  pełna  papierów.  Zaczęła  je  przeglądać.  Chociaż  w  roku  zabójstwa  hotel  na  pewno  był  już

wyposażony w komputery, kopie dokumentów trzymano w postaci wydruków. To ułatwiało Michelle

sprawę.  Przyświecając  sobie  latarką,  odszukała  materiały  z  roku  1996  i  w  końcu  dotarła  do  tych  z

datą  pobytu  Rittera.  Dokumentacja  kończyła  się  na  początku  roku  1997,  Widocznie  kiedy  hotel

zamknięto kilka miesięcy po zamachu, nikomu nie chciało się zabrać tych papierów. 

Ekipa Rittera spędziła w Fairmont jedną noc. King zameldował się razem ze wszystkimi. Z zapisu

wynikało, że dostał pokój 304. 

Michelle weszła głównymi schodami na trzecie piętro. Nie miała klucza, ale zabrała ze sobą swój

komplet wytrychów i drzwi wkrótce ustąpiły. Każdy wyszkolony agent to potrafił. Weszła do pokoju

i  rozejrzała  się,  nie  znalazła  jednak  niczego  poza  tym,  czego  należało  się  spodziewać  w  takim

miejscu: bałaganem. Były tu wewnętrzne drzwi, prowadzące do sąsiedniego pokoju 302. Weszła tam

i zobaczyła dokładnie to samo. 

Kiedy miała już opuścić hotel, coś przyszło jej do głowy. Wróciła do biura i zaczęła szukać akt

pracowników. Niestety nie było ich. Po chwili namysłu odnalazła na planie hotelu pokój dla obsługi i

skierowała się tam. Było to duże pomieszczenie z mnóstwem pustych regałów i biurkiem. Michelle

przeszukała  biurko,  a  potem  szafkę  na  akta  pod  jedną  ze  ścian.  Znalazła  tutaj  to,  o  co  jej  chodziło:

listę z nazwiskami i adresami pracowników obsługi na pożółkłych, pomarszczonych kartkach. Wzięła

je ze sobą do biura i rozejrzała się za książką telefoniczną. Znalazła ją, lecz była stara i wobec tego

bezużyteczna.  Kiedy  Michelle  wyszła  wreszcie  z  hotelu,  było  już  ciemno  i  ze  zdumieniem

skonstatowała, że spędziła tam ponad dwie godziny. 

Wzięła  pokój  w  motelu  i  usiadła  nad  książką  telefoniczną  w  swoim  pokoju,  żeby  poszukać

nazwisk  pokojówek  z  listy  i  zorientować  się,  czy  mieszkają  jeszcze  w  tej  okolicy.  Okazało  się,  że

trzy z nich mieszkały pod tymi samymi adresami co przed ośmiu laty. Zadzwoniła do nich do domu. 

Pod jednym numerem nikt nie odbierał, więc zostawiła wiadomość. Dwie pozostałe kobiety odebrały

telefon  osobiście.  Michelle  przedstawiła  się  jako  autorka  filmu  dokumentalnego  na  temat  zabójstw

politycznych,  przeprowadzająca  rozmowy  z  osobami  pracującymi  w  hotelu,  kiedy  zamordowano

Rittera.  O  dziwo,  obie  byłe  pokojówki  okazały  szczerą  chęć  wystąpienia  w  takim  filmie.  Może

zresztą  wcale  nie  „o  dziwo”,  pomyślała  Michelle,  w  końcu  co  miały  ciekawszego  do  roboty? 

Umówiła  się  z  nimi  na  następny  dzień.  Potem  przekąsiła  coś  szybko  w  przydrożnym  barze  w  stylu

country,  gdzie  w  ciągu  dziesięciu  minut  próbowało  ją  poderwać  trzech  kolesiów  w  kowbojskich

kapeluszach.  Kiedy  podszedł  do  niej  ten  trzeci,  miała  już  trochę  dość,  więc  nie  odkładając

hamburgera  na  talerz,  drugą  ręką  pokazała  pistolet  i  niefortunny  absztyfikant  szybko  się  zmył.  Po

posiłku  spędziła  jakiś  czas  w  pokoju  na  obmyślaniu  pytań,  jakie  zada  nazajutrz  swoim

rozmówczyniom. W trakcie tych rozmyślań oddzwoniła trzecia z pokojówek, która także zgodziła się

na spotkanie. Zasypiając, Michelle zastanawiała się, dokąd to wszystko ją zaprowadzi. 

Przed motelem zatrzymał się stary buick, który nadal miał zepsuty tłumik i wciąż wyrzucał ohydne

chmury  spalin  z  rury  wydechowej.  Kierowca  wyłączył  silnik  i  siedział,  wpatrując  się  w  drzwi

pokoju  Michelle.  Koncentrował  się  tak  intensywnie,  że  można  by  odnieść  wrażenie,  iż  przenika

wzrokiem ściany, a może nawet odczytuje myśli młodej agentki Secret Service. 

Jutrzejszy  dzień  zapowiadał  się  bardzo  ciekawie.  Mężczyzna  nie  spodziewał  się,  że  Michelle

Maxwell dotrze aż tutaj, prowadząc swoje poszukiwania. Dotarła jednak i teraz trzeba było coś z tym

zrobić,  oczywiście  delikatnie.  Jego  lista  celów  była  starannie  przemyślana  i  nie  zamierzał  jej

powiększać  bez  wyraźnego  uzasadnienia.  Ale  plany  powinny  być  elastyczne  i  to,  czy  Maxwell

dołączy do listy, pozostawało otwartą kwestią. 

Miał  jeszcze  mnóstwo  do  zrobienia  i  dociekliwa  agentka  mogła  się  okazać  poważnym  źródłem

kłopotów.  Zastanawiał  się  nawet,  czyby  nie  zabić  jej  od  razu,  i  sięgnął  po  swoją  ulubioną  broń, 

leżącą na podłodze auta. Gdy jednak jego palce zacisnęły się na twardym metalu, rozważył sprawę

głębiej i powoli rozluźnił chwyt. 

Nie był przygotowany i ta śmierć mogła spowodować zbyt wiele komplikacji. Takie działanie nie

było w jego stylu. A więc Michelle Maxwell przeżyje kolejny dzień. Zapuścił silnik i odjechał. 
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Rozmowy  z  dwiema  spośród  trzech  byłych  pokojówek  z  hotelu  Fairmont  nic  Michelle  nie  dały. 

Popełnione tam przed laty morderstwo było największym wydarzeniem w całym ich dotychczasowym

życiu  i  skłonne  były  przedstawiać  jej  na  ten  temat  najwymyślniejsze  teorie,  niepoparte  jednak

żadnymi solidnymi dowodami. Wysłuchała ich cierpliwie i pożegnała się. 

Trzeci dom był skromny, lecz zadbany i stał kawałek od głównej drogi. Loretta Baldwin czekała

na  obszernym  ganku.  Michelle  przedstawiła  się  i  poczęstowana  szklanką  mrożonej  herbaty,  usiadła

obok gospodyni na bujanym krześle. 

Baldwin  była  szczupłą  czarnoskórą  kobietą  po  sześćdziesiątce,  o  wysokich  kościach

policzkowych, wyrazistych ustach i przenikliwych oczach, których ostry wyraz podkreślały okulary w

stalowej  oprawce.  Siedziała  na  krześle  wyprostowana  jak  struna.  Potrafiła  prześwietlać  człowieka

wzrokiem, pozornie na niego nie patrząc, i tej umiejętności mógłby jej pozazdrościć niejeden agent

Secret  Service.  Miała  drugie,  żylaste  ręce,  a  gdy  podały  sobie  dłonie,  wysportowaną  Michelle

zaskoczyła siła uścisku starszej kobiety. 

– Co to za film kręcisz, złotko, długi czy krótki? – zapytała Baldwin. 

– Dokumentalny, więc krótki. 

– Czyli nie będzie dla mnie roli. 

–  Jeżeli  pani  wypowiedź  się  przyda,  wrócimy  i  sfilmujemy  panią–  odparła  Michelle.  –  Ja  tylko

wstępnie zbieram materiały. 

– Ale mi chodzi o to, złotko, czy będą z tego jakieś pieniądze. 

– Obawiam się, że nie. Mamy nieduży budżet. 

– Szkoda. Tu w okolicy nie bardzo jest gdzie zarobić. 

– Zauważyłam. 

– Kiedyś było inaczej. 

– Wtedy, kiedy hotel był czynny? 

Baldwin  pokiwała  głową  i  zakołysała  się  lekko.  Powiał  chłodny  wiatr  i  Michelle  zapragnęła

raczej kubka gorącej kawy niż zimnej herbaty. 

–  Z  kim  już  rozmawiałaś?  –  zapytała  kobieta,  a  kiedy  Michelle  odpowiedziała,  parsknęła

śmiechem. – Te dziew czyny nic nie wiedzą, rozumiesz? Nie mają pojęcia, o czym gadają. Czy Julie

powiedziała ci, że widziała, jak zabili Martina Luthera Kinga? 

– Tak, wspomniała o tym. Ale wydaje mi się, że jest na to za młoda. 

– Ona tak samo widziała Kinga jak ja papieża. 

– A co mi pani może powiedzieć na temat tamtego dnia w hotelu? 

– Dzień jak każdy inny. Poza tym, że on przyjechał. Clyde Ritter, znaczy się. Widziałam go już w

telewizji,  a  i  gazetę  też  czytam  codziennie.  Ten  człowiek  myślał  trochę  podobnie  jak  George

Wallace, zanim odnalazł drogę, ale nieźle mu szło w kampanii, co też sporo mówi o naszym kraju, 

prawda, złotko? – Loretta Baldwin spojrzała na Michelle z lekką kpiną w oczach. – Masz taką dobrą

pamięć? – zapytała. – A może to, co mówię, nie jest ciekawe i nie warto tego zapisywać? 

Michelle zmieszała się i szybko wyjęła notatnik, a potem postawiła na stole mały dyktafon. 

– Mogę nagrywać? 

– A co mi tam. Jak mnie ktoś poda do sądu, to i tak nie mam pieniędzy. Dla biedaka to najlepsze

zabezpieczenie: nic nie mieć. 

– Co pani robiła tamtego dnia? 

– To samo co zawsze. Sprzątałam. 

– Na którym piętrze? 

– Piętrach. Najczęściej obrabiałam sama dwa piętra, i wtedy było tak samo. Drugie i trzecie. Jak

skończyłam, wszystko wyglądało tak, jakby trzeba było zaczynać od nowa. 

Michelle nadstawiła ucha. Na trzecim piętrze mieszkał Sean King. 

– Czyli nie było pani na parterze, kiedy padł strzał? – za pytała. 

– A kto tak powiedział? 

– Mówiła pani, że sprzątała na wyższych piętrach... – Michelle nic już z tego nie rozumiała. 

–  Chyba  nie  ma  takiego  prawa,  żeby  nie  można  było  zejść  na  dół  i  zobaczyć,  o  co  to  całe

zamieszanie? 

– Czy weszła pani do sali, kiedy zamachowiec strzelił? 

–  Nie,  ale  byłam  zaraz  za  drzwiami.  Na  korytarzu  jest  pakamera  na  środki  czystości  i  musiałam

coś  stamtąd  wziąć,  rozumiesz,  złotko?  –  Michelle  skinęła  głową.  –  Dyrekcji  się  nie  podobało,  jak

pokojówki przebywały w tej części hotelu. 

Jakby  chcieli,  żebyśmy  się  w  ogóle  nie  pokazywały  gościom  na  oczy.  Tylko  jak  byśmy  wtedy

miały  sprzątać?  Rozumiesz  mnie?  –  Michelle  potwierdziła,  że  rozumie.  –  Ta  sala,  w  której  zabili

Rittera, nazywała się salą Stonewalla Jacksona. [Stonewall Jackson – generał konfederatów podczas wojny secesyjnej:

Ulysses S. Grant – generał unionistów.]

Jakby nie mogli jej nazwać salą Abrahama Lincolna albo Ulyssesa S. Granta. 

– Rozumiem. 

– No więc zaglądnęłam do środka i zobaczyłam tego Rit tera. Podawał każdemu rękę i gadał jak

nakręcony,  miodem  mu  się  lało  z  ust,  a  jak  to  potrafił  spojrzeć  na  człowieka!  Czytałam,  że  był

przedtem kaznodzieją w telewizji. Taki to zawsze potrafi wyciągnąć od łudzi pieniądze i głosy. Miał

chłop talent do tego. Akurat pasował do tej sali Jacksona i na pewno spał w apartamencie Jeffersona

Davisa, [Prezydent Skonfederowanych Stanów Ameryki, 1861–1865.] ale za cholerę bym na niego nie zagłosowała. 

– Oczywiście, rozumiem panią. A oprócz Rittera na co pani jeszcze zwróciła uwagę? 

– Pamiętam, że w drzwiach stał policjant w mundurze i nie wpuszczał. Musiałam patrzeć mu przez

ramię. A za Ritterem stał ten mężczyzna, bardzo blisko. 

– Sean King. Agent Secret Service. 

Baldwin spojrzała na nią badawczo. 

– Zgadza się. Mówisz tak, jakbyś go znała. 

– Nigdy go nie spotkałam. Ale czytałam sporo o tej sprawie. 

Loretta  Baldwin  zlustrowała  Michelle  wzrokiem  z  góry  na  dół,  co  wywołało  rumieniec  na  jej

twarzy. 

–  Nie  masz  obrączki  –  stwierdziła  gospodyni.  –  Chyba  mi  nie  powiesz,  że  żaden  odpowiedni

kandydat nie zainteresował się taką piękną młodą dziewczyną? 

Michelle uśmiechnęła się. 

– Mam zwariowaną pracę, nigdy mnie nie ma w domu. 

Faceci tego nie lubią. 

–  Już  ja  wiem,  co  mężczyźni  lubią,  złotko.  Obiad  ma  być  na  czas,  piwo  w  lodówce  i  najlepiej, 

żeby nie musieli nic robić, a także żeby nikt ich nie krytykował, jak zrobią coś głupiego. 

No i ciepłe ciałko do seksu, kiedy mają ochotę, i żadnych pogaduszek po fakcie. 

– Widzę, że nieźle ich pani rozgryzła. 

– A co tu rozgryzać, złotko? – Kobieta umilkła na chwilę. – Tak, tak, był całkiem przystojny. Ale

jak strzelił, to już nie tak bardzo. 

– Widziała pani, jak strzelał? – zapytała podekscytowana Michelle. 

–  Mhm.  Jak  Ritter  dostał,  wybuchło  piekło.  Nie  uwierzyłabyś,  tego  policjanta  w  drzwiach  koło

mnie  przewrócili  na  ziemię  i  skakali  przez  niego.  Ja  stałam  jak  wryta.  Strzelanie  to  dla  mnie  nic

nowego,  sama  strzelałam  nieraz  z  dubeltów  ki,  żeby  odpędzić  zwierzaki  albo  różnych,  co  się  tu

kręcili,  ale  to  było  co  innego.  No  i  ten  King  zastrzelił  Ramseya,  a  potem  zobaczyłam,  że  wynoszą

Rittera, ale on był już trupem, każdy to widział. A King tylko stał i tak się patrzył, jakby... jakby... 

– Jakby jego życie też się skończyło – dopowiedziała Michelle. 

– No właśnie. Skąd wiedziałaś? 

–  Znam  kogoś,  kto  przeżył  podobną  historię.  Czy  nie  słyszała  pani  czasem  czegoś  przed  tą

strzelaniną,  jakiegoś  dźwięku,  który  mógł  odwrócić  uwagę  agenta  Kinga?  –  zapytała  Michelle. 

Celowo nie powiedziała, że mógł to być gong windy, żeby nie sugerować kobiecie odpowiedzi. 

Loretta Baldwin po chwili namysłu pokręciła głową. 

– Nie, chyba nie. Tam w ogóle było głośno. Powiem ci, co zrobiłam, złotko. Poleciałam na koniec

korytarza i schowałam się w pakamerze. Ze strachu. I nie wychodziłam przez dobrą godzinę. 

– Ale przed tym wszystkim posprzątała pani na trzecim piętrze? – zapytała Michelle. 

Baldwin popatrzyła na nią uważnie. 

– Powiedz mi lepiej, o co ci chodzi, złotko, to oszczędzi my sobie sporo czasu. 

– Dobrze. Czy sprzątała pani pokój agenta Kinga? 

Kobieta pokiwała głową. 

– Oczywiście wymeldowali się wcześniej, ale miałam listę z nazwiskami. Sprzątałam jego pokój

przed  tą  strzelaniną,  a  jakże.  I  powiem  ci,  że  było  co  sprzątać.  –  Rzuciła  Michelle  znaczące

spojrzenie. 

– Co, taki był z niego bałaganiarz? 

– Nie, tylko dużo się chyba działo w tym pokoju w nocy, tak mi się widzi. – Baldwin uniosła brwi. 

– Działo? – powtórzyła Michelle. 

– Tak, działo. 

Michelle siedziała dotąd na brzegu krzesła; teraz oparła się wygodnie. 

– Rozumiem. 

– Jakby tam jakieś dzikie zwierzaki mieszkały – do dała kobieta. – Wiesz, co wisiało na lampie? 

Czarne koronkowe majtki. Nawet nie chcę wiedzieć, jak się tam do stały. 

– Nie wie pani przypadkiem, kto był tym drugim zwierzakiem? 

– Nie wiem. Ale chyba daleko nie trzeba by szukać, rozumiesz, co mam na myśli? 

Michelle zastanawiała się przez chwilę, mrużąc oczy. 

– Chyba rozumiem. – Spojrzała w swoje notatki. – Hotel jest teraz nieczynny, prawda? 

– Tak, zamknęli go jakiś czas po tej historii. Stracił opinię, i tak dalej. Dla mnie to była klęska, od

tamtej pory nie znalazłam stałej roboty. 

– Widziałam, że jest ogrodzony. 

Baldwin wzruszyła ramionami. 

–  Bo  ludzie  wynosili  różne  rzeczy.  Młodzież  tam  chodziła  narkotyzować  się  i  sama  wiesz  co

jeszcze. 

– I nie będzie już otwarty? 

– Raczej zrównany z ziemią. – Kobieta prychnęła głośno. 

– Nie wie pani, kto jest obecnie jego właścicielem? 

– Nie mam pojęcia. To po prostu stara rudera i nic poza tym. Tak jak całe to miasto. 

Michelle zadała jej jeszcze kilka pytań i pożegnała się. Na odchodnym wręczyła Loretcie Baldwin

pieniądze za pomoc w zbieraniu informacji do filmu. 

– Dziękuję – ucieszyła się Murzynka. – Daj mi znać, kiedy go będą puszczać. Telewizor mam, to

sobie obejrzę. 

– Jeżeli puszczą, pani się dowie pierwsza – odparła Michelle, po czym wsiadła do samochodu i

odjechała. Miała przed sobą jeszcze jeden przystanek. 

Kiedy  ruszała,  usłyszała  głośny  warkot  rozklekotanego  tłumika  i  zobaczyła  wiekowego, 

pordzewiałego  buicka,  który  przejeżdżał  akurat  ulicą.  Kierowcy  prawie  nie  było  widać.  Na  widok

tego  auta  przemknęło  jej  przez  głowę  tylko  to,  że  mogłoby  być  symbolem  miasteczka  Bowlington, 

także bliskiego rozpadu. 

Kierowca buicka przyjrzał się dyskretnie Michelle. Kiedy ruszyła, popatrzył na Lorettę Baldwin, 

która bujała się na fotelu na ganku, przeliczając z uśmiechem banknoty. Nagrał całą ich rozmowę za

pomocą  wzmacniającego  dźwięk  mikrofonu,  ukrytego  w  antenie  auta.  Zrobił  im  także  zdjęcia  przez

teleobiektyw.  Rozmowa  okazała  się  bardzo  interesująca,  wiele  mu  wyjaśniła.  A  więc  pokojówka

Loretta schowała się wtedy w pakamerze; kto by pomyślał, że się tego dowie po tylu latach? Na razie

jednak  nie  to  było  najważniejsze.  Mężczyzna  zawrócił  powoli  i  ruszył  w  ślad  za  Michelle.  Był

pewien, że wróciła do nieczynnego hotelu. Po tym, co usłyszała od Baldwin, było to oczywiste. 
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King  siedział  w  swoim  biurze,  przeglądając  akta,  kiedy  usłyszał  za  drzwiami  kroki.  Jego

wspólnika  ani  sekretarki  nie  miało  być  tego  dnia  w  pracy,  wstał  więc  szybko  i  uzbrojony  w

otwieracz do listów otworzył drzwi. 

Zobaczył  wpatrzone  w  siebie  posępne  twarze  czterech  ludzi.  Miejscowego  szeryfa  Todda

Williamsa,  olbrzyma  w  mundurze  szeryfa  federalnego  oraz  dwóch  innych  niż  poprzednio  agentów

FBI. Zaprosił ich do małego pokoju narad obok swego gabinetu. 

Szeryf  federalny  skłonił  mu  się  lekko.  Przedstawił  się  jako  Jefferson  Parks  i  oznajmił,  że  nie

należy zwracać się do niego Jeff, lecz Jefferson, a najlepiej po prostu zastępca szeryfa Parks. 

–  Szeryf  jest  z  nadania  politycznego  –  wyjaśnił.  –  To  zastępcy  odwalają  całą  robotę.  –  Pokazał

Kingowi  pistolet  w  plastikowym  woreczku.  –  Proszę,  to  broń  zabrana  z  pańskiego  domu  –

powiedział bezbarwnym, przyciszonym głosem. 

– Skoro pan tak twierdzi. 

– To pański pistolet. Cały czas był pod naszą opieką. 

King spojrzał na Williamsa, który skinął głową. 

– No dobrze – rzekł King. – A dlaczego chcecie mi go zwrócić? 

– Wcale nie chcemy – odezwał się jeden z agentów FBI. 

–  Wydłubaliśmy  ze  ściany  w  pokoju  pańskiego  wspólnika  kulę,  która  zabiła  Jenningsa  –  dodał

Parks.  –  Miała  płaszcz,  więc  odkształcenie  było  niewielkie.  Znaleźliśmy  też  łuskę.  Do  Jenningsa

strzelono  z  tego  pistoletu.  Wyżłobienia,  ślad  iglicy,  nawet  ślad  wyrzutnika  na  łusce,  wszystko

idealnie pasuje. 

– A ja panu mówię, że to niemożliwe! 

– Dlaczego? 

– Proszę mi odpowiedzieć na jedno pytanie. O której zginął Jennings? 

– Medyk sądowy ustalił, że pomiędzy pierwszą a drugą w nocy – odparł Parks. 

– O tej porze byłem na patrolu jako zastępca szeryfa, a pistolet miałem przy sobie w kaburze. 

– Czy mamy to potraktować jako przyznanie się? – ożywił się jeden z agentów. 

Mina Kinga świadczyła dobitnie, co myśli o tej wypowiedzi. 

– Sprawdziliśmy wszystkie pańskie ruchy tamtej nocy – oświadczył Parks. – Pański samochód był

widziany na Main Street mniej więcej w tym czasie, gdy zabito Howarda Jenningsa. 

–  Bardzo  możliwe.  Miasto  też  patroluję,  więc  to  całkiem  prawdopodobne,  że  ktoś  mnie  tam

widział. Ale nie możecie mieć świadka na to, że byłem w tym czasie w moim biurze, bo nie byłem. 

Jeden z agentów chciał coś odpowiedzieć, lecz Parks położył mu na ramieniu swoją wielką dłoń. 

– Nie będziemy teraz o tym rozmawiać – stwierdził. – Ale test balistyczny jest jednoznaczny i jako

fachowiec wie pan zapewne, że to prawie to samo, co odciski palców. 

– Nie, nie to samo. Nie dowodzi mojej obecności na miejscu zbrodni. 

–  Wręcz  przeciwnie.  Pański  pistolet  tam  był,  a  pan  znajdował  się  w  pobliżu.  To  dość  poważne

dowody. 

– Tylko poszlakowe – odparł King. 

– Skazywano już na słabszych podstawach – odbił piłeczkę Parks. 

– Powinniśmy byli wykonać test na obecność śladów metalu od razu po zabraniu panu tej broni –

dorzucił jeden z agentów. 

–  To  by  nic  nie  dało  –  odparł  King.  –  Miałem  pistolet  w  ręce,  zanim  się  zjawiliście,  więc

musiałem mieć mikroślady metalu na skórze. 

– Jak to dobrze się składa – stwierdził agent. 

Parks popatrzył na Kinga. 

– Czy można wiedzieć, dlaczego miał pan pistolet w ręce? – zapytał. – Przecież tej nocy nie był

pan na służbie. 

– Myślałem, że ktoś się zakrada do mojego domu. 

– I co? 

– Nic. Pomyliłem się. To był ktoś znajomy. 

Parks spojrzał na niego badawczo, postanowił jednak nie drążyć tematu. 

– Może mi powiecie, jaki miałem motyw? – zapytał King. 

– Ten człowiek pracował dla pana. Może kradł albo na przykład odkrył, że pan okrada klientów, i

próbował szantażu. 

Zaaranżował pan spotkanie i zabił go. 

–  Fajna  teoria,  tylko  że  on  mnie  nie  okradał,  a  ja  nie  okradałem  klientów,  bo  nie  mam

bezpośredniego dostępu do ich gotówki. Możecie to sobie wykreślić. 

–  No  dobrze,  ale  to  tylko  dwie  z  wielu  możliwości.  Mogło  być  też  tak,  że  dowiedział  się  pan

jakoś, że Jennings jest w pro gramie WITSEC, i chlapnął pan o tym niewłaściwym ludziom. 

– A oni go zabili moim pistoletem, który był przez cały czas w mojej kaburze? 

– Albo pan sam, za odpowiednią sumę. 

– O, to teraz jestem już płatnym zabójcą? 

– Czy wiedział pan, że Jennings był w WITSEC? – zapytał Parks. 

~ King wahał się, o sekundę za długo według szeryfa. 

– Nie – odpowiedział. 

– Dałby się pan zbadać na wykrywaczu w tej kwestii? 

– Nie muszę na to odpowiadać. 

–  Próbuję  tylko  panu  pomóc  –  rzekł  Parks.  –  Już  pan  przecież  przyznał,  że  miał  przy  sobie

narzędzie zbrodni w cza sie, kiedy została popełniona. 

–  Chciałbym  zwrócić  panu  uwagę,  że  nie  odczytał  mi  pan  moich  praw,  więc  i  tak  nie  możecie

wykorzystać niczego, co powiedziałem. 

–  Nie  aresztujemy  pana,  nie  został  pan  oskarżony  –  wtrącił  jeden  z  agentów  FBI  –  więc  nie

musimy panu niczego odczytywać. 

– W sądzie możemy po prostu powtórzyć to, co pan po wiedział w naszej obecności – stwierdził

Parks. 

–  Zasłyszana  wypowiedź  –  pokręcił  głową  King.  –  Nie  potraktują  tego  nawet  jako  wyjątek,  bo

jesteście stroną. Zwrot sprawy do prokuratury jak nic. 

– Pan chyba nie jest specjalistą od prawa karnego? – za pytał Parks. 

– Nie, dlaczego? 

– Bo to, co pan przed chwilą powiedział, to stek bzdur. 

King nie wyglądał już na tak pewnego siebie. Parks naciskał dalej:

–  Więc  wycofuje  pan  swoje  słowa,  że  miał  pan  przy  sobie  pistolet  w  czasie  popełnienia  tego

zabójstwa? 

– Czy jestem aresztowany? 

– To może zależeć od tego, co pan odpowie na moje pytanie. 

King wstał. 

– Od tej chwili nie odpowiem już na żadne pytanie bez mojego adwokata – oświadczył. 

Parks także wstał i przez chwilą King miał wrażenie, że olbrzym zaraz obejdzie stół i zacznie go

dusić. Tamten jednak tylko się uśmiechnął i wręczył torebkę z pistoletem jednemu z agentów FBI. 

– Na pewno jeszcze się spotkamy – powiedział uprzejmym tonem. – Tylko proszę nie planować

żadnych dalszych wyjazdów, bo to by mnie bardzo zmartwiło. 

Kiedy mężczyźni ruszyli do wyjścia, King odciągnął Williamsa na stronę. 

– Todd, dlaczego to Parks dyryguje orkiestrą? – zapytał. – FBI nigdy nie grywa drugich skrzypiec. 

–  Ofiara  była  objęta  programem  ochrony  świadków.  Parks  jest  szychą  w  biurze  szeryfa

federalnego. Myślę, że to właśnie on umieścił Jenningsa na naszym terenie i teraz szlag go trafia, że

facet nie żyje. Przypuszczam, że ma jakieś dojścia w Waszyngtonie. – Todd wyglądał na znękanego. –

Posłuchaj, Sean – dodał półgłosem – ani przez moment nie uważałem, że możesz być w to wplątany. 

– Chyba chciałeś dodać „ale”, prawda? 

Williams zrobił jeszcze bardziej nieszczęśliwą minę. 

– Ale uważam, że byłoby najlepiej... – zaczął. 

– Gdybym przestał pełnić obowiązki zastępcy szeryfa do czasu wyjaśnienia sprawy? – dokończył

za niego King. 

– Jestem ci wdzięczny za zrozumienie. 

Po wyjściu Williamsa King usiadł przy biurku. Niepokoiło go przede wszystkim to, że nie został

od razu aresztowany. W gruncie rzeczy mieli dość, żeby go przymknąć. Ale jak, u diabła, ktoś mógł

się  posłużyć  jego  pistoletem,  żeby  zastrzelić  Jenningsa?  Były  dwie  możliwości  i  kiedy  uświadomił

sobie tę drugą, omal nie walnął pięścią w ścianę. Jak mógł być takim idiotą? 

Zatelefonował  do  starego  znajomego  w  Waszyngtonie.  Człowiek  ten  nadal  pracował  w  Secret

Service, a podczas gehenny Kinga cały czas był po jego stronie. Po wstępnej pogawędce na tematy

osobiste King zapytał go mimochodem, jak się miewa Joan Dillinger. 

– Szczerze mówiąc, nie wiem – odparł tamten. 

– Myślałem, że pracujecie razem. 

– Tak było przed jej odejściem. 

– Odejściem? Joan odeszła z biura w Waszyngtonie? 

– Nie, w ogóle ze Służby. 

King omal nie upuścił telefonu. 

– Joan Dillinger nie pracuje już w Secret Service? 

– Od jakiegoś roku. Jest teraz w prywatnej firmie ochroniarskiej. I z tego, co słyszałem, kosi na

tym niezłe pieniądze, których na pewno potrzebuje. Wiesz, że ona lubi dobrze żyć. 

– A masz może telefon do niej do pracy? 

King zapisał numer. Jego kolega mówił dalej:

–  Na  pewno  słyszałeś  o  naszych  ostatnich  kłopotach.  Nie  wygląda  to  za  dobrze.  Maxwell  była

świetna, naprawdę wystrzałowa. 

–  Widziałem  ją  w  telewizji.  Coś  mi  to  pachnie  kozłem  ofiarnym,  mam  rację?  W  końcu  jestem

ekspertem. 

– Twoja sprawa w porównaniu z tym, co ona zrobiła, to pestka. Maxwell popełniła poważny błąd

w ocenie sytuacji, no i była dowódcą oddziału, a ty tylko jednym z szeregowców. 

– Daj spokój, mało to razy sterczeliśmy pod drzwiami faceta, kiedy on zabawiał się w środku z

kobietą, która nie była jego żoną? Nie pamiętam, żebyśmy chcieli koniecznie stać przy jego łóżku. I

takiej panny też się nie przeszukiwało, czy nie ma broni. 

– Ale nigdy nic złego się nie stało. 

– To raczej nie nasza zasługa. 

–  Dobra,  nie  dyskutujmy  już  na  ten  temat,  bo  mi  ciśnienie  skacze.  To  co,  będziesz  się  chciał

zobaczyć z Joan? 

– Tak mi się zdaje, i to chyba bardzo szybko. 
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Michelle ponownie zakradła się do hotelu Fairmont i udała się prosto do biura. King był w pokoju

304,  a  Loretta  Baldwin  sugerowała,  że  nie  trzeba  szukać  daleko,  chciała  więc  sprawdzić,  kto

mieszkał  w  302.  Pokoje  były  połączone  wewnętrznymi  drzwiami,  a  przecież  mało  która  kobieta

chciałaby paradować bez majtek po korytarzu. 

– O kurczę blade – mruknęła pod nosem na widok nazwiska na karcie meldunkowej: J. Dillinger. 

Czy to możliwe, żeby to była Joan Dillinger we własnej osobie? Michelle spotkała ją przelotnie

parę razy. Dillinger doszła w agencji najwyżej ze wszystkich pracujących tam kiedykolwiek kobiet, a

potem  nagle  odeszła.  Budziła  w  Michelle  respekt,  co  nieczęsto  się  zdarzało.  Joan  Dillinger  miała

reputację osoby, która w podbramkowej sytuacji jest bardziej opanowana i ma więcej ikry od innych, 

obojętne mężczyzn czy kobiet. Ambitna jak wszyscy diabli, odeszła ze Służby, żeby podjąć pracę w

prywatnej  firmie  konsultacyjno-ochroniarskiej. Ale  gdy  była  w  Secret  Service,  Michelle  bardzo  ją

poważała. 

Czy  to  możliwe,  żeby  ta  sama  Joan  Dillinger  była  tym  drugim  z  „dzikich  zwierząt”,  o  których

mówiła  Baldwin?  Żeby  ta  podziwiana  przez  Michelle  kobieta  z  żelaza  była  tą  samą,  której  czarne

koronkowe  majteczki  wylądowały  na  lampie?  Czyżby  King  był  po  prostu  wyczerpany  fizycznie  po

nocy  wystrzałowego  seksu  z  Joan?  To  musiała  być  ona,  bo  adres  podała  ten  sam  co  King:  adres

głównej siedziby Secret Service w Waszyngtonie. 

Michelle wrzuciła karty meldunkowe do torby i przeszła do sali Jacksona. Przyjrzała się miejscu

przy  drzwiach,  z  którego  Loretta  Baldwin  widziała  pierwsze  od  ponad  trzydziestu  lat  zabójstwo

polityka podczas kampanii prezydenckiej. Potem weszła do środka i zamknęła drzwi. Znowu zrobiło

się tak cicho, że słyszała, jak wali jej serce. 

Kiedy  wyszła  z  powrotem  do  holu,  powróciły  normalne  odgłosy  i  nie  słyszała  już  uderzeń

własnego  serca.  Zaczęła  się  zastanawiać,  czy  sala  Stonewalla  Jacksona  nie  jest  przypadkiem

nawiedzona,  kto  wie,  może  przez  bardzo  wkurzonego  Clyde’a  Rittera?  Poszła  na  koniec  korytarza, 

żeby obejrzeć pakamerę, w której ukryła się wtedy Loretta Baldwin. Była to dość spora komórka o

ścianach zabudowanych półkami. 

Weszła schodami na drugie piętro, zataczając szerokie łuki latarką. Kiedy dotarła do pokoju 302, 

spróbowała  wyobrazić  sobie,  jak  Joan  Dillinger  puka  cicho  do  drzwi  pokoju  Kinga  i  wchodzi.  Po

kilku drinkach i pogawędce na temat pracy majteczki Joan pofrunęły pod sufit, a oni oboje kompletnie

odlecieli. 

Wyszła na korytarz i ruszyła do schodów. Przystanęła przy jednym z okien. Zainstalowano pod nim

rynnę  do  zrzucania  śmieci.  Ktoś  najwyraźniej  zaczął  tu  coś  robić,  a  potem  tego  nie  dokończył. 

Wyjrzała  przez  okno.  Rynna  kończyła  się  w  kontenerze.  Wypełniały  go  jakieś  rupiecie,  stare

materace, dywany i zasłony, już na wpół przegniłe. 

Michelle wróciła na parter i przystanęła w holu. Schody prowadziły niżej, do piwnicy. Pewnie nie

było  tam  niczego  ciekawego.  Poza  tym,  jak  w  dobrym  horrorze,  w  takim  miejscu  pod  żadnym

pozorem nie wolno schodzić do piwnicy, pomyślała. No, chyba że się jest uzbrojoną agentką Secret

Service.  Wyjęła  pistolet  i  zeszła  na  dół.  Dywan  był  tu  podarty,  a  powietrze  zatęchłe.  Minęła  coś  i

zawróciła,  żeby  się  temu  przyjrzeć.  Były  to  małe  drzwiczki.  Otworzyła  je  i  zajrzała  do  środka. 

Zobaczyła  wnętrze  dość  dużej  windy  towarowej.  Trudno  było  stwierdzić,  czy  docierała  ona  na

wszystkie  osiem  pięter,  czy  nie.  Fairmont  był  bardzo  starym  hotelem  i  tą  drogą  transportowano

prawdopodobnie pranie i inne ciężkie rzeczy. Na ścianie był guzik, więc winda musiała być zasilana

prądem,  którego  w  hotelu  już  nie  było.  Ale  w  szybie  znajdował  się  także  blok  linowy,  używany

pewnie w razie awarii elektryczności. 

Poszła  dalej  korytarzem,  aż  do  miejsca,  w  którym  przegradzało  go  gruzowisko  utworzone  przez

zapadniętą  podłogę  par  teru.  Ten  budynek  dosłownie  się  rozpada,  pomyślała.  Powinni  go  zburzyć, 

zanim będzie za późno. 

Zapragnęła wyjść na świeże powietrze i słońce. Wbiegła po schodach. Światło uderzyło ją prosto

w oczy. Męski głos warknął:

– Nie ruszać się. Ochrona hotelu. Mam broń i mogę w każ dej chwili jej użyć. 

Michelle podniosła do góry pistolet i latarkę. 

– Jestem agentką Secret Service – powiedziała automatycznie, zapominając, że nie ma już odznaki

ani legitymacji. 

– Secret Service? Aha, a ja jestem szeryf Matt Dillon. 

– Czy może pan nie świecić mi po oczach? – zapytała. 

– Proszę położyć pistolet na ziemi – powiedział. – Tylko spokojnie. 

– Już się robi – odparła Michelle. – Ale niech pan nie chcący nie pociągnie za spust i nie zastrzeli

mnie w trakcie. 

Kiedy się podniosła, mężczyzna przestał świecić jej w oczy. 

– Co pani tu robi? To teren prywatny. 

– Nie wiedziałam – oświadczyła niewinnym tonem. 

– Chyba pani widziała plot i napisy? 

– No cóż, weszłam tutaj trochę inną drogą. 

–  Czego  tu  w  ogóle  szuka  Secret  Service?  A  tak  przy  okazji,  czy  może  się  pani  jakoś

wylegitymować? 

– Może wyjdziemy na światło dzienne? Czuję się, jakbym łaziła kilka godzin po jaskiniach. 

– Dobrze, ale proszę nie ruszać pistoletu. Ja go wezmę. 

Wyszli na zewnątrz, gdzie Michelle mogła się lepiej przyjrzeć mężczyźnie. Był w średnim wieku i

średniego wzrostu, o krótkich szpakowatych włosach, ubrany w mundur ochroniarza. 

Przyglądał jej się, wsuwając sobie jej pistolet za pas i wyciągając z pokrowca walkie-talkie. 

–  Miała  mi  pani  pokazać  odznakę  –  przypomniał.  –  Zresztą  nawet  jeżeli  naprawdę  jest  pani  z

Secret Service, i tak nie ma pani tu czego szukać. 

– Osiem lat temu został zastrzelony w tym hotelu polityk nazwiskiem Clyde Ritter, pamięta pan? 

– Czy pamiętam? Kobieto, ja tutaj mieszkam od dziecka. 

To była jedyna ciekawa historia, jaka się tu w ogóle kiedykolwiek wydarzyła. 

– No właśnie. Chciałam to trochę zbadać. Wie pan, jestem w Secret Service od niedawna, a to jest

jeden  ze  scenariuszy,  które  przerabialiśmy  na  szkoleniach.  Jakich  błędów  unikać,  i  tak  dalej.  Po

prostu byłam ciekawa, jak to miejsce wygląda. 

Przyjechałam specjalnie z Waszyngtonu, no i faktycznie widziałam płot i napisy, ale uznałam, że

nic się nie stanie, jeśli się trochę rozejrzę. 

– Tak pani uznała? No a co z tą odznaką? 

Michelle namyślała się przez chwilę, a jej ręka, wędrując bezwiednie do podbródka, otarła się po

drodze o mały kawałek metalu. Wyciągnęła z klapy znaczek z insygniami Secret Service i pokazała

mężczyźnie.  Agenci  nosili  takie  znaczki,  żeby  móc  się  nawzajem  rozpoznać,  a  ich  kolory  często

zmieniano dla zapobieżenia podróbkom. Michelle wpinała go sobie odruchowo każdego ranka i nie

przestała tego robić nawet na przymusowym urlopie. 

Strażnik wziął znaczek i przyglądał mu się przez kilka sekund, a potem zwrócił go jej. 

– Odznakę i legitymację zostawiłam w motelu – wyjaśniła. 

–  Dobra,  to  chyba  wystarczy.  Nie  wygląda  pani  na  jakąś  menelkę,  która  włamuje  się  do

opuszczonych budynków. – Zamierzał już oddać jej pistolet, lecz nagle się zawahał. – A może jeszcze

otworzyłaby pani tę torbę? – zapytał. 

– Po co? 

– Po to, żebym mógł zobaczyć, co jest w środku. 

Z ociąganiem podała mu torbę. Zaczął ją otwierać. 

– Ciekawa jestem, kto jest tu teraz właścicielem – powie działa od niechcenia. 

–  Takich  jak  ja  nie  informuje  się  o  tych  sprawach.  Ja  mam  tylko  pilnować,  żeby  nikt  się  tu  nie

kręcił. 

– Ochrona jest całodobowa? 

– Cholera wie. Ja tylko odwalam moje godziny. 

– Co zrobią z tym budynkiem? Będzie zburzony? 

– Nie mam pojęcia. Jak jeszcze trochę poczekają, to sam się zawali. – Mężczyzna wyjął z torby

hotelowe karty meldunkowe i przyjrzał się im. – Może mi pani wyjaśnić, po co to pani? 

–  To?  –  Spojrzała  na  niego  z  niewinną  miną.  –  Wie  pan,  akurat  znam  tych  ludzi,  pracowałam  z

nimi. Byli tu wtedy, podczas tego zabójstwa, i pomyślałam, że może chcieliby mieć coś takiego, po

prostu na pamiątkę. – Nie zabrzmiało to zbyt przekonująco. 

Strażnik wybałuszył na nią oczy. 

– Na pamiątkę? Cholera, wy, federalni, jesteście dziw ni. – Wrzucił karty z powrotem do torby i

oddał ją Michelle razem z pistoletem. 

Patrzył za nią, gdy szła do samochodu. Odczekał kilka minut, a potem wrócił do budynku. Kiedy

znów z niego wyszedł, wyglądał zupełnie inaczej. Michelle Maxwell działa bardzo szybko, pomyślał. 

Jeśli  tak  dalej  pójdzie,  może  się  w  końcu  znaleźć  na  jego  liście.  Pojawił  się  w  hotelu  Fairmont  w

przebraniu  ochroniarza  właśnie  po  to,  żeby  się  przekonać,  co  odkryła.  Nazwiska  na  kartach

meldunkowych,  choć  interesujące,  niezbyt  go  zaskoczyły.  Sean  King  i  Joan  Dillinger,  cóż  za

rozkoszna para. Po chwili Człowiek z Buicka wsiadł do samochodu i odjechał. 
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– Zastępca szeryfa federalnego Parks, cóż za miła niespodzianka! Co mogę dziś dla pana zrobić? 

Może się przyznam do kilku wykroczeń, odpracuję coś za karę na rzecz miasta i będziemy kwita? 

King  patrzył  z  ganku  swego  domu,  jak  tamten  wysiada  z  samochodu  i  zmierza  w  jego  stronę. 

Olbrzym miał na sobie dżinsy i niebieską wiatrówkę z napisem FBI oraz czapeczkę z literami DEA, 

oznaczającymi Drug Enforcement Agency. 

–  Zacząłem  to  robić  jeszcze  w  DC,  gdy  byłem  tam  gliną–  wyjaśnił  Parks,  widząc  jego  pytające

spojrzenie.  –  Zbieram  ubranka  ze  wszystkich  możliwych  agend  rządowych.  To  chyba  jedyny

przywilej, jaki mamy w tej naszej służbie. Na mój gust najładniejsze ma DEA. – Usiadł na bujanym

krześle obok Kinga i roztarł sobie kolana. – Za młodu podobało mi się, że jestem taki wielki. Byłem

gwiazdą futbolu i kosza w szkole. 

Fajnie było podrywać czirliderki, a piłka pomogła mi zapłacić za studia. 

– Gdzie? 

– Na Notre Damę. Nie podjąłem nauki, ale grałem prawie w każdym meczu. Głównie w obronie, 

nie w ataku. W całej swojej karierze tylko raz zdobyłem punkt, ale to było przyjemne. 

– Jestem pod wrażeniem. 

Parks wzruszył ramionami. 

–  Teraz  już  nie  uważam,  że  to  takie  fajne  być  wielkoludem.  Same  problemy.  Z  kolanami, 

kręgosłupem, biodrami i prawie całą resztą. 

– No i jak się panu podobało bycie gliną w stolicy? 

– U szeryfa federalnego bardziej mi się podoba. Wtedy to były dzikie czasy. Ciężko bywało. 

– Już po służbie? Może piwko? – King uniósł butelkę. 

– Jeszcze nie, ale zapalę sobie. Trzeba jakoś walczyć z tym świeżym górskim powietrzem. Co za

ohyda, jak wy tutaj wy trzymujecie? 

Parks wyjął z kieszeni koszuli cygaretkę i przypalił ją zapalniczką z masy perłowej. 

– Ładnie tu u pana – stwierdził. 

– Dzięki. – King przyglądał się badawczo przybyszowi. 

Skoro  Parks  poza  swoimi  zwykłymi  obowiązkami  prowadził  także  dochodzenie  w  sprawie

śmierci Jenningsa, to na pewno był bardzo zajęty i nie zjawił się u niego bez konkretnego celu. 

– Miła praca, miły domek, miłe małe miasteczko – mruknął Parks. – Miły człowiek, który ciężko

pracuje i udziela się w swojej gminie. 

– Bo zacznę się czerwienić. 

Parks pokiwał głową. 

– Oczywiście mili, zadowoleni ludzie zabijają innych ludzi w tym kraju przez cały czas, więc dla

mnie to gówno znaczy – oznajmił. – Właściwie nie lubię miłych ludzi. Uważam ich za mięczaków. 

t– Nie zawsze byłem miły – powiedział King. – I nie muszę się specjalnie wysilać, żeby znów stać

się takim sukinsynem jak kiedyś. Właściwie mam na to wielką ochotę. 

– To krzepiące, ale nie radzę próbować tego na mnie. 

– Co ze mnie za miły człowiek? Z mojego pistoletu zabito Jenningsa. 

– Zgadza się. 

– Wysłucha pan mojej teorii w tej kwestii? 

Parks spojrzał na zegarek. 

– Zabawne, właśnie już jestem po służbie – powie dział. – Jeśli to nie kłopot, chętnie wypiłbym

tego browara. 

King przyniósł mu piwo i szklankę. Szeryf rozsiadł się wygodnie w fotelu, położył stopy w butach

numer czterdzieści sześć na barierce ganku, pyknął z cygaretki i pociągnął tyk piwa. 

– Teoria w kwestii pistoletu? – zapytał, patrząc na za chodzące słońce. 

– Miałem go przy sobie w czasie, gdy zginął Jennings. 

A pana zdaniem zabito go właśnie z tej broni. 

–  Jak  na  razie  wszystko  się  zgadza  –  stwierdził  Parks.  –  Na  dobrą  sprawę  mogę  panu  od  razu

założyć kajdanki, jeśli pan chce. 

– Ponieważ nie zabiłem Jenningsa – ciągnął King –jest oczywiste, że jednak musiałem nie mieć tej

broni przy sobie. 

– Zmienia pan swoją bajkę? – Parks zerknął na niego spod oka. 

– Nie. Przez sześć dni w tygodniu nie używam tego pistoletu i trzymani go w kasetce. Mieszkam

sam, więc zdarza mi się jej nie zamknąć. 

– To głupota. 

– Od tej pory będę go za każdym razem zakopywał. 

– Mów pan dalej. 

– Teoria numer jeden. Ktoś zabrał mój pistolet i na jego miejsce podłożył taki sam, który wziąłem

ze sobą tamtej nocy. 

Moim  zabił  Jenningsa,  a  potem  podmienił  je  z  powrotem.  Teoria  numer  dwa.  Jenningsa  zabito

innym  pistoletem,  a  potem  podrzucono  go  do  mojej  kasetki  i  to  tę  broń  zabraliście  do  testów

balistycznych. 

– Numery seryjne na tym zbadanym pistolecie zgadzają się według dokumentów z tymi na pańskim. 

– No to pozostaje pierwszy scenariusz. 

–  Czyli  twierdzi  pan,  że  ktoś  ukradł  pańską  broń,  żeby  podłożyć  dokładną  kopię...  bo  tylko  tak

mógł to zrobić... 

i w ten sposób Jennings rzeczywiście został zabity z pana pistoletu? 

– Tak właśnie uważam. 

– I pan, były stróż prawa, nie potrafił rozpoznać własnej broni? 

–  To  masowa  produkcja,  panie  Parks,  a  nie  jakiś  muzealny  egzemplarz  wysadzany  diamentami. 

Dostałem ten pistolet jako służbowy, kiedy zacząłem pomagać szeryfowi Williamsowi. Mam go przy

sobie  tylko  raz  w  tygodniu,  nigdy  nie  wyjmuję  go  z  kabury  i  potem  o  nim  zapominam.  Ten,  kto  to

zrobił, znał się jednak na rzeczy, bo podłożył dokładnie taki sam: ciężar się zgadzał i uchwyt kolby

też. 

– I tyle zachodu tylko po to, żeby pana wrobić? 

–  Chyba  zawsze  o  to  chodzi,  prawda?  Żeby  zrzucić  winę  na  kogoś  innego.  Jennings  u  mnie

pracowały  no  i  faktycznie  ktoś  mógł  uznać,  że  ludzie  pomyślą,  tak  jak  pan  to  sugerował,  że  go

zabiłem, bo mnie okradał albo przyłapał mnie na okradaniu klientów. Motyw jest, broń pasuje, ja nie

mam alibi. Za strzyk z trucizną gotowy. 

Parks opuścił nogi na podłogę i wyprostował się. 

– Bardzo ciekawe – mruknął. – Teraz ja zrewanżuję się panu moją teorią. Jennings znalazł się w

programie ochrony świadków, bo kilku kolesiów chciało go sprzątnąć. – Zmierzył Kinga wzrokiem. 

– Pan mógł się o tym dowiedzieć i sprzedać im go za dobrą kasę, a oni odpłacili się panu tak, że użyli

pańskiej broni i w ten sposób został pan w pewnym sensie uziemiony. Pasuje? 

– Właściwie tak też mogło być – przyznał King. 

– Ano właśnie. – Parks dopił piwo, zgasił cygaretkę i wstał. – Jak tam hieny medialne? 

–  Nie  jest  tak  źle,  jak  można  by  sądzić.  Większość  jeszcze  nie  wie,  gdzie  mieszkam.  Kiedy  się

dowiedzą, przeciągnę łań cuch przez drogę na dole, powieszę napis „Teren prywatny” i będę strzelał

do intruzów. 

– Takich sukinsynów to lubię. 

– Mówiłem, że nie jestem miły. 

Parks ruszył do swojego auta. 

– Dlaczego mnie nie aresztujecie?! – zawołał za nim King. 

Szeryf otworzył drzwiczki. 

–  Głównie  dlatego,  że  moim  zdaniem  pańska  teoria  numer  jeden  nie  jest  całkiem  bezpodstawna. 

Może faktycznie miał pan przy sobie podłożony pistolet, a pańskim w tym czasie zabito Jenningsa. 

– Nie przypuszczałem, że tak łatwo, pan się z tym zgodzi. 

– Ale ja wcale nie twierdzę, że pan nie zlecił zabójstwa Jenningsa i sam nie podmienił pistoletów. 

Chociaż  mój  ulubiony  scenariusz  to  ten,  w  którym  sprzedaje  pan  faceta  jego  wrogom,  a  potem  oni

pana wrabiają. – Parks przez chwilę wpatrywał się w ziemię. – Jeszcze nigdy w historii WITSEC nie

zginęła  żadna  osoba  objęta  tym  programem,  jeżeli  tylko  stosowała  się  do  zasad.  To  był  bardzo

poważny  argument  dla  potencjalnych  nowych  świadków,  wie  pan?  Ale  już  go  straciliśmy.  I  to

podczas  mojej  warty.  To  ja  umieściłem  Jenningsa  na  tym  terenie  i  ja  odpowiadam  za  jego  śmierć. 

Więc  dla  pańskiej  wiadomości,  jeżeli  to  pan  go  sprzedał,  osobiście  wybiorę  więzienie,  w  którym

będzie  pan  błagał  o  wyrok  śmierci  po  trzech  godzinach  odsiadki,  choćby  był  pan  nie  wiem  jakim

sukinsynem. – Wsiadł do auta i dotknął daszka swojej czapeczki z DEA. – Życzę miłego wieczoru. 
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Nazajutrz  King  wyjechał  z  Wrightsburga  wczesnym  rankiem  i  po  zmaganiach  z  korkami  godziny

szczytu  na  szosach  północnej  Wirginii  dotarł  około  dziesiątej  do  Reston.  Dziesięciopiętrowy

biurowiec  był  stosunkowo  nowy  i  w  połowie  wynajęty  już  przez  różne  firmy.  Przed  kilkoma  laty

wydzierżawiła go w całości jedna z firm internetowych i choć nie miała jeszcze klientów ani zysków, 

urządziła  cały  budynek  dość  luksusowo,  a  potem  zbankrutowała.  Było  to  przyjemne  miejsce, 

położone  nieopodal  Reston  Town  Center  z  jego  sklepami  i  restauracjami.  Wchodzili  do  nich  i

wychodzili  dobrze  ubrani  klienci.  Czuło  się  tam  energię  i  pęd  do  przodu.  King  jednak  chciał  tylko

załatwić swoją sprawę i wrócić do bukolicznej scenerii Blue Ridge. 

Najwyższe  piętro  budynku  zajmowała  obecnie  firma  znana  po  prostu  jako Agencja.  Nazwała  się

tak  dla  celów  marketingowych,  prawdopodobnie  ku  wielkiemu  utrapieniu  CIA.  Była  jedną  z

czołowych  firm  detektywistycznych  i  ochroniarskich  w  kraju.  King  wjechał  tam  prywatną  windą, 

pomachał po drodze do gapiącej się na niego kamery i został poproszony do pokoiku obok głównego

holu  przez  człowieka,  który  wyglądał  na  uzbrojonego  i  gotowego  użyć  swojej  broni.  Zanim

wpuszczono  go  z  powrotem  do  holu,  został  obszukany  i  musiał  przejść  przez  wykrywacz  metalu. 

Gustownie urządzony hol był pusty, jeśli nie liczyć czujnej kobiety za ladą recepcji. Poprosiła Kinga

o nazwisko, zadzwoniła gdzieś i zaanonsowała go. 

Eskortował go młody, modnie ubrany mężczyzna o szerokich barach, ciemnych kręconych włosach

i aroganckim spojrzeniu. Otworzył drzwi, skinął na Kinga, żeby wszedł, a potem je za nim zamknął. 

King  rozejrzał  się  po  pokoju.  Był  to  narożny  gabinet  z  czterema  oknami  o  przyciemnianych, 

odblaskowych  z  zewnątrz  szybach,  chociaż  zajrzeć  tu  mogły  tylko  ptaki  i  ewentualnie  ktoś  w

niebezpiecznie  nisko  lecącym  samolocie.  Czuło  się  spokój  i  ciszę,  a  całość,  choć  urządzoną  bez

przepychu, otaczała aura sukcesu. 

Kiedy  otworzyły  się  boczne  drzwi  i  weszła  Joan,  King  w  pierwszej  chwili  nie  wiedział,  czy

powiedzieć dzień dobry, czy raczej przewrócić ją na biurko i udusić. 

– Bardzo to miłe, że przy tym ruchu chciało ci się przyjechać do mnie – powiedziała. Była ubrana

w  ciemny  kostium  ze  spodniami,  pochlebiający  jej  figurze,  tak  jak  zresztą  większość  jej  strojów. 

Dzięki  krojowi  ubioru  i  ośmiocentymetrowym  obcasom  sprawiała  wrażenie  wysokiej,  choć  wcale

taka nie była. 

– Dzięki, że zgodziłaś się ze mną zobaczyć – mruknął King. 

– Byłam ci to winna. Ostatnio to raczej ty oglądałeś mnie – uśmiechnęła się. – Ale zdziwiłam się, 

kiedy zadzwoniłeś. 

– No to jesteśmy kwita. Bo dla mnie wielkim zaskoczeniem była wiadomość, że już nie jesteś w

Służbie. 

– Nie powiedziałam ci, gdy byłam u ciebie? 

– Nie, Joan. Jakoś zapomniałaś o tym wspomnieć. 

Usiadła  na  skórzanej  kanapie  pod  ścianą  i  zaprosiła  go  gestem,  żeby  też  usiadł.  Na  stoliku  stał

serwis do kawy. Joan napełniła filiżanki. 

–  Jajecznicę  i  grzankę  możesz  sobie  darować  –  stwierdził  King.  –  I  koronkowe  majtki  też.  –

Zdumiał się bardzo, widząc, że zaczerwieniła się po tej ostatniej uwadze. 

– Naprawdę bardzo się staram wymazać to z pamięci – powiedziała cicho. 

Łyknął kawy i rozejrzał się. 

– Ho, ho, co za gabinet. W Służbie chyba w ogóle nie mieliśmy biurek. 

– Bo ich nie potrzebowaliśmy. Albo gdzieś jechaliśmy bardzo szybkim samochodem... 

–  Albo  pompowaliśmy,  aż  nam  nogi  wysiadały  –  dokończył  za  nią.  „Pompowanie”  w  żargonie

Secret Service oznaczało wykonywanie zadań służbowych, często polegających na staniu w jednym

miejscu przez kilka godzin. 

Joan potoczyła spojrzeniem po ścianach swego gabinetu. 

– Fajny pokój – przyznała. – Ale rzadko tu przebywam. 

Zazwyczaj siedzę w samolotach. 

–  Przynajmniej  teraz  latasz  pasażerskimi,  albo  prywatny  mi.  Wojskowe  źle  wpływają  na

kręgosłup, tyłek i żołądek. 

Dość się nimi nalataliśmy. 

– Pamiętasz lot Air Force One? – zapytała. 

– Takich rzeczy się nie zapomina. 

– Czasem za tym tęsknię – stwierdziła. 

– Ale zarabiasz teraz o wiele więcej. 

– Ty pewnie też. 

King wyprostował się, trzymając filiżankę z kawą na otwartej dłoni. 

– Wiem, że masz dużo pracy – rzekł – więc przejdę do rzeczy. – Odwiedził mnie szeryf federalny, 

Jefferson Parks. 

To on prowadzi śledztwo w sprawie zamordowania Howarda Jenningsa, tego świadka z WITSEC. 

I to on zabrał mój pistolet, kiedy byłaś u mnie. 

– Jefferson Parks? – Joan wyglądała na zaciekawioną. 

– Znasz go? 

–  Nazwisko  wydaje  mi  się  znajome.  A  więc  zabrali  ci  broń.  I  oczywiście  test  balistyczny  cię

oczyścił? 

– Wręcz przeciwnie. Wszystko pasuje: to z mojego pistoletu zabito Jenningsa. 

Przemyśliwał nad tym zdaniem przez całą drogę, bo chciał wybadać reakcję Joan. Niemal rozlała

kawę. Albo nauczyła się tak dobrze grać, albo jej reakcja była szczera. 

– Ale to niemożliwe! – wykrztusiła. 

– Ja też tak twierdziłem. Na szczęście jednak spotkałem się z Parksem w cztery oczy i przyznał, że

ktoś mógł się posłużyć moją bronią, chociaż ja byłem pewien, że mam ją przy sobie. 

– Jakim sposobem? 

King  wyjaśnił  pokrótce  swoją  teorię  podmiany.  Zastanawiał  się  przedtem,  czy  jej  nie  zatrzymać

dla siebie, ale doszedł do wniosku, że nie ma to znaczenia. Poza tym również w tej kwestii zależało

mu na zbadaniu reakcji Joan, głównie ze względu na to, co chciał za chwilę powiedzieć. 

Joan namyślała się jak na jego wyczucie trochę dłużej niż trzeba. 

– Coś takiego wymagałoby długiego planowania i dużych umiejętności – oświadczyła w końcu. 

– Oraz dostępu do mojego domu. Ktoś musiał podłożyć mój pistolet z powrotem do kasetki, zanim

zjawiło się pospolite ruszenie, żeby go skonfiskować. Tego ranka, kiedy ty u mnie byłaś. 

Dopił  kawę  i  nalał  sobie  jeszcze,  podczas  gdy  Joan  przetrawiała  znaczenie  jego  słów.  Chciał

nalać także i jej, lecz odmówiła. 

–  Więc  przyjechałeś  mi  powiedzieć,  że  twoim  zdaniem  to  ja  cię  wrobiłam?  –  W  jej  głosie

wyczuwało się napięcie. 

– Powiedziałem tylko, że ktoś to zrobił, i wyjaśniłem, jak moim zdaniem to zrobił. 

– To mogłeś mi powiedzieć przez telefon. 

– Mogłem, ale chciałem ci się zrewanżować za wizytę. 

Przynajmniej zadzwoniłem przed przyjściem. 

– Ja cię nie wrobiłam, Sean. 

– No to mam problem z głowy. Zadzwonię do Parksa z dobrą nowiną. 

– Wiesz co, potrafisz być niezłym sukinsynem. 

King odstawił filiżankę i przysunął się do niej. 

–  Pozwól,  że  ci  to  wyłuszczę.  W  moim  biurze  znaleziono  zabitego  człowieka.  Uśmiercił  go  mój

pistolet.  Nie  mam  alibi,  mam  za  to  na  karku  obrotnego  szeryfa,  który  może  i  kupił  moją  teorię  o

podmianie broni, ale na pewno nie jest przekonany o mojej niewinności. I na pewno nie uroni łezki, 

jeśli  zostanę  zapuszkowany  na  resztę  życia  albo  dadzą  mi  do  wypicia  so  czek  z  jakiejś  trującej

rośliny, żeby mnie odesłać w zaświaty. I nagle ni z tego, ni z owego zjawiasz się u mnie ty i dziwnym

trafem  zapominasz  mi  powiedzieć,  że  nie  pracujesz  już  w  Secret  Service.  Urządzasz  scenę  z

przeprosinami, w rezultacie której pozwalam ci zostać na noc. Robisz, co możesz, żeby mnie uwieść

na  kuchennym  stole,  z  powodów  nadal  dla  mnie  niejasnych,  bo  nie  wierzę,  żeby  chodziło  tylko  o

podrapanie swędzącej od ośmiu lat blizny. Byłaś sama w moim domu, kiedy wypłynąłem na jezioro, 

a  potem  tego  samego  dnia  zabierają  mi  pistolet,  który  w  tajemniczy  sposób  stał  się  narzędziem

zbrodni. Może jestem paranoikiem, Joan, ale chybabym musiał leżeć nieprzytomny pod kroplówką i

respiratorem, żeby nie nabrać lekkich podejrzeń. _

Spojrzała na niego z irytującym spokojem w oczach. 

–  Nie  wzięłam  twojego  pistoletu  i  nie  wiem,  kto  mógł  to  zrobić.  Nie  potrafię  tego  udowodnić, 

masz tylko moje słowo. 

– Teraz to już mi całkiem ulżyło. 

– Nie powiedziałam ci, że nadal jestem z Służbie. Sam tak założyłeś. 

– Nie powiedziałaś, że nie jesteś! – warknął. 

– Nie pytałeś – odparła. – I nie robiłam, co mogłam. 

– O czym ty mówisz? 

– Powiedziałeś, że robiłam, co mogłam, żeby cię uwieść. 

Otóż dla twojej wiadomości, mogę o wiele więcej. 

Oboje opadli na oparcie kanapy, jakby zabrakło im słów albo tchu, albo jednego i drugiego. 

– No dobra – odezwał się w końcu King. – Nie wiem, w co ty ze mną grasz, ale graj sobie. Nie

zamierzam dać się zamknąć za zabicie Jenningsa, bo tego nie zrobiłem. 

– Ja też nie i nie próbuję cię wrobić. Jaki miałabym mieć motyw? 

–  Gdybym  to  wiedział,  tobym  tu  nie  przyjeżdżał,  nie  sądzisz?  –  Wstał.  –  Dzięki  za  kawę. 


Następnym razem nie dodawaj cyjanku, bo mam po tym wzdęcia. 

–  Mówiłam  ci  już,  że  przyjechałam  do  ciebie  w  konkretnym  celu  –  powiedziała  Joan.  King

wpatrywał się w nią bez głowa. – Nie porozmawialiśmy o tym, bo to spotkanie po latach zrobiło na

mnie większe wrażenie, niż się spodziewałam. 

– I co to był za cel? 

– Chciałam ci złożyć pewną propozycję. Biznesową – dodała szybko. 

– W związku z czym? 

– W związku z Johnem Bruno – odparła krótko. 

King zmrużył oczy. 

– A co ty masz wspólnego z uprowadzeniem kandydata na prezydenta? – zapytał. 

– Dzięki moim zabiegom ludzie Bruno zwrócili się do naszej firmy, żebyśmy się dowiedzieli, co

się z nim stało. 

Zamiast standardowej stawki wynegocjowałam inny układ. 

Wszystkie wydatki mają być pokryte, ale mniejsza stawka dzienna. Za to bardzo wysoka premia. 

– Takie znaleźne? 

– Właśnie. I to w wielomilionowej wysokości. A ponieważ to ja załatwiłam kontrakt, zgodnie z

zasadami firmy, że zjadasz to, co upolujesz, należy mi się sześćdziesiąt procent. 

– W jaki sposób to załatwiłaś? 

– Jak wiesz, nieźle sobie radziłam w Służbie. A odkąd pracuję tutaj, udało mi się doprowadzić do

szczęśliwego  za  kończenia  parę  poważnych  spraw,  między  innymi  uwolnienie  pewnego  porwanego

dla okupu prezesa z listy pięciuset najbogatszych. 

– Gratulacje. Dziwne, że nigdy o tym nie słyszałem. 

– Wiesz, my nie szukamy rozgłosu, przynajmniej nie wśród szerokiej publiczności. Ale ci, którzy

znają się na rzeczy, uważają nas za lidera. 

– Miliony, powiadasz? Nie sądziłem, że niezależny kandydat może dysponować taką forsą. 

– Duża część z tego to pieniądze ze specjalnego ubezpieczenia, poza tym żona Bruno pochodzi z

bogatej  rodziny.  Sporo  też  zebrał  na  kampanię,  a  że  zniknął  i  nie  mają  tego  na  co  wydać,  chcą

zapłacić mnie. A ja nie mam nic przeciwko. 

– Ale przecież w sprawie Bruno toczy się oficjalne śledztwo. 

–  No  to  co?  FBI  nie  ma  monopolu  na  rozwiązywanie  zagadek  kryminalnych. A  ludzie  Bruno  po

prostu nie ufają agendom rządowym. Może nie czytasz gazet, więc ci powiem: część z nich uważa, że

ich człowiek został załatwiony przy udziale Służby. 

– To samo mówili o mnie i Ritterze, i były to brednie, tak wtedy, jak i teraz – odparł stanowczo

King. 

– Ale to otwiera przed nami wspaniałe możliwości. 

– Nami? A co ja właściwie mam z tym wspólnego? 

–  Jeśli  pomożesz  mi  znaleźć  Bruno,  zapłacę  ci  czterdzieści  procent  z  tego,  co  sama  dostanę.  To

siedmiocyfrowa kwota, Sean. 

– Może nie jestem bogaty, Joan, ale tak naprawdę nie potrzebuję więcej pieniędzy. 

– Ja za to potrzebuję, i to bardzo. Odeszłam ze Służby przed przepracowaniem dwudziestu pięciu

lat,  więc  emeryturę  mam  żadną.  Tutaj  przez  rok  sporo  zarobiłam większość  z  tego  udało  mi  się

odłożyć, ale to mnie nie zadowala. Przez te lata w Służbie naharowałam się za całe życie i teraz w

marzeniach o mojej przyszłości widzę białe plaże, katamaran i egzotyczne koktajle. Dzięki tej kasie

będę  mogła  spełnić  to  marzenie.  A  ty  może  i  nie  potrzebujesz  pieniędzy,  na  pewno  jednak

potrzebujesz, żeby przydarzyło ci się coś dobrego. Żeby media mówiły o tobie jako o bohaterze, a nie

przegranym. 

– Zostałaś moim rzecznikiem prasowym? 

– Może by ci się taki przydał, Sean. 

– Ale dlaczego ja? Przecież masz do dyspozycji swoją firmę i ludzi. 

– Większość z tych bardziej doświadczonych jest wściekła, że załatwiłam sobie taki układ, i nie

będą chcieli ze mną pracować. A młodzi są młodzi i niedoświadczeni, nie znają pracy w terenie. Ty

w  czwartym  roku  pracy  w  Służbie  już  rozbiłeś,  właściwie  sam,  największą  siatkę  fałszerzy  na

północnej  pół  kuli,  i  to  działając  z  biura  terenowego  w  Louisville  w  stanie  Kentucky,  na  głuchej

prowincji.  Potrzebuję  kogoś,  kto  naprawdę  coś  potrafi,  Sean.  Nie  bez  znaczenia  jest  też  fakt,  że

mieszkasz dwie godziny drogi od miejsca, w którym zaginął Bruno. 

– Ale ja nie jestem pracownikiem twojej firmy. – King potoczył wzrokiem po ścianach. 

– Mogę sobie dobierać współpracowników, skąd chcę. 

– Nie robiłem tego od lat – mruknął, kręcąc z powątpiewaniem głową. 

– To jest jak jazda na rowerze. – Joan wyprostowała się, spoglądając mu z napięciem w oczy. –

Tego się nie zapomina. I chyba nie proponowałabym ci czegoś takiego, gdybym wrobiła cię przedtem

w morderstwo, co? Jeżeli chcę zarobić te pieniądze, muszę cię mieć do pomocy. A chcę je zarobić. 

– A co z moją praktyką? 

– Weź urlop. Jeśli w ogóle znajdziemy Bruno, to raczej wcześniej niż później. Spójrz na to jak na

przygodę, jakąś odmianę. Stare czasy może nie wrócą, ale mogą przyjść no we. – Dotknęła lekko jego

dłoni.  Ten  gest  był  dla  niego  o  wiele  bardziej  uwodzicielski  niż  wygibasy  na  kuchennym  stole.  –  I

może nauczysz mnie żeglować na katamaranie, bo nie mam o tym pojęcia – dodała cicho. 
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Loretta  Baldwin  leżała  w  wannie,  a  gorąca  woda  wyciągała  chłód  z  jej  kości.  W  łazience  było

ciemno i czuła się tak, jakby wróciła do łona matki. Zachichotała. Śmiała się za każdym razem, gdy

pomyślała o swym niedawnym gościu. Dziewczyna udawała, że robi film o Ritterze, jakby to w ogóle

mogło  kogokolwiek  obchodzić.  Zadawała  mnóstwo  pytań  i  albo  była  policjantką,  albo  prywatnym

detektywem, choć trudno było zrozumieć, po co ktoś chciał rozgrzebywać tę historię po tylu latach. 

Ale  pieniądze  się  przydadzą,  co  do  centa.  Zawsze  się  przydawały.  A  ona  odpowiadała  prawdę, 

przynajmniej  na  te  pytania,  które  tamta  zadawała;  a  że  nie  zadawała  tych,  które  powinna,  to  już

trudno.  Na  przykład,  co  Loretta  widziała,  siedząc  schowana  w  pakamerze.  I  ile  nerwów  ją

kosztowało  wyniesienie  tego  z  hotelu.  Nikt  jednak  nie  zwrócił  na  nią  uwagi.  Była  tylko  jedną  z

pokojówek,  kimś  prawie  niewidzialnym.  Nikt  jej  o  nic  nie  podejrzewał.  Początkowo  zamierzała

pójść na policję, powiedzieć o tym, co znalazła i co widziała, ale się rozmyśliła. Po co się mieszać

w  coś  takiego?  Miała  już  dość  sprzątania  bałaganu,  którego  narobili  inni  ludzie.  I  co  ją  obchodzi! 

Clyde Ritter? Ktoś taki niech lepiej leży w grobie, żeby już nie mógł rozprzestrzeniać trucizny. 

No a potem zrobiła to. Posłała temu człowiekowi zdjęcie i list, w którym opisała, co zobaczyła i

co znalazła. Zażądała pieniędzy. Pieniądze zaczęły przychodzić, ona zachowała milczenie, a osoba, 

którą  szantażowała,  nigdy  nie  poznała  jej  tożsamości,  aż  po  dziś  dzień.  Rozegrała  to  naprawdę

sprytnie,  zacierając  ślady  za  pomocą  kilku  skrytek  pocztowych,  fałszywych  nazwisk  i  bliskiej

przyjaciółki,  już  nieżyjącej.  Nie  była  zachłanna,  tych  pieniędzy  nie  było  tak  wiele,  ale  przy  braku

stałej  pracy  pomogły  jej  przez  następne  lata  utrzymać  dom,  płacić  rachunki,  kupić  parę  rzeczy  i

wesprzeć rodzinę. Tak, postąpiła słusznie. 

A  ta  dziewczyna  w  ogóle  o  to  nie  zapytała.  Zresztą  skąd  mogła  wiedzieć?  A  nawet  gdyby,  to

Loretta i tak by skłamała, tak samo jak tamta skłamała, że kręci film. Ona jest takim filmowcem, jak

ja Tiną Turner, pomyślała i omal się nie zakrztusiła ze śmiechu. 

Kiedy się opanowała, naszły ją mniej pogodne myśli. Pieniądze już nie przychodziły, ale nic nie

mogła na to poradzić. Wszystko ma swój koniec. Nie była jednak utracjuszką. Trochę sobie odłożyła, 

wiedząc, że ta kura nie będzie w nieskończoność znosić złotych jaj. Jakiś czas jeszcze pociągnie, a

potem  może  pojawi  się  jakaś  nowa  kura.  Dziewczyna  dała  jej  sto  dolarów.  Może  to  był  początek? 

Loretta Baldwin była daleka od pesymizmu. 

Zadzwonił  telefon  i  aż  się  poderwała.  Jej  kości  już  się  rozgrzały;  otworzyła  oczy  i  zaczęła

wychodzić z wanny. Może to właśnie dzwoni jej nowa magiczna kura? 

Nigdy się tego nie dowiedziała. 

– Pamiętasz mnie, Loretto? 

Stanął nad nią, trzymając w ręce metalowy drąg o spłaszczonym końcu. 

Chciała krzyczeć, ale zepchnął ją drągiem do wody i przytrzymał. Loretta była dość silna jak na

swoje  lata,  ale  za  słaba  na  coś  takiego.  Oczy  wychodziły  jej  na  wierzch,  ciało  szarpało  się

konwulsyjnie. Chwyciła za drąg, wychlapując wodę z wanny. W końcu musiała jednak zrobić wdech, 

jej płuca napełniły się wodą i wkrótce było po wszystkim. 

Mężczyzna wyjął drąg z wanny i przyjrzał się swojej ofierze. Jej skurczone ciało leżało na dnie, 

martwe  oczy  wpatrywały  się  w  niego.  Telefon  przestał  dzwonić  i  w  domu  zapanowała  cisza. 

Morderca wyszedł na chwilę z łazienki, znalazł portfel Loretry i wrócił z pieniędzmi, które dostała

od Michelle Maxwell. Było to pięć starannie złożonych dwudziestek. 

Podważył  ciało  drągiem  i  uniósł  głowę  kobiety  ponad  wodę.  Otworzył  jej  usta  dłonią  w

rękawiczce  i  wepchnął  do  środka  banknoty.  Potem  zacisnął  szczękę  swojej  ofiary  i  puścił  ciało. 

Opadło  z  powrotem  na  dno,  ze  sterczącym  z  ust  zwitkiem  banknotów.  Niezbyt  atrakcyjny  widok, 

pomyślał, ale jakże właściwy koniec dla szantażystki, taki teatralny. 

Przez jakiś czas przeszukiwał mieszkanie, szukając przedmiotu, który Loretta wzięła z hotelu przed

ośmiu  laty,  ale  go  nie  znalazł.  Wciąż  nie  mógł  go  odzyskać,  po  takim  drugim  czekaniu!  Może  to

jednak  Loretta  śmiała  się  ostatnia?  Ale  ona  leżała  martwa  na  dnie  wanny  z  pieniędzmi  w  ustach, 

uznał więc, że jego jest na wierzchu. 

Zabrał drąg i wyszedł tą samą drogą, którą wszedł. 

Ten rozdział jego życia został wreszcie zamknięty. Powinien chyba wysłać do Michelle Maxwell

liścik z podziękowaniem. Gdyby agentka Secret Service nie zjawiła się u Loretty Baldwin ze swoimi

pytaniami,  nigdy  by  nie  poznał  nazwiska  szantażystki.  Nie  była  wprawdzie  przewidziana  w  jego

planie, ale tak znakomitej okazji nie mógł przepuścić. 

Buick zapalił i ruszył z warkotem. Na razie mężczyzna nie miał już niczego więcej do załatwienia

w  małej  gminie  Bowlington.  Życzył  Loretcie  Baldwin  miłego  odpoczynku  w  piekle.  Nie  wątpił,  że

pewnego dnia i on się tam znajdzie. Kto wie, może ją spotka i zabije jeszcze raz? 

To dopiero był pomysł! 
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King  zarzucił  apatycznym  ruchem  linkę  i  powoli  ściągnął  ją  z  powrotem.  Stał  na  pomoście  przy

swoim  domu,  była  zaledwie  godzina  po  wschodzie  słońca.  Ryby  nie  brały,  ale  miał  to  w  nosie. 

Okoliczne góry zdawały się przyglądać w zadumie jego mało energicznym wysiłkom. 

Joan niewątpliwie złożyła mu tę propozycję z kilku skomplikowanych powodów, uznał. Czy któryś

z  nich  był  ważniejszy  od  perspektywy  dobrego  zarobku?  Chyba  nie.  Joan  tak  naprawdę  zawsze

myślała  przede  wszystkim  o  własnym  interesie.  Cóż,  przynajmniej  wiedział,  czego  się  po  niej

spodziewać. 

Ale  z  Jeffersonem  Parksem  sprawa  wyglądała  inaczej.  Szeryf  robił  wrażenie  szczerego,  choć

mogła to być maska, jaką często zakładają stróże prawa. Znał to z własnego doświadczenia, bo sam

grał w tę grę, kiedy pracował w Secret Service. W każdym razie był pewien, że zabójca Howarda

Jenningsa doświadczy gniewu zwalistego olbrzyma, i wolał mieć pewność, że obiektem tego gniewu

nie będzie on sam. 

O  narożny  słup  pomostu  chlupnęła  drobna  falka.  King  podniósł  głowę,  żeby  zobaczyć,  co  ją

wywołało. Po jeziorze płynął skul; siedziała w nim kobieta. Wiosłowała miarowym rytmem. Była już

na tyle blisko, że widział grę muskułów na jej barkach i ramionach. Zwolniła i skierowała łódź ku

pomostowi. Coś w jej twarzy wydawało się Kingowi znajome. 

Rozejrzała się zdziwiona, jakby zaskoczona tym, że jest już tak blisko brzegu. 

– Dzień dobry! – zawołała i pomachała ręką. 

King tylko skinął głową w milczeniu. Zarzucił ponownie linkę, celowo blisko niej. 

– Mam nadzieję, że nie przeszkadzam w łowieniu – po wiedziała. 

– To zależy od tego, jak długo pani tu będzie. 

Podciągnęła kolana. Była w czarnych spodenkach wioślarskich z lycry. Mięśnie ud prężyły się pod

jej skórą jak liny. Rozpuściła związane w kucyk włosy i wytarła twarz ręcznikiem. 

– Ależ tu pięknie. – Rozejrzała się wokół. 

– Dlatego ludzie tu przyjeżdżają – odparł znużonym głosem. – A skąd właściwie pani przypłynęła? 

– Usiłował sobie przypomnieć, gdzie widział tę twarz. 

Wskazała na południe. 

– Podjechałam do parku stanowego i tam spuściłam łódź na wodę. 

– To ponad dziesięć kilometrów! – zdumiał się. Dziewczyna nawet nie była zdyszana. 

– Sporo wiosłuję. 

Jej  skul  zdryfował  już  całkiem  blisko  pomostu.  King  wreszcie  ją  rozpoznał  i  z  trudem  ukrył

zaskoczenie. 

– Może napije się pani kawy, agentko Maxwell? – za pytał. 

Ona też wyglądała na zaskoczoną, ale po chwili jakby zdała sobie sprawę z oczywistości sytuacji. 

– Chętnie, jeżeli to nie kłopot – odparła. 

–  Żaden  kłopot,  my,  przegrani  agenci,  powinniśmy  się  trzymać  razem  –  powiedział,  uśmiechając

się z przymusem. 

Pomógł jej zacumować skul. Przyjrzała się z podziwem jego sprzętowi pływającemu. Motorówka, 

kajak,  skuter  wodny  i  cała  reszta  były  wypucowane  do  połysku.  Narzędzia,  liny,  wiosła  i  inne

akcesoria porządnie poukładano albo zawieszono na kołkach. 

– Sprzęt do wszystkiego i wszystko na swoim miejscu? – zapytała retorycznie. 

– Tak lubię – mruknął King. 

– Ja w prywatnym życiu jestem raczej bałaganiarą – przyznała. 

– Nikt nie jest doskonały. 

Weszli  do  domu,  King  zrobił  kawę  i  usiedli  przy  kuchennym  stole.  Michelle  włożyła  dres  z

godłem Harvardu na bluzie. 

– Zdawało mi się, że kończyła pani Duke? – zapytał zdziwiony. 

–  Dostałam  ten  dres,  kiedy  trenowaliśmy  na  Charles  River  w  Bostonie  przed  olimpiadą  –

wyjaśniła. 

– A, racja, olimpiada. Pracowita z pani kobieta. 

– Tak lubię – odparła. 

–  Teraz  ma  pani  trochę  luzu,  co?  Ma  pani  czas  na  poranne  pływanie  i  odwiedziny  u  byłych

agentów. 

Uśmiechnęła się. 

– Więc nie uważa pan mojej wizyty za zbieg okoliczności? 

– Domyśliłem się tego po dresie. Musiała pani się spodziewać, że wysiądzie na jakiś czas z łodzi

gdzieś po drodze. Poza tym wątpię, czy chciałoby się pani płynąć dziesięć kilometrów, nawet jako

wyczynowcowi,  gdyby  się  pani  nie  upewniła,  że  będę  w  domu.  Miałem  dziś  kilka  głuchych

telefonów. Pewnie ma pani komórkę w łodzi. 

– Agentem pozostaje się już na zawsze, co? 

– Cóż... dobrze, że byłem w domu i nie musiała się pani kręcić po okolicy. Ostatnio różni się tu

włóczą i wcale mi się to nie podoba. 

– Ja też się włóczyłam ostatnio, ale nie tutaj – powiedziała, odstawiając filiżankę. 

– Bardzo mnie to cieszy. 

–  Wybrałam  się  do  Bowlington.  To  małe  miasteczko  w  Karolinie  Północnej,  pewnie  się  panu

obiło o uszy? – King również odstawił filiżankę. – Fairmont nadal stoi, ale jest nie czynny. 

– Moim zdaniem powinni go dawno wysadzić w po wietrze. 

– Zastanawiałam się nad pewną sprawą i pomyślałam, że może mógłby mi pan pomóc. 

–  Zrobię,  co  będę  mógł  –  odparł.  –  I  tak  nie  mam  zbyt  wiele  do  roboty,  więc  mogę  się  zająć

pomaganiem pani, czemu nie. 

Zignorowała sarkazm w jego tonie. 

– Chodzi mi o rozstawienie agentów przy Ritterze. Mieliście za mało ludzi, co mogę zrozumieć. 

Ale byliście ustawieni kompletnie bez sensu. Pan jako jedyny stał przy obiekcie. 

King łyknął kawy i przyjrzał się swoim paznokciom. 

– Wiem, że się narzucam – dodała. – Zjawiam się znienacka i zadaję pytania. Proszę powiedzieć, 

żebym sobie poszła, to pójdę. 

Wzruszył ramionami. 

– A co mi tam. Pani zasmakowała czegoś podobnego przy uprowadzeniu Bruno. W pewnym sensie

łączą nas jakby więzy krwi. 

– W pewnym sensie. 

–  To  znaczy?  –  zapytał  z  rozdrażnieniem  w  głosie.  –  Ja  schrzaniłem  sprawę  gorzej  niż  pani  i

lepiej, żeby nas nie wrzucano do jednego worka, tak? 

–  Nie,  tak  naprawdę  to  ja  schrzaniłam  gorzej  –  odparła.  –  Byłam  dowódcą  oddziału.  Spuściłam

podopiecznego z oka. Nikt do niego nie strzelał i ja też nie musiałam strzelać do zamachowca, gdy

wokół rozpętało się piekło. Pan stracił na moment koncentrację i z pewnością jest to niewybaczalne u

agenta. Ale ja spieprzyłam wszystko od początku do końca, więc to raczej pan powinien odciąć się

ode mnie, a nie odwrotnie. 

Twarz Kinga złagodniała i jego głos także. 

– Mieliśmy ledwie połowę wymaganej liczby agentów – wyjaśnił. – Częściowo Ritter tak chciał, 

częściowo także na sza góra. Kandydat był mało popularny i wszyscy wiedzieli, że nie ma szans. 

– Ale dlaczego on sam nie chciał mieć porządnej ochrony? 

– Nie ufał nam – odparł King. – W końcu byliśmy pracownikami ówczesnej administracji. A on, 

chociaż  członek  Kongresu,  był  autsajderem.  Z  niepopularnym  programem  i  elektoratem  radykałów. 

Uważał  nawet,  że  go  szpiegujemy.  Dlatego  jego  ludzie  o  niczym  nas  nie  informowali.  W  ostatniej

chwili  zmieniali  rozkład  dnia,  zupełnie  bez  konsultacji.  Bob  Scott,  dowódca  oddziału,  dostawał

obłędu. . 

– Potrafię to sobie wyobrazić. Ale w oficjalnych raportach nic o tym nie ma. 

– A po co by miało być? Znaleźli odpowiedzialnych i sprawa zamknięta. 

– Ale to nie do końca tłumaczy, dlaczego tego dnia ochro na była szczególnie kiepska. 

–  Ritter  jakoś  mnie  tolerował.  Nie  wiem  dlaczego.  Poli  tycznie  na  pewno  się  różniliśmy.  Ale

odnosiłem  się  do  niego  z  szacunkiem,  czasem  pożartowaliśmy  trochę  i  jeśli  w  ogóle  można  było

mówić o zaufaniu, to miał je akurat do mnie. 

Z tego względu, kiedy byłem na służbie, zawsze to ja stałem przy nim. Byłem wyjątkiem, poza mną

nie życzył sobie agentów w pobliżu. Był przekonany, że ludzie go uwielbiają i nikt nie może na niego

dybać.  To  fałszywe  poczucie  bezpieczeństwa  miał  prawdopodobnie  jeszcze  z  czasów

kaznodziejstwa. 

Natomiast szef jego biura wyborczego, Sidney Morse, bystry gość, podchodził do rzeczy o wiele

bardziej  realistycznie.  Rozumiał,  że  może  się  znaleźć  ktoś,  kto  będzie  chciał  sprzątnąć  Rittera. 

Dlatego  zawsze  się  upierał,  żeby  stał  przy  nim  chociaż  jeden  agent.  Ale  reszta  naszych  była

zazwyczaj rozrzucona gdzieś po obrzeżach. 

– I przez to okazała się mało skuteczna, kiedy padł strzał i tłum spanikował. 

– Widzę, że obejrzała pani nagranie. 

–  Obejrzałam,  i  to  kilkakrotnie.  Rozumiem,  że  rozstawie  nie  agentów  nie  zależało  od  pana. Ale

można by sądzić, że dowódca oddziału będzie mocniej naciskał w tej kwestii. 

– Bob Scott to były wojskowy. Walczył w Wietnamie, był nawet w niewoli. W porządku facet, ale

na mój gust zawsze walczył nie o to, o co powinien. Sporo się wtedy działo w jego życiu osobistym. 

Kilka miesięcy wcześniej jego żona wniosła o rozwód. Chciał odejść z ochrony i wrócić do pionu

śledczego. Chyba w ogóle żałował, że odszedł z armii. Lepiej się czuł w mundurze niż w garniturze. 

Zdarzało mu się salutować innym agentom i zawsze określał czas po wojskowemu, a w Służbie, jak

pani wie, używamy standardowego zegara. Po prostu wolał tamto życie. 

– I co się potem z nim stało? 

–  Odszedł  ze  Służby.  Odium  spadło  głównie  na  mnie,  ale  jak  pani  wie,  dowódca  zawsze  jest

odpowiedzialny. Odsłużył swoje, więc emeryturę miał pewną. Nie wiem, gdzie się teraz podziewa. 

To nie jest ktoś, kto chciałby mi przysyłać kartki na święta. – King zamilkł na chwilę, po czym dodał:

– Był trochę zakręcony na punkcie broni. 

– Lubił sobie postrzelać? To nie jest takie niezwykłe u by łych żołnierzy. Takich maniaków można

znaleźć w każdej z rządowych agend. 

–  U  Boba  to  było  prawie  chorobliwe.  Nadawał  się  na  plakat  agitujący  za  drugą  poprawką  do

konstytucji. 

– Czy Scott był w hotelu, kiedy to się stało? 

–  Był.  Czasami  jechał  wcześniej  do  następnego  miasta  z  grupą  zwiadowczą,  ale  w  Bowlington

chciał zostać do końca. 

Nie wiem dlaczego. To była okropna dziura. 

– Na tym filmie był też Sidney Morse, stał na prawo od Rittera. 

– Jak zawsze. Ritterowi zdarzało się tracić poczucie czasu i Morse trzymał go na krótkiej smyczy. 

– Słyszałam, że ten Morse był przebojowym facetem. 

– To prawda. Na początku kampanii szefem personelu Rit tera i de facto szefem biura wyborczego

był  niejaki  Doug  Denby.  Ale  gdy  wszystko  zaczęło  się  rozkręcać,  potrzebny  był  ktoś  naprawdę

doświadczony,  ktoś,  kto  chciałby  pracować  przez  dwadzieścia  cztery  godziny  na  dobę.  Morse

nadawał się do tego. Kiedy zaczął działać, cała kampania nabrała tempa. 

Był  grubasem  o  niewyczerpanej  energii,  bardzo  egzaltowanym  i  teatralnym.  Bez  przerwy  gryzł

jakieś batoniki, wydawał polecenia, gadał z mediami i wypychał swojego kandydata na środek sceny. 

Chyba nigdy nie sypiał. Odtąd Denby grał drugie skrzypce. Myślę, że nawet Ritter czuł respekt przed

Morse’em. 

– A jak się dogadywali Morse i Bob Scott? 

–  Nie  zawsze  na  sto  procent,  ale  nieźle.  Jak  już  mówiłem,  Bob  był  w  trakcie  nieprzyjemnego

rozwodu, a młodszy brat Morse’a, chyba Peter, wplątał się w jakieś ciemne sprawki i Morse bardzo

się  tym  stresował,  więc  mieli  jakby  wspólne  tematy.  Całkiem  dobrze  się  to  układało,  w

przeciwieństwie  do  relacji  między  Morse’em  i  Denbym.  Doug  koncentrował  się  na  programie,  był

południowcem  ze  starej  szkoły  i  miał  poglądy  aktualne  może  pięćdziesiąt  lat  temu.  A  Morse  był

facetem  od  reklamy  z  Zachodniego  Wybrzeża,  starał  się  nakręcać  atmosferę,  wpychał  Rittera  do

wszystkich  możliwych  talk-show,  zupełnie  jakby  reżyserował  widowisko.  No  i  dość  szybko  to

widowisko  stało  się  ważniejsze  od  spraw  programowych.  Ritter  i  tak  nie  miał  szans,  ale  lubił  się

popisywać  przed  tłumem,  co  jest  dość  typowe  dla  byłych  kaznodziejów.  Im  bardziej  jego  twarz  i

nazwisko  stawały  się  znane,  tym  bardziej  mu  się  to  podobało.  Tak  jak  ja  to  widzę,  w  ich  strategii

chodziło głównie o to, żeby potrząsnąć największymi tuzami kampanii, a potem zawrzeć z nimi jakiś

układ.  I  to  się  rzeczywiście  udało,  dzięki  Morse’owi.  W  rezultacie  Ritter  po  prostu  robił  to,  co

tamten mu kazał. 

– Rozumiem, że Denby’emu nie było to w smak. Co się z nim stało? 

– Kto to wie? Kto wie, co robią byli szefowie personelu? 

–  Przypuszczani,  że  skoro  miał  pan  poranną  zmianę,  po  szedł  pan  poprzedniego  dnia  wcześniej

spać – powiedziała Michelle. 

King przyglądał jej się przez dłuższą chwilę. 

– Po pracy poćwiczyliśmy trochę z chłopakami w hotelowej siłowni, zjadłem wczesną kolację, no

i faktycznie po szedłem spać. A czemu to panią w ogóle interesuje, agentko Maxwell? 

– Proszę mi mówić Michelle. Widziałam pana w telewizji po zabójstwie Jenningsa. Opowiadali

mi o panu w Służbie. Po tej mojej historii poczułam, że chciałabym z panem porozmawiać o tamtej

sprawie. Poczułam coś w rodzaju więzi z panem. 

– Ładna mi więź. 

– A inni agenci przydzieleni do ochrony Rittera? Pamięta pan nazwiska? – zapytała. 

– Bo co? – King rzucił jej ostre spojrzenie. 

– Bo może niektórych znam – odparła z niewinną miną. – Mogłabym z nimi pogadać, dowiedzieć

się, jak sobie z tym poradzili. 

– Na pewno jest to zapisane w raportach. Niech pani po grzebie w papierach. 

– Gdyby pan mi powiedział, oszczędziłabym czasu. 

– Gdybym pani powiedział, to pewnie .tak. 

– No dobrze. Czy Joan Dillinger też była wówczas w od dziale? 

King wstał i podszedł do okna. Kiedy się odwrócił, jego oczy pałały złością. 

– Masz założony podsłuch? – zapytał. – Albo się rozbierz i udowodnij mi, że nie, albo wsiadaj do

swojej łódki i zabieraj swój tyłek z mojego życia. 

–  Nie  mam  podsłuchu.  Ale  jeżeli  to  konieczne,  mogę  się  rozebrać.  Albo  wskoczyć  do  jeziora. 

Elektronika nie lubi wody – odparła łagodnie. 

– Czego ty właściwie ode mnie chcesz? 

– Odpowiedzi na pytanie. Czy Joan była członkiem od działu? 

– Była. Ale na innej zmianie. 

– Czy była tego dnia w hotelu? 

– Chyba znasz już odpowiedź, więc po co pytasz? 

– Uznaję to za potwierdzenie. 

– Uznawaj sobie, za co chcesz. 

– Czy spędziliście razem tę noc? 

– Następne pytanie... i to sensowne, bo to już będzie ostatnie. 

– Dobrze. Tuż przed strzałem przyjechała winda. Kto w niej był? 

– Nie mam pojęcia, o czym mówisz. 

–  Oczywiście,  że  masz.  Zanim  Ramsey  strzelił,  na  taśmie  słychać  było  dźwięk  gongu.  To  cię

rozproszyło,  bo  windy  miały  być  nieczynne.  I  widok  czegoś  lub  kogoś  w  tej  windzie  kompletnie

zaabsorbował  twoją  uwagę.  Dlatego  nie  zauważyłeś,  że  Ramsey  wyciąga  broń.  Trochę  się  o  to

rozpytałam  w  Służbie.  Ludzie,  którzy  oglądali  nagranie,  też  słyszeli  ten  gong  i  pytali  cię  o  to. 

Odpowiedziałeś, że słyszałeś dźwięk, ale niczego nie widziałeś. Tłumaczyłeś to awarią windy. I nikt

nie  drążył  tematu,  bo  mieli  już  swoją  ofiarę  w  garści.  Ale  ja  jestem  przekonana,  że  coś  tam

zobaczyłeś. Albo raczej kogoś. 

King w odpowiedzi otworzył drzwi na taras i pokazał jej gestem, żeby wyszła. 

Michelle odstawiła filiżankę i wstała. 

– No cóż, przynajmniej zadałam ci kilka pytań – stwierdziła. – Choć nie na wszystkie uzyskałam

odpowiedzi. 

Mijając go, przystanęła. – Masz rację, ty i ja zostaniemy uwiecznieni w historii Służby jako dwoje

sławnych agentów, którzy spieprzyli sprawę. Nie przywykłam do czegoś takiego. 

Zawsze dążyłam do perfekcji we wszystkim, co robiłam. I za łożę się, że ty też. 

– Żegnam, agentko Maxwell. Życzę powodzenia. 

– Przykro mi, że nasze pierwsze spotkanie tak się kończy. 

– Pierwsze i mam nadzieję ostatnie. 

– Aha, jeszcze jeden drobiazg. Chociaż nie było tego w raportach, jestem pewna, że rozważałeś

możliwość, iż ta osoba w windzie została użyta specjalnie, żeby cię rozproszyć w momencie strzału

Ramseya. 

King zachował milczenie. 

– Ciekawa rzecz – powiedziała Michelle, rozglądając się po wnętrzu domu. 

– Dla ciebie wszystko jest ciekawe – burknął. 

– To miejsce – mówiła dalej, pokazując na wysoki strop, lśniące belki, wyfroterowaną podłogę, 

wszystko schludne i czyste – jest naprawdę piękne. Perfekcyjnie piękne. 

– Nie ty jedna tak uważasz. 

– A skoro jest piękne – ciągnęła, jakby go nie słysząc – to powinno być też przytulne i ciepłe. –

Spojrzała  mu  w  oczy.  –  Powinno,  ale  nie  jest.  Jest  bardzo  funkcjonalne,  prawda?  Każda  rzecz  na

swoim  miejscu,  jakby  ktoś  poukładał  wszystko  starannie,  żeby  mieć  nad  tym  kontrolę,  ale  zarazem

odebrał  temu  wnętrzu  duszę...  czy  też  może  nie  włożył  w  to  swojej.  –  Objęła  się  ramionami.  –  To

miejsce jest zimne, Sean. – Odwróciła wzrok. 

– Tak lubię – uciął. 

– Naprawdę? – Spojrzała na niego uważnie. – Jestem pewna, że kiedyś tak nie było. 

Patrzył, jak przemierza energicznie pomost na swoich długich nogach. Odcumowała skul, wsiadła

i odpłynęła. Wkrótce jej łódź stała się tylko kreską na powierzchni jeziora. Dopiero wówczas King

zatrzasnął  drzwi.  Przechodząc  obok  kuchennego  stołu,  zobaczył  wetkniętą  pod  filiżankę  z  kawą

wizytówkę i wyciągnął ją. Była to służbowa wizytówka z Secret Service, lecz na odwrocie Michelle

zapisała swój domowy telefon i komórkę. W pierwszym odruchu chciał wyrzucić kartonik, nie zrobił

tego jednak. Trzymał go w palcach, spoglądając za malejącą kreską na wodzie, aż w końcu Michelle

Maxwell wpłynęła za cypel i zniknęła mu z oczu. 
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John  Brano  leżał  na  wąskiej  pryczy,  patrząc  w  sufit.  Jedyne  oświetlenie  stanowiła

dwudziestopięciowatowa żarówka. Świeciła tylko przez godzinę, po czym gasła, za jakiś czas znów

zapalała się na kwadrans i znowu gasła, bez jakiegoś określonego porządku. Było to denerwujące i

ogłupiające. Miało osłabić jego wolę oporu i skutecznie spełniło swoje zadanie. 

Był ubrany w szary drelichowy kombinezon i miał na twarzy wielodniowy zarost, bo jaki rozsądny

strażnik zaopatrzyłby swego więźnia w brzytwę? Do mycia dostawał wiadro z wodą i ręcznik, które

pojawiały  się  i  znikały,  kiedy  spał.  Nieregularne  posiłki  wsuwano  mu  przez  szparę  w  drzwiach. 

Nigdy  nie  widywał  swoich  strażników,  nie  wiedział,  gdzie  się  znajduje  ani  jak  się  tu  dostał. 

Próbował zagadywać tego kogoś, kto podawał mu jedzenie, ale nikt nigdy mu nie odpowiedział. I w

końcu zrezygnował. 

Zorientował  się,  że  dosypują  mu  czegoś  do  jedzenia,  bo  po  posiłkach  zapadał  w  głęboki  sen  i

miewał  halucynacje.  Musiał  jednak  jeść,  więc  jadł.  Ani  razu  nie  opuścił  celi  i  jedyną  jego

gimnastykę  stanowiło  chodzenie,  dziesięć  kroków  w  tę,  dziesięć  z  powrotem.  Robił  też  pompki  i

przysiady na zimnej posadzce, żeby utrzymać kondycję. Nie wiedział, czy go obserwują, ale było mu

to obojętne. Początkowo przemyśliwał jeszcze nad planami ucieczki, szybko jednak zrozumiał, że jest

niemożliwa.  I  pomyśleć,  że  wszystko  zaczęło  się  od  Mildred  Martin  –  czy  raczej  kogoś,  kto  ją

udawał w tym domu pogrzebowym. Przeklinał sam siebie za to, że nie posłuchał Michelle Maxwell. 

Ale jako typowy egotysta jednocześnie przeklinał Maxwell za to, że nie wywarła na niego większej

presji i nie została z nim w pokoju pożegnań. 

Stracił  już  rachubę  czasu.  Zanim  odzyskał  przytomność,  zabrali  mu  wszystkie  rzeczy  osobiste

włącznie  z  zegarkiem.  Nie  miał  pojęcia,  dlaczego  został  uprowadzony.  Nie  wiedział,  czy  ma  to

związek z jego startem w wyborach, czy może z wcześniejszą pracą w prokuraturze. Nie przyszło mu

w ogóle do głowy, że ani z jednym, ani z drugim. Przez kilka pierwszych dni miał jeszcze nadzieję na

szybkie  uwolnienie,  lecz  poczucie  realizmu  kazało  mu  porzucić  tę  myśl.  Ci,  którzy  odebrali  mu

wolność, doskonale wiedzieli, co robią. Trzymał się jeszcze tylko nikłej nadziei na cud, ale w miarę

upływu  godzin  i  dni  ona  także  się  wyczerpywała.  Myślał  o  żonie  i  dzieciach,  o  swojej  kampanii, 

rozważał  także  możliwość,  że  jego  życie  może  zakończyć  się  w  tym  więzieniu,  a  jego  ciała  mogą

nigdy nie odnaleźć. Skoro jednak dozorcy utrzymywali go przy życiu, musieli mieć w tym jakiś cel, 

chociaż nie wiedział jaki. 

Obrócił się na brzuch, nie mogąc już patrzeć na światło, nawet tak słabe. 

Osoba uwięziona w innej celi, na drugim końcu korytarza, przebywała w niewoli o wiele dłużej

niż Bruno. Rozpacz w jej oczach i bezwład w postawie były świadectwem utraty wszelkiej nadziei. 

Jeść,  siedzieć,  spać  i  najpewniej  niedługo  umrzeć,  tak  widziała  swoją  przyszłość.  Wstrząsnął  nią

dreszcz i owinęła się ciaśniej kocem. 

Znajdujący  się  w  innej  części  podziemnego  kompleksu  mężczyzna  oddawał  się  o  wiele

ciekawszym zajęciom. W przeciwieństwie do pogrążonych w rozpaczy więźniów był pełen energii i

planów na przyszłość. 

Wystrzeliwał  nabój  za  nabojem  do  sylwetki  człowieka,  wiszącej  ponad  trzydzieści  metrów  od

niego  w  dźwiękoszczelnym  pokoju.  Każdy  strzał  trafiał  w  witalny  obszar  ciała.  Mężczyzna  był  z

pewnością znakomitym strzelcem. 

Nacisnął guzik i automatyczny mechanizm przyciągnął cel do niego. Zmienił tarczę i odesłał ją do

najdalszego punktu strzelnicy. Ponownie załadował pistolet, założył wizjer i ochronne nauszniki, po

czym wystrzelił czternaście pocisków w ciągu niespełna dwudziestu pięciu sekund. Kiedy cel znowu

wrócił,  mężczyzna  uśmiechnął  się.  Ani  jeden  strzał  nie  był  niecelny.  Odłożył  broń  i  opuścił

dźwiękoszczelne pomieszczenie. 

Przeszedł  do  innego,  o  wiele  mniejszego  i  urządzonego  zupełnie  inaczej.  Od  sufitu  do  podłogi

biegły  tu  półki,  wypełnione  detonatorami,  kablami  i  mechanizmami,  jakimi  posługują  się  ci,  którzy

zamierzają  wysadzić  coś  w  powietrze.  Mężczyzna  usiadł  przy  dużym  roboczym  stole  na  środku

pokoju i zabrał się do montowania tranzystorów, kabelków, wyłączników czasowych, detonatorów i

materiałów  wybuchowych,  konstruując  urządzenia,  mające  służyć  masowemu  zniszczeniu. 

Koncentrował się na tym zadaniu z taką samą dbałością o szczegóły, jaką demonstrował na strzelnicy. 

Nucił przy pracy. 

Po  godzinie  przeszedł  do  kolejnego  pomieszczenia,  zupełnie  nieprzypominającego  dwóch

pierwszych. Ktoś, kto zobaczyłby tylko ten pokój, a nie widział strzelnicy i magazynu broni i bomb, 

nie dopatrzyłby się w jego wyglądzie niczego złowieszczego ani chorego. Była to pracownia artysty, 

wyposażona w narzędzia i materiały do twórczości w niemal każdej dziedzinie sztuki i w dowolnej

technice.  Brakowało  tu  jedynie  naturalnego  dziennego  światła,  co  było  oczywiste  tak  głęboko  pod

ziemią. Ale sztuczne oświetlenie w zupełności wystarczało. 

Na  jednej  ze  ścian  wisiały  półki  z  ciężkimi  płaszczami  ochronnymi,  specjalnymi  hełmami, 

rękawicami,  toporkami,  butlami  z  tlenem  i  innymi  podobnymi  akcesoriami.  Na  razie  mężczyzna  ich

nie  potrzebował,  niedługo  jednak  miał  nadejść  właściwy  czas.  Zgromadził  wszystko,  co  mogło  mu

się przydać, ale każda z tych rzeczy musiała czekać na swoją kolej, bo pośpiech mógł spowodować

katastrofę.  Cierpliwość  była  najważniejsza.  A  jednak  nie  mógł  się  już  doczekać  chwili,  kiedy  to

wszystko zadziała, kiedy wreszcie będzie mógł uznać, że odniósł sukces. Tak, tak, cierpliwość była

bardzo ważna. 

Przez dwie kolejne godziny w głębokim skupieniu malował, wycinał, ustawiał i cyzelował swoje

prace,  które  –  choć  nigdy  nie  miały  ozdobić  żadnego  muzeum  czy  prywatnej  kolekcji  –  miały  dla

niego  wartość  najwybitniejszych  arcydzieł  wszystkich  czasów.  Z  jego  punktu  widzenia  były

naprawdę  majstersztykiem,  jak  dzieła  dawnych  mistrzów.  I  podobnie  jak  one,  powstawały  przez

wiele lat. 

Pracował nieprzerwanie, odliczając dni do momentu, kiedy jego największe życiowe zamierzenie

zostanie wreszcie sfinalizowane. 
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Michelle  siedziała  przy  swoim  laptopie,  przeszukując  bazy  danych  Secret  Service  i  znajdując

bardzo  ciekawe  rzeczy.  Była  skupiona  i  pochłonięta  pracą,  lecz  kiedy  zadzwoniła  komórka, 

natychmiast  zeskoczyła  z  łóżka  i  odebrała,  mimo  że  na  wyświetlaczu  widniał  napis:  „Numer

zastrzeżony”.  Miała  nadzieję,  że  to  może  być  King.  I  był.  Jego  pierwsze  słowa  brzmiały  bardzo

zachęcająco. 

– A gdzie się spotkamy? – zapytała w odpowiedzi na jego propozycję. 

– Gdzie mieszkasz? 

–  W  takim  dość  oryginalnym  moteliku  jakieś  siedem  kilo  metrów  od  ciebie,  przy  drodze  numer

dwadzieścia dziewięć. 

– W Winchesterze? – zapytał. 

– Właśnie. 

– To miłe miejsce. Mam nadzieję, że dobrze się tam czujesz. 

– Teraz tak. 

– Kilometr z kawałkiem stamtąd jest zajazd, nazywa się „The Sagę Gentleman”. 

– Widziałam go po drodze. Wygląda na dość przytulny. 

– I taki właśnie jest. Spotkajmy się tam na lunchu. O wpół do pierwszej pasuje? 

– Jak najbardziej. Dzięki, że zadzwoniłeś, Sean. 

– Nie dziękuj, dopóki nie usłyszysz, co mam do powiedzenia. 

Spotkali się na szerokim ganku, obiegającym dookoła budynek w stylu wiktoriańskim. King miał

na  sobie  sportową  marynarkę,  zielony  golf  i  beżowe  spodnie.  Michelle  włożyła  długą  czarną

kraciastą spódnicę i biały sweter. Kozaczki na wysokim obcasie sprawiły, że niemal dorównywała

Kingowi wzrostem. Czarne włosy opadały jej swobodnie na ramiona i nawet trochę się umalowała, 

co robiła dość rzadko. Praca w Secret Service nie zachęcała do dbałości o urodę i wygląd. Ponieważ

jednak  często  trzeba  było  towarzyszyć  chronionej  osobie  na  różnych  formalnych  spotkaniach  i

przyjęciach  pełnych  bogatych  i  dobrze  ubranych  ludzi,  ubiór  i  wygląd  agentów  musiał  pasować  do

tych okazji. Nie zawsze było to łatwe i stare firmowe powiedzonko głosiło: „Zarobki jak u robola, 

smoking jak u dyrektora”. 

King popatrzył na stojącą na parkingu niebieską toyotę landcruiser z bagażnikiem na dachu. 

– To twoja? 

Michelle skinęła głową. 

– W wolnym czasie uprawiam sport, a tym autem mogę wszędzie dojechać i wszystko dowieźć. 

– Agentka Secret Service, która dysponuje wolnym czasem? To coś nowego. 

Usiedli  przy  stoliku  w  głębi  restauracji.  Nie  było  tłoku,  mieli  więc  dość  prywatności  jak  na

publiczne miejsce. Podszedł kelner i zapytał, czy chcą od razu złożyć zamówienie. 

– Tak, proszę pana – odparła natychmiast Michelle. 

King się uśmiechnął, ale milczał, dopóki kelner nie odszedł. 

– Zawsze mam z tym problem – powiedział. 

– Z czym? 

– Z mówieniem do kogoś „proszę pana”. Nieważne, czy to prezydent, czy kelner. 

– Ja chyba nawet nie zauważam, że to robię. 

– Pewnie, to się ma od urodzenia, jak wiele innych rzeczy. – Zamilkł na chwilę. – Jedno mnie w

związku z tobą zastanawia – mruknął. 

Na jej twarzy zagościł cień uśmiechu. . 

– Tylko jedno? Jestem rozczarowana. 

– Jak to się stało, że taka superzdolna supersportsmenka jak ty pracuje w organach ścigania? Nie

to, żeby było w tym coś złego, ale na pewno miałaś ciekawsze perspektywy. 

– Chyba mam to w genach. Mój ojciec, bracia, wszyscy wujowie i kuzyni są gliniarzami. Ojciec

jest  szefem  policji  w  Nashville.  Chciałam  być  pierwszą  dziewczyną  w  rodzinie,  która  pójdzie  do

tego  zawodu.  Odbyłam  roczny  staż  w  policji  w  Tennessee,  a  potem  postanowiłam  przełamać

rodzinny schemat i zgłosiłam się do Służby. Przyjęli mnie, a reszta to już historia. 

Kiedy  kelner  przyniósł  zamówione  dania,  Michelle  od  razu  zabrała  się  do  jedzenia,  a  King  w

milczeniu raczył się winem. 

– Pewnie już tu bywałeś? – zapytała pomiędzy dwoma kęsami. 

King skinął głową, dopił swoje bordeaux i zaczął jeść. 

– Przyprowadzam tu klientów i przyjaciół – potwierdził. – W tej okolicy jest sporo takich miejsc, 

nawet lepszych od tego. Tylko trzeba wiedzieć gdzie. 

– Bierzesz udział w rozprawach? – zapytała. 

– Nie. Testamenty, umowy, pełnomocnictwa i tak dalej. 

– Lubisz to? 

– Może i nie jest to najbardziej ekscytująca robota na świecie, ale za to jaka przyroda wokół! Poza

tym z czegoś trzeba płacić rachunki. 

– Rzeczywiście piękna okolica. Rozumiem, dlaczego chciałeś się tu osiedlić. 

–  Ma  swoje  plusy  i  minusy.  Czasami  można  tutaj  ulec  złudzeniu,  że  jest  się  odizolowanym  od

wszystkich niepokojów i napięć tego świata. 

– Ale one dopadają człowieka nawet tutaj, prawda? 

– Można też uwierzyć, że da się zapomnieć o przeszłości i zacząć życie na nowo – dodał. 

– Ty zacząłeś. 

– I już się skończyło. 

Michelle wytarła usta serwetką. 

– Dlaczego chciałeś się ze mną zobaczyć? – zapytała. 

King uniósł pusty kieliszek. 

– Może się przyłączysz, nie jesteś przecież na służbie? 

Po chwili wahania skinęła głową. 

Kilka  minut  później  kelner  przyniósł  wino  i  kiedy  skończyli  jeść,  King  zaproponował,  żeby  się

przenieśli  do  małej  salki  klubowej,  urządzonej  jak  biblioteka.  Zasiedli  w  starych  skórzanych

fotelach, wdychając woń cygar i tytoniu, zmieszaną z zapachem starych, oprawnych w skórę tomów i

stojących pod ścianami regałów z orzecha, nadgryzionych jur przez korniki. Mieli całe pomieszczenie

tylko  dla  siebie.  King  uniósł  kieliszek  pod  światło  wpadające  przez  okno  i  nim  pociągnął  łyk, 

powąchał wino. 

– Dobre – orzekła Michelle po spróbowaniu. 

– Ale  jakby  poleżało  jeszcze  dziesięć  lat,  nikt  by  nie  zgadł,  że  pije  to  samo  wino  –  stwierdził

King. 

– Ja się na tym kompletnie nie znam. Potrafię tylko wy ciągnąć korek. 

– Osiem lat temu ze mną też tak było. Gustowałem raczej w piwie. Było tańsze. 

– Czyli przerzuciłeś się z piwa na wino w tym samym czasie, kiedy odszedłeś ze Służby? 

–  Wiele  rzeczy  się  wtedy  zmieniło  w  moim  życiu.  Mój  przyjaciel,  znawca  win,  nauczył  mnie

wszystkiego,  co  teraz  wiem.  Podeszliśmy  do  tematu  metodycznie,  zaczynając  od  win  francuskich, 

poprzez włoskie, nawet zahaczyliśmy o białe kalifornijskie, chociaż w tej kwestii mój przyjaciel był

snobem. 

Dla niego liczyło się tylko czerwone. 

–  Ciekawe,  czy  jesteś  jedynym  koneserem  wina,  który  za  bijał  ludzi.  Chyba  te  dwie  rzeczy  nie

pasują do siebie, nie sądzisz? 

King opuścił kieliszek z lekkim uśmiechem rozbawienia. 

– Co, uważasz, że koneser wina musi być sentymentalny i subtelny? – zapytał. – Czy masz pojęcie, 

ile krwi rozlano przez ten trunek? 

– Z powodu pijaństwa czy sporów o smak? 

– A co za różnica? Trup to trup. 

– Na pewno znasz się na tym lepiej ode mnie. 

–  Jeżeli  myślisz,  że  po  prostu  załatwia  się  człowieka,  a  potem  zaznacza  karbem  na  lufie,  to  się

mylisz.. 

– Nigdy tak nie myślałam. Może raczej jest to karb na duszy? 

– A może wymienimy się informacjami? – King odstawił kieliszek. 

– Wchodzę w to, ale w granicach rozsądku. 

– O podobnej wartości – dodał King. 

– A kto to oceni? 

– Ułatwię ci sprawę i zacznę pierwszy – odparł. 

– O, to ciekawe. Dlaczego? – zdziwiła się Michelle. 

–  Może  dlatego,  że  widzę,  iż  uczestniczysz  w  tym  kosz  marze  z  równą  niechęcią,  co  ja  przed

ośmioma laty. 

– Mówiłam, że coś nas łączy. 

– Joan Dillinger była w hotelu tamtej nocy. 

– W twoim pokoju? 

King pokręcił głową. 

– Teraz kolej na ciebie. 

Michelle namyślała się przez chwilę. 

–  Dobrze  –  odparła.  –  Rozmawiałam  z  pokojówką  z  Fairmont,  która  pracowała  tam  w  dniu

śmierci  Rittera.  Nazywa  się  Loretta  Baldwin.  –  King  wyglądał  na  zaskoczonego  tą  informacją.  –

Powiedziała mi, że sprzątała twój pokój tego ranka i znalazła na lampie czarne koronkowe majtki. –

Michelle  przerwała,  po  czym  dodała  z  całkiem  poważną  miną:  –  Zakładam,  że  nie  były  twoje.  Nie

wyglądasz na takiego, co chodzi w koronkach. 

– Nie były. I nie lubię też czarnej bielizny. 

– W tym czasie chyba jeszcze byłeś żonaty? – zapytała. 

– Byliśmy w separacji. Moja żona miała dość irytujący zwyczaj sypiania z innymi facetami, kiedy

wyjeżdżałem  z  miasta,  czyli  praktycznie  na  okrągło.  Chyba  nawet  zaczęli  zostawiać  u  nas  swoje

piżamy i szczoteczki do zębów. Czułem się trochę zepchnięty na margines. 

– To dobrze, że potrafisz na ten temat żartować. 

– Osiem lat temu nie byłem taki wyluzowany. Czas tak naprawdę nie leczy ran, sprawia tylko, że

zaczynasz mieć to gdzieś. 

– Więc miałeś romans z Joan Dillinger, tak? 

– Właściwie wydawało mi się wtedy, że to coś więcej. 

Byłem głupi, bo Joan nie jest tego typu kobietą. 

Michelle nachyliła się ku niemu. 

– A co do tej windy... 

– Twoja kolej – przerwał jej. – Ciągle muszę ci o tym przypominać. 

– Dobrze – odparła z westchnieniem. – Dillinger odeszła ze Służby. 

– To się nie liczy, już o tym wiem. Następna informacja. 

– Loretta Baldwin powiedziała mi, że po zabójstwie Rittera schowała się w pakamerze na końcu

korytarza. 

– Dlaczego? – zainteresował się King. 

– Była śmiertelnie przerażona. Wszyscy wtedy wpadli w panikę i uciekali dokąd popadnie. 

– Nie wszyscy – stwierdził sucho King. – Ja nie ruszyłem się z miejsca. 

– Teraz powiedz o windzie. 

– Dlaczego tak cię to nurtuje? – zapytał ostrym tonem. 

–  Ponieważ  najwyraźniej  właśnie  to  cię  rozproszyło!  Tak  bardzo,  że  nie  zauważyłeś  zabójcy, 

dopóki nie strzelił, chociaż stał naprzeciwko ciebie. 

– Po prostu odpłynąłem na moment. 

– Nie sądzę. Słyszałam ten dźwięk na filmie z hotelowej kamery. Brzmiało to, jakby przyjechała

winda. I myślę, że kiedy otworzyły się drzwi, zobaczyłeś coś albo kogoś, kto skupił na sobie twoją

uwagę,  dopóki  Ramsey  nie  oddał  strzału.  –  Przerwała  na  moment.  – A  ponieważ  to  Secret  Service

miała zablokować windy na czas spotkania, przypuszczam, że był to któryś z agentów, bo każdą inną

osobę  zatrzymano  by  przy  wsiadaniu  do  windy.  I  mogę  się  założyć,  że  tym  agentem  była  Joan

Dillinger i że z jakiegoś powodu ją osłaniasz. Prze konaj mnie, że się mylę. 

– Nawet gdyby tak było, nie ma to znaczenia. To ja ochraniałem Rittera i właśnie na skutek mojego

błędu zginął. Żadne tłumaczenia tu nie pomogą, dobrze o tym wiesz. 

– Ale jeżeli ktoś cię rozproszył celowo, cała sprawa wygląda inaczej. 

– To nie było celowe. 

–  Skąd  możesz  wiedzieć?  Dlaczego  ta  osoba  znalazła  się  w  windzie  akurat  w  momencie,  gdy

Ramsey zdecydował się strzelić? Ponieważ – odpowiedziała sama sobie – Ramsey wiedział, że ten

ktoś  będzie  mógł  odwrócić  twoją  uwagę  i  to  umożliwi  mu  oddanie  strzału.  Po  prostu  czekał  na

sygnał, którym był przyjazd windy. 

Odchyliła  się  na  oparcie  krzesła  z  miną  wyrażającą  raczej  upór  niż  triumf,  taką  samą,  jaką  King

widział u niej podczas konferencji prasowej w telewizji. 

–  To  jest  niemożliwe,  uwierz  mi  –  odpowiedział.  –  Można  to  nazwać  nieszczęśliwym  zbiegiem

okoliczności, i tyle. 

– Pewnie cię nie zdziwi, jeżeli nie poproszę, żebyś dał mi na to słowo. 

Siedział w milczeniu tak długo, że Michelle w końcu wstała z miejsca. 

–  Dzięki  za  lunch  i  ciekawostki  o  winie  –  oświadczyła.  –  Ale  nie  przekonasz  mnie,  że  taki

inteligentny  człowiek  jak  ty  nie  spogląda  codziennie  rano  w  lustro  i  nie  pyta  sam  siebie:  „A  jeśli

jednak?”. 

Kiedy ruszyła do wyjścia, zadzwoniła jej komórka. Michelle odebrała. 

– Tak, to ja. Kto? Tak, zgadza się, rozmawiałam z nią. 

Skąd  pan  ma  mój  numer?  Z  wizytówki?  No  tak. Ale  o  co  chodzi?  –  Słuchała  przez  kilkanaście

sekund i nagle pobladła. – Nie wiedziałam. O mój Boże, strasznie mi przykro. 

Kiedy  to  się  stało?  Rozumiem.  Dziękuję  panu.  Może  mi  pan  podać  jakiś  telefon  do  siebie?  –

Wyjęła  z  torebki  kartkę  i  długopis  i  zapisała  numer,  po  czym  rozłączyła  się  i  usiadła  powoli  na

krześle obok Kinga. 

Spojrzał na nią pytająco. 

– Co ci jest? Wyglądasz, jakby coś się stało. 

– Bo się stało. 

Nachylił się i położył uspokajająco rękę na jej drżącym ramieniu. 

– Powiedz, o co chodzi, Michelle. 

– O tę kobietę, z którą wcześniej rozmawiałam. 

– Tę pokojówkę, Lorettę Baldwin? 

– Tak. To był jej syn. Znalazł tam moją wizytówkę i za dzwonił. 

– A co z Lorettą? 

– Nie żyje. 

– Ale co się stało? Atak serca? Wypadek? 

Michelle pokręciła głową. 

–  Została  zamordowana.  Wypytywałam  ją  o  dzień  zabójstwa  Rittera  i  zaraz  po  tym  zginęła.  Nie

chce mi się wierzyć, że właśnie z tej przyczyny, ale nie mogę też uwierzyć, że to przypadek. 

King poderwał się z miejsca tak szybko, że aż się wzdrygnęła. 

– Masz pełny bak? – zapytał. 

– Tak – odparła zaskoczona. – A dlaczego? 

– Zadzwonię do klientów – King mówił jakby do siebie – i odwołam wszystkie spotkania. 

– Ale o co chodzi? Dlaczego? 

– Bo nie zdążę się z nimi spotkać. Chcę gdzieś pojechać. 

– Moim samochodem? Ale dokąd? 

–  Nie  twoim  samochodem,  tylko  z  tobą.  Do  Bowlington  w  Karolinie  Północnej,  żeby  się

dowiedzieć, dlaczego Loretta Baldwin przeniosła się na tamten świat. 

Odwrócił się i ruszył szybko do wyjścia. Michelle pozostała na miejscu, niezdecydowana. 

– W czym problem? – Zatrzymał się i odwrócił do niej. 

– Nie jestem pewna, czy chcę tam wracać. 

Podszedł do niej z poważną miną. 

– Pojawiłaś się u mnie znienacka, zadając wiele osobistych pytań – rzekł. – Chciałaś odpowiedzi i

otrzymałaś je. 

A  teraz  ja  zaangażowałem  się  w  tę  sprawę.  Więc  ruszamy  do  akcji,  agentko  Maxwell  –  rzucił

rozkazującym tonem – bo szkoda czasu! 

Michelle zerwała się z krzesła. 

– Tak jest – odparła automatycznie. 
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Kiedy wsiedli do dżipa Michelle, King obrzucił wzrokiem wnętrze i nie potrafił ukryć niesmaku. 

Podniósł  z  podłogi  przy  przednim  siedzeniu  papierek  po  batonie,  w  którym  był  jeszcze  kawałek

wyschniętej  czekolady.  Tylne  siedzenia  ginęły  pod  stosami  najróżniejszych  przedmiotów.  Były  tam

narty,  normalne  i  wodne,  zestaw  wioseł,  kombinezony  gimnastyczne,  sportowe  dresy,  tenisówki  i

inne  ubrania,  a  także  nierozpakowana  paczka  rajstop.  Były  książki,  żółte  kartki  z  Wirginii,  puste

puszki po napojach oraz remington wraz z pudełkiem nabojów. Tyle było widać na wierzchu, a Bóg

wie,  co  jeszcze  leżało  pod  spodem.  King  czuł  wyraźnie  woń  gnijących  bananów.  Spojrzał  na

Michelle. 

– Bardzo cię proszę – powiedział – nigdy, przenigdy nie zapraszaj mnie do siebie. 

Uśmiechnęła się. 

– Mówiłam ci, że jestem bałaganiarą. 

– Michelle, to już nie jest bałagan. To ruchomy śmietnik, kompletny chaos na kółkach. 

– Cóż za głęboka filozofia. Możesz mi mówić Mick. 

– Wolisz Mick niż Michelle? Michelle to eleganckie imię, z klasą. A Mick kojarzy mi się z jakimś

byłym bokserem alkoholikiem, który został portierem i paraduje w liberii z galonami. 

– Secret Service to męski świat. Trzeba się dostosować, żeby przetrwać. 

– Przewieź kiedyś chłopaków tym samochodem i będą cię brali za swojego, nawet gdybyś miała

na imię Gwendolyn. 

– No dobra, już wystarczy. Co spodziewasz się znaleźć w Bowlington? 

– Gdybym wiedział, to może nie musiałbym jechać. 

– Chcesz wejść do hotelu Fairmont? 

– Nie jestem pewien. Nie byłem tam od tamtej pory. 

– Rozumiem cię. Ja też nie jestem pewna, czy chciałabym wrócić do tego domu pogrzebowego. 

– Skoro już o tym mowa, czy jest coś nowego w sprawie zniknięcia Bruno? 

–  Nic.  Ani  żądania  okupu,  ani  żadnych  innych.  Po  jaką  cholerę  zadawać  sobie  tyle  trudu,  żeby

porwać Bruno, mor dując przy okazji agenta Secret Service i najpewniej także człowieka, który stał

już nad grobem, a potem nic z tym nie robić? 

– Racja, Bill Martin, ten nieboszczyk. Też myślałem, że go zabili. 

– Naprawdę? – Spojrzała na niego zdumiona. 

– Nie mogli przecież przy planowaniu całej akcji liczyć na to, że wykiruje akurat w odpowiedniej

chwili. A inaczej się tego nie dało zrobić. Co, facet umiera i nagle zaczynają kombinować, bo tak się

składa, że Bruno akurat przejeżdża w pobliżu? Nie, musieli zamordować Martina. 

– Słyszałam, że byłeś niezłym dochodzeniowcem, ale i tak jestem pod wrażeniem twojej analizy. 

– Byłem w wydziale śledczym o wiele dłużej, niż służyłem jako ludzka tarcza. Każdy agent bardzo

się stara, żeby dostać się do ochrony, szczególnie prezydenckiej, a potem, jak się już tam dostanie, 

marzy tylko o tym, żeby wrócić do śledczego. 

– Dlaczego tak jest? 

– Nieludzkie godziny pracy, zupełny brak poukładanego życia. Po prostu stoisz i czekasz, czy ktoś

przypadkiem nie zacznie strzelać. Nie lubiłem tego, ale nie za bardzo miałem wybór. 

– Przydzielili cię do prezydenta? 

–  Tak.  Zabrało  mi  to  rok  ciężkiej  prący,  a  potem  spędziłem  dwa  lata  w  Białym  Domu.  Przez

pierwszy rok było świetnie, ale później już nie tak bardzo. Stale w podróży, w ciągłym kontakcie z

ludźmi o najbardziej rozdętym ego na świecie, którzy cię traktują, jakbyś był nikim. Najbardziej mi

się  podobało,  jak  kolesie  z  personelu,  zupełne  szczawiki,  które  nie  odróżniały  własnego  tyłka  od

dziury w ziemi, rozstawiali nas po kątach za byle co. Jak na ironię, przydzielili mnie do Rittera pod

sam koniec tego okresu służby. 

– Kurczę, to mnie podnosi na duchu, bo sama też bardzo starałam się tam dostać. 

– Nie mówię, że się nie powinno. Latanie Air Force One to niezły odjazd. I cholernie fajnie jest

usłyszeć od prezydenta Stanów Zjednoczonych, że wykonujesz dobrą robotę. Chcę tylko powiedzieć, 

że nie warto tak się na to nakręcać. Pod wieloma względami to taka sama robota ochroniarska jak każ

da inna. A kiedy się prowadzi śledztwo, czasem przynajmniej kończy się to przymknięciem jakiegoś

bandziora. – Przerwał i spojrzał za okno. – A tak a propos śledztwa... Joan Dillinger ostatnio znów

wypłynęła w moim życiu i złożyła mi pewną propozycję. 

– Jaką? 

– Żebym jej pomógł znaleźć Johna Bruno. 

– Co takiego?! – Michelle omal nie skręciła do rowu. 

– Ludzie Bruno zlecili poszukiwania jej firmie. 

– Czy ona wie, że FBI się tym zajęło? 

– I co z tego? Ci od Bruno mogą sobie zatrudnić, kogo chcą. 

– Ale dlaczego przyszła z tym akurat do ciebie? 

– Kiedy ją o to zapytałem, odpowiedziała mi dość nie przekonująco. Więc nie wiem. 

– Podejmiesz się tego? 

– A jakie jest twoje zdanie? – Zerknął na nią spod oka. – Powinienem? 

– Czemu mnie pytasz? 

– Masz podejrzenia wobec Joan, a jeśli była zamieszana w zabójstwo Rittera i teraz znowu jest

zamieszana  w  aferę  z  kolejnym  kandydatem,  chyba  cię  to  interesuje.  Więc  powinienem  czy  nie... 

Mick? 

– W pierwszym odruchu odpowiedziałabym, że nie, nie powinieneś w to wchodzić. 

– Dlaczego? Bo mogę się na tym przejechać? 

– Tak. 

– A w drugim odruchu, który pewnie będzie dowodził większej tolerancji i praktycyzmu? 

Spojrzała mu w oczy, zobaczyła w nich rozbawienie i uśmiechnęła się z lekkim zażenowaniem. 

– Przyznaję się. W drugim odruchu powiedziałabym, że powinieneś się tego podjąć. 

– Bo dzięki temu miałbym dostęp do informacji i mógł bym przekazywać ci wszystko, czego się

dowiem, prawda? 

–  No,  chyba  nie  wszystko.  Jeżeli  ty  i  Joan  odnowicie  swój  romans,  raczej  nie  chciałabym  znać

szczegółów. 

– Nie martw się. Czarne wdowy zjadają swoich partnerów. 

Ledwie się wymknąłem za pierwszym razem. 
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Dotarli pod dom Loretty Baldwin w dwie godziny z kawałkiem od wyjazdu z Wrightsburga. Nie

stał tam żaden samochód policyjny, ale drzwi były zaklejone żółtą policyjną taśmą. 

– Chyba nie możemy wejść – stwierdziła Michelle. 

– Też tak sądzę. Może jej syn coś nam powie? 

Michelle wybrała numer na swojej komórce i umówili się w malej kafejce w centrum miasteczka. 

Kiedy już ruszyli spod domu Loretty, King kazał Michelle się zatrzymać. 

– Daj mi chwilkę – powiedział, wyskoczył z auta i po chwili zniknął za rogiem ulicy. 

Po kilku minutach wyłonił się zza domu Loretty i wrócił do samochodu. 

– I czego się dowiedziałeś? – spytała Michelle. 

– Niczego poza tym, że pani Baldwin miała ładny domek. 

Po  drodze  do  centrum  minęli  kilkakrotnie  policyjne  wozy  zaparkowane  przy  skrzyżowaniach. 

Mundurowi zatrzymywali samochody i sprawdzali pasażerów. W górze krążył helikopter. 

– Ciekawe, o co chodzi – zastanawiała się Michelle. 

King włączył radio i znalazł lokalną stację. Wkrótce dowiedzieli się, że policja prowadzi obławę

na dwóch przestępców, zbiegłych z pobliskiego więzienia stanowego. 

Dojechali pod kafejkę i zaparkowali, lecz Michelle nie wysiadła z samochodu. 

– Co jest? – zapytał King. 

Pokazała mu boczną uliczkę, w której stały dwa policyjne wozy. 

– Oni wcale nie szukają zbiegłych więźniów – powie działa. – Chcą nakryć nas, gdy się spotkamy

z synem Loretty. 

–  No  dobrze,  więc  zadzwoń  do  niego  jeszcze  raz  i  po  wiedz,  że  nie  masz  nic  wspólnego  z

zamordowaniem jego matki, ale jeżeli zgadza się porozmawiać, to lepiej będzie przez telefon. 

Michelle  westchnęła,  wrzuciła  bieg  i  odjechali.  Wystukała  numer  syna  Loretty  i  kiedy  się

odezwał, powiedziała mu to, co zasugerował jej King. 

– Chcę się tylko dowiedzieć, w jaki sposób zabito pańską matkę – dodała. 

– A  czemu  miałbym  to  pani  powiedzieć?  –  odparł  mężczyzna.  –  Pani  u  niej  była  i  zaraz  potem

zginęła. 

– Gdybym to ja ją zabiła, czy zostawiałabym na jej sekretarce mój numer? 

– Nie wiem. Może pani jest jakaś świrnięta? 

– Spotkałam się z pańską mamą, bo chciałam ją zapytać o to zabójstwo w hotelu osiem lat temu. 

Ale niewiele wiedziała. 

– A po co to pani? 

– Zajmuję się historią tego regionu. Czy jest tam z panem policja? 

– Jaka policja? 

– Niech pan nie wciska mi kitu. Jest czy nie? 

– Nie. 

– Dobra, po prostu przyjmuję, że pan kłamie. Proszę po słuchać, moim zdaniem ktoś mógł zabić

pańską matkę właśnie dlatego, że rozmawiała ze mną o zabójstwie Rittera. 

– To nonsens. Przecież zabójca zginął na miejscu. 

– A jest pan pewien, że działał sam? 

– Skąd mogę to wiedzieć? 

– No właśnie. Więc proszę mi odpowiedzieć: jak zginęła pańska matka? 

Po drugiej stronie zapadła cisza. Michelle spróbowała inaczej. 

– Spotkałam się z pana mamą pierwszy raz w życiu, ale bardzo mi się spodobała – oświadczyła. –

Ostra, konkretna osoba, która mówi to, co myśli. Z wierzchu twarda skorupa, ale pod spodem wielka

życiowa mądrość. Powinien pan to uszanować. 

– Szanuję – odparł syn. – I niech pani idzie do diabła. – Rozłączył się. 

– Cholera! – zawołała Michelle. – Myślałam, że już go mam. 

– Masz. Zadzwoni później. Jak spławi gliny. 

– Powiedział, żebym poszła do diabła. . 

–  Może  nie  jest  zbyt  kulturalny.  To  zwyczajny  facet.  Cierpliwości,  my,  mężczyźni,  nie  potrafimy

robić kilku rzeczy naraz, tak jak kobiety. 

Telefon zadzwonił po półgodzinie. Michelle spojrzała na Kinga. 

– Skąd wiedziałeś? 

– Facetów kręcą seksowne głosy przez telefon. I powie działaś dużo dobrego o jego matce. To też

facetów kręci. 

– Powiem pani – rzekł głos w słuchawce. – Ktoś ją utopił w wannie. 

– Utopił? A skąd wiadomo, że to nie wypadek? Może miała atak serca? 

– Ktoś jej wepchnął do ust pieniądze i czegoś szukał w do mu. Ładny mi wypadek, cholera. 

– Przeszukał dom i wepchnął pieniądze do ust? – po wtórzyła Michelle. King uniósł brwi. 

– Tak, sto dolców, w dwudziestkach. Ja ją znalazłem. 

Dzwoniłem, ale nie odbierała, więc przyjechałem. Mieszkam sześćdziesiąt kilometrów stąd. Ten

widok... – głos mu się załamał. 

– Bardzo mi przykro... Przepraszam, nie zapytałam pana o imię. 

– Tony. Tony Baldwin. 

– Bardzo mi przykro, Tony. Rozmawiałam z panią Lorettą o zabójstwie Rittera. Interesowałam się

już  wcześniej  tą  sprawą.  Dowiedziałam  się,  że  ona  wtedy  pracowała  w  hotelu  i  na  dal  mieszka  w

Bowlington.  Rozmawiałam  też  z  dwiema  innymi  pokojówkami,  mogę  panu  podać  nazwiska.  To

wszystko, przysięgam. 

– Chyba pani wierzę. I co, ma pani jakiś pomysł, kto mógł to zrobić? 

– Jeszcze nie, ale od tej chwili odkrycie tego będzie dla mnie najważniejsze. 

Podziękowała mu, rozłączyła się i spojrzała na Kinga. 

– Pieniądze wepchnięte do ust... – mruknął w zamyśleniu. 

– To były pieniądze ode mnie – powiedziała zgnębiona. – Dałam jej sto dolarów za pomoc. 

–  No  dobrze,  więc  motywem  nie  był  rabunek  –  stwierdził  King,  pocierając  podbródek.  –  Nie

zostawiliby gotówki. Ale ktoś przeszukiwał dom. Szukał czegoś i prawdopodobnie tego nie znalazł. 

– Boże, co za makabra, te banknoty w ustach... – Michelle nie mogła się otrząsnąć. 

– Nie tyle makabra, co swego rodzaju deklaracja. 

– Jaka deklaracja? – zdziwiła się. 

– Możliwe, że o fatalnych skutkach dla nas obojga. Kto by pomyślał? 

– O czym ty mówisz, Sean? 

– Nie mogę ci powiedzieć. 

– Dlaczego, do ciężkiej cholery? 

– Bo jeszcze nie skończyłem się nad tym zastanawiać. Tak właśnie działam, i tyle. 

Michelle uniosła ręce w geście irytacji. 

– Boże, ależ ty potrafisz być wkurzający. 

– Dzięki, cały czas nad tym pracuję. – King przez dłuższą chwilę wyglądał przez okno. – To małe

miasteczko – powie dział w końcu. – Wkrótce zaczną na nas zwracać uwagę, zwłaszcza że wszędzie

jest pełno policji. Wynośmy się stąd. 

Musimy gdzieś przeczekać. Ruszymy, jak się ściemni. 

«– Ruszymy? Dokąd? 

– Ja też bywam sentymentalny – mruknął, spoglądając na nią. 

– Dlaczego prawnicy nigdy nie potrafią odpowiedzieć wprost na pytanie? – jęknęła Michelle. 

– Proszę bardzo. Uważam, że powinienem odwiedzić hotel Fairmont. Teraz dobrze? 
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Dwaj ludzie zbliżali się do hotelu od tylu, trzymając się blisko linii drzew. Byli tak samo ubrani i

poruszali  się  w  tandemie.  Odczekali  parę  minut,  sprawdzając,  czy  nikt  się  nie  kręci  w  pobliżu. 

Nikogo  nie  zauważyli  i  biegiem  pokonali  przestrzeń  pomiędzy  lasem  a  ogrodzeniem  z  siatki. 

Wdrapali  się  na  nie,  przeskoczyli  na  drugą  stronę  i  jeden  z  nich  wyciągnął  pistolet.  Podeszli  do

budynku, znaleźli boczne wejście i po chwili zniknęli w ciemnym wnętrzu. 

King i Michelle zaparkowali dżipa w pewnej odległości od hotelu i resztę drogi przebyli pieszo. 

Niedaleko  budynku  musieli  zapaść  na  kilka  minut  w  las,  bo  w  górze  przelatywał  helikopter  z

reflektorami skierowanymi na ziemię. 

–  To  ekscytujące  –  stwierdziła  Michelle,  gdy  wynurzyli  się  spomiędzy  drzew  i  ruszyli  ku

ogrodzeniu. – Jesteśmy, że tak powiem, po drugiej stronie odznaki. 

– Tak, tak, mnie też to kręci – mruknął King. – I pomyśleć, że mógłbym sobie teraz siedzieć przed

kominkiem  z  kieliszeczkiem  bordeaux  i  czytać  Prousta,  zamiast  wałęsać  się  po  Bowlington  w

Karolinie Północnej i kryć przed glinami. 

– Nie powiesz mi chyba, że naprawdę czytasz wieczorami Prousta – odparła. 

– Tylko jak nie ma nic ciekawego na kanale sportowym. 

Kiedy podeszli bliżej, obrzucił spojrzeniem eklektyczną budowlę. 

– Zawsze miałem wrażenie, że coś takiego mógłby zaprojektować Frank Lloyd Wright, gdyby się

naćpał. 

– Jest wyjątkowo szpetny – przyznała Michelle. 

– Może zrozumiesz poczucie estetyki Clyde’a Rittera, jeśli ci powiem, że on to uważał za piękne. 

Dziura  w  płocie,  przez  którą  Michelle  przedostała  się  wcześniej,  została  załatana,  musieli  więc

przejść górą. King przyglądał się z zazdrością, jak dziewczyna zeskakuje po drugiej stronie płotu ze

zręcznością, o jaką siebie raczej nie podejrzewał. I miał rację, bo omal nie runął jak długi, gdy stopa

uwięzia mu w siatce. Michelle bez słowa komentarza pomogła mu się pozbierać i poprowadziła go

do  bocznej  ściany  budynku.  Weszli  tą  samą  drogą,  której  użyła  poprzednio  –  przez  wybite  okno. 

Michelle wyciągnęła latarkę, lecz King powstrzymał ją gestem ręki. 

– Zaczekaj chwilę. Mówiłaś, że był tu strażnik. 

– Tak, ale teraz nikogo nie widzieliśmy. 

Spojrzał na nią badawczo. 

– Z tego co pamiętam, powiedziałaś, że za pierwszym razem go nie było, dopiero za drugim. 

– Może akurat był z drugiej strony budynku. Przypuszczam, że oni pilnują tylko na zewnątrz. 

– Pewnie tak. – Dał jej znak, żeby zapaliła latarkę. 

Ruszyli do głównego holu. 

– Sala Stonewalla Jacksona jest na końcu korytarza – po wiedziała Michelle. 

– Naprawdę? Nie wiedziałem. 

– Oj, przepraszam, Sean. Myślałam, że mogłeś zapomnieć. 

Minęło już tyle lat. 

– Nic nie szkodzi. To ja przepraszam, byłem wredny. 

– Chcesz tam teraz wejść? 

– Może potem. Najpierw chciałbym coś obejrzeć. 

– Pakamerę, w której ukryła się Loretta Baldwin? 

– Ludzie o wielkich umysłach rozumują podobnie – od parł z uśmiechem. – Ani się obejrzysz, jak

będziesz popijała wino, czytając klasykę literatury. A to być może, ale tylko być może, zmobilizuje

cię do posprzątania w samochodzie, jeżeli znajdziesz parę tygodni wolnego czasu. 

Podeszli do drzwi komórki. King otworzył je i wziąwszy od Michelle latarkę, wszedł do środka. 

Przyjrzał się niewielkiej wnęce w ścianie z tyłu i odwrócił do dziewczyny. 

– Loretta była szczupła? – zapytał. 

– Skóra i kości. 

– Więc mogła się tam wcisnąć bez problemu. Nie powie działa ci, gdzie dokładnie się schowała? 

– Nie, ale przecież mogła po prostu wejść i stać na środku. 

King pokręcił głową. 

–  Gdybym  to  ja  był  przerażoną  kobietą,  która  przed  chwilą  była  świadkiem  morderstwa,  i

schowałbym się tutaj, na pewno starałbym się wcisnąć w najdalszy kąt. To jest instynktowne, coś jak

naciągnięcie  kołdry  na  głowę.  Ona  była  kompletnie  zdezorientowana  i  mogła  się  na  przykład

obawiać, że jakiś facet z pistoletem też się tu schowa i... – przerwał, wpatrując się we wnękę. 

– Co, Sean? 

– Jeszcze nie wiem. – Pokręcił głową, wyszedł z komórki i zamknął drzwi. 

– Dokąd teraz? – spytała Michelle. 

Wziął głęboki oddech. 

– Do sali Jacksona, jak sądzę. 

Kiedy  tam  weszli,  Michelle  obserwowała  go  w  milczeniu  i  oświetlała  mu  drogę,  gdy  obchodził

pomieszczenie, przyglądając się wszystkiemu uważnie. W końcu spojrzał na miejsce, w którym stał

przed  ośmioma  laty.  Wypuścił  głośno  powietrze  i  podszedł  tam,  by  zająć  pozycję  za  plecami

przywołanego w wyobraźni Clyde’a Rittera, z dłonią na jego mokrej od potu koszuli. 

Powrócił myślą do sceny z września 1996 roku. Pochłonęła go tak głęboko, że niemal widział tłum

w sali, potencjalnych rozrabiaczy, dzieci podsuwane do całowania, słyszał okrzyki z tylnych rzędów

i odpowiedzi Rittera. Zaczął nawet rzucać uwagi do kolegów przez radio i spojrzał na zegar na tylnej

ścianie,  chociaż  już  go  tam  nie  było,  a  w  ciemności  i  tak  nie  mógł  niczego  dojrzeć.  Niesamowite, 

pomyślał.  Pięć  minut  różnicy...  Gdyby  Ramsey  nie  zdążył  albo  gdyby  Ritter  wcześniej  zakończył

spotkanie, nic by się nie wydarzyło. Jakże inaczej wyglądałoby teraz jego życie, gdyby nie te głupie

pięć minut. 

Nie  całkiem  tego  świadom,  przeniósł  spojrzenie  na  ścianę  z  windami.  W  wyobraźni  wciąż  na

nowo słyszał brzęk gongu i widział otwierające się raz za razem drzwi. Zupełnie jakby za nimi była

próżnia i ta próżnia go wsysała. 

Rozległ  się  głośny  trzask  i  King  aż  podskoczył,  lecz  jego  ręka  natychmiast  odnalazła  kaburę  i

wyciągnęła wyimaginowany pistolet, a wzrok spoczął na podłodze, w miejscu, gdzie upadł Ritter. Po

chwili spojrzał na Michelle. Stała z latarką w dłoni przy drzwiach, którymi właśnie trzasnęła. 

–  Nie  gniewaj  się  –  powiedziała.  –  Chciałam  tylko  zobaczyć  twoją  reakcję.  Wiem,  że  nie

powinnam była tego robić. 

– Nie, nie powinnaś – burknął. 

– O czym przed chwilą myślałeś? – zapytała, podchodząc do niego. 

– Czy zdziwi cię, jeśli powiem, że nie jestem pewien? 

– Spróbuj to jakoś sformułować, to może być ważne. 

Zastanawiał się przez chwilę. 

– Pamiętam, że patrzyłem na Ramseya. Miał dziwną minę, jakby w ogóle nie zabił przed sekundą

kandydata na prezydenta. Nie było po nim widać ani strachu, ani gniewu, ani szaleństwa. 

– A co było widać? 

– Wyglądał, jakby jego samego zdziwiło to, co zrobił. 

– No nie, to bez sensu. Przecież właśnie zabił człowieka. 

Pamiętasz coś jeszcze? 

– Kiedy zabrali Rittera, zjawił się przy mnie Bobby Scott, chciał sprawdzić, co z moją raną. 

– W tych okolicznościach to daje do myślenia. 

– On wtedy jeszcze nie wiedział, co się właściwie wydarzyło. Jego człowiek został ranny, i tylko

to go obchodziło. 

Cały bajzel zaczął się później. 

– Co jeszcze? 

King wbił spojrzenie w podłogę. 

– Potem, kiedy mnie wynosili, Bobby i Sidney Morse ścięli się na korytarzu. Był z nimi jeszcze

jeden facet, którego nie rozpoznałem. Morse miał z metr siedemdziesiąt i był stukilową beczką sadła, 

a naprzeciwko niego stał były marinę, chłop jak dąb, i wrzeszczeli na siebie. To był niezły widok... 

w innych okolicznościach pewnie by mnie rozśmieszył. 

– O co konkretnie się kłócili? 

– To chyba jasne. Morse obwiniał Scotta o śmierć Rittera. 

– Czy widziałeś ich jeszcze kiedyś potem? 

– Tylko Bobby’ego, podczas jakiegoś oficjalnego przesłuchania, ale poza tym nie rozmawialiśmy

ze sobą ani razu. 

Nawet  myślałem,  żeby  do  niego  zdzwonić,  powiedzieć,  że  jest  mi  przykro  z  powodu  całej  tej

afery. Nie zadzwoniłem jednak. 

– Czytałam w aktach, że Sidney Morse wylądował w do mu wariatów – powiedziała Michelle. 

–  Tak.  Chociaż  to  może  dziwnie  zabrzmieć,  myślę,  że  zupełnie  nie  obchodziły  go  poglądy

polityczne  Rittera.  Dla  niego  to  był  teatr,  wielkie  widowisko.  Wcześniej  pracował  w  przemyśle

rozrywkowym i raz słyszałem, jak mówił, że gdyby udało mu się zwrócić oczy całego kraju na kogoś

takiego jak Ritter, sam też stałby się znaną figurą. 

– Strasznie tu cicho – zauważyła Michelle, wzdrygając się. – Prawie jak w grobie. 

– Bo to jest grób. Umarło tu dwóch ludzi. 

– Dzięki Bogu, że nie trzech. 

A może właśnie trzech, pomyślał King. Michelle nakreśliła promieniem latarki linię na podłodze. 

– Ta lina odgradzająca tłum biegła jakoś tak, prawda? – zapytała. Skinął głową. – Czyli powinna

biec  od  tamtej  ściany  prosto  do  załomu  tej  z  windami. A  na  wideo  widziałam,  że  biegła  skosem. 

Pamiętasz, kto ją zakładał? 

– Prawdopodobnie Służba. 

– Czyli dowódca oddziału? 

– Nie, Bobby Scott raczej nie zajmował się takimi de talami. 

– Więc nie wiesz na pewno, kto się tym zajmował? 

– Chyba nie. – King rozłożył ręce. – Wiedziałem tylko, że Ritter i ja mamy stać po tej stronie. 

– No właśnie. – Michelle podała mu latarkę, stanęła na jego miejscu sprzed ośmiu łat i spojrzała

w  stronę  wind.  –  Skoro  lina  biegła  tam,  a  ty  stałeś  tutaj  –  powiedziała  –  nikt  poza  tobą  nie  mógł

spojrzeć  na  drzwi  tej  windy.  To  musiało  być  specjalnie  tak  zaaranżowane. Aha,  przy  okazji,  przed

chwilą te windy też wyraźnie pochłonęły twoją uwagę. 

– Dość już o windach – uciął. – Po kiego diabła ja tu w ogóle przyszedłem? Ritter był kretynem t

bardzo dobrze, cholera, że go załatwili. 

– Startował oficjalnie w wyborach, Sean – powiedziała Michelle. – Mnie się też nie podobał John

Bruno, ale starałam się go chronić... tak samo, jak bym chroniła prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

– Nie potrzebuję szkolenia na temat etyki zawodowej – burknął King. – Pilnowałem prezydentów, 

kiedy ty jeszcze pływałaś na łódkach, żeby powiesić sobie na szyi metalowe kółko. 

– A  czy  pieprzenie  się  z  agentką  przez  całą  noc,  gdy  od  rana  ma  się  służbę,  też  należy  do  etyki

zawodowej?  –  zapytała,  powoli  cedząc  słowa.  –  Jeżeli  tak,  to  chyba  nie  czytałam  dokładnie

podręcznika. 

–  Chyba  nie  czytałaś  –  odparował.  –  Bo  jest  tam  również  fragment  o  niezostawianiu

podopiecznego bez ochrony w zamkniętym pomieszczeniu. 

– Mam nadzieję, że Joan była przynajmniej tego warta. 

– Słyszałaś od Loretty Baldwin o majtkach na lampie, więc sama się domyśl. 

– To był błąd w ocenie sytuacji. Ja nie poszłabym z tobą do łóżka przed służbą, choćbym była nie

wiem jak nakręcona. Co nie znaczy, że w ogóle bym była. 

– Dzięki za szczerość... Mick. 

– W gruncie rzeczy – drążyła dalej Michelle – to, że pozwoliłeś sobie na rozproszenie uwagi, jest

mi o wiele łatwiej zaakceptować niż to, że zabawiałeś się przez całą noc przed służbą. 

– Bardzo to wszystko ciekawe. I co, zamierzasz jeszcze się tu rozejrzeć, czy dalej będziesz dłubać

w moim życiorysie? 

–  Wiesz  co,  po  prostu  chodźmy  stąd  –  powiedziała  nagle.  –  Niedobrze  mi  się  już  robi  od  tej

atmosfery. 

Ruszyła szybkim krokiem do drzwi, a King powlókł się za nią, kręcąc ze znużeniem głową. 

Na  korytarzu  nie  było  jej  już  widać.  King  zawołał  ją,  poświecił  latarką  i  w  końcu  wydobył  jej

sylwetkę z mroku. 

– Zaczekaj, zabijesz się w tych ciemnościach! 

Przystanęła,  patrząc  na  niego  chmurnie,  z  rękami  założonymi  na  piersi.  Nagle  zesztywniała, 

odwracając raptownie głowę w drugą stronę. King zobaczył jakiś cień, a Michelle krzyknęła. Ruszył

naprzód i w świetle swojej latarki zobaczył dwóch mężczyzn, którzy skoczyli ku dziewczynie. 

– Uważaj! – zawołał, puszczając się pędem. 

Zanim tam dobiegł, pistolet jednego z napastników poleciał w powietrze, w efekcie precyzyjnego

kopniaka  wymierzonego  przez  Michelle.  W  następnej  chwili  jej  lewa  stopa  wbiła  się  w  twarz

drugiego  mężczyzny,  który  runął  na  ścianę  i  osunął  się  na  ziemię.  Niczym  tancerka,  ćwicząca

wyuczony  układ,  dziewczyna  obróciła  się  i  powaliła  pierwszego  napastnika  silnym  kopnięciem  w

nerki. Obaj mężczyźni próbowali się podnieść, lecz Michelle unieszkodliwiła jednego ciosem łokcia

w kark, a King grzmotnął drugiego latarką, zanim ten zdążył stanąć na nogi. 

Dysząc ciężko, obejrzał się na swoją towarzyszkę. Ona tymczasem wyciągnęła z torby dwie pary

kajdanek i zręcznie skuła ze sobą obu nieprzytomnych mężczyzn. Nawet się nie spociła, skonstatował

King. 

– Czarny pas, czwarty stopień – wyjaśniła, odpowiadając na jego niewypowiedziane pytanie. 

– No jasne – mruknął. Poświecił na napastników, ubranych w granatowe więzienne drelichy. – To

chyba nasi przyjaciele uciekinierzy. Pewnie nie mogli znaleźć lepszych ciuchów. 

– Zgłoszę to miejscowym, niech mają– oświadczyła Michelle, wyciągając komórkę. – Oczywiście

anonimowo. 

– Michelle? 

– Co? 

– Chcę ci tylko powiedzieć, że czuję się bardzo bezpieczny przy takiej dużej i silnej kobiecie. Na

pewno potrafi mnie obronić. 

Po  zawiadomieniu  policji  oboje  wrócili  do  landcruisera.  Znaleźli  się  przy  nim  akurat  w  chwili, 

gdy  nad  hotelem  znów  przelatywał  helikopter.  Michelle  spojrzała  w  ślad  za  snopem  światła  z

reflektora, przecinającym las, i wydała zduszony okrzyk. 

Na  bocznej  drodze  stała  półciężarówka.  Za  kierownicą  siedział  mężczyzna,  doskonale  teraz

widoczny  w  ostrym  świetle.  W  następnej  sekundzie  światło  popełzło  dalej  i  mężczyzna  zniknął  w

ciemnościach. Rozległ się warkot zapalanego silnika i samochód ruszył. 

Michelle wskoczyła za kierownicę dżipa, wołając Kinga. 

– Co jest? – rzucił, zatrzaskując drzwiczki. 

– Ten człowiek w samochodzie, nie widziałeś go? – zapytała, walcząc z kluczykami. 

– Nie. 

– Nie słyszałeś silnika, kiedy zapalał? 

– Przy tym hałasie z helikoptera? Kto to był? 

–  Wyglądał  inaczej  niż  wtedy,  pewnie  był  ucharakteryzowany,  ale  widziałam  jego  oczy.  To  na

pewno on. 

– Czyli kto? 

–  Simmons,  ten  rzekomy  ochroniarz  z  domu  pogrzebowe  go.  To  on  porwał  Brano  i  zabił  Neala

Richardsa. 

King spojrzał na nią z niedowierzaniem. 

– Widziałaś go ledwie przez sekundę. Jesteś pewna? 

Michelle włączyła wreszcie silnik i wcisnęła gaz. 

– Prawie w stu procentach – odparła. Zawróciła, chcąc ruszyć boczną drogą za uciekinierem, gdy

nagle  nadjechało  kilka  wozów  policyjnych  i  odcięło  im  drogę.  Michelle  rąbnęła  pięścią  w

kierownicę. 

– Niech to szlag, nie mogli przyjechać później? 

Kiedy otworzyły się drzwiczki jednego z samochodów i wysiadł z niego mężczyzna, King pokręcił

głową. 

– To nie są miejscowe gliny, Michelle – powiedział. 

Mężczyzna  podszedł  do  auta  od  strony  kierowcy  i  pokazał  jej,  żeby  opuściła  okno.  Kiedy  to

zrobiła, nachylił się i spojrzał najpierw na nią, a potem na Kinga. 

– Zechcą państwo wysiąść z samochodu? – zapytał. 

Był to Jefferson Parks. 
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Przesłuchania ciągnęły się niemal do świtu. Policjanci pozostali głusi na błagania Michelle, żeby

ją  puścili,  bo  musi  kogoś  znaleźć.  Dla  nich  ważniejsze  było  co  innego,  a  ona  nie  potrafiła

przekonująco  wyjaśnić,  kogo  właściwie  szuka.  Do  tego  przez  całą  godzinę  Walter  Bishop  z  Secret

Service w bardzo nieprzyjemny sposób ranił jej dumę. Kiedy dowiedział się o zatrzymaniu Michelle

przez  miejscową  policję  w  Karolinie  Północnej,  przyleciał  osobiście,  żeby  odczytać  jej  oficjalną

naganę na piśmie. Delektował się tym tak bardzo, że z trudem panował nad głosem, niemal krzycząc. 

–  Myślałem  –  powiedział  na  koniec  –  że  kiedy  ci  mówiłem,  jakie  masz  szczęście,  że  nie

wyleciałaś ze Służby, zrobi to na tobie jakieś wrażenie. Ale nie. Teraz okazuje się, że wtrącasz się

do  nie  swoich  spraw.  Chyba  już  gorzej  namieszać  nie  można.  –  Spojrzał  na  Kinga.  –  Ach,  co  ja

mówię,  przecież  ty  się  zakolegowałaś  z  jednym  z  największych  przegranych  w  historii  Służby. 

Możecie założyć klub... klub spieprzonych spraw. Ich król właśnie tutaj siedzi, prawda, Sean? 

King  nigdy  nie  lubił  Bishopa,  który  najgłośniej  optował  za  tym,  żeby  go  ukrzyżować  za  sprawę

Rittera. Minione lata nie przytępiły niechęci byłego agenta do byłego przełożonego. 

–  Pilnuj  się,  Walter  –  wycedził.  –  Wygrałem  sprawę  o  zniesławienie,  mogę  wygrać  sprawę  o

oszczerstwo. Przy trzasnę ci twojego malutkiego kutasika drzwiami i będziesz płakał. 

– Załatwię cię na amen! – ryknął Bishop. 

– Już nie jestem w Służbie, więc zostaw sobie te popisy dla kogoś innego, jeżeli w ogóle ktoś się

ciebie boi. 

– Nie masz prawa tak do mnie mówić! 

– Faktycznie, wolałbym przemawiać do końskiego łajna, niż tracić choćby minutę cennego czasu z

takim cieniasem jak ty – odparował King. 

– To przez ciebie zginął kandydat na prezydenta, bo myślałeś o dupie, zamiast o ochronie! 

– Ty za to nie musisz myśleć o dupie, bo sam nią jesteś. 

Pyskówka  rozkręcała  się  coraz  bardziej  i  w  końcu  wszyscy  obecni  w  budynku,  nie  wyłączając

złapanych więźniów, wytężali słuch, żeby niczego nie uronić. 

Michelle  jeszcze  nigdy  nie  słyszała,  żeby  ktoś  zwracał  się  w  taki  sposób  do  Bishopa,  i  słysząc

riposty  Kinga,  z  trudem  powstrzymywała  się  od  śmiechu.  Zupełnie  jakby  od  ośmiu  lat  gromadził

słowną amunicję specjalnie na ten moment. 

Kiedy  już  Bishop  wrócił  wściekły  do  Waszyngtonu,  a  King  z  Michelle  popijali  kiepską  kawę  z

automatu, zjawił się Jefferson Parks z miejscowym szeryfem. 

– Co pan tutaj porabia? – zapytał go King. 

Zastępca szeryfa federalnego nie kryl irytacji. 

– Mówiłem panu, żeby pan nie opuszczał miejsca zamieszkania – warknął – a tu nagle dowiaduję

się  od  moich  ludzi,  że  nie  tylko  wyjechał  pan  poza  granicę  stanu,  ale  w  dodatku  węszy  pan  w

miasteczku,  w  którym  zginął  Clyde  Ritter.  I  jakby  tego  było  mało,  pańska  koleżanka  –  spojrzał  na

Michelle – jest zamieszana w morderstwo mieszkanki tego miasteczka. 

Powtarzam, wyjechał pan do innego stanu, chociaż wyraźnie panu zabroniłem, ponieważ... 

– Nie byłem aresztowany – przerwał mu King. – I nie poleciałem na Bahamy z całym majątkiem w

kieszeni. Wyskoczyłem na chwilę do Karoliny Północnej, dżipem zawalonym sprzętem sportowym i

papierkami po batonach. Ale afera! 

– I w dodatku udało nam się przyskrzynić tych więźniów – wtrąciła Michelle. – Powinniście być

nam wdzięczni za pomoc. 

– Doceniamy to – odezwał się miejscowy szeryf. – Ale chciałbym także lepiej zrozumieć, co panią

łączyło z Lorettą Baldwin. To pierwsze morderstwo w okolicy od czasów Rittera i bardzo mi się to

nie podoba. 

Michelle  zrelacjonowała  mu  ponownie  swoją  rozmowę  z  Lorettą  Baldwin.  Mężczyzna  potarł  w

zamyśleniu podbródek. 

– Nadal nic nie rozumiem – powiedział. – Ona nie po wiedziała pani niczego, co by mogło komuś

zagrażać. 

– No właśnie. – Michelle pominęła w swojej relacji fragment z majtkami na lampie, za co King

posłał  jej  pełne  wdzięczności  spojrzenie.  –  Dlatego  wcale  nie  jestem  pewna,  czy  istnieje  jakiś

związek. Może to po prostu jakiś fatalny zbieg okoliczności? 

– A te banknoty w ustach? Dostała je od pani, prawda? 

–  Tak,  mówiłam  już,  dałam  jej  setkę  w  dwudziestkach,  jako  wynagrodzenie  za  poświęcony  mi

czas. – Michelle za milkła na chwilę, po czym dodała: – Nie mam nic wspólnego ze śmiercią Loretty

Baldwin. 

Szeryf pokiwał głową. 

–  Sprawdziliśmy  już  pani  alibi.  Widziano  panią  w  Wirginii  w  czasie,  gdy  popełniono  to

morderstwo. 

– Jaki więc mógł być motyw zbrodni? – zapytał Parks. 

Spojrzeli  na  niego,  lecz  on  tylko  rozłożył  ręce.  –  Opisał  mi  pan  zbrodnię  bez  motywu,  chyba  że

kobieta miała wrogów, o których pan nie wie. Albo zabił ją jakiś maniak, chociaż na mojego niucha

raczej nie. Te pieniądze w ustach to osobisty akcent. 

Szeryf pokręcił głową. 

– Loretta Baldwin jest ostatnią osobą, która mogłaby mieć wrogów. Oczywiście miała cięty język

i potrafiła obrobić ko muś tyłek, ale to były duperele, nic takiego, za co można by zabić. 

–  Nigdy  nie  wiadomo  –  mruknął  King.  –  Dla  jednego  to  może  być  nic,  a  dla  drugiego  poważna

sprawa. 

Szeryf skinął głową, lecz nie wyglądał na przekonanego. 

– Być może. – Podniósł się z krzesła. – No dobra, złoży liście oświadczenia, jesteście wolni. 

Michelle przed wyjściem zadała mu jeszcze jedno pytanie. 

– Czy wie pan, czyją własnością jest teraz Fairmont? 

–  Ostatnio  podobno  jacyś  Japończycy  chcieli  tam  zakładać  klub  z  polem  golfowym.  –  Parsknął

śmiechem.  –  Chyba  nie  odrobili  lekcji.  Do  Fairmont  należy  spory  teren,  ale  w  większości  to

bagniska. A tutaj u nas jest pewnie ze trzech na krzyż takich, którzy w ogóle wiedzą, jak wygląda klub

golfowy. 

– Czy zna pan może nazwisko tego ochroniarza, który pilnuje terenu? 

– Jakiego ochroniarza? – zdumiał się szeryf. 

Michelle ukryła zaskoczenie i wyszła z pokoju za obydwoma mężczyznami. 

– Jakim sposobem zjawił się pan tak szybko? – zapytał King Parksa. 

– Moi ludzie pana obserwowali – odparł. 

– Proszę posłuchać mojej rady, to naprawdę strata czasu i energii. 

– Fakt, dotąd było dość nudno. 

–  Panie  Parks  –  wtrąciła  Michelle  –  dzisiaj  miało  tu  miejsce  pewne  zdarzenie.  Chyba  nie  było

związane ze śmiercią Loretty Baldwin, ale przypuszczam, że ze zniknięciem Johna Bruno tak. 

– Co takiego? – zdziwił się szeryf federalny. – A co ma tu do rzeczy Bruno? 

Michelle  powiedziała  mu  o  mężczyźnie  widzianym  na  leśnej  drodze.  Parks  po  wysłuchaniu  jej

pokręcił głową. 

–  Jak  pani  może  być  taka  pewna,  że  to  był  on?  Ledwie  go  pani  widziała,  w  kiepskim  świetle  i

tylko przez parę sekund. 

– Jestem agentką Secret Service. Czytanie z twarzy i zapamiętywanie ich to mój zawód. 

– No to niech pani powie o tym FBI. – Parks nie wyglądał na przekonanego. – To ich śledztwo. Ja

chcę się tylko dowiedzieć, kto zabił mojego chronionego świadka. – Zerknął na Kinga i dodał: – No i

muszę mieć oko na tego gościa, a on mi tego wcale nie ułatwia. 

– Mam czekać, aż zbierze pan na mnie tyle, żeby móc mnie powiesić? – zapytał King. 

–  Tego,  co  mam,  wystarczy,  żeby  pana  zamknąć,  jeżeli  zechcę.  Więc  lepiej  mnie  nie  kusić.  –

Zmierzył ich wzrokiem. – To co, wracacie do starej kochanej Wirginii? 

– Natychmiast – odparł King. – Mam już szczerze dość starego kochanego Bowlington. 
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– Coś czuję, że ty też mi nie wierzysz – powiedziała Michelle do Kinga w drodze powrotnej do

Wrightsburga. Było już rano. 

– W jakiej kwestii? – zapytał. 

– Simmonsa. Tego człowieka w samochodzie. 

– Wierzę ci. Widziałaś to, co widziałaś. 

– Jak to? – Spojrzała na niego zdziwiona. – Parks mi w ogóle nie uwierzył, więc czemu ty...? 

– Bo agent Secret Service nigdy nie zapomina twarzy. 

Michelle uśmiechnęła się. 

–  Miałam  rację,  że  chciałam  cię  poznać.  Słuchaj,  jest  jesz  cze  jedna  rzecz.  Hotelu  Fairmont

najwyraźniej  nie  pilnują  żadni  ochroniarze.  Więc  ten  facet,  który  mnie  zatrzymał,  musiał  być

przebierańcem. 

– To mógł być ten sam człowiek, który zabił Lorettę – zasępił się King. 

– Wiem. I mógł też zabić mnie. 

– Jak wyglądał? 

Michelle opisała fałszywego strażnika. 

– Facet, jakich miliony chodzą po ulicach – stwierdził King. – Niczym się nie wyróżnia. 

– Pewnie właśnie o to chodzi. Czyli co, kolejna ślepa uliczka? To już powracający motyw w tej

sprawie. 

Skręcili na podjazd prowadzący do domu Kinga. Kiedy dojechali na górę, jego twarz sposępniała. 

– Niech to< szlag! – wykrzyknął. 

Przed domem chodziła w tę i z powrotem Joan Dillinger. Wyglądała na poirytowaną. Michelle też

ją zobaczyła. 

– Szanowna pani Dillinger nie sprawia wrażenia zadowolonej – stwierdziła. 

– Wiem, że ją podejrzewasz, ale zachowaj spokój, proszę. 

To ostra zawodniczka. 

Michelle skinęła głową. King wysiadł z auta i podszedł do Joan. 

– Dzwoniłam do ciebie – powiedziała zamiast powitania. 

– Wyjechałem z miasta – wyjaśnił. 

Na  widok  wysiadającej  z  landcruisera  Michelle  Joan  zesztywniała.  Spojrzała  podejrzliwie  na

Kinga, a potem na nią. 

– Agentka Maxwell? – zapytała. 

– Tak. Spotkałyśmy się parę lat temu, gdy pani jeszcze pracowała w Służbie. 

– Z pewnością. Ostatnio narobiła pani sporo szumu w gazetach. 

– To prawda – przyznała Michelle. – Wcale mi niepotrzebny ten rozgłos. 

– Rozumiem to. I jestem zaskoczona, że panią tu spoty kam – rzekła Joan, wpatrując się badawczo

w Kinga. – Nie wiedziałam, że się znacie z Seanem. 

– Od niedawna – wtrącił King. 

–  Oczywiście.  –  Joan  dotknęła  łokcia  Michelle.  –  Proszę  wybaczyć,  ale  czy  może  nas  pani

zostawić samych? Mam ważną sprawę do Seana. 

– I tak miałam już wracać do domu. Jestem wykończona. 

– Sean tak wpływa na wiele kobiet – stwierdziła Joan. – Można by nawet powiedzieć, że bywa

szkodliwy dla zdrowia. 

Spojrzenia obu kobiet się spotkały. 

– Dzięki za tę informację, ale chyba potrafię sobie poradzić – odparła Michelle. 

– O, nie wątpię. Może się jednak okazać, że sytuacja panią przerasta. 

– Jeszcze mi się to nie zdarzyło, . 

– Mnie też nie, ale podobno pierwszy raz naprawdę robi wrażenie. 

– Zapamiętam to sobie. Może pani też powinna. 

–  Do  widzenia,  Michelle  –  powiedziała  Joan.  –  I  dziękuję,  że  zgodziła  się  pani  oddać  Seana  w

moje ręce – dodała chłodnym tonem. 

– O tak, dzięki, Mick – mruknął pod nosem King. 

Michelle odjechała, a King wszedł po schodkach na ganek z Joan depczącą mu po piętach. Czuł, 

jak  jej  rozpalony  do  białości  gniew  pali  go  w  kark.  Przyszło  mu  do  głowy,  że  pewnie  przypomina

skazańca w drodze na szafot. Było to porównanie niebezpiecznie bliskie prawdy. 

Joan  usiadła  przy  kuchennym  stole,  a  King  nastawił  wodę  na  herbatę.  Z  jej  twarzy  emanowała

złość. 

– Może łaskawie opowiesz mi o swojej znajomości z Michelle Maxwell – zaproponowała. 

– Mówiłem już. Pojawiła się w moim życiu całkiem nie dawno. 

– Nie wierzę w takie przypadkowe pojawianie się. Straciła Johna Bruno i nagle puka do twoich

drzwi? 

– A jakie to ma znaczenie? 

– Czyś ty oszalał? Przecież ja prowadzę śledztwo w sprawie porwania Bruno, a ona jest dowódcą

oddziału ochrony, który go nie upilnował! 

–  Przyszła  do  mnie,  ponieważ  oboje  byliśmy  w  podobnej  sytuacji  jako  agenci.  Chciała  się

wymienić doświadczeniami, i tyle. Bruno tu nie ma nic do rzeczy. 

– Bardzo cię przepraszam, ale mój wskaźnik pieprzenia bez sensu właśnie wyszedł poza skalę. 

– Taka jest prawda, czy ci się podoba, czy nie. – Uniósł pustą filiżankę. – Herbaty? – zapytał. –

Dobrze ci zrobi. 

Mam earl greya, miętową i starego wiernego liptona. 

– Kichać na herbatę! – fuknęła Joan. – Skąd wracaliście z Maxwell? 

– Sprzed ośmiu lat – odparł King. 

– Co takiego? 

– Odświeżaliśmy stare wspomnienia. 

– Osiem lat? – Spojrzała na niego z niedowierzaniem. – Pojechałeś do Bowlington? 

– Właśnie. Posłodzić ci? 

– Po jaką cholerę tam pojechałeś, Sean? 

– Przykro mi, ale to moja sprawa. 

Walnęła pięścią w stół. 

– Przestań pieprzyć, Sean! Mam prawo wiedzieć! 

Przerwał mieszanie herbaty i spojrzał na nią poważnie. 

–  To  nie  twój  interes,  Joan.  Nie  twój  cholerny  interes,  chyba  że  masz  jakiś  związek  ze  sprawą

Rittera, o którym nie wiem. 

– A to co znowu za pomysł? – zapytała, rzucając mu czujne spojrzenie. 

– Może ty mi powiesz – odparł. 

Wyprostowała się, wzięła głęboki oddech i przejechała dłonią po włosach. 

– Czy ona wie, że spędziliśmy razem noc w tym hotelu? – zapytała. 

– Nieważne, czy wie, czy nie wie. To sprawa pomiędzy tobą a mną. 

– Wciąż nie rozumiem, dokąd to wszystko zmierza, Sean. 

Dlaczego się w tym grzebiesz akurat teraz? 

– Może sam nie wiem dlaczego. I może wcale nie chcę wiedzieć, więc po prostu zostawmy to w

cholerę.  Lepiej  nie  budzić  licha,  prawda?  Co  było,  to  było,  tak?  Niech  sobie  ten  dupek  Ritter

odpoczywa w pokoju, no nie? – Postawił przed nią filiżankę. – Proszę, miętowa. Pij. 

– Słuchaj, Sean... 

Chwycił ją za ramiona i przysunął twarz do jej twarzy. 

– Napij się herbaty, Joan. 

Pod wpływem jego niskiego, spokojnego głosu i stanowczego wzroku trochę ochłonęła. Podniosła

filiżankę i upiła łyk. 

– W porządku. Dzięki. 

–  Proszę  bardzo. A  teraz  co  do  twojej  propozycji.  Załóż  my,  że  się  zgadzam.  Od  czego  byśmy

mieli zacząć, wspólniczko? 

Joan  wciąż  miała  w  oczach  gniewne  błyski,  lecz  wyciągnęła  z  teczki  segregator  i  zaczęła

przerzucać kartki. Odetchnęła głęboko, próbując się uspokoić, i podsunęła Kingowi jakiś spis. 

–  Musimy  zebrać  fakty,  więc  sporządziłam  listę  ludzi,  których  trzeba  przepytać.  I  oczywiście

musimy obejrzeć miejsce przestępstwa. 

– Wygląda na kompletną – mruknął King, przebiegając wzrokiem listę nazwisk. – Jest pani Bruno, 

pani Martin... – Zatrzymał się przy jednym nazwisku i spojrzał na Joan. – Sidney Morse? 

– Podobno jest w szpitalu psychiatrycznym w Ohio – od parła. – Sprawdźmy to. Mam nadzieję, że

go poznasz? 

– Takich ludzi się nie zapomina. Masz jakieś hipotezy? 

– Czy mam uważać twoje zainteresowanie za „tak”? 

– Na razie za „być może”. A więc? 

– Bruno miał wielu wrogów. Możliwe, że już nie żyje. 

– Skoro tak, to już po naszym śledztwie. 

– Nic podobnego. Ludzie Bruno chcą, żebym wykryła, co się z nim stało, i zapłacą mi niezależnie

od tego, czy znajdę go żywego, czy martwego. 

– Widzę, że nie straciłaś swojego talentu do negocjacji. 

– Jeżeli nie żyje, robota wcale nie będzie lżejsza. Może wyniknąć więcej problemów. Płacą mi za

rezultat, niezależnie od tego, jaki on będzie. 

– Jasne, rozumiem. I co z tymi hipotezami? 

– Któraś z głównych partii porwała Bruno, żeby przechylić szalę na swoją stronę. Z tego co wiem, 

jego elektorat wy starczyłby do uzyskania przewagi, gdyby postanowił przerzucić głosy na któregoś z

kandydatów. 

– Nie kupuję tego. Takie rzeczy może zdarzają się w innych krajach, ale nie u nas. 

– Masz rację, trochę przesadziłam. 

– Wróćmy do bardziej pospolitych przestępstw, co? – za proponował King i upił łyk herbaty. 

– Porwali go dla pieniędzy i wkrótce przekażą żądanie okupu. 

– Albo załatwił go jakiś gang, któremu przetrzepał skórę jako prokurator. 

– Jeśli tak, to pewnie nigdy nie znajdziemy ciała. 

– Są jacyś podejrzani do tej hipotezy? – zapytał King. 

Joan pokręciła głową. 

– Myślałam, że będą, ale nie. Trzy najpoważniejsze organizacje, które Ritter rozbił, nie mają już

aktywnych  członków  na  wolności.  Po  przeniesieniu  się  z  DC  do  Filadelfii  też  skazał  jakichś

bandziorów, ale to byli dzielnicowi gangsterzy, uzbrojeni tylko w pistolety, noże i komórki. Nie dość

inteligentni i operatywni, żeby uprowadzić Brano sprzed samego nosa Secret Service. 

– Dobrze, więc wykluczamy wrogów z czasów prokuratorskich i motyw polityczny. Zostaje wątek

czysto finansowy. Czy Bruno jest aż tyle wart, żeby opłacało się ponieść takie ryzyko? 

–  On  sam  nie.  Mówiłam  ci  już,  jego  rodzina  ma  pieniądze,  ale  Rockefellerami  to  oni  nie  są. 

Mogliby może zapłacić milion, nie więcej. 

– Niby dużo, tylko że w dzisiejszych czasach z milionem daleko się nie zajedzie. 

–  Chętnie  bym  się  przekonała,  jak  daleko  –  odparła  Joan,  zerkając  do  notatek.  –  Partia  Bruno

oczywiście też ma jakieś fundusze, ale przecież jest mnóstwo bardziej opłacalnych celów. 

– I łatwiejszych – dodał King – bo niepilnowanych przez Secret Service. 

– No właśnie. Wygląda na to, że ktoś porwał Bruno, żeby... 

– Rzucić wyzwanie? – wszedł jej w słowo King. – Pokazać, że może pokonać Secret Service? 

– Tak. 

– Musieliby mieć kogoś wewnątrz. Kogoś z personelu Bruno. 

– Mam kilka kandydatur, powinniśmy je sprawdzić. 

– Świetnie. Ale na razie chciałbym wziąć prysznic. 

– Grzebiąc we własnej przeszłości, można się ubabrać, co? – rzuciła sucho. 

– Oj, można – przytaknął King, wchodząc po schodach. 

–  Na  pewno  chcesz  mnie  zostawić  samą?  –  zawołała  Joan.  –  Mogę  schować  bombę  w  twoim

kredensie i dopiero będziesz miał problem. 

King wszedł do sypialni, pstryknął światło w łazience, puścił prysznic i zaczął szczotkować zęby. 

Po chwili odwrócił się, żeby zamknąć drzwi, na wypadek gdyby Joan znów przyszły do głowy jakieś

głupstwa. 

Kiedy chwycił za brzeg drzwi i pociągnął je do siebie, poczuł, że są cięższe niż zazwyczaj. I to o

wiele cięższe, jakby coś na sobie dźwigały. Czując przypływ adrenaliny, pociągnął mocniej i kiedy

drzwi obracały się powoli na zawiasach, przechylił głowę, żeby za nie zajrzeć. Nie usłyszał nawet, 

jak trzasnęły o framugę. Jego uwagę całkowicie pochłonęło coś innego – przyczyna zwiększonej wagi

drzwi łazienki. 

Widział  już  w  życiu  wiele  okropnych  widoków,  ale  ten  omal  nie  powalił  go  na  podłogę.  Na

drzwiach,  patrząc  na  niego  martwymi  oczami,  ze  sterczącym  z  piersi  wielkim  nożem,  wisiała  jego

była klientka, znana wszystkim we Wrightsburgu Susan Whitehead. 
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Godzinę później King siedział na schodach, podczas gdy ekipa śledcza kończyła pracę i wynosiła

ciało Susan Whitehead. Podszedł do niego szeryf, Todd Williams. 

–  Skończyliśmy,  Sean  –  oświadczył.  –  Wygląda  na  to,  że  została  zabita  około  piątej  rano. 

Dowiedziałem się, że zwykła o tej porze chodzić na spacer, i przypuszczamy, że ktoś ją wtedy napadł

i zabił. Dlatego w twojej łazience nie było krwi. 

Wykrwawiła się gdzieś indziej. Chciałbyś mi może coś powiedzieć? 

– Nie było mnie w domu. Dopiero co wróciłem z Karoliny Północnej. 

– Nie o to pytam. Wcale nie twierdzę, że to ty zabiłeś panią Whitehead. 

Położył na słowie „ty” nacisk na tyle mocny, że King spojrzał mu w oczy i powiedział:

– I nie zleciłem zabicia jej, co właśnie tak subtelnie zasugerowałeś, Todd. 

– Ja tylko wykonuję swoją robotę, Sean. To już drugie morderstwo na moim terenie i nikt nie jest

poza podejrzeniem. Mam nadzieję, że to rozumiesz. Wiem, że pani Whitehead jest twoją klientką. 

– Była. Zajmowałem się jej rozwodem i nic poza tym. 

– No dobra, zapytam cię jeszcze o coś, bo ludzie i tak gadają – powiedział niepewnie szeryf. King

spojrzał na niego. – Gadają, że być może ty i Susan Whitehead... no wiesz, spotykaliście się. Czy to

prawda? 

– Nie. Ona może i tego chciała, ale ja nie. 

– Czy to było dla ciebie kłopotliwe? – Williams nastroszył brwi. – Ja wiem, do czego są zdolne

kobiety, Sean. 

Potrafią być naprawdę upierdliwe. 

– Ona tego chciała, a ja nie. To proste. 

– I nic poza tym się nie działo, jesteś pewien? 

– Co ty właściwie kombinujesz? Chcesz mi zarzucić, że kazałem zabić tę kobietę, bo nie chciałem

umawiać się z nią na randki? Odbiło ci, Todd? 

– Wiem, że to głupio brzmi, ale ludzie mówią różne rzeczy. 

– Ludzie zawsze gadają. 

– A pani Whitehead była znaną osobą. Miała wielu przyjaciół. 

– Szczególnie płatnych przyjaciół. 

– Oj, ja bym głośno tego nie mówił na twoim miejscu, Sean. – Szeryf uniósł foliową torebkę na

dowody rzeczowe. 

Była  w  niej  kartka  papieru  z  wiadomością.  Ktoś  przyczepił  ją  do  piersi  nieszczęsnej  Susan

Whitehead. – Przychodzi ci coś do głowy? – zapytał. 

King spojrzał na kartkę i wzruszył ramionami. 

– Tylko to, że zostawił ją ktoś, kto był przy zabójstwie Rittera albo bardzo dużo wie na ten temat –

odparł. – Na twoim miejscu oddałbym to FBI. 

– Dzięki za radę. 

Po wyjściu Williamsa King rozważał przez chwilę, czyby się nie wykąpać w czystej whisky i nie

wypić przy tym połowy. Zadzwonił telefon. Był to jego wspólnik, Phil Baxter. 

– Tak, to prawda, Phil – odpowiedział na jego pytanie King. – Martwa, w moim własnym domu. 

Wiem,  ja  też  byłem  w  szoku.  Słuchaj,  czy  mógłbyś  dokończyć  za  mnie  kilka  spraw  w  biurze?  Ja

teraz... co takiego? – King sposępniał. – Co ty mówisz, Phil? Samodzielnie? Ale dlaczego? No tak, 

rozumiem, skoro tak chcesz. Rób, co musisz. Cześć. 

Ledwie  się  rozłączył,  telefon  zadzwonił  powtórnie.  Teraz  z  kolei  jego  sekretarka,  Mona  Hali, 

oświadczyła, że rezygnuje z pracy. Wyjaśniła mu płaczliwym tonem, że boi się dla niego pracować. 

Ciągle jakieś trupy, a ludzie gadają, że on ma z tym coś wspólnego. Nie to, żeby im wierzyła, ale nie

ma dymu bez ognia... Kiedy odłożył słuchawkę, poczuł na ramieniu dotknięcie dłoni. To była Joan. 

– Znowu problemy? – zapytała łagodnie. 

–  Mój  wspólnik  właśnie  wziął  tyłek  w  troki,  a  moja  sekretarka  poszła  w  te  pędy  w  jego  ślady. 

Poza tym wszystko świetnie. 

– Przykro mi, Sean. 

–  Właściwie  wcale  mnie  to  nie  dziwi.  Wokół  mnie  padają  trupy,  sam  bym  zwiewał  w  takiej

sytuacji. 

– Ja nie zwiewam. Teraz potrzebuję twojej pomocy jesz cze bardziej niż przedtem. 

– To miło być komuś potrzebnym. 

–  Zostanę  przez  kilka  dni  w  okolicy,  chcę  poumawiać  się  na  rozmowy  z  ludźmi  i  trochę  się

rozejrzeć  –  powiedziała.  –  Zadzwoń,  tylko  w  miarę  szybko,  dobrze?  Jeżeli  nie  chcesz  ze  mną

pracować, muszę ruszać z kopyta. Mam do dyspozycji prywatny samolot. Chciałabym ci pomóc przez

to przejść, Sean, i wydaje mi się, że najlepszym sposobem jest praca. 

– Dlaczego chcesz mi pomóc? – zapytał. 

– Nazwij to spłatą starego długu. 

– Nie jesteś mi nic winna. 

– Jestem, i to więcej, niż ci się wydaje. Teraz właśnie widzę to bardzo jasno. 

Cmoknęła go w policzek i wyszła. Po chwili znowu zadzwonił telefon. 

– Słucham? – rzucił opryskliwie do słuchawki. 

–  Właśnie  się  dowiedziałam.  –  To  dzwoniła  Michelle.  –  Będę  u  ciebie  za  pół  godziny.  –  King

milczał. – Sean, dobrze się czujesz? 

Wyjrzał przez okno. Joan już odjeżdżała. 

– Świetnie – odparł. 

Wziął  szybki  prysznic  w  łazience  dla  gości,  a  potem  poszedł  do  gabinetu  i  zapisał  sobie  tekst

wiadomości znalezionej przy zwłokach Susan Whitehead. Zapamiętał każde słowo. 

Deja  vii,  Panie  Kingman,  co?  Niech  Pan  spróbuje  sobie  przypomnieć,  gdzie  Pan  był  w

najważniejszym  dniu  swojego  życia.  Wiem,  że  jest  Pan  inteligentny,  ale  być  może  trochę

zapominalski,  więc  podpowiem:  1032AM09261996.  Mówimy  tu  o  staniu  na  pozycji.  Mówimy  o

ścieraniu podeszwy. Do usłyszenia wkrótce. 

O godzinie 10.32 26 września 1996 roku zginął Clyde Ritter. Co to mogło znaczyć? Rozmyślania

tak pochłonęły Kinga, że nie usłyszał wejścia Michelle. 

– Sean, co z tobą? 

Podskoczył z głośnym okrzykiem. Ona też krzyknęła i cofnęła się. 

– Boże, ale mnie przestraszyłeś! 

– Ja ciebie? Cholera, nie słyszałaś nigdy o pukaniu do drzwi? 

– Słyszałam. Ale ty nie słyszałeś pukania. Sterczałam pod drzwiami przez pięć minut. – Spojrzała

na kartkę. – Co to jest? 

– Wiadomość od kogoś z mojej przeszłości – odparł już spokojniej. 

– Z jak dalekiej przeszłości? 

– Czy mówi ci coś data dwudziesty szósty września tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego szóstego

roku? 

Skojarzyła od razu. Po chwili wahania King podał jej kartkę. Przeczytała i spojrzała na niego. 

– Kto to mógł napisać? 

–  Ktoś,  kto  przyniósł  do  mojego  domu  ciało  Susan  Whitehead  i  powiesił  na  drzwiach  łazienki. 

Chyba chciał mieć pewność, że to przeczytam, bo przyczepił kartkę do zwłok. 

– Czy zabił ją tutaj? 

– Nie. Policja uważa, że została zamordowana wcześnie rano, a potem ciało przetransportowano

do mnie. 

Michelle przyjrzała się kartce. 

– Czy policja o tym wie? – zapytała. 

– Oczywiście, mają oryginał. To moja notatka z pamięci. 

– Masz jakiś pomysł, kto to mógł napisać? 

– Mam, ale zupełnie bezsensowny. 

– Czy Joan tu była w tym czasie? 

– Tak, ale ona nie ma z tym nic wspólnego. 

– Wiem, Sean, wcale tego nie sugeruję. I jak, dogadałeś się z nią? 

– Mam zadzwonić. Na razie powiem jej, że jeszcze się zastanawiam. 

– I co zamierzasz? 

– Wracamy do Bowlington. 

– Myślałam, że skończyliśmy już z hotelem Fairmont – zdziwiła się Michelle. 

– Skończyliśmy. Ale chciałbym się dowiedzieć, z czego utrzymywała się bezrobotna pokojówka i

kto wepchnął jej do ust banknoty. 

– Przecież nie wiesz, czy to ma jakiś związek z zabójstwem Rittera. 

–  Oczywiście,  że  wiem.  I  najważniejsze  pytanie:  co  widziała  Loretta  Baldwin,  kiedy  siedziała

ukryta w tej pakamerze? 
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– Dziękuję, że znalazłeś dla mnie czas – powiedziała Joan Dillinger. 

Jefferson  Parks  siedział  naprzeciw  niej  w  małym  bufecie  zajazdu,  w  którym  się  zatrzymała. 

Przyglądał jej się uważnie. 

– To już szmat czasu – rzekł. 

– Sześć lat – odparła. – Wspólna akcja w Michigan. 

Secret Service i Urząd Szeryfa Federalnego dostąpiły zaszczytu noszenia teczki za FBI. 

– Nieźle nagłośniłaś całą tę historię i postarałaś się, żeby wszyscy wiedzieli, że to ty. 

–  Trzeba  dbać  o  siebie,  a  ja  mam  do  tego  naturalną  skłonność.  Gdyby  chodziło  o  mężczyznę, 

miałby zapewnione z góry uznanie. 

– Daj spokój, naprawdę tak myślisz? 

– Nie myślę, Jefferson, ja to wiem. Mam ci wyrecytować z pamięci setki przykładów? 

– Podlanych obficie kwasem – mruknął Parks pod nosem, a głośno zapytał: – Jaką masz do mnie

sprawę, Joan? 

– Sprawę Howarda Jenningsa – oświadczyła. 

– Co w związku z nią? 

– Zastanawiałam się, w jakim jest punkcie. To taka zawodowa ciekawość. 

– Nie mogę z tobą rozmawiać o toczącym się śledztwie, przecież wiesz. 

– Ale możesz mi powiedzieć o paru rzeczach, które nie są tak bardzo tajne i nie narażą twojego

śledztwa na szwank, a nie narobiły jeszcze publicznego szumu. 

– Nie jestem pewien, czy wiem, o co ci chodzi – odparł Parks. 

– Na przykład nie aresztowałeś jak dotąd Seana Kinga. 

Prawdopodobnie  dlatego,  że  pomimo  pewnych  wskazujących  na  niego  poszlakowych  dowodów

sam nie wierzysz w jego winę. Być może znasz także fakty, wskazujące na kogoś innego. Oczywiście

nie mógł zabić Susan Whitehead, ponieważ go tutaj nie było. Właściwie to sam zapewniłeś mu alibi. 

– Skąd to wiesz? 

– Też prowadzę śledztwo. 

–  Zabójca  Jenningsa  i  zabójca  Whitehead  nie  musi  być  tą  samą  osobą  –  stwierdził  Parks.  –  Być

może nie istnieje związek między tymi zbrodniami. 

– Nie wierzę w to i sądzę, że ty też. Chociaż te zabójstwa różnią się, pod pewnym względem są

takie same. 

Parks ze znużeniem pokręcił głową. 

– Wiem, że ty jesteś inteligentna, a ja ciężko myślę, ale im więcej mówisz, tym mniej rozumiem. 

–  Załóżmy,  że  Jenningsa  zabito,  bo  był  w  programie  WITSEC.  Załóżmy  też,  że  go  zabito,  bo

pracował dla Kinga. 

– Dlaczego? – zapytał Parks. 

Joan zignorowała pytanie. 

– Susan Whitehead zabito w jakimś nieznanym miejscu i zawieziono do domu Kinga – ciągnęła. –

W  żadnej  z  tych  spraw  nie  ma  dostatecznie  mocnych  dowodów,  że  to  on  zabił,  a  w  sprawie

Whitehead jest dowód na coś wręcz przeciwnego:

King ma alibi. 

– Ale w sprawie Jenningsa nie ma, a jego pistolet był narzędziem zbrodni – odbił piłeczkę szeryf

federalny. 

– Sean wyłożył ci swoją teorię na temat podmiany broni i zdawało mi się, że się z nią zgadzasz. 

– Nie mówię ani tak, ani nie – odrzekł Parks. – A więc jedna hipoteza jest taka: Jenningsa zabili

jego dawni wspólnicy i próbowali wrobić w to Kinga. Jego pistolet, brak alibi, ciało w jego biurze, 

klasyczna historia. 

– Ale skąd mogli mieć pewność? 

– Pewność czego? 

–  Tego,  że  Sean  nie  będzie  miał  alibi  na  tę  noc.  Przecież  mógł  dostać  jakieś  nagłe  wezwanie

podczas  służby  albo  ktoś  mógł  go  przypadkowo  zobaczyć  gdzieś  indziej  w  czasie,  gdy  zginął

Jennings. 

–  Mogli  znać  schemat  jego  patrolu  i  zaczekali,  aż  się  znajdzie  w  centrum  miasteczka.  Był  tam

widziany w czasie popełnienia morderstwa. 

–  To  prawda,  ale  gdyby  się  tam  z  kimś  spotkał  albo  dostał  pilny  telefon  właśnie  w  rym  czasie, 

miałby alibi. 

– No i dokąd nas to prowadzi? – spytał Parks. 

–  Wygląda  na  to,  że  tych,  co  go  niby  wrobili,  nie  bardzo  obchodziło,  czy  King  zostanie

aresztowany, czy nie. To raczej nietypowe podejście, prawda? Jeżeli byli na tyle zmyślni, że potrafili

wykraść  jego  pistolet,  podkładając  na  jego  miejsce  taki  sam,  zabić  nim  Jenningsa  i  ponownie

podmienić  broń,  to  przecież  zadaliby  sobie  równie  wiele  trudu,  żeby  wybrać  takie  miejsce  i  czas

zabójstwa, aby King nie miał szans na alibi. 

Krótko  mówiąc,  niemożliwa  jest  taka  staranność  w  kwestii  broni  i  takie  niechlujstwo  w  kwestii

alibi. Mordercy rzadko działają w tak schizofreniczny sposób. 

– King mógł to wszystko sam zaaranżować, żeby nas zmylić. 

– A jego motywem była chęć zrujnowania sobie spokojnego i dostatniego życia, jakie prowadził? 

– Może masz rację, ale właściwie dlaczego ta sprawa tak bardzo cię interesuje? 

– Pracowaliśmy kiedyś razem z Seanem – odparła Joan. – Mam wobec niego pewien dług, że tak

powiem. Więc jeśli naprawdę chcesz znaleźć zabójcę, szukałabym go gdzieś indziej, Jefferson. 

– A masz może jakiś pomysł gdzie? – zapytał Parks. 

– Pomysły bywają różne – odparła wymijająco, po czym podziękowała mu za spotkanie. 

Kiedy Jefferson Parks zły i skołowany opuścił motel, wyjęła z torebki kartkę papieru. Podczas gdy

szeryf Williams i King byli zajęci czymś innym, nakłoniła jednego z miejscowych policjantów, żeby

jej  pozwolił  skopiować  wiadomość  znalezioną  przy  zwłokach.  Po  przeczytaniu  tekstu  wyjęła  z

portfela inną kartkę, którą nosiła przy sobie przez cały czas. Rozwinęła ją ostrożnie i przyjrzała się

napisanym na niej słowom. 

To  zmieniało  postać  rzeczy,  chociaż  pewności  mieć  nie  mogła.  Po  tylu  latach  wydawało  się  to

niemożliwe.  Ale  nie  tak  całkiem.  Karteczkę,  którą  trzymała  w  ręce,  zostawił  jej  Sean  w  pokoju

hotelowym w Bowlington tego ranka, kiedy zginął Ritter. Po upojnej miłosnej nocy spała, a on musiał

wstać do pracy. Kiedy się obudziła, znalazła wiadomość i zrobiła dokładnie to, o co ją poproszono, 

chociaż wiązało się to z pewnym zawodowym ryzykiem. Ona jednak lubiła ryzyko, leżało po prostu

w jej naturze. Początkowo myślała, że to tylko fatalny, straszliwy zbieg okoliczności. Później zaczęła

się zastanawiać, co właściwie Sean kombinował tego ranka. A teraz zobaczyła całą rzecz w zupełnie

nowym świetle. 

Pozostawało pytanie: co powinna teraz z tym wszystkim zrobić? 
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Kiedy King wsiadł do landcruisera Michelle, aż przetarł oczy ze zdumienia. 

– Posprzątałaś auto – powiedział. 

– E tam, pozbierałam tylko parę drobiazgów – odparła nonszalancko dziewczyna. 

– Teraz jest tu czysto i ładnie pachnie. 

– Znalazłam kilka zepsutych bananów. – Zmarszczyła nos. – Nie mam pojęcia, skąd się wzięły. 

– Posprzątałaś dlatego, że się czepiałem? – zapytał. 

– Chyba żartujesz. Po prostu akurat się nudziłam. 

–  Tak  czy  inaczej,  to  bardzo  miłe.  –  King  uniósł  brwi.  – A  co  zrobiłaś  z  całym  tym  chłamem? 

Przecież nie byłaś w domu. 

– No wiesz... – Zrobiła zakłopotaną minę. – Raczej bym ci teraz nie pokazała mojego pokoju w

zajeździe. 

– Pewnie, lepiej nie pokazuj – mruknął. 

Po przyjeździe do Bowlington spotkali się najpierw z Tonym Baldwinem. Za jego zgodą, a także

zgodą miejscowego szeryfa, rozejrzeli się po domu Loretty. 

– Z czego utrzymywała się pańska matka? Z emerytury? – zapytał Tony’ego King, rozglądając się

po przytulnym wnętrzu. 

– Nie, skończyła dopiero sześćdziesiąt jeden lat – odparł mężczyzna. 

– Zdaje się, że nie miała stałej pracy? – Tony pokręcił głową. King przez chwilę przyglądał się

meblom,  dywanom  i  różnym  ładnym  drobiazgom  we  wnętrzu.  Wyposażenie  kuch  ni  było  o  wiele

nowsze  niż  sam  dom,  a  w  garażu  stał  ostatni  model  forda.  –  No  to  z  czego  żyła?  –  Spojrzał  na

Tony’ego. – Pan jej pomagał czy może dostała jakiś spadek po bogatym krewnym? 

– Ja mam czworo dzieci i ledwie wiążę koniec z końcem – odparł syn Loretty. 

– Czyżby to matka pomagała panu? – zapytał King. 

Tony się zmieszał. 

–  Niechże  pan  powie  –  wtrąciła  się  Michelle.  –  Przecież  my  tylko  chcemy  znaleźć  zabójcę

pańskiej mamy. 

–  Wiem,  wiem  –  odparł.  –  To  prawda,  miała  jakieś  pieniądze.  Nie  wiem,  skąd  je  brała,  i  nie

chciałem wiedzieć. Jak człowiek ma kilka gąb do wykarmienia, nie zagląda darowane mu koniowi w

zęby, prawda? 

–  Czy  matka  kiedykolwiek  mówiła  coś  na  temat  tych  pieniędzy?  –  zapytał  King.  Tony  pokręcił

głową. – Kiedy pan zauważył po raz pierwszy jakiś większy przypływ gotówki? 

– Nie pamiętam. Pierwszy raz przysłała mi coś kilka lat temu. 

– Ile dokładnie? Proszę się zastanowić, to ważne. 

– Sześć, może siedem. 

– A kiedy straciła pracę w hotelu? 

– Zamknęli go niedługo po zabójstwie Rittera. 

– Czy od tamtej pory gdzieś pracowała? 

– Tylko dorywczo, a przez ostatnie lata wcale. Harowała byle gdzie przez całe życie, miała prawo

trochę odpocząć – odparł Tony, jakby usprawiedliwiając matkę. 

– A więc Loretta nigdy nie rozmawiała z panem o pieniądzach. Ale może mówiła coś na ten temat

komuś z rodziny albo przyjaciół? – indagował King. 

– Z rodziny miała tylko mnie. Co do przyjaciół, nie wiem. 

Miała jednego prawdziwego przyjaciela, nazywał się Oliver Jones. Już nie żyje, ale jemu mogła

coś powiedzieć. 

– Może rodzina tego Jonesa coś wie? 

– Nie miał żadnej. Przeżył wszystkich i zmarł jakiś rok temu. 

– Nic więcej nie przychodzi panu do głowy? 

Tony namyślał się przez chwilę i nagle najwyraźniej coś sobie przypomniał. 

– W ostatnie Boże Narodzenie mama powiedziała coś dziwnego – oznajmił. 

– Co mianowicie? 

– Przez pięć czy sześć lat z rzędu przysyłała na Gwiazdkę prezenty dla dzieci, a w zeszłym roku

nic nie przysłała. Moja córeczka, Jewell, spytała wtedy, czy babcia już jej nie kocha... 

jak to dzieciak. A mama odpowiedziała jakoś tak: „Kochanie, dobrze było, ale się skończyło. Tak

to już jest”. 

Michelle i King wymienili znaczące spojrzenia. 

– Policja przeszukała cały dom, prawda? – zapytał retorycznie King. 

– Od góry do dołu. Ale nic nie znaleźli. 

– Ani odcinka przekazu, ani kwitu z banku, ani koperty, która by nas mogła naprowadzić na jakiś

ślad tych pieniędzy? 

–  Niczego  w  tym  rodzaju.  Mama  nie  miała  zaufania  do  banków,  wolała  trzymać  gotówkę  przy

sobie. 

King podszedł do okna i wyjrzał na podwórko za domem. 

– Widzę, że bardzo dbała o swój ogródek – stwierdził. 

– Kochała kwiaty – odrzekł z uśmiechem Tony. – Pracowała przy nich, kiedy tylko mogła. Ja też

jej pomagałem raz w tygodniu. Potrafiła siedzieć godzinami i tylko na nie patrzeć. – Zamierzał coś

dodać, ale zawahał się i po chwili zapytał: – Chciałby pan pójść je pooglądać? – King zamierzał już

pokręcić przecząco głową, lecz Tony dodał: – Dzisiaj właśnie miałem plewić. Wiem, że mama już

tego nie zobaczy, ale i tak chciałbym to dla niej zrobić. 

– Ja bardzo lubię ogrody, Tony – powiedziała z uśmiechem Michelle i szturchnęła Kinga. 

– Jasne. Ogrody są bardzo ciekawe – mruknął bez entuzjazmu. 

Tony Baldwin wyrywał chwasty, a Michelle z Kingiem przechadzali się po ogrodzie, podziwiając

kwiaty. 

– Loretta zaczęła dostawać skądś pieniądze niedługo po śmierci Rittera – stwierdził King. 

– Podejrzewasz szantaż? – spytała Michelle. 

Pokiwał głową. 

– Zastanawiam się jednak, jak mogła kogoś szantażować tylko z tego powodu, że zobaczyła go w

tej pakamerze. 

– Mógł się przecież tam schować tylko ze strachu, tak jak ona, prawda? 

– Właśnie. Musiało więc być coś jeszcze. Pamiętasz, jak oglądaliśmy tę komórkę i powiedziałem, 

że Loretta mogła się wcisnąć do wnęki w głębi? Miałem na myśli, że mogła się bać, że wejdzie ktoś

z bronią... – przerwał i spojrzał na nią, jakby coś go nagle olśniło. 

– O co ci chodzi? – zapytała Michelle. – O to, że może rzeczywiście zobaczyła kogoś z pistoletem

w ręce? 

– Albo  z  czymś  innym.  Inaczej  nie  byłoby  w  tym  niczego  nadzwyczajnego.  Wiele  osób  wpadło

wtedy w panikę i chciało się gdzieś schować. 

– Ale dlaczego akurat z pistoletem? Przecież strzelał tylko Ramsey, a potem ty. 

–  A  dlaczego  nie?  To  chyba  logiczne,  że  ktoś  mógł  mieć  przy  sobie  broń  i  kiedy  Ritter  został

zabity, próbował ją ukryć, bo bał się, że mogą go przeszukać. Więc kiedy wybuchła panika, wpadł do

pakamery  i  schował  tam  pistolet  między  jakimiś  ręcznikami,  nie  zauważając  w  ogóle  Loretty.  A

potem  ona  zabrała  tę  broń.  Może  początkowo  chciała  ją  oddać  policji,  ale  się  rozmyśliła  i

postanowiła szantażować gościa? Znała hotel i mogła jakoś wymknąć się niepostrzeżenie albo lepiej

ukryć broń i potem po nią wrócić. 

Michelle rozważała przez chwilę jego argumentację. 

–  No  dobrze,  więc  Loretta  ma  pistolet  i  widziała  faceta,  a  jeśli  go  nie  znała,  mogła  się  łatwo

dowiedzieć, kto to jest. 

Kontaktuje  się  z  nim  anonimowo,  może  wysyła  mu  zdjęcie  pistoletu,  informuje  go,  gdzie  była, 

kiedy chował broń, i zaczyna kasować gotówkę. Taka sama dobra teoria jak każda inna, Sean. 

– I dlatego ten ktoś przetrząsnął jej dom. Szukał pistoletu. 

– Sądzisz, że mogła go trzymać w mieszkaniu? 

– Tony powiedział, że nie ufała bankom. Prawdopodobnie należała do osób, które wolą trzymać

wartościowe rzeczy przy sobie. 

– No to pytanie brzmi, gdzie jest ten pistolet? 

– Może rozbierzemy dom na części, deska po desce? 

– To bez sensu. Na pewno nie miała skrytki w ścianie. 

– Raczej nie – mruknął King. 

Przyglądał  się  nieobecnym  wzrokiem  ogrodowi.  Jego  spojrzenie  zatrzymało  się  w  pewnym

punkcie,  powędrowało  dalej  i  wróciło.  Podszedł  do  rzędu  krzewów  hortensji,  sześciu  różowych  i

jednej niebieskiej pośrodku. 

– Ładne kwiaty – powiedział do Tony’ego. 

Mężczyzna podszedł, wycierając dłonie w szmatę. 

– Mama je uwielbiała – oznajmił.– Nawet bardziej niż róże. 

– Czy mówiła dlaczego? – zainteresował się King. 

– Dlaczego co? – nie zrozumiał Tony. 

– Dlaczego lubiła hortensje bardziej niż róże. 

– Naprawdę myślisz, że to ma jakieś znaczenie, Sean? – zapytała zdziwiona Michelle. 

Tony podrapał się po głowie. 

–  No,  teraz,  jak  pan  o  tym  powiedział,  przypomniało  mi  się,  że  mama  mawiała  czasami,  że  te

hortensje są bezcenne. 

King spojrzał z ukosa na Michelle, a potem przyjrzał się krzakowi niebieskiej hortensji. 

– Kurczę blade... – wymamrotał. 

– Co? – spytała Michelle. 

– Może trafię jak kulą w płot – powiedział. – A może nie. Masz jakiś szpadel, Tony? 

– Po co panu szpadel? – zdumiał się Baldwin. 

– Zawsze mnie bardzo interesowały różowe i niebieskie hortensje. 

– Nic nadzwyczajnego – odparł Tony. – Ludzie myślą, że to różne odmiany, ale tak nie jest. Można

oczywiście kupić różowe i niebieskie, ale można też zmienić różowe w niebieskie przez zakwaszenie

gleby  i  podniesienie  odczynnika  ph,  albo  niebieskie  w  różowe  przez  obniżenie  ph  i  podniesienie

zasadowości gleby. Można kupić specjalny zakwaszacz, to chyba siarczan glinu. Ale można też coś

zakopać w ziemi, stare puszki albo zardzewiałe gwoździe, i wtedy kwiaty też zmienią się z różowych

w niebieskie. 

– Wiem, Tony. Dlatego poprosiłem cię o szpadel. Możesz go przynieść? 

Kiedy  Baldwin  przyniósł  narzędzie  z  garażu,  King  zaczął  kopać  przy  niebieskiej  hortensji.  Po

kilku ruchach szpadla uderzył w coś twardego i wkrótce wyciągnął z ziemi znaleziony przedmiot. 

– Niezły zakwaszacz gleby – powiedział, unosząc w górę zardzewiały pistolet. 
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King i Michelle zostawili osłupiałego Tony’ego Baldwina w ogrodzie jego matki i ruszyli dalej. 

Po drodze zatrzymali się w przydrożnym barze, żeby coś przekąsić. 

–  Jestem  pod  wrażeniem  twoich  zdolności  detektywistycznych...  a  także  ogrodniczych  –

oświadczyła Michelle. 

– Całe szczęście, że żelazo jest składnikiem stali – od parł. – Inaczej nigdy byśmy nie znaleźli tego

pistoletu. 

– Rozumiem, że Loretta została zabita, bo kogoś szantażowała – powiedziała Michelle. – Ale o co

chodzi z tymi pieniędzmi w ustach? 

King łyknął kawy. 

– Pracowałem kiedyś przy pewnej sprawie razem z FBI. 

Rosyjscy  gangsterzy  wymuszali  w  Los  Angeles  haracze  od  wszystkich  biznesów  w  promieniu

dwóch kilometrów i robili przekręty finansowe, dlatego Służba się w to włączyła. Mieliśmy u nich

wtyczki,  ci  ludzie  dostawali  od  nas  jakieś  pieniądze,  z  ogniem  walczy  się  ogniem,  prawda?  No  i

znaleźliśmy  nasze  wtyczki  podziurawione  kulami  w  bagażniku  samochodu.  Wargi  mieli  zszyte

takerem,  a  kiedy  wyjęliśmy  zszywki,  okazało  się,  że  wypchano  im  usta  banknotami,  pewnie  tymi, 

które do stali od nas. Przesłanie było jasne: kto gada, ten ginie i musi zjeść pieniądze, które wziął za

zdradę. 

– Czyli ktoś uciszył Lorettę i wetknął jej do ust pieniądze jako symbol i ostrzeżenie? 

– Tak sądzę. 

– Zaraz, zaraz, jej syn powiedział, że od jakiegoś roku Loretta już nie dostawała pieniędzy. Skoro

ten człowiek wciąż był w tej okolicy i w końcu ją zabił, to dlaczego nagle przestał płacić? I dlaczego

ona się z tym pogodziła, zamiast na przykład pójść na policję? 

–  No  cóż,  minęło  siedem  lat,  więc  co  miałaby  powiedzieć  glinom?  Że  miała  sklerozę  i  nagle

wszystko jej się przypomniało: „O, proszę, panowie, tu jest ten pistolet”? 

– Może ten człowiek też tak pomyślał i dlatego przestał płacić? Zrozumiał, że już nie jest dla niego

groźna? 

– Albo może ten szantażowany i zabójca to dwie różne osoby. Tak czy inaczej, ktoś najwyraźniej

dopiero teraz odkrył, że to właśnie Loretta jest szantażystką, no i zapłaciła za to życiem. 

Michelle zbladła i chwyciła Kinga za ramię. 

– Słuchaj, skoro ona w rozmowie ze mną powiedziała, że schowała się w pakamerze i niedługo po

tej rozmowie zginęła, to... 

–  To  albo  ktoś  was  podsłuchiwał,  albo  Loretta  powiedziała  o  tym  później  jeszcze  komuś  poza

tobą. 

– Nie, przecież zabito ją właściwie zaraz po naszym spotkaniu. Siedziałyśmy na ganku przed jej

domem,  byłyśmy  same,  ale  całkiem  możliwe,  że  ktoś  nas  podsłuchiwał.  Boże,  to  znaczy,  że  ona

zginęła przeze mnie. 

– Nie przez ciebie. – King położył uspokajająco dłoń na jej dłoni. – Przez tego, kto trzymał ją pod

wodą w wannie, dopóki nie wyzionęła ducha. 

Michelle zamknęła oczy i pokręciła głową. 

– Posłuchaj – powiedział King. – Mnie też jej żal, ale jeśli zdecydowała się kogoś szantażować, 

wiedziała doskonale, że to niebezpieczna gra. Mogła od razu pójść na policję i oddać im pistolet. 

– Teraz my powinniśmy to zrobić. 

–  I  zrobimy,  chociaż  numer  seryjny  jest  zatarty  i  cały  pistolet  jest  w  kiepskim  stanie. Ale  może

chłopaki  z  FBI  coś  z  niego  wycisną.  W  Charlottesville  jest  biuro  terenowe,  zajrzymy  tam  po

powrocie. 

– A teraz co? 

– Co ci mówi fakt, że ktoś schował pistolet w pakamerze sprzątaczek w hotelu Fairmont w dniu

śmierci Rittera? 

– Że może Arnold Ramsey nie działał sam. 

– Właśnie. Dlatego musimy tam zajrzeć. 

– Ale gdzie? 

– Do Atticus College, gdzie Ramsey był wykładowcą. 
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Niewielki  kampus  Atticus  College  ze  szpalerami  drzew,  brakowanymi  cegłą  uliczkami  i

eleganckimi, spowitymi w bluszcz budynkami nie sprawiał wrażenia miejsca, które wydało z siebie

politycznego zabójcę. 

–  Nigdy  nawet  nie  słyszałam  o  tej  uczelni  przed  sprawą  Rittera  –  powiedziała  Michelle,  kiedy

jechali powoli główną arterią kampusu. 

–  A  ja  nie  wiedziałem,  że  to  tak  blisko  Bowlington.  –  King  spojrzał  na  zegarek.  –  Jechaliśmy

zaledwie pół godziny. 

– Co wykładał Ramsey? – spytała Michelle. 

–  Nauki  polityczne,  ze  szczególnym  uwzględnieniem  prawa  wyborczego,  chociaż  osobiście

bardziej  interesował  się  radykalnymi  teoriami  politycznymi  –  odparł  King.  Michelle  spojrzała  na

niego, zdziwiona, że tyle wie o Ramseyu. – Kiedy zastrzelił Rittera, postanowiłem zrobić doktorat z

pana profesora. – Spojrzał na nią z ukosa. – To chyba jedyne, co można zrobić, kiedy jakiś człowiek

kogoś zabije: dowiedzieć się o nim jak najwięcej. 

– Nie wydaje ci się to trochę cyniczne, Sean? 

– Źle mnie zrozumiałaś. Po prostu chciałem zrozumieć, jak to się stało, że szanowany wykładowca

zdecydował się zabić kandydata świra, który i tak nie miał szans w wyborach. 

I poświęcić przy tym własne życie. 

– Można by sądzić, że zostało to wyjaśnione szczegółowo w śledztwie. 

– Nie tak dogłębnie, jak by to było w przypadku głównych kandydatów. Wszyscy chcieli mieć tę

sprawę jak najszybciej z głowy. 

– W oficjalnym raporcie napisano, że Ramsey działał sam. 

– Nasze odkrycia świadczą o tym, że to błędna konkluzja. – King spojrzał za okno. – Nie wiem, 

czy coś znajdziemy. Już tyle czasu upłynęło... 

– Skoro już tu przyjechaliśmy, zróbmy, co się da. Może zauważymy coś, co inni przegapili. Tak jak

tę twoją niebieską hortensję. 

– A może dowiemy się czegoś, czego lepiej byłoby nie wiedzieć? 

– Nawet nie myśl w ten sposób. 

– Prawda jest zawsze dla ciebie najważniejsza? 

– A dla ciebie nie? 

– Ja jestem prawnikiem, a nie normalną ludzką istotą. 

Odsyłano ich z jednego wydziału na drugi, aż w końcu znaleźli się w gabinecie Thorntona Jorsta. 

Profesor był średniego wzrostu, tuż po pięćdziesiątce, miał gładko wygolone policzki, bladą karnację

i okulary na nosie. Pracował z Ramseyem i byli zaprzyjaźnieni. 

Siedział  za  biurkiem  zawalonym  otwartymi  książkami  i  stosami  rękopisów.  Leżał  też  na  nim

laptop,  przykryty  blokiem  do  pisania  i  kolorowymi  długopisami.  Półki  pod  ścianami  jego  pokoju

niemal  się  uginały  pod  ciężarem  ustawionych  na  nich  opasłych  tomów.  Kiedy  King  przyglądał  się

oprawionym w ramki dyplomom, Jorst wyciągnął papierosa. 

– Nie będzie to państwu przeszkadzało? – zapytał. – Osobiste sanktuarium naukowca jest jednym z

niewielu miejsc, gdzie wolno jeszcze palić. 

Oboje pokiwali ze zrozumieniem głowami. 

–  Zdziwiłem  się  trochę,  kiedy  mnie  poinformowano,  że  państwo  tu  przyjechali  i  wypytują  o

Arnolda – powiedział gospodarz. 

– Zazwyczaj dzwonimy i umawiamy się na rozmowę... – zaczął King. 

–  ...ale  akurat  przejeżdżaliśmy  w  pobliżu  i  postanowiliśmy  wykorzystać  okazję  –  dokończyła  za

niego Michelle. 

– Przepraszam, nie dosłyszałem państwa nazwisk... – rzekł Jorst. 

– Ja się nazywam Maxwell – przedstawiła się Michelle. – A to mój kolega Johnson. 

– Proszę wybaczyć, ale pańska twarz wydaje mi się znajoma – stwierdził Jorst, przyglądając się

Kingowi. 

–  Wielu  ludzi  mi  to  mówi  –  odparł  King,  uśmiechając  się.  –  Pewnie  mam  bardzo  typową

fizjonomię. 

– Zabawne – wtrąciła Michelle – bo właśnie miałam powiedzieć, że chyba także znam pana twarz, 

profesorze, ale nie pamiętam skąd. 

– Dość często występuję w regionalnej telewizji, szczególnie teraz, przed wyborami – powiedział

szybko Jorst. – Nie zależy mi na rozgłosie, ale piętnaście minut przed szerszą widownią raz na jakiś

czas to dobre dla ego. – Od chrząknął i dodał: – Jak rozumiem, kręcicie jakiś film o Arnoldzie, tak? 

Michelle wyprostowała się i zrobiła mądrą minę. 

–  Nie  tyle  o  nim  samym,  co  raczej  o  zabójstwach  z  po  budek  politycznych,  lecz  ujętych  pod

pewnym szczególnym kątem – oświadczyła. – Mamy taką hipotezę, że ludzie, którzy obierają sobie za

cel  polityków,  dzielą  się  na  trzy  grupy.  Niektórzy  robią  to  na  skutek  zaburzeń  psychicznych,  inni  z

powodu  jakichś  osobistych  uraz,  no  i  są  też  tacy,  którzy  żywią  głębokie  przekonanie,  że  usunięcie

jakiegoś polityka czy kandydata na prezydenta jest niemal aktem patriotyzmu. 

– I ja mam się wypowiedzieć, do której z tych kategorii można by zaliczyć Arnolda? 

– Znaliście się, pracowaliście razem – powiedział King – więc przypuszczamy, że próbował pan

to jakoś zgłębić. 

Jorst przyjrzał mu się badawczo poprzez kłęby dymu. 

–  No  cóż,  nie  zaprzeczę,  że  pytanie,  dlaczego  Arnold  został  politycznym  zamachowcem, 

intrygowało  mnie  przez  wszystkie  te  lata.  Ale  raczej  nie  potrafiłbym  stwierdzić,  czy  pasował  do

jakiejś ideologicznej lub psychologicznej szufladki. 

– Być może należałoby się przyjrzeć jego sytuacji życiowej w czasie poprzedzającym to zdarzenie

i to nas jakoś przybliży do celu – zasugerowała Michelle. 

Jorst spojrzał na zegarek. 

– O, przepraszam, pewnie ma pan zajęcia? 

– Nie, nie, jestem na urlopie naukowym. Mam do skończenia książkę. Proszę strzelać. 

Michelle wyjęła notatnik i długopis. 

– Może zaczniemy od jego biografii? 

Jorst odchylił się na oparcie fotela i wbił wzrok w sufit. 

– Arnold studiował w Berkeley. Tam zrobił magisterium i doktorat, zawsze był w czołówce. Do

tego  znajdował  jakoś  czas  na  uczestniczenie  w  protestach  przeciwko  wojnie  wietnamskiej,  spalił

swoją kartę powołania do wojska, brał udział w marszach pokojowych, w strajkach okupacyjnych i

głodówkach, był kilka razy aresztowany, nadstawiał karku i tak dalej. 

Był  z  pewnością  najlepszym  nauczycielem  akademickim,  ja  kiego  nasz  wydział  kiedykolwiek

zatrudniał. Szybko dochrapał się mianowania. 

– Czy cieszył się popularnością wśród studentów? – za pytał King. 

–  Wśród  większości  chyba  tak.  Na  pewno  większą  niż  ja  wśród  moich  –  zaśmiał  się  Jorst.  –  Ja

oceniam ich o wiele surowiej od mego nieodżałowanej pamięci kolegi. 

– Politycznie bardzo się różnił od Rittera, prawda? – wtrąciła Michelle. 

–  Podobnie  jak  dziewięćdziesiąt  procent  Amerykanów,  i  dzięki  Bogu  –  odparł  Jorst.  –

Kaznodzieja telewizyjny, który wyciągał pieniądze z kieszeni ogłupiałych ludzi... jak taki człowiek w

ogóle mógł się ubiegać o miejsce w Białym Domu? Było mi naprawdę wstyd za mój kraj. 

– Udzieliły się panu poglądy Ramseya? – zapytał King. 

Jorst odkaszlnął, udając, że to śmiech. 

–  Zgadzałem  się  oczywiście  z  opinią  Arnolda  dotyczącą  tej  kandydatury  –  odparł.  –  Ale

różniliśmy się zdecydowanie w koncepcjach na temat odpowiedniej reakcji na całą tę sytuację. 

– Więc Ramsey nie ukrywał swoich emocji? 

– Nie. – Jorst zgasił papierosa i natychmiast zapalił następnego. – Pamiętam, jak chodził po moim

gabinecie, uderzał pięścią w otwartą dłoń i lamentował nad stanem społeczeństwa, które pozwala na

to, żeby ktoś taki jak Clyde Ritter miał wpływ na życie polityczne kraju. 

– Ale chyba wiedział, że Ritter nie ma szans na zwycięstwo? 

– Nie w tym rzecz – odparł Jorst. – O wiele istotniejsze były zakulisowe układy. Ritter osiągnął

już w sondażach masę krytyczną i wywołało to dużą nerwowość zarówno wśród republikanów, jak i

demokratów.  Uzyskał  bez  trudu  taki  procent  zwolenników,  że  uprawniało  go  to  do  korzystania  z

funduszy rządowych i czasu antenowego w debatach telewizyjnych. 

A  cokolwiek  by  mówić  o  Ritterze,  miał  dar  wysławiania  się  i  potrafił  dotrzeć  do  określonych

kręgów  elektoratu.  Poza  tym  trzeba  wiedzieć,  że  poza  prowadzeniem  własnej  kampanii  zmontował

jeszcze koalicję różnych niezależnych partyjek, których członkowie ubiegali się o różne stanowiska w

wielu dużych stanach. Mogło to mieć katastrofalne skutki dla kandydatów głównych partii. 

– W jakim sensie? – zapytał King. 

– W wielu stanach jego lista wyborcza rozbijała tradycyjny elektorat republikanów i demokratów

i w rezultacie mógł wpłynąć na wyniki wyborów w niektórych okręgach. Kiedy się ma taki wpływ na

arenie politycznej... 

– Można dyktować cenę? – dokończył King. 

Jorst skinął głową. 

– Jaka to by była cena, możemy się tylko domyślać. Po śmierci Rittera z jego ugrupowania całkiem

uszło powietrze. 

Głównym partiom naprawdę udało się o włos uniknąć kuli. 

Och,  przepraszam  za  niestosowne  skojarzenie.  W  każdym  razie  w  moim  przekonaniu  Arnold

uważał,  że  jeśli  Rittera  się  jakoś  nie  powstrzyma,  może  w  końcu  zniszczyć  wszystko,  co  stanowi  o

istocie Ameryki. 

– I Ramsey najwyraźniej zamierzał do tego nie dopuścić – powiedział King. 

– Na pewno nie myślał o tym, żeby go zabić – odparł sucho Jorst. 

– Czy kiedykolwiek napomknął o takim pomyśle? 

– Nigdy. Powiedziałem to policji już wtedy. Przychodził tutaj, wygłaszał wściekłe tyrady na temat

Rittera,  ale  nigdy  nie  posunął  się  do  żadnych  gróźb.  Na  tym  właśnie  polega  wolność  słowa,  miał

prawo do wypowiadania swoich poglądów. 

– Ale nie do zabijania z ich powodu. 

– Ja nawet nie wiedziałem, że miał pistolet. 

– Czy był zaprzyjaźniony jeszcze z innymi wykładowca mi? – spytała Michelle. 

–  Nieszczególnie.  Większość  czuła  przed  nim  duży  respekt.  W  takich  uczelniach  jak  Atticus

nieczęsto pracują naukowcy tego kalibru co Arnold. 

– A jaki był poza pracą? 

– Nic o tym nie wiem. 

– Może znają go od tej strony studenci? 

Jorst przyjrzał się Kingowi. 

– Przepraszam, ale cała ta rozmowa zaczyna bardziej przypominać śledztwo w sprawie Arnolda

niż zbieranie materiałów do filmu dokumentalnego. 

–  Trochę  może  tak  –  odparła  szybko  Michelle.  –  Żeby  jednak  zrozumieć  motywację  człowieka, 

trzeba zrozumieć je go samego i dowiedzieć się, jak doszło do powstania planu zabójstwa. 

Jorst rozważał przez chwilę jej słowa, po czym odparł:

– Jeśli Arnold próbował zwerbować do pomocy któregoś ze studentów, ja o tym na pewno nic nie

wiedziałem. 

– Czy był żonaty? – spytała Michelle. 

–  Tak,  ale  byli  z  Reginą,  tak  miała  na  imię  jego  żona,  w  separacji.  Mieli  jedną  córkę,  Kate.  –

Wstał i podszedł do półki z różnymi fotografiami w ramkach. Wziął jedną i po dał im. 

– To Ramseyowie, w lepszych czasach – powiedział. 

King i Michelle przyjrzeli się trójce osób na fotografii. 

– Regina Ramsey jest bardzo piękną kobietą. 

– To prawda, była piękna. 

– Była? – zdziwił się King. 

Samobójstwo. Nawet Mówił pan, że byli – Już nie żyje – wyjaśnił Jorst. 

nie tak dawno. 

– Nie wiedziałem – mruknął King. 

w separacji? 

– Tak. W chwili śmierci Arnolda Regina mieszkała w nie dużym domku niedaleko uczelni. 

– Czy opiekę nad córką sprawowali wspólnie? – spytała Michelle. 

– Tak. Nie wiem, jakie były ustalenia na wypadek, gdyby wzięli rozwód, ale po śmierci Arnolda

Regina oczywiście prze jęła całkowitą opiekę. 

– Dlaczego byli w separacji? – drążyła Michelle. 

–  Nie  wiem  –  odparł  Jorst.  –  Regina  była  piękną  kobietą  i  we  wczesnej  młodości  dobrze  się

zapowiadała jako aktorka. 

Zrobiła  zresztą  dyplom  z  dramatu.  Chyba  chciała  się  tym  zajmować  na  uczelni,  kiedy  jednak

poznała Arnolda, zakochała się i to wszystko odmieniło. Z pewnością miała wielu adoratorów, ale to

jego właśnie pokochała. Myślę, że popełniła to samobójstwo dlatego, że nie mogła żyć bez niego. –

Zamilkł  i  po  chwili  dodał  cicho:  –  Sądziłem,  że  była  z  Arnoldem  szczęśliwa.  Chyba  jednak  nie

całkiem. 

– Nie mogła żyć bez Ramseya, ale z nim także nie – pod sumował King. 

– Arnold  się  zmienił.  Szczyt  kariery  akademickiej  miał  już  za  sobą.  Stracił  zapał  do  nauczania. 

Właściwie  był  prawie  w  depresji,  i  może  właśnie  ta  jego  melancholia  tak  wpłynęła  na  ich

małżeństwo. A kiedy Regina odeszła, ten stan się jeszcze pogłębił. 

–  Może  Ramsey  zastrzelił  Rittera,  bo  odżyły  w  nim  młodzieńcze  ideały  –  zasugerował  King.  –

Może chciał zmienić świat i znaleźć się w podręcznikach historii jako męczennik. 

– Może. Niestety zapłacił za to życiem. 

– Jak zareagowała na to jego córka? 

–  Była  zupełnie  zdruzgotana.  Widziałem  ją  tego  dnia  i  ni  gdy  nie  zapomnę  wyrazu  szoku  na  jej

twarzy.  A  potem  kilka  dni  później  zobaczyła  to  wszystko  w  telewizji,  na  tym  cholernym  filmie  z

hotelu. Widziała, jak jej ojciec zabija Rittera i jak agent ochrony zabija jej ojca. Ja też to oglądałem. 

To  było...  –  Jorst  przerwał  i  popatrzył  na  Kinga.  Rysy  jego  twarzy  stężały.  –  Niewiele  się  pan

zmienił, agencie King – zauważył, wstając zza biurka. – Nie wiem, o co wam naprawdę chodzi, ale

nie życzę sobie być okłamywanym. Albo mi wyjaśnicie, po co tu właściwie przyszliście i jaki jest

cel tych pytań, albo skończymy tę rozmowę. 

King i Michelle spojrzeli po sobie. 

– Doktorze Jorst – powiedział King – mówiąc krótko, trafiliśmy na pewne dowody, świadczące o

tym, że Arnold Ramsey tego dnia nie działał sam. Że w hotelu był jeszcze jeden zabójca, czy może

raczej potencjalny zabójca. 

– To niemożliwe. Gdyby tak było, ktoś już dawno by to ujawnił. 

–  Niekoniecznie  –  wtrąciła  Michelle.  –  Wielu  ważnych  ludzi  chciało  tę  sprawę  jak  najszybciej

wyciszyć. Mieli już swojego zamachowca. 

– I mieli agenta Secret Service, który schrzanił robotę – dodał King. 

Jorst opadł powoli na krzesło. 

– Nie mogę w to uwierzyć – wyszeptał. – Co to za dowody? – zapytał podejrzliwie. 

– Nie możemy tego na razie ujawnić – odparł King. – Ale nie fatygowałbym się aż tutaj, gdybym

nie uważał, że warto pójść tym tropem. 

Profesor wyjął chusteczkę i wytarł sobie twarz. 

– No cóż, nie takie rzeczy się zdarzały – powiedział. – Na przykład ta historia z Kate Ramsey. 

– A co takiego się z nią stało? – spytała Michelle. 

–  Studiowała  tutaj,  w  Atticusie,  a  ja  byłem  jednym  z  jej  wykładowców.  Była  wyjątkowo

uzdolniona,  jak  jej  ojciec,  mogła  studiować  na  najlepszych  uniwersytetach.  Ale  wybrała

prowincjonalny college. 

– I co teraz robi? 

–  Kończy  studia  podyplomowe  na  uniwersytecie  w  Richmond,  na  wydziale  polityki  społecznej. 

Mają nauki polityczne na bardzo wysokim poziomie. Sam napisałem jej referencje. 

– Czy pańskim zdaniem znienawidziła ojca za to, co zrobił? 

Jorst zastanawiał się przez dłuższą chwilę nad odpowiedzią. 

–  Kate  kochała  ojca  –  odparł  w  końcu.  – Ale  mogła  go  znienawidzić  za  to,  że  odszedł,  że  jego

przekonania polityczne okazały się ważniejsze niż miłość do córki. Nie jestem psychologiem, to tylko

domysły laika. W końcu i tak się okazało, że niedaleko pada jabłko od jabłoni. 

– To znaczy? – spytała Michelle. 

– Kate bierze udział w marszach protestacyjnych, wysyła petycje do władz, nagabuje polityków i

pisze artykuły do nie zależnych gazet. Poszła dokładnie w ślady ojca. 

– Najpierw nienawidziła go za to, że ją zostawił, a teraz gorliwie go naśladuje? 

– Na to wygląda. 

– A jak układały się jej stosunki z matką? – zapytał King. 

– Przyzwoicie. Chociaż ją też mogła częściowo obwiniać za to, co się stało. 

– Dlatego, że nie została z mężem? Że gdyby przy nim była, nie doszłoby do tego wszystkiego? 

– Tak. 

– I nie widział się już pan z Reginą Ramsey po śmierci jej męża? – zapytała Michelle. 

–  Widziałem  się  –  odparł  szybko  Jorst,  po  czym  dodał  z  wahaniem  w  głosie:  –  To  znaczy

oczywiście na pogrzebie, no i kilka razy przez ten czas, kiedy Kate tutaj studiowała. 

– Jaką podano przyczynę śmierci? 

– Przedawkowanie narkotyków. 

– Po śmierci Ramseya nikogo już nie miała? – zapytał King. 

Jorst nieco pobladł. 

– Nie – odparł. Widząc ich pytające spojrzenia, dodał: – Przepraszam, ale to wciąż jest dla mnie

bolesne. Oboje byli moimi przyjaciółmi. 

King przyjrzał się ponownie osobom przedstawionym na zdjęciu. Kate Ramsey miała na nim około

dziesięciu  lat.  Jej  twarz  emanowała  inteligencją  i  miłością.  Stała  w  środku,  trzymając  rodziców  za

ręce. Dobra, kochająca się rodzina, pomyślał. W każdym razie z wyglądu. 

– Czy ma pan jeszcze coś do dodania? Coś, co mogłoby nam pomóc? – zapytał Jorsta, oddając mu

fotografię. 

– Chyba nie – odparł profesor. 

Michelle wręczyła mu swoją wizytówkę. 

– To na wypadek, gdyby coś się panu przypomniało – po wiedziała. 

Jorst przyjrzał się kartonikowi. 

–  Jeżeli  rzeczywiście  było  tak,  jak  mówicie,  jeżeli  naprawdę  był  tam  drugi  zamachowiec,  to

właściwie w jakim celu? Na wypadek, gdyby Arnold spudłował? 

– Być może tego dnia miał zginąć ktoś jeszcze – odparł King. 
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Zadzwonili  na  wydział  polityki  społecznej  uniwersytetu  w  Richmond  w  stanie  Wirginia. 

Powiedziano  im,  że  Kate  Ramsey  wyjechała,  ale  ma  wrócić  za  kilka  dni.  Kiedy  dotarli  do

Wrightsburga, King zajechał na parking przy dużym sklepie spożywczym w centrum. 

– Jestem ci winien dobry obiad z dobrym winem – powie dział do Michelle. – Za to ciąganie cię

po tych wszystkich dziurach. 

–  Szczerze  powiedziawszy,  to  o  wiele  ciekawsze  od  sterczenia  w  drzwiach  z  pistoletem,  kiedy

jakiś polityk wciska ludziom kit. 

i– No proszę, uczysz się – mruknął i spojrzał za okno; najwyraźniej coś mu przyszło do głowy. 

– Znam tę twoją minę – oświadczyła Michelle. – Co tam znów wymyśliłeś? 

–  Pamiętasz,  jak  Jorst  powiedział,  że  Atticus  College  miało  szczęście,  posiadając  takiego

wykładowcę  jak  Ramsey?  Że  naukowcy  z  Berkeley  i  wybitni  eksperci  z  reguły  nie  lądują  w  takich

prowincjonalnych uczelniach? 

– Pamiętam. I co? 

–  Widziałem  dyplomy  Jorsta  w  jego  gabinecie.  Skończył  dobre  szkoły,  ale  nie  z  pierwszej

dziesiątki. Wiemy, że inni profesorowie z Atticusa też nie byli takimi gwiazdami jak Ramsey i z tego

powodu czuli przed nim respekt. 

–  No  dobrze,  więc  dlaczego  właściwie  ten  wysokiej  klasy  specjalista  z  Berkeley  znalazł  się  w

takim miejscu? 

–  Właśnie.  Gdybym  miał  zgadywać,  to  być  może  z  tego  powodu,  że  trzymał  jakiegoś  trupa  w

szafie. Może to coś z cza sów jego młodzieńczego buntu przeciwko systemowi. Może właśnie dlatego

żona od niego odeszła. 

– Ale czy to by nie wypłynęło po zabójstwie Rittera? Przecież musieli grzebać w jego życiorysie. 

–  Tak,  mógł  to  być  jednak  jakiś  głęboko  skryty  sekret,  i  to  w  dodatku  z  dawnych  czasów,  z

szalonych lat sześćdziesiątych. 

Kiedy  wędrowali  wśród  półek  sklepu,  Michelle  zauważyła,  że  inni  klienci  wymieniają  między

sobą spojrzenia i szepty. W kolejce przed kasą King klepnął w ramię stojącego przed nim mężczyznę, 

który usiłował udawać, że go nie zauważył. 

– Jak ci leci, Charles? – zapytał. 

Tamten odwrócił się i poczerwieniał. 

– O, cześć, Sean. Dobrze. A co u ciebie? To znaczy... – Był wyraźnie zmieszany. 

King popatrzył na niego z uśmiechem. 

–  Do  dupy,  Charles,  do  dupy  –  odparł.  –  Ale  na  ciebie  na  pewno  mogę  w  razie  czego  liczyć, 

prawda? Na pewno pamiętasz, jak cię uratowałem przed urzędem skarbowym trzy lata temu. 

– No... tego... słuchaj, Martha czeka na mnie w samochodzie. Cześć. 

Wybiegł  ze  sklepu  i  wsiadł  do  mercedesa,  w  którym  za  kierownicą  siedziała  nobliwie

wyglądająca kobieta o srebrnych włosach. Mąż pewnie powiedział jej o spotkaniu, bo aż otworzyła

usta ze zdumienia. Odjechali natychmiast. 

Michelle i King wyszli ze sklepu objuczeni torbami z zakupami. 

– Współczuję ci, Sean – mruknęła Michelle. 

– Co tam. Wszystko ma swój kres – odparł. 

Wrócili  do  jego  domu  i  King  przyrządził  wyszukany  obiad.  Na  początek  była  sałatka  cesarska  z

pasztecikami z krabów, potem polędwica w sosie grzybowo-cebulowym, własnym wynalazku Kinga, 

z puree ziemniaczanym z czosnkiem, a na deser czekoladowe eklery z cukierni. Zjedli to wszystko na

tarasie za domem, z widokiem na jezioro. 

– Świetnie gotujesz. Można cię wynajmować na przyjęcia? – zażartowała Michelle. 

– Jeśli za godziwą opłatą, to czemu nie? – odparł. 

Michelle uniosła kieliszek z winem. 

– Dobre – stwierdziła. 

–  Powinno  być,  akurat  jest  w  rozkwicie  smaku.  Trzymałem  je  w  piwniczce  przez  siedem  lat,  to

jeden z moich największych skarbów. 

– Czuję się zaszczycona. 

– Może popływamy potem w jeziorze? – zapytał, spoglądając ku przystani. 

– Do wody to ja zawsze chętnie. 

– W pokoju gościnnym powinny być jakieś kostiumy. 

– Dzięki, ale nie ruszam się z domu bez strojów sportowych. 

King poprowadził czerwony, przypominający motocykl skuter wodny. Michelle siedziała za nim, 

obejmując go rękami w pasie. Przepłynęli pięć kilometrów i zakotwiczyli na płytkich wodach małej

zatoczki. Siedzieli na skuterze, podziwiając widok. 

– Jeszcze kilka tygodni i drzewa będą miały niesamowite kolory – powiedział King. – Uwielbiam

patrzeć jesienią na góry o zachodzie słońca. 

– No dobrze, czas się trochę poruszać – oświadczyła Mi chelle. 

Zdjęła  kamizelkę  ratunkową,  a  następnie  bluzę  i  spodnie  od  dresu.  Pod  spodem  miała  czerwony

jednoczęściowy kostium kąpielowy z lycry, mocno wycięty. 

Kinga  przestały  nagle  interesować  piękne  górskie  krajobrazy  i  zagapił  się  na  nią  z  otwartymi

ustami. 

– Coś nie tak? – spytała, widząc jego minę. 

– Ależ skąd – odparł, odwracając szybko wzrok. 

Michelle zanurkowała i po chwili wypłynęła. 

– Przyłączysz się? 

Zdjął ubranie, wskoczył do wody i wynurzył się obok niej. 

– Jak to daleko, twoim zdaniem? – zapytała, przyglądając się drugiemu brzegowi. 

– Ze sto metrów. A co? 

– Mam zamiar wystartować w trójboju. 

– Ciekawe, czemu mnie to nie zdziwiło? 

– Pościgajmy się – zaproponowała. 

– Z tobą to żadne wyścigi. 

– Proszę, jaki bojowy. 

– Nie, nie... chciałem powiedzieć, że to ja nie mam szans. 

– Skąd wiesz? 

–  Z  olimpijką?  Ja  jestem  tylko  prawnikiem  po  czterdziestce,  mam  kiepskie  kolana  i  bóle  w

ramieniu  od  czasu,  jak  mnie  postrzelili,  gdy  służyłem  społeczeństwu.  To  tak,  jakbyś  się  ścigała  ze

swoją babcią. 

–  Zobaczymy,  może  sam  siebie  zadziwisz.  Do  startu,  gotowi,  hop!  –  zawołała  i  popłynęła,  tnąc

równymi uderzeniami ramion gładką powierzchnię jeziora. 

Ruszył  za  nią  i  ku  swemu  zdziwieniu  pokonał  dzielącą  go  od  niej  odległość  w  niezłym  tempie. 

Dotarli  na  drugą  stronę  niemal  ramię  w  ramię.  Michelle  zareagowała  śmiechem,  kiedy  dla  żartu

chwycił ją za nogę. Brzeg osiągnęli równocześnie. King położył się na plecach i chwytał oddech tak

łapczywie, jakby wokół było za mało powietrza. 

– Chyba rzeczywiście sam siebie zadziwiłem – wydyszał i spojrzał na Michelle. Jej oddech nawet

nie przyspieszył. Nagle zrozumiał. 

– Cholera, przez cały czas płynęłaś na pół gwizdka – sapnął. 

– Ależ skąd. Wzięłam tylko poprawkę na różnicę wieku, i w ogóle. 

– O, tego już za wiele! – Zerwał się z ziemi, a Michelle uciekła z krzykiem. Śmiała się jednak tak

serdecznie,  że  dogonił  ją  bez  trudu.  Złapał  ją,  zarzucił  sobie  na  ramię,  wbiegł  do  jeziora  i

bezceremonialnie wrzucił ją do wody. Wynurzyła się, parskając i nie przestając się śmiać. 

– Dlaczego to zrobiłeś? 

– Żeby ci udowodnić, że facet po czterdziestce wcale nie jest martwy. 

Wrócili do przystani i King zacumował skuter. 

– Jak to się stało, że z koszykówki i biegów przerzuciłaś się na wioślarstwo? – zapytał. 

–  Lubiłam  biegi  bardziej  od  kosza,  ale  brakowało  mi  gry  zespołowej.  Miałam  na  studiach

przyjaciela wioślarza i to on mnie w to wciągnął. Chyba miałam do tego jakiś wrodzony talent. W

łodzi byłam jak dobrze wyregulowany silnik, mogłam wiosłować bez końca. Uwielbiałam to uczucie, 

kiedy wszystko zostawiasz za sobą i są tylko wiosła. Byłam najmłodsza w zespole i gdy zaczynałam, 

nie dawali mi zbyt wielkich szans. Udowodniłam im, że się mylili. 

– Chyba robiłaś to przez sporą część swojego życia, zwłaszcza w Secret Service – zauważył King. 

– Miodów nie spijałam, to fakt. 

– Jak się nazywała ta twoja dyscyplina? 

– Czwórka ze sternikiem, to znaczy cztery kobiety, wiosłujące jak szalone, i sternik, który narzuca

rytm. Totalna koncentracja. 

– A jak było na olimpiadzie? 

–  Z  jednej  strony  rewelacyjnie,  ale  z  drugiej  to  okropny  stres.  Byłam  tak  spięta,  że  przed

pierwszym  wyścigiem  zwymiotowałam.  Kiedy  jednak  zdobyłyśmy  srebro,  prawie  ocierając  się  o

złoto... tego uczucia nie da się z niczym porównać. Byłam na szczycie, i to właściwie jeszcze jako

nastolatka. 

– I wciąż się tak czujesz? 

– Teraz już nie. – Uśmiechnęła się. – Ale mam nadzieję, że najlepsze jeszcze przede mną. 

Wzięli  prysznic  i  przebrali  się.  Kiedy  Michelle  zeszła  na  dół,  zastała  Kinga  przeglądającego

swoje notatki. 

– Co czytasz? – zapytała, rozczesując mokre włosy. 

– Naszą rozmowę z Jorstem. Ciekawe, czy coś przed nami ukrył. I ciekawe, czego się dowiemy od

Kate Ramsey. 

– Jeżeli w ogóle będzie chciała z nami rozmawiać. 

– To prawda. – King ziewnął. – Przekonamy się jutro. 

To był długi dzień. 

Michelle spojrzała na zegarek. 

– No, późno już. Będę się zbierać. 

–  Możesz  spać  tutaj,  jeśli  chcesz  –  zaproponował.  –  W  pokoju  gościnnym,  tam  gdzie  brałaś

prysznic – dodał. 

– Mam gdzie nocować, nie musisz się o mnie martwić. 

Jestem już duża. 

– Martwię się, bo ten cały bajzel, który miałaś w aucie, zalega teraz w twoim pokoju w motelu. A

co, jeżeli zagnieździł się tam jakiś potwór i dopadnie cię we śnie? – Uśmiechnął się i dorzucił: – Nie

ma sensu tłuc się po nocy. 

Odpowiedziała  uśmiechem  i  spojrzeniem,  które  wydało  mu  się  bardzo  sugestywne;  możliwe,  że

był to wpływ wypitego wina. 

– Dzięki, Sean, rzeczywiście jestem wykończona. Dobrej nocy. 

Patrzył, jak wchodzi po schodach. Długie, silne nogi przechodziły w zgrabne, jędrne pośladki, a

wyżej w olimpijskie ramiona, smukłą szyję i... Do diabła z tym! Kiedy zniknęła na górze, odetchnął

głęboko i usiłował rozpaczliwie nie myśleć o tym, o czym właśnie rozpaczliwie myślał. 

Obszedł  dom,  sprawdzając  wszystkie  okna  i  drzwi.  Zamierzał  nazajutrz  wezwać  fachowców  od

alarmów, żeby pozakładali czujniki. Ale się porobiło! Do tej pory nie tylko o czymś takim nie myślał, 

ale często w ogóle nie zamykał drzwi na klucz. 

Przystanął  u  szczytu  schodów  i  spojrzał  ku  drzwiom  pokoju  dla  gości.  Za  nimi  leżała  w  łóżku

piękna  młoda  kobieta.  Chyba  się  zbytnio  nie  mylił,  sądząc,  że  jeśli  otworzy  te  drzwi  i  wejdzie  do

środka,  będzie  mógł  zostać  tam  przez  całą  noc.  Ale  z  drugiej  strony,  przy  jego  obecnym  pechu, 

Michelle mogła mu równie dobrze strzelić w jaja. Czy rzeczywiście chciał zacząć coś nowego z tą

kobietą?  W  jego  obecnej  sytuacji?  Odpowiedź,  chociaż  była  dla  niego  rozczarowaniem,  wydawała

się oczywista. Ocknął się z zamyślenia i poszedł do swojej sypialni. 

U  podnóża  wzniesienia,  na  którym  stał  dom  Kinga,  zatrzymał  się  na  drodze  stary  buick  z

wygaszonymi  światłami.  Kierowca  wyłączył  silnik.  Krztuszący  się  tłumik  został  naprawiony,  bo

właściciel auta nie chciał zwracać na siebie uwagi. 

Otworzyły się drzwiczki, kierowca wysiadł i spojrzał poprzez drzewa na ciemną sylwetkę domu. 

Z  tylnego  siedzenia  wysiadły  jeszcze  dwie  osoby.  Jedną  z  nich  był  Simmons,  rzekomy  ochroniarz, 

drugą  jego  wspólniczka,  Tasha.  Wyglądała  na  podekscytowaną,  a  on  był  nieco  spięty.  Człowiek  z

Buicka spojrzał na nich i skinął głową. 
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Kinga  zbudziła  z  głębokiego  snu  dłoń,  która  zakryła  mu  usta.  Najpierw  zobaczył  pistolet,  potem

twarz. Michelle przytknęła palec do warg. 

– Coś słyszałam – wyszeptała mu do ucha. – Chyba ktoś jest w domu. 

Ubrał się błyskawicznie i spojrzał na nią pytająco, wskazując na drzwi. 

– Na dole, gdzieś z tyłu – wyjaśniła. – Domyślasz się, kto to może być? 

– Może podrzucają mi kolejnego trupa. 

– Masz jakieś wartościowe rzeczy? 

Chciał już pokręcić głową, lecz nagle zesztywniał. 

– Cholera. Pistolet z ogródka Loretty. Jest w kasetce w gabinecie. 

– Naprawdę myślisz... – nie dokończyła. 

–  Naprawdę  –  odparł,  podnosząc  słuchawkę  telefonu,  że  by  wezwać  policję.  Zaraz  ją  jednak

odłożył. 

– O nie – jęknęła. – Przerwali połączenie? 

– Gdzie masz komórkę? – zapytał szeptem King. 

– Niestety zostawiłam w samochodzie. 

Zeszli  bezgłośnie  po  schodach,  nasłuchując  dźwięków  mogących  im  wskazać,  gdzie  znajduje  się

intruz. Było ciemno i cicho. Mógł się ukrywać gdziekolwiek, czekając na sposobność do ataku. 

– Denerwujesz się? – King spojrzał na Michelle. 

– Trochę mi skóra cierpnie – przyznała. – Co robisz w takich sytuacjach? 

– Biorę większy pistolet niż ma tamten gość. 

Usłyszeli trzask od strony schodów prowadzących do piw nicy. 

– Lepiej unikać starcia – szepnęła Michelle. – Nie wie my, ilu ich jest i jak są uzbrojeni. 

– Zgoda. Ale musimy zabrać ten pistolet. Masz kluczyki od auta? 

– Jasne – odparła i pomachała nimi w powietrzu. 

– Ja prowadzę – powiedział King. – A ty dzwoń na policję. 

Michelle osłaniała go, gdy wśliznął się do gabinetu i zabrał kasetkę, sprawdziwszy najpierw, czy

pistolet nadal jest w środku. Wyszli cicho frontowymi drzwiami. 

Wsiedli do landcruisera i King wsunął kluczyk do stacyjki. 

Mocny cios w tył głowy sprawił, że padł na kierownicę przygniatając klakson, który zaczął trąbić. 

Michelle krzyknęła, ale głos uwiązł jej w gardle i niemal straciła oddech, gdy na jej szyi zacisnęła

się skórzana garota. 

Próbowała wcisnąć palce pod rzemień, wrzynał się jednak mocno w jej ciało. Płuca omal jej nie

eksplodowały, oczy wychodziły z orbit, mózg wydawał się płonąć. Kątem oka zobaczyła leżącego na

kierownicy Kinga; po jego szyi spływała krew. Poczuła, że rzemień skręca się i zaciska. Czyjaś ręka

sięgnęła  ponad  oparciem  i  chwyciła  kasetkę.  Tylne  drzwiczki  otworzyły  się  i  zatrzasnęły.  Ktoś

wysiadł, a ona została w środku samochodu. 

Garota wciąż się zaciskała. Michelle wparła stopy o deskę rozdzielczą, usiłując wygiąć ciało w

łuk,  żeby  oderwać  od  siebie  tego  kogoś,  kto  chciał  ją  zabić.  Opadła  z  powrotem,  prawie  już  nie

oddychając.  Dźwięk  klaksonu  rozrywał  jej  bębenki  w  uszach,  a  widok  nieprzytomnego  i

zakrwawionego Kinga potęgował poczucie beznadziei. Wygięła się jeszcze raz, uderzając głową w

twarz duszącego ją człowieka. Krzyknął i rozluźnił uścisk, ale tylko trochę. Zamachnęła się ręką do

tyłu, w nadziei pochwycenia napastnika za włosy, podrapania mu twarzy albo wbicia palców w oko. 

Udało jej się złapać go za włosy i szarpnęła je z całych sił, lecz ucisk na gardle nie zelżał. Usiłowała

drugą ręką rozorać tamtemu twarz, ale szarpnął jej głowę tak mocno, że połową ciała znalazła się za

oparciem fotela. Czując, jak jej kręgosłup niemal pęka, osunęła się bezwładnie na siedzenie. 

Owiewał  ją  oddech  człowieka,  który  wytężał  całą  swoją  siłę,  żeby  z  nią  skończyć.  Po  twarzy

pociekły jej łzy rozpaczy i udręki. Gorący oddech palił ją w ucho. 

– Zdychaj – syknął napastnik. – Zdychaj, Michelle. 

Szyderstwo  w  jego  głosie  nagle  ją  otrzeźwiło.  Ostatnim  wysiłkiem  zacisnęła  palce  na  zimnym

metalu. Skierowała lufę w tył, ku oparciu fotela. Palec wskazujący odnalazł języczek spustu. Straciła

już całą energię życiową, lecz resztką woli zmusiła się do działania, modląc się, żeby trafić. 

Pistolet wystrzelił i kula przebiła fotel. Usłyszała stłumione  stęknięcie.  Ucisk  garoty  natychmiast

osłabł i rzemień zsunął się z jej szyi. Michelle aż zachłysnęła się powietrzem. Półprzytomna, czując

podchodzące do gardła mdłości, otworzyła drzwiczki dżipa i wypadła na ziemię. 

Usłyszała  trzask  tylnych  drzwiczek.  Wygramolił  się  z  nich  mężczyzna,  trzymający  się  obiema

rękami za bok. Uniosła broń, ale on kopnął drzwi auta, które uderzyły ją, powalając z powrotem na

ziemię.  Michelle,  napędzana  wściekłością,  zerwała  się  na  nogi  i  wycelowała  w  uciekającego

napastnika. 

Nie zdążyła jednak wystrzelić, bo znowu chwyciła ją gwałtowna fala nudności i opadła na kolana. 

Kiedy  podniosła  głowę,  obraz  był  zamazany,  a  w  jej  głowie  walił  młot  pneumatyczny  i  widziała

przed sobą nie jednego bandytę, ale trzech. Wystrzeliła sześć razy, celując w środek tej postaci, która

wydawała jej się prawdziwa. W człowieka, który omal jej nie zabił. 

Sześć razy spudłowała. Wybrała nie tę sylwetkę co trzeba. 

Kroki się oddaliły. Po chwili usłyszała warkot silnika samochodu i chrzęst kół na żwirze. 

Jęknęła i osunęła się na ziemię. 
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Jeden z patrolujących okolicę zastępców szeryfa usłyszał w końcu trąbiący nieprzerwanie klakson

landcruisera  i  znalazł  Michelle  i  Kinga,  wciąż  nieprzytomnych.  Zabrano  ich  do  szpitala  w

Charlottesville. King pierwszy doszedł do siebie. Chociaż rana głowy mocno krwawiła, okazało się, 

że ma dość twardą czaszkę i jego zdrowiu nic nie zagraża. Michelle wymagała dłuższych zabiegów. 

Podano jej silne środki przeciwbólowe i uspokajające. Kiedy oprzytomniała, King siedział przy jej

łóżku z zabandażowaną głową. 

– Okropnie wyglądasz – wymamrotała. 

– Tylko tyle masz mi do powiedzenia? Siedzą na tym cholernym krześle od kilku godzin, czekam, 

aż księżniczka się obudzi i w końcu słyszę tylko: „Okropnie wyglądasz”! 

– Przepraszam. Cudownie jest znów cię zobaczyć. Nie wiedziałam, czy w ogóle żyjesz. 

Przyjrzał się pręgom na jej opuchniętej szyi. 

– Ktokolwiek to był, nieźle cię urządził. Widziałaś ich twarze? 

– Tylko jednego faceta, ale niewyraźnie. Postrzeliłam go. 

– Co takiego? 

– Strzeliłam do niego przez fotel. 

– Gdzie go trafiłaś? 

– Chyba w bok, ale pewnie niegroźnie, skoro uciekł. 

– Policja chce spisać twoje zeznanie. Ja już swoje złożyłem. Jest też FBI i szeryf federalny Parks. 

Powiedziałem im o znalezieniu pistoletu i mojej teorii, że Loretta kogoś szantażowała. 

– Ja chyba nie mam zbyt wiele do dodania. 

–  Musiało  ich  być  co  najmniej  dwóch  –  stwierdził  King.  –  Jeden  wywabił  nas  z  domu,  a  drugi

schował się w twoim samochodzie. Liczyli na to, że zabiorę ten pistolet ze sobą. To im oszczędziło

myszkowania po domu. Wszystko mieli dokładnie obmyślone. 

–  Musiało  być  trzech,  bo  w  aucie  było  dwóch  –  oświadczyła  Michelle.  –  Ukradli  pistolet, 

prawda? 

–  Tak.  Co  za  głupota  z  mojej  strony.  Powinniśmy  byli  oddać  go  od  razu  FBI,  ale  nie  zrobiliśmy

tego,  no  i  masz.  –  Westchnął  i  położył  dłoń  na  jej  ramieniu.  –  Mało  brakowało,  Michelle,  bardzo

mało. 

– Walczyłam jak lew. 

– Wiem. Tylko dzięki tobie w ogóle żyję. Jestem twoim dłużnikiem. 

Nie  zdążyła  odpowiedzieć,  bo  w  tym  momencie  otworzyły  się  drzwi  i  do  pokoju  wszedł  młody

mężczyzna. 

– Agentka Maxwell? – zapytał, pokazując legitymację Secret Service. – Jak tylko wypiszą panią ze

szpitala i złoży pani zeznania, wróci pani ze mną do Waszyngtonu. 

– Dlaczego? – zapytał King, ale tamten go zignorował. 

– Lekarze mówią, że miała pani dużo szczęścia – oświadczył. 

– Trudno tu chyba mówić o jakimkolwiek szczęściu – zauważył King. 

– Dlaczego mam jechać do Waszyngtonu? – spytała Michelle. 

– Została pani przydzielona do pracy w waszyngtońskim biurze terenowym. 

– To robota Waltera Bishopa – mruknął King. 

– Nic nie wiem na ten temat – odparł agent. 

– Ale ja wiem i dlatego to mówię. 

– Będę czekał na panią – powiedział mężczyzna, ukłonił się i wyszedł. 

– Miło było, ale się skończyło. – King rozłożył ręce. 

Michelle ścisnęła lekko jego dłoń. 

– Wrócę tu – powiedziała. – Spodobała mi się ta zabawa w detektywów. 

– Teraz lepiej odpocznij, dobrze? 

– Sean? – Spojrzała mu w oczy. – Fajnie było wczoraj... 

to pływanie, i w ogóle. Chyba oboje tego potrzebowaliśmy. 

Może kiedyś to powtórzymy. 

– No jasne. Uwielbiam wrzucać cię do wody. 

Pożegnał  się  z  Michelle  i  wyszedł  na  korytarz,  gdzie  natknął  się  na  Joan  Dillinger.  Była

jednocześnie zaniepokojona i zła. 

– Właśnie się dowiedziałam. – Spojrzała na jego obandażowaną głowę. – Jak z tobą? 

– W porządku. 

– A z agentką Maxwell? 

– Dochodzi do siebie. Dzięki, że zapytałaś. 

– Na pewno dobrze się czujesz? 

– Świetnie, Joan! 

– Nie denerwuj się. – Wskazała mu pustą poczekalnię za szklanymi drzwiami. – Wejdźmy tutaj. –

Kiedy  usiedli,  spojrzała  na  niego  z  powagą.  –  Słyszałam,  że  znalazłeś  pistolet  w  domu  tej  zabitej

kobiety – oświadczyła. 

– A ty skąd to wiesz? Powiedziałem o tym policji dopiero dzisiaj. 

– To, że nie pracuję już w Służbie, nie oznacza, że zapomniałam, jak się prowadzi śledztwo. Czy

to prawda z tym pistoletem? 

– Prawda – odparł po chwili wahania. 

– Jak myślisz, skąd on się tam wziął? 

– Mam pewne przypuszczenia, ale nie jestem w nastroju do zwierzeń. 

–  No  to  ja  ci  powiem,  co  o  tym  myślę.  Loretta  Baldwin  była  pokojówką  w  hotelu  Fairmont, 

schowała  w  swoim  ogród  ku  znaleziony  tam  pistolet  i  skończyła  utopiona  we  własnej  wannie,  z

banknotami wepchniętymi do ust. Szantażowała właściciela tego pistoletu. A on mógł być zamieszany

w zamordowanie Rittera. 

King spojrzał na nią zdumiony. 

– Cholera, od kogo ty to wszystko wyciągnęłaś? – za pytał. 

– Wybacz, ale ja też nie mam nastroju do zwierzeń – od parła. – Więc znalazłeś ten pistolet, potem

ci go ukradli, a przy okazji omal nie zostałeś zabity. 

–  Michelle  ucierpiała  gorzej  ode  mnie.  Ja  tylko  dostałem  w  łeb,  ale  ją  ktoś  najwyraźniej  chciał

zlikwidować. To mnie przeraża. Skoro zależało im na pistolecie, czemu po prostu nie zastrzelili nas

albo nie ogłuszyli jej tak samo jak mnie? 

Joan przyglądała mu się badawczo, gdy to mówił. Po chwili odpowiedziała:

– Nie wiem. Czy twoim zdaniem może to mieć coś wspólnego z porwaniem Brano? 

King ze zdziwieniem uniósł brwi. 

– Niby jakim sposobem? Bo i on, i Ritter startowali do prezydentury? To trochę naciągane. 

– Być może. Ale skomplikowane sprawy miewają bardzo proste rozwiązania. 

– Dzięki za lekcję detektywistyki. Zapiszę to sobie. 

–  Może  rzeczywiście  przydałby  ci  się  krótki  kurs.  Jesteś  w  bliskich  stosunkach  z  agentką,  która

doprowadziła do zniknięcia Johna Brano. 

– Nie bardziej niż ja doprowadziłem do zastrzelenia Rittera. 

– Problem w tym, że prowadzę dochodzenie w sprawie tego porwania, i na tym etapie nikt nie jest

poza podejrzeniem, twoja przyjaciółeczka Michelle także. 

– W porządku. Ale to nie żadna „przyjaciółeczka”. 

– No to kto? 

– Próbuję po prostu czegoś się dowiedzieć, a ona mi pomaga. 

– To wspaniale. Dobrze, że z kimś w ogóle współpracujesz, bo mnie kompletnie olałeś. Czy pani

Maxwell też za proponowała ci milion dolców za rozwiązanie sprawy, czy tylko małe bara-bara pod


kołdrą? 

– Czyżbyś była zazdrosna, Joan? – Spojrzał jej prosto w oczy. 

–  Może,  Sean. Ale  nie  o  to  chodzi.  Uważam,  że  zasługują  przynajmniej  na  jasną  odpowiedź  na

moją propozycję. 

Popatrzył w stroną pokoju Michelle, lecz Joan położyła mu rękę na ramieniu i znów odwrócił się

do niej. 

– Nie odpuszczę tej sprawy – powiedziała cicho. – I kto wie, może przy okazji odkryjemy też, jak

to naprawdę było z Ritterem? 

– Kto wie, może odkryjemy – mruknął, patrząc na nią spode łba. 

– Więc jak, wchodzisz w to czy nie? – spytała. – Muszę wiedzieć teraz. Mów. 

Po chwili milczenia skinął powoli głową. 

– Wchodzę. 
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Polecieli  prywatnym  samolotem  do  Dayton  w  stanie  Ohio  i  pojechali  do  stanowego  szpitala  dla

psychicznie  chorych,  czterdzieści  kilometrów  na  północ.  Joan  zadzwoniła  tam  wcześniej,  żeby

uzyskać pozwolenie na spotkanie z Sidneyem Morse’em. 

– Nie było to wcale takie trudne, jak się spodziewałam – powiedziała Kingowi po drodze. – Ale

jak  wyjaśniłam  tej  kobiecie,  z  kim  chcę  się  zobaczyć,  zaczęła  się  śmiać.  Oświadczyła,  że  możemy

przyjechać, jeśli chcemy, ale że wiele nam to nie da. 

– Od kiedy Morse tam siedzi? – zapytał King. 

– Rok z kawałkiem. Umieściła go tam rodzina, a raczej jego brat, Peter Morse. On chyba nie ma

więcej krewnych. 

– Pamiętam, że ten brat był ćpunem i miał jakieś kłopoty z policją. 

–  Kłopoty  to  właściwie  określenie.  Nigdy  nie  wylądował  w  więzieniu,  pewnie  dzięki  układom

Sidneya. Wygląda na to, że wyszedł na prostą, i kiedy jego braciszek zwariował, załatwił mu miejsce

w tym zakładzie. 

– Czemu akurat w Ohio? 

– Oni chyba obaj mieszkali w Ohio. Sidney pewnie już tak odleciał, że nie potrafił funkcjonować

samodzielnie. 

– To się nazywa upadek, co? – pokręcił w zadumie głową King. 

Pół godziny później siedzieli w niewielkiej poczekalni ponurego budynku szpitala. Po korytarzach

niosły  się  zawodzenia,  krzyki  i  płacze  pacjentów.  Ludzie,  których  rozum  opuścił  już  dawno  temu, 

siedzieli  na  wózkach  inwalidzkich  pod  ścianami.  W  świetlicy  obok  głównej  recepcji  grupka

pacjentów  oglądała  telewizję.  Pielęgniarki,  lekarze  i  salowi  przemieszczali  się  niespiesznie

pomiędzy  pokojami,  najwyraźniej  całkiem  wyprani  z  energii,  przytłoczeni  panującą  wokół  ciężką

atmosferą. 

Młody salowy wprowadził do poczekalni wózek inwalidzki, na którym siedział otyły mężczyzna. 

King i Joan wstali. 

–  To  właśnie  Sid  Morse  –  powiedział  salowy.  Klęknął  przed  wózkiem  i  poklepał  pacjenta  po

ręce.  –  Sid,  ci  państwo  chcieliby  z  tobą  porozmawiać.  Słyszysz  mnie?  Nic  się  nie  bój,  chcą  tylko

pogadać. – Po tych słowach uśmiechnął się szeroko i wstał. 

– Czy powinniśmy wiedzieć o czymś szczególnym? – spytała Joan. – Może mamy czegoś unikać? 

– Nie przy nim. – Chłopak znów wyszczerzył w uśmiechu nierówne zęby. – Przy Sidzie to nie ma

znaczenia. 

King nie mógł oderwać spojrzenia od ruiny człowieka, który przed ośmiu laty dokonał jednego z

najbardziej  niezwykłych  wyczynów  w  amerykańskiej  polityce.  Morse  stracił  nieco  na  wadze,  lecz

nadal  był  gruby.  Głowę  ogolono  mu  na  łyso,  ale  miał  krótką  bródkę  naznaczoną  siwizną.  King

pamiętał  jego  przenikliwe  jak  laser  oczy,  które  niczego  nie  przegapiały.  Teraz  prawie  nie  było  w

nich  życia.  Bez  wątpienia  był  to  Sidney  Morse,  ale  już  tylko  z  nazwiska.  Została  z  niego  pusta

skorupa. 

– Jaka jest diagnoza? – zapytał salowego. 

– Taka, że nigdy stąd nie wyjdzie – odparł młody człowiek, który przedstawił im się jako Carl. –

On  już  w  ogóle  nie  kontaktuje.  Odleciał  i  nie  chce  wrócić.  Będę  w  dyżurce,  jakby  co.  Zawołajcie

mnie, jak skończycie. 

Kiedy wyszedł, Joan spojrzała na Kinga. 

– Wprost nie do wiary, że to on – powiedziała. – Rozumiem, że jego reputacja i kariera doznały

poważnego szwanku po śmierci Rittera, ale żeby to go doprowadziło do takiego stanu? 

–  Może  nie  tylko  to.  Może  brat  mu  aplikował  jakieś  cięż  kie  narkotyki,  kiedy  mieszkali  razem  –

odparł  King.  –  Sidney  opowiadał  mi,  że  Peter  wąchał  klej  i  łykał  różne  pigułki  od  wczesnej

młodości. – Uklęknął przed wózkiem Morse’a. – Sidney, pamiętasz mnie? Jestem Sean King. Agent

King, pamiętasz? 

Mężczyzna  nie  zareagował.  Z  kącika  ust  wyciekła  mu  strużka  śliny  i  zawisła  na  wardze.  King

spojrzał na Joan. 

–  Jego  ojciec  był  prawnikiem,  a  matka  odziedziczyła  spory  majątek.  Ciekaw  jestem,  gdzie  się

podziały te pieniądze. 

– Może idą na jego utrzymanie tutaj? – zasugerowała Joan. 

– To szpital stanowy, a nie jakaś szpanerska prywatna klinika. 

–  No  to  może  wszystko  przejął  Peter  Morse.  Pewnie  obaj  odziedziczyli  po  połowie,  a  teraz  on

zabrał część Sidneya. 

Zresztą nieważne. Ja mam znaleźć Johna Bruno, i właśnie po to tu jestem. 

King spojrzał na siedzącego nieruchomo Morse’a. 

– Boże, spójrz na te blizny po nożu na jego twarzy! – po wiedział. 

– Samookaleczenie. Dość często towarzyszy utracie równowagi psychicznej – stwierdziła Joan. 

– Niesamowite, że człowiek może się tak zmienić. – King wstał. 

– Graliście już z nim w grę? – zapytał nagle jakiś piskliwy głos. 

Odwrócili  się  i  zobaczyli  niewysokiego,  chudego  człowieczka,  który  trzymał  w  ręce

podniszczonego  pluszowego  królika.  Drobne  rysy  twarzy  nadawały  mu  wygląd  karzełka.  Miał  na

sobie wystrzępiony szlafrok i chyba nic pod spodem. Joan odwróciła wzrok. 

– Graliście już? – powtórzył człowieczek i spojrzał na nich oczami małego dziecka. 

– Z nim? – King wskazał na Morse’a. 

– Jestem Buddy – przedstawił się mężczyzna. – I to też jest Buddy – dodał, pokazując im królika. 

–  Miło  cię  poznać,  Buddy  –  odparł  King  i  szybko  dorzucił,  patrząc  na  królika:  –  I  ciebie  też, 

Buddy. Kolegujecie się z Sidem? 

Buddy energicznie pokiwał głową. 

– Zagrajcie z nim – powiedział. 

– Jasne, zagramy – oświadczył King. – Pokażesz nam, jak się gra? 

Buddy  ponownie  pokiwał  głową  i  uśmiechnął  się.  Podbiegł  do  pudła  z  zabawkami  w  kącie  i

wyciągnął stamtąd piłeczkę tenisową. Stanął naprzeciwko Morse’a i podniósł rękę z piłką. 

–  Uwaga,  teraz  rzucam...  –  zaczął  i  nagłe  znieruchomiał,  z  piłeczką  w  jednej  ręce  i  królikiem  w

drugiej, z otwartymi ustami i nieobecnym spojrzeniem. 

– Piłeczkę – podpowiedział mu King. – Rzucasz piłeczkę, Buddy. 

– Uwaga, rzucam piłeczkę – powtórzył człowieczek. 

Złożył  się  do  rzutu  niczym  zawodnik  z  zawodowej  drużyny,  ukazując  przy  tym  szczegóły  swojej

anatomii, których Joan i King wcale nie zamierzali oglądać. Kiedy rzucił wreszcie piłeczkę, zrobił to

bardzo  powoli  i  lekko.  Poleciała  w  kierunku  głowy  Morse’a,  który  na  moment  przed  trafieniem

podniósł błyskawicznie rękę i złapał ją. Buddy podskakiwał przez chwilę, po czym ukłonił się. 

– To gra – oznajmił. 

Podszedł  do  Morse’a,  żeby  odebrać  mu  piłeczką,  ale  tamten  trzymał  ją  w  mocno  w  zaciśniętej

dłoni. Buddy zrobił żałosną minę. 

– Nigdy jej nie oddaje – zakwilił. – On jest podły. Podły, podły! 

Do pokoju zajrzał Carl. 

– Wszystko w porządku? A, cześć, Buddy. 

– On nie chce oddać piłki – poskarżył się chudy człowieczek. 

–  Nie  denerwuj  się.  –  Carl  podszedł  do  Morse’a,  wyłuskał  piłeczkę  z  jego  ręki  i  wręczył  ją

Buddy’emu. 

Człowieczek wyciągnął ją w stronę Kinga. 

– Twoja kolej – powiedział. 

King uśmiechnął się i spojrzał pytająco na Carla. 

– Może pan rzucić – zachęcił go salowy. – On ma doskonały refleks. Lekarze jakoś to nazywają

naukowo, ale Sid poza tym niczego nie potrafi. Wszyscy z nim grają. 

King wzruszył ramionami i rzucił piłkę w stronę Morse’a, który znowu ją złapał. 

– Czy ktoś go odwiedza? – zapytała Joan. 

–  Z  początku  przyjeżdżał  jego  brat,  ale  już  dawno  go  nie  było  –  odparł  Carl.  –  Sid  był  chyba

przedtem jakimś ważniakiem, bo kiedy tu u nas wylądował, zaraz zjawili się dziennikarze. No ale jak

zobaczyli, w jakim jest stanie, przestali się nim interesować. Teraz nikt go nie odwiedza. Tylko tak

siedzi, przez cały dzień. 

– I łapie piłeczkę – dodała Joan. 

– Właśnie. 

Kiedy już mieli wychodzić, podbiegł do nich Buddy z piłeczką w ręce. 

– Możecie ją wziąć – oświadczył. – Mam ich jeszcze dużo. 

– Dzięki, Buddy – odparł King i wziął od niego piłeczkę. 

Chudy człowieczek podniósł królika. 

– Podziękuj też Buddy’emu. 

– Dzięki, Buddy – powiedział King. 

Człowieczek spojrzał na Joan i podniósł królika jeszcze wyżej. 

– Pocałuj Buddy’ego – poprosił. 

King szturchnął ją łokciem. 

– Śmiało, chyba lubisz pluszaki? 

Joan cmoknęła królika w pyszczek. 

– Powiedz mi, Buddy, czy Sidney, to znaczy Sid, jest twoim przyjacielem? – zapytała. 

Buddy pokiwał z zapałem głową. 

– On mieszka koło mnie. Chcecie zobaczyć jego pokój? 

King spojrzał na Joan. 

– Skoro już tu jesteśmy... – mruknął. 

– Jeśli powiedzieliśmy A, trzeba powiedzieć B – stwierdziła, wzruszając ramionami. 

Buddy wziął ją za rękę i poprowadził ich korytarzem. Nie wiedzieli, czy mogą przebywać w tej

części  szpitala  bez  asysty  personelu,  ale  nikt  ich  nie  zaczepił.  Chudy  człowieczek  stanął  przed

jakimiś drzwiami i plasnął w nie dłonią. 

– To mój pokój – oświadczył radośnie. – Chcecie wejść? 

Jest fajny. 

– Pewnie – odparła Joan. – Może masz tam jeszcze więcej Buddych. 

Człowieczek otworzył drzwi, ale zaraz je zatrzasnął. 

– Nie lubią, jak ktoś patrzy na moje rzeczy – oznajmił, spoglądając na nich niespokojnie. 

King jęknął i wzniósł oczy do góry. 

– Nie ma sprawy, Buddy – powiedział. – Ty tu rządzisz. 

– Czy to pokój Sida? – zapytała Joan, pokazując drzwi po lewej. 

– Nie. Ten jest jego – oznajmił Buddy, otwierając drzwi po prawej. 

– Jak myślisz, możemy do niego wejść? – zapytał go King. 

–  Jak  myślisz,  możemy  do  niego  wejść?  –  powtórzył  człowieczek,  szczerząc  się  do  nich  w

uśmiechu. 

Joan rozejrzała się szybko po korytarzu. Nikogo na nim nie było. 

– Chyba możemy, co, Buddy? Ty tymczasem stań przed drzwiami i pilnuj. – Klepnęła go w ramię i

wśliznęła się do pokoju Morse’a, a King za nią. 

Zamknął drzwi, zostawiając za nimi lekko wystraszonego Buddy’ego. Rozejrzeli się po spartańsko

urządzonym wnętrzu. 

– Sidney Morse upadł z wysoka, i to aż na samo dno – stwierdziła Joan. 

–  Tak  to  bywa  –  mruknął  King  z  roztargnieniem.  W  pokoju  unosiła  się  silna  woń  uryny  i

zastanawiał  się,  jak  często  zmienia  ją  tu  pościel.  Na  małym  stoliku  w  rogu  leżało  kilka

nieoprawionych  fotografii.  Wziął  je  do  ręki.  –  Pewnie  nie  wolno  mu  mieć  ostrych  przedmiotów, 

szkła ani metalu – stwierdził. 

– Morse nie wygląda na kogoś, kto potrafiłby popełnić samobójstwo – zauważyła Joan. 

–  Nigdy  nie  wiadomo.  Może  mógłby  się  udusić  tą  swoją  piłką  tenisową?  –  King  przyjrzał  się

zdjęciom. Pierwsze przedstawiało dwóch nastolatków; jeden z nich trzymał kij bejsbolowy. – Bracia

Morse. Chyba w szkole średniej – po wiedział. – A to pewnie rodzice. – Wziął następną fotografię. 

– Matka wygląda dość pospolicie – stwierdziła Joan, zaglądając mu przez ramię. 

– Ale była bogata, a to wiele zmienia w oczach ludzi. 

– Tatuś za to wygląda na pracoholika. 

– Był znanym prawnikiem, mówiłem ci. 

– W tym kraju wciąż mamy za mało prawników, praw da? – Wzięła od niego fotografię. – Sidney

już wtedy był pulchny – zauważyła. – Ale sympatyczny. A Peter to praw dziwy przystojniak, świetnie

zbudowany. Ma takie same oczy jak brat. Pewnie był bożyszczem szkoły, a potem nagle się stoczył. 

Narkotyki, rozróby i tak dalej. 

– Nie on pierwszy i nie ostatni. 

– Ile może mieć teraz lat? 

– Jest nieco młodszy od Sidneya, chyba tuż po pięćdziesiątce. 

Joan przyjrzała się twarzy Petera Morse’a. 

– Trochę w typie Teda Bundy’ego. Milutki, uroczy, a jak się odwrócisz, poderżnie ci gardło. 

– To zupełnie tak samo, jak  niektóre  ze  znanych  mi  kobiet  –  mruknął  King,  zerkając  na  nią  spod

oka. 

W kącie pokoju stało na ziemi nieduże pudełko. King zagrzał do niego i znalazł pożółkłe wycinki z

gazet, w większości dotyczące kariery Sidneya Morse’a. Joan zajrzała mu przez ramię. 

–  Miło  ze  strony  jego  brata,  że  mu  to  przyniósł,  chociaż  Sidney  i  tak  już  nigdy  niczego  nie

przeczyta. 

King nie odpowiedział. Wziął do ręki jakiś bardzo stary, pomarszczony wycinek. 

– To z jego młodych lat – powiedział. – Wystawiał wtedy sztuki teatralne. Pamiętam, że mi o tym

opowiadał.  Porywał  się  na  bardzo  bogatą  oprawę  sceniczną,  ale  dochodów  to  mu  raczej  nie

przynosiło. 

–  Nie  musiało  –  zauważyła  Joan.  –  Jak  się  ma  bogatą  mamusię,  można  sobie  pozwolić  na  takie

brewerie. 

– Ale  w  którymś  momencie  zostawił  to  i  zaczął  naprawdę  zarabiać  na  życie.  Chociaż  kampanię

Rittera też prowadził w estradowym stylu. 

–  Cóż,  merytorycznie  Ritter  raczej  nie  miał  się  czym  popisać.  Rasizm,  seksizm,  populistyczne

hasełka, mieszanie religii z nauką... u większości ludzi wywołuje to odruch wymiotny. 

– I dzięki Bogu. 

– To co, wykreślamy wątek Sidneya Morse’a jako ślepą uliczkę? – spytała. 

– Chyba powinniśmy jeszcze zajrzeć pod łóżko – stwierdził King. 

– To robota dla chłopców. – Joan odsunęła się z grymasem obrzydzenia na twarzy. 

King westchnął, przyklęknął i zajrzał ostrożnie pod żelazne łóżko, po czym szybko wstał. 

– I co? – spytała. 

– Lepiej, żebyś nie wiedziała. Zmywamy się stąd. 

Wyszli z pokoju. Buddy czekał cierpliwie pod drzwiami. 

– Bardzo nam pomogłeś, Buddy – oświadczyła Joan. – Jesteś milutki. 

Człowieczek spojrzał na nią. 

– Pocałuj Buddy’ego – poprosił. 

– Przecież już to zrobiłam – przypomniała mu z uśmiechem. 

Zrobił płaczliwą minę. 

– Nie tamtego. Tego – powiedział, stukając się palcem w pierś. 

Uśmiech spełzł z twarzy Joan. Spojrzała na Kinga, jakby oczekiwała od niego pomocy. 

– To robota dla dziewczynek – oświadczył. 

Joan  popatrzyła  na  Buddy’ego,  zmełła  pod  nosem  przekleństwo,  po  czym  nagle  pochyliła  się  i

pocałowała go mocno prosto w usta. 

– Czego to człowiek nie zrobi dla miliona dolców – rzuciła do Kinga i wyszła, ocierając rękawem

wargi. 

– Cześć, Buddy – powiedział King, odwracając się do wyjścia. 

– Cześć, Buddy – powtórzył uszczęśliwiony Buddy i po machał mu ręką. 
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Prywatny samolot wylądował w Filadelfii i trzydzieści minut później King i Joan znaleźli się pod

domem Catherine i Johna Bruno na bogatym przedmieściu. Kiedy mijali okazale, spowite bluszczem

rezydencje z czerwonej cegły, King mruknął:

– Widać, że to nie nowobogaccy, co? 

– Jeżeli chodzi o Brano, to tylko ze strony żony – od parła Joan. – On pochodził z biednej rodziny

z Queensu. 

Kiedy  przeprowadzili  się  do  Waszyngtonu,  skończył  prawo  w  Georgetown  i  zaraz  po  studiach

podjął pracę w prokuraturze. 

– Poznałaś już panią Bruno? 

– Nie, chciałam to zrobić razem z tobą. Pierwsze wrażenie, rozumiesz. 

Latynoska  pokojówka  w  wykrochmalonym  plisowanym  fartuszku  powitała  ich  przy  drzwiach  i

zaprowadziła  do  wielkiego  salonu.  Wychodząc,  ukłoniła  się  lekko.  King  pokręcił  głową  nad  tym

staromodnym spektaklem, lecz zaraz skupił spojrzenie na wchodzącej do pokoju drobnej kobiecie. 

Catherine  Bruno  nadawałaby  się  doskonale  na  pierwszą  damę,  pomyślał.  Po  czterdziestce, 

niewysoka, dystyngowana i subtelna, kwintesencja błękitnej krwi i dobrych manier. Po chwili jednak

skonstatował,  że  jest  zbyt  nadęta,  co  podkreślał  jeszcze  jej  zwyczaj  patrzenia  ponad  ramieniem

rozmówcy. Jakby ktoś niżej urodzony nie zasługiwał na to, żeby spoczęło na nim jej arystokratyczne

spojrzenie. Nawet nie zapytała go, dlaczego ma zabandażowaną głowę. 

Joan jednak bardzo szybko skupiła na sobie jej uwagę. Działała w taki sposób, odkąd ją znał; była

niczym  tornado  w  konserwie.  King  z  trudem  powstrzymał  uśmiech,  słysząc,  jak  jego  partnerka

obrabia usztywnioną gospodynię. 

–  Czasu  niestety  nam  nie  przybywa,  pani  Bruno  –  zaczęła.  –  Policja  i  FBI  zrobiły  oczywiście

wszystko,  co  mogły,  ale  rezultat  nie  jest  zbyt  zachęcający.  Im  dłużej  pani  mąż  pozo  staje  w  rękach

porywaczy, tym mniejsza szansa, że odnajdzie my go żywego. 

Wyniosła arystokratka natychmiast wróciła na ziemię. 

– Dlatego właśnie ludzie Johna wynajęli pani firmę, prawda? – zapytała. – Żeby mój mąż wrócił

bezpiecznie do domu. 

– Oczywiście. Badamy sprawę pod wieloma kątami, ale potrzebuję pani współpracy. 

– Powiedziałam już policji wszystko, co wiem. Niech pani porozmawia z nimi. 

– Wolałabym usłyszeć to od pani. 

– Dlaczego? 

–  Ponieważ  zależnie  od  pani  odpowiedzi  mogą  pojawić  się  pytania,  na  które  policjanci  nie

wpadli. 

A także, dodał King w myśli, żebyśmy mogli się przekonać, czy nie kłamiesz. 

–  Proszę  pytać.  –  Catherine  Bruno  robiła  wrażenie,  jakby  całe  to  dochodzenie  budziło  w  niej

głęboką niechęć. Kingowi przyszło nagle do głowy, że może ma romans i wcale nie pragnie powrotu

męża. 

– Czy wspierała pani kampanię wyborczą małżonka? – spytała Joan. 

– A cóż to znowu za pytanie? – żachnęła się kobieta. 

– Takie, na które chcielibyśmy uzyskać jasną odpowiedź – odrzekła uprzejmie Joan. – Widzi pani, 

staramy  się  zredukować  liczbę  potencjalnych  podejrzanych,  motywów  i  wątków  śledztwa  do  tych

najbardziej obiecujących. 

– Ale co ma z tym wspólnego moje poparcie, bądź jego brak, dla politycznych ambicji Johna? 

– Jeżeli pani go wspierała, zapewne rozmawialiście na te tematy, miała pani dostęp do spraw z

tym związanych, znała pani nazwiska i tak dalej. Jeżeli było inaczej, poszukamy tych informacji gdzie

indziej. 

– No cóż, nie mogę powiedzieć, żebym była zachwycona politycznymi ciągotami mojego męża –

odparła  pani  Bruno.  –  Po  pierwsze,  nie  miał  szans  w  wyborach  i  wszyscy  o  tym  wiedzieliśmy.  Po

drugie, moja rodzina... 

– Nie aprobowała tego? – podsunął King. 

–  Nigdy  nie  angażowaliśmy  się  w  politykę  –  odparła  wyniośle  kobieta.  –  Nasza  reputacja  jest

nieskazitelna.  Moja  matka  omal  nie  dostała  ataku  serca,  kiedy  jej  powiedziałam,  że  wychodzę  za

prokuratora, który urodził się w niewłaściwej dzielnicy i był ode mnie o dziesięć lat starszy. Ale ja

kocham Johna. 

Oczywiście trzeba umieć pogodzić pewne rzeczy, nie było to jednak łatwe. W moim środowisku

nie  patrzy  się  na  te  sprawy  przychylnym  okiem.  Tak  więc  nie  mogę  powiedzieć,  żebym  była

powierniczką  Johna  we  wszystkich  kwestiach  związanych  z  polityką. Ale  cieszył  się  także  świetną

reputacją jako prawnik. 

Prowadził  kilka  trudnych  i  głośnych  spraw  w  Waszyngtonie,  a  potem  w  Filadelfii,  gdzie  się

poznaliśmy.  Dzięki  temu  zyskał  rozgłos  na  skalę  krajową.  W  Waszyngtonie  ocierał  się  o  tych

wszystkich  polityków  i  to  go  podkusiło,  żeby  samemu  zacząć  się  w  to  bawić.  Mnie  się  te  jego

ambicje polityczne nie podobały, ale jako żona oczywiście wspierałam go na forum publicznym. 

Zadali  pani  Bruno  serię  standardowych  pytań,  na  które  udzieliła  standardowych  i  niezbyt

użytecznych odpowiedzi. 

– Czy przychodzi pani do głowy ktoś, kto mógłby chcieć zaszkodzić pani mężowi? – zapytała Joan. 

–  Jeśli  pominąć  czasy  prokuratorskie,  to  nie  –  odparła  kobieta.  –  Wtedy  otrzymywał  różnego

rodzaju  pogróżki,  ale  później  już  nie.  Kiedy  odszedł  z  prokuratury  w  Filadelfii,  przez  kilka  lat

praktykował prywatnie i dopiero potem zabrał się za politykę. 

– W jakiej firmie pracował? – spytała Joan, przerywając robienie notatek. 

– To miejscowy oddział firmy z Waszyngtonu. Dobson, Tyler i Reed. Mają biuro na Market Street, 

w śródmieściu. 

Bardzo szanowana kancelaria. 

– Czym konkretnie mąż się tam zajmował? 

– John nie rozmawiał ze mną o swojej pracy, a ja o to nie zabiegałam. Nie ciekawiło mnie to. 

– Ale zapewne występował przed sądem? 

– Mój mąż uwielbiał występować publicznie, więc pewnie chętnie brał udział w rozprawach. 

– I nigdy nie wspominał pani, że coś go trapi? 

– Z kampanii wyborczej był zadowolony, choć nie żywił złudzeń co do swoich szans. Chciał po

prostu zaistnieć. 

– A co zamierzał robić po wyborach? 

– Właściwie nie rozmawialiśmy o tym. Sądziłam, że po prostu wróci do firmy. 

– Czy może nam pani coś powiedzieć o stosunkach łączących męża z Billem Martinem? 

– Wspominał o nim kilka razy, ale to znajomość jeszcze sprzed naszego ślubu. 

– I nie wie pani, w jakiej sprawie wdowa po Martinie mogła chcieć się zobaczyć z pani mężem? 

– Nie. Tak jak mówiłam, nie znałam Johna w tamtych czasach. 

– Czy dla obojga państwa było to pierwsze małżeństwo? 

– Dla mnie nie – padła zwięzła odpowiedź. 

– Macie dzieci? 

–  Troje.  Bardzo  to  przeżyły.  I  ja  także.  Chciałabym  po  prostu,  żeby  John  do  nas  wrócił.  –  Pani

Bruno pociągnęła nosem i Joan podała jej chusteczkę higieniczną. 

–  Wszyscy  tego  chcielibyśmy  –  powiedziała,  niewątpliwie  mając  na  myśli  swoje  ogromne

wynagrodzenie. – Zapewniam panią, że nie spocznę, póki nie osiągnę tego celu. Bardzo dziękuję za

pomoc. Będziemy w kontakcie. 

Pożegnali się z panią Bruno i wrócili na lotnisko. 

– I co o niej myślisz?– spytała Joan. – Co ci mówi twój nos? 

– Pierwsze wrażenie: snobistyczne babsko, które wie więcej, niż nam powiedziało – odparł King. 

– Ale możliwe, że jej wiedza nijak się ma do porwania męża. 

– Albo właśnie bardzo się ma – mruknęła Joan. 

– Nie jest zachwycona jego ambicjami politycznymi, ale która żona tak naprawdę jest? Nie mamy

powodu przypuszczać, że go nie kocha. Poza tym to ona ma pieniądze, więc nic nie zyskuje na jego

porwaniu. W razie czego to ona zapłaci okup. 

– Ale jeżeli nie będzie żądania okupu, niczego nie zapłaci. 

Będzie znów wolna i będzie mogła wyjść za kogoś ze swojej sfery, kogoś, kto nie ubabrał się w

polityce. 

– To prawda – przyznał King. – Po prostu za mało jesz cze wiemy. 

– Ale  się  dowiemy.  –  Joan  rozłożyła  swoje  notatki  i  popatrzyła  na  niego.  –  Napad  na  ciebie  i

Maxwell miał miejsce około drugiej nad ranem. Myślałam, że byłam wyjątkiem, a tu się okazuje, że

ty ciągle zapraszasz na noc kobiety. 

– Michelle spala w pokoju gościnnym, tak samo jak ty – odparł. 

– A ty gdzie spałeś? 

King zignorował to pytanie. 

– Kogo masz następnego na liście? 

Joan zamknęła teczkę. 

– Chciałabym zajrzeć do tej kancelarii Dobson i Tyler, ale do tego musimy się przygotować. Więc

może teraz Mildred Martin. 

– Co o niej wiemy? 

– Bardzo oddana mężowi, który pracował z Bruno jeszcze w Waszyngtonie. Nie wiem na pewno, 

ale  mogło  to  wyglądać  tak,  że  młody  Bruno  zagrywał  ostro  jako  prokurator,  a  Martin  oberwał  za

niego po głowie. 

– Co by znaczyło, że wdowa nie jest wielbicielką naszego zaginionego – zauważył King. 

–  No  właśnie.  Bill  Martin  miał  raka  płuc.  Z  przerzutami  na  kości.  Lekarze  dawali  mu  miesiąc

życia. Ale to nie pasowało komuś do planu, więc postanowił mu pomóc. – Zajrzała znów do swojej

teczki.  –  Mam  tutaj  wynik  autopsji  Martina.  Płyn  do  balsamowania  rozprzestrzenił  się  po  całym

organizmie... dotarł nawet do ciała szklistego, w którym zazwyczaj można doskonale wytropić ślady

trucizny,  ponieważ  nie  galaretowacieje  po  śmierci  tak  jak  krew.  Można  przeprowadzić  analizę

elektrolityczną. 

– Ciało szkliste? – powtórzył King. – To w gałce ocznej? 

Joan skinęła głową. 

– Miał podwyższony poziom metanolu w próbce śródmózgowia, którą zbadali. 

– Skoro często popijał, to normalne. Metanol jest w whisky i winie. 

–  Zgadza  się.  Mówię  o  tym,  bo  medyk  sądowy  to  odnotował. Ale  metanol  jest  też  składnikiem

płynu do balsamowania. 

– Jeśli zakładali, że nie będzie autopsji, a ciało będzie balsamowane... 

– ...mogli liczyć na to – dokończyła za niego Joan – że proces balsamowania zamaskuje obecność

metanolu albo przy najmniej zmyli medyka, gdyby jednak doszło do autopsji. 

– Zbrodnia doskonała? 

– Nie dla takich wyjadaczy jak my – uśmiechnęła się. 

– Myślisz, że Mildred nam coś powie? – zapytał King. 

–  Jeżeli  Bruno  zboczył  z  trasy,  żeby  się  spotkać  z  osobą,  która  się  pod  nią  podszyła,  musiał

pomyśleć, że prawdziwa pani Martin faktycznie może mieć mu coś do przekazania. 

Z tego co wiem, John Bruno robi tylko to, co przynosi mu jakąś korzyść. 

–  Albo  nieszczęście  –  zauważył  z  przekąsem  King.  –  A  skąd  masz  pewność,  że  ona  to  powie

akurat nam? 

–  Ponieważ  wiem  już,  że  Mildred  ostro  popija  i  leci  na  przystojnych  mężczyzn,  którzy  okażą  jej

choć trochę zainteresowania. Chyba zrozumiałeś aluzję? Byłoby dobrze, gdybyś ściągnął ten bandaż z

głowy. Masz ładne włosy. 

– A twoja rola? – zapytał King. 

– Nieczuła suka – odparła ze słodkim uśmiechem. – Ćwiczyłam to przez całe lata. 
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Po  wylądowaniu  pojechali  wynajętym  samochodem  do  Mildred  Martin.  Dotarli  tam  wczesnym

wieczorem. Domek był skromny i stał wśród innych podobnych. W takich domkach mieszkali zwykle

niezbyt zamożni emeryci. Do zakładu pogrzebowego, z którego uprowadzono Johna Brano, było stąd

jakieś siedem kilometrów. 

Zadzwonili i zapukali, ale nikt nie otwierał. 

– Nie rozumiem, przecież umówiłam się z nią przez telefon – zdziwiła się Joan. 

– Spróbujmy od tyłu – zaproponował King. – Mówiłaś, że ona pije:, może gdzieś tam zaległa. 

Mildred  Martin  istotnie  znajdowała  się  za  domem,  na  niewielkim,  omszałym,  ceglanym  patio. 

Siedziała  przy  wiklinowym  stoliku,  paliła,  popijała  i  podziwiała  swój  ogródek.  Miała  około

siedemdziesięciu  pięciu  łat  i  pomarszczoną  twarz  długoletniej  palaczki  i  wielbicielki  kąpieli

słonecznych.  Była  ubrana  w  lekką  sukienkę  i  sandały.  Miała  farbowane  włosy;  ponad  siwymi

odrostami  widać  było  jakby  pomarańczowy  kolor.  W  ciepłym  powietrzu  unosił  się  zapach  olejku

cytronelowego z płonącej pod stołem lampki. 

–  Lubię  tu  przesiadywać  –  oświadczyła,  kiedy  jej  się  przedstawili.  –  Pomimo  tych  przeklętych

komarów. O tej porze roku ogród wygląda jak z bajki. 

–  Dziękujemy,  że  zgodziła  się  pani  na  spotkanie  –  powie  dział  King,  który  idąc  za  radą  Joan, 

ściągnął z głowy bandaż. 

Mildred wskazała im krzesła i uniosła szklaneczkę. 

– Uwielbiam dżin i nienawidzę pić sama – wyznała. – Co wam podać? – Miała niski, gardłowy

głos, naznaczony latami picia i palenia. 

– Śrubokręt – odparła Joan, zerkając na Kinga. – Jest doskonały. 

– Dla mnie szkocka z wodą – poprosił King. – Może pani pomóc? 

–  Gdybym  była  o  czterdzieści  lat  młodsza,  nie  odmówiła  bym  –  zaśmiała  się  kobieta  i  ruszyła

nieco niepewnym krokiem w stronę domu. 

– Chyba już zakończyła opłakiwanie męża – zauważył King. 

– Byli małżeństwem przez czterdzieści sześć lat i wszystko wskazuje, że był to dobry związek –

odparła Joan. – Bill Martin dożył osiemdziesiątki, ciężko chorował i bardzo cierpiał. Może nie ma

nad czym rozpaczać. 

– Był mentorem Johna Bruno, prawda? 

–  Tak,  był  jego  szefem  w  Waszyngtonie.  Wprowadzał  go  w  tajniki  zawodu,  kiedy  Bruno  podjął

pracę w prokuraturze. 

– W prokuraturze krajowej? 

– Zgadza się. 

– Nie wyglądają na zbyt zamożnych – mruknął King, przyglądając się domowi. 

– Na państwowej posadzie trudno się dorobić, sami to wie my najlepiej. A Bill Martin nie ożenił

się z dziedziczką fortuny. 

Przenieśli się tutaj, kiedy przeszedł na emeryturę. To dom rodziców Mildred. 

– Nie jest to miejsce, do którego z chęcią bym wrócił – stwierdził King. 

Pojawiła się Mildred z drinkami na tacy i usiadła. 

– No, teraz pewnie chcielibyście przejść do rzeczy – po wiedziała. – Rozmawiałam już z policją. 

Naprawdę nie mam o niczym pojęcia, jeśli chodzi o tę sprawę. 

– Rozumiemy to, pani Martin – odrzekł King. – Chcieliśmy jednak spotkać się z panią. 

– Ja to mam szczęście. Ale mówcie mi Millie, proszę. Pani Martin to moja teściowa, która nie żyje

od trzydziestu lat. 

– Dobrze, Millie. Wiemy, że rozmawiałaś z policją i że została przeprowadzona sekcja zwłok. 

– Boże, to była kompletna strata czasu. 

– Czemuż to? – spytała ostro Joan. 

Pani Martin zmierzyła ją wzrokiem. 

– A  temu,  że  nikt  nie  otruł  Billa  –  odparła.  –  Był  starym  człowiekiem,  ciężko  chorym  na  raka,  i

zmarł  spokojnie  we  własnym  łóżku.  Jeśli  nie  padnę  w  moim  ogrodzie,  to  też  chciałabym  mieć  taką

śmierć. 

– Wie pani o telefonie do Johna Bruno? – indagowała dalej Joan. 

–  Wiem  i  powiedziałam  już  policji,  że  to  nie  ja  dzwoni  łam. Ale  i  tak  sprawdzili  moje  bilingi, 

chyba mi nie uwierzyli. 

Joan nachyliła się do niej. 

– No dobrze, ale chodzi o to, że Bruno był podobno bardzo podenerwowany tym telefonem. Może

pani wyjaśnić dlaczego? 

–  Skąd  mam  wiedzieć,  skoro  to  nie  ja  dzwoniłam?  –  żachnęła  się  kobieta.  –  Gdybym  była

jasnowidzem i umiała czytać ludziom w myślach, już dawno zbiłabym na tym majątek. 

– Spójrz na to od tej strony, Millie – nie ustępowała Joan. – Twój mąż i Bruno byli kiedyś blisko, 

ale  potem  ich  drogi  się  rozeszły.  I  nagle  Bruno  dostaje  telefon,  rzekomo  od  ciebie,  z  prośbą  o

spotkanie.  Osoba,  która  się  pod  ciebie  podszyła,  musiała  mu  powiedzieć  coś  takiego,  co  go

poruszyło, coś, co było związane z tobą albo twoim mężem. 

– Może po prostu ta osoba powiadomiła go o śmierci Billa. To mogło nim wstrząsnąć, w końcu

byli przecież przyjaciółmi. 

–  Nie,  nie  –  pokręciła  głową  Joan.  –  On  już  wcześniej  o  tym  wiedział,  to  sprawdzone.  Nie

wybierał się jednak na pogrzeb, dopóki nie dostał tego telefonu. 

Pani Martin wzruszyła ramionami. 

– Wcale mnie to nie dziwi – mruknęła. 

– Czemu? – zapytał King. 

–  Nie  ma  co  owijać  w  bawełnę.  Nie  byłam  wielbicielką  Johna  Bruno,  chociaż  Bill  był  gotowy

całować ziemię, po której ten człowiek stąpał. Był jego mentorem, starszym o dwadzieścia pięć lat. 

Nie  twierdzę,  że  Bruno  nie  był  dobrym  prawnikiem,  ale  ujmijmy  to  tak:  zawsze  robił  tylko  to,  co

leżało w jego własnym interesie, i do diabła z myśleniem o innych. To zresztą doskonały przykład:

przejeżdża dwadzieścia minut drogi od miejsca, gdzie spoczywa człowiek, któremu tyle zawdzięcza, 

i nawet nie zamierza zajrzeć, żeby go pożegnać? 

Dopiero po tym telefonie niby ode mnie? Chyba więcej nie trzeba dodawać. 

– Wygląda na to, że na twój głos nie mógłby liczyć, co, Millie? – zapytał King z uśmiechem. 

Pani Martin zaśmiała się gardłowo i położyła dłoń na jego dłoni. 

– Oj, kochanie, taki jesteś przystojniutki, że mogłabym cię posadzić na półce i patrzeć na ciebie

przez cały dzień – po wiedziała, nie cofając dłoni. 

– Musiałabyś go lepiej poznać – zauważyła sucho Joan. 

– Z miłą chęcią – odparła kobieta. 

– Czy twoja niechęć do Johna Bruno zaczęła się w jakimś szczególnym momencie? – indagowała

Joan. 

Pani Martin wrzuciła kostkę lodu do pustej szklaneczki. 

– O co ci konkretnie chodzi, kochanie? – zapytała. 

Joan zajrzała do swoich notatek. 

–  Kiedy  twój  mąż  był  szefem  prokuratury  w  Waszyngtonie,  zdarzyły  się  tam  pewne

nieprawidłowości. W rezultacie trzeba było zrewidować kilka wyroków i umorzyć niektóre sprawy. 

To była nieprzyjemna historia, skończyła się wielkim sprzątaniem. 

Starsza pani zapaliła kolejnego papierosa. 

– To dawne dzieje, niewiele z tego pamiętam. 

–  Jeśli  się  chwilę  zastanowisz,  Millie,  na  pewno  sobie  coś  przypomnisz  –  powiedziała  Joan

stanowczym tonem. – I może już nie pij więcej, co? Dla nas to jest naprawdę bardzo ważne. 

–  Daj  spokój  –  rzucił  do  niej  King.  –  Millie  wyświadcza  nam  uprzejmość,  nie  musi  niczego

mówić, jeżeli nie chce. 

Dłoń pani Martin wróciła na jego dłoń. 

– Dziękują, kochanie – powiedziała cicho kobieta. 

– Wiecie co? – Joan wstała. – Może ja sobie zapalę, przejdę się po tym bajkowym ogrodzie, a ty, 

Sean,  do  kończysz  tę  rozmowę  sam?  –  Wzięła  paczkę  papierosów  ze  stolika  i  spojrzała  na

gospodynię. – Mogę się poczęstować? 

– Śmiało, kochanie, czemu mam się truć sama? 

– No właśnie, kochanie. 

Gdy Joan odeszła, King spojrzał na panią Martin z miną wyrażającą zakłopotanie. 

– Ona czasami trochę przesadza – rzekł. 

– Przesadza? Toż to żmija na obcasach i z makijażem. 

Naprawdę dla niej pracujesz? 

– Tak. I chyba sporo się przy tym uczę. 

Mildred  Martin  spojrzała  ponuro  na  Joan,  która  strząsnęła  właśnie  popiół  z  papierosa  na  krzak

róż. 

–  Na  pewno  –  zgodziła  się.  – Ale  wiesz  co,  lepiej  trzy  maj  rękę  na  rozporku,  kiedy  ona  jest  w

pobliżu, bo możesz się kiedyś obudzić bez pewnej ważnej części. 

–  Dzięki,  Millie.  A  wracając  do  tamtej  historii  w  biurze  twojego  męża,  czuję,  że  masz  dość

zdecydowaną  opinię  w  tej  sprawie,  prawda?  Zdaje  się,  że  Bill  zrezygnował  po  tym  wszystkim  ze

stanowiska? 

– Wziął całą winę na siebie. – Starsza pani uniosła dum nie głowę, choć jej głos zadrżał. – Uznał, 

że  jako  szef  powinien  tak  zrobić.  Był  bardzo  honorowy.  Jak  stary  Harry  Truman:  czarne  to  czarne, 

białe to białe. 

– Inaczej mówiąc, przyjął to na swoje barki, chociaż sam nie zawinił? 

– Muszę sobie zrobić drinka, zanim ten lód całkiem się roztopi – stwierdziła Mildred, wstając. 

– Uważałaś, że winny był Brano, prawda, Millie? – napierał King. – Zwinął manatki, zanim mleko

się  rozlało,  zrujnował  karierę  twojemu  mężowi  i  wypłynął  w  prokuraturze  w  Filadelfii.  Tam

przymknął kilku ważnych bandziorów, co mu dało odskocznię do lukratywnej prywatnej praktyki, a

potem do startu w wyborach. 

– Widzę, że odrobiłeś lekcje, Sean. 

– Ale twój mąż nadal podziwiał Bruno? Nie podzielał twojego krytycyzmu? – pytał dalej King. 

Pani Martin opadła z powrotem na krzesło. 

– Bill był świetnym prawnikiem, kompletnie jednak nie znał się na ludziach – odrzekła. – Muszę

przyznać  Bruno,  że  zawsze  wiedział,  co  powiedzieć  i  co  zrobić.  Czy  wiesz,  że  zadzwonił  do  nas, 

żeby oznajmić, że startuje w wyborach? 

– Naprawdę? – King spojrzał na nią zdumiony. – Kiedy to było? 

– Parę miesięcy temu. Ja odebrałam. Chciałam mu wy garnąć to i owo, ale powściągnęłam język. 

Gawędziliśmy  sobie  jak  starzy  przyjaciele.  Opowiadał  mi  o  swoich  wielkich  dokonaniach,  o

cudownym  życiu  w  Filadelfii,  można  się  było  porzygać.  Potem  oddałam  słuchawkę  Billowi  i

rozmawiali przez chwilę. Bruno po prostu zadzwonił, żeby się pochwalić, żeby Bill wiedział, że on

zaszedł o wiele dalej. 

– Nie wiedziałem, że w ogóle się z wami kontaktował od czasów Waszyngtonu – rzekł King. 

– Tylko ten jeden raz, ale i to wystarczyło, żeby mnie wkurzyć. 

–  Czy  Bill  powiedział  mu  może  coś  takiego,  co  mogło  go  skłonić  do  pojawienia  się  w  domu

pogrzebowym? 

– Nie. Bill już wtedy prawie nie mówił. Był bardzo osłabiony. A ja na pewno niczego takiego nie

powiedziałam, choć miałam wielką ochotę, wierz mi. 

– Masz na myśli tę sprawę z prokuratury waszyngtońskiej? 

– Nie tylko. 

– Czy to na pewno była sprawka Bruno? Miałaś jakiś dowód? 

–  To  prawnik,  kuty  na  cztery  nogi,  doskonale  potrafił  zacierać  ślady.  Jego  gówno  nigdy  nie

śmierdziało. – Zaśmiała się. – Zniknął stamtąd na długo przed całą aferą. 

– Chyba nie zmartwiłaś się zbytnio jego porwaniem, co, Millie? 

– Życzę Johnowi Brano, żeby sczezł w piekle. Mam na dzieję, że już tam siedzi – odparła Mildred

Martin. 

King nachylił się ku niej i tym razem to on przykrył jej dłoń swoją. 

–  Posłuchaj  mnie  uważnie,  Millie  –  rzekł.  –  Chociaż  sekcja  tego  w  pełni  nie  wykazała,  wiele

wskazuje  na  to,  że  twój  mąż  mógł  zostać  otruty,  przypuszczalnie  metanolem.  W  ten  sposób  można

było zamaskować truciznę płynem do balsamowania, który też zawiera metanol. Porwanie związane

było ze śmiercią twojego męża, chodziło o to, żeby Brano znalazł się w tym domu pogrzebowym w

określonym  czasie.  Sprawcy  nie  mogli  liczyć  na  los  szczęścia,  musieli  spowodować  zgon  Billa  w

konkretnym dniu. 

–  To  samo  twierdzą  ci  z  FBI,  ale  to  nieprawda,  nikt  go  nie  mógł  otruć.  Zorientowałabym  się, 

byłam przy nim przez cały czas. 

– Tylko ty? On się przecież nie ruszał z łóżka, nie potrzebowałaś kogoś do pomocy? Musiał chyba

brać lekarstwa? 

– Brał. FBI wzięła je do analizy i niczego nie znaleźli. Ja jadłam to samo jedzenie co on, piłam tę

samą wodę. I nic mi nie jest. 

King wyprostował się z westchnieniem. 

– Ktoś udawał ciebie w tym domu pogrzebowym – po wiedział. 

–  Podobno.  –  Starsza  pani  spojrzała  na  jego  niepełną  szklaneczkę.  –  Może  jeszcze  jednego?  –

Kiedy pokręcił głową, dodała: – Bill przepadał za szkocką, aż do samego końca. 

To  była  ostatnia  przyjemność,  jaka  mu  pozostała.  Miał  zapasik  dwudziestopięcioletniego

macallana. – Zachichotała. – Wy pijał kapkę co wieczór. Wpuszczałam mu tę whisky strzykawką do

rurki,  przez  którą  jadł.  Na  jedzeniu  mu  tak  bardzo  nie  zależało,  natomiast  na  tego  drinka  czekał

zawsze, chociaż to szło prosto do żołądka. Dociągnął chłop do osiemdziesiątki, całkiem nieźle. 

– A ty? Pewnie też masz na podorędziu zapasik dżinu? – zapytał domyślnie King. 

– W tym wieku cóż mi pozostało? – odparła z uśmiechem. 

King zerknął na swojego drinka. 

– A w szkockiej nie gustujesz? 

– Nie tykam tego świństwa. Smakuje jak rozcieńczalnik do farb. Dżin to co innego. 

–  No  cóż,  dziękuję  ci  za  pomoc.  –  King  wstał.  –  Będziemy  w  kontakcie.  Miłego  wieczoru.  –

Spojrzał na Joan, stojącą z papierosem w jednej ręce i drinkiem w drugiej, i nagłe zamarł. 

Rozcieńczalnik? 

Odwrócił się do pani Martin. 

– Millie, czy możesz mi pokazać tę specjalną szkocką Billa? – zapytał. 
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O  szkockiej  swojego  męża,  a  w  każdym  razie  o  jego  specjalnym  zapasie,  Mildred  Martin  nie

uważała za stosowne powiedzieć policji ani FBI. 

King i Joan czekali w komisariacie, aż funkcjonariusze skończą ją przesłuchiwać w tej kwestii. 

– Masz szczęście, że tobie nalała z barku – stwierdziła Joan. 

King pokręcił z niedowierzaniem głową. 

– Jak ta doprawiona butelka mogła trafić do ich domu? 

– Chyba już to wiemy – odezwał się męski głos. 

Spojrzeli ku drzwiom, w których stanął mężczyzna w brązowym garniturze. Był to jeden z agentów

FBI prowadzących sprawę Brano, dobry znajomy Joan. 

– Cześć, Pete – powiedziała. – Poznajcie się: Sean King, Pete Reynolds. 

Mężczyźni uścisnęli sobie dłonie. 

– Mamy wobec was dług wdzięczności – oświadczył Reynolds. – Nigdy byśmy nie odkryli, że to

whisky,  zresztą  pani  Martin  nie  powiedziała  nam  o  tym  tajnym  zapasie.  Barek  sprawdziliśmy

wcześniej. 

– To Sean na to wpadł, muszę mu to przyznać, chociaż bardzo niechętnie – odparła z uśmiechem

Joan. – Wiesz, jak ta szkocka została zatrata? 

– Parę miesięcy temu Martinowie zatrudnili kobietę do pomocy. Miała się zajmować Billem, który

już właściwie nie wstawał. 

– O tym Mildred też wam nie powiedziała? – zdumiał się King. 

– Uznała, że to nieistotne, ponieważ opiekunka nigdy nie podawała Billowi lekarstw ani jedzenia. 

Mildred wolała to robić sama. Poza tym ta kobieta odeszła na długo przed jego śmiercią. 

– A skąd oni ją w ogóle wzięli? 

– Ano  właśnie.  Po  prostu  zjawiła  się  sama  któregoś  dnia  i  zapytała,  czy  nie  potrzebują  czasem

pomocy  z  powodu  stanu  zdrowia  Billa,  bo  ona  jest  profesjonalną  opiekunką.  I  nie  weźmie  drogo, 

ponieważ i tak jest bezrobotna. Miała odpowiednie zaświadczenia i tak dalej. 

– I gdzie jest teraz ta usłużna pani? – spytała Joan. 

– Mildred powiedziała im, że dostała stałą pracę w innym mieście i wyjechała. 

– Teraz już wiemy, że jednak nie wyjechała – zauważyła Joan. 

Reynolds pokiwał głową. 

–  Naszym  zdaniem  zakradła  się  do  domu  Martinów  na  dzień  przed  śmiercią  Billa  i  zaprawiła

whisky, żeby następny jego drink był już tym ostatnim. W butelce było mnóstwo metanolu. Metanol

bardzo  powoli  ulega  rozkładowi  i  żeby  osiągnąć  toksyczny  poziom,  potrzebuje  dwunastu  do

dwudziestu  czterech  godzin.  Gdyby  Bill  Martin  był  młodszy  i  zdrowy,  pewnie  zdążyłby  otrzymać

pomoc  medyczną  i  przeżył. Ale  on  był  nieuleczalnie  chory.  Poza  tym  Martinowie  nie  spali  w  tym

samym pokoju. Mildred dała mu ostatnią porcję przez rurkę i zostawiła go samego. Ważył zaledwie

czterdzieści  pięć  kilo,  więc  prawdopodobnie  dość  szybko  zaczął  odczuwać  ból.  Normalnie  dawka

śmiertelna  dla  dorosłego  człowieka  wynosi  od  stu  do  dwustu  mililitrów  metanolu.  Billowi

wystarczył pewnie ułamek tego. – Reynolds w zadumie pokręcił głową. – Co za ironia losu, że zatruli

akurat  whisky.  Whisky  zawiera  etanol,  który  jest  antidotum  na  metanol,  gdyż  oba  wiążą  się  z  tym

samym  enzymem.  W  butelce  było  jednak  tyle  metanolu,  że  etanol  nie  mógł  go  zneutralizować.  Bill

Martin  może  nawet  coś  wołał  w  agonii,  ale  Mildred  go  nie  słyszała...  w  każdym  razie  tak  mówi. 

Możliwe, że leżał tak kilka godzin, aż w końcu zmarł. Nie mógł wyjść z łóżka i zawołać o pomoc, bo

już wtedy nie wstawał. 

– Mildred pewnie zaprawiła się dżinem i spała jak zabita – mruknął King. – Ona też lubi wypić. 

– A ta pielęgniarka – dodała Joan – musiała się zorientować, że oboje piją i nie śpią w tym samym

pokoju.  Wiedziała  o  tajnym  zapasie  Billa  i  o  tym,  że  Mildred  nienawidzi  szkockiej.  Narzędzie

zbrodni miała więc gotowe i potem mogła się stamtąd zmyć. 

–  Mogli  go  zabić  na  wiele  sposobów  –  dorzucił  Reynolds,  kiwając  głową.  –  Musieli  to  jednak

zrobić tak, żeby nie było sekcji, bo wówczas nie mogliby zgrać wszystkiego w czasie. 

Martin musiał umrzeć w swoim łóżku. Więc umarł, Mildred rano go znalazła i uznała, że odszedł

spokojnie we śnie, ale medyk sądowy powiedział mi, że śmierć od metanolu wcale nie jest łagodna. 

– Często tak umierają ludzie, którzy piją bimber – powie działa Joan. – Kupują alkohol zmieszany

ze  sfermentowanym  drewnem,  a  z  niego  właśnie  destyluje  się  metanol.  Logiczne  jest  też

wykorzystanie  rurki  do  zaaplikowania  trucizny.  Żadnej  tabletki  Bill  i  tak  by  nie  połknął,  bo  w  tym

stadium chorzy już nie mogą sami niczego jeść. No i płyn bardzo szybko wchłonął się z żołądka. 

–  Metanol  zostaje  przetworzony  w  formaldehyd,  również  trujący,  ale  potem  utlenia  się,  tworząc

kwas mrówkowy, który jest sześciokrotnie bardziej toksyczny od metanolu – uzupełnił Reynolds. 

–  Więc  Martin  na  dobrą  sprawę  został  zamarynowany,  za  nim  dotarł  do  domu  pogrzebowego  –

stwierdził King. 

–  Można  tak  powiedzieć  –  odparł  Reynolds.  –  Plan  trasy  Brano  przewidywał  tego  dnia  i

następnego  kilka  spotkań  w  okolicy.  Procedura  w  domu  pogrzebowym  jest  taka,  że  ciało  wystawia

się w pokoju pożegnań przez dzień lub dwa. Martin zmarł w poniedziałek i już wieczorem znalazł się

w kostnicy. 

Ciało  wystawiano  przez  środę  i  czwartek,  a  w  piątek  miał  być  pogrzeb.  Brano  zjawił  się  w

czwartek. 

– Trochę na styk – zauważyła Joan. 

– Zrobili, co mogli. – Reynolds rozłożył ręce. – Musieli go tam jakoś ściągnąć. Przecież nie mogli

go zaprosić do domu Martinów. Więc albo tak, albo wcale. Ryzykowne, ale się udało. 

– Oczywiście dane tej kobiety były fałszywe? – spytała retorycznie Joan. 

Reynolds skinął głową. 

– Zniknęła bez śladu, i tyle. 

– Jak wyglądała? 

–  Starsza,  dobrze  po  pięćdziesiątce,  średniego  wzrostu,  tęgawa.  Mysiobrązowe  włosy  z  lekką

siwizną, ale mogły być ufarbowane. I wyobraźcie sobie, że przedstawiła się Mildred jako Elizabeth

Borden. 

– Jak Lizzie Borden, która dała mamie czterdzieści kijów? – zdziwił się King. 

– „A gdy ujrzała, co zrobiła, czterdzieści jeden ojcu wlepiła” – dokończyła rymowankę Joan. 

– Czyli mamy do czynienia z ludźmi o makabrycznym, wykoślawionym poczuciu humoru – mruknął

Reynolds. 

Joan spojrzała na niego spod oka. 

– Może i są inteligentni i znają dobrze historię kryminalistyki, ale to tylko bandyci – stwierdziła. 

–  No  cóż,  dzięki  za  pomoc  –  powiedział  Reynolds.  –  Jeszcze  nie  wiemy,  czy  nas  to  dokądś

zaprowadzi, lecz to i tak więcej, niż mieliśmy. 

– A co będzie z Mildred? – zapytał King. 

– Nie można zamknąć kogoś za głupotę, bo musielibyśmy aresztować połowę ludności w tym kraju

–  odparł  agent.  –  Jeżeli  nie  znajdziemy  czegoś  obciążającego,  włos  jej  z  głowy  nie  spadnie.  Ale

gdyby maczała w tym palce, to chyba po zbyłaby się tej whisky, prawda? 

–  No  dobra,  Pete  –  rzekła  Joan  z  chytrym  uśmieszkiem.  –  Wprawdzie  nie  zbieram  punktów  na

odznakę wzorowego tropiciela, ale... 

–  Rozumiem  –  uśmiechnął  się  Pete.  –  Szukasz  Johna  Bruno  na  zlecenie  jego  rodziny.  Nie  ma

sprawy.  Wiem,  że  nie  zrobisz  żadnego  głupstwa,  no  i  odkryłaś  coś,  co  myśmy  przegapili,  więc

jeślibyś czegoś potrzebowała, daj mi znać. 

– A to dopiero zbieg okoliczności! Akurat mam listę pytań ze sobą. 

Kiedy  Joan  rozmawiała  z  Reynoldsem,  King  zobaczył  Mildred  Martin  wychodzącą  z  pokoju

przesłuchań.  Kobieta  zmieniła  się  nie  do  poznania.  Towarzyska,  wygadana  i  uszczypliwa  przy  ich

pierwszym spotkaniu, teraz wyglądała, jakby sama wkrótce miała dołączyć do zmarłego męża. 

King  pomyślał,  że  już  sama  siebie  wystarczająco  ukarała.  Spojrzał  na  Joan,  która  właśnie

pożegnała się z Reynoldsem. 

– Dokąd teraz? – zapytał. 

– Do domu pogrzebowego. 

– Federalni już tam wszystko przepatrzyli. 

–  Mhm,  tak  samo  jak  w  domu  Martinów.  Poza  tym  ja  lubię  zakłady  pogrzebowe.  Można  tam

usłyszeć soczyste ploteczki na temat drogich zmarłych, zazwyczaj od najbliższych przyjaciół. 

– Ty naprawdę jesteś cyniczna, Joan. 

– Zgadza się. To jedna z najciekawszych cech mojego charakteru. 
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Policjanci odwieźli Mildred Martin do domu i odjechali. Na końcu ulicy stał, niemal całkowicie

wtopiony w ciemność, czarny sedan z parą czujnych agentów FBI w środku. 

Starsza  pani  weszła  do  mieszkania  i  zamknęła  drzwi  na  klucz.  Musiała  się  natychmiast  napić. 

Dlaczego  tyle  gadała?  Wszystko  było  tak  świetnie,  a  ona  musiała  to  popsuć.  No,  ale  jakoś  z  tego

wybrnęła.  Tak,  tak,  już  jest  dobrze.  Sięgnęła  po  butelkę  i  zrobiła  sobie  drinka,  prawie  nie  dodając

toniku. 

Wychylenie połowy szklaneczki ukoiło jej nerwy. Nic już jej nie groziło. Była stara, co takie FBI

mogło jej zrobić? Nic na nią nie mieli; naprawdę była bezpieczna. 

– Jak się masz, Mildred? 

Kobieta krzyknęła i upuściła szklaneczkę. 

– Kto tu jest? – wykrztusiła, opierając się o barek. 

Mężczyzna podszedł nieco bliżej, lecz pozostał w cieniu. 

– To ja, twój stary przyjaciel. 

– Nie znam cię – odparła, mrużąc oczy. 

– Oczywiście, że znasz. Pomogłem ci zabić męża. 

– Ja nie zabiłam Billa – obruszyła się. 

–  Pewnie,  że  nie,  Mildred.  Zabił  go  metanol,  który  mu  wlałaś  przez  rurkę  do  żołądka.  No  i

zadzwoniłaś do Bruno, tak jak cię o to prosiłem. 

Wytężyła wzrok, próbując dojrzeć jego twarz. 

– To... ty? 

Mężczyzna przesunął się w jej stronę. 

–  Dzięki  mnie  mogłaś  się  zemścić  na  Brano  i  jeszcze  zarobić  niezłą  sumę  z  ubezpieczenia,  a  w

dodatku skróciłaś cierpienia swego nieszczęsnego małżonka – powiedział. – W za mian miałaś tylko

stosować się do zasad. Tylko tego od ciebie oczekiwałem, a ty mnie tak rozczarowałaś. 

– Nie wiem, o czym mówisz – odparła drżącym głosem. 

–  O  zasadach,  Mildred.  Znasz  je  dobrze.  Nie  ma  w  nich  mowy  o  kolejnej  wizycie  na  policji  i

pogaduszkach z FBI. 

– To przez tych ludzi, którzy tu wczoraj przyszli. 

– Przez Kinga i Dillinger, wiem, wiem. Mów dalej – odrzekł łagodnie. 

– Ja... tylko z nimi porozmawiałam. Powiedziałam im to, co mi kazałeś. O Brano i tak dalej. Tylko

to. 

– Chyba jednak trochę bardziej się otworzyłaś. Śmiało, powiedz mi o wszystkim. 

Kobieta zaczęła się trząść. 

– Spokojnie, Mildred – rzekł łagodnym tonem mężczyzna. – Nalej sobie jeszcze szklaneczkę. 

Nalała i wychyliła ją duszkiem. 

– No... rozmawialiśmy o whisky. Powiedziałam im, że Bill dużo pił, nic więcej, przysięgam. 

– I wlałaś metanol do jego szkockiej, tak, Mildred? 

– Tak, do tej, którą chował tylko dla siebie. Do macallana. 

–  Dlaczego  tak  zrobiłaś?  Miałaś  tylko  nabrać  metanolu  do  strzykawki  i  wlać  mu  przez  rurkę. 

Szybko i skutecznie. Przecież ci mówiłem. 

–  Wiem...  ale  jakoś  nie  mogłam  w  ten  sposób.  Po  prostu  nie  mogłam.  Było  mi  łatwiej,  gdy

udawałam, że daję mu szkocką normalnie, jak co wieczór. Rozumiesz? Dlatego wlałam to do butelki. 

–  Pięknie,  ale  dlaczego  w  takim  razie  nie  wylałaś  reszty  whisky  do  zlewu  albo  nie  wywaliłaś

butelki do śmieci? 

–  Bałam  się,  że  sąsiedzi  mogliby  zobaczyć.  Są  strasznie  wścibscy,  mogliby  nawet  zajrzeć  do

śmietnika.  Pomyślałam,  że  będzie  lepiej  zostawić  wszystko  tak  jak  jest. A  potem  już  w  ogóle  nie

chciałam tego dotykać. Czułam... czułam się winna wobec Billa. 

Zaczęła cicho płakać. 

– Ale wypaplałaś o whisky Kingowi i Dillinger, a oni po trafią dodać dwa do dwóch. Dlaczego

nie pokazałaś im tylko tego, co jest w barku? 

–  W  barku  nie  ma  macallana.  Powiedziałam  im,  że  Bill  miał  zapasik  dwudziestopięcioletniego

macallana. Bałam się, że jak im powiem, że już nie mam tej butelki, mogą nabrać podejrzeń. 

–  Najpewniej  nabraliby.  Boże  święty,  jak  ty  pięknie  to  wszystko  wyśpiewałaś  zupełnie  obcym

ludziom. 

– Ten King jest bardzo miły. To prawdziwy dżentelmen – usprawiedliwiała się. 

– Wierzę ci. Więc wzięli tę butelkę do analizy i wykryli truciznę. Jak to wytłumaczyłaś policji? 

Mildred napuszyła się. 

– Powiedziałam im, że zatrudniliśmy pielęgniarkę do Billa. I że to na pewno ona dolała trucizny. 

Nawet  wymyśliłam  nazwisko.  –  Spojrzała  na  niego,  wyraźnie  z  siebie  zadowolona.  –  Elizabeth

Borden. Rozumiesz? Cha, cha, Lizzie Borden! 

Niezłe, co? 

– Niesamowite. I wymyśliłaś to wszystko w drodze na komisariat? 

Starsza pani pociągnęła łyk dżinu, zapaliła papierosa i zaciągnęła się. 

– Zawsze byłam w tym dobra – odparła. – Byłabym lepszym prawnikiem od mojego nieboszczyka

męża. 

– A jak w tej twojej historyjce płaciłaś pielęgniarce? – za pytał mężczyzna. 

– Płaciłam? 

– Tak, jak jej płaciłaś za pracę. Chyba nie powiedziałaś im, że pracowała społecznie, co? To się

raczej dość rzadko zdarza w życiu. 

– No... powiedziałam... jakoś tak nic konkretnego. 

– Naprawdę? A oni w ogóle nie drążyli tego tematu? 

Mildred strząsnęła popiół na podłogę i wzruszyła ramiona mi. 

–  Nie.  Chyba  mi  uwierzyli.  Jestem  tylko  starą,  pogrążoną  w  smutku  wdową.  Wszystko  jest  w

porządku. 

–  Posłuchaj,  Mildred,  powiem  ci,  co  oni  teraz  robią,  kiedy  my  sobie  tutaj  rozmawiamy. 

Sprawdzają twoje konto bankowe, żeby się dowiedzieć, w jaki sposób płaciłaś tej swojej „Lizzie”. 

W wyciągach niczego takiego nie znajdą. Zaczną rozpytywać twoich wścibskich sąsiadów i okaże

się, że nikt tu nigdy nie widział żadnej pielęgniarki, ponieważ ona nie istniała. Wówczas FBI zjawi

się u ciebie ponownie i ta wizyta będzie bardzo nieprzyjemna, wierz mi. 

– Naprawdę myślisz, że będą to wszystko sprawdzać? – zasępiła się kobieta. 

– To jest FBI, Mildred. Oni nie są tacy głupi jak ty. 

Podszedł bliżej. Dopiero teraz spostrzegła, że trzyma w ręce metalową pałkę. 

Zaczęła  krzyczeć,  lecz  przyskoczył  do  niej  i  wepchnął  jej  do  ust  szmatę,  a  potem  oblepił  usta  i

ręce taśmą klejącą. Chwycił ją za włosy i powlókł korytarzem pod drzwi łazienki. 

–  Pozwoliłem  sobie  przygotować  dla  ciebie  małą  kąpiel  –  powiedział.  –  Chcę,  żebyś  była

czyściutka, kiedy cię znajdą. 

Opuścił ją do pełnej wanny, aż woda wychlapała się na podłogę. Próbowała jeszcze się wydostać, 

ale  zepchnął  ją  w  dół  pałką.  Z  zalepionymi  taśmą  ustami,  mając  zniszczone  paleniem  płuca, 

wytrzymała o połowę krócej od Loretty Baldwin. Mężczyzna wziął z barku butelkę szkockiej, wylał

jej  zawartość  do  wody,  a  flaszkę  roztrzaskał  o  głowę  kobiety.  Na  koniec  zerwał  taśmę  z  jej  ust, 

otworzył je i wepchnął do środka zwitek banknotów znalezionych w jej portfelu. 

Co za czasy! Na nikogo nie można już liczyć. Na nikogo! – pomyślał. 

– Ciesz się, że już nie żyjesz, Mildred – powiedział na głos, patrząc na nią. – Ciesz się, że już nie

doświadczysz mojej złości, bo naprawdę jest straszna! 

Mógł  zabić  Mildred  zaraz  po  tym,  jak  uśmierciła  swojego  męża,  ale  uznał  wtedy,  że  to

wzbudziłoby zbyt wiele podejrzeń. Ta niedoróbka wiele go kosztowała i chociaż był przygotowany

na niespodzianki, pewna szkoda jednak powstała. 

Oczywiście  nie  ma  mowy,  żeby  do  niego  dotarli,  ale  był  niezadowolony.  Czasami  jeden  błąd

prowadził do następnych. Sytuacja zdecydowanie mu się nie podobała. 

Wyszedł  tylnymi  drzwiami  i  spojrzał  ku  wylotowi  ulicy,  gdzie,  jak  dobrze  wiedział,  czaiło  się

FBI. 

– Biegnijcie do niej, chłopcy – mruknął. – Jest teraz wasza. 

Po kilku minutach stary buick zapalił i powoli odjechał. 
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Prywatny  samolot,  którym  latała  Joan,  wyglądał  jak  luksusowy  klub  ze  skrzydłami  i  silnikami

odrzutowymi.  Miał  mahoniowe  boazerie,  skórzane  siedzenia,  telewizor,  kuchnię  i  bar  wraz  ze

stewardem oraz małą sypialnię, gdzie Joan zdrzemnęła się po starcie. King pozostał w swoim fotelu i

wkrótce także zapadł w sen. Lecieli do Waszyngtonu, bo Joan przed wyruszeniem w dalszą podróż

chciała sprawdzić kilka rzeczy w swoim biurze. 

Kiedy  samolot  schodził  już  do  lądowania,  wybiegła  nagle  z  sypialni.  Steward,  przypięty  już

pasami, zawołał na jej widok:

– Pani Dillinger, lądujemy, niech pani usiądzie! 

Zmierzyła go spojrzeniem, od którego każda cząsteczka jego krwi ścięła się lodem. Podbiegła do

fotela Kinga i potrząsnęła nim. 

– Sean, zbudź się! Słyszysz! 

Nawet się nie poruszył. Joan usiadła na nim okrakiem i zaczęła go bić po policzkach. 

– Zbudź się, do jasnej cholery! 

W  końcu  otworzył  oczy,  jeszcze  nie  całkiem  przytomny.  Kiedy  zobaczył,  że  Joan  siedzi  na  nim, 

bosa i z podkasaną spódnicą, natychmiast oprzytomniał. 

– Rany boskie, Joan, zejdź ze mnie. Nie zamierzam tego robić w samolocie. 

– Głupi jesteś. Chodzi o Mildred Martin – odparła. 

Usiadł  prosto,  a  ona  zeszła  z  niego,  opadła  na  fotel  obok  i  zapięła  pasy.  Samolot  zbliżał  się  do

ziemi. 

– No to mów – mruknął King. 

–  Mildred  powiedziała  ci,  że  Bruno  zadzwonił  do  Billa  Martina,  żeby  się  pochwalić  swoim

startem w wyborach, praw da? I że ona też z nim rozmawiała. 

– Tak. I co? 

–  Słyszałeś  jej  głos.  Ta  kobieta  buczy  jak  syrena  przeciwmgielna.  Skoro  Bruno  też  niedawno  ją

słyszał, to w jaki sposób ktoś mógł później do niego zadzwonić i udawać Mildred? 

Przecież tego głosu nie sposób podrobić! 

King plasnął dłonią w poręcz fotela. 

– Masz rację! Musieliby chyba znaleźć taką samą starą pijaczkę i palaczkę. 

– Z migdałkami jak piłki golfowe – dorzuciła Joan. 

–  To  znaczy,  że  nas  okłamała.  Sama  zadzwoniła  do  Bruno,  żeby  przyjechał  do  domu

pogrzebowego.  Zastanawiałem  się  już  wcześniej,  co  by  było,  gdyby  ktoś  ją  udawał  w  tym  pokoju

pożegnań i nagle zjawiłaby się prawdziwa Mildred. 

Joan pokiwała głową. 

– To jeszcze nie koniec. Dzwoniłam do Reynoldsa z FBI. 

Nie  powiedział  nam  wszystkiego.  Oni  od  początku  uznali,  że  Mildred  kłamie.  Jeszcze  szukają

czegoś,  co  definitywnie  przesądzi,  czy  maczała  w  tym  palce,  czy  nie.  Dalej:  Martinowie  byli

niezamożni, więc jakim sposobem było ich stać na pielęgniarkę? 

– No, może było, jeżeli nie wzięła drogo – odparł King. 

–  Jasne. Ale  skoro  tak,  to  jako  emeryci  mieli  prawo  do  zwrotu  części  kosztów  z  ubezpieczenia

zdrowotnego. 

– W takim przypadku w ubezpieczalni mieliby jakiś zapis na ten temat – podchwycił King. – No, 

ale ona może powiedzieć, że nie starała się o zwrot kosztów, że zapłaciła z własnej kieszeni. 

– To by wyszło na wyciągach bankowych – oświadczyła Joan. – Reynolds właśnie to sprawdza. 

Kiedy  zapytał  o  to  Mildred,  bo  chciał  jakoś  dotrzeć  do  tej  pielęgniarki,  odpowie  działa  bardzo

pokrętnie.  Nie  naciskał,  bo  nie  chciał  jej  spłoszyć,  ale  agenci  cały  czas  obserwują  jej  dom, 

oczywiście z odpowiedniej odległości. 

– Jeśli to wszystko jest prawdą, to ona może nawet wiedzieć, gdzie jest Brano – mruknął King. 

Kiedy samolot wylądował i zatrzymał się, zadzwoniła komórka Joan. 

–  Tak.  –  Słuchała  przez  minutę,  podziękowała  i  spojrzała  na  Kinga  z  uśmiechem.  –  Kurczę,  ci  z

FBI naprawdę potrafią czasem zdziałać cuda, kiedy trochę pomyślą. Nie ma śladu w ubezpieczalni, 

nie  ma  przelewów  bankowych  ani  wypłat  gotówki  z  konta  Martinów.  A  najlepsze  jest  to,  że  Bill

Martin  miał  polisę  na  życie,  wartą  pół  miliona  dolarów.  Mildred  jest  jedyną  spadkobierczynią. 

Wiedzieli o tym już przedtem, ale ponieważ Bill i tak był umierający, a polisę miał od lat, nie wzięli

tego motywu pod uwagę. Zamierzają ją zwinąć. To ona dzwoniła do Brano, prawdopodobnie z budki. 

– Nie mogę jakoś uwierzyć, że zabiła męża dla pieniędzy – powiedział King. – Miałem wrażenie, 

że była mu autentycznie oddana. 

–  Wiesz  co,  Sean,  mimo  całej  swojej  inteligencji  tak  na  prawdę  nie  masz  zielonego  pojęcia,  do

czego są zdolne kobiety – stwierdziła Joan. 
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Michelle zgłosiła się do biura terenowego Secret Service w Waszyngtonie, gdzie oznajmiono jej, 

że spędzi teraz co najmniej pół roku za biurkiem. 

–  Mam  trochę  zaległego  urlopu  i  chciałabym  go  przedtem  wykorzystać  –  poprosiła  swojego

przełożonego. 

Ten pokręcił głową. 

– Ale dlaczego? – spytała. – Przecież w biurze i tak nie ma dla mnie roboty! 

– Przykro mi, Mick, to przyszło z góry. 

– Od Waltera Bishopa? 

– Wybacz, nie mogę powiedzieć. 

Michelle  udała  się  więc  prosto  do  biura  Bishopa,  żeby  stawić  mu  czoło  w  bezpośredniej

rozmowie. Co w końcu miała do stracenia? Jego pierwsze słowa były niezbyt zachęcające. 

– Wyjdź – warknął. 

– Tylko dwa tygodnie urlopu, Walter. Należą mi się i chcę je wykorzystać. 

– Chyba kpisz. Masz tu siedzieć na tyłku, żebym mógł cię przypilnować. 

– Nie jestem dzieckiem i nie potrzebuję żadnego pilnowania. 

– Już ci mówiłem, że i tak ci się upiekło – odparł. – I trzymaj się z daleka od Seana Kinga, dobrze

ci radzę. 

– A co, będziesz mi też wybierał przyjaciół? 

– Przyjaciół? Wokół niego ciągle giną ludzie. Ty także omal nie zostałaś trupem. 

– On tak samo! 

– Czyżby? Słyszałem co innego. Oberwał tylko w głowę. 

A tobie prawie ją ukręcili. 

– Nie przeginaj, Walter. 

–  Wiesz  o  tym,  że  po  zabójstwie  Rittera  krążyły  pogłoski,  że  King  został  opłacony,  żeby  w

odpowiednim momencie się zagapił? 

– A potem zabił zabójcę? To kompletne bzdury. 

– No, nie wiem. Ale popatrz, jak on teraz żyje. Ma piękny dom, zarabia kupę pieniędzy. 

– Pewnie. I zaplanował sobie zniszczenie tego wszystkiego. 

– Może odezwał się ktoś z jego przeszłości? Ktoś, z kim wtedy miał układ, a teraz go szantażuje? 

– To paranoja, Walter. 

–  Czyżby?  Uważam,  że  straciłaś  zdolność  jasnego  osądu  sytuacji,  pewnie  z  powodu  twojej

znajomości  z  tym  przystojnym  panem,  któremu  ciągle  przydarza  się  coś  niedobrego.  Zacznij  myśleć

jak profesjonalistka, to może przejrzysz na oczy. 

A  tymczasem  przez  najbliższe  pół  roku  będziesz  wyciągać  sobie  drzazgi  z  tyłka  od  siedzenia  za

biurkiem. 

Zadzwonił telefon i Bishop odebrał. 

– Tak? Co takiego? Ale kto...? – Nagle poczerwieniał na twarzy i rzucił słuchawkę na widełki. 

– Idź sobie na ten urlop – powiedział cicho, nie patrząc na Michelle. 

– Nie rozumiem – zdziwiła się. 

–  Możesz  po  drodze  odebrać  swój  pistolet  i  odznakę.  A  te  raz  wynoś  się  w  cholerę  z  mojego

pokoju! 

Wyszła natychmiast, żeby tak zwane grono decyzyjne przypadkiem nie zdążyło się rozmyślić. 

W  tym  samym  budynku,  który  Michelle  opuszczała  pospiesznie  z  odznaką  w  kieszeni  i  bronią  w

kaburze, siedziała w salce konferencyjnej grupa posępnie wyglądających mężczyzn. Reprezentowali

wspólnie  FBI,  Secret  Service  i  Urząd  Szeryfa  Federalnego.  Mężczyzna  u  szczytu  stołu  odłożył

słuchawkę. 

– No, Maxwell jest już formalnie na urlopie – powiedział. 

– Dajecie jej linę, na której się sama powiesi? – skomentował to przedstawiciel FBI. 

– Może tak, a może nie. – Mężczyzna spojrzał ku drugiemu końcowi stołu. – Jak pan to wszystko

widzi? – za pytał. 

Jefferson Parks odstawił szklankę z napojem i zastanowił się nad pytaniem. 

– Przyjrzyjmy się temu, co już mamy – odpowiedział po chwili. – Możliwe, że Loretta Baldwin

miała związek ze sprawą Rittera. Według tego, co King zeznał na policji, ten pistolet zakopany w jej

ogródku  znalazła  w  pakamerze  sprzątaczek  w  hotelu  Fairmont.  Widziała,  jak  ktoś  go  tam  chował, 

szantażowała tę osobę i w końcu została przez nią zlikwidowana. 

Mężczyzna  siedzący  u  szczytu  stołu  był  dyrektorem  Secret  Service.  Nie  wyglądał  na

zachwyconego tą hipotezą. 

– To by oznaczało, że Arnold Ramsey nie działał sam – stwierdził. 

– A może to jednak Sean King zabił Lorettę? – wtrącił agent FBI. – Może to jego szantażowała? 

Dowiedział się o niej od Maxwell i zabił. Potem znalazł pistolet i przypadkiem od razu go stracił. 

Bardzo wygodny przypadek. 

Parks pokręcił głową. 

–  King  ma  alibi  na  czas  zabójstwa  Loretty.  I  po  co  by  chował  broń  w  pakamerze  w  hotelu? 

Przecież wiadomo, że zastrzelił Ramseya. Kiedy mu ukradli ten wykopany pistolet, zdrowo oberwał, 

a Maxwell omal nie zginęła. Cała ta historia bardzo skomplikowała mu życie. 

– Więc uważa pan, że jest niewinny? 

Parks  wyprostował  się.  Nie  był  już  ociężałym  chłopakiem  z  prowincji,  a  jego  głos  zabrzmiał

ostro. 

– Niekoniecznie – odparł. – Siedzę w tym interesie wy starczająco długo, żeby wiedzieć od razu, 

kiedy ktoś nie mówi mi prawdy. King coś ukrywa, ale nie wiem co. Mam pewną teorię. Być może był

jednak zamieszany w zamach na Rittera, a Ramseya zabił, żeby... zatrzeć ślady? 

Teraz z kolei pokręcił głową dyrektor Służby. 

–  To  się  chyba  nie  trzyma  kupy.  Co  mógł  mu  zaoferować  Ramsey?  Był  tylko  profesorem  na

drugorzędnej uczelni. 

A King na pewno nie zostałby zdrajcą za darmo albo z powodu swoich przekonań politycznych. 

–  Tak  naprawdę  to  wcale  nie  znamy  jego  przekonań  –  odparł  Parks.  –  Poza  tym  widzieliście

wszyscy nagranie z kamery hotelowej. Nawet nie patrzył na Rittera w momencie strzału. 

– Powiedział, że się zamyślił na moment. 

– Tak powiedział. – Parks nie wyglądał na przekonane go. – A co, jeżeli ktoś celowo odwrócił

jego uwagę? 

– Gdyby tak było, chybaby to ujawnił. 

– Jeżeli kogoś kryje, to nie. Albo jeżeli był w tę sprawę zamieszany od samego początku. A co do

zapłaty, to przecież dobrze wiemy, ilu Ritter miał wrogów. Ludzie z dwóch głównych partii chętnie

by  go  wyeliminowali  z  gry.  Spokojnie  mogli  zapłacić  Kingowi  nawet  kilka  milionów,  żeby  dał  się

„rozproszyć” w odpowiedniej chwili. Oberwał za to, wyleciał ze Służby i całkiem nieźle sobie żyje. 

– No dobrze, wobec tego gdzie te pieniądze? 

– Ma wielki dom, dobry samochód, niczego mu nie braku je – odparł Parks. 

–  Przecież  wygrał  proces  o  zniesławienie  –  zauważył  dyrektor.  –  To  był  ładny  kawał  grosza.  I

trudno  go  za  to  winić  po  tym  całym  gównie,  które  na  niego  wylały  brukowce.  Nie  był  partaczem, 

zdobył chyba wszystkie nagrody, jakie są do zdobycia w Służbie. Dwukrotnie został ranny podczas

strzelaniny z bandytami. 

–  Jasne,  był  dobrym  agentem  –  zgodził  się  Parks.  –  Ale  dobrzy  stają  się  czasem  złymi.  Co  do

pieniędzy,  to  mógł  połączyć  te  z  odszkodowania  z  tymi  z  wynagrodzenia  i  kto  by  to  rozwikłał? 

Sprawdzaliście jego finanse? 

Dyrektor poprawił się na krześle. Nie miał już takiej pewnej miny. 

– A jak się to wszystko ma do porwania Bruno? – zapytał agent FBI. – Czy uważacie, że te sprawy

są ze sobą powiązane? 

– Skoro o tym mowa – dorzucił Parks – to jest jeszcze mój zabity świadek, Howard Jennings. 

–  Może  nie  powinniśmy  tego  komplikować  –  zastanawiał  się  człowiek  z  FBI.  –  Może  po  prostu

mamy trzy odrębne sprawy: Rittera, Bruno i tego Jenningsa? 

–  Wiemy,  że  King  i  Maxwell  są  w  samym  środku  tego  wszystkiego  –  oświadczył  szef  Secret

Service.  –  Sami  po  patrzcie:  osiem  lat  temu  King  zawalił  albo  zdradził  i  zabito  kandydata  na

prezydenta. Teraz Maxwell schrzaniła robotę i znów stało się to samo. 

– No, nie to samo – zaprotestował Parks. – Ritter zginął, a Bruno tylko zaginął. 

Dyrektor odchrząknął i zrobił oficjalną minę. 

–  Panowie  –  powiedział  –  celem  tego  pospiesznie  zmontowanego  przez  nasze  agencje  sztabu

operacyjnego jest jak najszybsze rozwikłanie całej historii. I módlmy się, żeby nie zrobił się z tego

jakiś gigantyczny skandal. Parks, pan już się kręci przy tym, więc niech pan dalej robi to, co robi. 

–  Jest  jeszcze  jeden  element:  Joan  Dillinger  –  oznajmił  Parks.  –  Nie  mogę  zrozumieć,  co  ona

kombinuje. 

– Nie pan pierwszy – uśmiechnął się dyrektor. 

– Ale  tu  chodzi  o  coś  konkretnego.  Rozmawiałem  z  nią  niedawno  i  powiedziała  coś  dziwnego. 

Wyglądało  to  tak,  jakby  miała  wobec  Kinga  jakiś  dług.  Nie  wyjawiła  jaki,  ale  stawała  na  głowie, 

żeby mnie przekonać o jego niewinności. 

– Nic w tym dziwnego, pracowali razem. 

– To może być coś więcej niż tylko solidarność byłych agentów – odparł Parks. – No i oboje byli

w ochronie Rittera, prawda? 

Dyrektor Secret Service nastroszył brwi. 

– Joan Dillinger to jedna z najlepszych agentek w historii Służby – oświadczył. 

–  Która  pracuje  teraz  dla  dużej  prywatnej  firmy  –  od  parował  Parks.  –Przyjęła  zlecenie

odszukania  Bruno  i  jeśli  go  znajdzie,  założę  się,  że  zgarnie  niezłą  kasę.  Wiem,  że  wciągnęła  do

współpracy Kinga, na pewno też nie za darmo. – Zamilkł na chwilę, po czym dodał: – Oczywiście

najłatwiej jest kogoś znaleźć, kiedy się z góry wie, gdzie on jest. 

–  Co  pan  sugeruje?  –  żachnął  się  dyrektor.  –  Że  dwoje  byłych  agentów  Secret  Service  porwało

kandydata na prezydenta tylko po to, żeby zgarnąć pieniądze za jego odnalezienie? 

–  Rozważam  taką  możliwość  –  odparł  spokojnie  Parks.  –  Nie  jestem  tutaj  po  to,  żeby  komuś

dosładzać i mówić to, co chciałby usłyszeć. Nie potrafię tak działać. Mogę wam pode słać na moje

miejsce kogoś, kto to potrafi. Chcecie? 

– Nie podoba mi się pańska postawa, Parks – obruszył się dyrektor. 

– Proszę wybaczyć, panie dyrektorze, ale straciłem chronionego świadka. Ja za to odpowiadam i

moja reputacja zawodowa jest tak samo zagrożona jak wasza, panowie. 

– I uważa pan, że Jenningsa zabił Sean King? 

– Tego nie wiem. Wiem jednak, że jego pistolet pasuje i że był wtedy w okolicy, no i nie ma alibi. 

– Musiałby być bardzo głupi, żeby to zaplanować w ten sposób. 

– Albo  bardzo  szczwany.  Mógł  właśnie  liczyć  na  to,  że  sąd  i  ława  przysięgłych  dojdą  do  tego

samego wniosku i uwierzą, że został wrobiony. 

– A motyw? – zapytał dyrektor. 

–  Jeżeli  King  i  Maxwell  planowaliby  porwanie  Bruno,  a  Jennings  odkrył  to,  pracując  u  Kinga, 

byłby to wystarczający motyw. 

Trzej  mężczyźni  siedzieli  przez  dłuższą  chwilę  w  milczeniu.  Wreszcie  długie  westchnienie

dyrektora przerwało ciszę. 

– No cóż, mamy ich wszystkich na radarach – powie dział. – I Kinga, i Maxwell, i Dillinger. Mało

prawdopodobny triumwirat, jeśli się nad tym zastanowić. Niech pan wraca do akcji i informuje nas

na bieżąco – zwrócił się do Parksa. 

–  W  porządku.  –  Szeryf  spojrzał  na  obu  swoich  rozmówców.  –  Ale  nie  oczekujcie

natychmiastowych efektów. I w do datku akurat takich, na jakie liczycie. 

– W tej chwili – odparł szef Służby – oczekujemy raczej, że wkrótce znów coś grzmotnie. – Gdy

Parks wstał i ruszył do drzwi, rzucił za nim: – A kiedy grzmotnie, szeryfie, niech pan uważa, żeby nie

grzmotnęło pana w głowę. 

Na podziemnym parkingu Parks natknął się na Michelle wsiadającą akurat do samochodu. 

– Witam, agentko Maxwell – przywitał ją. Kiedy wysiadła z landcruisera, dodał: – Słyszałem, że

udaje się pani na wymarzone wakacje? 

Spojrzała na niego ze zdziwieniem i nagle zrozumiała. 

– To pana zasługa, tak? – spytała. 

– I dokąd to? – odpowiedział pytaniem. – Do Wrightsburga? 

– A po co to panu wiedzieć? 

– Jak tam gardło? 

– Świetnie. Już prawie mogę krzyczeć. Ale nie odpowie dział pan na moje pytanie. Czy to panu

zawdzięczam, że mnie puścili? 

– Może, chociaż czuję się raczej jak zakładnik niż wybawiciel. Jeżeli jedzie pani do Wrightsburga, 

chętnie bym się z panią zabrał. 

– W jakim celu? 

– Jest pani inteligentną kobietą i z pewnością zna pani odpowiedź – odparł Parks. Gdy wsiedli, 

zauważył: – Wygląda na to, że bardzo się zaprzyjaźniliście z Seanem Kingiem. 

– Lubię go i cenię. 

– Omal pani przez niego nie zginęła. 

– To nie była jego wina. 

– Może i nie. 

Powiedział  to  takim  tonem,  że  Michelle  rzuciła  mu  ostre  spojrzenie. Ale  on  odwrócił  się  już  do

okna. 
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Joan  i  King  zatrzymali  się  w  hotelu  w  Waszyngtonie.  Gdy  Joan  otrzymała  wiadomość  o  śmierci

Mildred Martin, natychmiast zadzwoniła do swego współpracownika. 

– Niech to szlag, znów straciliśmy potencjalnego świadka – jęknął King. 

– I wiesz, co to oznacza, Sean. 

–  Że  zabójca  Mildred  zabił  także  Lorettę  Baldwin.  Chyba  że  założymy,  iż  dwóch  różnych

morderców zamordowało dwie ofiary w identyczny sposób – dodał z sarkazmem. 

– A  więc  potwierdziło  się  –  oświadczyła  Joan.  –  Mildred  kłamała.  To  ona  dzwoniła  do  Bruno, 

otruła męża i wymyśliła tę Lizzie Borden. Ale po co ten ktoś ją zabił? 

Żadne z nich nie miało na to odpowiedzi. 

Przed południem dotarli z powrotem do Wrightsburga i spotkali się w domu Kinga na umówionym

wcześniej lunchu z Michelle i Parksem, którzy przywieźli chińszczyznę. Wszyscy zasiedli przy stole

na tarasie, żeby zjeść i porozmawiać o sprawie. 

–  Pomyślałem  sobie,  że  na  pewno  będziecie  wygłodniali  po  takiej  ciężkiej  detektywistycznej

robocie  –  rzekł  Parks,  wkładając  sobie  do  ust  kawałek  kurczaka.  –  Słyszałem  od  FBI,  że  bijecie

rekordy w lataniu, szukając Bruno. 

– Dużo latania, mało efektów – podsumował King. 

Joan zrelacjonowała pokrótce rozmowy z Mildred Martin i Catherine Bruno oraz wizytę u Sidneya

Morse’a. 

– No to Peter Morse zgarnął całą pulę – stwierdziła Michelle. – Ciekawe, gdzie on się podziewa. 

– Raczej nie ma go w Ohio – powiedział King. – Stawiam na jakąś wysepkę z palmami. 

– Cudownie – mruknęła Joan. – Sama bym chętnie tam pojechała. 

Parks zajrzał do swoich notatek. 

– Michelle opowiedziała mi o waszym spotkaniu z kolegą Ramseya w Atticus College, Horstem. 

– Jorstem – poprawiła go Michelle. 

– Właśnie. Ten Jorst chyba niewiele wniósł do naszej wiedzy? 

– Tyle że potwierdził, iż Ramsey rzeczywiście miał problem z Clyde’em Ritterem – odparł King. 

– Z jego poglądami czy jeszcze z czymś innym? – zapytał Parks. King wzruszył ramionami. 

–  Ramsey  był  w  młodości  radykałem,  protestował  przeciwko  Wietnamowi,  typowy  produkt

Berkeley  –  odparł.  –  Ritter  był  kaznodzieją  telewizyjnym  i  skrajnym  konserwatystą,  a  tamten

liberałem. Kurczę, gdyby Ritter miał broń, pewnie zastrzeliłby Ramseya pierwszy! 

–  Moim  zdaniem  trzeba  się  jeszcze  przyjrzeć  Thorntonowi  Jorstowi  –  oświadczyła  Michelle.  –

Odpowiadał  nam  bardzo  składnie,  aż  za  składnie,  jakby  miał  wszystko  zawczasu  przy  gotowane.  I

coś w jego sposobie bycia nie daje mi spokoju. 

– Ciekawe – mruknęła Joan, popijając herbatę. 

– I zamierzamy się też zająć Kate Ramsey, jak tylko wróci do Richmond – dodała Michelle. 

– A co z twoją pracą? – zapytał King. 

– Zamiast biurka dali mi urlop. – Uśmiechnęła się. 

– Za moich czasów Służba nie była taka spolegliwa – zauważyła Joan. 

– Chyba nasz szeryf federalny maczał w tym palce – wy jaśniła Michelle. 

Wszyscy spojrzeli na Parksa, który wyglądał na dość zakłopotanego. Odłożył pałeczki i pociągnął

łyk wina. 

– Doskonałe wino – stwierdził. 

– Takie ma być – odparł King. 

– Drogie? 

– Cena często ma niewiele wspólnego z jakością. Ta butelka kosztowała może dwadzieścia pięć

dolarów, ale trudno było by znaleźć lepsze bordeaux nawet wśród trzykrotnie droższych. 

– Musisz mnie tego wszystkiego nauczyć, Sean – powie działa Joan. – To takie interesujące. – Jej

spojrzenie  prze  niosło  się  na  Parksa.  –  A  więc  uratowałeś  agentkę  Maxwell  od  ślęczenia  za

biurkiem, Jefferson. Czemu zawdzięczamy ten wspaniały gest? 

Parks odchrząknął. 

– No cóż, powiem wprost, bo nie lubię owijać w bawełnę. 

Chcecie? 

– Zamieniamy się w słuch. – Joan spojrzała mu prosto w oczy. 

–  Dajże  już  spokój  człowiekowi  –  przyhamował  ją  King.  –  Niech  pan  mówi  –  zwrócił  się  do

szeryfa. 

– Nasz urząd, FBI i Secret Service stworzyły wspólny ze spół, sztab kryzysowy – zaczai Parks. –

Jego  zadaniem  jest  rozwikłanie  sprawy  zniknięcia  Bruno,  zamordowania  Jenningsa,  Susan

Whitehead, Loretty Baldwin oraz, nie dalej jak wczoraj, Mildred Martin. Co do tych dwóch ostatnich

morderstw, wiemy, że zrobiła to ta sama osoba lub osoby. 

– Posłużmy się prostą logiką – wtrąciła Michelle. – Baldwin to Ritter, a Martin to Bruno. Skoro

zabójstwa tych kobiet są powiązane, to sprawy Rittera i Bruno też muszą się jakoś łączyć. 

– Może – odrzekł ostrożnie Parks. – Aleja bym na razie nie wyciągał żadnych wniosków. 

King  wyszedł  na  kilka  minut,  a  kiedy  wrócił,  wręczył  szeryfowi  kartkę  papieru.  Była  to  kopia

wiadomości  przypiętej  przez  zabójcę  do  ciała  Susan  Whitehead.  Parks  przeczytał  ją  uważnie.  King

zerknął znacząco na Joan, która natychmiast wstała i zaczęła czytać notkę Parksowi przez ramię. 

– I co pan o tym sądzi? – zapytał szeryf, podnosząc wzrok znad kartki. 

– Sądzę, że znalazłem się w samym środku tej całej afery. 

– Stanie na pozycji? Ścieranie podeszwy? Co to znaczy? – dopytywał się Parks. 

– Żargon Secret Service – wyjaśniła Michelle. 

– Wygląda to na liścik od jakiegoś mściciela – zauważył Parks. 

– I ma związek z zabójstwem Rittera – dodała Joan. 

–  Ramsey  dopiął  swego,  a  King  zastrzelił  Ramseya,  więc  kto  miałby  się  tu  mścić?  –  W  głosie

Parksa zabrzmiało powątpiewanie. 

– Pamiętajmy o pistolecie w ogródku Loretty – rzekł King. – Może zabójców było dwóch. Jednego

załatwiłem, a drugi zwiał, ale ona zaczęła go szantażować. Jeżeli dobrze wróżę z tych fusów, facet

znów  zaczął  działać,  a  Loretta  za  płaciła  za  swój  pomysł  najwyższą  cenę.  Potem  to  samo  spotkało

Mildred Martin, która wplątała się w sprawę Bruno. 

Parks pokręcił z powątpiewaniem głową. 

– Więc ten gość zasadził się na pana? Dlaczego akurat teraz? I po co porywałby Bruno i wciągał

w to Martinów? To zbyt wiele zachodu. Proszę mnie opacznie nie zrozumieć, ale jeżeli ten psychol

chciałby pana załatwić, mógł to zrobić tej nocy, kiedy o mało nie skręcił Michelle karku. 

–  Przypuszczam,  że  oni  nie  chcieli  wtedy  zabić  Seana  –  wtrąciła  Joan.  –  Ale  wobec  ciebie  –

spojrzała na Michelle – mieli chyba inne zamiary. 

Dziewczyna odruchowo chwyciła się za gardło. 

– To bardzo pocieszające – mruknęła. 

– Nie mam w zwyczaju pocieszania ludzi – odparła Joan. – To tylko strata czasu. 

– No dobrze, załóżmy, że sprawy Rittera i Bruno są jakoś ze sobą powiązane. – Parks odchylił się

na oparcie krzesła. – To by wyjaśniało śmierć pani Martin i Loretty Baldwin z tej samej ręki. Zabicie

Susan Whitehead było z kolei jakby wykrzyknikiem pod tym listem do pana, Sean. 

Ale  jak  tu  dopasować  Howarda  Jenningsa?  Właśnie  z  jego  powodu  zająłem  się  tą  sprawą  i  ta

śmierć interesuje mnie najbardziej. 

– Pracował w moim biurze – odparł King. – Może to jest wystarczający powód? Susan Whitehead

mogła zginąć tylko dlatego, że zabójca widział ją ze mną, możliwe, że rano tego samego dnia, kiedy

znalazłem  Jenningsa.  Zamierzał  zostawić  mi  tę  wiadomość  i  postanowił  dołączyć  do  niej  zwłoki, 

żeby w taki chory sposób dodać temu znaczenia. 

–  Kupiłbym  to,  gdyby  Jennings  był  tylko  pańskim  pracownikiem  –  rzekł  Parks.  – Ale  on  był  w

WITSEC. 

– No to może tak: Jennings zajrzał do kancelarii późno w nocy po jakieś papiery i natknął się na

tego maniaka, który akurat tam myszkował. Tamten go załatwił, i tyle. 

Parks potarł podbródek. Nie wyglądał na przekonanego. Joan pokiwała w zamyśleniu głową. 

zasugerowała  –  To  jest  do  przyjęcia  –  powiedziała.  – Ale  wróćmy  do  wątku  zemsty.  Zemsty  za

co? Za to, że Sean dał Ritterowi zginąć? 

– Może to jakiś świr z kręgu Rittera? 

Michelle. 

– Musiałby być naprawdę zawzięty, żeby tak długo się z tym nosić – stwierdził King. 

– Pomyśl, Sean, może przyjdzie ci ktoś do głowy – zachęcała go Joan. 

– Znałem tylko kilku z nich. Sidneya Morse’a, Douga Denby’ego i jeszcze paru. 

–  Morse  jest  w  zakładzie,  widzieliśmy  to  na  własne  oczy  –  powiedziała.  –  Łapie  piłeczkę

tenisową i nic poza tym. 

–  W  dodatku  –  zauważył  King  –  jeśli  szukamy  faceta,  który  schował  pistolet  w  pakamerze  w

hotelu, był potem szantażowany przez Lorettę i w końcu ją zabił, w żadnym razie nie może być nim

Morse, tak czy inaczej. 

– Nie zabiłby kury znoszącej złote jaja – zgodził się Parks. 

– Właśnie. To z powodu śmierci Rittera Morse siedzi teraz w domu wariatów. 

– A Bob Scott, dowódca oddziału? – ożywiła się nagle Michelle. 

–  Też  bez  sensu  –  odparł  King.  –  Nikt  by  go  przecież  nie  przeszukiwał,  a  jeśli  nawet,  to

podejrzane byłoby dopiero, gdy by nie miał broni. 

Michelle pokręciła głową. 

– Chodzi mi o to, że śmierć Rittera złamała Scottowi karierę, podobnie jak tobie – odparła. – To

mógłby być powód do zemsty. Czy w ogóle wiadomo, co on teraz robi? 

– Możemy się dowiedzieć – oświadczyła Joan. 

King skrzywił się z powątpiewaniem. 

– To nie wyjaśnia śmierci Loretty Baldwin. Szantażowała kogoś, bo widziała, jak chował pistolet. 

Ale to nie mógł być Bob Scott, bo on nie miał powodu, żeby cokolwiek chować. 

– Czyli Morse i Scott to pudła – podsumował Parks. – Kto jeszcze? 

– Może Doug Denby? – podsunął King. 

– Kto to? – zapytał Parks. 

– Szef personelu Rittera – wyjaśniła Joan. 

– A gdzie on teraz jest? 

– Ja nie wiem – odparła. – A ty, Sean? 

– Nie widziałem go od tamtej pory. Zniknął z horyzontu. 

Wątpię,  żeby  jakaś  poważna  partia  chciała  go  zatrudnić.  Ktoś,  kto  się  związał  z  Ritterem, 

spotkałby się raczej z ostracyzmem. 

– Ciekawe, czy Denby znał Arnolda Ramseya – wtrąciła Michelle. 

– Z braku lepszego pomysłu moglibyśmy to sprawdzić – powiedział Parks. 

– Lista podejrzanych nam rośnie – stwierdziła Joan. – I nawet nie wiemy, czy te wszystkie wątki

jakoś się ze sobą wiążą. 

King pokiwał głową. 

–  Możliwości  jest  rzeczywiście  wiele.  Jeżeli  chcemy  to  rozwikłać,  powinniśmy  ściśle

współpracować. Mogę chyba być pewny szeryfa i Michelle. A ty, Joan? Wchodzisz w układ? 

– Oczywiście. – Uśmiechnęła się niewinnie. – Tylko pamiętajcie, tak dla jasności, że mnie za to

płacą. 





46





Rozciągnęli precyzyjnie odmierzone odcinki kabla i podłączyli je do ładunków rozmieszczonych

już  w  odpowiednich  punktach.  Pracowali  powoli  i  metodycznie,  bo  na  tym  etapie  nie  było  już

miejsca na pomyłki. 

–  Bezprzewodowe  detonatory  są  o  wiele  łatwiejsze  w  obsłudze  –  zauważył  „ochroniarz” 

Simmons. – I nie musielibyśmy targać tych cholernych kabli. 

Człowiek z Buicka przerwał pracę i spojrzał na niego. Obaj mieli na plastikowych kaskach latarki

czołowe, bo wokół nich panowała kompletna ciemność, jak gdyby znajdowali się gdzieś głęboko pod

ziemią, gdzie słońce nigdy nie dociera. 

– I tak samo niepewne jak komórka w porównaniu z tele fonem stacjonarnym – odpowiedział. –

Szczególnie przy tej masie betonu, przez którą sygnał mógłby się nie przedostać. 

Rób, co ci kazałem, i tyle. 

– Powiedziałem tylko, co myślę – mruknął Simmons. 

–  Nie  potrzebuję  twoich  opinii.  Już  dosyć  narobiłeś  zamieszania.  Myślałem,  że  jesteś

zawodowcem. 

– Bo jestem. 

–  To  zacznij  działać  jak  zawodowiec!  Mam  już  dość  amatorów,  którzy  nie  wykonują  moich

poleceń jak należy. 

– Mildred Martin się o tym przekonała, prawda? 

– Jak najbardziej. I niech to będzie dla ciebie przestrogą. 

W kącie pomieszczenia stał przenośny generator. Człowiek z Buicka zaczął przy nim majstrować. 

–  Jesteś  pewien,  że  wystarczy  nam  mocy  na  wszystko?  –  zapytał  Simmons.  –  Sporo  tego

zaplanowałeś. 

Tamten nawet na niego nie spojrzał. 

– Wystarczy z nadwyżką – odparł. – W przeciwieństwie do ciebie ja dokładnie wiem, co robię. –

Pokazał  kluczem  na  zwój  kabla  elektrycznego.  –  Tylko  pamiętaj,  żeby  odpowiednio  poprowadzić

przewody. Zaznaczyłem ci wszystkie miejsca na planie. 

– I tak mnie potem sprawdzisz. 

– Pewnie, że sprawdzę – uciął mężczyzna. 

Simmons spojrzał na skomplikowaną deskę rozdzielczą, umieszczoną w drugim kącie. 

– Ładna rzecz – powiedział. – Lubię takie cacka. 

– Ważne, żeby działała – burknął Człowiek z Buicka. 

Zaczęli  przetaczać  na  ręcznych  wózkach  ciężkie  skrzynie,  rozpakowywać  je  i  składać  ich

zawartość pod ścianą przestronnego pomieszczenia. Simmons przyjrzał się jednemu z przedmiotów. 

– Świetna robota. 

– Zależało mi na precyzji. Nie lubię niechlujstwa. 

– Tak, tak, wiem. 

Przy  podnoszeniu  jednej  ze  skrzyń  Simmons  skrzywił  się  nagle  i  chwycił  za  bok.  Człowiek  z

Buicka spostrzegł to i wydął pogardliwie usta. 

–  Na  przykład  takiego  jak  twój  pomysł,  żeby  udusić  Maxwell,  zamiast  ją  po  prostu  zastrzelić  –

dodał. – Nie przyszło ci do głowy, że agentka Secret Service może być uzbrojona? 

– Lubię, kiedy ofiara czuje moją obecność. Ja też mam swoje zasady – odrzekł Simmons. 

–  Dopóki  pracujesz  ze  mną,  lepiej,  żebyś  się  stosował  do  moich.  Masz  szczęście,  że  tylko  cię

drasnęła. 

– Gdybym mocniej oberwał, zostawiłbyś mnie, żebym się wykrwawił na śmierć, prawda? 

– Nie. Dobiłbym cię, żebyś się nie męczył. 

Simmons wpatrywał się w swego towarzysza przez dłuższą chwilę. 

– Chyba faktycznie byś to zrobił – mruknął. 

– Oczywiście. 

– No, ale odzyskaliśmy pistolet i tylko to się liczy. 

Człowiek z Buicka przerwał pracę i spojrzał mu w oczy. 

– Ta Maxwell napędziła ci stracha, co? – zapytał. 

– Nie boję się nikogo, a już na pewno nie kobiety – odparł butnie Simmons. 

– Omal cię nie zabiła. To cud, że udało ci się uciec. 

– Niedługo ją załatwię. 

– Postaraj się. Bo inaczej ja załatwię ciebie. 
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Następnego dnia czteroosobowy zespół się rozdzielił. Joan udała się do firmy prawniczej Dobson

i  Tyler  w  Filadelfii,  gdzie  zatrudniony  był  Bruno.  Chciała  też  porozmawiać  z  ludźmi  z  jego  ekipy. 

Parks również wyjechał, chociaż nie poinformował pozostałych, że wraca do Waszyngtonu, by zdać

relację w sztabie kryzysowym. 

Zanim się rozjechali, Michelle odciągnęła Joan na stronę. 

– Byłaś w ochronie Rittera – zwróciła się do niej. – Jak zapamiętałaś Boba Scotta? 

–  Nie  bardzo  go  pamiętam.  Dopiero  co  mnie  przenieśli  do  jego  oddziału  i  nie  zdążyliśmy  się

lepiej poznać. A po tej historii każdego z agentów przydzielili gdzie indziej. 

– Dopiero co cię przenieśli? Na twoją prośbę? – Michelle spojrzała na nią znacząco. 

–  W  życiu  rzadko  dostajemy  w  prezencie  to,  na  czym  nam  zależy.  Trzeba  się  trochę  postarać  –

odparła Joan. Michelle mimowolnie spojrzała na Kinga, który rozmawiał z Parksem. 

Joan się uśmiechnęła. – Widzę, że nadążasz za moją logiką. 

Dam ci jedną radę, skoro już stanowicie zespół. Sean bywa porywczy, ale ma niesamowitego nosa

jako detektyw. Słuchaj go, ale miej na niego oko. 

– O to się nie martw. – Michelle odwróciła się, zamierzając odejść. 

–  I  jeszcze  jedno  –  rzuciła  Joan.  –  Mówiłam  poważnie,  że  oni  mogą  chcieć  cię  zabić.  Dlatego

pilnując Seana, oglądaj się też za siebie. Nie chciałabym, żeby ci się coś stało. Widzę, że Seanowi

bardzo się podoba twoje towarzystwo. 

– Niektórzy mają szczęście, co? – mruknęła Michelle. 

Joan wsiadła do samochodu i kiedy ruszyła, zadzwoniła do swojego biura. 

– Znajdźcie mi informacje na temat przeszłości i obecnego miejsca pobytu Roberta C. Scotta, szefa

oddziału ochrony Clyde’a Rittera w dziewięćdziesiątym szóstym – poleciła. – I te same dane na temat

Douglasa Denby’ego, byłego szefa personelu Rittera. Potrzebuję tego na wczoraj. 

King  i  Maxwell  pojechali  do  Richmond,  by  spotkać  się  z  Kate  Ramsey,  która  po  powrocie  na

uczelnię  zgodziła  się  z  nimi  porozmawiać.  Wydział  polityki  społecznej  znajdował  się  w  centrum, 

przy  Franklin  Street,  w  samym  sercu  kampusu  uniwersyteckiego.  Zajmował  pięknie  odnowiony

budynek  z  piaskowca.  Ulica  pełna  była  takich  domów,  przypominających  dawną  świetność  stolicy

stanu Wirginia. 

Kate  Ramsey  czekała  na  nich  w  holu  i  poprowadziła  ich  do  swego  prywatnego  gabinetu.  Pokój

wypełniały  książki  i  gazety,  na  ścianach  wisiały  plakaty  informujące  o  różnych  akcjach

protestacyjnych i afisze zespołów muzycznych, gdzieniegdzie leżały części sportowego ekwipunku. 

King na widok tego bałaganu szepnął Michelle do ucha, że pewnie czuje się tutaj jak w domu, i

oberwał kuksańca łokciem w bok. 

Kate  Ramsey  była  średniego  wzrostu  i  miała  mocną  sylwetkę  biegaczki.  Potwierdzały  tę

obserwację cztery pary butów do joggingu, stojące w kącie pokoju. Blond włosy związała w koński

ogon.  Ubrana  była  w  standardowy  strój  uczelniany:  wyblakłe  dżinsy,  sportowe  buty  i  koszulę  z

krótkimi rękawami. Bardzo poważna jak na swój wiek, usiadła za biurkiem i zmierzyła ich szczerym, 

uczciwym spojrzeniem. 

–  Thornton  już  do  mnie  dzwonił  –  powiedziała  –  więc  możecie  sobie  podarować  historyjkę  o

kręceniu filmu dokumentalnego na temat zabójstw politycznych. 

–  I  tak  nam  to  kiepsko  szło  –  odparła  Michelle.  –  Prawda  jest  o  wiele  wygodniejsza,  nie  sądzi

pani? – dodała znacząco. 

Spojrzenie  Kate  spoczęło  na  Kingu,  który  poruszył  się  niespokojnie.  W  końcu  zastrzelił  ojca  tej

dziewczyny. Co miał teraz powiedzieć? Że bardzo mu przykro? 

– Niewiele się pan postarzał – zauważyła młoda kobieta. – Chyba dobrze się panu wiodło przez te

lata. 

– Ostatnio nie za bardzo. Dlatego tu jesteśmy, Kate. Mogę do pani mówić Kate? 

– Możesz, Sean. Tak właśnie mam na imię. 

– Wiem, że to bardzo niezręczna sytuacja. 

–  Mój  ojciec  miał  wybór  –  odparła  wprost.  –  Postanowił  zabić  człowieka,  którego  ochraniałeś, 

więc ty nie miałeś już wyboru. – Wzięła głęboki oddech. – To już osiem lat. Nie będę kłamać, że cię

wtedy nie nienawidziłam. Miałam czternaście lat, a ty odebrałeś mi ojca. 

– A teraz? – spytała Michelle. 

Kate wciąż przyglądała się Kingowi. 

– Teraz jestem dorosła i wiele spraw widzę jaśniej. Zrobiłeś to, co musiałeś. I ja także. 

– Ty chyba też nie miałaś wyboru – stwierdził King. 

Kate  pochyliła  się  i  zaczęła  przekładać  przedmioty  na  biurku.  Ułożyła  ołówki,  linijkę  i  inne

drobiazgi  pod  kątem  prostym  do  siebie,  po  czym  zaczęła  od  nowa.  Jej  dłonie  wciąż  się  poruszały, 

choć nie przestała patrzeć na swoich rozmówców. 

– Thornton poinformował mnie, że są jakieś nowe dowody... podobno mój ojciec nie działał sam. 

Co to za dowody? – zapytała. 

– Nie możemy tego na razie powiedzieć – odparła Michelle. 

– Świetnie. Nie możecie mi nic powiedzieć, ale ja mam z wami rozmawiać, tak? 

–  Jeśli  ktoś  jeszcze  był  w  to  zamieszany,  chcielibyśmy  się  dowiedzieć,  kto  to  był  –  oświadczył

King. – Ty chyba też byś chciała, prawda, Kate? 

– A po co? Czy to coś zmieni? Mój ojciec zastrzelił Rittera, widziały to setki ludzi. 

ale teraz uważamy, spytała – To prawda – przyznała Michelle że to ma szerszy zasięg. 

– No więc, o co konkretnie wam chodzi? 

Kate. 

– O wszystko, co poprzedzało dzień, w którym twój ojciec strzelił do Clyde’a Rittera – odparła

Michelle. 

–  Przecież  nie  przyszedł  do  mnie  wcześniej  i  nie  poinformował,  że  zamierza  zostać  zabójcą.  –

Kate prychnęła z irytacją. – Byłam wtedy tylko dzieckiem, ale i tak bym kogoś zaalarmowała. 

– Jesteś pewna? – zapytał King. 

– Co ty właściwie sugerujesz? – żachnęła się. 

– To był twój ojciec, kochałaś go... tak nam powiedział Jorst – odrzekł King. – Wcale bym się nie

zdziwił, gdybyś zachowała milczenie. 

– Może bym i zachowała – odparła wymijająco i znów zaczęła przekładać ołówki. 

Chyba się denerwuje, pomyślał King. 

–  No  dobrze,  załóżmy,  że  nie  wspominał  o  swoich  zamiarach  –  powiedział.  –  Ale  może  coś

zauważyłaś? Może zachowywał się jakoś nietypowo albo mówił coś dziwnego? 

–  Mój  ojciec  był  profesorem  uniwersytetu  i  człowiekiem  z  klasą,  w  środku  jednak  wciąż  miał

duszę radykała z lat sześćdziesiątych. Pod tym względem był niereformowalny. 

– Do czego zmierzasz? 

–  Do  tego,  że  być  może  wyrażał  publicznie  różne  skrajne  poglądy,  które  ktoś  mógł  uznać  za

niebezpieczne. 

–  Spróbujmy  zająć  się  czymś  bardziej  uchwytnym  –  zaproponował  King.  –  Skąd  on  mógł  wziąć

pistolet, z którego zastrzelił Rittera? Nigdy tego nie ustalono. 

– Pytano mnie o to wszystko osiem lat temu – odparła Kate. – Nie wiedziałam wtedy i nie wiem

teraz. 

–  No  dobrze  –  wtrąciła  Michelle.  – A  może  ktoś  go  odwiedzał  w  ciągu  ostatnich  tygodni  przed

zabójstwem? Ktoś, kogo wcześniej nie znałaś? 

– Arnold miał niewielu przyjaciół. 

King uniósł brwi. 

– Nazywasz go Arnoldem? – zdziwił się. 

– Chyba mam prawo nazywać własnego ojca, jak mi się podoba – mruknęła Kate. 

–  Więc  miał  niewielu  przyjaciół  –  powtórzyła  Michelle.–  Czy  wśród  nich  mógł  być  potencjalny

zabójca? 

– Nie mam pojęcia. Nie wiedziałam nawet, że Arnold nim jest. Zabójcy raczej się nie obnoszą ze

swoimi zamiarami, prawda? 

– Czasem tak – powiedział King. – Doktor Jorst wyjawił nam, że twój ojciec przychodził do niego

i  odsądzał  Rittera  od  czci  i  wiary,  ciągle  mówił  o  tym,  że  tacy  jak  on  niszczą Amerykę.  Czy  przy

tobie też mu się to zdarzało? 

Kate  wstała  i  podeszła  do  okna  wychodzącego  na  Franklin  Street.  Spojrzała  na  przejeżdżające

samochody i rowery, na siedzących na schodkach budynków studentów. 

– A  jakie  to  ma  w  ogóle  znaczenie?  –  Odwróciła  się  do  nich  z  rękami  zaplecionymi  ciasno  na

piersi. – Jeden zabójca, dwóch czy stu, kogo to obchodzi? 

– Może masz rację – przyznał King. – Ale warto chyba spróbować wyjaśnić, dlaczego twój ojciec

zrobił to, co zrobił. 

– Zrobił to, bo nienawidził Clyde’a Rittera i wszystkiego, co ten człowiek sobą reprezentował –

odparła  z  niechęcią  w  glosie.  –  Do  końca  był  buntownikiem,  który  chciał  wstrząsnąć

społeczeństwem. 

Michelle przyjrzała się plakatom na ścianie. – Doktor Jorst twierdzi, że poszłaś w tym względzie

w ślady ojca, Kate. 

–  Ojciec  robił  wiele  dobrych  i  wartościowych  rzeczy.  Chyba  każdy  normalny  człowiek  czuje

wstręt do takich typków jak Clyde Ritter. 

– Więc rozmawialiście o tych sprawach? – King spojrzał na nią pytająco. 

– Czytałam wszystkie artykuły, jakie się potem ukazały – odpowiedziała wymijająco. – Dziwne, że

nikt nie nakręcił o tym jakiegoś filmu dokumentalnego. 

–  Można  kogoś  nienawidzić  –  zauważył  King  –  niekoniecznie  jednak  od  razu  trzeba  go  zabijać. 

Wiemy, że twój ojciec był człowiekiem o bardzo zdecydowanych poglądach, ale nigdy przedtem nie

przejawiał skłonności do agresji. – Kate Ramsey jakby lekko się skrzywiła. King zauważył to, lecz

kontynuował  swoją  myśl:  –  Nawet  podczas  wojny  wietnamskiej,  kiedy  był  młody  i  gniewny,  kiedy

było tak niespokojnie, nie przyszło mu do głowy, żeby chwycić za broń i strzelić do kogoś. Jeśli więc

spojrzeć  na  to  od  tej  strony,  twój  ojciec,  szanowany  profesor  w  średnim  wieku,  kochający  córkę, 

mógł  dokonać  wyboru,  postanowić,  że  jego  nienawiść  do  Clyde’a  Rittera  nie  przerodzi  się  w  akt

przemocy. Ale mógł także postanowić co innego, jeśli zadziałał pewien czynnik. 

– Na przykład jaki? – spytała ostro Kate. 

– Na przykład jeśli ktoś inny, ktoś, kogo szanował, namówił go do tego. Dokładniej mówiąc, żeby

przyłączył się do akcji, która już była zaplanowana. 

– To niemożliwe. Tylko ojciec strzelał do Rittera – od parła Kate. 

– A jeśli był ktoś drugi? Ktoś, kto miał strzelić, ale w ostatniej chwili stchórzył? 

Kate  znów  usiadła  za  biurkiem,  a  jej  zwinne  palce  podjęły  geometryczną  zabawę  z  ołówkami  i

linijką. 

– Są na to jakieś dowody? – zapytała, nie podnosząc wzroku. 

–  A  jeśli  są?  –  odpowiedział  pytaniem  King.  –  Czy  to  odświeżyłoby  twoją  pamięć?  Czy

przychodzi ci na myśl ktoś taki? 

Kate jakby chciała coś powiedzieć, rozmyśliła się jednak i tylko pokręciła głową. 

King  spojrzał  na  fotografię  na  półce.  Wstał  i  wziął  ją  do  ręki.  Przedstawiała  Reginę  Ramsey  z

córką. Była nowsza od tej, którą widzieli u Jorsta, bo Kate miała na niej jakieś dziewiętnaście lat. 

Regina  wciąż  była  piękną  kobietą,  lecz  w  jej  oczach  widać  było  znużenie,  wyraźne  odbicie  jej

smutnego życia. 

– Pewnie brakuje ci matki – zwrócił się do Kate. 

–  Oczywiście,  że  mi  brakuje.  Co  to  w  ogóle  za  pytanie?  –  Dziewczyna  zabrała  mu  zdjęcie  i

postawiła z powrotem na półce. 

– Kiedy on zginął, byli już w separacji, prawda? 

– I co z tego? Małżeństwa czasem się rozpadają. 

– Czy wiesz, dlaczego rodzice się rozstali? – spytała Michelle. 

–  Może  ich  drogi  się  rozeszły?  Ojciec  sympatyzował  z  socjalistami,  a  mama  głosowała  na

republikanów. Może to był powód. 

– Ale tak przecież było od początku – zauważył King. 

–  Kto  wie,  jak  to  było  –  odparła  Kate.  –  Właściwie  nie  rozmawiali  o  tym  przy  mnie.  Mama  w

młodości była świetną aktorką, miała przed sobą wspaniałą przyszłość. Porzuciła własne marzenia, 

żeby wyjść za tatę i żeby on mógł się rozwijać. 

Możliwe, że potem pożałowała tej decyzji, uznała, że zmarnowała sobie życie? Nie wiem tego i w

tej chwili nie bardzo mnie to interesuje. 

–  Ale  śmierć  Arnolda  bardzo  ją  przygnębiła,  prawda?  –  powiedział  King.  –  Może  to  była

przyczyna jej samobójstwa? 

– Skoro tak, to czemu zwlekała z tym kilka lat? – za pytała Kate. 

– Więc uważasz, że był inny powód? 

– Nie wiem. Nie zastanawiałam się nad tym, mówiłam już! – niemal krzyknęła dziewczyna. 

– Nie wierzę w to – oświadczył King. – Jestem pewien, że zastanawiasz się przez cały czas. 

Kate zakryła oczy dłonią. 

– Mam dość tej rozmowy – burknęła. – Idźcie już sobie. 

– Ona coś wie – stwierdził King, kiedy wracali Franklin Street do landcruisera. 

– Też tak sądzę – odparła Michelle. – Tylko jak to z niej wydobyć? 

– Jest bardzo dojrzała jak na swój wiek. Ale i dość zamknięta: trudno powiedzieć, co jej się tam

roi w głowie. 

– Ciekawe, jak bliski jest jej związek z Jorstem? Od razu dał jej znać, że się do niej wybieramy. 

–  Ja  również  się  nad  tym  zastanawiałem  –  pokiwał  głową  King.  –  Nie  sadzę  jednak,  żeby  z  nią

romansował. 

– Może był kimś w rodzaju zastępczego ojca? – pod sunęła Michelle. 

– Kto wie. A tatusiowie do niejednego są zdolni, żeby ochronić córeczkę. 

– No i co dalej? 

– Najwyraźniej trochę wstrząsnęliśmy Kate Ramsey. Zobaczymy, co z tego wymknie – odparł. 
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Joan  zdobyła  parę  ciekawych  informacji  na  temat  Johna  Bruno  od  jego  współpracowników  w

firmie  prawniczej  Tyler  i  Dobson.  Od  nikogo  nie  usłyszała  tam  dobrego  słowa  na  temat,  Catherine

Bruno. 

–  Zadzierała  nosa  tak  wysoko,  że  deszcz  mógł  jej  napadać  do  środka  –  stwierdziła  jedna  z

sekretarek. 

Joan spotkała tam również kobietę, która pracowała z Bruno jeszcze w Waszyngtonie. Pamiętała

ona Martinów i czytała w gazetach o ich śmierci. 

–  Bill  był  tak  sympatyczny  i  ufny  –  powiedziała  z  nieco  wystraszoną  miną  –  że  naprawdę  nie

rozumiem, jak ktoś mógł go zamordować. 

– Właśnie, ufny – podchwyciła Joan. – Może nawet za bardzo, nie sądzi pani? 

– Nie mów, wole, co się dzieje w szkole, taką mam zasadę – odparła kobieta. 

–  Jesteśmy  już  dorosłe,  możemy  mówić,  co  chcemy  –  stwierdziła  Joan.  –  Szczególnie  jeśli  to

pomoże  wymierzyć  sprawiedliwość.  –  Tamta  nie  odpowiedziała.  –  Więc  pracowała  pani  i  z

Martinem, i z Bruno w prokuraturze krajowej, prawda? 

– Tak, mówiłam już. 

– I jak ich pani zapamiętała? 

– Bill był zbyt miłym człowiekiem jak na to stanowisko... 

wszyscy  tak  uważali,  choć  oczywiście  nikt  mu  tego  nie  powiedział  wprost.  Natomiast  Brano

pasował do tej roboty doskonale. 

– Twardy, bezwzględny, tak? Nie wahał się łamać zasad dla osiągnięcia celu? 

Kobieta pokręciła głową. 

– Nie, tego bym nie powiedziała. Był twardy, ale nie słyszałam, żeby posunął się kiedyś za daleko. 

–  Z  tego  co  wiem,  prokuratura  przeżywała  w  tym  czasie  dość  trudny  okres.  Pojawiły  się  jakieś

oskarżenia. 

–  Pojawiły  się,  to  prawda.  Tak  jak  mówiłam,  Bill  Martin  bywał  zbyt  miękki.  Niektórzy  z

prokuratorów  przekraczali  dozwolone  granice.  Ale  wielu  policjantów  też  to  wówczas  robiło,  co

chwila  wybuchała  jakaś  afera.  To  były  burzliwe  czasy  protestów,  przełom  lat  sześćdziesiątych  i

siedemdziesiątych.  Nie  rzadko  się  okazywało,  że  preparowano  dowody,  aresztowano  kogoś  za

niepopełnione przestępstwa, wymuszano zeznania i tak dalej. Działy się naprawdę haniebne rzeczy. 

– I mimo to twierdzi pani, że Brano nie brał w tym udziału? 

– Jeżeli brał, to ja nic o tym nie wiedziałam. 

– Czy znała pani żonę Billa Martina, Mildred? 

–  O,  to  był  ciekawy  egzemplarz.  Wciąż  próbowała  żyć  ponad  stan.  I  nie  przepadała  za  Johnem

Brano, to na pewno. 

–  Zauważyłam.  A  więc  nie  byłoby  takie  dziwne,  gdyby  źle  o  nim  mówiła  czy  nawet

rozpowszechniała jakieś kłamstwa na jego temat? 

– Absolutnie nie. To był taki typ człowieka. Chciała, żeby jej mąż był twardym, wymierzającym

surowe kary prokuratorem, dzięki czemu stałby się znany, co z kolei przyniosłoby im pieniądze. Ale

Bill nie był taki. Natomiast Brano był i stąd prawdopodobnie zawiść Mildred. 

Joan powoli przyswajała tę nową informację. Przyjrzała się  badawczo  kobiecie.  Wydawało  się, 

że mówiła prawdę, a skoro tak, wiele rzeczy mogło wyglądać inaczej. 

–  Czy  zdziwiłoby  panią,  gdyby  się  okazało,  że  Mildred  jest  jakoś  zamieszana  w  zabójstwo

swojego męża albo zniknięcie Brano? – zapytała. 

–  Co  do  męża,  to  raczej  niemożliwe.  Ona  go  chyba  na  prawdę  kochała. Ale  Brano?  –  Kobieta

zastanawiała się przez chwilę. – Mildred była wyjątkowo mściwa. 

– Czyli? 

– Czyli gdyby miała taką możliwość, zastrzeliłaby go bez mrugnięcia okiem. 

Joan  poleciała  z  powrotem  do  Wirginii  i  wzięła  swój  samochód.  Kiedy  wyjeżdżała  z  lotniska, 

zadzwonił telefon. Dzwonili z jej biura, żeby ją poinformować o wynikach poszukiwań Boba Scotta i

Douga  Denby’ego.  Raport  całkowicie  ją  zaskoczył.  Potężna  agencja,  mimo  swoich  możliwości  i

kontaktów  na  najwyższych  szczeblach,  nie  potrafiła  dotrzeć  do  Scotta.  Mniej  więcej  przed  rokiem

były agent jakby zapadł się pod ziemię. Ostatnio mieszkał w Montanie, trzymając się z dala od ludzi. 

Potem nikt już o nim nie słyszał. Był od lat rozwiedziony i samotny, a eksmałżonka nie miała pojęcia, 

gdzie  mógł  przebywać.  Agencja  dotarła  nawet  do  źródeł  w  Secret  Service,  ale  i  tam  nikt  nic  nie

wiedział p Scotcie. Czeki z emeryturą, wysyłane na adres w Montanie, od roku wracały nieodebrane. 

Odszukanie  Douga  Denby’ego  było  łatwiejsze.  Odziedziczył  jakąś  posiadłość  i  sporą  gotówkę  i

wrócił do rodzinnego Missisipi. Wiódł spokojne życie właściciela ziemskiego i trzymał się z daleka

od brudnego świata polityki. Z pewnością nie zajmował się zabijaniem i porywaniem ludzi. 

Joan rozłączyła się i już miała ruszać, kiedy telefon zadzwonił ponownie. To był Jefferson Parks. 

–  Muszę  ci  powiedzieć  –  rzekł  szeryf  federalny  –  że  wciąż  masz  w  Secret  Service  adoratorów. 

Bez przerwy słyszałem, jaka to jesteś świetna. Już mi się niedobrze od tego robiło. 

– Często tak działam na mężczyzn – odparła ze śmiechem. 

– I co, dowiedziałaś się czegoś? – zapytał Parks. 

– Niezbyt wiele. Kancelaria Brano i jego biuro wyborcze to ślepe uliczki. 

– Co teraz zamierzasz? 

– Jeszcze nie wiem. Nie udało się odnaleźć Boba Scotta. 

Facet zniknął bez śladu jakiś rok temu. 

– Posłuchaj, Joan. Urząd szeryfa to tylko skromna rządowa instytucja wymiaru sprawiedliwości. 

Nie  mamy  ani  takich  pieniędzy,  ani  tylu  różnych  nowoczesnych  bajerów  jak  wy  w  sektorze

prywatnym, ale może pozwolisz, że ja spróbuję go poszukać naszymi kanałami? 

– Każda pomoc będzie mile widziana – odrzekła. 

–  Zdaniem  Kinga  ten  facet  nie  mógł  być  w  to  wmieszany  –  przypomniał  jej  Parks.  –  Głównie

dlatego, że nie musiał ukrywać broni. 

– Zastanawiałam się nad tym. Sean mówił mi, że broń znaleziona w ogródku Loretty to pistolet z

krótką lufą, kaliber trzydzieści osiem. 

– I co? 

–  To  nie  jest  standardowe  wyposażenie  agenta.  Więc  gdy  by  przypadkiem  Scott  został

przeszukany,  to  oczywiście  sam  fakt  posiadania  przez  niego  broni  byłby  normalny,  natomiast

podejrzane byłoby, gdyby miał dwie sztuki broni, w tym pistolet z krótką lufą. 

Parks nie sprawiał wrażenia przekonanego. 

– Ale  po  cholerę  byłyby  mu  dwa  pistolety?  –  zapytał.  –  Jeżeli  też  zamierzał  strzelać  do  Rittera, 

wystarczyłby mu własny pistolet. Zaraz, a może ty myślisz, że ktoś dał Scottowi tę drugą broń, a on w

ostatniej chwili zrejterował i ukrył ją w pakamerze, co widziała Loretta? 

–  Mogło  tak  być.  Mógł  należeć  do  spisku.  Schował  pistolet,  Loretta  go  zabrała  i  zaczęła  go

szantażować. 

– Dlatego ją w końcu zabił. Ale śmierć Rittera zrujnowała mu karierę. Po co by to robił? 

– Jak nie wiadomo, o co chodzi, to chodzi o pieniądze – odparła Joan. – Sam fakt, że tak dziwnie

zniknął, stawia pod znakiem zapytania jego niewinność. 

– Co jeszcze o nim wiemy? 

– Weteran z Wietnamu. Może coś się za nim ciągnęło od tamtych czasów? Miał bzika na punkcie

broni.  Kto  wie,  może  przeszedł  na  stronę  zła.  Nikt  tego  nigdy  nie  badał,  nikt  w  ogóle  niczego  nie

badał.  Uznali,  że  Ramsey  działał  sam,  i  sprawa  zamknięta.  Dopiero  my  zaczęliśmy  sprawdzać  inne

wątki. 

– Lepiej późno niż wcale – skonstatował Parks. – Za dzwonię, jak wypłynie coś nowego. Będziesz

u Kinga? 

– Albo tam, albo w motelu Cedars, niedaleko od niego. 

Pożegnali się i Joan odjechała, zatopiona w myślach. Zatopiona tak bardzo, że nie zauważyła ani

jadącego  za  nią  samochodu,  ani  tym  bardziej  jego  kierowcy,  który  przyglądał  jej  się  bardzo

intensywnie. 





49





Kate  Ramsey  wyszła  z  uczelni  późnym  popołudniem,  ubrana  w  ciepły  dres.  Wsiadła  do  swego

volkswagena garbusa i odjechała. Michelle z Kingiem podążali za nią w dyskretnej odległości aż do

Bryan  Park  na  przedmieściach  Richmond.  Tam  Kate  rozebrała  się  do  szortów  i  koszulki  z  długim

rękawem, zrobiła krótką rozgrzewkę i pobiegła parkową alejką. 

–  No  to  pięknie...  –jęknął  King.  –  Teraz  może  się  spotkać,  z  kim  chce,  a  my  figę  będziemy

widzieli. 

– Niekoniecznie – odparła Michelle, przechodząc na tył auta. King obejrzał się za nią. 

– Co ty robisz? 

–  Proszę  grzecznie  wyglądać  przez  przednią  szybę,  panie  King.  –  Chwyciła  go  za  ramię  i

odwróciła z powrotem, po czym zaczęła się rozbierać. 

–  Zawsze  mam  w  aucie  torbę  z  rzeczami  do  biegania  –  wyjaśniła.  –  Nigdy  nie  wiadomo,  kiedy

człowieka najdzie ochota. 

Spojrzenie Kinga powędrowało do wstecznego lusterka. Ukazała się w nim jedna naga długa noga, 

potem draga. Silne łydki i rzeźbione biodra. Michelle ściągnęła spodnie i włożyła szorty. 

–  Taa  –  mruknął,  odwracając  wzrok,  gdy  zaczęła  zdejmować  bluzkę.  –  Z  tą  ochotą  to  faktycznie

nigdy  nie  wiadomo.  –  Wyjrzał  przez  okno.  Kate  Ramsey  biegła  bardzo  szybko  i  wkrótce  mogła  im

zniknąć z oczu. – Pospiesz się, Michelle, bo... – Nie dokończył, ponieważ właśnie w tym momencie

trzasnęły drzwiczki auta. 

Michelle, w obcisłym topie, szortach i kolcach, pobiegła przez trawnik, pracując mocno długimi

nogami i silnymi ramionami. King patrzył z podziwem, jak szybko zmniejsza się dystans dzielący ją

od Kate. 

– Cholerne olimpijki – mruknął do siebie. 

Michelle początkowo trzymała się dość daleko za Kate. W końcu jednak uznała, że dziewczyna po

prostu chciała tylko pobiegać. Zamiast więc ją śledzić, postanowiła podjąć kolejną próbę rozmowy. 

Kiedy ją dogoniła, Kate skrzywiła się i przyspieszyła kroku. Michelle nie została jednak w tyle. Kate

pobiegła sprintem, lecz widząc, że nie ma szans, zwolniła. 

– Czego chcesz? – zapytała, niemal warknęła. 

– Pogadać. 

– Gdzie twój przyjaciel? 

– On nie przepada za bieganiem. 

– Powiedziałam wam już wszystko, co wiem. 

– Naprawdę, Kate? Posłuchaj, staram się ciebie zrozumieć. Chcę ci pomóc. 

– Nie próbuj odgrywać kumpla. To nie serial policyjny, nie będę ci się zwierzać. 

–  Masz  rację,  to  prawdziwe  życie.  Ludzie  naprawdę  giną  i  są  porywani,  a  my  chcemy  się

dowiedzieć, czyja to sprawka, żeby powstrzymać ten obłęd. I uważamy, że możesz nam pomóc. 

– Nie mogę. Ani wam, ani nikomu innemu. 

– Myślę, że nawet nie spróbowałaś – odparła Michelle. 

Kate zatrzymała się z rękami na biodrach, oddychając szybko. 

– Nie bądź taka mądra – sapnęła, patrząc na nią gniewnie. – Niczego o mnie nie wiesz. 

– Dlatego tu jestem. Chcę się dowiedzieć więcej. Powiedz mi o wszystkim. 

– Ty jednak nie rozumiesz. Dla mnie to już przeszłość. Nie chcę przeżywać tego na nowo. – Kate

znów podjęła bieg, a Michelle wraz z nią. – Poza tym niczego nie mam do dodania. 

–  Skąd  możesz  to  wiedzieć?  Czy  zastanawiałaś  się  kiedykolwiek  nad  wszystkimi  szczegółami? 

Czy zadawano ci właściwe pytania? Rozpatrywano każdą wersję wydarzeń? 

– Po prostu staram się nie wracać do przeszłości. 

– Czyli odpowiedź brzmi „nie”. 

– A ty byś chciała ciągle o tym myśleć, gdyby to był twój ojciec? – zapytała Kate już spokojniej. 

– Na pewno bym nie chciała uciekać przed prawdą – odparła Michelle. – Czy w ogóle z kimś o

tym wszystkim rozmawiałaś? Jeżeli nie, to ja chętnie posłucham. Może ci ulży. 

Po  policzkach  dziewczyny  potoczyły  się  łzy.  Michelle  położyła  jej  rękę  na  ramieniu  i  obie

przystanęły, a potem podeszły do ławki i usiadły. 

Kate  otarła  oczy  wierzchem  dłoni  i  wpatrywała  się  tępo  w  przestrzeń.  Michelle  czekała

cierpliwie. W końcu dziewczyna z ociąganiem zaczęła mówić cichym głosem:

– Miałam akurat matematykę, kiedy przyszli po mnie. 

W  jednej  chwili  rozwiązywałam  równanie,  a  w  następnej  mój  ojciec  był  we  wszystkich

wiadomościach. Masz pojęcie, jakie to uczucie? 

– Jakby świat się skończył? 

– Tak – szepnęła Kate. 

– Czy rozmawiałaś o tym chociaż z matką? – spytała Michelle. 

Kate machnęła lekceważąco ręką. 

– A o czym tu rozmawiać? Ona go zostawiła już wcześniej, z własnego wyboru. 

– Tak to widzisz? 

– A jak mam widzieć? 

– Musiał być jeszcze jakiś powód tego rozstania poza tym, co nam powiedziałaś przedtem. 

– Na pewno nie był to pomysł ojca, tyle wiem. 

– A więc matki, dobrze. I nie znasz innej przyczyny oprócz tego, że może uznała, iż zmarnowała

sobie przez niego życie? 

– Wiem tylko tyle, że kiedy odeszła, jego życie się skończyło. Uwielbiał ją i nie zdziwiłoby mnie

nawet, gdyby popełnił wtedy samobójstwo. 

– Może i popełnił – odparła poważnie Michelle. 

– Jak to? – Kate wybałuszyła na nią oczy. – I przy okazji zabrał ze sobą do grobu Rittera? 

– Czemu nie? Dwa w jednym, że tak powiem. 

Kate przyglądała się pilnie swoim dłoniom. 

–  Początek  był  jak  z  bajki  –  zaczęła.  –  Ojciec  był  aktywistą  studenckim.  Marsze  protestacyjne, 

petycje,  strajki  głodowe,  wszystko  co  chcesz.  Mama  była  piękną  aktorką,  zapowiadającą  się  na

gwiazdę.  No  i  zakochali  się  w  sobie.  Tata  był  wysoki  i  przystojny,  inteligentniejszy  od  wszystkich

naokoło, i ciągle chciał walczyć ze złem. Był szlachetnym człowiekiem. 

A mama obracała się w środowisku aktorskim, wśród ludzi próżnych i afektowanych. Ojciec był

dla niej kimś z innego świata. Nie grał, naprawdę nadstawiał karku, żeby życie ludzi stało się lepsze. 

– Trudno się oprzeć komuś takiemu – przyznała Michelle. 

–  Wiem,  że  mama  go  kochała  –  ciągnęła  Kate.  –  Tego  wszystkiego  dowiedziałam  się  od  niej  i

częściowo  od  jej  przyjaciół.  Znalazłam  też  fragmenty  jej  pamiętnika  z  czasu  studiów.  Kochali  się, 

coś  jednak  nie  zagrało.  Nie  wiem  co.  Może  to  trwało  dłużej,  niż  powinno,  biorąc  pod  uwagę,  jak

wiele ich dzieliło. Ale gdyby ona nie odeszła, może nie zrobiłby tego, co zrobił. 

– Możliwe, że nie działał sam, Kate. To właśnie próbuje my ustalić – oświadczyła Michelle. 

– Te nowe dowody, które są taką wielką tajemnicą – mruknęła sarkastycznie dziewczyna. 

–  Pistolet  –  powiedziała  dobitnie  Michelle.  –  Znaleźliśmy  pistolet,  który  ktoś  ukrył  w  hotelu

Fairmont tamtego dnia. 

Uważamy, że w budynku był jeszcze jeden zamachowiec, nie strzelił jednak. 

– Dlaczego? 

– Nie wiadomo. Może odwaga go opuściła. Możliwe, że ukartowali to wspólnie z twoim ojcem, 

ale  tamten  zrejterował,  a  cała  wina  spadła  na Arnolda  Ramseya.  –  Michelle  prze  rwała,  po  czym

dodała  cicho:  –  Może  to  właśnie  ten  człowiek  wciągnął  go  w  tę  historię  na  samym  początku.  A

jeśliby tak było, to może widziałaś kiedyś albo słyszałaś coś, co mogłoby nam pomóc. 

Kate opuściła głowę i nerwowo dłubała pod paznokciami. 

– Ojca mało kto odwiedzał, właściwie nie miał przyjaciół – odparła. 

– Czyli zauważyłabyś, gdyby ktoś taki się pojawił? – podsunęła Michelle. 

Dziewczyna milczała tak długo, że Michelle już zamierzała wstać i odejść. 

– To było jakiś miesiąc przed zabiciem Rittera – ode zwała się w końcu. 

– Co było? – Michelle zesztywniała. 

– Już spałam, ale obudził mnie jakiś hałas. Była chyba druga w nocy, może później. Ojciec często

siedział  do  późna,  więc  w  pierwszej  chwili  myślałam,  że  to  on,  ale  to  nie  był  jego  głos.  Zeszłam

kawałek po schodach i zobaczyłam, że w gabinecie ojca pali się światło. Rozmawiał z kimś, a raczej

ten ktoś mówił, a tata słuchał. 

– Co mówił? To był mężczyzna, tak? 

– Tak. 

– No i co mówił? 

–  Wiele  nie  słyszałam.  Raz  padło  imię  mojej  matki.  Co  by  Regina  pomyślała  czy  jakoś  tak.  A

ojciec odpowiedział, że czasy się zmieniły. Że ludzie się zmienili. Tamten coś jeszcze mówił, ale już

nic nie rozumiałam. 

– Widziałaś tego człowieka? 

– Nie. Z gabinetu było osobne wyjście, pewnie wyszedł tamtędy. 

– Słyszałaś coś jeszcze? 

– Już nie. Zaczęli mówić ciszej, może nie chcieli mnie zbudzić. Chciałam zejść, żeby zobaczyć kto

to, ale się bałam. 

– Czy ojciec wspominał później o tej wizycie? 

– Nigdy. Bałam się przyznać, że podsłuchiwałam, więc nie pytałam go o nic. 

– Jak myślisz, czy to mógł być ktoś z uczelni? 

–  Raczej  nie,  chyba  poznałabym  po  głosie.  –  W  postawie  dziewczyny  było  coś  dziwnego, 

zagadkowego, co nie podobało się Michelle. Wolała jednak nie naciskać zbyt mocno. 

– Czy ten człowiek wymienił może nazwisko Rittera? – zapytała. – Przypomnij sobie. 

–  Nie!  –  Kate  podniosła  głos.  –  Dlatego  nie  powiedziałam  o  tym  policji.  Ojciec  nie  żył  i  nie

chciałam już tego wszystkiego rozwlekać. 

–  Ten  człowiek  mówił  o  twojej  matce  i  obawiałaś  się,  że  to  by  mogło  jej  zaszkodzić,  tak?  –

zapytała Michelle. 

Kate spojrzała na nią oczami pełnymi łez. 

– Ludzie mogą napisać i powiedzieć wszystko, co im przyjdzie do głowy – odpowiedziała cicho. 

– Potrafią zniszczyć innego człowieka. 

Michelle wzięła ją za rękę. 

– Zrobię wszystko co w mojej mocy, żeby rozwiązać tę sprawę do końca, nie szkodząc już nikomu

– oświadczyła. – Masz na to moje słowo. 

Kate ścisnęła jej dłoń. 

–  Nie  wiem  dlaczego,  ale  jakoś  ci  wierzę.  Myślisz,  że  da  się  jeszcze  dojść  do  prawdy,  po  tylu

latach? 

– Będziemy się bardzo starać – odparła Michelle, wstając z ławki. 

– Kochałam ojca – rzekła Kate. – Nadal go kocham. Był dobrym człowiekiem i nie powinien go

spotkać taki koniec. Po czymś takim ma się uczucie, jakby już w ogóle nie było nadziei. 

W uszach Michelle zabrzmiało to niemal jak wyznanie samobójczyni. Usiadła z powrotem i objęła

dziewczynę ramieniem. 

– Posłuchaj – powiedziała. – Twój ojciec miał prawo dysponować swoim życiem, jak chciał. I ty

też  masz  takie  prawo.  Przeszłaś  wiele,  ale  i  osiągnęłaś  tak  wiele,  że  możesz  z  nadzieją  patrzeć  w

przyszłość. To nie są tylko słowa, Kate, naprawdę tak uważam. 

Na twarzy dziewczyny zagościł wreszcie nikły uśmiech. – Dziękuję – szepnęła. 

Michelle pobiegła truchtem z powrotem do auta. Podczas gdy King prowadził, zrelacjonowała mu

rozmowę z Kate Ramsey. 

– Cholera, czyli jednak ktoś był! – Plasnął dłonią o kierownicę. – Ten facet, który odwiedził jej

ojca, mógł być człowiekiem, który schował pistolet w pakamerze. 

– Zastanówmy się nad tym. Było dwóch zabójców, ale tylko jeden strzelił. Czy tamten drugi tylko

wymiękł, czy chciał z jakiegoś powodu wrobić Ramseya? 

King pokręcił głową. 

– Jeśli nie strzelił z rozmysłem, to po co w ogóle przynosiłby broń do hotelu, skoro wiedział, że i

tak jej nie użyje? 

–  Może  spotkali  się  przed  zamachem  i  ten  drugi  musiał  przynajmniej  stworzyć  pozory,  żeby

Ramsey nie nabrał podejrzeń. 

–  No,  mogło  tak  być.  Musimy  teraz  porządnie  pogrzebać  w  przeszłości  Ramseya,  aż  do  czasów

studenckich. Skoro tam ten znał Reginę, a Arnold mówił, że czasy się zmieniły, to odpowiedź może

tkwić gdzieś w jego życiorysie. 

–  I  może  się  dowiemy,  dlaczego  taka  gwiazda  z  Berkeley  musiała  uczyć  w  prowincjonalnym

college’u. 

– Skup się na drodze – powiedziała Michelle – a ja się przebiorę. 

Wśliznęła  się  znów  na  tylne  siedzenie.  Słysząc  szelest  zdejmowanego  ubrania,  King  pokręcił

głową. 

– Czy często rozbierasz się do rosołu w samochodach przy obcych mężczyznach? – zapytał. 

–  Nie  jesteś  taki  znowu  obcy  –  odparła  i  po  chwili  dodała:  –  Poczułam  się  dowartościowana, 

Sean. 

– Dowartościowana? Czym? 

– Tym, że podglądałeś. 
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Późnym popołudniem spotkali się znów we czwórkę w domu Kinga. Parks postawił na kuchennym

stole pudło z aktami. 

– To są efekty naszych poszukiwań Boba Scotta – oznajmił. 

– Szybko wam poszło – ucieszyła się Joan. 

– A co ty myślałaś, że my jesteśmy Klub Myszki Miki? 

– Poszukiwania Scotta? – zdziwił się King. – Przecież mówiłem wam, że on nie mógł mieć z tym

nic wspólnego. 

Joan spojrzała na niego spod oka. 

– Wolę sprawdzać wszystko, niż potem pluć sobie w brodę – powiedziała. – Nikt z nas nie jest

nieomylny. 

– Niestety, przyczyna, dla której moi ludzie tak szybko to zrobili – rzekł skruszonym tonem Parks –

jest  taka,  że  ze  brali  wszystko,  co  dało  się  zebrać  na  temat  wszystkich  Robertów  Scottów.  Pewnie

większość  z  tego  będzie  bezużyteczna,  ale  tak  czy  inaczej  trzeba  to  przejrzeć.  –  Szeryf  założył

kapelusz. – Wracam do roboty. Jeśli na coś wpadnę, zadzwonię i liczę na to samo z waszej strony. 

Po wyjściu Parksa pozostała trójka zjadła szybki obiad na tarasie za domem. Joan powiedziała im

o Dougu Denbym. 

– Skreślamy go z listy – oznajmiła Michelle. 

– Na to wygląda. 

King popatrzył na nie. 

– A co z Bruno? – zapytał. – Według tej kobiety z kancelarii nie robił przekrętów w prokuraturze

waszyngtońskiej, tak? 

– Jeżeli można jej wierzyć, to nie. Na moje wyczucie mówiła prawdę. 

– W takim razie Mildred wcisnęła nam porcję kłamstw na jego temat. 

– To by mnie wcale nie zdziwiło – stwierdziła Joan. Spojrzała przez drzwi do kuchni na stojące

na stole pudło. – Musimy się zabrać za te papiery od Parksa – dodała z westchnieniem. 

–  Chętnie  się  tym  zajmę  –  zaoferowała  się  Michelle.  –  Nie  znałam  Scotta,  więc  nie  będę

uprzedzona w ocenie materiału. – Wstała i weszła do domu. 

Joan popatrzyła na jezioro. 

– Naprawdę tu pięknie, Sean – stwierdziła. – Fajne miejsce sobie znalazłeś na nowy początek. 

King dopił piwo. 

– Może będę musiał szukać następnego – zauważył z przekąsem. 

– Miejmy nadzieję, że nie – powiedziała, rzucając mu ciepłe spojrzenie. – Człowiek nie powinien

zaczynać od nowa więcej niż dwa razy w życiu. 

– A ty? Mówiłaś, że chciałabyś wyjechać. 

– Na tropikalną wyspę, z moimi milionami? – Uśmiechnęła się z rezygnacją. – Marzenia częściej

się nie spełniają, niż spełniają. Szczególnie na tym etapie życia, na którym jestem. 

– Ale jeżeli znajdziesz Bruno, naprawdę sporo zarobisz. 

– Pieniądze to tylko część tych marzeń – odparła. King spojrzał jej w oczy, lecz szybko odwróciła

wzrok. – Dużo żeglujesz? – zapytała. 

– Dopiero jesienią, kiedy już nie ma motorówek i mocniej wieje. 

– Czyli jest tak jak teraz? 

King spojrzał na czyste niebo i poczuł przyjemny wietrzyk na skórze. Do zmierzchu było jeszcze ze

trzy godziny. Przyjrzał się Joan badawczo. 

– Właśnie. Tak jak teraz – odparł. 

Wypłynęli na jezioro i King pokazał Joan, jak się steruje. Na rufie zamocował pięciokonny silnik, 

na wypadek gdyby wiatr osłabł. Skierowali się na główny tor wodny i postawił łódź w dryfie. 

Joan podziwiała okalające jezioro łańcuchy górskie, wciąż jeszcze soczyście zielone, choć jesień

wisiała już w powietrzu. 

–  Przyszłoby  ci  kiedyś  do  głowy,  że  wylądujesz  w  takim  miejscu  po  tylu  latach  spędzonych  w

hotelach, samolotach i na ścieraniu podeszwy do białego rana? – spytała. 

–  Szczerze  powiedziawszy,  nie  –  odparł.  –  Nigdy  nie  wybiegałem  tak  daleko  w  przyszłość. 

Należałem  do  tych,  którzy  żyją  chwilą  obecną. Ale  teraz  –  dodał  w  zamyśleniu  –  częściej  myślę  o

tym, co mnie czeka. 

– I dokąd to myślenie cię prowadzi? 

– Na razie donikąd, dopóki nie rozwikłamy tej zagadki. 

Problem w tym, że nawet jak nam się uda, szkoda już powstała. 

Może faktycznie będę musiał się stąd wyprowadzić. 

– Ucieczka? To do ciebie niepodobne, Sean. 

–  Czasami  lepiej  po  prostu  zwinąć  namiot  i  powędrować  dalej.  Mam  dość  tej  ciągłej  walki.  –

Usiadł obok niej i przejął ster. – Wiatr się zmienia, zmienimy hals – powiedział. – Uważaj na bom, 

powiem ci, kiedy schylić głowę. 

Przeprowadziwszy  manewr,  oddał  Joan  ster,  pozostał  jednak  przy  niej.  Była  w  spodniach,  ale

zrzuciła  buty  i  podwinęła  nogawki  do  kolan.  Miała  małe  stopy,  a  paznokcie  pomalowane  na

czerwono. 

– Osiem lat temu wolałaś fioletowy lakier, prawda? – zauważył. 

–  Czerwony  jest  zawsze  w  modzie  –  odparła  ze  śmiechem.  –  Ale  fiolet  kiedyś  wróci  do  łask. 

Miło, że pamiętasz takie drobiazgi. 

Przez  kilka  minut  siedzieli  w  milczeniu.  W  końcu  Joan  spojrzała  na  Kinga  i  poruszyła  się

nerwowo. 

– Czy myślałeś kiedyś, żeby mnie poprosić o rękę? – za pytała cicho. 

– Przecież byłem żonaty – zdziwił się. 

– Wiem. Ale byliście już wtedy w separacji, to był właściwie koniec waszego związku. 

– To prawda, wiedziałem, że z tego małżeństwa już nic nie będzie – odparł, nie patrząc na nią. –

Nie oznaczało to jednak, że miałem ochotę na następne. Poza tym zawsze uważałem, że małżeństwa

pomiędzy agentami nie mają szans na przetrwanie. To było życie na wariackich papierach. 

– Ja chciałam cię poprosić. 

– O co? 

– Żebyś się ze mną ożenił. 

– Jesteś niesamowita, Joan. Chciałaś zaproponować mi małżeństwo? 

– A co, jest jakiś przepis, że kobieta nie może się oświadczyć? 

– Nawet gdyby był, na pewno nic byś sobie z niego nie robiła. 

– Mówię poważnie, Sean. Byłam w tobie zakochana po uszy. Budziłam się po nocach przerażona, 

że to się może zawalić, że dogadasz się jednak z żoną. 

– Nie wiedziałem, że to było aż tak... 

– A ty? Co do mnie właściwie czułeś? Powiedz szczerze. 

Jego mina wyrażała zakłopotanie połączone z niepewnością. 

–  Szczerze  –  odparł  –  to  sam  byłem  zdumiony,  że  właśnie  ja  jestem  z  tobą.  Wydawałaś  się

absolutnie niedostępna, taka doskonała... i jako kobieta, i jako agent. 

– Czyli co, byłam myśliwskim trofeum, które się wiesza na ścianie? 

– Nie, myślałem, że to ja nim jestem. 

– Ja nie sypiałam, z kim popadnie, Sean. Nie miałam reputacji łowczyni głów. 

–  Nie  –  przyznał.  –  Raczej  reputację  żelaznej  damy.  Nie  znałem  agenta,  który  by  nie  czuł  przed

tobą respektu. Nawet najwięksi twardziele się ciebie bali. 

Joan uśmiechnęła się smutno. 

–  Wiesz,  królowe  balu  często  są  bardzo  samotne.  Kiedy  wstąpiłam  do  Służby,  kobieta  agentka

wciąż była anomalią. 

Żeby  się  przebić,  musiałam  być  facetem  bardziej  od  prawdziwych  facetów.  Teraz  to  się  trochę

zmieniło, ale wtedy nie miałam wyboru. 

Dotknął policzka Joan i odwrócił jej twarz ku swojej. 

– No i dlaczego tego nie zrobiłaś? – zapytał. 

– Czego? 

– Nie oświadczyłaś mi się. 

– Chciałam, ale coś się wydarzyło. 

– Co? 

– Ritter został zabity. 

Teraz z kolei King odwrócił głowę. 

– Towar stał się niepełnowartościowy – mruknął. 

Joan położyła mu dłoń na ramieniu. 

– Ty chyba naprawdę mnie nie znasz, Sean – powiedziała. – To było coś o wiele poważniejszego. 

– Co masz na myśli? – Spojrzał jej uważnie w oczy. 

Wyglądała na mocno zdenerwowaną. Widział ją taką tylko raz, w dniu śmierci Rittera, o dziesiątej

trzydzieści dwie. Sięgnęła do kieszeni żakietu i wyciągnęła stamtąd złożoną kartkę papieru. 

King rozwinął ją i przeczytał. 

W nocy było cudownie. Teraz zrób mi niespodziankę, ty występna kobieto. W windzie. O 10.30. 

Kocham. Sean. 

Papier pochodził z papeterii hotelu Fairmont. 

King podniósł głowę. Joan wpatrywała się w niego z napięciem. 

– Skąd to się wzięło? – zapytał. 

– Ktoś mi to wsunął pod drzwi pokoju około dziewiątej tamtego dnia. 

Mina Kinga wyrażała skrajne zaskoczenie. 

– W dniu zabójstwa? – Joan skinęła głową. – Myślałaś, że to ode mnie? – Znów potwierdziła. – I

przez  te  wszystkie  lata  sądziłaś,  że  byłem  zamieszany  w  zamach  na  Rittera?  –  W  jego  głosie

pobrzmiewał gniew. 

– Spróbuj zrozumieć, Sean. W ogóle nie wiedziałam, co o tym myśleć. 

– I nikomu o tym nie powiedziałaś? 

–  Nikomu  –  pokręciła  głową.  –  Tak  jak  ty  nie  powie  działeś  nikomu,  że  widziałeś  mnie  w  tej

windzie. Ty też myślałeś – dodała cicho – że ja byłam w to zamieszana, prawda? 

King oblizał nerwowo wargi. Nie patrzył na nią, twarz miał posępną. 

– Oboje zostaliśmy zrobieni na szaro, co? 

–  Widziałam  tę  wiadomość,  przyczepioną  do  trupa  w  twoim  domu  –  oświadczyła  Joan.  –  Gdy

tylko ją przeczytałam, zrozumiałam, że nie miałeś z tym nic wspólnego, że ktoś się nami posłużył. I

zapewnił  sobie  nasze  milczenie. Ale  była  między  nami  różnica  –  dodała.  –  Ja  nie  mogłam  ujawnić

prawdy, bo musiałabym powiedzieć, co robiłam w tej windzie, i wówczas moja kariera ległaby w

gruzach. Powodował mną egoizm. Ty natomiast zachowałeś milczenie z zupełnie innego powodu. –

Położyła dłoń na jego rękawie. – Dlaczego, Sean? 

Powiedz  mi  to  teraz.  Przecież  musiałeś  podejrzewać,  że  mi  zapłacili,  żebym  cię  rozproszyła. 

Mogłeś  mnie  pociągnąć  na  dno  za  sobą,  a  wziąłeś  całą  winę  na  siebie.  –  Odetchnęła  głęboko.  –

Muszę to wiedzieć. Dlaczego? 

Nagle  oboje  wzdrygnęli  się  na  dźwięk  natarczywego  dzwonka  telefonu.  King  odebrał.  To

dzwoniła Michelle. 

– Był telefon od Kate Ramsey – poinformowała go. – Ma nam coś ważnego do powiedzenia, ale

chce to zrobić osobiście. Spotkamy się w Charlottesville, w połowie drogi. 

– Już wracamy – odrzekł i rozłączył się. 

Przejął ster i w milczeniu zawrócił łódź. Po drodze nie patrzył na Joan, która również milczała, co

rzadko jej się zdarzało. 
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Spotkali się z Kate w kafejce, w centrum handlowym przy Barracks Road w Charlottesville. O tej

porze było tu tylko kilku gości. Zamówili po dużej filiżance kawy i wszyscy troje usiedli przy stoliku

w kącie sali. 

Kate  Ramsey  miała  podpuchnięte  oczy,  była  zgaszona  i  onieśmielona.  Bawiła  się  nerwowo

łyżeczką, nie patrząc na nich. Podniosła jednak zaskoczona wzrok, kiedy King położył przed nią kilka

plastikowych słomek. 

– Nie krępuj się – powiedział z uśmiechem. – Ułóż te swoje kąty proste, to cię uspokoi. 

Twarz dziewczyny złagodniała. 

– Robię to od dzieciństwa – odparła, biorąc słomki do ręki. – W sumie lepsze to niż papieros. 

– Co nam chciałaś powiedzieć, Kate? – zapytała Michelle. 

Dziewczyna rozejrzała się po sali. Siedzący najbliżej nich młody człowiek, zapewne student przed

egzaminem, całkowicie pochłonięty był lekturą książki i robieniem notatek. 

–  Chodzi  o  to  nocne  spotkanie  mojego  ojca  z  tym  nie  znajomym  człowiekiem.  Mówiłam  o  tym

Michelle – zaczęła Kate, patrząc na Kinga. 

– Znam sprawę – odrzekł. – Mów dalej. 

–  Słyszałam  wtedy  jeszcze  coś.  Nie  powiedziałam  o  tym  wcześniej,  bo  do  tej  pory  nie  jestem

pewna, czy się nie prze słyszałam. Ale możliwe, że nie. 

– Co to było? – niecierpliwił się King. 

– Nazwisko. Kogoś, kogo znam. 

King i Michelle spojrzeli po sobie. 

– Dlaczego nie powiedziałaś mi o tym od razu? – zapytała Michelle. 

– Mówiłam już: bo wydawało mi się to niemożliwe. 

– Ale teraz już tak nie myślisz? – naciskał King. – Dla czego? 

–  Po  naszej  rozmowie  zaczęłam  się  nad  tym  wszystkim  zastanawiać,  rozpamiętywać  przeszłość. 

Nadal jednak nie wierzę, że on mógł być w to zamieszany. 

–  On?  Powiesz  nam  wreszcie,  o  kogo  chodzi?  –  King  zauważył,  że  Kate  zgina  słomki  na  pół. 

Wzięła głęboki oddech. 

– Ten człowiek wymienił chyba nazwisko Thorntona Jorsta – odparła zduszonym głosem. 

Michelle z Kingiem znów wymienili znaczące spojrzenia. 

– A może to były jakieś inne, podobne słowa? – spytała Michelle. 

– Mówiłam, że nie jestem pewna na sto procent, ale to przecież nie jest takie nazwisko jak John

Smith. Brzmiało jak Thornton Jorst. 

– A jak twój ojciec na to zareagował? 

–  Nie  słyszałam  dokładnie.  Chyba  powiedział,  że  to  jest  bardzo  ryzykowne  czy  jakoś  tak. 

Ryzykowne dla nich obu. 

King zastanawiał się nad tym przez chwilę. 

– A więc to nie Jorst przyszedł do twego ojca, teraz to jasne, ale rozmawiali o nim. – Położył Kate

dłoń na ramieniu. – Opowiedz nam coś o relacjach ojca z Jorstem – po prosił. 

– Byli zaprzyjaźnieni, pracowali razem. 

– Poznali się w Atticusie czy może już wcześniej? – za pytała Michelle. 

Kate pokręciła głową. 

–  Wcześniej  raczej  nie  –  odparła.  –  Nigdy  niczego  takie  go  nie  mówili. Ale  obaj  studiowali  w

latach sześćdziesiątych. 

Wtedy ludzie sporo jeździli po kraju, robiąc różne szalone rzeczy. Dziwne jest jednak co innego. 

– Co? – zapytał King. 

–  Czasami  miałam  wrażenie,  jakby  Thornton  znał  mamę  bliżej  niż  ojca.  Jakby  się  już  kiedyś

spotkali. 

– Czy matka wspominała coś na ten temat? 

– Nie. Thornton przyjechał do Atticusa po moich rodzicach. Był kawalerem i nie widziałam, żeby

z kimś się spotykał. 

Rodzice bardzo się z nim zaprzyjaźnili, mamie chyba było go żal. Czasami piekła ciasto specjalnie

dla niego. Dobrze się razem czuli. 

– Czy sądzisz... – zaczęła powoli Michelle. 

– Nie, nie – przerwała jej Kate. – To nie był romans. 

Wprawdzie miałam wtedy dopiero czternaście lat, ale zorientowałabym się. 

King nie wyglądał na przekonanego, lecz nie próbował drążyć tego tematu. 

– Ten człowiek, który przyszedł do ojca w nocy, wymienił też imię twojej matki, prawda? 

– Tak. Przypuszczam, że znał jedno albo oboje rodziców. 

Ale ja naprawdę nie wierzę, żeby Thornton mógł mieć z tym coś wspólnego. To nie jest człowiek, 

który mógłby planować zabicie kogoś. Może nie dorównywał ojcu, ale zawsze był dobrym, rzetelnym

naukowcem. 

–  Właśnie.  –  King  pokiwał  głową.  –  Twój  ojciec  miał  takie  osiągnięcia,  zrobił  doktorat  na

Berkeley, w końcu jednak obaj wylądowali na tej samej uczelni. Czy wiesz, dlaczego tak się stało? 

– Dlaczego co się stało? – W głosie Kate pojawiła się defensywna nuta. 

– Dlaczego twój ojciec nie wykładał na Harvardzie albo Yale. Wiem, że poza pracą doktorską na

Berkeley napisał jesz cze cztery książki, uznane za wybitne publikacje. Był cenionym naukowcem. 

– Może po prostu podobało mu się w małym college’u – powiedziała Kate. 

– A może ciągnęła się za nim jakaś sprawa z przeszłości i to mu nie pozwoliło zagrać w pierwszej

lidze? – zasugerował King. 

– Nie sądzę – odparła Kate. – Gdyby tak było, wszyscy by o tym wiedzieli. 

–  Niekoniecznie  –  rzekł  King.  –  Mogło  tego  nie  być  w  oficjalnych  papierach,  ale  światek

akademicki jest bardzo zamknięty i jeśli ktoś o tym wiedział, mógł wywierać na niego naciski. No i

skończył w Atticusie, gdzie pewnie przyjęto go z otwartymi rękami pomimo tego obciążenia. 

– A ty być może wiesz, co to było za obciążenie – wtrąciła Michelle. 

Kate nie odpowiedziała. 

–  Posłuchaj  –  rzekł  do  niej  King.  –  Przecież  nie  chcemy  brukać  pamięci  twojego  ojca.  Niech

spoczywa  w  pokoju.  Ale  jeżeli  ten  drugi  człowiek  też  jest  odpowiedzialny  za  śmierć  Rittera,  nie

widzę  powodu,  żeby  mu  to  uszło  na  sucho.  Po  znanie  przeszłości  twojego  taty  może  nam  pomóc  w

dotarciu  do  niego.  Jeżeli  dobrze  rozumuję,  ten  facet  znał  ojca  z  dawnych  lat  i  prawdopodobnie

wiedział, co zamknęło mu dostęp do lepszych uczelni. 

– Jesteś naszą jedyną nadzieją w tej sprawie, Kate – do dała Michelle. – Jeżeli nie powiesz nam

wszystkiego, co wiesz, dotarcie do prawdy będzie prawie niemożliwe. A skoro do nas zadzwoniłaś, 

to sądzę, że ty też chcesz do niej dotrzeć. 

W końcu Kate westchnęła ciężko i powiedziała:

– No dobrze. Niedługo przed śmiercią mama powiedziała mi o czymś. 

– Co to było? – spytała łagodnie Michelle. 

–  Powiedziała,  że  ojciec  był  aresztowany  podczas  demonstracji.  Chyba  przeciwko  wojnie  w

Wietnamie. 

– Za zakłócanie porządku, tak? – zapytał King. 

– Nie. Zabił kogoś – odparła Kate. 

King spojrzał jej prosto w oczy. 

– Kogo i jak? Mów wszystko, co pamiętasz. 

– Wiem tylko tyle, co od matki, a to nie było całkiem klarowne. Pod koniec życia ostro popijała. –

Dziewczyna wyjęła chusteczkę, by wytrzeć sobie oczy. 

– Rozumiem, że to trudne – powiedział King. – Ale może dzięki temu do czegoś dojdziemy. 

–  To  chyba  był  policjant  albo  jakaś  inna  urzędowa  oso  ba  –  zaczęła  Kate.  –  W  Los  Angeles. 

Demonstracja  wy  mknęła  się  spod  kontroli,  były  jakieś  starcia.  Ojciec  został  aresztowany. 

Wyglądało  to  bardzo  niewesoło,  ale  wtedy,  tak  powiedziała  mama,  włączyli  się  w  sprawę  jacyś

prawnicy  i  oskarżenie  zostało  wycofane.  Mama  mówiła,  że  policja  nie  chciała  odpuścić,  że

potrzebowali kozła ofiarnego. Była przekonana, że tata niczego nie zrobił. 

– Ale przecież musieli coś o tym pisać w gazetach albo ludzie o tym gadali – zauważyła Michelle. 

–  Nie  wiem,  czy  było  coś  w  gazetach,  gdzieś  to  jednak  zostało  odnotowane,  bo  najwyraźniej

złamało  mu  karierę.  Próbowałam  sprawdzić  tę  historię  mamy.  Dowiedziałam  się,  że  na  Berkeley

pozwolono  mu  dokończyć  doktorat,  choć  nie  bez  oporów.  Chyba  nie  mieli  specjalnego  wyboru,  bo

miał  już  napisaną  pracę.  Ale  sprawa  rozniosła  się  w  kręgach  akademickich  i  kiedy  zaczął  szukać

pracy,  zamykano  przed  nim  wszystkie  drzwi.  Mama  mówiła,  że  zanim  przyjęto  go  w  Atticusie, 

pałętali się po różnych miastach, ledwie wiążąc koniec z końcem. A mimo to właśnie w tym czasie

napisał  cztery  książki,  bardzo  dobrze  przyjęte  przez  naukowców.  Teraz  myślę,  że  tata  musiał  być

wtedy tak zniechęcony, że nawet gdyby Harvard czy Yale mu coś zaproponowały, odmówiłby. Miał

silne poczucie lojalności, a Atticus pomógł mu stanąć na nogi, więc został. 

– Z czego rodzice żyli przez te chude lata? – zapytał King. – Czy twoja matka pracowała? 

–  Pracowała  tu  i  tam,  ale  nigdy  na  stałe  –  odparła  dziewczyna.  –  Pomagała  tacie  przy  pisaniu, 

zbierała  dokumentację  i  tak  dalej.  Tak  naprawdę  to  nie  wiem,  z  czego  żyli.  –  Potarła  oczy.  –  A

dlaczego pytasz? 

– Zastanawiam się, kim mogli być ci prawnicy, którzy pojawili się tak znienacka – wyjaśnił. – Czy

ojciec pochodził z bogatej rodziny? 

–  Nie  –  odparła  Kate,  wyraźnie  zmieszana.  –  Wychował  się  na  farmie  w  Wisconsin.  A  mama

pochodziła z Florydy. 

Oboje byli niezamożni. 

– No to mamy zagadkę – mruknął King. – Skąd się wzięli ci prawnicy i czy to możliwe, że ktoś

pomagał twoim rodzicom finansowo przez ten trudny okres? 

– Myślę, że możliwe – odparła. – Ale nie wiem, skąd były te pieniądze. 

Michelle spojrzała na Kinga. 

–  Uważasz,  że  ten  nocny  gość  Ramseya  mógł  mieć  związek  z  tamtą  historią  z  Los  Angeles?  –

zapytała go. 

– Wiemy, że Ramsey został wtedy aresztowany – odpowiedział. – Ale możliwe, że nie tylko on. 

Może ktoś jeszcze, ktoś dobrze ustawiony? To by wyjaśniało tych prawników. 

Znam tę nację, rzadko kiedy pracują za darmo. 

Michelle, słuchając go, kiwała głową. 

– To może dlatego tamten facet mówił o Reginie Ramsey – zasugerowała. – Może powoływał się

na  wspólną  walkę  przeciwko  władzy,  żeby  znów  zmobilizować Arnolda  do  działania,  tym  razem  z

bronią w ręku. 

– Boże, przestańcie! – Kate wyglądała na bliską płaczu. – Ojciec był wybitnym naukowcem, mógł

zrobić wielką karierę. 

Przez  kłamstwa  policji  jego  życie  legło  w  gruzach.  Chyba  trudno  się  dziwić,  że  nienawidził

władzy. Gdzie tu sprawiedliwość? 

– Nie ma żadnej – zgodził się z nią King. 

– Ciągle mi się przypomina ten moment, kiedy się o tym dowiedziałam – wyznała Kate. 

– Podczas lekcji matematyki – mruknęła Michelle. 

Dziewczyna skinęła głową. 

– Wywołali mnie na korytarz, a tam był Thornton z moją matką. Od razu wiedziałam, że stało się

coś strasznego. 

– A skąd się tam wziął doktor Jorst? – King wyglądał na zaskoczonego. 

– To on powiadomił matkę. Nie powiedział wam tego? 

– Nie, nie powiedział – odparła sucho Michelle. 

– Jakim sposobem dowiedział się o tym prędzej niż ona? – zdumiał się King. 

– Nie wiem. Pewnie z telewizji – odparła Kate. 

– O której przyszli do ciebie do szkoły? – zapytał King. 

– O której? Nie pamiętam, to już tyle lat. 

– Zastanów się, Kate, to naprawdę ważne. 

Dziewczyna milczała przez dłuższą chwilę. 

– To było jeszcze przed lunchem – powiedziała w końcu. – Może koło jedenastej. 

– Ritter został zastrzelony o dziesiątej trzydzieści dwie. 

Nie  mogli  o  tym  mówić  w  telewizji  pół  godziny  później,  ze  wszystkimi  szczegółami,  łącznie  z

nazwiskiem zabójcy. 

– I Jorst zdążył jeszcze zabrać po drodze twoją matkę? – dodała Michelle. 

–  To  wcale  nie  jest  takie  dziwne  –  odparła  Kate.  –  Z  Atticusa  do  Bowlington  jest  jakieś  pół

godziny jazdy, a mama mieszkała po drodze, nie tak daleko od mojej szkoły. 

Michelle popatrzyła znacząco na Kinga. 

– To chyba niemożliwe, prawda? – spytała. 

Kate spojrzała na nią nierozumiejącym wzrokiem. 

– Co? O czym mówisz? 

King wstał, nie odpowiadając na pytanie Michelle. 

– Dokąd idziesz? – zaniepokoiła się Kate. 

– Złożyć wizytę doktorowi Jorstowi – odparł. – Myślę, że nie powiedział nam o wielu ciekawych

sprawach. 

– Skoro nie mówił o tym, że przyjechał po mnie do szkoły, to pewnie nie wspomniał też o sobie i

mojej mamie – oświadczyła nagle Kate. 

– To znaczy? 

– Przed jej śmiercią spotykali się przez jakiś czas. 

– Spotykali się? Mówiłaś, że ona kochała twojego ojca? 

–  Arnold  nie  żył  już  od  siedmiu  lat  –  odparła  dziewczyna.  –  A  przyjaźń  pomiędzy  mamą  i

Thorntonem przetrwała i zmieniła się w coś innego. 

– Czyli w co? – zapytał King. 

– W to, że mieli się pobrać. 
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Przed telefonem Kate Ramsey Michelle przejrzała dopiero połowę papierów związanych z Bobem

Scottem.  Nie  mogąc  na  razie  dalej  nad  tym  pracować,  przekazała  pudło  Joan,  która  zabrała  je  do

swojego  motelu.  Po  rozmowie  z  Kingiem  chciała  się  czymś  zająć,  żeby  odsunąć  od  siebie  bolesne

myśli. 

Gdy  otworzyła  pudło  i  zaczęła  przeglądać  dokumenty,  musiała  przyznać  Parksowi  rację:  był  to

kompletny  galimatias.  Czytała  jednak  skrupulatnie  każdą  kartkę,  tylko  po  to,  by  po  raz  kolejny

stwierdzić, że to nie ten Bob Scott, o którego chodziło. Poczuła głód, więc zamówiła do pokoju coś

do  jedzenia  i  dzbanek  kawy.  Chciała  jeszcze  nad  tym  posiedzieć,  a  nie  wiedziała,  o  której  wrócą

King z Michelle. Zaczęła do niego dzwonić, ale zrezygnowała. 

Zbliżała się już do dna pudła, kiedy na coś natrafiła. Wyjęła kartki i rozłożyła je na łóżku. Był to

nakaz  aresztowania  niejakiego  Roberta  C.  Scotta,  mieszkającego  gdzieś  w  Tennessee,  w  jakimś

nieznanym  jej  miasteczku.  Chodziło  o  sprawę  z  bronią;  ów  pan  Scott  miał  pistolet  lub  karabin, 

którego nie miał prawa posiadać. Trudno było stwierdzić, czy chodziło o człowieka, którego szukali, 

ale pamiętała, że „ich” Bob Scott miał świra na punkcie strzelania. 

W  miarę  czytania  robiło  się  coraz  ciekawiej. Aresztowania,  jak  to  często  bywało,  miał  dokonać

szeryf federalny, działający w imieniu ATF, biura do spraw alkoholu, tytoniu i broni palnej. 

Pewnie dlatego dokument trafił w ręce Parksa. Może rzeczywiście Bob Scott miał jakiś związek z

zabójstwem  Rittera?  Wszyscy  czworo  uznali,  że  sprawy  Rittera  i  Bruno  były  ze  sobą  powiązane. 

Potwierdzały to morderstwa dokonane na Loretcie Baldwin i Mildred Martin. Ale co mogło być tym

wspólnym mianownikiem? Jak to możliwe, że te same osoby były zamieszane w oba przestępstwa? 

Myśl, że odpowiedź mają może tuż przed nosem, tylko jej nie widzą, doprowadzała Joan do szału. 

Zadzwonił telefon. Był to Parks. 

– Gdzie jesteś? – zapytał. 

– W motelu. Przeglądam te papiery od ciebie. I możliwe, że na coś natrafiłam. – Powiedziała mu o

nakazie. 

– O, cholera. I co, zamknęli go? – zapytał szeryf. 

– Nie wiem, ale chyba nie. Gdyby tak było, zostałby jakiś ślad w dokumentach. 

– Skoro ścigali go za nielegalne posiadanie broni, to może rzeczywiście on jest tym świrem, który

za wszystkim stoi – powiedział Parks. 

– Ale jak go powiązać z dwiema tak różnymi sprawa mi? – mruknęła z powątpiewaniem Joan. –

To się nie trzyma kupy. 

– Masz rację – przyznał znużonym głosem. – A gdzie King i Maxwell? 

–  Pojechali  do  Kate  Ramsey.  Zadzwoniła,  że  ma  im  jesz  cze  coś  do  powiedzenia.  Mieli  się

spotkać w Charlottesville. 

– No, jeżeli jej ojciec nie działał sam, to może tym jego nocnym gościem był właśnie Bob Scott. 

Należał  do  ekipy,  więc  mógł  doskonale  zaplanować  wszystko  od  środka.  Koń  trojański  przy  tym

wysiada. 

– Co zamierzasz teraz z tym zrobić? – zapytała Joan. 

– Zbiorę chłopaków i spróbujemy czegoś się dokopać. 

Ładne trafienie, Joan. Chyba naprawdę jesteś tak dobra, jak mówią. 

– Jeszcze lepsza, drogi szeryfie – odparła. 

Kiedy się rozłączyła, podskoczyła jak rażona prądem. 

–  O  rany!  –  wykrzyknęła,  wpatrując  się  w  telefon.  –  Nie,  to  niemożliwe.  –  Dwa  ostatnie  słowa

wypowiedziała szeptem: – Koń trojański... 

Ktoś zapukał do drzwi. Gdy otworzyła, weszła pokojówka z tacą. 

– Tutaj postawić, proszę pani? – zapytała. 

– Tak – odparła Joan nieobecnym tonem. Jej umysł gorączkowo rozpatrywał nową możliwość. 

– Czy mam nalać kawy? 

– Nie, nie, dziękuję. – Joan podpisała czek i odwróciła się. – Może pani już iść. 

Sięgając po komórkę, poczuła nagle tuż za sobą czyjąś obecność. Obejrzała się, lecz nie zdążyła

nawet  krzyknąć,  bo  w  tym  momencie  ogarnęła  ją  ciemność.  Nad  leżącą  na  podłodze  bezwładną

postacią stanęła młoda kobieta. Tasha pochyliła się i zabrała do pracy. 
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Kiedy King z Michelle wrócili do Atticus College, był późny wieczór. Budynek, w którym mieścił

się  gabinet  Thorntona  Jorsta,  już  zamknięto.  Michelle  udało  się  jednak  nakłonić  młodą  pracownicę

dyżurującą w rektoracie, żeby podała im adres domowy naukowca. Jorst mieszkał w ceglanym domu

dwa  kilometry  od  kampusu,  przy  spokojnej  uliczce  ocienionej  drzewami,  gdzie  znajdowały  się  też

domy  innych  pracowników  uczelni.  Na  podjeździe  nie  było  samochodu,  a  w  oknach  nie  paliło  się

światło. Podeszli do frontowych drzwi i zapukali, lecz nikt nie otworzył. Zajrzeli na podwórko z tyłu, 

było jednak puste. 

– Trudno w to uwierzyć, ale Jorst musiał być wtedy w hotelu Fairmont – powiedziała Michelle. –

Nie ma innej możliwości, chyba że ktoś do niego zadzwonił zaraz po zabójstwie Rittera. 

–  Zapytamy  go  o  to  –  odrzekł  King.  – Ale  jeżeli  tam  był,  musiał  zwiać,  zanim  policja  otoczyła

teren. Inaczej nie dotarł by tak szybko z wiadomością do Reginy i Kate. 

– Myślisz, że się przyzna, że tam był? 

– Okaże się, jak go o to zapytam. I o Reginę Ramsey też. 

–  Właściwie  to  dziwne,  że  nie  powiedział  nam  od  razu,  że  planowali  małżeństwo  –  zauważyła

Michelle. 

– Chyba nie chciał, żebyśmy się dowiedzieli. A to czyni go jeszcze bardziej podejrzanym. – King

spojrzał na nią. – Masz przy sobie broń? 

– Mam broń i legitymację, cały arsenał. A co? 

– Sprawdzam tylko. Ciekawe, czy ludzie zamykają tu drzwi na klucz – mruknął w zamyśleniu. 

– Chyba nie zamierzasz wchodzić do środka? To włamanie i wtargnięcie na teren prywatny. 

– Jeżeli drzwi są otwarte, to nie będzie włamania – odparł. 

– Tak? Gdzieś ty kończył to swoje prawo? 

– Ale czy nie byłoby fajnie rozejrzeć się tu pod nieobecność pana doktora? 

– Skąd wiesz, że go nie ma? Może śpi. A jeśli wróci, jak będziemy w środku? 

– Nie my, tylko ja. Ty jesteś funkcjonariuszką organów ścigania. 

– A ty członkiem palestry. Dokładniej mówiąc, przedstawicielem władzy sądowniczej. 

– Niby tak, ale my, prawnicy, potrafimy obejść takie techniczne przeszkody – odparł z uśmiechem. 

– To nasza specjalność, nie oglądasz telewizji? 

Poszedł do auta i wrócił z latarką. Michelle chwyciła go za ramię. 

– Sean, to czyste wariactwo. A jeśli jakiś sąsiad zobaczy i wezwie gliny? 

– Powiemy, że słyszeliśmy wołanie o pomoc. 

– Komu ty chcesz wcisnąć taki kit? 

King stał już pod tylnymi drzwiami domu. Nacisnął klamkę. 

– O, cholera – mruknął. 

– Zamknięte? – spytała z ulgą Michelle. – Dzięki Bogu. 

– Żartowałem. – Pchnął drzwi z przebiegłą miną. – Za raz wracam. A ty stój na straży. 

– Sean, proszę... 

Wśliznął się do środka, nim skończyła. Zaczęła spacerować przed domem z rękami w kieszeniach, 

usiłując udawać, że jej to w ogóle nie rusza, choć czuła palący kwas w żołądku. Próbowała nawet

pogwizdywać, ale nie mogła, bo ze zdenerwowania całkiem zaschło jej w ustach. 

– A niech cię diabli, Seanie Kingu – mruknęła pod nosem. 

King  znalazł  się  w  kuchni.  Kiedy  poświecił  wokół  latarką,  przekonał  się,  że  kuchnia  jest  mała  i

chyba  rzadko  używana.  Pomyślał,  że  widocznie  Jorst  jada  na  mieście.  Przeszedł  do  standardowo

umeblowanego salonu. Stały tu półki z książkami, wśród których królowali Goethe, Francis Bacon, 

John Locke i nieśmiertelny Machiavelli. 

Do  salonu  przylegał  gabinet,  którego  wnętrze  lepiej  odzwierciedlało  osobowość  gospodarza. 

Biurko  założone  było  stosami  książek  i  papierów,  podłoga  i  mała  skórzana  kanapa  również.  W

pomieszczeniu  wisiała  woń  papierosów  i  cygar,  a  przy  nodze  biurka  stała  duża  popielniczka  pełna

niedopałków.  Na  ścianach  zamontowano  proste  półki,  uginające  się  pod  ciężarem  książek.  King

obejrzał  biurko  i  zajrzał  do  szuflad,  szukając  jakichś  tajnych  schowków,  lecz  niczego  takiego  nie

znalazł. Raczej nie wierzył, żeby po wyciągnięciu którejś z książek otworzyło się sekretne przejście, 

ale dla spokoju sumienia zdjął z półek kilka tomów. Nic się nie wydarzyło. 

Jorst  powiedział  im,  że  pracuje  nad  książką,  i  wygląd  pokoju  to  potwierdzał.  Organizacja  pracy

nie była najwidoczniej mocną stroną naukowca. King patrzył z pewnym niesmakiem na walające się

wszędzie  notatki,  fiszki  i  wydruki.  On  sam  nie  wytrzymałby  w  takim  bałaganie  dziesięciu  minut, 

chociaż  gdy  był  nastolatkiem,  jego  pokój  wyglądał  jeszcze  gorzej.  Na  szczęście  wyrósł  z

niechlujstwa,  ale  Jorst  najwyraźniej  nie.  Przez  chwilę  rozważał,  czyby  nie  pokazać  tego  bałaganu

Michelle – na pewno podniosłoby ją to na duchu. 

Wśród  stosów  na  biurku  natrafił  na  terminarz,  nie  było  w  nim  jednak  niczego  godnego  uwagi. 

Przeszedł na piętro, gdzie znajdowały się dwie sypialnie. Tylko jedna z nich wyglądała na używaną. 

Panował tu większy porządek. Ubrania wisiały równo w szafie, buty stały na półeczce. King zajrzał

pod  łóżko,  lecz  zobaczył  tam  tylko  kurz.  W  łazience  znalazł  mokry  ręcznik  na  podłodze  i  przybory

toaletowe na umywalce. 

Przeszedł do drugiej sypialni, która miała osobną łazienkę, całkiem pustą. Na półce stało tu jednak

kilka fotografii. Oświetlił je kolejno latarką. Przedstawiały Jorsta z różnymi ludźmi, których King nie

znał. Aż do ostatniej fotografii. Nagłe usłyszał z dołu wołanie:

– Sean, wyłaź stamtąd! Jorst wrócił! 

Wyjrzał  przez  okno.  Na  podjazd  wtaczał  się  właśnie  duży  stary  samochód.  King  zgasił  latarkę, 

zszedł  szybko,  ale  cicho  po  schodach  i  dołączył  do  czekającej  w  kuchni  Michelle.  Wymknęli  się

tylnym wejściem i przyczaili przy bocznej ścianie domu, a kiedy Jorst znalazł się w środku, odczekali

jeszcze kilka minut i zapukali od frontu. 

Gospodarz  otworzył,  skrzywił  się  lekko  na  ich  widok  i  spojrzał  podejrzliwie  ponad  ramieniem

Kinga na ulicę. 

–  To  pański  lexus  tam  stoi?  –  zapytał.  King  skinął  głową.  –  Nie  widziałem  was,  kiedy

podjeżdżałem. Ani w aucie, ani na chodniku – powiedział Jorst. 

– Zdrzemnąłem się na tylnym siedzeniu – odparł King. – A Michelle poszła do sąsiadów zapytać, 

czy nie wiedzą, kiedy pan wróci. 

Jorst  chyba  nie  uwierzył  w  to  wytłumaczenie,  ale  zaprosił  ich  gestem  do  środka.  Usiedli  w

salonie. 

– Rozmawialiście z Kate? – zapytał profesor. 

– Tak. Powiedziała, że uprzedził ją pan o naszej wizycie – odparł King. 

– To was zdziwiło? 

– Rozumiem, że łączą was bliskie stosunki. 

– Jest córką mojego przyjaciela i moją byłą studentką. – Jorst spojrzał na niego spode łba. – Jeśli

pan sugeruje coś więcej, to się pan myli. 

–  No  cóż,  zważywszy  na  to,  że  rozważał  pan  małżeństwo  z  jej  matką  –  rzekł  King  –  mógł  pan

zostać jej ojczymem. 

A myśmy nawet nie wiedzieli, że się spotykaliście. 

Jorst wyglądał na zmieszanego. 

– Nie musieliście wiedzieć, bo to nie wasz interes – od parł. – A teraz wybaczą państwo, ale mam

sporo pracy. 

– No tak, pisze pan nową książkę. A o czym, jeśli można spytać? 

– Interesują pana nauki polityczne, panie King? 

– Interesuje mnie wiele rzeczy. 

–  Rozumiem.  No  cóż,  jeżeli  musi  pan  to  wiedzieć,  jest  to  studium  preferencji  wyborczych  na

Południu, od drugiej wojny światowej aż po dzień dzisiejszy, oraz ich wpływu na wynik wyborów

krajowych. Stawiam hipotezę, że „Stare Południe” już nie istnieje. W rzeczywistości jest to obecnie

najbardziej zróżnicowany etnicznie region, z największą liczbą imigrantów od początków ubiegłego

stulecia.  Nie  twierdzę,  że  Południe  stało  się  siedliskiem  liberalizmu  czy  nawet  radykalizmu,  ale  na

pewno  nie  jest  już  takie,  jak  to  opisywane  w  Przeminęło  z  wiatrem  czy  choćby  Zabić  drozda.  W

Georgii na przykład najszybciej przybywa ludności pochodzącej z Bliskiego Wschodu. 

–  Obserwowanie,  jak  hinduiści  i  muzułmanie  koegzystują  z  baptystami  i  czarnymi  braćmi,  musi

być fascynujące – zauważył King. 

–  Baptyści  i  czarni  bracia,  niezłe  –  uśmiechnął  się  półgębkiem  Jorst.  –  Muszę  to  sobie  zapisać, 

może się przydać jako tytuł rozdziału. 

– No proszę – ucieszył się King. Po chwili zapytał: – Pan nie znał Ramseyów przed przyjściem do

Atticusa, prawda? 

– Nie. Arnold zaczął tu uczyć jakieś dwa lata przede mną. 

Wcześniej wykładałem w Kentucky. 

– Miałem na myśli także Reginę Ramsey – oświadczył King. 

– Odpowiedź jest taka sama. Nie znałem przedtem obojga. 

A co, Kate mówiła wam coś innego? 

–  Nie  –  odparła  szybko  Michelle.  –  Powiedziała  tylko,  że  jej  matka  była  z  panem  w  bliskiej

przyjaźni. 

– Oboje byli – odparł Jorst. – Regina sądziła, że źle znoszę samotność, i starała się, żebym się u

nich dobrze czuł. 

Była  wyjątkową  kobietą.  Prowadziła  koło  teatralne  w  college’u  i  nawet  występowała  w

niektórych  przestawieniach.  Była  świetną  aktorką.  Kiedy Arnold  opowiadał,  jaka  była  uzdolniona, 

szczególnie  za  młodu,  myślałem,  że  przesadza.  Ale  gdy  się  ją  widziało  na  scenie,  to  był  czysty

magnetyzm. Była też dobrym człowiekiem. Ludzie ją uwielbiali. 

– Nie wątpię – mruknął King. – A po śmierci Arnolda pan i ona... 

– To nie tak – przerwał mu Jorst.– Kiedy zaczęło się między nami coś więcej niż tylko przyjaźń, 

Arnold nie żył już od kilku lat. 

– I w końcu zaczęliście przemyśliwać o małżeństwie – dopowiedział King. 

– Oświadczyłem się, a ona się zgodziła – odparł sucho profesor. 

– Ale wkrótce potem umarła? 

– Tak. – Przez twarz Jorsta przebiegł grymas bólu. 

– To było samobójstwo, czy tak? 

– Tak to określono. 

– A pan tak nie uważa? – zdziwiła się Michelle. 

– Regina była szczęśliwa. Przyjęła moje oświadczyny. 

Chyba to nie jest próżność, jeśli uważam, że myśl o małżeństwie ze mną raczej nie skłoniłaby jej

do targnięcia się na własne życie? 

– Sądzi pan, że ktoś ją zamordował? 

–  Wy  mi  to  powiedzcie!  –  rzucił  ostro  Jorst.  –  To  wy  tu  jesteście  detektywami.  Spróbujcie

dowiedzieć się czegoś na ten temat. Ja się na tym nie znam. 

– A jak Kate przyjęła wiadomość o waszych zamiarach? – spytała Michelle. 

–  Dobrze.  Kochała  ojca,  a  mnie  lubiła.  Wiedziała,  że  nie  będę  próbował  zająć  jego  miejsca. 

Jestem przekonany, że pragnęła szczęścia dla swojej matki. 

– Czy brał pan udział w protestach przeciwko Wietnamowi? – zmienił temat King. 

Profesora nie zbiło to z tropu. 

– Brałem – odparł. – Jak miliony innych łudzi. 

– W Kalifornii także? 

– Do czego pan właściwie zmierza? 

– Co by pan powiedział na to – rzekł King – że do Arnolda Ramseya przyszedł ktoś z propozycją

wzięcia udziału w zamachu na Rittera i wymienił w rozmowie pańskie nazwisko? 

Jorst spojrzał na niego chłodno. 

–  Powiedziałbym,  że  ten,  kto  wam  podał  taką  informacją,  bardzo  się  pomylił  –  oświadczył.  –  Z

drugiej  strony,  nawet  jeżeli  tak  było,  nie  mogę  nikomu  zabronić  wymieniania  moje  go  nazwiska, 

prawda? 

– Ma pan rację. Czy wciąż pan uważa, że Arnold Ramsey działał sam? 

– Tak, dopóki nie poznam wiarygodnych dowodów świadczących o tym, że było inaczej. 

–  Wiemy,  że  nie  był  agresywny,  a  jednak  popełnił  akt  skrajnej  agresji,  zabił  człowieka  –

stwierdził King. 

Jorst rozłożył bezradnie ręce. 

– Kto wie, co drzemie w ludzkiej duszy – mruknął. 

– To prawda – przyznał King. – Jak pan zapewne wie, Arnold Ramsey brał w młodości udział w

wielu akcjach protestacyjnych. W wyniku jednej z nich ktoś zginął gwałtowną śmiercią. 

– O czym pan mówi? – Jorst spojrzał na niego podejrzliwie. 

King wyjawił mu to, czego się dowiedział od Kate, ciekaw jego reakcji. 

– Jeszcze jedno – dodał. –  Czy  w  dniu  śmierci  Rittera  pojechał  pan  do  hotelu  Fairmont  razem  z

Ramseyem, czy osobno? 

Profesor nie okazał zaskoczenia. Jego twarz pozostała nieruchoma. 

– Twierdzi pan, że byłem tego dnia w Fairmont? – zapytał tylko. 

– A pan twierdzi, że nie był? – King spojrzał mu prosto w oczy. 

– No dobrze, byłem. Tak jak setki innych. I co z tego? – odpowiedział Jorst. 

– Co z tego? To już druga istotna informacja, którą zapomniał pan się z nami podzielić. 

– A musiałem? Nie zrobiłem nic złego. A co do pańskiego pytania, to pojechałem sam. 

– Musiał pan opuścić hotel natychmiast po strzale Ramseya – rzekł King. – Inaczej nie zdążyłby

pan zabrać po drodze Reginy i pojechać razem z nią do Kate. 

Jorst patrzył na nich z kamienną twarzą, ale na jego szerokim czole perliło się kilka kropel potu. 

– Ludzie wpadli w panikę – powiedział w końcu. – Ja też byłem przerażony. Widziałem wszystko

i nie chciałem, żeby Regina i Kate dowiedziały się o tym z telewizji, więc starałem się dotrzeć do

nich jak najszybciej. Myślę, że po stąpiłem właściwie. Nie podoba mi się, że wyciąga pan negatywne

wnioski z tego, co uważałem za akt dobrej woli. 

King przysunął się bardzo blisko do niego. 

– Po co pan pojechał do Fairmont? – zapytał. – Też był pan cięty na Rittera? 

– Nie, oczywiście, że nie. 

– No to po co? – powtórzył King. 

– Ritter kandydował na prezydenta – odparł Jorst. – Nie często ma się okazję do takich spotkań. 

Chciałem go posłuchać, w końcu to moja dziedzina. 

– A jeśli powiem, że wciska mi pan ciemnotę? – zapytał King. 

– Nie muszę panu niczego wyjaśniać – odparował Jorst. 

– Jasne, nie musi pan. – King wzruszył ramionami. – Może pan przecież porozmawiać o tym z FBI

i Secret Service, jak się tu zjawią. Mógłbym skorzystać z telefonu? 

– Chwileczkę, niech pan zaczeka – powiedział nagle profesor. King i Michelle spojrzeli na niego

pytająco. – Powiem już, powiem. – Jorst przełknął nerwowo ślinę, patrząc to na nią, to na niego. –

Po prostu niepokoiłem się o Arnolda. Był taki wściekły na Rittera, bałem się, że może zrobić jakieś

głupstwo.  Oczywiście  ani  przez  sekundę  nie  przypuszczałem,  że  mógłby  go  zabić.  Nie  wiedziałem

nawet, że miał broń, przysięgam. 

– Proszę mówić dalej – zachęcił go King. 

– Nie miał pojęcia, że jestem na sali – ciągnął profesor. – Pojechałem za nim, bo poprzedniego

wieczoru wyjawił mi, że się tam wybiera. Trzymałem się z tyłu, a ścisk był taki, że Arnold mnie nie

zauważył. Stał daleko od Rittera i pomyślałem, że niepotrzebnie się martwiłem. Postanowiłem wyjść

i przepchnąłem się bliżej drzwi. Nie wiedziałem, że Arnold w tej samej chwili przesunął się bliżej

Rittera.  Kiedy  już  byłem  przy  wyjściu,  odwróciłem  się  ostami  raz,  akurat  w  momencie,  gdy

wyciągnął  pistolet  i  strzelił.  Ritter  padł,  a  potem  pan  strzelił  do  Arnolda.  Wybuchło  szaleństwo, 

rzuciłem się do ucieczki. Udało mi się wybiec z sali, bo stałem blisko drzwi. Pamiętam, że omal nie

stratowałem jakiejś pokojówki z hotelu, która stała tuż za nimi. 

Michelle i King wymienili spojrzenia. Tą pokojówką była Loretta Baldwin. 

Jorst mówił dalej z nieco pobladłą twarzą:

–  Nie  mogłem  wprost  uwierzyć  w  to,  co  się  stało.  To  był  koszmar.  Wsiadłem  do  samochodu  i

odjechałem stamtąd. Zresztą nie tylko ja. Wielu ludzi uciekało, gdzie pieprz rośnie. 

– Policji pan tego wszystkiego nie opowiedział? – spytał retorycznie King. 

– A po co? Byłem tam, widziałem, co się stało, i uciekłem tak samo jak setki innych ludzi. Moje

świadectwo nie byłoby niczym szczególnym. 

– I pojechał pan powiadomić Reginę. Dlaczego? 

–  Jak  to  dlaczego?  Na  miłość  boską,  jej  mąż  właśnie  za  strzelił  kandydata  na  prezydenta  i  sam

zginął. Kto miał ją o tym powiadomić jak nie ja? Czego pan tutaj nie rozumie? 

King wyjął z kieszeni fotografię, którą zabrał z sypialni na piętrze domu Jorsta, i wręczył mu ją. 

Naukowiec wziął zdjęcie drżącą dłonią i spojrzał na uśmiechniętą twarz Reginy Ramsey. 

– Myślę, że teraz wszystko rozumiem – powiedział cicho King. – Zwłaszcza że już wtedy był pan

w niej zakochany. 
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– No i co o tym wszystkim myślisz? – spytała Michelle w drodze powrotnej. 

–  Niewykluczone,  że  mówił  prawdę  –  odparł  King.  –  Pewnie  pomyślał,  że  może  odegrać

samarytanina, pocieszyć nieszczęsną wdowę i jednocześnie zbić na tym własny kapitał. 

– To byłoby podłe, ale nie oznacza jeszcze, że musi być mordercą. 

– No, nie wiem. Nie podoba mi się, że przez tyle lat ukrywał, że był wtedy w hotelu, i w dodatku

zamierzał ożenić się z Reginą. 

Już samo to umieszcza go wysoko na mojej liście podejrzanych. 

Michelle podskoczyła nagle, jakby ją coś ukłuło. 


– Czekaj, czekaj. Sean, może to głupie, ale posłuchaj mnie. – Spojrzał na nią wyczekująco. – Jorst

przyznał,  że  był  w  Fairmont  i  że  kochał  się  w  Reginie  Ramsey. A  jeśli  to  on  nakłonił Arnolda  do

zabicia  Rittera?  Doskonale  wiedział,  co  czuje  jego  przyjaciel,  i  na  pewno  miał  na  niego  wpływ. 

Ramsey mógł go posłuchać. 

– Ale Kate powiedziała, że wtedy w nocy to nie był on. 

–  Nie  była  pewna.  Może  zmienił  trochę  głos,  bo  wiedział,  że  dziewczynka  jest  w  domu?  Więc

powiedzmy, że to Jorst spiskuje z Ramseyem. Jadą obaj do hotelu, każdy ma broń... 

–  I  Ramsey  strzela,  a  Jorst  nie  –  podjął  jej  tok  rozumowania  King.  –  Wymyka  się  z  sali,  chowa

pistolet w pakamerze, co widzi Loretta, a potem pędzi do Reginy i Kate. 

– Nosząc się z zamiarem poślubienia wdowy. 

– Ale czekał z tym kilka lat – zauważył King. 

–  Może  oświadczał  się  już  wcześniej,  a  ona  sienie  zgadzała  –  odparła  Michelle.  – Albo  chciał

odczekać, żeby nie wzbudzić podejrzeń. Albo musiało minąć trochę czasu, zanim ona go pokochała. –

Spojrzała na Kinga podekscytowana. – No i co o tym sądzisz? 

– Brzmi sensownie, Michelle, naprawdę. Ale Regina umarła i Jorst nigdy z nią nie był. 

– Naprawdę myślisz, że mogła zostać zamordowana? 

– Nie wiem, ale jeżeli Jorst mówi prawdę i rzeczywiście chciała za niego wyjść, to po co by się

zabijała? Kate wiedziała, że rozmawiali o małżeństwie – dodał z namysłem. – I we dług Jorsta nie

miała nic przeciwko temu. 

– A jeśli miała? – spytała Michelle. 

– To co wtedy? 

–  Kate  kochała  ojca.  Powiedziała  mi,  że  gdyby  jej  matka  go  nie  opuściła,  może  by  nie  zabił

Rittera. Ale zabił i sam zginął. A matka postanowiła poślubić jego kolegę z pracy. No i też wkrótce

potem już nie żyła. 

– Sugerujesz, że mogła ją zabić Kate? 

Michelle uniosła ręce w geście niepewności. 

– Rozważam tylko taką możliwość – odparła. – Wolała bym w nią nie wierzyć, bo polubiłam tę

dziewczynę. 

– To jest jak balon – westchnął King. – Jeśli naciśniesz z jednej strony, wybrzusza się z drugiej. –

Spojrzał na nią. – Pozbierałaś te daty, o które prosiłem? 

Skinęła głową i wyciągnęła z torebki notatnik. 

– Arnold Ramsey urodził się w tysiąc dziewięćset czterdziestym dziewiątym – zaczęła. – Maturę

zdał w tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym siódmym, a potem studiował na Berkeley aż do otrzymania

doktoratu w tysiąc dziewięćset siedem dziesiątym czwartym. W tym samym roku ożenił się z Reginą, 

a potem obijali się tu i tam, aż w końcu dostał posadę w Atticus College w roku tysiąc dziewięćset

osiemdziesiątym drugim. 

Kate  miała  wtedy  roczek.  –  Michelle  przyjrzała  się  Kingowi,  który  sprawiał  wrażenie

nieobecnego duchem. – Co ci chodzi po głowie? – zapytała. 

– Coś tu się nie zgadza – odrzekł. – Według słów Kate kłopoty jej ojca zaczęły się, gdy podczas

któregoś  z  protestów  przeciw  Wietnamowi  zginął  człowiek.  Ale  na  Berkeley,  choć  z  oporami, 

dopuścili  go  do  obrony  doktoratu,  bo  miał  już  napisaną  pracę.  Czyli  to  musiało  się  stać  niedługo

przed uzyskaniem przez niego doktoratu. 

– I co z tego wynika? 

– Skoro doktoryzował się w tysiąc dziewięćset siedem dziesiątym czwartym, to żadną miarą nie

mógł brać wtedy udziału w protestach antywojennych. Nixon podpisał zawieszenie broni na początku

tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego trzeciego i do tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego piątego był

spokój,  chociaż  obie  strony  często  oskarżały  się  o  naruszanie  rozejmu.  A  gdyby  ta  historia  miała

miejsce jakiś czas przed doktoratem, władze uczelni wywaliłyby go bez wahania. 

– Chyba masz rację – przyznała Michelle. 

– No a skoro Ramsey nie protestował w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym czwartym przeciwko

wojnie, to przeciw cze mu? – zastanawiał się King. 

Michelle pstryknęła nagle palcami. 

– Siedemdziesiąty czwarty? I Nixon, tak? To były czasy afery Watergate, zgadza się? 

King w zamyśleniu pokiwał głową. 

– To całkiem logiczne, że ktoś pokroju Ramseya mógł protestować przeciwko Nixonowi i żądać

jego rezygnacji, którą zresztą i tak złożył w sierpniu tego roku. 

– Ale Kate powiedziała, że to było w Los Angeles – zauważyła Michelle. 

–  Nie.  Powiedziała  tylko,  że  tak  mówiła  jej  matka.  I  że  Regina  już  wtedy  ostro  popijała.  Data  i

miejsce mogły jej się pomylić. 

–  Czyli  ten  policjant  zginął  w  Waszyngtonie,  nie  w  Los Angeles,  a  protest  dotyczył  Nixona,  nie

Wietnamu – pod sumowała Michelle. 

– Jeśli tak rzeczywiście było, to może zdobędziemy jakieś szczegóły na ten temat. 

– A ta firma prawnicza, która załatwiła zwolnienie Ramseya z aresztu? Chyba w takim razie też

była z Waszyngtonu? 

–  Może  uda  nam  się  to  ustalić  –  mruknął  King.  Wyjął  komórkę  i  wystukał  numer.  –  Pogadam  z

Joan,  ona  jest  świetna  w  takich  sprawach.  –  Niestety  Joan  nie  odebrała  i  zostawił  jej  tylko

wiadomość.  –  Jeżeli  ktoś  go  wydostał  z  kicia  przy  pomocy  prawników,  powinny  po  tym  pozostać

jakieś ślady – stwierdził. 

– Niekoniecznie – odparła Michelle. – Trudno będzie w ogóle ustalić, gdzie oni wszyscy wtedy

przebywali. Kurczę, Jorst też mógł rzucać kamieniami w ratusz w Los Angeles, a żadnych dowodów

na to może nie być. Poza tym nie wiadomo, czy ktoś w ogóle będzie chciał o tym mówić. Jeżeli nie

ma czegoś w oficjalnych raportach, jesteśmy ugotowani. 

King skinął głową. 

–  To  wszystko  jest  bardzo  logiczne,  ale  i  tak  musimy  spróbować  –  odparł  z  przekonaniem.  –

Najwyżej stracimy trochę czasu. 

– Jasne – zgodziła się z nim. – Tylko mam takie dość nieprzyjemne uczucie, że wcale nie mamy go

za wiele. 





55





King i Michelle przenocowali w motelu i nazajutrz rano wrócili do Wrightsburga. W domu Kinga

czekał na nich Parks. 

–  Miał  pan  jakieś  wieści  od  Joan?  –  zapytał  go  King.  –  Dzwoniłem  do  niej  wczoraj,  ale  nie

oddzwoniła. 

– Rozmawiałem z nią po południu. Znalazła coś w tych papierach na temat Scotta – odparł szeryf i

poinformował ich o nakazie aresztowania z Tennessee. 

–  Jeżeli  to  jest  nasz  Bob  Scott,  może  uzyskamy  odpowiedzi  na  niektóre  pytania  –  mruknął  z

nadzieją King. 

– Niech pan spróbuje do niej zadzwonić – rzekł Parks – I zastanowimy się, co z tym robić dalej. 

King  wybrał  numer  Joan,  nadal  jednak  nie  odbierała  telefonu.  Zadzwonił  więc  do  recepcji  jej

motelu. Słuchając recepcjonistki, powoli bladł i czuł, jak uginają się pod nim kolana. 

– Niech to szlag! – zawołał, rzucając słuchawkę. 

Parks i Michelle wpatrywali się w niego z napięciem. 

– Co się stało, Sean? – zapytała dziewczyna. 

King kręcił głową, nie mogąc otrząsnąć się z szoku. 

– Joan została porwana – oznajmił głucho. 

Joan Dillinger zajmowała domek w głębi terenu Cedars Inn. Na podłodze w pokoju znaleziono jej

torebkę  i  komórkę.  Taca  z  jedzeniem  stała  nietknięta.  Pod  krzesłem  leżały  buty,  które  nosiła

poprzedniego  dnia;  jeden  miał  złamany  obcas.  Za  domkiem  było  miejsce,  gdzie  mógł  się  zatrzymać

samochód,  więc  przestępcy  mogli  ją  wynieść  tylnymi  drzwiami  przez  nikogo  niezauważeni.  Kiedy

King  z  Michelle  i  Parksem  przybyli  na  miejsce,  zastali  tam  ekipę  szeryfa  Williamsa.  Policjanci

przeszukiwali miejsce przestępstwa i przesłuchiwali mieszkańców sąsiednich domków. 

Przepytano przede wszystkim boya hotelowego, który miał zanieść tacę do domku Joan. Pracował

w motelu od kilku lat i był wyraźnie wstrząśnięty rym, co się stało. Wyjaśnił, że kiedy szedł z tacą, 

zaczepiła go młoda kobieta i zapytała, czy to dla pani Dillinger. Kiedy potwierdził, przedstawiła się

jako  jej  siostra,  powiedziała,  że  przyjechała  w  odwiedziny,  i  poprosiła,  żeby  pozwolił  jej  wziąć

tacę, bo chce zrobić Joan niespodziankę. Nie widział w tym niczego podejrzanego, więc się zgodził. 

Dziewczyna była bardzo ładna i dała mu za to dwadzieścia dolarów. Przekazał jej tacę i wrócił do

motelu. Niczego więcej nie wiedział. Rysopis dziewczyny, który im podał, był bardzo ogólnikowy. 

Podszedł do nich Todd Williams. 

–  Cholera  jasna,  nic  tylko  się  uganiam  za  mordercami  i  porywaczami  –  poskarżył  się  znękanym

głosem. – A przecież to była taka spokojna gmina. 

Za  jego  zgodą  zabrali  z  pokoju  pudło  z  dokumentami  dotyczącymi  Scotta  i  cała  trójka  odbyła

krótką naradę na parkingu. Parks powtórzył im dokładnie rozmowę, jaką odbył z Joan. 

– Musieli ją dopaść zaraz potem – stwierdził. – Powie działa mi, co znalazła, a ja pomyślałem, że

Scott mógł być doskonałym materiałem na kreta wewnątrz ekipy Rittera, chociaż pan, panie King, tak

nie uważa. Postanowiliśmy zaczekać, aż wrócicie od Kate Ramsey, i razem zastanowić się, co dalej. 

King  poszedł  obejrzeć  BMW  Joan,  a  Parks  wszedł  do  domku,  by  porozmawiać  jeszcze  z

Williamsem. Policjanci przeszukali już auto i niczego nie znaleźli. 

Michelle podeszła do Kinga i położyła mu rękę na ramieniu. 

– Jak się czujesz? – spytała. 

– Powinienem był to przewidzieć – mruknął. 

– Niby jak? Nie jesteś jasnowidzem. 

– Rozmawialiśmy z wieloma osobami. Mildred Martin zginęła zaraz po spotkaniu z nami. Nie tak

trudno było się domyślić, że dobiorą się do Joan. 

– Albo do ciebie! I co, miałeś ją trzymać za rączkę? Nie znam jej za dobrze, ale nie sądzę, żeby jej

to odpowiadało. 

– Nawet nie próbowałem, Michelle. Nie myślałem w ogóle o jej bezpieczeństwie. A teraz co? 

– Może ją znajdziemy – odparła bez przekonania. – Żywą. 

–  Bez  obrazy,  ale  nasz  rejestr  osób,  które  odnaleźliśmy  żywe,  nie  jest  zbyt  długi  –  stwierdził

ponuro. 

Po chwili wrócił Parks. 

– Słuchajcie, jadę do Tennessee powęszyć za tym Bobem Scottem – oznajmił. – Jeżeli to ten sam, 

wybierzemy  się  tam  z  większą  ekipą  i  porozmawiamy  sobie  z  nim.  Możecie  się  przyłączyć,  jeśli

chcecie. 

– Chcemy – odpowiedziała Michelle w imieniu ich obojga. 
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Parks  pojechał  wyśledzić  trop  Boba  Scotta,  a  King  i  Michelle  wrócili  do  domu  w  górach. 

Michelle zrobiła coś do jedzenia, lecz nie mogła nigdzie znaleźć gospodarza. W końcu spostrzegła, 

że siedzi na pomoście nad jeziorem, i zeszła tam. 

– Zrobiłam zupę i kanapki – powiedziała. – Nic szczególnego, ale jadalne. 

– Dzięki – odparł nieobecnym głosem. – Zaraz przyjdę. 

Usiadła obok niego. 

–  Wciąż  myślisz  o  Joan?  –  spytała.  Spojrzał  na  nią  i  wzruszył  ramionami.  –  Nie  odniosłam

wrażenia, żebyście się aż tak bardzo przyjaźnili – dodała. 

– Nie przyjaźnimy się – fuknął i dodał już łagodniej: – Ale kiedyś łączyło nas nawet coś więcej. 

– Wiem, że jest ci ciężko, Sean. 

Siedzieli przez jakiś czas w milczeniu. Wreszcie King powiedział:

– Pokazała mi się naga. 

– Co? – Michelle spojrzała na niego zaskoczona. 

– Wtedy w windzie – wyjaśnił. 

– Jak to było? – zapytała. 

– Miała na sobie płaszcz i nic pod spodem. Nie udawaj, na pewno domyślałaś się czegoś takiego

od chwili, kiedy usłyszałaś o tych majtkach na lampie. 

– Może i tak – odparła. – Ale dlaczego to zrobiła? Byłeś na służbie! 

– Ktoś jej podrzucił liścik, niby ode mnie, w którym było napisane, żeby zrobiła mi niespodziankę

w tej cholernej windzie. Pomyślała, że traktuję to jak dalszy ciąg upojnej nocy, no i zrobiła to. 

– Ale skoro chcieli jej użyć do rozproszenia ciebie, skąd mogli wiedzieć, o której się pojawi? 

–  Spotkanie  miało  trwać  od  dziesiątej  do  pięć  po  wpół  do  jedenastej.  Więc  ten,  kto  planował

zabicie  Rittera,  znał  przy  najmniej  przedział  czasowy.  W  liściku  była  podana  godzina  dziesiąta

trzydzieści. Ale nawet gdyby Joan tego nie zrobiła, jestem przekonany, że mieli jakiś plan awaryjny. I

tak by próbowali go zabić. 

– Joan bardzo ryzykowała. Przecież nie musiała tego robić. 

– Zakochani ludzie są zdolni do większych głupstw. 

– Więc uważasz, że to było przyczyną? 

–  Tak  w  każdym  razie  powiedziała  mi  Joan.  Przez  te  wszystkie  lata  myślała,  że  byłem  jakoś

wplątany w zamach na Rittera. Że chciałem ją wrobić, też „jakoś”. Kiedy zobaczyła kartkę przypiętą

do  trupa  Susan  Whitehead,  zrozumiała,  że  oboje  zostaliśmy  wykorzystani.  Treść  tej  wiadomości

jasno  wskazywała,  że  jej  autor  musiał  być  wmieszany  w  zabicie  Rittera.  Joan  nie  mogła  nikomu

powiedzieć o tym pierwszym liściku, rzekomo pochodzącym ode mnie, bo musiałaby wtedy ujawnić, 

co  zrobiła  w  windzie,  i  jej  kariera  ległaby  w  gru  zach.  –  Przerwał  na  chwilę.  –  Zapytała  mnie

wczoraj,  dla  czego  ja  też  nie  powiedziałem  nikomu  o  jej  wyczynie,  skoro  byłem  czysty  i

podejrzewałem ją o udział w spisku. 

– I co jej odpowiedziałeś? 

– Nic. Może sam nie wiem dlaczego. 

–  Przypuszczam,  że  tak  naprawdę  nie  wierzyłeś,  żeby  za  winiła  czymkolwiek  poza  złą  oceną

sytuacji. 

– Widziałem jej oczy, gdy Ramsey strzelił. Była w autentycznym szoku. Nie, teraz już wiem, że nie

mogła w tym brać udziału. Ale jakie to ma w tej chwili znaczenie? 

– Sam powiedziałeś, że zakochani są zdolni do różnych głupstw. Ten, kto to wszystko ukartował, 

musiał  wiedzieć,  co  do  siebie  czujecie,  i  był  pewien,  że  nie  zdradziłbyś  Joan.  W  rezultacie  oboje

mieliście  związane  ręce...  –  Spojrzała  na  niego  przeciągle.  –  To  nie  zbrodnia,  Sean,  chronić  kogoś

bliskiego. 

–  Czasami  sam  już  nie  wiem.  W  każdym  razie  człowiek  nieswojo  się  czuje,  kiedy  ktoś,  kto

właściwie zniknął z jego życia przed ośmiu laty, nagle znowu się w nim pojawia. 

– Zwłaszcza że to, co o niej myślałeś osiem lat temu, okazało się pomyłką. 

– Już nie jestem zakochany w Joan – mruknął King. – Ale martwię się o nią. Chciałbym, żeby się

odnalazła. 

– Zrobimy wszystko, co w naszej mocy, Sean. 

– To może nie wystarczyć – odparł ponuro, po czym wstał i ruszył powoli do domu. 

Kiedy zjedli, zadzwonił telefon. King odebrał i ze zdziwioną miną oddał słuchawkę Michelle. 

– To do ciebie. Ten ktoś mówi, że jest twoim ojcem. 

– Dzięki. Podałam mu numer stacjonarny, bo komórka czasem nie łapie zasięgu. Mam nadzieję, że

się nie gniewasz? 

– Nie ma sprawy. 

Michelle rozmawiała z ojcem około pięciu minut. Zapisała coś na kartce, podziękowała i odłożyła

słuchawkę. King opłukiwał talerze i wstawiał je do zmywarki. 

– O co chodziło? – zapytał. 

– Mówiłam ci, że większość mężczyzn w mojej rodzinie to policjanci. Ojciec jest szefem policji

w Nashville i należy chyba do wszystkich organizacji zrzeszających gliniarzy z całego kraju. Jeździ

na różne kongresy, działa w zarządach i tak dalej. 

Poprosiłam  go,  żeby  trochę  pogrzebał  w  sprawie  tej  historii  z  siedemdziesiątego  czwartego  w

Waszyngtonie, spróbował się czegoś dowiedzieć o tym zabitym policjancie. 

King wytarł dłonie w ręcznik i podszedł do niej. 

– No i co? Udało się? – zapytał. 

– Mam nazwisko – odparła. – Tylko nazwisko, ale może nas do czegoś doprowadzi. – Zerknęła na

kartkę. – Paul Summers. Służył wtedy w waszyngtońskiej policji. Jest już na emeryturze i mieszka w

Manassas. Mój ojciec z nim rozmawiał i zgodził się z nami spotkać. Tata mówi, że Summers może

coś wiedzieć. 

– No to jedziemy. – King już wkładał kurtkę. 

–  Sean  –  odezwała  się  Michelle,  gdy  ruszyli  do  wyjścia  –  nie  pochwalam  tego,  że  ukrywałeś

postępek Joan przez te lata, ale podziwiam cię za to. To się właśnie nazywa lojalność. 

– Tak sądzisz? Nie jestem pewien, czy się z tym zgadzam. 

Czasami lojalność to zwykłe draństwo. 
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Paul  Summers  mieszkał  w  trzydziestoletnim  domku  z  pięterkiem  w  Manassas  w  stanie  Wirginia. 

Ze  wszystkich  stron  otaczały  go  nowe  osiedla.  Otworzył  im  ubrany  w  dżinsy  i  czerwoną  koszulkę

Redskinów.  Usiedli  w  niewielkim  salonie.  Zaproponował  im  coś  do  picia,  ale  podziękowali. 

Gospodarz  miał  około  sześćdziesięciu  pięciu  lat,  niemal  białe  włosy,  szeroki  uśmiech  na  lekko

plamistej twarzy oraz potężne przedramiona i jeszcze potężniejszy brzuch. 

– A niech to, córka Franka Maxwella – pokręcił głową. – Gdybym ci opowiedział, jak twój ojciec

się tobą przechwalał na kongresach, zrobiłabyś się bardziej czerwona od mojej koszulki. 

– Córeczka tatusia – uśmiechnęła się Michelle. – Czasami trochę mi głupio – przyznała. 

– Diabła tam. Nie każdy tata ma taką córkę. Ja też bym się chwalił. 

– Człowiek czuje się przy niej malutki – wtrącił King, zerkając figlarnie na dziewczynę. –Ale jak

sieją bliżej pozna, okazuje się całkiem w porządku. 

Summers spoważniał nagle. 

–  Śledziłem  tę  historię  z  Brano  –  powiedział.  –  Śmierdząca  sprawa.  Jako  policjant  wiele  razy

współpracowałem z Secret Service. Chłopaki opowiadali czasami, jakie numery potrafią wyczyniać

ich podopieczni, a potem wszystko skrupia się na agentach. Zostałaś zrobiona w balona, Michelle, i

tyle. 

– Cieszę się, że pan to rozumie – odparła. – Tata po wiedział, że może pan mieć informacje, które

nam się przy dadzą. 

–  Mogę.  Byłem  kimś  w  rodzaju  nieoficjalnego  kronikarza  policji  i  powiem  wam,  że  to  były

ciekawe czasy. Ludzie mówią, że Ameryka się dzisiaj stacza, ale nie wiedzą, co się działo w latach

sześćdziesiątych i później. – Mówiąc to, otworzył leżący na stole segregator. – Mam tu coś, co może

was  zainteresować.  –  Założył  okulary.  –  W  siedemdziesiątym  czwartym  afera  Watergate  zatrzęsła

całym krajem – zaczął. – Ludzie zawzięli się na Nixona, chcieli jego głowy. 

– I czasem wydarzenia wymykały się spod kontroli – wtrącił King. 

–  Oj  tak.  Policja  waszyngtońska  była  już  otrzaskana  z  masowymi  demonstracjami,  ale  różnie  to

bywało. – Summers poprawił okulary i zajrzał do swoich notatek. – Włamanie do Watergate miało

miejsce latem tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego drugiego – ciągnął. – Rok później wyszła na jaw

sprawa taśm Nixona. Prezydent odmówił ich ujawnienia. 

W  październiku  siedemdziesiątego  trzeciego  wylał  specjalnego  prokuratora  i  wtedy  się  zaczęło. 

Ludzie  zaczęli  mówić  o  impeachmencie.  W  lipcu  tysiąc  dziewięćset  siedemdziesiątego  czwartego

Sąd  Najwyższy  rozstrzygnął  sprawę  taśm  na  niekorzyść  Nixona,  który  w  sierpniu  ustąpił  z  urzędu. 

Ale  jeszcze  przed  orzeczeniem  sądu,  chyba  w  maju,  w  Waszyngtonie  zrobiło  się  naprawdę  gorąco. 

Przez Pennsylvania Avenue przewalały się wielotysięczne demonstracje. – Summers poprawił się w

fotelu  i  mówił  dalej:  –  Do  akcji  wkroczyła  nie  tylko  policja,  piesza  i  konna,  ale  także  Gwardia

Narodowa, SWAT, setki agentów Secret Service, był nawet czołg i cholera wie co jeszcze. Miałem

już za sobą dziesięć lat służby, widziałem niejedne rozruchy, pamiętam jednak, że wtedy naprawdę

się bałem. 

Miałem  wrażenie,  jakby  to  się  działo  w  jakimś  kraju  Trzeciego  Świata,  a  nie  w  Stanach

Zjednoczonych Ameryki. 

– I to wtedy zginął ten policjant? – zapytała Michelle. 

–  Nie  policjant,  lecz  żołnierz  Gwardii  Narodowej  –  od  parł  Summers.  –  Znaleźli  go  w  bocznej

ulicy z rozwaloną głową. 

– I ktoś został za to aresztowany – dopowiedział King. – Skąd jednak było wiadomo, kto to zrobił, 

w całym tym chaosie? 

–  Nie  mam  pojęcia,  ale  aresztowali  kogoś  i  miał  stanąć  przed  sądem  –  odparł  Summers.  –  A

potem  wszystko  ucichło.  Nie  wiem  dlaczego.  Zginął  funkcjonariusz  i  ktoś  musiał  go  zabić,  to  było

pewne. Prasa to opisała, ale potem Nixon prze grał w Sądzie Najwyższym i zrezygnował i wszystko

inne  odeszło  w  cień.  Nie  wrócono  już  do  tej  sprawy.  Po  Robercie  Kennedym,  Kingu,  Wietnamie  i

Watergate ludzie chyba mieli już po prostu dość afer. 

–  Czy  pamięta  pan  jakieś  nazwiska?  –  zapytał  King.  –  Tego  aresztowanego,  policjantów, 

prokuratora? 

– Niestety nie. To już trzydzieści lat. Ja w ogóle nie miałem związku z tą sprawą, tylko słyszałem

o niej, więc nawet gdybyście podali jakieś nazwiska, nie wiedziałbym czy to te. 

– A gazety? Mówił pan, że coś o tym pisano? 

–  Owszem,  ale  nie  wydaje  mi  się,  żeby  podawano  nazwiska.  Wyglądało  to  dosyć  dziwnie. 

Szczerze  mówiąc,  media  nie  ufały  wtedy  rządowi,  po  tych  wszystkich  wcześniejszych  brudnych

historiach. I chociaż niechętnie o tym mówię, naszym ludziom też zdarzało się robić rzeczy, których

nie  powinni  robić.  Czasami  posuwali  się  za  daleko,  szczególnie  w  stosunku  do  długowłosych, 

których ściągało wtedy mnóstwo do miasta. 

Niektórzy z moich kolegów nie mogli tego ścierpieć. Wyzna wali zasadę „my albo oni”. 

– Może tak właśnie było w tym przypadku, skoro wycofa no oskarżenie – podsunęła Michelle. –

Może było naciągane. 

– Może. Ale ja tego nie wiem – odparł Summers. 

– No to – King zaczął wstawać – chyba podziękujemy panu za pomoc. 

Summers uśmiechnął się i pokiwał głową. 

–  Chyba  rzeczywiście  możecie  mi  podziękować,  bo  mam  tu  coś  jeszcze.  –  Pokazał  im  kartkę

papieru. – Nazwisko:

Donald Holmgren. 

– Kto to? – spytała Michelle. 

– Był wtedy obrońcą z urzędu – wyjaśnił Summers. – Wielu z tych demonstrantów to były jeszcze

dzieciaki, z tego połowa naćpana trawą. Tak jakby wszyscy, którzy przedtem protestowali przeciwko

Wietnamowi,  hipisi  i  inni  kontestatorzy,  przerzucili  się  na  Nixona.  Jest  duża  szansa,  że  ten

aresztowany był właśnie kimś takim. Większość z nich nie miała pieniędzy, więc dostawali obronę z

urzędu.  Holmgren  może  coś  wiedzieć.  Też  jest  na  emeryturze  i  mieszka  w  Marylandzie.  Nie

rozmawiałem z nim, ale jak mu wytłumaczycie, o co chodzi, nie powinien robić problemów. 

– Wielkie dzięki, Paul – powiedziała Michelle. – Jesteś my twoimi dłużnikami. – Uściskała go na

pożegnanie. 

–  Przekaż  swojemu  staremu,  że  mówił  o  tobie  prawdę.  –  Summers  uśmiechnął  się  do  niej.  –

Chciałbym, żeby moje dzieciaki takie były. 
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Donald  Holmgren  mieszkał  na  przedmieściu  Rockville  w  Marylandzie.  Jego  dom  pełen  był

książek,  czasopism  i  kotów.  Gospodarz,  wdowiec  około  siedemdziesiątki,  miał  gęste  siwe  włosy  i

był ubrany w sweter i luźne spodnie. Zrzucił z kanapy kilka kotów, pozbierał książki i zaprosił ich

gestem, żeby usiedli. 

– Dziękujemy, że zechciał pan nas przyjąć tak bez zapowiedzi – powiedział King. 

– W niczym mi nie przeszkodziliście – odparł Holmgren. – I tak mam niewiele zajęć. 

–  Z  pewnością  miał  ich  pan  więcej  w  czasach,  gdy  był  pan  obrońcą  z  urzędu  –  zauważyła

Michelle. 

– O tak. To były rzeczywiście ciekawe czasy. 

–  Jak  wspomniałem  przez  telefon  –  rzekł  King  –  próbujemy  dowiedzieć  się  czegoś  na  temat

śmierci  członka  Gwardii  Narodowej  podczas  demonstracji  w  maju  tysiąc  dziewięćset

siedemdziesiątego czwartego. 

–  Pamiętam  to  doskonale  –  oświadczył  mężczyzna.  –  Gwardziści  nie  giną  codziennie,  i  dzięki

Bogu. Ale ten dzień był wyjątkowy. Występowałem akurat przed sądem federalnym, kiedy zaczęła się

demonstracja. Posiedzenie przerwano i wszyscy poszli to oglądać w telewizji. W życiu czegoś takie

go nie widziałem i mam nadzieję, że już nie zobaczę. Kojarzyło mi się to ze szturmem na Bastylię. 

– Wiemy, że ktoś został oskarżony o zabójstwo. 

–  Zgadza  się.  Zabójstwo  pierwszego  stopnia.  Kiedy  jednak  pojawiło  się  więcej  szczegółów, 

okazało się, że sprawę trzeba zamknąć. 

– Wie pan, kto się nią zajmował? 

–  Ja  –  odparł  Holmgren.  Michelle  z  Kingiem  wymienili  spojrzenia.  –  Pracowałem  w  Biurze

Obrony  z  Urzędu  od  szesnastu  lat,  jeszcze  od  czasów  Agencji  Pomocy  Prawnej  –  wy  jaśnił.  –

Broniłem też w kilku dużych sprawach. Ale tej, szczerze powiedziawszy, chyba nikt nie chciał wziąć. 

– Tak mocne były dowody przeciwko oskarżonemu? – spytała Michelle. 

– Nie, dowody wcale nie były przekonujące. O ile dobrze pamiętam, oskarżonego aresztowano, bo

wychodził z ulicy, w której popełniono tę zbrodnię. Zwłoki, szczególnie w mundurze, a do tego stada

rzucających  kamieniami  hipisów,  to  gotowa  recepta  na  nieszczęście.  Sądzę,  że  aresztowali

pierwszego, który się nawinął. Cóż... miasto było wówczas jak w oblężeniu, a nerwy ludzi napięte do

ostateczności. To był chyba jakiś student. Nie zakładałem, że to zrobił, a jeśli nawet, nie sądziłem, 

żeby to było zamierzone. Może wywiązała się jakaś szarpanina, ten żołnierz upadł i po prostu rozbił

sobie głowę? 

Urząd  prokuratorski  miał  w  tamtym  czasie  opinię  instytucji,  która  często  naciąga  oskarżenie. 

Zdarzało  się,  że  policjanci  kłamali  pod  przysięgą,  że  montowano  fałszywe  dowody  i  fabrykowano

świadectwa. 

– Jak się nazywał ten oskarżony student? 

– Próbowałem to sobie przypomnieć po waszym telefonie, ale nic z tego. Bystry młody człowiek, 

tyle pamiętam. Przykro mi, uczestniczyłem jednak od tamtej pory w tysiącach rozpraw, a ta akurat nie

trwała długo. Pamiętam często przebieg oskarżenia czy obrony, ale osoby już nie bardzo. No i minęło

trzydzieści lat. 

King zdecydował się strzelić. 

– Czy to mógł być Arnold Ramsey? – zapytał wprost. 

Holmgren namyślał się chwilę. 

– No cóż, głowy bym nie dał, ale chyba ma pan rację. Skąd pan to wie? 

–  To  długa  historia.  Ten  sam  Arnold  Ramsey  przed  ośmiu  laty  zastrzelił  Clyde’a  Rittera, 

kandydata na prezydenta. Pa mięta pan? 

– Oczywiście. I to był ten sam człowiek? – spytał z nie dowierzaniem prawnik. 

– Właśnie. 

– No to może szkoda, że się wywinął w siedemdziesiątym czwartym. 

– Wtedy jednak pan tego nie żałował? 

– Wtedy nie. Mówiłem już, pewnym ludziom zależało wówczas często nie tyle na prawdzie, co na

uzyskaniu wyroku skazującego. 

– Ale w sprawie Ramseya go nie uzyskali – stwierdził King. 

– Ano nie. Według mnie sprawa była marginalna, ale tak czy inaczej musiałem się trzymać faktów, 

a  nie  było  ich  zbyt  wiele.  Z  drugiej  strony  rząd  zagrywał  bardzo  ostro.  Chcieli  rezultatu,  co

częściowo potrafię zrozumieć, zważywszy na atmosferę tamtych czasów. A potem odsunięto mnie od

tej sprawy. 

– Dlaczego? 

–  Oskarżony  dostał  innego  obrońcę,  płatnego.  Jakaś  firma  z  Zachodniego  Wybrzeża.  Ramsey, 

jeżeli to faktycznie był on, chyba pochodził z Kalifornii. Uznałem, że jego rodzina dowie działa się, 

co się stało, i chciała go ratować. 

– Czy pamięta pan nazwę tej kancelarii? – spytała Michelle. 

Holmgren namyślał się przez chwilę. 

– Nie – odparł. – To już tyle lat, tyle spraw... 

– I udało im się uzyskać wycofanie oskarżenia? 

–  Nie  tylko.  Słyszałem,  że  w  ogóle  doszło  do  wymazania  sprawy  z  rejestru,  ze  wszystkimi

szczegółami.  Musieli  być  naprawdę  dobrzy.  W  moich  potyczkach  z  prokuraturą  takie  rzeczy  się  nie

zdarzały. 

– Mówił pan, że niektórzy z prokuratorów naruszali zasady etyki – powiedział King. – Może ktoś

po prostu podpłacił prokuratora i policjantów? 

–  Trudno  to  wykluczyć  –  zgodził  się  Holmgren.  –  Skoro  ktoś  jest  zdolny  do  naciągnięcia

oskarżenia, może też wziąć łapówkę, żeby je utrącić. Prawnik rządowy był młody, diabelnie ambitny

i zawsze wydawał mi się jakiś taki zbyt zręczny. Ale był dobry w te klocki. Wyraźnie mierzył wyżej. 

I  nigdy  nie  złapałem  go  na  krętactwie,  natomiast  jego  kolegów  po  fachu  wiele  razy.  Pamiętam,  że

szkoda mi było jego szefa, Billa Martina. To był przyzwoity facet, a w końcu właśnie on oberwał po

głowie za te wszystkie przekręty w prokuraturze. Zasługiwał na coś lepszego. 

King i Michelle patrzyli na niego w oszołomieniu. 

– A jak się nazywał ten młody prokurator? – zapytał po chwili King. 

– O, jego to nigdy nie zapomnę – odparł Holmgren. – John Bruno, ten, który ostatnio kandydował

na prezydenta i został porwany. 
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Prosto  od  Holmgrena  Michelle  z  Kingiem  udali  się  znów  do  Richmond,  ale  nie  zastali  Kate

Ramsey  na  wydziale  polityki  społecznej.  Nakłonili  recepcjonistkę,  żeby  podała  im  jej  numer

domowy.  Telefon  odebrała  koleżanka  ze  wspólnego  mieszkania,  nie  wiedziała  jednak,  gdzie  jest

Kate. Nie widziały się od rana. Kiedy Michelle zapytała dziewczynę, czy mogą się spotkać, zgodziła

się, choć niezbyt chętnie. 

– Myślisz, że Kate wie o swoim ojcu i Bruno? – spytała Michelle Kinga. – Tylko mi nie mów, że

tak. To niemożliwe. 

– Niestety podejrzewam, że się mylisz. 

Współlokatorka  Kate  miała  na  imię  Sharon.  Początkowo  nie  była  zbyt  rozmowna,  ale  kiedy

Michelle pokazała jej odznakę, nabrała chęci do współpracy. Za jej zgodą rozejrzeli się po pokoju

Kate, nie znaleźli jednak niczego ciekawego. Widać było, że dużo czytała, bo pokój pełen był prac i

książek,  których  nie  powstydziliby  się  poważni  naukowcy.  W  końcu  na  górnej  półce  w  szafie  King

znalazł  pudełko,  zawierające  przyrządy  do  czyszczenia  broni,  i  paczkę  dziewięciomilimetrowych

nabojów. Spojrzał znacząco na Michelle, która ze smutkiem pokręciła głową. 

– Czy wiesz, dlaczego Kate trzyma broń? – zapytał King współlokatorkę. 

– Ktoś ją napadł, w każdym razie tak mi powiedziała – odparła Sharon. – Kupiła go siedem czy

osiem  miesięcy  temu.  Nie  bardzo  mi  się  to  podobało,  ale  ma  pozwolenie,  więc  wszystko  jest

legalnie. Chodzi ćwiczyć na strzelnicę. Podobno dobrze strzela. 

– To doskonale – odrzekł King. – Czy wzięła dzisiaj pistolet ze sobą? 

– Nie wiem. 

– Czy ktoś ją odwiedzał? Może ktoś spoza uczelni, na przykład jakiś mężczyzna? 

–  Z  tego  co  wiem,  Kate  z  nikim  się  nie  spotyka.  Jeśli  wychodzi,  to  tylko  na  te  swoje  marsze, 

pikiety albo posiedzenia rady miejskiej, żeby złożyć jakiś protest. Dla mnie to wszystko jest nie do

pojęcia, ledwo się wyrabiam z nauką i uszczęśliwianiem mojego chłopaka, gdzieżbym jeszcze miała

czas martwić się o cały świat, rozumie pan? 

–  Jasne.  Ale  miałem  na  myśli  jakiegoś  starszego  mężczyznę,  może  około  pięćdziesiątki  –  King

opisał jej Thorntona Jorsta, Sharon jednak pokręciła głową. 

– Nie widziałam nikogo takiego. Kilka razy ktoś ją zabierał samochodem spod domu, chyba jakiś

facet. Zapytałam ją o to, ale się wykręciła. 

– Jaki to był samochód? 

– Mercedes. 

– A więc ktoś z pieniędzmi – podsumowała Michelle. – Kiedy go widziałaś pierwszy raz? 

– Chyba jakieś dziewięć miesięcy temu. Pamiętam, bo Kate niedługo przedtem rozpoczęła studia

podyplomowe.  Ona  właściwie  nie  ma  przyjaciół.  Jeśli  się  z  kimś  spotyka,  to  nie  tutaj.  Zresztą  jej

prawie nigdy nie ma. 

Kiedy  dziewczyna  mówiła,  Michelle  podniosła  pudełko  z  wyciorem  do  ucha  i  potrząsnęła  nim. 

Coś  lekko  zagrzechotało.  Odsunęła  wyściółkę  i  wyciągnęła  spod  niej  mały  kluczyk.  Pokazała  go

Sharon. 

– Wiesz może, od czego to? – spytała. – Wygląda jak od jakiegoś schowka. 

–  W  piwnicy  są  schowki  dla  mieszkańców  –  odparła  dziewczyna.  –  Nie  wiedziałam,  że  Kate  z

tego korzystała. 

Michelle  i  King  zeszli  do  piwnicy,  znaleźli  schowek  o  tym  samym  numerze  co  na  kluczu  i

otworzyli go. King zapalił światło i zobaczyli stosy pudeł. 

– Albo to będzie żyła złota – mruknął – albo wielka pomyłka. 

Cztery pudła później znali już odpowiedź. Znaleźli starannie prowadzone segregatory z wycinkami

prasowymi  na  temat  dwóch  odrębnych  spraw.  Jedną  z  nich  był  zamach  na  Rittera.  Przejrzeli

kilkadziesiąt  artykułów  i  fotografii,  wśród  których  było  kilka  przedstawiających  Kinga,  dwie  z

młodziutką  Kate  o  smutnej  twarzy  i  nawet  jedno  zdjęcie  Reginy  Ramsey.  Fragmenty  tekstów  były

popodkreślane długopisem. 

– To naturalne, że zbierała takie rzeczy – stwierdziła Michelle. – W końcu chodziło o jej ojca. 

Drugi zestaw wycinków był jednak większym zaskoczeniem. Dotyczył w całości Johna Bruno, od

czasów  prokuratorskich  aż  po  kampanię  prezydencką.  King  natrafił  na  dwa  pożółkłe  wycinki

dotyczące  śledztwa  w  sprawie  nadużyć  w  prokuraturze  krajowej  w  Waszyngtonie.  Nazwisko  Billa

Martina wymieniano w nich kilkakrotnie, ale nazwiska Bruno ani razu. Kate napisała jednak u góry

każdej kartki: „John Bruno”. 

– Cholera, nasza młoda aktywistka w coś się tu wpakowała – powiedział King. – Może i Bruno na

to zasłużył, ale ona już z góry uznała go za nieuczciwego prokuratora, który złamał jej ojcu życie. 

– Jednego nie rozumiem – rzekła Michelle. – Większość z tego ukazała się przed jej urodzeniem. 

Skąd wytrzasnęła oryginalne wycinki? 

– Mężczyzna w mercedesie – odparł King. – To on mu siał w niej wzbudzić nienawiść do Bruno

za to, co ten zrobił jej ojcu. Albo i nie zrobił. Możliwe nawet, że ona obwinia Bruno o śmierć ojca, 

sądząc, że gdyby Arnold wykładał na prestiżowej uczelni, byłby szczęśliwy, żona by go nie rzuciła i

nigdy by nie wziął udziału w czymś takim jak zamach na Rittera. 

– Ale po co to wszystko tutaj zgromadziła? 

– Może szykowała zemstę. Ona albo ktoś inny. 

– A jak to się ma do Rittera, Loretty Baldwin i całej reszty? 

King uniósł ręce w geście zniecierpliwienia. 

–  Sam  chciałbym  wiedzieć,  cholera  jasna. Ale  jedno  jest  pewne:  Kate  Ramsey  to  tylko  czubek

góry lodowej. I teraz coś jeszcze nabrało sensu. – Michelle spojrzała na niego. – Kate chciała się z

nami spotkać głównie po to, żeby nam ujawnić te rewelacje na temat Thorntona Jorsta. 

– Myślisz, że ktoś ją do tego nakłonił? Żeby nas skierować na boczny tor? 

– Może. Albo zrobiła to sama z siebie z jakiegoś innego powodu. 

– Albo powiedziała prawdę – podsunęła Michelle. 

– Chyba żartujesz. Nikt nie mówi prawdy w tej sprawie, czemu nagle miałoby się to zmienić? 

– No cóż, muszę przyznać, że Kate Ramsey okazała się świetną aktorką. Nigdy bym jej o nic nie

podejrzewała. 

– Może odziedziczyła talent po matce. – King namyślał się przez chwilę, po czym dodał: – Złap

Parksa  i  dowiedz  się,  co  ma  na  temat  Boba  Scotta.  Nagle  bardzo  zainteresował  mnie  mój  były

dowódca. 

Okazało się, że Parks przez ostatnich kilka godzin pilnie pracował. Potwierdził adres w Tennessee

i  wyszło  na  jaw,  że  jest  to  miejsce  pod  wieloma  względami  szczególne.  Była  to  trzydziestoakrowa

działka w górzystej wschodniej części stanu. Podczas drugiej wojny światowej teren ten należał do

wojska  i  dopiero  dwadzieścia  lat  po  wojnie  został  sprzedany  prywatnej  osobie.  Od  tamtej  pory

kilkakrotnie zmieniał właściciela. 

– Kiedy się dowiedziałem, że działka należała kiedyś do armii – powiedział szeryf – zacząłem się

zastanawiać,  dlaczego  Scott  chciał  się  tam  osiedlić.  Mieszkał  przez  pewien  czas  w  Montanie,  miał

jakieś  związki  z  grupami  paramilitarnymi,  więc  po  co  się  przeprowadzał?  Dotarłem  do  map

geodezyjnych i odkryłem, że na tej cholernej działce znajduje się podziemny bunkier, zbudowany pod

zboczem  góry.  Podczas  zimnej  wojny  rząd  wybudował  mnóstwo  takich,  od  całkiem  małych  po

ogromne, jak ten w Greenbrier Resort w Wirginii Zachodniej, który miał pomieścić Kongres, gdyby

nastąpił atak nuklearny. 

Ten  należący  do  Scotta  jest  dość  rozbudowany:  z  sypialniami,  kuchnią,  łazienką,  strzelnicą  i

systemem  wentylacyjnym.  Wojskowi  chyba  musieli  o  nim  zapomnieć,  jak  sprzedawali  ziemię.  I

jeszcze  jedna  ciekawa  rzecz:  są  tam  cele,  przeznaczone  dla  jeńców  wojennych,  chyba  na  wypadek

inwazji. 

–  Czyli  więzienie  –  stwierdziła  Michelle.  –  Doskonałe  miejsce  do  przetrzymywania  porwanych

kandydatów na prezydenta. 

–  Też  tak  pomyślałem.  W  dodatku  jest  to  zaledwie  dwie  godziny  jazdy  zarówno  od  hotelu

Fairmont,  gdzie  zginął  Ritter,  jak  i  od  domu  pogrzebowego,  z  którego  porwano  Bruno.  To  mniej

więcej trójkąt. 

– Ale czy to ten sam Bob Scott? – spytała Michelle. 

– Prawie na pewno. Nie mogli go jednak aresztować, bo facet zapadł się pod ziemię... 

– Wybieracie się tam? 

– Pewien tutejszy życzliwy sędzia wydał nam nakaz prze szukania i wybierzemy się, muszę jednak

wymyślić  jakiś  pretekst,  bo  nie  chcę,  żeby  ktoś  oberwał  kulkę.  Jak  już  będziemy  w  środku, 

zobaczymy, co dalej. Z punktu widzenia prawa to trochę śliskie, ale jeżeli udałoby się nam znaleźć

Bruno, zanim coś mu się stanie, i przyskrzynić Scotta, to warto zaryzykować. 

Niech się potem prawnicy nad tym głowią. 

– Kiedy ruszacie? 

–  Musimy  się  trochę  przygotować,  poza  tym  chcę  to  zrobić  za  dnia.  W  nocy  ten  szurnięty  Scott

mógłby zacząć strzelać, a potem powiedzieć, że wziął nas za złodziei. To jakieś cztery, pięć godzin

jazdy stąd, więc ruszymy jutro z samego rana. 

Nadal chcecie się przyłączyć? 

– Zdecydowanie – odparła Michelle, zerkając na Kinga. – Może znajdziemy tam jeszcze kogoś. 

– Kogóż to? – zapytał Parks. 

– Pewną studentkę, żywiącą do Brano od dawna skrywaną nienawiść – oświadczyła Michelle. 

Kiedy się rozłączyła, zrelacjonowała wszystko Kingowi, po czym wzięła kartkę papieru i zaczęła

spisywać kluczowe punkty sprawy. 

–  Oto  moja  genialna  teoria  numer  dwa,  która  zakłada,  że  Jorst  jest  czysty  –  powiedziała.  –

Przyjrzyjmy  się  temu  po  kolei.  Scott  ustala  z  Ramseyem,  jak  zabić  Rittera.  Jest  wtyczką  w  jego

ekipie.  Motywu  nie  znamy,  może  pieniądze,  a  może  jakaś  sekretna  wendeta.  –  Nagle  pstryknęła

palcami.  –  Zaraz,  zaraz.  To  pewnie  bez  sensu,  ale  może  rodzice  Scotta  albo  on  sam  dali  jakieś

większe pieniądze Ritterowi, gdy był jeszcze kaznodzieją? Pamiętasz, co Jorst mówił na ten temat? 

Kiedy badałam jego przeszłość, przekonałam się, że był dość bogaty, głównie dzięki darowiznom dla

swojego Kościoła, którego był jedynym beneficjentem. 

–  Też  o  tym  myślałem  –  mruknął  King.  –  Ale  ta  hipoteza  niestety  nie  zgadza  się  z  faktami. 

Pracowałem ze Scottem i znam trochę jego życiorys. Jego rodzice umarli, gdy był jeszcze dzieckiem, 

i nie zostawili mu pieniędzy, bo ich nie mieli. 

Michelle skrzywiła się. 

– Szkoda. To byłby dobry motyw. Słuchaj, a co z Sidneyem Morse’em? Miał bogatą matkę, może

ona dała jakieś pieniądze Ritterowi i Sidney postanowił go zlikwidować? 

– Nie. Morse odziedziczył pieniądze dopiero po jej śmierci, a to się stało już w czasie kampanii

wyborczej. Poza tym wiemy, że sprawy Rittera i Brano są powiązane, więc nawet gdyby Sidney miał

coś wspólnego ze śmiercią Rittera, w żaden sposób nie mógł brać udziału w porwaniu Bruno. Chyba

że go ogłuszył piłeczką tenisową. 

–  No  tak,  masz  rację.  No  dobrze,  więc  załóżmy,  że  to  był  jednak  Scott.  Ktoś  mu  na  przykład

zapłacił,  żeby  pomógł  zorganizować  zamach.  Złamał  sobie  karierę,  ale  niech  tam.  Od  chodzi  ze

Służby i osiedla się w Montanie. 

– A co z Brano? Co Scott mógł mieć z nim wspólnego? 

– Może na przykład jakoś się zaprzyjaźnił z Ramseyem osiem lat temu? Wiem, że to brzmi mało

wiarygodnie, bo Scott walczył w Wietnamie, a Ramsey protestował przeciwko wojnie. Ale nie takie

rzeczy  już  się  zdarzały.  Może  spotkali  się  na  jakiejś  demonstracji?  Scott  jako  weteran  mógł

nienawidzić  wojny  i  przejąć  sposób  myślenia  Ramseya.  A  skoro  się  sprzymierzył  z  Arnoldem,  to

mógł  też  poznać  Kate.  Wiedział,  że  Brano  zrujnował  karierę  Arnolda  naciąganym  oskarżeniem,  i

powiedział  jej  o  tym.  Kate  znienawidziła  Bruno,  a  po  latach  Scott  znów  się  pojawił  i  wspólnie

zmontowali  plan  porwania  byłego  prokuratora  i  zemszczenia  się  na  nim.  To  by  mniej  więcej

wyjaśniało całą tę sprawę. 

– A co z człowiekiem, który odwiedził nocą Ramseya i wymienił nazwisko Thorntona Jorsta? W

takim razie musiał to być Bob Scott. 

– No tak – mruknęła Michelle. – Jeżeli Kate jest w to zamieszana, mogła nas okłamać, że nie wie, 

kto to był, a potem zmyśliła Jorsta, żeby nas sprowadzić na manowce. I jak to widzisz? 

– Niezły tok dedukcji, pani detektyw. 

– Chyba dobry z nas zespół śledczy, co? 

King odetchnął głęboko. 

– Zobaczymy, co nam przyniesie jutro – odparł. – Może wszystko się wyjaśni. 
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Nazajutrz wyruszyli skoro świt trzema samochodami. Parks wsiadł do auta z Kingiem i Michelle, a

za  nimi  jechały  dwie  furgonetki  suburban,  pełne  posępnych  i  uzbrojonych  po  zęby  agentów

federalnych. 

Michelle  zapoznała  Parksa  z  ich  odkryciami  na  temat  Kate  Ramsey  i  ze  swoją  teorią,  łączącą, 

chociaż dość ryzykownie, poszczególne elementy. 

Szeryf federalny nie wyglądał na przekonanego. 

– Sądząc po tym, jak ta sprawa rozwija się do tej pory – powiedział – raczej spodziewałbym się

kolejnej fałszywej piłki. 

Zatrzymali się po drodze na kawę i Parks wtajemniczył ich w szczegóły akcji. 

– Poślemy tam jedną furgonetkę, przerobioną na wóz gminnego geodety. Jeden z naszych podejdzie

do  drzwi  z  papierami  w  ręce,  a  drugi  będzie  wyładowywał  przyrządy  miernicze.  Kilku  będzie

czekało  w  samochodzie,  reszta  otoczy  teren.  Nasz  człowiek  zapuka  do  drzwi  i  kiedy  ktoś  otworzy, 

chłopaki wyskoczą z wozu uzbrojeni jak na niedźwiedzia i wchodzimy. Jeżeli nikogo nie będzie, po

prostu  przeszukamy  chatę.  Przy  odrobinie  szczęścia  wszystko  odbędzie  się  bez  jednego  wystrzału  i

wrócimy do domu cali i zdrowi. 

King, który siedział z tyłu, dotknął jego ramienia. 

–  Szeryfie  –  powiedział  –  Bob  Scott,  oprócz  tego,  że  ma  bzika  na  punkcie  broni,  jest  także

ekspertem od walki wręcz. Dzięki temu właśnie uciekł Wietkongowi. Podobno przez sześć miesięcy

ostrzył metalową sprzączkę od pasa i w końcu poderżnął nią gardła dwóm strażnikom. To nie będzie

bułka z masłem. 

–  Rozumiem.  Mamy  jednak  element  zaskoczenia  i  prze  wagę  siły.  Jak  w  podręczniku.  Lepszego

pomysłu nie mam. 

Myśli pan, że znajdziemy tam Brano, a może i Joan? – zapytał Parks. 

– Możliwe – odparł King. – Ale nie wiem, czy żywych. 

Człowiek z Buicka wraz z Simmonsem kończyli przygotowania. Generatory stały już na miejscach, 

w  pełnej  gotowości.  Rozmieścili  ładunki,  podłączyli  kable,  ustawili  detonatory.  Przedmioty,  które

Człowiek z Buicka tak cierpliwie tworzył, też już czekały na swoją wielką chwilę. Teraz wszystko

miało tylko perfekcyjnie zadziałać przy trzynastej, ostatniej próbie – i zwycięstwo było pewne. 

Przyglądając się efektowi pracy, w którą włożył tyle wysiłku i przemyśleń, Człowiek z Buicka nie

pozwolił  sobie  nawet  na  odrobinę  luzu.  Simmons  to  spostrzegł  i  odstawił  skrzynkę,  którą  właśnie

sprawdzał po raz kolejny. 

–  Czas  na  wielki  finał  –  powiedział.  –  Wreszcie  ruszy  my  do  działania.  Powinieneś  być

zadowolony. 

–  Zajrzyj  do  więźniów  –  rzucił  sucho  tamten,  po  czym  usiadł  na  krześle,  żeby  jeszcze  raz

przemyśleć wszystkie szczegóły. 

Simmons  poszedł  do  cel.  Przyjrzał  się  każdemu  z  uwięzionych  przez  wizjer.  Na  razie  leżeli  bez

świadomości,  bo  dostali  w  jedzeniu  narkotyk,  ale  wkrótce  mieli  przyjść  do  siebie.  Jeżeli  wszystko

pójdzie  zgodnie  z  planem,  on  będzie  już  w  tym  czasie  opuszczał  kraj  z  pieniędzmi,  których

starczyłoby  mu  na  kilka  żywotów.  Wrócił  do  pomieszczenia,  w  którym  Człowiek  z  Buicka  nadal

siedział z zamkniętymi oczami i opuszczoną głową. 

–  Jak  myślisz,  ile  jeszcze  czasu  upłynie,  zanim  oni  się  tutaj  zjawią?  –  zapytał  Simmons, 

przerywając z wahaniem ciszę. 

Wiedział, jak bardzo jego szef ceni sobie milczenie. 

–  Już  niedługo  –  odparł  starszy  mężczyzna.  –  Bunkier  w  Tennessee  powinni  zaatakować  lada

chwila. 

– Ale się zdziwią. 

Człowiek z Buicka rzucił mu pogardliwe spojrzenie. 

– O to właśnie chodziło. Czy ty w ogóle masz pojęcie, ile to wymagało przemyśleń i planowania? 

Myślisz, że to dla twojej rozrywki? 

Simmons wbił wzrok w ziemię. 

– A kiedy ona wróci? – zapytał. 

–  Będzie  na  czas  –  odparł  tamten.  –  Na  pewno  nie  chciałaby  przegapić  następnego  etapu.  Ja  też

chętnie bym to już zobaczył. A ty jesteś gotowy? – Spojrzał na młodszego towarzysza. 

Simmons wyprostował się z dziarską miną. 

– Na coś takiego jestem gotowy od urodzenia – odparł. 

Człowiek  z  Buicka  wpatrywał  się  w  niego  przez  chwilę,  po  czym  z  powrotem  zamknął  oczy  i

opuścił głowę. 
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Michelle  i  King  patrzyli  przez  lornetki  z  bezpiecznej  odległości,  jak  jedna  z  furgonetek  z  ludźmi

Parksa  w  środku  zjeżdża  polną  drogą  w  stronę  domu  –  czy  raczej  górskiej  chaty.  Przyjrzawszy  się

okolicy, King stwierdził, że trudno byłoby o bardziej niedostępny i odludny zakątek. Znajdowali się

poniżej  grzbietu  Great  Smoky  Mountains.  Ukształtowanie  terenu  wymagało  najwyższego  wysiłku

nawet  od  pojazdów  z  napędem  na  cztery  koła.  Ściana  sosnowego  i  dębowego  lasu  była  tak  gęsta  i

wysoka,  że  zmierzch  zapadał  tu  dwie  godziny  wcześniej  niż  na  otwartej  przestrzeni.  Nawet  teraz, 

około  jedenastej  rano,  nie  było  całkiem  jasno.  W  powietrzu  wisiał  wilgotny  chłód,  który  przenikał

ich do szpiku kości nawet w samochodzie. 

Suburban  zatrzymał  się  przed  chatą  i  kierowca  wysiadł.  Nie  było  widać  innych  pojazdów,  z

komina  nie  unosił  się  dym,  nie  zaszczekał  pies  i  nic  się  nie  poruszało.  Uzbrojeni  po  zęby  agenci

siedzący  w  furgonetce  byli  niewidoczni  za  lustrzanymi  szybami.  No  cóż,  pomyślał  King,  sztuczka  z

koniem  trojańskim  działa  od  tysięcy  lat,  więc  powinna  zadziałać  i  tutaj.  Kiedy  wyobrażał  sobie

przyczajonych agentów, myśl o koniu trojańskim przywołała inne myśli, lecz odpędził je i skupił się

na rozwoju akcji. 

Chatę  otaczali  w  pewnej  odległości  agenci  z  drugiego  suburbana,  ukryci  wśród  zarośli  i  skał. 

Karabiny wycelowali w ściśle określone punkty: drzwi, okna i inne ważne strefy pierwszego strzału. 

King  pomyślał,  że  lokator  górskiego  domku  musiałby  być  magikiem,  żeby  wydostać  się  z  tego

oblężenia.  Pewien  problem  stanowił  jednak  podziemny  bunkier.  Rozmawiali  o  tym  z  Parksem. 

Mapka,  którą  zdobył  szeryf,  nie  ukazywała  jednego  istotnego  elementu:  usytuowania  zewnętrznych

drzwi bunkra i otworów wentylacyjnych, które musiały być w nim zainstalowane. Rozmieścili więc

ludzi w taki sposób, żeby mieli na oku ewentualne miejsca, przez które można byłoby się wydostać

na zewnątrz. 

Pierwszy z agentów podszedł już do drzwi, a z furgonetki wysiadł drugi, który wyładował statyw

geodezyjny.  Na  drzwiach  auta  umieścili  oznaczenia  gminnej  służby  terenowej.  Mężczyźni  włożyli

pod  obszerne  kurtki  kamizelki  kuloodporne,  a  do  pasów  przytroczyli  kabury  z  gotowymi  do  strzału

pistoletami. Agenci w samochodzie mieli dość ciężkiej broni ręcznej, żeby zaatakować pułk wojska. 

Agent  zapukał  do  drzwi.  King  i  Michelle  wstrzymali  oddech.  Minęło  trzydzieści  sekund,  potem

sześćdziesiąt.  Mężczyzna  zapukał  ponownie,  po  czym  zawołał.  Po  upływie  kolejnej  minuty  obszedł

dom  dookoła  i  skierował  się  z  powrotem  do  auta.  Wyglądał,  jakby  mówił  coś  do  siebie.  King

wiedział,  że  pyta  o  pozwolenie  na  zaatakowanie  celu.  Musiał  je  otrzymać,  gdyż  tylne  drzwi

furgonetki się otworzyły i wyskoczyli z nich pozostali agenci. Pobiegli ku drzwiom chaty, wyrwanym

tymczasem z zawiasów jednym strzałem z karabinu prowadzącego. Przez ten otwór wpadło do środka

siedmiu  ludzi  i  zniknęło  z  pola  widzenia.  Ze  wszystkich  stron  zaczęli  się  zbliżać  agenci  ukryci  w

terenie, z bronią wycelowaną w domek. 

Czekali w napięciu na pierwszy strzał, który oznaczałby, że wróg jest wewnątrz, gotów zginąć w

ogniu. Na razie jednak słyszeli tylko szum drzew i świergot ptaków. Po półgodzinie do uszu Kinga i

Michelle  dobiegł  sygnał,  że  teren  jest  czysty.  Zjechali  na  dół,  by  dołączyć  do  Parksa  i  reszty

myśliwych. 

Górska chata była niewielka i wyposażona tylko w kilka prostych sprzętów. Kominek był zimny, 

lodówka pusta, a w szafkach zalegało zepsute jedzenie. Wejście do bunkra znaleźli w piwnicy. 

Podziemna  budowla  okazała  się  wielokrotnie  większa  od  wnętrza  chaty.  Dobrze  oświetlona  i

wysprzątana,  wyglądała,  jakby  niedawno  ktoś  jej  używał.  Wprawdzie  półki  w  pomieszczeniach

magazynowych  były  puste,  lecz  w  zalegającym  na  nich  kurzu  pozostały  ślady  przedmiotów,  które

składowano tu nie tak dawno temu. Podziemna strzelnica również była niedawno używana, sądząc po

unoszącym  się  w  niej  zapachu  prochu.  Dotarli  do  korytarza  z  celami  i  Parks  skinął  na  Kinga  i

Michelle, żeby podeszli za nim do uchylonych drzwi jednej z nich. Pchnął drzwi stopą i otworzyły się

na oścież. Pokój był pusty. 

–  Nigdzie  nikogo  –  mruknął  Parks.  –  Totalna  klapa.  Ale  widać,  że  niedawno  ktoś  był  w  tym

bunkrze. Przeczeszemy to miejsce centymetr po centymetrze. 

Poszedł  wydać  polecenia  swoim  ludziom.  King  zajrzał  do  celi,  a  potem  oświetlił  latarką

wszystkie kąty. Nagle coś błysnęło pod stojącą w rogu pryczą. Wszedł do środka i zajrzał pod nią. 

Poprosił  Michelle  o  chusteczkę  i  podniósł  przez  nią  w  palcach  niewielki  przedmiot.  Był  to

kolczyk. 

– Joan takie miała – stwierdziła Michelle. 

– Skąd wiesz? – King spojrzał na nią sceptycznie. – Kolczyk jak kolczyk. 

– Dla mężczyzny może tak. Mężczyźni widzą tylko biust i tyłek, czasami zauważają kolor włosów. 

Ale  kobiety  zauważają  wszystkie  szczegóły:  fryzurę,  biżuterię,  buty,  kolor  paznokci.  Joan  miała  te

kolczyki, kiedy ją ostatni raz widziałam. 

– Więc była tutaj. 

– A skoro jej już nie ma, jest szansa, że żyje – zauważyła Michelle. 

– Mogła go zostawić celowo – powiedział King. 

, – Ano właśnie. Jako znak dla nas, że ją tu więziono. 

Michelle  poszła  przekazać  kolczyk  Parksowi,  a  King  wszedł  do  następnej  celi.  Obejrzał  ją

kawałek  po  kawałku,  lecz  nie  zobaczył  niczego  istotnego.  Zajrzał  pod  łóżko  i  wysuwając  się  spod

niego,  uderzył  się  w  głowę.  Wstał,  pomasował  bolące  miejsce  i  zauważył,  że  cienki  materac  się

wybrzuszył. Pochylił się, żeby go wygładzić i nie oberwać po uszach za zacieranie śladów. 

I  wtedy  to  zobaczył.  Inskrypcja  wydrapana  była  u  dołu  ściany,  przy  samej  krawędzi  pryczy. 

Poświecił  latarką.  Wydrapanie  napisu  w  cemencie,  prawdopodobnie  za  pomocą  paznokci,  musiało

kosztować więźnia sporo wysiłku. 

Przeczytał  go  i  zaświtała  mu  pewna  myśl.  Wrócił  pamięcią  do  chwili,  gdy  samochód  zjeżdżał

polną  drogą  ku  chatce.  Wreszcie  coś,  o  czym  powiedziała  im  Kate,  nabrało  sensu.  Jeśli  to  była

prawda, wszyscy się bardzo pomylili. 

– Co robisz? 

Odwrócił się. W drzwiach stała Michelle i patrzyła na niego zdziwiona. 

– Udaję Sherlocka Holmesa, ale nic mi z tego nie wy chodzi – odparł z głupawą miną. Spojrzał

ponad jej ramieniem. – Jak im tam leci? 

– Technicy już się biorą do roboty i chyba nie są zachwyceni naszą obecnością. 

– Rozumiem. Powiedz Parksowi, że wracamy zaraz do Wrightsburga. Może do mnie przyjechać, 

jak tu skończą. 

Michelle obrzuciła spojrzeniem celę. 

–  Miałam  nadzieję,  że  znajdziemy  tu  odpowiedzi  na  nasze  pytania  –  mruknęła  z  rezygnacją.  – A

tylko nam ich przy było. 

Po  jej  wyjściu  King  odwrócił  się  znów  do  ściany  i  ponownie  przeczytał  napis,  żeby  go

zapamiętać.  Zastanawiał  się,  czy  powiedzieć  o  nim  Parksowi,  uznał  jednak,  że  szeryf  sam  może

dokonać tego odkrycia. Jeżeli miał rację, wszystko mogło wyglądać inaczej. 
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Podczas  drogi  powrotnej  do  Wrightsburga  nie  miał  nastroju  do  rozmowy  i  Michelle  w  końcu

zrezygnowała z prób rozkręcenia konwersacji. 

–  Wrócę  na  razie  do  motelu  –  oświadczyła,  gdy  zatrzymali  się  pod  domem  Kinga.  –  Chcę

sprawdzić to i owo i za dzwonić do firmy. W końcu wciąż tam pracuję. 

– Świetny pomysł – powiedział, nie patrząc na nią. 

– Jeżeli nie chcesz mi udostępnić swoich przemyśleń za darmo, to może ci zapłacę. – Uśmiechnęła

się i położyła mu lekko dłoń na ramieniu. – No, Sean, nie daj się prosić. 

– Nie jestem pewien, czy moje przemyślenia są w tej chwili cokolwiek warte – odparł. 

– Coś tam zobaczyłeś, prawda? 

– Nie teraz, Michelle. Muszę to sobie poukładać w głowie. 

– Myślałam, że jesteśmy partnerami – mruknęła, wyraź nie urażona, że nie chce jej pomocy. 

– Zaczekaj no – zatrzymał ją. – Jest coś, co mogłabyś dla mnie zrobić. Czy masz jeszcze dostęp do

baz danych Secret Service? 

–  Chyba  tak.  Poprosiłam  jednego  z  kolegów,  żeby  spowolnił  obieg  papierów.  Teraz,  kiedy  się

zgodzili  na  normalny  urlop,  już  nie  wiem,  jaki  mam  status  służbowy.  Ale  mogę  się  szybko

dowiedzieć,  mam  w  motelu  laptopa.  Załoguję  się  i  zobaczymy.  Czego  mam  szukać?  –  Kiedy  jej

powiedział, zrobiła zdziwioną minę. – Co to ma wspólnego z naszą sprawą? 

– Może nic, a może bardzo dużo. 

– Nie wiem, czy coś takiego będzie w naszych danych. 

– To poszukaj gdzie indziej. Jesteś dobrym detektywem. 

– Chyba sam nie wierzysz w to, co mówisz – odparła. – Jak do tej pory, wszystkie moje hipotezy

wzięły w łeb. 

– Jeżeli znajdziesz to, o co proszę, uwierzę bez zastrzeżeń – uśmiechnął się do niej. 

Michelle wsiadła do samochodu. 

– A tak przy okazji, czy ty w ogóle masz jakąś broń? 

– Nie mam. Nie oddali mi. 

– No to weź moją. – Wyciągnęła pistolet z kabury i podała mu. – Na twoim miejscu trzymałabym

go pod poduszką. 

– A ty? 

– Agenci Secret Service zawsze mają zapasowy, przecież wiesz. 

Dwadzieścia  minut  po  odjeździe  Michelle  King  wsiadł  do  lexusa  i  pojechał  do  swojego  biura. 

Dopóki nie znaleziono tam martwego Howarda Jenningsa, udawał się w to miejsce regularnie przez

pięć  dni  w  tygodniu.  Teraz,  ciemne  i  zimne,  wydawało  mu  się  obce,  jakby  znalazł  się  tam  po  raz

pierwszy. Zapalił światło, włączył ogrzewanie i rozejrzał się po znajomym wnętrzu. Było do tej pory

świadectwem,  że  potrafił  się  wydobyć  z  przepaści  powstałej  po  zabójstwie  Rittera.  A  jednak, 

przyglądając się niezłym obrazom olejnym na ścianach, przesuwając dłonią po mahoniowej boazerii, 

podziwiając panujący tu – podobnie jak w jego pięknym domu – ład i spokój, nie mógł odnaleźć w

sobie  dawnej  pogody  ducha  i  poczucia  samorealizacji.  Czuł  raczej  wewnętrzną  pustkę.  Jak  to

określiła Michelle? Że jego dom jest zimny, że nie ma w nim duszy. Czyżby aż tak się zmienił? No

cóż, jeśli nawet, to został do tego zmuszony. Trzeba było jakoś pokonywać życiowe zakręty i albo się

przystosować, albo wylądować na poboczu jako użalający się nad sobą wrak. 

Zszedł  na  parter,  do  małego  pokoju  mieszczącego  jego  prawniczą  bibliotekę.  Choć  większość

materiałów  była  już  dostępna  na  dyskach  CD,  lubił  widok  prawdziwych  książek  na  półkach. 

Podszedł  do  rejestru  Martindale’a  Hubbella,  zawierającego  dane  wszystkich  licencjonowanych

prawników,  podzielonych  według  stanów.  Wziął  tom  dotyczący  Kalifornii,  która  niestety  posiadała

najliczniejszą palestrę w kraju. Nie znalazł tego, czego szukał, lecz nagle zrozumiał, dlaczego tak się

stało.  Miał  najnowsze  wydanie  Martindale’a,  więc  możliwe,  że  nazwisko,  które  go  interesowało, 

znajdowało  się  w  którymś  ze  starszych  wydań.  Wiedział,  o  jaką  datę  chodzi,  ale  gdzie  mógłby

znaleźć ten wpis? Po chwili znał już odpowiedź na to pytanie. 

Trzydzieści minut później stanął na parkingu imponującego budynku wydziału prawa uniwersytetu

stanowego  w  Wirginii,  położonego  w  północnej  części  kampusu.  Udał  się  wprost  do  biblioteki

wydziałowej  i  odnalazł  bibliotekarkę,  która  pomagała  mu  już  w  przeszłości,  gdy  poszukiwał

materiałów,  ze  względów  merytorycznych  i  finansowych  będących  poza  zasięgiem  małej  kancelarii

prawniczej. Kiedy powiedział, czego poszukuje, kobieta pokiwała głową. 

– Tak, mamy to wszystko na dysku, Sean, ale prenumerujemy też serwis on-line. Mogę cię zapisać, 

a opłatą obciążę twoje konto biblioteczne. 

– Świetnie, bardzo dziękuję. 

Zaprowadziła go do pokoiku przylegającego do głównej sali. Mijali studentów ślęczących przed

laptopami  i  dowiadujących  się,  jak  zabawne  i  jednocześnie  ogłupiające  może  być  zgłębianie

tajników prawa. 

– Czasami tęsknię do studenckich czasów – wyznał King. 

–  Nie  ty  pierwszy  to  mówisz.  Gdyby  studiowanie  prawa  dawało  jakiś  zarobek,  mielibyśmy  tu

zatrzęsienie wiecznych studentów. 

Bibliotekarka załogowała go do serwisu i wyszła. King zasiadł przed komputerem i zabrał się do

roboty. Szybkość działania komputera i łatwość wyszukiwania danych znacznie usprawniała pracę i

wkrótce znalazł to, o co mu chodziło: nazwisko pewnego prawnika z Kalifornii. Po kilku nieudanych

próbach był pewien, że tym razem trafił. Człowiek ten już nie żył, dlatego nie było go w najnowszym

wydaniu rejestru. Ale w wydaniu z 1974 roku oczywiście był. 

King musiał się teraz tylko upewnić, że jest to właściwa osoba, a w bazie danych nie mógł tego

zweryfikować.  Zadzwonił  więc  do  Donalda  Holmgrena,  emerytowanego  obrońcy  z  urzędu,  który

początkowo  prowadził  sprawę  Ramseya.  Kiedy  wymienił  nazwę  kancelarii  i  nazwisko  adwokata  i

usłyszał w słuchawce pomruk zdumienia, miał ochotę wydać okrzyk triumfu. 

–  Jestem  pewien,  że  to  się  zgadza  –  oświadczył  Holmgren.  –  To  on  przejął  po  mnie  obronę

Ramseya i on doprowadził do wyciszenia sprawy. 

King zakończył rozmowę z uczuciem, że wszystko nabrało nagle logiki i sensu. Ale wiele miejsc

było jeszcze niejasnych. 

Bardzo liczył na to, że Michelle zadzwoni do niego z informacją, której potrzebował, pasującą do

napisu  wydrapanego  na  ścianie  w  podziemnym  bunkrze.  Jeżeli  tak,  odkrycie  prawdy  mogło  być  już

blisko.  Myśl  o  tym,  że  może  mieć  rację,  przejęła  go  zimnym  dreszczem.  Wynikał  z  niej  bowiem

nieuchronnie wniosek, że w pewnym momencie przyjdą także po niego. 
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Michelle  zatrzymała  się  przed  swoim  motelem  i  spojrzała  na  stojące  na  siedzeniu  obok  pudło  z

dokumentacją na temat Boba Scotta, które zabrali z pokoju Joan w Cedars Inn. Zaniosła je do siebie, 

zamierzając  przejrzeć  wszystko  jeszcze  raz  na  wypadek,  gdyby  Joan  coś  przegapiła.  Przerzucając

teczki z aktami, spostrzegła, że w pudle są także jej notatki. 

Na dworze mocno się ochłodziło, więc włożyła do kominka kilka polan i zapaliła ogień, a potem

zamówiła  do  pokoju  dzbanek  herbaty  i  kanapki.  Po  tym,  co  przydarzyło  się  Joan,  obserwowała

kelnera  bardzo  uważnie,  trzymając  dyskretnie  dłoń  na  kolbie  pistoletu.  Pokój  był  przestronny  i

umeblowany  z  pewnym  przepychem,  choć  gustownie;  zapewne  ucieszyłby  oko  Thomasa  Jeffersona. 

Wesoło  trzaskający  ogień  działał  relaksująco  i  dawał  poczucie  przytulności.  Ale  wszystkie  te

atrakcje  sporo  kosztowały.  Gdyby  nie  to,  że  Służba  zgodziła  się  zrefundować  jej  wydatki  za  kilka

ostatnich dni, już by się stąd wymeldowała. Była pewna, że w zamian oczekują od niej znaczącego

wkładu w rozwikłanie tej skomplikowanej i wielowątkowej sprawy. Musieli przecież wiedzieć, że

wraz  z  Kingiem  odkryła  kilka  bardzo  interesujących  tropów.  Nie  była  też  aż  tak  naiwna,  żeby  nie

rozumieć, iż płacąc jej rachunki, Służba zapewniała sobie informacje o miejscach jej pobytu podczas

urlopu. 

Usiadła  po  turecku  na  podłodze  i  podłączyła  komputer  do  bardzo  nowoczesnego  interfejsu

telefonicznego,  zamontowanego  w  ścianie  obok  repliki  osiemnastowiecznego  sekretarzyka.  Tak  jak

przypuszczała,  w  bazie  danych  Secret  Service  nie  było  informacji,  na  których  zależało  Kingowi. 

Zaczęła  obdzwaniać  kolegów  ze  Służby.  Za  piątym  razem  trafiła  na  takiego,  który  mógł  jej  pomóc. 

Podała mu nazwę przekazaną przez Kinga. 

– Zgadza się – odparł agent. – Wiem to, bo akurat mój kuzyn też siedział w tym przeklętym obozie. 

Kiedy wrócił, wyglądał jak pół człowieka. 

Michelle podziękowała mu i natychmiast zadzwoniła do Kinga, który zdążył już wrócić do domu. 

–  No  więc  –  zaczęła,  z  trudem  ukrywając  zadowolenie  –  po  pierwsze,  musisz  mnie  uznać  za

najwybitniejszego detektywa od czasów Jane Marple. 

– Marple? Myślałem, że powiesz Sherlock Holmes albo Hercules Poirot – zaśmiał się. 

– Jak na mężczyzn byli nie najgorsi – odparła – ale nie mieli startu do Jane. 

– No dobra, spryciulo, masz to zaklepane. Teraz mów, co znalazłaś? 

–  Miałeś  rację.  W  tej  wiosce  w  Wietnamie  znajdował  się  obóz  jeniecki,  z  którego  uciekł  Scott. 

Może mi wreszcie wyjaśnisz, o co chodzi? Skąd wziąłeś tę nazwę? 

King wahał się przez chwilę. 

– Była wydrapana na ścianie w tej drugiej celi – powie dział w końcu. 

– Boże, Sean, czy to znaczy to, co znaczy? 

– Przy nazwie była rzymska cyfra dwa. Pewnie chodziło o to, że to było jego drugie więzienie po

Wietnamie. 

– Czyli Bob Scott był tam zamknięty i wydrapał ten napis jako znak po sobie? 

– Może tak, a może nie. Nie zapominaj, droga panno Marple, że to może być mistyfikacja, celowe

zmylenie tropów. 

– Trochę to za trudne do rozszyfrowania jak na zmyłkę, nie sądzisz? 

– Też prawda. Ale jest jeszcze coś. 

– Co? 

– Ten liścik do „Pana Kingmana”, przyczepiony do zwłok Susan Whitehead. 

– Sądzisz, że Scott nie mógł być jego autorem? Na jakiej podstawie? 

– Wiele na to wskazuje, ale jeszcze nie mam pewności. 

– Jeżeli nie on stoi za tym wszystkim, to kto? 

– Próbuję to ustalić. 

– Co ty kombinujesz? 

– Pogrzebałem trochę w bibliotece wydziału prawa na uniwerku w Wirginii. 

– I znalazłeś coś? 

– Tak. 

– Powiesz mi co? 

– Jeszcze nie teraz. Muszę to przemyśleć. Ale wielkie dzięki za sprawdzenie tej nazwy, Michelle. 

Niedługo wszystko ci powiem – odparł King i rozłączył się. 

Odłożyła słuchawkę, niezbyt uszczęśliwiona faktem, że znów nie okazał jej zaufania. 

– Pomaga się takiemu, a on co robi, zamiast się odwdzięczyć? – pożaliła się pustemu pokojowi. 

Dorzuciła polan do ognia i zabrała się do przeglądania zawartości pudła od Parksa. 

Trochę dziwnie się czuła, czytając notatki Joan i mając świadomość, że agentka może już nie żyć. 

Musiała  jednak  przyznać,  że  zapiski  były  bardzo  skrupulatne.  Czuła  coraz  większy  podziw  dla

umiejętności detektywistycznych tej kobiety. Przypomniała sobie o notce, którą rzekomo zostawił jej

King  w  dniu  śmierci  Rittera.  O  poczuciu  winy,  jakie  musiało  towarzyszyć  Joan  przez  te  lata,  gdy

bliski jej człowiek tracił grunt pod nogami, podczas gdy ona robiła karierę. Ale z drugiej strony czy

to  w  ogóle  była  miłość,  skoro  wybrała  milczenie,  czyli  w  efekcie  przedłożyła  własny  interes  nad

uczucie do Kinga? I jak on sam musiał się z tym czuć? 

Jak to w ogóle jest z tymi mężczyznami? – pomyślała. Czy to jakiś szczególny męski gen kazał im

zachowywać  się  szlachetnie,  choć  głupio,  kiedy  cierpieli  z  powodu  niecnych  postępków  jakiejś

kobiety?  Oczywiście  kobiety  też  potrafiły  się  beznadziejnie  zakochiwać.  Aż  nazbyt  często

przedstawicielki jej płci durzyły się w nicponiach, którzy łamali im serca, a czasem nawet rozbijali

głowy. Ale  kobiety  potrafiły  pogodzić  się  z  przegraną  i  szły  dalej,  a  faceci  nie.  Najczęściej  walili

swoimi  durnymi  łbami  o  ścianę  niezależnie  od  tego,  jak  bardzo  lodowate  serce  tkwiło  pod  jakąś

bluzeczką i biustem. Kurczę, jakie to irytujące, że taki mężczyzna jak King tak się nakręcił na kobietę

pokroju Joan Dillinger. 

Nagle zreflektowała się. Czemu właściwie poświęcała temu tyle uwagi? Pracowali wspólnie nad

sprawą i nic poza tym. A Sean King wcale nie był taki świetny. Owszem, był inteligentny, przystojny, 

miał dobry gust i duże poczucie humoru. Ale był także dziesięć lat od niej starszy. Miał też wady: był

humorzasty,  zdystansowany,  czasami  szorstki  i  protekcjonalny.  I  ta  jego  schludność!  Pomyśleć,  że

posprzątała w aucie tylko dlatego, że on... 

Zaczerwieniła się nagle z powodu tej szczerości wobec samej siebie i czym prędzej powróciła do

studiowania  papierów.  Przeczytała  nakaz  aresztowania  Boba  Scotta,  znaleziony  przez  Joan.  Był  to

trop, dzięki któremu trafili do chaty w górach Tennessee i podziemnego bunkra. A jednak z informacji

Kinga wynikało, że Scott raczej nie mógł stać za całym tym spiskiem. 

Z  drugiej  strony  domek  należał  do  niego,  a  policja  chciała  go  aresztować  za  jakieś  sprawki  z

bronią. Jeszcze raz uważnie przeczytała dokument. O co dokładnie chodziło? Dlaczego nie udało się

dokonać aresztowania? Niestety odpowiedzi na to pytanie w aktach nie było. 

Odłożyła  je  zniechęcona  i  znów  zajrzała  do  notatek  Joan.  Natrafiła  na  kolejne  nazwisko,  nad

którym  warto  było  się  zastanowić.  To,  że  Joan  je  przekreśliła,  usuwając  tym  samym  z  listy

podejrzanych,  nie  przekonało  Michelle.  Chociaż  nie  przyznałaby  się  do  tego,  wcale  nie  uważała

siebie za gorszego detektywa od Kinga czy Joan. 

– Doug Denby. – Wypowiedziała to nazwisko na głos, przeciągając sylaby. 

Szef personelu w ekipie Rittera. Z notatek wynikało, że po zamachu życie Denby’ego zmieniło się

na  lepsze,  gdyż  odziedziczył  pieniądze  oraz  ziemię  w  Missisipi.  Dlatego  właśnie  Joan  uznała,  że

należy  go  wykreślić.  Michelle  jednak  nie  była  pewna,  czy  słusznie.  Czy  ogólnikowe  informacje, 

zebrane  telefonicznie  przez  ludzi  z  Agencji,  były  wystarczające?  Joan  nie  pofatygowała  się  do

Missisipi osobiście, żeby się przekonać, co się z nim teraz dzieje. Nie widziała go na oczy od ośmiu

lat.  Czy  rzeczywiście  osiadł  na  wsi  i  został  rolnikiem? A  jeśli  znajdował  się  gdzieś  w  tutejszych

stronach,  planując  zabicie  albo  porwanie  kolejnej  ofiary?  Według  Kinga  Sidney  Morse  podczas

kampanii  Rittera  zepchnął  Denby’ego  na  drugi  plan,  wzbudzając  tym  samym  jego  niechęć. A  może

Denby  znienawidził  także  Rittera?  Czy  mógł  być  jakoś  powiązany  z  Arnoldem  Ramseyem?  Albo

Kate?  A  jeśli  pieniądze  ze  spadku  wykorzystał  na  zorganizowanie  spisku?  Joan  w  ogóle  nie

próbowała odpowiedzieć na te pytania. 

Michelle  wzięła  długopis  i  ponownie  wpisała  nazwisko  Denby’ego  pod  skreślonym  przez  Joan. 

Zastanawiała się, czyby nie zadzwonić do Kinga i nie wypytać go o tego człowieka. Może w ogóle

powinna  pracować  nad  tymi  notatkami  razem  z  nim?  Westchnęła  i  pomyślała,  że  chyba  po  prostu

pragnie jego bliskości. Nalała sobie jeszcze herbaty i wyjrzała za okno. Chmurzyło się i zbierało na

deszcz. 

Zadzwonił telefon. To był Parks. 

– Jeszcze siedzę w Tennessee – oznajmił, najwyraźniej niezbyt tym uszczęśliwiony. 

– Jest coś nowego? – spytała. 

– Rozmawialiśmy z ludźmi, którzy też mają domy w okolicy, ale bez rezultatu. Nie znają Scotta, 

nigdy go nie widzieli i tak dalej. Na mój gust połowa z nich wygląda, jakby sami się ukrywali przed

wymiarem  sprawiedliwości.  Chata  faktycznie  należała  do  Scotta.  Kupił  ją  od  jakiegoś  starszego

gościa, który mieszkał tam przez pięć lat i w ogóle nie wiedział o istnieniu bunkra. Przeszukaliśmy

każdy kąt, ale poza tym waszym kolczykiem niczego więcej tam nie było. 

–  Nie  naszym,  tylko  Seana  –  sprostowała  Michelle.  –  Słuchaj,  Jefferson  –  dodała  po  chwili

wahania  –  on  jeszcze  coś  odkrył.  –  Powiedziała  mu  o  nazwie  wioski,  wydrapanej  na  ścianie

więziennej celi. 

– Cholera jasna! – Parks był wściekły. – Dlaczego mi o tym nie powiedział od razu? 

–  Nie  wiem  –  odparła,  myśląc  o  tym,  że  King  odsunął  się  także  od  niej.  –  Może  w  tej  chwili

nikomu nie ufa. 

– Czyli potwierdziło się, że Scott był w obozie jenieckim? 

– Tak. Trafiłam w Służbie na agenta, którego krewny też tam siedział. 

– To co, ktoś napadł Scotta na tym pustkowiu i uwięził w jego własnym domu? 

– Sean mówi, że ten napis może być zmyłką – odparła. 

– A gdzie przebywa teraz nasz genialny detektyw? – za pytał szeryf. 

– U siebie. Bada różne dodatkowe wątki. Zrobił się trochę mało komunikatywny, chyba chce być

przez jakiś czas sam. 

– A  kogo  obchodzi,  czego  on  chce?!  –  krzyknął  ze  złością  Parks.  –  Jak  rozwiąże  sprawę,  to  też

nam nic nie powie? 

– Posłuchaj, Jeff– uspokajała go Michelle – on naprawdę robi, co może, żeby dojść do prawdy. Po

prostu robi to na swój sposób. 

– Ten jego sposób zaczyna mnie troszeczkę wkurzać – burknął Parks. 

– Pogadam z nim. Może się jeszcze dzisiaj spotkamy we trójkę. 

–  Nie  wiem,  jak  długo  będę  musiał  tutaj  tkwić  –  odparł  już  łagodniej  szeryf.  –  Pewnie  nie

skończymy do jutra. Porozmawiaj z Kingiem i wytłumacz mu, że popełnia błąd, nie informując nas o

wszystkim. Nie chcę się znów dowiedzieć, że znalazł jakiś dowód i nie pokazał go nam. Jeżeli to się

po wtórzy, zamknę go w celi równie przytulnej jak te, które tu widzieliśmy. Rozumiesz? 

– Oczywiście, Jefferson – przytaknęła Michelle. 

Rozłączyła  się  i  wyciągnęła  wtyczkę  z  puszki  w  ścianie,  zwinęła  kabel  i  schowała  laptopa  do

pokrowca.  Wstała,  zamierzając  wziąć  coś  z  plecaka,  stojącego  w  przeciwległym  rogu.  Była  tak

zamyślona,  że  nie  patrzyła  pod  nogi,  potknęła  się  i  upadła.  Gramoląc  się  z  podłogi,  spojrzała  ze

złością na wystające spod łóżka wiosło. Upchnęła tam rzeczy przyniesione z auta, ale nie wszystko

się zmieściło i pokój przypominał tor przeszkód. Potknęła się już trzeci raz. Trzeba koniecznie coś z

tym zrobić, postanowiła. 

Ruszyła  do  walki  z  bałaganem,  zupełnie  nieświadoma  tego,  że  całą  jej  rozmowę  z  Parksem

retransmitowało  niewielkie  urządzenie,  ukryte  w  ściennej  puszce  telefonicznej.  Było  tak  czułe,  że

mogło  przechwytywać  nie  tylko  rozmowy  prowadzone  w  pokoju  albo  przez  telefon,  lecz  również

słowa rozmówcy Michelle z telefonu komórkowego. 

Kilometr  od  motelu  stała  na  poboczu  furgonetka.  Siedzący  w  niej  Człowiek  z  Buicka  odsłuchał

nagranie  po  raz  trzeci  i  zatrzymał  odtwarzacz.  Zadzwonił  z  komórki  i  kilkuminutową  rozmowę

zakończył słowami:

– Nawet sobie nie wyobrażasz, jakie to dla mnie rozczarowanie. 

Usłyszawszy to, jego rozmówca poczuł zimny dreszcz wzdłuż kręgosłupa. 

– Zrób to – rzekł Człowiek z Buicka. – Dzisiaj. 

Rozłączył  się  i  spojrzał  w  stronę  motelu.  Michelle  Maxwell  znalazła  się  wreszcie  na  czele  jego

listy. Pogratulował jej w myśli. 
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King  znalazł  jakimś  cudem  czas  na  spotkanie  z  przedstawicielem  firmy  ochroniarskiej  z

Lynchburga.  Patrzył  przez  okno,  jak  przed  jego  domem  zatrzymuje  się  furgonetka  z  napisem  „A-l

Security”. 

Wyszedł  na  ganek,  przywitał  się  z  agentem  i  wytłumaczył  mu,  czego  potrzebuje.  Mężczyzna

obrzucił spojrzeniem dom, po czym przyjrzał się Kingowi. 

– Ja pana znam – powiedział. – To pan znalazł tego trupa na drzwiach? 

– Zgadza się. Chyba pan przyzna, że przydałby mi się jakiś system alarmowy. 

– Jasne. Ale żeby nie było niedomówień, nasza gwarancja nie obejmuje takich sytuacji. Więc jeśli

pan  znów  znajdzie  jakiegoś  nieboszczyka,  nie  będzie  pan  mógł  żądać  od  nas  zwrotu  kosztów. 

Potraktujemy to jako siłę wyższą^ rozumie pan? 

–  Nie  ma  sprawy  –  odparł  King,  po  czym  uzgodnili  za  kres  prac.  –  Kiedy  możecie  się  do  tego

zabrać? – zapytał. 

– Jesteśmy trochę zawaleni robotą– odparł mężczyzna. – Ale jeżeli ktoś się wycofa, pan wskoczy

na jego miejsce. W razie czego zadzwonię. 

King podpisał umowę, pożegnali się i agent odjechał. 

Późnym  wieczorem  King  pomyślał,  że  mógłby  zadzwonić  do  Michelle  i  zaproponować  jej,  żeby

przyjechała. Utrzymywał ją w nieświadomości co do swoich odkryć i miała mu to bardzo za złe, ale

taki  już  miał  styl  działania.  Zawsze  trzymał  karty  przy  orderach,  szczególnie  jeśli  nie  był  pewien

odpowiedzi. Teraz jednak nabrał już pewności. 

Zadzwonił do mieszkania Kate Ramsey w Richmond. Odebrała jej koleżanka, Sharon. Kate nadal

się nie pojawiła. 

– Siedź tam i czekaj – powiedział jej. – Dam ci znać, jeżeli się odezwie, a ciebie też proszę o to

samo. 

Rozłączył się i spojrzał przez wielkie okno na jezioro. Zazwyczaj kiedy miał chandrę, wypływał

łodzią,  żeby  wszystko  przemyśleć,  lecz  dzisiaj  było  na  to  zbyt  wietrznie  i  zimno.  Zapalił  gazowy

kominek,  usiadł  przed  nim  i  zjadł  byle  jaki  posiłek.  Kiedy  zdecydował  się  wreszcie  zadzwonić  do

Michelle, okazało się, że jest zbyt późno. 

Pomyślał o porwaniu Johna Bruno. Stało się dla niego jasne, że uprowadzono go, ponieważ być

może  złamał  życie  Arnoldowi  Ramseyowi  fałszywym  oskarżeniem  o  zabójstwo.  Sprawa  została

umorzona dopiero po interwencji prawnika, którego nazwisko King już znał. Bardzo chciał podzielić

się tą informacją z Michelle i zerknął nawet w stronę telefonu. Mógłby przecież zadzwonić do niej

pomimo nocnej pory. W końcu jednak uznał, że to może poczekać. Wrócił myślą do słów, które Kate

podsłuchała  –  czy  też  sądziła,  że  podsłuchała  –  podczas  rozmowy  ojca  z  nocnym  gościem.  Jej

zdaniem  tajemniczy  rozmówca  wypowiedział  nazwisko  „Thornton  Jorst”.  Ale  King  był  teraz

przekonany,  że  słowa  te  brzmiały  „koń  trojański”. [W  jęz.  angielskim  stówa  „Thornton  Jorst”  i  trojan  horse  brzmią

bardzo podobnie.]

Nękało go jeszcze jedno stwierdzenie Kate. Według niej Regina Ramsey powiedziała, że podczas

demonstracji  antywojennej  zginął  policjant,  co  zrujnowało  karierę  akademicką  ich  ojca  i  męża. 

Powiedziała też, że uniwersytet w Berkeley pozwolił Arnoldowi Ramseyowi obronić doktorat, gdyż

miał  już  ukończoną  pracę.  Kate  musiała  jednak  wiedzieć,  że  detektywi  łatwo  ustalą  rok  uzyskania

doktoratu – 1974 – a także fakt, że protest nie mógł dotyczyć wojny. Dlaczego więc wprowadziła ich

w błąd? Żadna odpowiedź nie przychodziła mu do głowy. 

Spojrzał na zegarek. Było już dobrze po północy. Po sprawdzeniu okien i drzwi wszedł na piętro, 

zabierając  ze  sobą  pistolet  Michelle.  Zamknął  się  w  sypialni  na  klucz  i  dla  większej  pewności

przysunął  do  drzwi  biurko.  Sprawdził,  czy  broń  jest  naładowana  i  nabój  tkwi  już  w  komorze. 

Rozebrał się i wsunął pod kołdrę. Odłożył pistolet na nocną szafkę i wkrótce zasnął. 
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Było około drugiej w nocy. Człowiek przy oknie podniósł pistolet, wycelował w leżący na łóżku

kształt i strzelił przez szybę. Szkło posypało się z brzękiem. Pociski wryły się w pikowaną puchową

kołdrę, wzbijając obłok pierza. 

Obudzona strzałami Michelle zsunęła się z sofy na podłogę. Przysnęła, ślęcząc nad notatkami Joan, 

lecz  w  jednej  chwili  oprzytomniała.  Ktoś  właśnie  próbował  ją  zabić.  Złapała  pistolet  i  strzeliła  w

stronę okna. Usłyszała oddalające się kroki i podczołgała się do parapetu. Wyjrzała ostrożnie przez

okno.  Nadal  słyszała  tupot  nóg  uciekającego  napastnika  i  ciężkie,  charkotliwe  sapanie.  Dla  jej

wyszkolonego  ucha  kroki  brzmiały  dziwnie,  jakby  ten  człowiek  był  ranny  albo  kulawy.  W  każdym

razie  nie  były  normalne,  przypominały  nierówne  szusy,  i  Michelle  pomyślała,  że  albo  trafiła

niedoszłego zabójcę, albo był już ranny, zanim się do niej zakradł. Może był to mężczyzna, którego

postrzeliła, gdy usiłował ją udusić? Może to on był rzekomym ochroniarzem Simmonsem? 

Usłyszała odgłos zapalanego silnika i nawet nie próbowała biec do swego samochodu, by gonić

napastnika.  Nie  wiedziała,  czy  ktoś  jeszcze  nie  czai  się  na  zewnątrz.  Już  raz  wpadli  z  Kingiem  w

pułapkę w podobnych okolicznościach i nie zamierzała powtarzać tego błędu. 

Spojrzała  na  łóżko.  Po  południu  ucięła  sobie  drzemkę  i  pościel  była  skotłowana.  Zabójca

widocznie uznał, że to ona tam leży. 

Dlaczego  chciał  ją  zabić  akurat  teraz?  Czyżby  zbliżali  się  do  rozwiązania  zagadki?  Ale  ona

wiedziała przecież tak niewiele. Sean coś odkrył, jej jednak jeszcze nie wtajemniczył. 

Nagle  zamarła.  King!  Zadzwoniła  na  jego  domowy  numer,  czekała  długo,  ale  nikt  nie  odebrał. 

Może powinna powiadomić policję? Parksa? A może King tylko mocno spał? Instynkt podpowiadał

jej  jednak,  że  to  co  innego.  Zapominając  o  grożącym  jej  samej  niebezpieczeństwie,  pobiegła  do

samochodu. 

Kinga  obudziło  wycie  alarmu.  Po  krótkiej  chwili  oprzytomniał  i  usiadł  na  łóżku.  W  pokoju  było

pełno dymu. Wyskoczył z łóżka i padł na podłogę, żeby złapać oddech. Dotarł do łazienki, zmoczył

szmatę do podłogi i zawiązał ją na twarzy. Wrócił do pokoju, zaparł się o ścianę i nogami odepchnął

biurko,  którym  zastawił  drzwi.  Dotknął  klamki,  sprawdzając,  czy  nie  jest  gorąca,  i  ostrożnie

otworzył. 

Korytarz  wypełniał  dym,  a  alarm  pożarowy  nie  przestawał  wyć.  Nie  był  niestety  połączony  z

centralną  stacją  monitoringu,  a  jedyna  jednostka  ochotniczej  straży  pożarnej  w  okolicy  znajdowała

się  wiele  kilometrów  stąd.  Dom  stał  na  takim  odludziu,  że  nikt  nie  mógł  zauważyć  ognia.  King

wśliznął się z powrotem do sypialni, chcąc się dostać do telefonu, lecz dym był już tak gęsty, że bał

się  zapuścić  głębiej.  Wyskoczył  na  korytarz  i  ruszył  wzdłuż  galeryjki.  W  dole  widział  iskry  i

płomienie i modlił się w duchu, żeby dało się przebyć schody. W przeciwnym razie musiałby skakać, 

najpewniej w sam środek tego piekła, a nie była to zbyt zachęcająca perspektywa. 

Usłyszał z dołu jakieś odgłosy. Krztusił się dymem i chciał się jak najszybciej wydostać z domu, 

zdawał sobie jednak sprawę, że może to być pułapka. Ścisnął w garści pistolet i krzyknął:

– Kto tam jest? Mam broń i będę strzelał! 

Nikt nie odpowiedział, co jeszcze wzmogło jego podejrzenia. Ale kiedy położył się na podłodze i

spojrzał przez wielkie frontowe okno, dostrzegł przed domem migające czerwone światło i po chwili

usłyszał  syrenę  drugiego  wozu  strażackiego,  który  właśnie  nadjeżdżał.  A  więc  pomoc  jednak

przybyła. Doczołgał się do schodów i spojrzał na dół. Poprzez dym zobaczył sylwetki strażaków w

obszernych kombinezonach i hełmach, z butlami tlenowymi na plecach i maskami na twarzach. 

– Jestem tutaj! – krzyknął co sił. – Na górze! 

– Może pan zejść? – zawołał jeden ze strażaków. 

– Chyba nie, tu jest ściana dymu. 

–  Dobra,  niech  pan  zostanie,  my  wejdziemy.  Tylko  proszę  trzymać  się  nisko,  przy  ziemi!  Już

wyciągamy węże. Cały dom się pali! 

Usłyszał szum wody i strażacy wdarli się na schody. Był już niemal ślepy od dymu i robiło mu się

niedobrze.  Poczuł,  że  go  chwytają  za  ręce  i  nogi  i  szybko  znoszą  na  dół.  Po  chwili  był  już  na

zewnątrz. Pochylali się nad nim jacyś ludzie. 

– Nic panu nie jest? – zapytał jeden z nich. 

– Dajcie mu tlenu – rzucił inny. – Nawdychał się tlenku węgla. 

Poczuł na twarzy maskę tlenową. Po chwili dźwignięto go z ziemi i władowano do karetki. Przez

chwilę wydawało mu się, że słyszy wołanie Michelle, a potem ogarnęła go ciemność. 

Syreny, głosy z radia, rozbłyski lamp na dachach aut i inne efekty świetlno-dźwiękowe ustały jak

nożem uciął, gdy strażak przekręcił główny wyłącznik, jednocześnie drugą ręką wyjmując pistolet z

zaciśniętej kurczowo dłoni Kinga. Zapadła cisza. Strażak wszedł do domu, gdzie dym zaczaj się już

przerzedzać. „Ogień” był starannie kontrolowany, a wszystkie elementy pożaru stworzono za pomocą

pirotechnicznych  sztuczek.  Mężczyzna  zszedł  do  piwnicy,  ustawił  zapalnik  w  urządzeniu

przymocowanym  obok  instalacji  gazowej  i  opuścił  budynek.  Wsiadł  na  tył  furgonetki,  która

natychmiast  odjechała.  Kiedy  dotarła  do  głównej  szosy,  skierowała  się  na  południe.  Dwie  minuty

później  w  piwnicy  domu  Kinga  wybuchł  mały  ładunek,  rozrywając  przewody  gazowe.  Eksplozja, 

która potem nastąpiła, zamieniła piękny dom w kompletną ruinę. 

Strażak zdjął hełm i maskę, i otarł pot z twarzy. 

Człowiek  z  Buicka  spojrzał  na  nieprzytomnego  Kinga,  któremu  razem  z  tlenem  podał  środek

usypiający. 

– Dobrze pana wreszcie widzieć, agencie King – mruknął. – Długo czekałem na ten moment. 

Furgonetka pomknęła w ciemność. 
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Michelle  skręcała  właśnie  w  długi  podjazd  do  domu  Kinga,  kiedy  nocny  mrok  rozdarł  potężny

wybuch. Wcisnęła gaz do dechy i landcruiser pognał pod górę, wyrzucając spod kół fontanny żwiru. 

Musiała nagle zahamować, gdyż droga zasypana była kawałkami rozłupanych belek, szkłem i innymi

fragmentami zniszczonego budynku. Wyskoczyła z auta i w biegu zadzwoniła pod 911. Wykrzyczała

do dyspozytorki, co się stało, żądając przysłania wszelkiej możliwej pomocy. Biegła w stronę ruiny, 

uskakując przed płomieniami i wołając co sił w płucach:

– Sean! Sean! 

Po  chwili  wróciła  do  auta,  złapała  koc  i  owinięta  nim  wpadła  do  środka  przez  frontowe  drzwi, 

czy raczej to, co z nich zostało. Otoczyła ją chmura dymu i musiała się wycofać, kaszląc i zataczając

się.  Pooddychała  przez  chwilę  świeżym  powietrzem,  po  czym  spróbowała  ponownie,  tym  razem

przez  dziurę  wyrwaną  w  ścianie  przez  wybuch.  Pełznąc  na  czworakach,  wciąż  wołała  Kinga. 

Kierowała  się  ku  schodom,  sądząc,  że  może  znajdzie  go  w  sypialni  –  ale  schodów  nie  było.  Nie

mając już czym oddychać, wydostała się z powrotem na zewnątrz. 

Nagle domem wstrząsnęła kolejna eksplozja. Michelle zeskoczyła z ganku, który sekundę później

się zawalił. Podmuch wybuchu odrzucił ją do tyłu i runęła na ziemię, niemal tracąc dech w piersiach. 

Wokół niej padały ciężkie przedmioty, niczym pociski z moździerza. Leżała, krztusząc się od dymu i

smrodu,  z  rozbitą  głową,  cała  poobijana.  A  potem  usłyszała  wycie  syren  i  odgłos  silników

samochodów strażackich. Po chwili uklęknął przy niej jakiś mężczyzna w obszernym kombinezonie, 

zapytał, jak się czuje, i podał jej tlen. 

Nie  była  w  stanie  wykrztusić  słowa.  Podjazd  pokonywały  kolejne  wozy  i  ekipa  strażaków

przystąpiła już do akcji. Na oczach Michelle dom Seana Kinga zawalił się do końca. Pozostał tylko

murowany kamienny komin. Z obrazem pogorzeliska przed oczami straciła przytomność. 

Kiedy  wróciła  jej  świadomość,  dopiero  po  dłuższej  chwili  zrozumiała,  że  leży  w  szpitalnym

łóżku. Zobaczyła mężczyznę z kubkiem kawy w ręce i wyrazem ulgi na twarzy. 

– Cholera, mało brakowało, a byłoby po tobie – rzekł Jefferson Parks. – Strażacy powiedzieli, że

dziesięć centymetrów od twojej głowy leżała półtonowa żelazna belka. 

Próbowała się podnieść, lecz on przytrzymał ją za ramię. 

– Po prostu leż spokojnie – powiedział. – Jesteś nieźle poturbowana, nie myśl sobie, że po czymś

takim będziesz od razu biegać. 

– Gdzie jest Sean? – Michelle rozglądała się gorączkowo po szpitalnym pokoju. Parks zwlekał z

odpowiedzią i poczuła nabiegające do oczu łzy. – Proszę, Jefferson, tylko mi nie mów, że... – Głos

uwiązł jej w krtani. 

–  Nic  ci  nie  powiem,  bo  niczego  nie  wiem  –  odpowie  dział  w  końcu  szeryf.  –  Nikt  nie  wie. 

Żadnego  ciała  nie  znaleziono,  Michelle.  Nic  nie  wskazywało  na  to,  że  Sean  mógł  być  w  domu. 

Jeszcze  przeszukują  ruiny.  Ale  wiesz,  to  był  potworny  wybuch  gazu  i  pożar...  Prawdę

powiedziawszy, możliwe, że właściwie nie ma czego szukać. 

– Dzwoniłam do niego w nocy, ale nikt nie odbierał. Może go nie było w domu? 

– Albo już wyleciał w powietrze. 

– Nie, nie, słyszałam pierwszy wybuch, kiedy dojeżdża łam na miejsce. 

Parks przystawił do jej łóżka krzesło i usiadł. 

– No to opowiedz mi dokładnie, jak to było – rzekł. 

Zrelacjonowała mu wszystko, co zdołała odtworzyć z pamięci. A potem przypomniała sobie to, co

jej świadomość zepchnęła na drugi plan pod wpływem wydarzeń w domu Kinga. 

–  Ktoś  próbował  mnie  zabić  w  motelu,  w  nocy,  zanim  pojechałam  do  Seana  –  powiedziała

Parksowi. – Strzelił przez szybę w moje łóżko, ale na szczęście zasnęłam wcześniej na sofie. 

Parks aż poczerwieniał na twarzy. 

– Dlaczego od razu do mnie nie zadzwoniłaś? – zapytał z oburzeniem. – Zamiast tego pojechałaś

do domu, który natychmiast się zawalił. Szukasz śmierci? 

Michelle  usiadła  i  poprawiła  kołdrę.  Bolała  ją  głowa  i  dopiero  teraz  spostrzegła  bandaże  na

rękach. 

– Czy jestem poparzona? – spytała słabym głosem. 

– Nie, to tylko zadrapania i siniaki, nic ciężkiego. Ale na pewno masz coś z głową. Pewnie dalej

będziesz robiła głupstwa, aż szczęście kiedyś przestanie ci dopisywać i ją stracisz. 

–  Chciałam  tylko  sprawdzić,  co  z  Seanem  –  odparła.  –  Pomyślałam,  że  skoro  napadli  na  mnie, 

mogą też napaść na niego. I miałam rację. Ten wybuch to przecież nie był wypadek, prawda? 

–  Nie.  Znaleźli  detonator,  podobno  bardzo  zmyślny.  Był  zamontowany  do  instalacji  gazowej  w

piwnicy, dlatego wy buch był taki potężny. 

– Ale po co? Przecież Seana nie było w domu. 

– Też chciałbym to wiedzieć. 

– Czy ktoś go w ogóle szuka? 

–  Wszyscy  i  wszędzie.  Urząd  Szeryfa,  Secret  Service,  policja  stanowa  i  lokalna.  FBI  też  się

włączyło. Na razie bez efektu. 

– A poza tym? Jakiś trop w sprawie Joan? Cokolwiek? 

– Nic nie mamy – odparł Parks zrezygnowanym tonem. – Kompletnie nic. 

–  No  dobra,  w  takim  razie  trzeba  się  brać  do  roboty.  –  Michelle  znów  zaczęła  się  podnosić  z

posłania. 

– Ty masz leżeć i dochodzić do siebie – powiedział stanowczo Parks. 

– To niemożliwe! – zawołała gniewnie. 

– To rozsądne – odparł. – Jeżeli wyjdziesz stąd taka poobijana, nie daj Boże zemdlejesz jeszcze

za kierownicą i za bijesz siebie albo kogoś, a komu to potrzebne? Wylądowałaś w szpitalu już drugi

raz w ciągu kilku dni. Następnym razem może to być kostnica. 

Michelle była bliska wybuchu, opadła jednak z powrotem na poduszki. 

– Dobra, na razie wygrałeś. Ale jeżeli tylko coś się będzie działo, dasz mi znać, Jefferson. Jeżeli

nie, sama cię znajdę i nie będzie to przyjemne. 

Parks uniósł ręce w pojednawczym geście. 

–  W  porządku,  już  się  nie  denerwuj.  Mam  dość  wrogów,  niepotrzebny  mi  jeszcze  jeden.  –

Podszedł do drzwi i od wrócił się do niej. –Nie chcę ci stwarzać złudnych nadziei – rzekł. – Szansa, 

że zobaczymy jeszcze żywego Seana Kinga, jest niezbyt duża. Ale dopóki jest, dam z siebie wszystko. 

Michelle zdobyła się na uśmiech. 

– Dzięki. 

Pięć  minut  po  jego  wyjściu  ubrała  się  w  pośpiechu,  przekradła  obok  dyżurki  pielęgniarek  i

wydostała ze szpitala tylnym wyjściem. 





67





King  obudził  się  w  zupełnych  ciemnościach.  W  pomieszczeniu,  gdziekolwiek  się  znajdowało, 

panował ziąb. Powoli zaczynał się domyślać, gdzie go zamknięto. Wziął głęboki oddech i spróbował

usiąść,  lecz  było  tak,  jak  przypuszczał.  Nie  mógł.  Został  związany.  Chyba  rzemieniami.  Odwrócił

głowę,  próbując  przystosować  wzrok  do  ciemności,  nie  docierał  tu  nawet  jeden  promień  światła. 

Równie  dobrze  mógł  się  znajdować  w  głębinach  oceanu.  Nagle  zesztywniał,  słysząc  jakiś  pomruk

dochodzący  nie  wiadomo  skąd.  Dźwięk  był  tak  niski,  że  King  nie  był  pewien,  czy  wydaje  go

człowiek.  Potem  usłyszał  zbliżające  się  kroki  i  po  kilku  sekundach  wyczuł  obok  siebie  czyjąś

obecność.  Ten  ktoś  dotknął  jego  ramienia,  lekko  i  zupełnie  nieagresywnie.  Po  chwili  dotyk  zmienił

się  w  uścisk,  coraz  mocniejszy.  King  poczuł  bolesne  ukłucie  i  zagryzł  wargę,  starając  się  nie

krzyknąć. W końcu udało mu się powiedzieć dość spokojnym tonem:

– Słuchaj no, w ten sposób mnie nie zabijesz, więc może daj sobie spokój. 

Uścisk  zelżał  i  kroki  się  oddaliły.  King  poczuł  pot  na  czole.  Wstrząsnął  nim  dreszcz  i  do  gardła

podeszła  mu  fala  mdłości.  Pewnie  go  czymś  naszprycowali,  uznał.  Odwrócił  głowę  na  bok  i

zwymiotował. 

Sam fakt, że mógł to zrobić, przywrócił mu trochę energii. 

– Przepraszam za wykładzinę – mruknął. Zamknął oczy i odpłynął w sen. 

Michelle pojechała najpierw do domu Kinga. Strażacy, policjanci i technicy wciąż kręcili się po

pogorzelisku,  dogaszając  je  i  przeszukując.  Porozmawiała  z  kilkoma  z  nich  i  potwierdzili,  że  nie

znaleziono  żadnych  szczątków  ludzkich.  Przyglądając  się  rumowisku,  w  które  zamienił  się

„doskonały”  dom  Kinga,  poczuła  narastające  zwątpienie.  Niczego  już  się  tutaj  nie  dowie,  uznała. 

Zeszła  na  przystań  i  posiedziała  trochę  na  łodzi  Kinga,  wpatrując  się  w  spokojną  toń  jeziora. 

Usiłowała zaczerpnąć choć trochę siły i inspiracji z bliskości rzeczy, które Sean tak kochał. 

Jej myśli krążyły wokół dwóch spraw: nakazu aresztowania Boba Scotta i miejsca pobytu Douga

Denby’ego. Pomyślała, że musi coś zrobić. Pojechała do motelu, po drodze dzwoniąc z komórki do

ojca.  Frank  Maxwell,  długoletni  i  cieszący  się  powszechnym  szacunkiem  szef  policji  stanu

Tennessee, znał tam wszystkich, których należało znać. Powiedziała mu, czego potrzebuje. 

– Czy wszystko w porządku? – zapytał. – Jesteś jakaś przygnębiona. 

– Pewnie jeszcze o tym nie słyszałeś, tato, ale ktoś wysadził w powietrze dom Seana Kinga, a on

sam zniknął. 

– O mój Boże! A ty? 

– Ze mną wszystko w porządku – skłamała. Wolała nie informować go o zamachu na swoje życie. 

Już  dawno  postano  wiła  nie  wtajemniczać  ojca  w  swoje  sprawy  zawodowe.  Kiedy  jej  bracia

znajdowali się w niebezpieczeństwie, ojciec uważał to po prostu za część ich pracy, ale wiadomość, 

że Michelle omal nie została zabita, mogłaby go mocno zdenerwować. – Tato, postaraj się zdobyć te

informacje jak najszybciej – po prosiła. 

– Rozumiem. Zrobię, co się da – odparł i rozłączył się. 

Michelle  wróciła  do  motelu,  spakowała  pudło  z  dokumentami  i  notatkami  Joan  i  wykonała  kilka

telefonów  dotyczących  Denby’ego.  Na  koniec  zadzwoniła  do  jego  domu  w  Jackson  w  stanie

Missisipi. Odebrała jakaś kobieta, która nie chciała jej udzielić żadnej informacji na jego temat ani

nawet potwierdzić, że tam mieszkał. Nie zdziwiło to zbytnio Michelle; przecież tamta jej nie znała. 

Jeżeli  jednak  Denby  miał  pieniądze  i  nie  musiał  codziennie  chodzić  do  pracy,  mógł  się  swobodnie

przemieszczać.  Być  może  miał  alibi,  ale  na  razie  trudno  było  to  stwierdzić.  Jego  pozycja  w  ekipie

Rittera stawiała go bez wątpienia wśród podejrzanych, jaką jednak mógł mieć motywację? 

Dzwonek telefonu wytrącił ją z tych rozmyślań. To był ojciec. Przekazał jej zwięźle, co udało mu

się ustalić, a ona wszystko skrzętnie zanotowała. 

– Tato, jesteś wspaniały – powiedziała. – Kocham cię. 

–  Byłoby  miło,  gdybyś  czasem  zajrzała  –  odparł  Frank  Maxwell.  –  Oczywiście  ze  względu  na

matkę – dodał szybko. 

– Załatwione. Jak tylko skończę z tą sprawą, jadę do was. 

Wykręciła  następnie  numer  podany  przez  ojca.  Był  to  telefon  firmy  prawniczej,  która

przeprowadziła sprzedaż posiadłości w Tennessee Bobowi Scottowi. Ojciec już ich uprzedził o jej

telefonie. 

–  Nie  znam  pani  taty  –  powiedział  prawnik,  który  odebrał  –  ale  słyszałem  o  nim  same  dobre

rzeczy od wspólnych znajomych. Chodzi o sprzedaż tego domku w górach, tak? 

– Właśnie. Jak rozumiem, to pan sporządzał umowę sprzedaży? 

– Tak, ja. Odszukałem te akta. Kupującym rzeczywiście był Bob Scott. Zapłacił gotówką, niezbyt

wielką  sumę.  To  tylko  stara  chata  z  bali.  Teren  jest  spory,  ale  to  głównie  las  i  skały.  Kompletne

odludzie. 

– Poprzedni właściciel nie wiedział o istnieniu bunkra, prawda? 

–  Ja  też  nie  wiedziałem  –  przyznał  prawnik.  –  Dopiero  pani  ojciec  mi  powiedział.  W  opisie

inwentaryzacyjnym go nie było. Gdybym wiedział o bunkrze, pewnie zgłosiłbym to wojsku, no bo co

z czymś takim zrobić? 

– Czy pan w ogóle widział to miejsce? – spytała Michelle. 

– Nie. 

– A ja widziałam. Do bunkra wchodzi się przez piwnicę. 

– To niemożliwe! 

– Dlaczego? 

– Bo tam nie ma piwnicy. Mam plan domku przed sobą na biurku. 

–  Może  wtedy  nie  było,  ale  teraz  jest  –  odparła.  –  Bob  Scott  mógł  się  dowiedzieć  o  istnieniu

bunkra i specjalnie zbudował piwnicę, żeby mieć do niego dostęp. 

– Możliwe – zgodził się prawnik. – Przeglądałem po przednie tytuły własności. Po armii było tam

kilku  kolejnych  właścicieli. A  za  czasów  wojska  nie  było  nawet  tego  domku,  musiał  go  zbudować

któryś z nich. 

– Nie ma pan przypadkiem zdjęcia tego Boba Scotta? – spytała. – Bardzo by mi się przydało. 

–  Zazwyczaj  przy  sprzedaży  nieruchomości  robimy  kopię  prawa  jazdy  z  obu  stron,  dla

potwierdzenia tożsamości osób podpisujących umowę – odparł mężczyzna. 

Michelle aż podskoczyła z radości. 

– Mógłby mi pan to przysłać faksem? – poprosiła. 

– Niestety nie mogę. 

– Ale to przecież nie jest nic tajnego! 

– Nie jest. – Prawnik westchnął. – Proszę posłuchać, zajrzałem dzisiaj do tych akt po raz pierwszy

od czasu zawarcia transakcji. No i okazało się, że kopii prawa jazdy pana Scotta nie ma w papierach. 

– Może zapomniał pan ją zrobić. 

– Moja sekretarka robi to od trzydziestu lat i jeszcze nigdy nie zdarzyło jej się zapomnieć. 

– To by znaczyło, że ktoś zabrał tę kopię z akt – stwierdziła Michelle. 

– Już sam nie wiem, co o tym myśleć – odparł prawnik. 

– Może pamięta pan chociaż, jak ten Scott wyglądał? 

–  Nie  za  bardzo.  Widziałem  go  tylko  raz,  przy  podpisywaniu  umowy. A  sporządzam  ich  rocznie

setki. 

–  Niech  pan  spróbuje  sobie  coś  przypomnieć,  proszę  –  naciskała  Michelle.  Spełnił  jej  prośbę, 

podziękowała mu i za kończyli rozmowę. 

Rysopis, który jej podał, był jednak zbyt ogólnikowy, żeby można było stwierdzić, czy pasuje do

Boba  Scotta.  Poza  tym  w  ciągu  ośmiu  lat  ten  człowiek  mógł  się  bardzo  zmienić,  szczególnie  jeśli

wypadł  z  obiegu.  Co  do  Denby’ego,  to  nawet  nie  domyślała  się,  jak  wyglądał.  Chyba  kręciła  się

trochę  w  kółko.  Zrobiła  kilka  głębokich  wdechów,  żeby  się  rozluźnić.  Panika  na  pewno  jej  nie

pomoże znaleźć Seana. 

Wszystkie  wątki  jej  dochodzenia  okazały  się  na  razie  ślepymi  uliczkami,  zaczęła  się  więc

zastanawiać,  co  też  mógł  odkryć  King.  Powiedział,  że  pracuje  nad  czymś...  nad  czymś,  co  wymaga

dodatkowych  poszukiwań.  Chyba  dokądś  się  wybierał...  Gorączkowo  wytężała  umysł  w

poszukiwaniu odpowiedzi. 

I nagle odpowiedź się pojawiła. Michelle chwyciła kluczyki i pobiegła do samochodu. 
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Weszła  szybkim  krokiem  do  biblioteki  wydziału  prawa  na  uniwersytecie  i  skierowała  się  do

biurka  bibliotekarki.  Nie  była  to  ta  sama  kobieta,  która  pomagała  Kingowi,  ale  odesłała  ją  do

właściwej osoby. 

Michelle  pokazała  jej  odznakę  Secret  Service  i  oznajmiła,  że  musi  zobaczyć,  co  sprawdzał  w

zasobach bibliotecznych Sean King. 

– W telewizji podali, że jego dom się spalił – powiedziała bibliotekarka. – Ale nie mówili, co z

Seanem. Może pani coś wie? 

– Na razie niewiele – odparła Michelle. – Dlatego proszę panią o pomoc. 

Kobieta  poinformowała  ją,  że  King  przeglądał  rejestr  Martindale’a  Hubbella,  zaprowadziła  do

tego samego pokoju i załogowała do wyszukiwarki. 

– Przepraszam, a co to właściwie za rejestr? – spytała Michelle. – Nie jestem prawniczką. 

– To spis wszystkich licencjonowanych prawników w kraju – wyjaśniła bibliotekarka. – Sean ma

taki w biurze, ale potrzebował starszego wydania. 

– Czy wspomniał, z jakiego okresu? 

– Z początku lat siedemdziesiątych. 

– Może powiedział coś jeszcze? Coś, co by zawęziło krąg poszukiwań? – Michelle nie wiedziała, 

ilu dokładnie prawników jest w Stanach, ale z pewnością było ich zbyt wielu, żeby mogła szukać na

ślepo. 

Bibliotekarka pokręciła głową. 

– Przykro mi, ale niczego więcej nie wiem. 

Kiedy  wyszła,  Michelle  spojrzała  na  ekran  i  opadło  ją  zwątpienie.  Spis  zawierał  ponad  milion

nazwisk.  Mamy  w  kraju  milion  prawników?  –  pomyślała  ze  zdumieniem.  Nic  dziwnego,  że  to

wszystko jest takie popieprzone. 

Nie mając pojęcia, od czego zacząć, przebiegała wzrokiem stronę główną rejestru i nagle aż się

wyprostowała,  ujrzawszy  przycisk  z  napisem  „Ostatnie  wyszukiwania”.  Rozwijane  menu  zawierało

odnośniki do dziesięciu dokumentów, przeglądanych niedawno przez użytkowników tego terminalu. 

Kliknęła  na  pierwszej  pozycji.  Wyświetliło  się  nazwisko  prawnika  i  nazwa  stanu.  Michelle

zerwała  się  z  krzesła  i  wybiegła  z  biblioteki,  odprowadzana  zdumionymi  spojrzeniami  przyszłych

członków palestry. 

Wybrała w biegu numer. Jej umysł pracował na najwyższych obrotach, wypełniając puste miejsca

w  układance.  Osoba,  do  której  zadzwoniła,  musiała  trzykrotnie  powiedzieć  „halo”,  zanim  Michelle

odpowiedziała. 

– Jeff! – krzyknęła do telefonu. – Chyba wiem, gdzie jest Sean! I może wiem, kto za tym wszystkim

stoi. 

– Hej, hej, spokojnie – odparł Parks. – O czym ty mówisz? 

–  Spotkajmy  się  przed  barem  Greenberry  w  centrum  handlowym.  Teraz,  zaraz  –  rzuciła.  –  I

wezwij całą kawalerię. 

Trzeba działać szybko. 

– W centrum handlowym? – zdumiał się. – To ty nie jesteś w szpitalu? 

Rozłączyła  się,  pozostawiając  pytanie  bez  odpowiedzi.  Wskoczyła  do  landcruisera  i  ruszyła  z

piskiem opon, modląc się, żeby nie było za późno. 

Parks czekał już przed barem. Był sam i nie wyglądał na uszczęśliwionego. 

– Dlaczego, do ciężkiej cholery, nie siedzisz w szpitalu? – zgromił ją. . 

– A gdzie twoi ludzie? – zapytała. 

Szeryf był w kiepskim humorze. 

–  Czy  ty  myślisz,  że  wszyscy  siedzą  sobie  przy  ognisku  i  tylko  czekają  na  twoje  wezwanie? 

Dzwonisz, wrzeszczysz mi coś do ucha, niczego nie rozumiem i mam od razu bić na alarm, nawet nie

wiedząc,  dokąd  mamy  jechać?  Moim  pracodawcą  jest  rząd,  droga  pani,  tak  samo  jak  twoim.  Mam

ograniczony budżet i braki w ludziach i sprzęcie. Nie jestem Jamesem Bondem. 

–  No  dobrze  już,  przepraszam.  Może  za  bardzo  się  pod  ekscytowałam,  ale  czas  naprawdę  nam

ucieka. 

–  Odetchnij  głęboko,  Michelle,  zbierz  myśli  i  powiedz  mi,  o  co  chodzi.  Jeśli  naprawdę

rozwiązałaś sprawę i będą nam potrzebni ludzie, to się znajdą, wystarczy jeden telefon. No, mów. –

Spojrzenie Parksa wyrażało jednocześnie nadzieję 1 sceptycyzm. 

Michelle wzięła głęboki oddech, usiłując się uspokoić. 

–  Sean  był  w  bibliotece  wydziału  prawa  –  zaczęła.  –  Szukał  tam  informacji  na  temat  pewnego

adwokata,  który,  jak  sądzę,  reprezentował  Arnolda  Ramseya,  kiedy  ten  został  aresztowany  w

siedemdziesiątym czwartym. 

– Ramsey był aresztowany? A skąd ten wątek? – zdziwił się szeryf. 

– Natknęliśmy się na tę sprawę z Seanem – odparła. 

– Jak się nazywał ten adwokat? 

–  Roland  Morse.  Z  Kalifornii.  Jestem  pewna,  że  to  ojciec  Sidneya  Morse’a.  Widocznie  Sidney

kiedyś  poznał  Arnolda,  może  jeszcze  podczas  studiów.  Ale  to  nieważne.  Oczywiście  wcale  nie

Sidney  stoi  za  tym  wszystkim,  tylko  Peter  Morse,  jego  młodszy  brat.  Wiem,  że  to  się  wydaje

naciągane, ale jestem przekonana prawie w stu procentach. Sean się na sekundę zagapił, Ritter zginął

i to zniszczyło życie starszemu z Morse’ów. A Peter miał kryminalną przeszłość i pieniądze, stać go

było na zaaranżowanie takiej akcji. Mści się za brata, który wylądował w zakładzie psychiatrycznym, 

gdzie zajmuje się łapaniem piłeczek. Petera nie było nawet na naszej liście podejrzanych. A teraz ma

Seana, ma Joan i najpewniej Bruno. 

Wiem gdzie. 

Powiedziała mu, jakie miejsce ma na myśli. 

– No to na co czekamy? – rzucił Parks. – Jedźmy tam! 

Wskoczyli  do  landcruisera  i  Michelle  zdarła  gumy  z  tylnych  opon,  ruszając  z  parkingu.  Parks

zadzwonił i wezwał kawalerią, a ona znów modliła się w duchu, żeby nie było za późno. 
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King obudził się z ciężką głową i pomyślał, że z pewnością musiał zostać nafaszerowany środkiem

usypiającym.  Powoli  przytomniał  i  nagle  zdał  sobie  sprawę,  że  może  ruszać  rękami  i  nogami. 

Ostrożnie  obmacał  swoje  posłanie.  Więzy  zniknęły.  Podniósł  się  bardzo  powoli,  przygotowany  na

atak. Opuścił stopy na podłogę i wstał. Miał coś w uchu i coś ocierało mu się o kark, a w pasie czuł

jakieś wybrzuszenie. 

W  tym  momencie  zapaliło  się  światło.  Zobaczył  swoje  odbicie  w  wielkim  lustrze  na  ścianie. 

Ubrany  był  w  ciemny  garnitur  i  wzorzysty  krawat,  na  nogach  miał  półbuty  na  gumowej  podeszwie. 

Jego  dłoń  natrafiła  na  kaburę  z  pistoletem.  Był  jakoś  inaczej  uczesany,  podobnie  jak  w...  Niech  to

diabli!  Przyciemniono  mu  nawet  siwiejące  skronie.  Spróbował  sprawdzić  magazynek  pistoletu,  ale

został zablokowany i nie chciał się otworzyć. Czuł po ciężarze broni, że jest naładowana, mógłby się

jednak założyć, że ślepakami. Był to dokładnie ten sam model, którym się posługiwał w 1996 roku. 

Wsunął pistolet z powrotem do kabury i spojrzał na odbicie w lustrze, na wyglądającego o osiem lat

młodziej mężczyznę. Podszedł bliżej do lustra i spostrzegł coś w klapie marynarki. Był to wpinany

znaczek Secret Service w kolorze czerwonym, takim samym, jaki obowiązywał rankiem 26 września

1996 roku. Z butonierki wystawały mu ciemne okulary. 

Kiedy  odwrócił  głowę,  zobaczył  przewód  słuchawki,  którą  miał  w  uchu.  Był  niezaprzeczalnie

agentem Secret Service, Seanem Kingiem sprzed ośmiu łat. To niesamowite, że wszystko zaczęło się

od zamordowania Howarda Jenningsa w jego biurze. Tylko przypadek... Nagle zmartwiał, wpatrując

się  w  swoją  zaskoczoną  minę  w  lustrze.  Ta  naciągana  sprawa  przeciwko  Ramseyowi  to  wcale  nie

był Bruno, uświadomił sobie. Ostami kawałek układanki wskoczył na miejsce. Ale teraz nic już nie

mógł zrobić. I były spore szansę, że już nigdy nie będzie mógł. 

Nagle  usłyszał  gdzieś  z  oddalenia  niski  pomruk,  jakby  setek  stłumionych  głosów.  Otworzyły  się

drzwi na końcu pokoju. Po chwili wahania wyszedł przez nie i znalazł się w korytarzu. Krocząc nim, 

czuł  się,  jakby  był  szczurem  w  labiryncie,  i  to  uczucie  narastało  z  każdym  krokiem.  Nie  było

przyjemne, ale czy miał wybór? Na końcu korytarza otworzyły się inne drzwi i przez otwór wlało się

jasne  światło,  a  wraz  z  nim  głośniejszy  pomruk  ludzkich  głosów.  Zebrał  się  w  sobie  i  wszedł  do

środka. 

Sala  Stonewalla  Jacksona  w  hotelu  Fairmont  bardzo  się  zmieniła  od  czasu,  kiedy  ostatnio  ją

oglądał. A jednak poczuł się nagle znajomo. Pomieszczenie było jasno oświetlone, słupki z rozpiętym

aksamitnym sznurem stały tam, gdzie przed ośmiu laty. Za barierką stał tłum ludzi, przedstawiony w

formie  mnóstwa  malowanych  postaci  z  tektury  na  metalowych  stojakach.  Niektóre  z  nich  trzymały

tablice  z  napisem:  „Clyde  Ritter  na  prezydenta”.  Szmer  głosów  wydobywał  się  z  ukrytych  gdzieś

głośników. Ta scenografia robiła wrażenie. 

King  rozejrzał  się  po  sali  i  napłynęły  wspomnienia.  Zobaczył  namalowane  twarze  kolegów  z

Secret Serrvice, rozstawionych dokładnie w tych samych miejscach co wtedy. Źle rozstawionych, jak

się okazało. Niektórzy z namalowanych ludzi podawali dzieci do pocałowania, inni wyciągali przed

siebie  notesy  i  długopisy,  żeby  dostać  autograf,  jeszcze  inni  tylko  się  uśmiechali.  Na  tylnej  ścianie

wisiał  znów  duży  zegar.  Wskazywał  dziesiątą  piętnaście.  Jeżeli  King  dobrze  zrozumiał  cel  tego

wszystkiego, pozostało mu siedemnaście minut. 

Spojrzał  ku  rzędowi  wind  i  zmarszczył  brwi.  Jak  to  wszystko  zostanie  rozegrane?  Nie  mogli

odtworzyć  całego  zdarzenia  dokładnie,  bo  zniknął  element  zaskoczenia.  A  jednak  w  jakimś  celu

uprowadzili Joan. Serce Kinga zabiło mocniej i poczuł, że drżą mu ręce. Od jego odejścia ze Służby

minęło  sporo  czasu.  Przez  te  lata  najcięższą  jego  pracą  było  przedzieranie  się  przez  przegadane, 

zawiłe i nudne dokumenty prawne. Ale za kilkanaście minut, był już tego pewien, będzie się musiał

znów zachować jak doświadczony, w pełni sprawny agent. Przyglądając się nieruchomemu tłumowi

tekturowych postaci, zastanawiał się, w którym miejscu wyłoni się spośród nich prawdziwy zabójca

z krwi i kości. 

Światła przygasły, gwar przycichł i King usłyszał zbliżające się kroki. Mężczyzna, którego ujrzał, 

tak się zmienił od tamtych czasów, że gdyby się nie spodziewał go zobaczyć, najpewniej w ogóle by

go nie poznał. 

– Witam, agencie King – powiedział Człowiek z Buicka. – Liczę na to, że jest pan przygotowany. 

To pana wielki dzień. 
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Po przybyciu na miejsce Parks i Michelle rozmówili się z dowódcą kontyngentu lokalnej policji, 

wezwanego przez szeryfa. Parks zaalarmował też stróżów prawa z Karoliny Północnej. 

– Dotrą tam szybciej niż my – wyjaśnił jej po drodze. 

– Każ im utworzyć kordon wokół hotelu – powiedziała. – Niech się trzymają skraju lasu i na razie

nie pokazują. 

Przykucnęli  pomiędzy  drzewami.  Drogę  prowadzącą  do  hotelu  blokował  wóz  policyjny, 

niewidoczny stamtąd. Michelle spostrzegła na drzewie snajpera, który mierzył z karabinu z lunetą we

frontowe drzwi budynku. 

– Na pewno mamy dość ludzi? – spytała Parksa. 

Zatoczył ręką łuk, pokazując w ciemność, gdzie rozstawieni byli policjanci. Michelle nie widziała

żadnego z nich, lecz świadomość ich obecności dodawała jej otuchy. 

–  Mamy  dość  sił  do  takiej  akcji  –  oświadczył  szeryf.  –  Martwi  mnie  co  innego:  jak  w  ogóle

znajdziemy  Kinga  i  tam  tych  dwoje?  –  Odłożył  karabin  i  podniósł  radiotelefon.  –  Ty  już  byłaś  w

środku, Michelle. Doradź mi, jak mamy tam wejść. 

–  Ostatnim  razem,  kiedy  złapaliśmy  z  Seanem  tych  zbieg  łych  więźniów,  zrobiliśmy  dziurę  w

ogrodzeniu.  Możemy  wejść  tamtędy,  to  łatwiejsze  niż  przeskakiwanie  górą.  Frontowe  drzwi  są

zaryglowane, ale z boku jest dość duże okno z wybitą szybą. Znajdziemy się prawie od razu w holu. 

– To spory budynek. Masz pomysł, gdzie oni mogą być? – zapytał Parks. 

–  Domyślam  się,  ale  to  tylko  domysł–  odparła.  –  Sala  Stonewalla  Jacksona.  To  wielka  sala

konferencyjna z jednym wejściem od strony holu. W środku są windy. 

– A czemu myślisz, że akurat tam? 

– To stary dom, Jeff, ciągle coś w nim trzeszczy, stuka, chroboczą szczury. Ale kiedy weszłam do

tej  sali  i  zamknęłam  drzwi,  niczego  nie  słyszałam.  Panowała  kompletna  cisza. A  jak  się  otworzyło

drzwi, znów wszystko było słychać normalnie. 

– Nie rozumiem, do czego zmierzasz. 

– Moim zdaniem ta sala została specjalnie wyciszona – wyjaśniła Michelle. 

Parks spojrzał na nią uważnie. 

– Teraz zaczynam łapać, co ci chodzi po głowie – mruknął. 

– Wszyscy już są na stanowiskach? – spytała. Potwierdził skinieniem głowy. Michelle zerknęła na

zegarek. – Prawie północ, ale mamy pełnię – powiedziała. – Najpierw będzie my musieli przebiec

po  otwartym  terenie,  jeżeli  jednak  pokierujemy  atakiem,  będąc  już  w  środku,  może  uda  nam  się

nikogo nie stracić. 

– Niezły pomysł. Ale ty prowadzisz. Ja nie znam terenu. 

Parks włączył radio i kazał swoim ludziom przesunąć kor don bliżej hotelu. 

Michelle zerwała się do biegu, przytrzymał ją jednak za rękę. 

– Słuchaj, kiedyś byłem sportowcem, ale do olimpijczyka mi daleko – oświadczył. – A teraz mam

bóle w kolanach, więc zwolnij chociaż na tyle, żebym nie stracił cię z oczu, co? 

– Nic się nie martw. – Posłała mu uśmiech. – Jesteś w dobrych rękach. 

Kiedy minęli ostatnie drzewa i wybiegli na otwartą przestrzeń, Michelle przystanęła i spojrzała na

dyszącego ciężko Parksa. 

– Gotowy? 

Skinął głową i uniósł w górę kciuk. 

Pomknęła  do  ogrodzenia,  a  on  ruszył  za  nią.  Biegnąc,  skoncentrowała  się  najpierw  na  tym,  co

miała przed sobą. Dopiero po sekundzie zdała sobie sprawę z dochodzącego zza jej pleców odgłosu. 

Przeszył ją dreszcz przerażenia. 

To nie były normalne kroki, lecz te same nierówne szusy, które słyszała za oknem swego pokoju w

motelu,  tej  nocy,  kiedy  ktoś  próbował  ją  zabić.  Pomyliła  się  wtedy.  Tak  biegł  nie  człowiek,  który

został  postrzelony,  lecz  człowiek,  któremu  dokuczały  artretyczne  kolana.  I  też  miał  charkotliwy

oddech. 

Skoczyła  za  zwalony  pień  drzewa  w  tym  samym  momencie,  gdy  huknął  karabin  i  pocisk  trafił  w

miejsce,  w  którym  przed  chwilą  się  znajdowała.  Przetoczyła  się  po  trawie,  wyciągnęła  pistolet  i

zaczęła strzelać, posyłając kolejne kule szerokim łukiem. 

Parks zaklął i rzucił się na ziemię, ledwie unikając trafienia. Strzelił ponownie. 

– Niech cię szlag, kobieto! – zawołał. – Jesteś dla mnie za szybka! 

–  Ty  skurwielu!  –  wrzasnęła,  rozglądając  się  jednocześnie  za  drogą  ucieczki  i  ewentualnymi

wspólnikami szeryfa. 

Wypaliła dwa razy w jego kierunku, odłupując kawałki dużego głazu, za którym się skrył. 

Odpowiedział jej dwoma strzałami z karabinu. 

– Przykro mi, ale nie miałem wyboru! 

Przyjrzała się gęstej linii drzew, nie mając pojęcia, jak się tam dostać i nie zginąć po drodze. 

– Dzięki za wyjaśnienie! – odkrzyknęła. – Co, za mało ci płacili w biurze szeryfa? 

– Właściwie to nawet nie. Ale popełniłem wielki błąd dawno temu, jako glina w Waszyngtonie, i

ta sprawa nie daje mi żyć aż do dzisiaj. 

– Zechciałbyś mnie oświecić, zanim mnie zabijesz? – Zdecydowała, że musi grać na zwłokę. Może

uda jej się wymyślić jakieś rozwiązanie. 

Parks milczał przez chwilę. 

– Siedemdziesiąty czwarty, mówi ci to coś? – odezwał się w końcu. 

– Demonstracja przeciwko Nixonowi? – Zrozumiała od razu. – To ty byłeś tym policjantem, który

aresztował  Ramseya.  –  Parks  milczał,  więc  mówiła  dalej:  – Ale  on  był  niewinny.  To  nie  on  zabił

tego...  –  Prawda  uderzyła  ją  z  oślepiającą  jasnością.  –  To  ty  zabiłeś  gwardzistą  i  obciążyłeś  tym

Ramseya! – krzyknęła. – I zapłacili ci za to! 

–  To  były  zwariowane  czasy  –  odpowiedział  znużonym  głosem.  –  Byłem  wtedy  zupełnie  innym

człowiekiem. Ale to nie miało tak być, po prostu za mocno uderzyłem tego żołnierza. Zapłacili mi, a

jakże. Jak się jednak okazało, o wiele z mało. 

– A ten, kto ci wtedy zapłacił, szantażuje cię do dziś, prawda? 

– Mówiłem, że ta sprawa nie daje mi żyć. Morderstwo nie podlega przedawnieniu. 

Michelle już go nie słuchała. Zrozumiała, że zastosował tę samą taktykę co ona. Grał na zwłokę, 

żeby  jego  ludzie  podeszli  bliżej.  Starała  się  przypomnieć  sobie,  jakim  modelem  karabinu  się

posługiwał.  I  nagle  już  wiedziała:  pięciostrzałowy  remington.  Strzelił  czterokrotnie,  a  w  panującej

teraz ciszy na pewno usłyszałaby, jak przeładowuje. 

– Hej, Michelle, jesteś tam? – krzyknął. 

W  odpowiedzi  strzeliła  trzy  razy  w  jego  głaz  i  usłyszała  wystrzał  z  remingtona.  Natychmiast

zerwała się na nogi i popędziła z powrotem do lasu. 

Parks  ładował  karabin,  nie  przestając  przeklinać.  Ale  zanim  zdążył  wycelować  ponownie, 

Michelle wpadła pomiędzy drzewa. Zaczął krzyczeć coś do swego radia. 

Zobaczyła,  że  ktoś  biegnie  za  nią.  Rzuciła  się  w  lewo,  przeskoczyła  leżący  pień  i  przypadła  do

ziemi. Kula odłupała kawałek kory nad jej głową. 

Człowiek,  którego  wzięła  za  policyjnego  snajpera,  też  zaczął  na  nią  polować.  Posłała  w  jego

kierunku kilka pocisków, przeczołgała się dziesięć metrów na brzuchu i zerwała do dalszego biegu. 

Jak mogła być tak ślepa? Kolejna kula wbiła się w drzewo tuż przed nią i Michelle znów rzuciła

się na ziemię. Dysząc ciężko, rozważała możliwe warianty rozwoju wypadków. Nie było wśród nich

takiego, który nie wiązałby się z jej gwałtowną śmiercią. Będą ją tropić do upadłego i nic nie mogła

na to poradzić. Zaraz, a telefon? Sięgnęła do pasa tylko po to, żeby się przekonać, że komórki już tam

nie  ma;  musiała  zgubić  ją  gdzieś  podczas  ucieczki.  Straciła  możliwość  wezwania  pomocy,  a  przez

ciemny las skradało się za nią co najmniej dwóch zabójców. 

Strzeliła  jeszcze  kilka  razy  w  kierunku,  z  którego  mogli  nadchodzić,  i  znowu  poderwała  się  do

biegu.  Księżyc  w  pełni  był  zarówno  dobrodziejstwem,  jak  i  przekleństwem.  Widziała  drogę  przed

sobą, lecz prześladowcy mogli także widzieć, dokąd ucieka. 

Wypadła z lasu na otwartą przestrzeń i zatrzymała się w ostatniej chwili. 

Stała  na  skraju  urwiska,  nad  rzeką,  którą  pamiętała  ze  swojej  pierwszej  wyprawy  do  hotelu. 

Jeszcze  krok  i  czekałby  ją  długi  upadek  w  przepaść.  Tymczasem  Parks  ze  swoim  pomocnikiem

deptali jej po piętach. Sprawdziła magazynek: zostało jej pięć naboi, miała też jeszcze drugi, pełny. 

Za chwilę tamci mogli wypaść zza drzew i wziąć ją bez przeszkód na muszkę, chyba że znalazłaby

jakąś kryjówkę i strzeliła pierwsza. No tak, ale gdyby nawet trafiła jednego z nich, ujawniłaby swoją

pozycję i drugi pewnie by ją załatwił. Rozejrzała się, szukając rozwiązania dającego większą szansę

przeżycia. Popatrzyła jeszcze raz w dół urwiska, na płynącą wartko rzekę. W mgnieniu oka jej plan

był  gotowy.  Niektórzy  pewnie  uznaliby  go  za  głupi,  a  większość  za  samobójczy.  Dla  niej  jednak

ekstremalne  sytuacje  były  chlebem  powszednim.  Wsunęła  broń  do  kabury,  wzięła  głęboki  oddech  i

czekała. 

Gdy  tylko  usłyszała,  że  tamci  zbliżają  się  do  skraju  lasu,  krzyknęła  głośno  i  skoczyła.  Miejsce

wybrała już wcześniej. Jakieś sześć metrów niżej znajdowała się niewielka półka skalna. Michelle

zeskoczyła na nią, próbując chwycić się czegokolwiek. Gdyby nie zacisnęła kurczowo dwóch palców

na jakiejś gałęzi, zsunęłaby się i runęła do rzeki. 

Spojrzała  w  górę.  Parks  i  ten  drugi  pochylali  się  nad  urwiskiem,  wypatrując  jej.  Na  szczęście

zasłaniał ją przed ich wzrokiem występ skalny po lewej. Księżyc znajdował się dokładnie za nimi, 

wyraźnie  wydobywając  z  mroku  ich  sylwetki.  Mogła  zdmuchnąć  obu  bez  problemu  i  bardzo  ją  to

korciło.  Oparła  się  jednak  pokusie,  gdyż  w  jej  głowie  narodził  się  bardziej  finezyjny  plan. 

Przystawiła  nogę  do  spróchniałego  pnia  drzewa,  uczepionego  skalnej  półki.  Wypatrzyła  go  już

wcześniej,  wybierając  miejsce  do  lądowania.  Oparła  się  o  ścianę  urwiska  i  pchnęła  pień,  aż

przechylił się nad przepaścią. Rozejrzała się za Parksem. Jej prześladowcy świecili latarkami w dół, 

wciąż  jej  szukając.  Upewniła  się,  że  nie  patrzą  w  jej  stronę,  i  silnym  kopnięciem  zrzuciła  pień  do

rzeki, jednocześnie wrzeszcząc wniebogłosy. 

Pień  plasnął  w  wodę.  Michelle  spojrzała  w  górę.  Obaj  mężczyźni  świecili  w  tamto  miejsce

latarkami. Wstrzymała oddech, modląc się, żeby uwierzyli w jej śmiertelny upadek do rzeki. Mijały

sekundy, a oni nie odchodzili. Zaczęła już się zastanawiać, czy jednak nie należałoby ich zastrzelić, 

kiedy wreszcie przerwali poszukiwania i zniknęli znad skraju urwiska. 

Odczekała jeszcze dziesięć minut, chcąc się upewnić, że nie wrócą. Potem chwyciła się występu

skalnego nad swoją głową i podciągnęła się. Gdyby Parks i jego pomocnik widzieli w tym momencie

jej  twarz,  pomimo  przewagi  liczebnej  i  ogniowej  z  pewnością  zaczęliby  się  poważnie  obawiać  o

swoje życie. 
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–  Bardzo  się  zmieniłeś,  Sidney  –  stwierdził  King.  –  Schudłeś  tak,  że  ledwie  cię  poznałem. 

Wyglądasz świetnie, w przeciwieństwie do twojego brata. 

Sidney  Morse,  błyskotliwy  szef  biura  wyborczego  Clyde’a  Rittera,  rzekomo  przebywający  w

zakładzie psychiatrycznym w Ohio, spoglądał na Kinga z wyrazem rozbawienia na twarzy. Trzymał w

ręce  pistolet,  wycelowany  w  jego  pierś.  Był  ubrany  w  drogi  garnitur  i  gładko  ogolony,  a  jego

siwiejące  włosy,  choć  rzadkie,  były  starannie  zaczesane  do  góry.  King  widział  przed  sobą

szczupłego, dystyngowanego mężczyznę w średnim wieku. 

– Jestem pod wrażeniem – powiedział Sidney. – Jak wpadłeś na to, że to nie ten żałosny Bob Scott

stoi za tym wszystkim? 

–  Dzięki  liścikowi,  który  zostawiłeś  przy  zwłokach  Susan  –  odparł  King.  –  Prawdziwy  agent

Secret Sendce nigdy by nie napisał „stanie na pozycji”, tylko skrótowo, „stanie”. 

A  Scott  jako  były  wojskowy  posługiwał  się  dwudziestoczterogodzinną  miarą  czasu  i  nie  użyłby

określenia  ante  meridiem,  czyli  a.m.,  podając  godzinę.  Zacząłem  się  zastanawiać,  dlaczego  akurat

taka  dziura  jak  Bowlington  i  dlaczego  hotel  Fairmont.  Dlatego  że  Arnold  Ramsey  miał  do  tego

miejsca ledwie pół godziny jazdy. Jako szef kampanii bez trudu zorganizowałeś tam spotkanie. 

– Inni też mieli takie możliwości, na przykład Doug Denby i sam Ritter. A. ja przecież już jestem

zombi i siedzę w wariatkowie. 

Masz do czynienia z agentem Secret Service, Sidney. 

Przyznaję, potrwało to jakiś czas, ale w końcu zrozumiałem prawdę. – King skinął w stronę jego

pistoletu.  –  Ty  jesteś  leworęczny,  przypomniałem  to  sobie  dzięki  tym  batonikom,  którymi  się

zażerałeś.  W  Służbie  człowiek  uczy  się  zwracać  uwagę  na  szczegóły.  Ten  „zombi”  w  Ohio  łapał

piłeczkę prawą ręką. A na zdjęciu w pokoju szpitalnym Peter Morse trzyma kij baseballowy również

w prawej, więc miałem potwierdzenie. 

– Mój kochany braciszek. Zawsze był bezużytecznym nieudacznikiem. 

– A jednak przydał ci się – zauważył King. – Był integralnym elementem całego planu. 

Morse skwitował to uśmiechem. 

– Widzę, że jednak nie potrafisz rozwikłać tego do koń ca bez mojej pomocy – stwierdził. – Nie

ma  sprawy,  raczej  nie  przewiduję  dla  ciebie  roli  świadka.  Mam  te  pistole  ty,  które  załatwił  dla

Arnolda i dla mnie mój braciszek kryminalista. 

– Swój schowałeś w pakamerze sprzątaczek po zamachu. 

– Tak. A jedna z nich to widziała i szantażowała mnie przez siedem długich lat. – Morse pokręcił

z niedowierzaniem głową. – Przestała, bo myślała, że mnie zamknęli w domu wariatów. Ale dzięki

twojej przyjaciółce, pani Maxwell, do wiedziałem się wreszcie, kto to jest. I spłaciłem dług Loretcie

Baldwin do końca. Z odsetkami. 

– Podobnie jak Mildred Martin. 

– To co innego. Nie wykonała polecenia jak należy, a ja nienawidzę głupich ludzi. 

– Włącznie z własnym bratem – mruknął King z przekąsem. 

–  Może  wciągnięcie  Petera  do  akcji  było  błędem,  ale  to  w  końcu  rodzina.  On  aż  się  rwał  do

pomocy. Nie potrafił jednak odstawić narkotyków i bałem się, że gdzieś coś w końcu chlapnie. Poza

tym miałem całe pieniądze po matce i mógł mnie nawet zacząć szantażować. Potencjalne zagrożenie

najlepiej  mieć  stale  na  widoku,  więc  zamieszkałem  z  nim  i  łożyłem  na  jego  utrzymanie.  Potem  w

odpowiednim momencie zamieniłem się z nim tożsamością i oddałem go do zakładu. 

– Ale po co właściwie ta zamiana? – zapytał King. 

–  Dzięki  temu  świat  myślał,  że  wie,  gdzie  jest  Sidney  Morse,  i  mogłem  spokojnie  zacząć

montować  mój  plan.  Inaczej  ludzie  mogliby  coś  podejrzewać.  –  Morse  rozpostarł  ręce.  –  Tylko

pomyśl.  W  całe  to  zamieszanie  z  Ritterem  mogło  być  zamieszanych  zaledwie  kilka  osób  z  jego

otoczenia. Ktoś w końcu musiałby się mną zainteresować. Mogłem oczywiście upozorować własną

śmierć, ale nie wiadomo, czy to by się nie wydało. A tak wszyscy wiedzieli, że siedzę w zakładzie, i

nikt nie wpadł na to, że to Peter. Jak już coś robić, to z fasonem. – Roześmiał się. 

King pokręcił głową. Zamierzał podtrzymywać tę rozmowę jak najdłużej, żeby mieć więcej czasu

na  obmyślenie  jakiejś  taktyki.  Mogło  mu  się  to  udać,  bo  tamten  najwyraźniej  delektował  się

opowiadaniem o swoim genialnym planie. 

–  Ja  bym  to  zrobił  inaczej  –  powiedział.  –  Oddałbym  go  do  zakładu,  ale  potem  zlikwidował. 

Dzięki temu nikt już nie miałby wątpliwości, że nie żyjesz. 

–  Gdyby  został  zabity,  zrobiliby  sekcję  –  zaoponował  Morse.  –  Mogliby  porównać  na  przykład

uzębienie i wszystko by się wydało. Jeśliby umarł śmiercią naturalną, to co innego. 

Poza  tym  byliśmy  wystarczająco  podobni  do  siebie,  żeby  kilka  drobnych  zabiegów  wszystkich

zmyliło.  Mój  plan  opiera  się  właśnie  na  dopracowaniu  szczegółów.  Na  przykład  w  tej  sali

wytłumiłem dźwięk. Po co, skoro hotel jest na odludziu? 

Ponieważ  z  dźwiękiem  nigdy  nic  nie  wiadomo,  potrafi  się  rozchodzić  w  nieprzewidywalny

sposób.  Gdyby  ktoś  coś  usłyszał,  mogłoby  to  zepsuć  całe  przedstawienie  i  publiczność  byłaby

rozczarowana.  Poza  tym,  jak  już  wspomniałem,  te  rzeczy  trzeba  robić  z  klasą.  Weźmy  choćby  ten

liścik, o którym mówiłeś. Mógłbym go przecież wrzucić do skrzynki na korespondencję.. Ale zwłoki

wiszące na drzwiach to klasyka, tak samo jak wysadzenie twojego domu w powietrze. Taki po prostu

mam styl. 

– A po co włączyłeś w to Boba Scotta? Już miałeś alibi doskonałe. 

–  Myśl,  agencie,  myśl.  W  każdym  dramacie  musi  być  czarny  charakter,  czyż  nie?  Poza  tym  pan

Scott nie okazywał mi należytego szacunku, kiedy pracowałem dla Rittera. No i pożałował. 

– No dobrze – rzekł King. – Więc przepaliłeś obwody w mózgu swego brata, pokiereszowałeś mu

twarz  dla  trudniejszej  identyfikacji,  utuczyłeś  go,  a  siebie  odchudziłeś,  przeprowadziliście  się  do

Ohio, gdzie nikt was nie znał, i dokonałeś zamiany tożsamości. Reżyseria godna mistrza, jak w czasie

kampanii Rittera. 

– Clyde Ritter był tylko środkiem do celu – oświadczył Morse. 

– Jasne. Nie chodziło o niego, tylko o Arnolda Ramseya. Miał coś, co chciałeś zdobyć. Pragnąłeś

tego tak bardzo, że doprowadziłeś do jego śmierci, żeby usunąć go z drogi. 

–  Wyświadczyłem  mu  przysługę.  Wiedziałem,  że  nienawidzi  Rittera.  Jego  kariera  naukowa  już  i

tak  przepadła.  Był  na  dnie,  gotów  do  przyjęcia  mojej  oferty.  Dzięki  mnie  mógł  się  jeszcze  raz

objawić  w  glorii  radykała.  Przeszedł  do  historii  jako  zabójca  z  gruntu  złego,  niemoralnego

człowieka, jako męczennik naszych czasów. Czy można chcieć więcej? 

– Można, Sidney – odparł King. – I ty chciałeś. Pragnąłeś trofeum, którego nie udało ci się zdobyć

w siedemdziesiątym czwartym, kiedy usiłowałeś wrobić Ramseya w zabójstwo gwardzisty podczas

demonstracji.  Nie  udało  ci  się.  Ani  wtedy,  ani  z  Ritterem.  Arnold  już  nie  stał  ci  na  drodze,  ale

nagroda przeszła ci koło nosa. 

Morse wyglądał na rozbawionego. 

– Mów, mów, agencie, dobrze ci idzie – powiedział. – I cóż to była za nagroda twoim zdaniem? 

–  Kobieta,  w  której  się  zakochałeś,  Sidney.  Regina  Ramsey.  Aktorka  o  wspaniałych

perspektywach. Założę się, że grywała w twoich produkcjach przed trzydziestu laty. Zakochałeś się

w niej, ale ona wolała Arnolda. 

–  Żeby  było  śmieszniej,  poznali  się  właśnie  dzięki  mnie.  –  Morse  skrzywił  się  ironicznie.  –

Potrzebowałem  jakichś  informacji  o  prawach  człowieka  do  przedstawienia  i  trafiłem  do  Ramseya. 

Oni byli tak kompletnie różni od siebie... On po prostu na nią nie zasługiwał. Ze mną Regina tworzyła

zespół, który mógł mieć świat u swoich stóp. Byliśmy skazani na sukces. Przy jej talencie scenicznym

mogła zostać jedną z największych gwiazd Broadwayu. 

– A ty przy okazji także. 

–  Wielki  impresario  musi  mieć  muzę  –  odparł  Morse.  –  I  nie  oszukujmy  się,  to  dzięki  mnie

rozwinęła  swój  talent.  Nikt  by  nas  nie  powstrzymał. Ale  kiedy  wyszła  za Arnolda,  wyparowało  ze

mnie  całe  natchnienie.  Moja  kariera  legła  w  gruzach,  a  ona  więdła  przy  Arnoldzie,  w  tym  jego

żałosnym światku trzeciorzędnej uczelni na prowincji. 

– Ty to sprawiłeś, Sidney – powiedział twardo King. – Złamałeś mu życie, i jej też. 

–  Zadałeś  mi  sporo  pytań,  więc  teraz  ja  ci  jedno  zadam  –  oznajmił  Morse.  –  Co  cię  właściwie

przekonało, że to byłem ja? 

–  Dowiedziałem  się  o  czymś,  co  skierowało  moją  uwagę  na  ciebie.  Zacząłem  się  interesować

twoją rodziną i okazało się, że twój ojciec był wziętym prawnikiem, który wyciągnął Ramseya z tej

sprawy  w  Waszyngtonie.  Twój  plan  zakładał,  że  Regina  przestanie  kochać Arnolda,  kiedy  zostanie

oskarżony  o  morderstwo,  i  wtedy  ty,  jak  szlachetny  rycerz  na  białym  koniu,  uratujesz  go,  a  ją

dostaniesz w nagrodę. Jak w filmie, co, Sidney? 

– Tylko niestety scenariusz nie wypalił – stwierdził Morse, wydymając usta. 

– Czekałeś więc na kolejną sposobność. Długo czekałeś. 

Morse z uśmiechem skinął głową. 

–  Jestem  bardzo  cierpliwym  człowiekiem,  King.  Kiedy  Ritter  ogłosił  swój  start  w  wyborach, 

wiedziałem, że mój czas znów nadszedł. 

– Nie mogłeś po prostu zabić swego rywala? 

– To zbyt prostackie. Gdzie tu dramatyzm? Mówiłem ci, to nie w moim stylu. Poza tym wówczas

Regina  pokochałaby  go  jeszcze  bardziej.  Chciałem  usunąć  Arnolda,  ale  nie  chciałem,  żeby  go

opłakiwała.  Ona  miała  go  znienawidzić!  I  znów  stworzylibyśmy  wspaniały  zespół.  Regina

wprawdzie trochę się postarzała, ale takiego talentu się nie traci. Byłem pewien, że magia powróci. 

– I wyreżyserowałeś zamach na Rittera. 

– Wcale nie było trudno przekonać do tego Arnolda. 

Byli  już  z  Reginą  w  separacji,  ale  wiedziałem,  że  ona  nadal  go  kocha.  Musiałem  zrobić  z  niego

szalonego  zabójcę,  nie  chciałem,  żeby  wciąż  widziała  w  Arnoldzie  szlachetnego  aktywistę  i

myśliciela,  którego  poślubiła.  Spotykałem  się  z  nim  w  tajemnicy,  wspierałem  finansowo  w

najcięższym  okresie.  Uważał  mnie  za  przyjaciela.  Przypominałem  mu,  jak  w  młodych  latach

próbował  zmienić  świat,  i  nakłaniałem  go,  żeby  znów  stał  się  bohaterem.  Kiedy  mu

zaproponowałem,  żebyśmy  zrobili  to  razem,  i  powiedziałem,  że  Regina  byłaby  z  niego  dumna, 

wiedziałem, że jest mój. Plan zadziałał w stu procentach. 

– Tylko że pogrążona w smutku wdowa znowu cię od rzuciła – rzekł King. – Tym razem cios był

jeszcze boleśniejszy, bo zrozumiałeś, że nigdy cię nie kochała. 

– To jeszcze nie koniec całej historii – oznajmił Morse. – Dlatego tu dziś jesteśmy. 

King przyjrzał mu się uważnie. 

– Potem Regina popełniła samobójstwo. A może wcale nie? – zapytał. 

– Chciała wyjść ponownie za mąż. Za człowieka bardzo podobnego do Arnolda. 

– Thorntona Jorsta. 

–  Chyba  miała  coś  w  genach,  że  ją  ciągnęło  do  takich  typów  –  mruknął  Morse.  –  Tyle  lat  o  nią

zabiegałem i w końcu uznałem, że skoro ja nie mogę jej mieć, to nikt nie może. 

– Więc ją także zamordowałeś. 

– Ujmijmy to tak: pomogłem jej dołączyć do nieszczęsnego małżonka. 

– No to doszliśmy do Johna Bruno – stwierdził King. 

–  Widzisz,  agencie,  każda  dobra  sztuka  powinna  mieć  co  najmniej  trzy  akty.  Pierwszy  to  był

Waszyngton, drugi Ritter. 

– A ostatni to Bruno i ja. Ale dlaczego? Regina już nie żyje, co jeszcze możesz zyskać? 

– Agencie King, brak ci wyobraźni, żeby zobaczyć, co naprawdę stworzyłem. 

– Wybacz, Sid, ale nie jestem tak wysublimowany jak ty. I nie pracuję już w Służbie, więc podaruj

sobie tego „agenta”. 

– O nie, dziś znowu jesteś funkcjonariuszem Secret Service – oświadczył Morse. 

– No dobrze. A ty jesteś psychopatą. Kiedy ta szopka się skończy, postaram się, żebyś dołączył do

swojego brata. Będziesz mu rzucał piłeczki tenisowe. 

Sidney Morse wycelował pistolet w głowę Kinga. 

– Powiem ci dokładnie, co zrobisz – oznajmił. – Kiedy wskazówki staną na dziesiątej trzydzieści, 

zajmiesz swoją dawną pozycję za sznurem. Resztą się nie martw. Masz w tym przedstawieniu bardzo

ważną rolę do odegrania, na pewno wiesz jaką. Oby ci dobrze poszło. Oczywiście „dobrze” to w tym

przypadku źle dla ciebie. 

– Czyli odgrywamy scenę z tysiąc dziewięćset dziewięć dziesiątego szóstego roku? – spytał King. 

– Nie do końca. Nie chcę cię zanudzić. 

– Słuchaj, Sid, a może ja też mam jakąś małą niespodziankę dla ciebie? 

Morse parsknął śmiechem. 

–  Agencie  King,  nie  masz  do  mnie  startu.  I  nie  zapominaj,  że  to  nie  próba  generalna,  tylko

prawdziwy występ, więc trzeba dać z siebie wszystko. Ta sztuka będzie grana tylko raz. 

Zniknął  wśród  cieni,  a  King  wziął  głęboki  oddech.  Ten  człowiek  zachowywał  się  tak  samo

arogancko jak przed ośmiu laty. Nerwy Kinga były napięte do ostateczności. Nie wiedział, ilu ludzi

ma przeciwko sobie. Miał pistolet, był jednak przekonany, że amunicja w nim to ślepaki. Spojrzał na

zegar  ścienny.  Wszystko  miało  się  zacząć  za  dziesięć  minut.  Jego  własny  zegarek  wskazywał

dwunastą trzydzieści, ale nie wiedział, czy w nocy, czy w dzień. Morse mógł nastawić swój zegar, na

którą chciał. 

Rozejrzał  się,  szukając  czegoś,  co  mogłoby  mu  dać  szansę  uratowania  się.  Widział  jednak  tylko

powtórkę strasznego zdarzenia, o którym starał się zapomnieć. Teraz miał je przeżyć na nowo. 

Nagle  uderzyła  go  pewna  myśl:  kto  zagra  rolę  Arnolda  Ramseya?  Odpowiedź  pojawiła  się

natychmiast. Jaki ojciec, taka córka! Ten sukinsyn Morse naprawdę zadbał o szczegóły. 

Michelle przemykała między drzewami, starając się zobaczyć, czy ktoś nie kręci się przy hotelu. 

Ujrzała Jeffersona Parksa, który wsiadł do samochodu i ruszył ostro, aż spod kół trysnęła ziemia. O

jednego  przeciwnika  mniej,  pomyślała.  Uznała,  że  jest  bezpiecznie,  i  na  czworakach  podpełzła  do

ogrodzenia.  Miała  już  zacząć  się  wspinać,  lecz  coś  ją  powstrzymało.  Usłyszała  niski  pomruk,  a  po

chwili dostrzegła przymocowany do siatki kabel. Odsunęła się, podniosła z ziemi patyk i rzuciła go

na  siatkę.  Posypały  się  iskry.  Płot  był  pod  napięciem.  Nie  mogła  też  przejść  przez  dziurę,  bo

powiedziała o niej Parksowi i być może tam na nią czatowali, jeśli nie uwierzyli, że utonęła. Zresztą

otwór w siatce był tak mały, że nie prześliznęłaby się, nie zahaczając o drut. 

Wróciła  pod  osłonę  lasu,  żeby  spokojnie  rozwikłać  ten  dylemat.  Przypomniała  sobie  swoje

obserwacje z pierwszej wyprawy do hotelu. Tak, to mogła być w tej chwili jedyna droga. Pobiegła

na  tył  budynku,  gdzie  pochyłość  terenu  tworzyła  znakomitą  odskocznię.  W  szkole  była  mistrzynią

skoku  w  dal  i  wzwyż,  ale  od  tamtej  pory  minęło  sporo  lat.  Zmierzyła  wzrokiem  dystans,  zrobiła

przebieżkę  w  miejscu,  oceniła  wysokość  płotu  w  stosunku  do  miejsca  wybicia.  Zdjęła  buty  na

płaskim  obcasie,  przerzuciła  je  za  ogrodzenie,  zajęła  pozycję  do  startu,  pomodliła  się  w  myśli, 

wzięła głęboki oddech i popędziła w dół zbocza. Liczyła kroki, tak jak uczono ją na treningach. W

ostatniej  chwili,  widząc  zbliżający  się  plot,  omal  nie  zrezygnowała  ze  skoku.  Niepowodzenie  nie

oznaczało w tym przypadku kilku łez z powodu porażki na zawodach. Oznaczało koniec. 

Wybiła  się  w  skoordynowanym  wysiłku  ramion,  nóg  i  pleców.  Jej  mięśnie  przypomniały  sobie

odpowiednie  ruchy,  skręciła  ciało,  wygięła  plecy  w  łuk  i  przefrunęła  nad  siatką  z

piętnastocentymetrowym zapasem. Na ziemi nie było miękkiej pianki, łagodzącej upadek. Dźwignęła

się  powoli,  cała  obolała.  Znalazła  buty  i  włożyła  je,  po  czym,  skradając  się  pod  ścianą  budynku, 

odnalazła wybite okno i wśliznęła się do środka. 
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O  10.26  tymi  samymi  drzwiami  co  przedtem  King  wszedł  do  sali  John  Brano.  Był  przerażony  i

zdezorientowany; wyglądał, jakby zaraz miał zwymiotować. King to rozumiał, sam też czuł nudności. 

Byli  teraz  z  Brano  jak  pierwsi  chrześcijanie  na  chwilę  przed  pojawieniem  się  lwów  na  arenie, 

podczas  gdy  żądny  krwi  tłum  niecierpliwie  oczekiwał  rychłej  rzezi.  Kiedy  King  zbliżył  się  do

kandydata na prezydenta, ten cofnął się strachliwie. 

– Proszę, niech pan mi nie robi nic złego – powiedział płaczliwie. 

– Nic panu nie zrobię – rzekł łagodnie King. – Chcę panu pomóc. 

Bruno spojrzał na niego zdumiony. 

– Kim pan jest? 

King otworzył usta, niepewny, co właściwie miałby odpowiedzieć. 

– Jestem z Secret Service – oświadczył w końcu. 

O dziwo, Brano przyjął to wyjaśnienie jako coś oczywistego. 

– Co się dzieje? – zapytał. – Gdzie my jesteśmy? 

– W starym hotelu – odparł King. – Coś się tu wkrótce ma wydarzyć, ale nie wiem dokładnie co. 

– A gdzie reszta pańskich ludzi? 

King spojrzał na niego zaskoczony. 

– Sam chciałbym wiedzieć... proszę pana. 

Wszystko to było absurdalne, ale jak miał się zachować? Musiał zresztą przyznać, że odgrywanie

roli agenta przychodzi mu łatwiej, niżby przypuszczał. 

Bruno spojrzał ku drzwiom. 

– Nie moglibyśmy po prostu wyjść? – zapytał. 

– Oj, to niestety nie jest dobry pomysł – odparł King, patrząc, jak wskazówka zegara przeskakuje

na  10.29.  Osiem  lat  temu  miał  przed  sobą  Rittera,  kokietującego  tłum  wyborców.  Nie  zamierzał

powtórzyć teraz tamtego błędu. Poprowadził kandydata za ogrodzenie ze sznura. 

– Niech pan stanie za moimi plecami – polecił. – I za żadne skarby niech się pan nie wychyla. 

– Tak, oczywiście – pokiwał gorliwie głową Bruno. 

King  najchętniej  sam  by  się  za  czymś  schował.  Niech  to  szlag,  po  tylu  latach  znów  został  żywą

tarczą! 

Wyjął z kieszeni pistolet. Jeśli naboje były nieprawdziwe, nie miał szans. Spojrzał na aksamitny

sznur  i  przesunął  się  krok  do  przodu.  Stał  teraz  przy  samej  barierce,  jak  na  ironię  niemal  w  tym

samym miejscu, gdzie stał Ritter przed strzałem Ramseya. Wskazówka przeskoczyła na 10.30. King

wprowadził pocisk do komory. 

– No, dawać te tłuste bachory do całowania – mruknął. – Niech już się zacznie. 

Michelle wyjrzała za róg i zobaczyła mężczyznę, stojącego przed drzwiami prowadzącymi do sali

Stonewalla  Jacksona.  Był  uzbrojony  w  pistolet  i  karabin,  i  to  chyba  on  właśnie  udawał  przedtem

policyjnego snajpera na drzewie, a potem polował na nią razem z Parksem. Nie widziała dokładnie

jego  twarzy,  lecz  przypuszczała,  że  to  Simmons. A  skoro  tak,  miała  nad  nim  pewną  przewagę.  Czy

powinna  wyskoczyć  z  ukrycia  i  krzyknąć:  „Stój,  bo  strzelam”?  Prawdopodobnie  zdążyłby  strzelić

przed nią. Zobaczyła, że wartownik zerka na zegarek. To mogło oznaczać tylko jedno... 

Przetoczyła się po podłodze, celując w jego pierś. Krzyknęła ostrzegawczo, lecz zmodyfikowała

nieco tę policyjną procedurę, jednocześnie naciskając spust. Kule sięgnęły celu, mężczyzna wrzasnął

i padł na ziemię. Przyskoczyła do niego, kopnęła jego broń pod ścianę i przyklękła, żeby sprawdzić

puls. 

Stopa w ciężkim bucie trafiła ją w bark. Michelle padła na wznak i wypuściła z ręki pistolet. 

Napastnik dźwignął się na nogi, przyciskając ręce do piersi. Jak to możliwe, przecież trafiła go w

środek  tułowia?  Odpowiedziała  sobie  na  to  pytanie  równie  szybko,  jak  zerwała  się  z  podłogi. 

Kamizelka  kuloodporna.  Skoczyła  w  stronę  swojej  broni,  ale  on  także  to  zrobił.  Zderzyli  się  i

mężczyzna otoczył ramieniem jej szyję. 

– Tym razem – wysyczał jej do ucha, zaciskając chwyt – zdechniesz, suko. 

Teraz już była pewna, że to ten sam człowiek, który próbował ją udusić. 

Był  od  niej  silniejszy,  lecz  mogła  wykorzystać  element  przewagi.  Grzmotnęła  go  z  całej  siły

łokciem w bok, w miejsce, gdzie jak sądziła, postrzeliła go tamtej nocy. Jęknął, puścił ją i opadł na

kolana.  Odskoczyła,  chwyciła  pistolet,  a  kiedy  znów  się  odwróciła,  ujrzała,  że  Simmons  wstaje  i

wyciąga zza pasa nóż. 

Strzeliła i tym razem trafiła go w sam środek czoła. Podeszła bliżej i pochyliła się nad martwym

mężczyzną. Nagle zaświtał jej w głowie pewien pomysł. Kto wie, to mogło się udać. 
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Dokładnie  o  10.31  King  uświadomił  sobie,  że  do  kompletu  swoich  problemów  musi  dodać

kolejny, dość poważny. Spojrzał w kierunku wind. Skoro teraźniejszość miała być kopią przeszłości, 

w  jednej  z  tych  wind  coś  się  musiało  wydarzyć.  Problem  zaś  polegał  na  tym,  że  jeśli  drzwi  się

otworzą, a on nie spojrzy w tamtą stronę, atak może nastąpić właśnie stamtąd. Jeśli natomiast spojrzy

tam, tak jak przed ośmiu laty, też może się to źle skończyć dla niego i Bruno. Sidney Morse pewnie

dobrze się bawi, wiedząc o jego rozterkach. 

Została minuta. King sięgnął za siebie i chwycił Bruno za ubranie. 

– Kiedy powiem „na ziemię” – szepnął – niech pan natychmiast padnie. 

Miał  wrażenie,  że  widzi  każde  drgnienie  wskazówki,  która  przesuwała  się  ku  10.32.  Pistolet

trzymał  w  pogotowiu.  Rozważał,  czyby  nie  strzelić  na  próbę,  lecz  możliwe  było,  że  Morse  dał  mu

przynajmniej jedną ?– ale tylko jedną – prawdziwą kulę i nie chciał jej zmarnować. 

Zataczał  łuki  lufą,  drugą  ręką  trzymając  Bruno.  Kandydat  na  prezydenta  dyszał  ciężko,  jakby  za

chwilę  miał  zemdleć.  Kingowi  wydawało  się,  że  słyszy  uderzenia  serca  tego  człowieka,  po  chwili

jednak  uświadomił  sobie,  że  to  jego  własne  serce  tak  bije.  Był  gotów,  na  ile  to  w  ogóle  było

możliwe. 

Zegar pokazał 10.32. Ruchy broni Kinga stały się szybsze, jakby starał się celować we wszystkie

kąty  sali  naraz.  Zgasły  lampy  i  sala  pogrążyła  się  w  ciemności,  po  czym  nagle  wybuchła  feerią

kalejdoskopowych  świateł,  niczym  w  dyskotece.  Migały  w  różnych  punktach  sali,  i  jednocześnie

rozległ się ryk głosów. Ogłuszony i oślepiony King zasłonił dłonią oczy. Zaraz jednak przypomniał

sobie o ciemnych okularach w butonierce i założył je. 

Zadźwięczał gong przy drzwiach windy. 

– Niech cię diabli, Morse! – krzyknął King. 

Drzwi windy się otworzyły. A może tylko mu się zdawało? Powinien tam spojrzeć czy nie? 

– Na ziemię! – zawołał do Brano. 

Ten  posłuchał  natychmiast.  King  odwrócił  głowę,  zdecydowany  tylko  rzucić  okiem.  Ale  nie

zdążył. 

Ujrzał przed sobą Joan Dillinger. Unosiła się w powietrzu, jakby podwieszona pod sufitem. Ręce

miała rozkrzyżowane, twarz bladą, oczy zamknięte. Trudno było stwierdzić, czy to prawdziwa osoba, 

czy  nie.  King  podszedł  bliżej  i  wyciągnął  rękę.  Jego  dłoń  przebiła  postać  na  wylot.  Zaskoczony, 

spojrzał szybko ku windzie. Była tam Joan z krwi i kości; wisiała podtrzymywana sznurami. Jej obraz

został wyprojektowany do wnętrza sali przez jakieś urządzenie. Wyglądała, jakby była martwa. 

Poczuł,  jak  wzbiera  w  nim  potężna  fala  gniewu.  Morse  prawdopodobnie  właśnie  na  to  liczył. 

Uzmysłowienie sobie tego faktu pomogło Kingowi nieco się uspokoić. 

Odwrócił  się  i  nagle  zamarł  w  bezruchu.  Pomiędzy  dwiema  kartonowymi  postaciami  stała  na

wprost niego Kate Ramsey, celując z pistoletu w jego pierś. 

– Połóż broń na podłodze – poleciła mu. 

Po chwili wahania zrobił, co kazała. Wróciło normalne oświetlenie, wszystkie dźwięki ucichły. 

– Wstań – rzuciła Kate do Johna Bruno, wciąż skulonego na podłodze. – Wstawaj, gnoju! 

Bruno podniósł się na drżących nogach, lecz King nadal starał się zasłaniać go własnym ciałem. 

– Posłuchaj mnie, Kate – powiedział. – Wiem, że nie chcesz tego zrobić. 

Rozległ  się  głos,  dobiegający  nie  wiadomo  skąd.  To  był  Morse,  grający  wciąż  rolę  reżysera, 

zapowiadający następną „scenę”. 

–  No  dalej,  Kate!  –  zawołał.  –  Dałem  ci  obydwóch,  tak  jak  obiecałem:  człowieka,  który  złamał

twojemu ojcu życie, i człowieka, który mu je odebrał. Masz naboje ze stalowym płaszczem. Możesz

zabić ich obu jednym strzałem. Zrób to przez pamięć o swoim biednym ojcu. To oni go zniszczyli. 

Palec Kate zacisnął się na spuście. 

–  Nie  słuchaj  tego  szaleńca  –  przemówił  znów  King.  –  To  on  wrobił  twojego  ojca.  To  on  go

namówił do zabicia Rittera. Bruno nie miał z tym nic wspólnego. 

– Kłamiesz – warknęła. 

– Człowiekiem, który przyszedł wtedy nocą do twojego ojca, był Sidney Morse. 

– Nieprawda. Słyszałam, jak powiedział „Thornton Jorst”. 

– Tak ci się tylko wydawało, Kate. To były słowa trojan horse. 

Dziewczyna  jakby  straciła  nieco  pewności  siebie.  King  starał  się  wykorzystać  tę  niewielką

przewagę. 

–  Wiem,  że  Morse  poinstruował  cię  szczegółowo,  co  masz  nam  powiedzieć.  Ale  częściowo

powiedziałaś prawdę, choć nie zdawałaś sobie sprawy z jej znaczenia. – Na twarzy Kate pojawił się

wyraz  zmieszania,  a  nacisk  jej  palca  na  spust  jakby  leciutko  zelżał.  King  mówił  dalej,  szybko  i

stanowczo: – Tym koniem trojańskim był właśnie Morse. Był wtyczką w ekipie Rittera. Wiedział, że

Arnold  nienawidzi  Rittera  i  uważa  go  za  szkodliwego  dla  kraju.  On  sam  miał  politykę  głęboko

gdzieś. 

Wiesz, dlaczego zaangażował się w kampanię Rittera? Bo był od lat zakochany w twojej matce. 

Marzył, że to właśnie on uczyni z niej gwiazdę Broadwayu. Liczył na to, że gdy usunie twojego ojca z

drogi,  Regina  będzie  należeć  do  niego.  A  kiedy  to  się  nie  powiodło,  zabił  ją.  I  teraz  próbuje

wykorzystać ciebie, tak samo jak wykorzystał Arnolda. 

– To jakiś obłęd – stwierdziła Kate. – Gdyby to była prawda, to po co to całe przedstawienie? 

– Nie wiem. Ten człowiek to szaleniec. Czy ktoś normalny mógłby wymyślić coś takiego? 

–  On  cię  okłamuje,  Kate!  –  zagrzmiał  głos  Morse’a.  –  Zrobiłem  to  dla  ciebie,  żebyś  mogła

wymierzyć wreszcie sprawiedliwość. Nie słuchaj go! Zastrzel ich! 

King patrzył prosto w oczy dziewczyny. 

–  Twój  ojciec  zabił  –  powiedział  –  ale  wierzył,  że  robi  to  w  słusznej  sprawie.  Natomiast  ten

człowiek – wskazał w kie runku, skąd dobiegał głos – mordował z zimną krwią, z czystej nienawiści

i zazdrości. 

– Ale to ty zabiłeś mojego ojca – nie ustępowała Kate. 

– Nie miałem wyboru, taka była moja praca. Nie widziałaś jego twarzy, kiedy strzelał do Rittera, 

ale ja widziałem. Czy chcesz, żebym ci powiedział, co zobaczyłem? 

W oczach dziewczyny pojawiły się łzy. Powoli skinęła głową. 

– Zobaczyłem zdumienie, Kate – rzekł King. – W pierwszej chwili myślałem, że to wyraz szoku po

zabiciu człowieka. 

Ale  teraz  już  wiem,  że Arnold  był  zaskoczony  tym,  że  Morse  nie  strzelił. A  on  stał  blisko  mnie. 

Zawarli  układ,  Kate,  i  twój  ojciec  patrzył  na  niego.  I  właśnie  wtedy  zdał  sobie  sprawę,  że  został

zdradzony. 

Znów usłyszeli głos Sidneya Morse’a:

– Ostatnia szansa, Kate. Zastrzel ich albo ja to zrobię. 

King spojrzał na nią błagalnie. 

– Nie możesz tego zrobić – powiedział. – To ja mówię prawdę, nie on. Już to wiesz. Nakarmił cię

kłamstwami, ale przecież nie jesteś morderczynią i on nie może cię zmusić, żebyś nią została. 

– Teraz! – ryknął Morse. 

Kate  zaczęła  jednak  powoli  opuszczać  pistolet.  Nagle  drzwi  sali  otwarły  się  z  hukiem.  To

odwróciło uwagę dziewczyny, a King chwycił aksamitny sznur i zamachnąwszy się nim, wytrącił jej

broń z dłoni. Krzyknęła, zatoczyła się do tyłu i upadła. 

– Uciekaj! – krzyknął King do Bruno. – Biegnij do drzwi! 

Mężczyzna pobiegł ku wyjściu, w którym właśnie pojawiła się Michelle. 

Rozbłysły znów barwne światła, oślepiając wszystkich. Michelle zobaczyła to pierwsza. Rzuciła

się naprzód z okrzykiem:

– Bruno, na ziemię! 

Rozległ się strzał. Michelle zasłoniła kandydata własnym ciałem i kula trafiła ją w pierś. 

King  wycelował  w  kierunku,  z  którego  padł  strzał,  i  nacisnął  spust.  W  tym  momencie  przekonał

się,  że  Morse  nigdy  nie  zamierzał  dać  mu  nawet  cienia  szansy.  Pistolet  był  załadowany  samymi

ślepakami. 

– Michelle! – krzyknął. 

Ona jednak nie poruszyła się, nawet gdy Bruno był już za drzwiami. I nagle światła znów pogasły i

sala pogrążyła się w mroku. 
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King  przykucnął  w  ciemności,  gorączkowo  macając  wokół  siebie  rękami.  Światła  rozbłysły

ponownie,  choć  już  nie  tak  jaskrawe.  Poczuł  za  sobą  czyjąś  obecność  i  odwrócił  się.  Zobaczył

Sidneya Morse’a, celującego w niego z pistoletu. 

– Wiedziałem, że ona wymięknie – wycedził, pokazując lufą w stronę Kate, która nadal leżała na

podłodze. – Nie to, co twój ojciec – syknął do niej. – Mogłaś wystąpić na tej wspaniałej scenie –

zatoczył ręką krąg po sali. – Dałem ci świetny scenariusz, a to miał być wielki finał. Twoja matka

zagrałaby to brawurowo. A ty wszystko popsułaś. 

King pomógł dziewczynie się podnieść i stanął tak, żeby zasłaniać ją przed Morse’em. 

– Znów żywa tarcza, co, Sean? – zaśmiał się Sidney. – Taki już chyba twój marny los. 

– Brano się uratował – odparł King – a ja z bożą pomocą zabiję cię za zamordowanie Michelle. 

Morse’a wcale to nie speszyło. 

– Brano nie wydostanie się żywy z tego hotelu – powie dział z przekonaniem. – A co do Maxwell, 

po  prostu  przestało  dopisywać  jej  szczęście. Ale  przynajmniej  zginęła  na  posterunku.  Każdy  agent

Secret  Service  o  tym  marzy.  –  Zwrócił  się  ponownie  do  Kate:  –  Pytałaś,  po  co  to  wszystko. 

Odpowiem  ci.  Nie  chodzi  wcale  o  Johna  Brano,  tak  jak  wtedy  nie  chodziło  o  Clyde’a  Rittera.  –

Skierował lufę w jej stronę. – Przed ośmiu laty chodziło o twojego ojca. A dzisiaj chodzi o ciebie, 

kochana, słodka Kate. 

Dziewczyna oddychała ciężko, po jej twarzy spływały ciurkiem łzy. 

– O mnie? – szepnęła zdumiona. 

Morse parsknął śmiechem. 

–  Jesteś  tak  samo  głupia  jak  twój  ojciec!  –  Zerknął  na  Kinga.  –  Twierdzisz,  że  Regina  mnie

odrzuciła,  bo  mnie  nie  kochała,  nie  chciała  magii.  To  nie  całkiem  prawda.  Ja  wierzę,  że  mnie

kochała, tylko nie mogła wrócić na scenę po śmierci Arnolda, nie mogła znów zostać moją gwiazdą, 

ponieważ  była  bardziej  potrzebna  komuś  innemu.  Tobie.  –  Morse  znów  zwrócił  się  do  Kate.  –  To

ciebie nie mogła zostawić. Potrzebowałaś jej, byłaś jej życiem, tak mi powiedziała. Jakże straszliwie

się myliła. Jak można wybrać życie z żałosną nastolatką zamiast kariery na Broadwayu, zamiast życia

ze mną? 

–  Taki  człowiek  jak  ty  nawet  nie  rozumie  znaczenia  słowa  miłość  –  stwierdził  King.  –  I  jak

możesz winić za to dziewczynę? Ona o niczym nie wiedziała. 

– Mogę ją obwiniać, o co zechcę! – krzyknął Morse. – Kiedy Regina chciała wyjść za tego idiotę

Jorsta, Kate bardzo się to spodobało. A tak, miałem szpiegów, którzy mi o tym donieśli. Kate wolała

kogoś  podobnego  do  ojca  i  już  samo  to  wystarczy,  żeby  zasłużyła  na  śmierć.  Ale  to  jeszcze  nie

wszystko.  Obserwowałem  twoje  życie,  Kate.  Wdałaś  się  w  swojego  nieszczęsnego  tatusia,  z  tymi

jego beznadziejnymi protestami, demonstracjami, z całym tym durnym ulepszaniem świata. To jakieś

deja vu: załatwiłem Arnolda, a on znów tu jest, wrócił do życia jak jakaś hydra. – Morse spojrzał na

dziewczynę zmrużonymi oczami i mówił dalej spokojniejszym tonem: – Twój ojciec zmarnował mi

życie, odsuwając ode mnie kobietę, na którą zasługiwałem, której potrzebowałem bardziej od niego. 

A po jego śmierci ty przejęłaś pałeczkę. To przez ciebie Regina nie mogła być ze mną. 

–  Moja  matka  nigdy  w  życiu  nie  pokochałaby  takiego  potwora  jak  ty  –  odparła  stanowczo

dziewczyna. – To wprost nie do wiary, jak ja ci mogłam w ogóle uwierzyć! 

–  No  cóż,  droga  Kate,  ja  także  jestem  całkiem  niezłym  aktorem. A  ty  jesteś  taka  naiwna.  Kiedy

Bruno ogłosił o swoim starcie w wyborach, od razu pomyślałem o tobie. Cóż za uśmiech losu. Oto

człowiek, który oskarżał twojego ojca o zabójstwo, w jakie go wrobiłem, ubiega się o ten sam urząd

co  człowiek,  którego  nieszczęsny  Arnold  rzeczywiście  zabił.  Natychmiast  wpadłem  na  pomysł

ponownego  odegrania  całej  tej  historii.  Zjawiłem  się  u  ciebie,  sprzedałem  ci  smutną  opowieść  o

twoim biednym tatusiu, a ty kupiłaś ją co do słowa. 

Kate ruszyła ku niemu, lecz King ją powstrzymał. 

–  Powiedziałeś  mi,  że  się  przyjaźniliście!  –  zawołała.  –  Że  pomogłeś  ojcu,  kiedy  został

aresztowany  w  Waszyngtonie,  i  że  to  John  Bruno  zrujnował  mu  życie.  –  Spojrzała  na  Kinga.  –

Pokazał  mi  wycinki  z  gazet.  Powiedział,  że  znał  rodziców  i  pomagał  im  jeszcze  przed  moim

narodzeniem.  Oni  jakoś  nigdy  mi  o  nim  nie  wspominali.  Ale  opowiedział  mi,  że  był  tego  dnia  w

Fairmont  i  że  ty  wcale  nie  musiałeś  strzelać  do  mojego  ojca,  bo  on  chciał  rzucić  broń,  więc

właściwie to było morderstwo. – Znów spojrzała na Morse’a. – Kłamałeś od początku do końca! 

– Oczywiście – odparł. – Tak było w scenariuszu. 

– Niebezpiecznie jest uwierzyć szaleńcowi, Kate – po wiedział King. 

–  Nie  szaleńcowi,  agencie  King.  Wizjonerowi,  chociaż  przyznaję,  że  granica  między  jednym  i

drugim jest bardzo cienka. A teraz – Morse wykonał zamaszysty gest ręką – zacznie się akt trzeci i

ostatni.  Tragiczna  śmierć  Kate  Ramsey,  która  idąc  za  radą  zdemenciałego  byłego  agenta  Secret

Service, Boba Scotta, mści się za swego ukochanego ojca, zabierając ze sobą do grobu Johna Bruno i

Seana  Kinga.  Oczywiście  na  miejscu  tragedii  zostaną  znalezione  odpowiednie  dowody,  dzięki

uprzejmości waszego sługi. Jak się nad tym dobrze za stanowić, ta symetria zapiera dech w piersiach. 

Ojciec  i  córka,  zabójcy  dwóch  kandydatów  na  urząd  prezydenta,  giną  w  tym  samym  miejscu.  To

chyba mój najlepszy scenariusz w życiu! 

– Ty rzeczywiście jesteś obłąkany, Sidney – stwierdził King. 

– Miernota nigdy nie doceniała geniuszy – odrzekł z pyszałkowatą miną Morse. – A więc ostatnia

osoba  z  rodziny  Ramseyów,  tej  dobrej,  kochającej  się  rodziny  Ramseyów,  zniknie  w  końcu  z  tego

świata. Jestem pewien, że będziesz miała piękną śmierć, Kate. A ja będę żył dalej. Czuję, że twórcza

moc  znowu  jest  we  mnie.  Czeka  mnie  nowa  tożsamość  i  może  Europa.  Mam  nieskończenie  wiele

możliwości, nawet bez twojej matki. – Wycelował pistolet w dziewczynę. 

– Cóż, Sid, chyba zredukowałem twój wachlarz możliwości do jednej – powiedział King z palcem

na spuście swojej broni. 

– Przecież to ślepaki – odparł kpiąco Morse. – Chyba już to wiesz? 

– Wiem, i właśnie dlatego wytrąciłem Kate pistolet z ręki, a potem go podniosłem, kiedy zgasło

światło. 

– Blefujesz. 

– Tak? Mój pistolet leży na ziemi, ale jeśli spróbujesz go podnieść, zastrzelę cię. To coś w stylu

tej  twojej  sztuczki  z  windą.  W  dodatku  oba  wyglądają  tak  samo,  nie  sposób  ich  odróżnić.  Proszę

bardzo,  sprawdź,  jeśli  chcesz.  Gdy  moja  kula  trafi  cię  w  łeb,  będziesz  miał  pewność,  że  się

pomyliłeś. 

Spieprzyłeś  sprawę,  Sid.  Taki  genialny  reżyser  jak  ty  nie  powinien  ani  na  moment  tracić  z  oczu

najważniejszych rekwizytów w sztuce. 

Morse już nie wyglądał na tak pewnego siebie. King szedł za ciosem. 

– Co z tobą, Sid? Denerwujesz się? Zastrzelenie bezbronnego człowieka albo utopienie w wannie

staruszki nie wymaga zbyt wielkiej odwagi. Teraz dopiero będziesz mógł się sprawdzić, bo już nie

schowasz się bezpiecznie za kulisami. Ty jesteś teraz gwiazdą programu, Sid. Publiczność czeka. 

– Kiepski z ciebie aktor, King. Ta tyrada nie robi na mnie wrażenia – stwierdził Morse, w jego

głosie pojawiło się jednak napięcie. 

–  Masz  rację,  aktor  ze  mnie  żaden  –  odparł  King.  – Ale  nie  szkodzi,  bo  nie  jesteśmy  na  scenie. 

Kule są prawdziwe. 

Jeden z nas musi zginąć i już nie wróci na bis. Wiesz co? 

Pojedynki są zawsze bardzo widowiskowe, więc niech to będzie pojedynek. Tylko ty i ja, jeden na

jednego. – Położył palec na spuście. – Zaczniemy, kiedy policzę do trzech. 

Morse pobladł, jego oddech wyraźnie przyspieszył. King przewiercał go spojrzeniem. 

–  No  dawaj,  Sid,  nie  wymiękaj  teraz.  Jestem  tylko  byłym  agentem.  Kiedyś  strzelałem  do  ludzi, 

którzy strzelali do mnie, ale to było dawno. Teraz jestem już kiepski. Tak jak powiedziałeś, nie mam

do ciebie startu. – King przerwał na chwilę, po czym zaczął odliczanie. – Jeden... 

Morse’owi zaczęły się trząść ręce. Odsunął się krok do tyłu. King mocniej ścisnął kolbę pistoletu. 

– Nie strzelałem od ośmiu lat, Sid. Pamiętasz ten ostatni raz, prawda? To już nie te czasy. Przy tym

świetle, nawet z tak bliska, mogę cię najwyżej trafić w tors. Ale to oczywiście wystarczy, żeby zabić. 

Morse cofnął się jeszcze o krok, dysząc ciężko. 

–  Dwa.  –  King  nie  odrywał  wzroku  od  jego  twarzy.  –  Postaraj  się  dobrze  wypaść,  Sid,  i  nie

zapomnij  się  ukłonić,  kiedy  będziesz  padał  z  wielką  dziurą  w  piersi.  Nic  się  nie  martw,  to  będzie

szybka śmierć. 

Zanim  zdążył  powiedzieć  „trzy”,  Morse  krzyknął  i  zgasły  światła.  King  natychmiast  przykucnął  i

kula świsnęła mu nad głową. Odetchnął z ulgą. Podstęp się udał. 

Minutę potem pomiędzy kartonowymi postaciami przemknęła w ciemności kobieta, która strzeliła

wcześniej  do  Michelle.  Gdy  tylko  światło  zgasło,  Tasha  założyła  noktowizyjne  gogle.  Dzięki  nim

widziała  wszystko,  podczas  gdy  King  nie  widział  niczego.  Minęła  leżącą  Michelle  i  przykucnęła

pomiędzy dwiema tekturowymi sylwetkami. King ukrył się z Kate w kącie sali, ale Tasha miała go na

muszce.  Rozkaz  był  wyraźny.  Niezależnie  od  rozwoju  wypadków  Sean  King  i  Kate  Ramsey  mieli

zginąć. 

Tasha z uśmiechem złożyła się do strzału. Zabijanie ludzi to był jej zawód. Za chwilę miała dodać

do swej listy dwa nowe trafienia. 

Nagle za jej plecami coś zaszeleściło i odwróciła się błyskawicznie. Oślepił ją promień światła z

latarki. Kula trafiła Tashę w głowę i jej kariera zabój czyni została gwałtownie zakończona. 

Michelle  wstała  na  drżących  nogach.  Dotknęła  dłonią  miejsca,  gdzie  w  zabraną  Simmonsowi

kamizelką  kuloodporną  trafił  pocisk.  Impet  kuli  pozbawił  ją  przytomności  i  czuła  w  piersi  kłujący

ból, ale żyła. No i ocknęła się akurat w porę. 

Poświeciła latarką po kątach. Zobaczyła Kinga i Kate. 

–  Wybacz,  że  ci  wcześniej  nie  pomogłam,  ale  miałam  drobne  problemy  –  powiedziała.  –  Cały

jesteś? 

Kiwnął głową. 

– Widziałaś Sidneya Morse’a? – zapytał. 

– To Sidney? – zdumiała się. King potwierdził. – A ja myślałam, że Peter Morse. 

– Sam to niedawno odkryłem. Masz może nóż? 

– Mam. – Podała mu narzędzie. – Zabrałam go Simmonsowi razem z latarką. Co chcesz zrobić? 

– Weź Kate i zaczekajcie na mnie na korytarzu – od powiedział tylko. 

Michelle i dziewczyna wyszły z sali, a King podbiegł do windy, gdzie wciąż wisiała przywiązana

Joan. Sprawdził jej puls i stwierdził, że żyje. Przeciął jej więzy, dźwignął ją na ramię i wyszedł na

korytarz.  Zaraz  jednak  położył  Joan  na  ziemi  i  wziął  kilka  głębokich  oddechów.  Ryzykowna

konfrontacja z Morse’em odbiła się na jego kondycji. 

– Co się dzieje? – spytała Michelle. 

– Zemdliło mnie, i tyle – burknął. 

–  Blefowałeś  z  tym  pistoletem,  prawda?  –  odezwała  się  Kate.  –  To  nie  był  mój,  tylko  ten  ze

ślepakami. 

– Tak, blefowałem z tym pistoletem – wycedził przez zaciśnięte zęby. 

Michelle położyła mu rękę na ramieniu. 

– Będzie dobrze – powiedziała. 

–  Jestem  już  za  stary  na  te  bzdury  w  stylu  macho  –  odparł  i  odetchnąwszy  jeszcze  kilka  razy, 

wyprostował się. – Czuje cie dym? – zapytał nagle. 

Pobiegli  w  stronę  wyjścia,  lecz  po  drodze  wpadli  na  przerażonego  Brano.  Pokazał  w  głąb

korytarza, gdzie płomienie były już nie do przebycia. Ogień odcinał im też drogę na wyższe piętra. 

Michelle spostrzegła na podłodze czarny kabel. 

– Czy to jest to, co myślę? – spytała Kinga. 

Kiedy przyjrzał się dokładniej przewodowi, pobladł. 

–  On  chce  nas  wysadzić  w  powietrze  –  wysapał,  rozglądając  się  gorączkowo.  –  Nie  wyjdziemy

tędy  i  nie  możemy  wejść  na  górę.  O  ile  dobrze  pamiętam,  tam  jest  zejście  do  piwnicy.  –  Pokazał

drugi koniec korytarza. – Ale z piwnicy też nie ma wyjścia. 

– Może jednak jest – powiedziała Michelle. 
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Dotarli na dół, a dym z szalejącego wyżej piekła snuł się za nimi. Na szczęście w piwnicy paliło

się światło, widzieli więc drogę. 

–  No  i  co  teraz?  –  zapytał  King,  spoglądając  w  głąb  kory  tarza,  przegrodzonego  w  połowie

zwałami gruzu. – Mówiłem ci, że stąd nie ma wyjścia. Sprawdziliśmy, kiedy Ritter tu był. 

–  Popatrz.  –  Michelle  podbiegła  do  drzwi  windy  towarowej  i  otworzyła  je.  –  Możemy  tym

pojechać na trzecie piętro. 

–  Trzecie  piętro!  –  krzyknął  ze  złością  Brano.  –  A  potem  co,  będziemy  skakać  przez  okno? 

Genialne, agentko Maxwell, po prostu genialne! 

Michelle stanęła naprzeciwko niego z rękami na biodrach. 

–  Tym  razem  nie  będzie  żadnych  dyskusji.  Niech  pan  się  zamknie  i  robi  dokładnie  to,  co  każę... 

proszę pana. 

Wepchnęła go do windy i odwróciła się do Kate. King pokręcił głową. 

– Ty jedź z Brano i odeślij nam windę – powiedział. – Wjadę z Joan i Kate. 

Michelle skinęła głową i wręczyła mu pistolet. 

– Prawdziwe kule, Sean. Uważaj na siebie. 

Weszła do windy i zaczęli z Brano ciągnąć liny. Klatka ruszyła do góry. 

King usiłował doprowadzić do przytomności Joan. Kate usiadła ze zwieszoną głową na podłodze. 

– Możesz mnie tu zostawić – powiedziała głucho. – Nie chcę już żyć. 

Przyklęknął obok niej. 

– Morse manipulował twoim sercem i rozumem, a to trudny do przełknięcia koktajl – rzekł. – A

jednak nie byłaś w stanie pociągnąć za spust. 

– Jestem kompletną kretynką. Chcę umrzeć. 

– Wcale nie chcesz. Przed tobą jeszcze drugie życie. 

– Tak, bardzo długie, w więzieniu – odparła Kate. 

– A co takiego właściwie zrobiłaś? Nie zabiłaś nikogo. 

Z tego co wiem, Morse ciebie też uprowadził i przetrzymywał tutaj. 

Dziewczyna spojrzała mu w oczy. 

– Dlaczego to robisz? – spytała. 

– Dlatego – odparł po chwili wahania – że zabrałem ci ojca. Wiem, robiłem tylko to, co do mnie

należało, ale gdy się odbierze komuś życie, takie wytłumaczenie jakoś nie wystarcza. – Przerwał na

chwilę.  –  A  ty  jednak  starałaś  się  nam  pomóc.  Wiedziałaś,  że  ta  bajka  o  demonstracjach

antywojennych w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym czwartym nie przejdzie, prawda? I wiedziałaś

też, że wpakowałaś się w coś bardzo, bardzo złego. Mam rację? 

– Tak – szepnęła Kate. 

Usłyszeli powracającą windę. 

– No dobra, spadamy stąd – rzucił King, wstając. 

Nagle  Kate  krzyknęła  przeraźliwie.  Odwrócił  się  błyskawicznie  i  ujrzał  Morse’a,  który  wyłonił

się z kłębów dymu. 

Morse zamachnął się metalową pałką, lecz King rzucił się na ziemię i o włos uniknął ciosu. 

Nie podnosząc się z podłogi, wycelował w tamtego pistolet Michelle. 

– Dość już blefowania – rzekł Morse szyderczo. 

– Tak, dość już blefowania – zgodził się King. 

Kula trafiła Morse’a w pierś. Opadł na kolana, wypuszczając z ręki pałkę. Spojrzał w dół, dotknął

krwi  wyciekającej  z  rany  i  popatrzył  mętniejącym  wzrokiem  na  Kinga.  Ten  wstał  powoli,  celując

prosto w serce swojego przeciwnika. 

– Pierwszy strzał był za mnie – powiedział. – A ten jest za Arnolda Ramseya. 

Strzelił i Morse upadł do tyłu. 

– I jeszcze jedno – dorzucił cicho King, stojąc nad martwym ciałem. – Naprawdę należało mieć

trochę więcej szacunku dla Secret Service, Sidney. 

W  tym  momencie  zobaczył  krew  na  końcu  metalowej  pałki.  Odwrócił  się  i  ujrzał  leżącą  pod

ścianą Kate. Miała zmiażdżony bok głowy. Trafił ją cios Morse’a, którego King uniknął. Jej martwe

oczy  były  szeroko  otwarte.  Morse  zabił  i  ojca,  i  córkę.  King  przyklęknął  i  delikatnie  zamknął  jej

powieki. 

Z szybu windy dobiegło go wołanie Michelle, lecz jeszcze przez długą chwilę nie mógł oderwać

spojrzenia od twarzy martwej dziewczyny. 

– Tak mi przykro, Kate – wyszeptał. – Tak strasznie mi przykro. 

Podniósł Joan i umieścił ją w windzie. Potem wsiadł sam i zaczął z całej siły ciągnąć za linę. 

Detonator  czasowy,  nastawiony  przez  Morse’a  przed  jego  morderczym  atakiem  w  jednym  z

pomieszczeń w piwnicy, wskazywał, że zostało czterdzieści sekund do wybuchu. 

Na trzecim piętrze King wyciągnął Joan z windy i krótko wyjaśnił Michelle, co się stało z Kate i

Morse’em. 

–  Tracimy  tylko  czas  –  burknął  Bruno,  którego  najwyraźniej  zupełnie  nie  obchodziła  śmierć

dziewczyny. – Jak chce cie się stąd wydostać? 

–  Tędy  –  odparła  Michelle  i  pobiegła  korytarzem.  Na  końcu  pokazała  im  podczepioną  do  okna

rynnę do zrzucania gruzu. – Na dole jest kontener. 

– Nie będę skakał do śmietnika – oznajmił oburzony Bruno. 

– Będzie pan – ucięła. 

Bruno był bliski wybuchu, lecz widząc jej śmiertelnie poważne spojrzenie, wspiął się do rynny. 

Michelle pchnęła go w plecy i zjechał na dół z wrzaskiem. 

– Teraz ty – powiedział King. 

Weszła do rynny i zniknęła mu z oczu. 

King wspiął się na parapet okna z Joan w ramionach. Na zegarze detonatora zostało pięć sekund. 

Pierwsza eksplozja wstrząsnęła hotelem Fainnont, gdy King i Joan wylądowali w kontenerze. Siła

wybuchu  przewróciła  pojemnik;  na  szczęście  dla  nich,  bo  dzięki  temu  metalowe  dno  uchroniło  ich

przed impetem podmuchu i odłamkami gruzu. Kontener przesunął się dobre trzy metry do tyłu, niemal

pod samo ogrodzenie. 

Kiedy opadł dym i pył, wydostali się z kontenera i spojrzeli na rumowisko, w które zamienił się

hotel. Wraz z nim odeszły duchy Arnolda Ramseya i Clyde’a Rittera, a także poczucie winy, dręczące

Kinga przez te wszystkie lata. 

Joan jęknęła i usiadła powoli, rozglądając się dookoła. Jej wzrok stopniowo odzyskiwał ostrość

widzenia. Kiedy ujrzała Johna Bruno, aż podskoczyła. Odwróciła się i na widok Kinga na jej twarzy

odmalował się wyraz kompletnego zaskoczenia. 

– Lepiej zacznij się uczyć żeglowania na katamaranie – powiedział i spojrzał na Michelle. 

Uśmiechnęła się słabo. 

– Skończyło się, Sean. 

King popatrzył na rumowisko. 

– Chyba rzeczywiście się skończyło – odparł. 

Epilog  Kilka  dni  później  Sean  King  siedział  na  osmalonym  fragmencie  belki,  która  była  niegdyś

częścią  jego  pięknej  kuchni,  i  patrzył  na  to,  co  pozostało  z  jego  domu.  Usłyszał  nadjeżdżający

samochód i odwrócił się. 

Z BMW wysiadła Joan. 

– Wyglądasz, jakbyś już doszła do siebie – zauważył. 

– Nie wiem, czy kiedykolwiek dojdę. – Usiadła obok niego. – Słuchaj, Sean, dlaczego nie chcesz

wziąć tych pieniędzy? Układ to układ, zarobiłeś je. 

– Po tym, co przeszłaś, tobie się one bardziej należą – odparł. 

– Ja przeszłam? – żachnęła się. – Mnie uśpili, Sean, i prawie nic nie pamiętam. A ty przeżywałeś

ten koszmar na jawie! 

– Weź tę kasę i ciesz się życiem – powiedział łagodnie. 

Ujęła jego dłoń. 

–  Pojedziesz  ze  mną?  –  spytała.  –  Przynajmniej  w  taki  sposób  mogłabym  ci  zapewnić  poziom

życia, do którego przywykłeś. – Uśmiechnęła się, nadrabiając miną. 

– Dzięki, Joan, ale postanowiłem zostać tutaj. 

– Tutaj? – Obrzuciła wzrokiem ruinę. – Tutaj już niczego nie ma, Sean. 

– Jest. Moje życie – odparł i delikatnie uwolnił rękę. 

Joan wstała z wyrazem zakłopotania na twarzy. 

– Na twojej łodzi przez chwilę myślałam, że ta bajka może się jednak dobrze skończyć. 

– Walczylibyśmy ze sobą przez cały czas, wiesz o tym. 

– A to coś złego? 

– Odezwij się czasem – rzekł cicho. – Chcę wiedzieć, jak ci się układa. 

Joan z głębokim westchnieniem otarła oczy dłonią i spojrzała na górski krajobraz wokół nich. 

– Chyba ci jeszcze nie podziękowałam za uratowanie mi życia – powiedziała. 

– Podziękowałaś. I zrobiłabyś to samo dla mnie. 

– Pewnie, że tak – odparła z przekonaniem. 

Odwróciła się z miną tak żałosną, że King wstał i przytulił ją. Pocałowała go w policzek. 

– Uważaj na siebie – powiedziała. – I bądź szczęśliwy. 

Ruszyła ciężkim krokiem do samochodu. 

–  Joan?  –  zawołał  za  nią.  Przystanęła  i  obejrzała  się  przez  ramię.  –  Nie  mówiłem  nikomu  o  tej

historii z windą, bo wiele dla mnie wówczas znaczyłaś. Bardzo wiele. 

Był sam niezbyt długo, bo po godzinie zjawiła się Michelle. 

–  Spytałabym  cię,  jak  leci,  ale  chyba  znam  odpowiedź.  –  Podniosła  z  ziemi  kawałek  deski.  –

Możesz zbudować nowy dom, Sean. Jeszcze ładniejszy niż tamten. 

– Pewnie. Tylko mniejszy – odparł. – Moje życie już leci z górki. Proste, czytelne zasady, może

nawet trochę bałaganiarstwa, to mi się teraz bardziej przyda. 

– Przestań się ze mnie nabijać. Lepiej powiedz, gdzie będziesz przez ten czas mieszkał. 

– Myślałem o wynajęciu łodzi mieszkalnej. Zacumuję tu taj, będę budował i do wiosny może już

coś postawię. Fundamenty są prawie całe. 

– To chyba niezły plan. – Michelle zerknęła na niego niepewnie. – A jak tam Joan? – spytała. 

– Wystartowała w nowe życie. 

– Z nowymi milionami. Dlaczego nie chciałeś wziąć swojej działki? 

–  Opcja  „przysługa  za  przysługę”  nie  zawsze  jest  najlepszym  rozwiązaniem  –  odparł.  –  Joan  to

dobry  człowiek  pod  całym  tym  tytanowym  pancerzem.  I  chyba  rzeczywiście  mnie  kocha.  W  innych

okolicznościach może by coś z tego było. 

Michelle  bardzo  chciała  wiedzieć,  jakie  to  okoliczności  nie  pozwalają  na  takie  rozwiązanie, 

uznała jednak, że lepiej będzie na razie nie pytać. 

– Skąd przyjechałaś? – zapytał King. – Z Waszyngtonu? 

– Tak, miałam tam parę spraw do załatwienia. Bruno wycofał się z kandydowania, wiesz? Co za

szczęście dla Ameryki. Parksa złapali na kanadyjskiej granicy. Podejrzewałeś go, Sean? 

–  Dopiero  pod  sam  koniec.  Cała  sprawa  zaczęła  się  od  śmierci  Howarda  Jenningsa.  Jako

chroniony  świadek  był  pod  opieką  Parksa  i  tylko  on  mógł  zaaranżować  przeniesienie  go  do

Wrightsburga i zatrudnienie u mnie. 

–  Kurczę,  miałam  to  przed  samym  nosem  i  nie  zauważy  łam.  –  Michelle  pokręciła  z

niedowierzaniem  głową.  –  Parks  wciągnął  w  to  Simmonsa  i  Tashę  Reed,  tę,  którą  zastrzeliłam  w

hotelu. Oni też byli przedtem w WITSEC. Morse płacił im wszystkim za pomoc w realizacji swego

planu. Nakaz aresztowania Boba Scotta był fałszywką. To Parks go wyprodukował i włożył do pudła

z dokumentami, żeby nas doprowadzić do bunkra w górach. To Morse kupił ten domek na nazwisko

Scotta. Jego zwłoki znaleźli w gruzach hotelu Fairmont. 

– I to wszystko z miłości – powiedział King znużonym głosem. 

– Chorej, pokrętnej miłości w wydaniu Sidneya Morse’a – dodała Michelle, siadając obok niego

na belce. – I co teraz zamierzasz, Sean? 

– Nic specjalnego. Wracam do mojej kancelarii. 

– Po tych wszystkich przygodach chcesz znów sporządzać testamenty i umowy? 

– Można z tego żyć. 

– Tak, ale co to za życie, Sean? 

– No a ty? Wróciłaś już do pracy? 

– Dziś rano złożyłam rezygnację. Właśnie w tym celu by łam w Waszyngtonie. 

– Czyś ty zwariowała? Przekreślasz tyle lat ciężkiej pracy? 

–  Nie.  Ratuję  się  przed  kolejnymi  latami  robienia  czegoś,  czego  tak  naprawdę  nie  chcę  robić.  –

Dotknęła piersi w miejscu, gdzie trafiła ją kula przeznaczona dla Bruno. – Byłam żywą tarczą, Sean. 

To niezbyt zdrowy sposób zarobkowania. 

Chyba mam obrzęk płuca. 

– I co teraz zamierzasz? 

– Złożyć ci propozycję. 

– Kolejna propozycja od pięknej kobiety – mruknął. – Czym ja sobie na to zasłużyłem? 

Zanim  Michelle  zdążyła  odpowiedzieć,  zobaczyli  samo  chód.  Była  to  furgonetka  firmy  „A-l

Security”. Z auta wysiadło dwóch ludzi w roboczych kombinezonach, obwieszonych narzędziami. 

– Rany boskie święte... – wymamrotał starszy z nich, przyglądając się szczątkom pięknego domu. –

Co tu się stało? 

– Chyba trochę za późno zamówiłem ten wasz system alarmowy – odrzekł King. 

– Właśnie widzę. Chyba nic tu po nas, co? 

– Na razie nic, ale jak zbuduję nowy dom, najpierw za dzwonię do pana. 

– Co to było? Jakiś pożar w kuchni? 

– Nie, bomba w piwnicy. 

Mężczyzna  wpatrywał  się  przez  chwilę  w  Kinga  szeroko  otwartymi  oczami,  po  czym  skinął  na

swego pomocnika. Wskoczyli do furgonetki, która ruszyła, wyrzucając ziemię spod kół. 

– I co z tą propozycją? – zwrócił się King do Michelle. 

–  No  więc...  –  Przerwała  i  po  chwili  dokończyła  uroczystym  tonem:  –  Załóżmy  własną  firmę

detektywistyczną. 

Kinga zatkało. 

– Może powtórzysz? – wybąkał wreszcie. 

– Załóżmy firmę detektywistyczną, Sean. 

– Nie jesteśmy detektywami. 

– Oczywiście, że jesteśmy. Właśnie rozwikłaliśmy dużą, skomplikowaną sprawę. 

– A skąd weźmiemy klientów? 

– Sami przyjdą. Mój telefon już się urywa od propozycji. 

Zadzwonili  nawet  z  Agencji,  chcieli,  żebym  przyszła  na  miejsce  Joan.  Ale  kichać  na  to,  mnie

najbardziej by odpowiadała własna firma. 

– Ty chyba rzeczywiście mówisz poważnie. 

–  Na  tyle  poważnie,  że  wpłaciłam  już  zaliczkę  na  mały  domek  jakieś  dwa  kilometry  stąd.  Nad

jeziorem. Będę mogła ćwiczyć wioślarstwo. Myślę też o kupieniu łodzi i skutera wodnego. Będziemy

sobie urządzać wyścigi. 

King patrzył na nią, kręcąc ze zdumienia głową. 

– Zawsze się poruszasz z prędkością światła? – zapytał z uśmiechem. 

–  Jeżeli  człowiek  za  dużo  kombinuje,  życie  może  mu  prze  ciec  przez  palce.  Najlepsze  decyzje

podejmowałam zawsze w biegu. Więc jak będzie, Sean? – Wyciągnęła rękę. – Wchodzisz w to? 

– Oczywiście chcesz, żebym odpowiedział od razu? 

– Taki sam dobry moment jak każdy inny. 

–  No  cóż,  skoro  mam  odpowiedzieć  natychmiast,  to  chyba  odpowiem...  –  Patrzył  w  jej

uśmiechniętą  twarz,  widział  iskierkę,  jaką  zawsze  miała  w  oczach,  i  jednocześnie  myślał  o

czekających go kolejnych trzydziestu latach za biurkiem w kancelarii, nad nudnymi dokumentami. W

końcu mruknął: – Chyba odpowiem tak. 

Uścisnęli sobie dłonie. 

– Zaczekaj chwilę – powiedziała Michelle. – Trzeba to uczcić. 

Podeszła  do  landcruisera  i  otworzyła  drzwiczki.  Z  auta  wypadły  kijki  od  nart  i  deska

snowboardowa. 

– Mam nadzieję, że w biurze będziesz miała większy po rządek niż w samochodzie – rzekł King. 

– Oczywiście, Sean. W życiu zawodowym jestem bardzo zorganizowaną osobą. 

– Mhm – mruknął sceptycznie. 

Michelle wepchnęła sprzęt do auta i wróciła z butelką szampana i dwoma kieliszkami. 

– Czyń honory domu. – Wręczyła mu alkohol. 

– Dobry wybór – stwierdził, spojrzawszy na nalepkę. 

– Ja myślę. Za taką cenę... 

– A jak nazwiemy tę nowo narodzoną firmę? – zapytał. 

– Może... King i Maxwell? 

Uśmiechnął się. 

– Wiek przed urodą? 

– Tak jakby. 

Nalał jej pieniącego się szampana. 

– Za Kinga i Maxwell – wzniosła toast Michelle. 

Stuknęli się kieliszkami. 

Podziękowania  Dla  Michelle,  mojej  czytelniczki  numer  jeden,  najlepszej  przyjaciółki  i  miłości

mego życia. Nie byłoby mnie tutaj bez Ciebie. 

Dla Ricka Horgana za kolejny wysiłek redaktorski. Musimy sobie zafundować po piwie. 

Dla Maureen, Jamie i Larry’ego za pomoc i wsparcie. 

Dla Tiny, Marthy, Boba, Toma, Conana, Judy, Jackie, Emi, Jerry’ego, Karen, Katharine, Michelle, 

Candace i reszty rodziny Wamer Books za gotowość do dodatkowej pracy dla mnie. 

Dla Aarona Priesta, który był moim światłem przewodnim w niejednej kwestii. 

Dla Marii Rejt za cenne komentarze. 

Dla Lucy Childs i Lisy Erbach Vance za pracę, której nie widać. 

Dla Donny, Roberta, Ike’a, Boba i Ricka za ogromną pomoc i nieoceniony wkład. 

Dla Neala Schiffa, za jego mądrość i pomoc. 

Dla dr Moniki Smiddy za jej przemyślenia i specjalistyczną wiedzę oraz jakże cenny i zaraźliwy

entuzjazm. 

Dla dr Mariny Stajic za całą pomoc i fascynujące rozmowy. 

Dla Jennifer Steinberg za znajdowanie właściwych odpowiedzi. 

Dla  mojej  wspaniałej  przyjaciółki  dr  Catherine  Broome,  za  cierpliwe  odpowiadanie  na  moje

pytania. 

Dla  Boba  Schule  za  to,  że  jest  takim  wspaniałym  przyjacielem  i  najlepszym  konsultantem;  za

czytanie pierwszych wersji książki i dobre rady. 

Dla Lynette i Deborah za utrzymywanie tego przedsięwzięcia na prostym kursie. 

I na koniec niech przyjmą moje przeprosiny pasażerowie pociągu Amtrak Acela, którzy słuchali, 

jak  omawiam  ze  specjalistami  różne  techniki  trucia  ludzi,  zdjęci  przerażeniem  z  powodu  moich

najwyraźniej szatańskich zamiarów. 
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